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OD W Y  D A W C Ó W .

Wydawnictwo: „ B i b l j o t e k a  Wyższej  Sz ko ł y  H a n d l o w e j “ ,
podjęte przez profesorów Wyższej Szkoły Handlowej w War
szawie dąży do planowego uzupełniania braków naszej lite
ratury ekonomicznej i wydawania dzieł w zakresie wyższego 
nauczania, zarówno oryginalnych, ja k  tłumaczonych.

„B ibljoteka“ nasza chce przedewszystkiem wydać dzieła 
K L A S Y K Ó W  i T E O R E T Y K Ó W  E K O N O M JI zarówno 
własnych, ja k  i obcych (Kopernik, Quesnay, Petty, Popław
ski, Sm ith, Ricardo, Malthus, Say, Thünen, Skarbek, Sis- 
mondi, List, Saint-Simon, Fourier, Proudhon, Kamieński, 
Rodbertus, M arx, Wołowski, Mili, Carey, Jeconsj Bóhm- 
Bawerk). Obok klasyków dla potrzeb studjów wyższych, 
zwłaszcza dla prac seminaryjnych, wydawać będziemy 
W Y P I S Y  E K O N O M IC ZN E , które na dobranych przykła
dach literatury obcej i własnej dawać mają obraz poglądów 
na daną kwestję naukową (np. wartość i cena, kryzysy, 
pieniądz i t. d.) i pozwolą studjującym poznawać ivszystkie 
różnice i^prądy w sądach ekonomistóio na dane zagadnie
nia. Wreszcie podjęliśmy wydawanie P O D R Ę C Z N IK Ó W  
i D Z IE Ł  M O N O G R A F IC ZN Y C H  współczesmjch.

Tom niniejszy rozpoczyna noioą serję naszych wydaw
nictw M O N O G R A F II O R Y G IN A L N Y C H , poświęconych 
zagadnieniom teorji i historji ekonomji, oraz polityki 
ekonomicznej.
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Część pierwsza.

Istota wartości gospodarczej.

Rozdział I.

Wartość w ogólności a wartość gospodarcza.

1. P rzy p a trzm y  się życiu gospodarczem u, k tóre 
otacza i w które jesteśm y  w plątan i. N ieprzerw anie p ły 
nie stru m ień  działalności gospodarczej. Z n ikają  jedn i lu 
dzie, w chodzą n a  ich m iejsce nowi. Z jaw iają  się nowe 
tow ary  na m iejsce tych , k tóre zostały skonsum ow ane. 
R oln ik  rzuca ziarno w zoraną ziem ię, zb iera  w lecie zbo
że, a p ro d u k t jego p racy  przechodzi przez ręce m łynarza 
i p iekarza, zan im  dostan ie się do spożywcy. W ęgiel, w y
dobyw any z ziem i, p rzeobraża się w inne p rod u k ty , 
k tóre są już bliższe zaspokojen ia naszych potrzeb. P łody  
pow ierzchni ziem i i jej w nętrza n ieu stan n ie  zm ieniają  
swoje k sz ta łty , pod legają techn icznym  przeobrażeniom , 
przechodzą z m iejsca n a  m iejsce. Z jaw iają  się now e p o 
trzeby  lub  upow szechn iają  potrzeby, znane dotychczas 
szczupłej w arstw ie ludzi, w zw iązku z tern zm ienia się 
k ieru n ek  i natężenie p rodukc ji. G dy zw rócim y uw agę na 
poszczególne gospodarstw a, na działalność tych  lub  innych  
ludzi, m ożem y w yróżnić okresy tej działalności, s tw ier
dzić długość poszczególnych procesów produkcy jnych , 
oznaczyć ich początek  i koniec. Ale życie gospodarcze 
wciąż trw a, czasam i się m ocno rozw ija a czasam i p o d u p a
da, jed n ak  wzięte jako  całość, n ie zna początku  an i końca.
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W  danej chw ili rów nocześnie w różnych gospodarstw ach  
w ytw arza się p rzedm ioty , odpow iadające różnym  stad jom  
p rodukcji: z g łęb i ziem i w ydobyw a się ru d ę  żelazną, 
n a  innem  m iejscu p rzetap ia  daw niej w ydobyte zapasy, 
w fabryce w yrab ia żelazne narzędzia, a rzem ieśln ik  po 
sługuje się już tak iem i sam em i narzędziam i. N a jednej 
pó łku li sieje się zboże w tym  sam ym  czasie, w k tó rym  
zbiera się je  na d rug iej. W łaściciel w innicy chow a do 
p iw nic m łode wino, a równocześnie w re s tau rac ji m ożna 
pić wino tego g a tu n k u  z przed  la t k ilkunastu .

M am y przed  sobą olbrzym ie bogactw o faktów , k tóre 
sk ład a ją  się na  życie gospodarcze. Z bardzo  różnych 
stron  m ożem y je rozpatryw ać. N ajp ierw  m ożem y badać 
techn ikę działalności gospodarczej, w yodrębn iać  jej k ie ru n 
ki, m etody i rodzaje. M ożemy zająć się obliczeniem  ja 
kości i ilości p rodukow anych  dóbr. M ożemy zanalizow ać 
wTaru n k i praw ne, w k tó ry ch  odbyw a się p rod u k c ja , łub  
odpow iadający  jej ustró j społeczny. M ożemy rozpatryw ać 
ch a rak te r  p ro d u k c ji i konsum cji z p u n k tu  w idzenia ogól- 
no-kulturalnego , m oralnego lub re lig ijnego, badać  psycho- 
logję jednostek  i g ru p  społecznych, uczestn iczących w dzia
łalności gospodarczej. W ystarczy  postaw ić sobie przed  
oczym a naw et b ardzo  m ałe pole b ad an ia , np. rozwój sto 
sunków  gospodarczych  w zapadłej .wiosce, gdzie życie 
gospodarcze m ało je s t bogate, by  m ieć niezliczoną ilość 
tem atów  i w prost n iew yczerpany m aterja ł. Życie gospo
darcze sam o w sobie jes t dość skom plikow ane, a sp lata  
się ono w jed n ą  całość z innem i dziedzinam i życia. G dy
byśm y chcieli w szystko w yczerpać i w szystko opisać, nie 
w ybrnęlibyśm y  n igdy  z tego zadania.

M usim y sobie poszukać jak iegoś p u n k tu  oparcia; 
znaleść stały  g run t, na k tó ry m  fak ty  gospodarcze p rzed 
staw ią się n am  w pew nym  porządku  i ładzie, a przede- 
w szystk iem  jako  całość, jako  coś w yraźnego i w zględnie 
choćby w yodrębnionego; m usim y uogólnić nasze spostrze
żenia, poszukać podstaw ow ych m om entów , w yróżn iają
cych zjaw iska gospodarcze z całej m asy  innych  zjaw isk.
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Co m a w spólnego życie gospodarcze m urzyńskiego 
plem ienia, k tó re wrym ienia kość słoniow ą za świecidełka, 
z działalnością w ielkiego nowoczesnego banku , finansu ją
cego przedsiębiorstw o fabryczne? Jak ie  w spólne cechy 
w ykazuje p ierw otne chłopskie gospodarstw o z współcze- 
snem  gospodarstw em  folw arcznem , w k tó rem  zasada po 
d zia łu  p racy  i p ro d u k c ji na  zby t jes t posun ięta  do o s ta t
n ich  granic? Czy ry n ek  m ałego m iasteczka, na  k tó ry  
ch łop i okoliczni spędzają bydło  i zwożą zboże, należy do 
te j sam ei g ru p y  zjaw isk, co chicagow ski rynek  na m ię
so i pszenicę? Czy jes t coś, co m im o w szystkich różnic 
łączy te  gospodarstw a i ty ch  gospodarzy?

Pow ie ktoś: wszyscy ludzie dążą do zaspokojenia 
sw oich potrzeb  — ale czy każdy  w ysiłek, do tego celu 
skierow any, jes t już działalnością gospodarczą? W szędzie 
się w ytw arza, w ym ienia i konsum uje d obra  gospodarcze — 
ale w ja k i sposób m ożem y dojść do pojęcia dóbr gospo
darczych? D ziałalność gospodarcza, to m ate rja ln a  strona * 
życia ludzjpego — jed n ak  bardzo tru d n o  jest określić tę 
m aterja lność , a zresztą m oże ona istn ieć i poza życiem  
gospodarczem . D ziałalność gospodarcza w ytw arza środki 
do osiągnięcia innych  celów życiow ych —  a przecież cele 
życiowe m ożna osiągać środkam i* k tó re nie m uszą nale
żeć do dziedziny gospodarczej. Słowem, każda odpow iedź 
rodzi nowe pytan ie, budzi łań cu ch  w ątpliw ości. Pow iedz
m y odrazu, że podstaw ow em  zjaw iskiem  gospodarczem  
je s t w artość gospodarcza. N iem a w artości gospodarczej 
poza działalnością gospodarczą, n iem a działalności gospo
darczej poza w artością  gospodarczą. D obro gospodarcze 
to  tak i przedm iot, k tó ry  m a w artość gospodarczą. Je s t 
to elem ent, w spólny różnym  gospodarstw om , najbardziej 
naw et od siebie odległym .

2. U żyliśm y więc w yrażenia: w artość gospodar
Powiedzieć, że teo rja  ekonom ji zajm uje się postaciam i 
i zm ianam i, k tó ry m  podlega w artość gospodarcza, że 
p rzedm io tam i ekonom icznem i są te p rzedm ioty , k tóre 
m ają  w artość gospodarczą, to znaczy wTkroczyć na  m ało
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wdzięczną i tru d n ą  drogę. N iek tó rych  badaczy  do tego 
stopnia zniechęciły dociekania n ad  p rob lem em  w artości 
w teorji ekonom ji, że chcą w prost u n iknąć  tego pojęcia , 
uw ażając je za źródło bezpłodnych  odróżnień  i logom achji. 
W iększość uczonych sta ra  się podać określenie is to ty  
zjaw isk gospodarczych i zakresu  b ad an ia  naszej n au k i 
w sposób, nie d o tykający  zagadn ien ia  w artości. Ale to  
zagadnienie m ożna wprawdzie narazie om inąć lub  okrążyć, 
w ypłynie ono jed n ak  wcześniej czy później, choćby pod 
in n ą  postacią  lub  nazw ą. Lepiej je s t odrazu  do niego- 
przystąp ić, nie posługując się prow izorycznem i k o n stru k 
cjam i, k tó re nie prow adzą do celu.

Jednem  z głów nych źródeł w szelkich tru d n o śc i jes t 
okoliczność, że w artość nie je s t czysto ekonom icznem  
zjaw iskiem . J e s t  pojęciem , k tó re p rzen ik a  całe nasze ży
cie celowe. A więc, jeżeli chcem y zrozum ieć, czem jest 
napraw dę w artość gospodarcza, m usim y najp ierw  sobie 

• uśw iadom ić, czem jest warfość w ogólności, a potem  do
piero m ożem y określić, czem w artość gospodarcza w y
różnia się od innych  rodzajów  w artości.

G dy p y tam y  się, czem jest w artość, w kraczam y 
w dziedzinę, b ad an ą  naukow o przez psychologję. P sycho
logowie pow iedzą nam* najpierw , że w artość stw ierdza
ją  sądy w ydaw ane przez podm iot. Ale nie każdy sąd 
jes t sądem  o w artości. J a k  np. pisze S A lexander, n a le 
ży odróżnić dw a rodzaje sądów, sądy o fak tach  i sądy 
o w artości (judgm ents of fact and  ju d g m en ts  of value) 1). 
P odobnie Fonsegrive: les jugem en ts d 'ex istence et les ju 
gem ents de valeur 2). Zostaw m y psychologom  troskę o to, 
czy to  odróżnienie jest już ostateczne, a poprzestańm y 
na jego zilustrow aniu . P ierw szy rodzaj sądów, to tw ier
dzenie, że coś istn ieje , że jes t jak aś  ilość lub  jakość. Je 
żeli przechodzę u licą  i stw ierdzam , że ten  dom  m a trzy  
okna, że u lica  jes t d ługa, że b u d u ją  now y dom , że dzi

1) S. A lexander, T he id ea  o f  va lu e . „M indu, N ew  S ériés, v o l. I .  S. 31 i 53*
2) F on segr ive , R ech erch es  sur la  th éorie  d es  v a leu rs  „R evue philoscv- 

p h iq u e” 1910 S. 553.
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siaj jes t w ielu przechodniów7, to  stw ierdzam  istn ien ie  sze
regu  faktów ; te  fak ty  m ogą być dla m nie czemś zupełn ie  
obojętnem , doszły one do m ojej św iadom ości, k tó ra  ogra
nicza się do ich  zarejestrow ania. Ale jeżeli pow iem : dziś 
je s t p iękna pogoda, i cenię ten  fak t jako  przyjem ny, je 
żeli spodoba m i się a rch itek tu ra  b u d y n k u  lub  cieszę się 
w ielkim  ruchem  ulicznym , to w tedy w ypow iadam  już sąd 
o w artości. S tw ierdzam , że coś m a d la m nie znaczenie: 
w ielkie czy m ałe, dodatn ie  czy u jem ne, p rzy jem ne lub  
n ieprzy jem ne, o to m niejsza. I w rozm aitych  wTaru n k ach  
ten  sam  sąd m oże być już sądem  o w artości, a w innych  
stw ierdzeniem  ty lko  s tan u  faktycznego. Jeżeli poszukuję 
m ieszkania, a dan y  dom  je s t do w ynajęcia, to  w tedy  ilość 
ok ien  w dom u m a d la m nie znaczenie.

Otóż w artość istn ie je  w tedy, gdy się stw ierdzi, że 
coś m a znaczenie d la kogoś. W yraża jąc rzecz negatyw 
nie, m ożem y pow iedzieć, że dan a  okoliczność nie jes t dla 
kogoś czem ś zupełnie obojętnem . W artość jes t w yrazem  
celowego stosunku, zachodzącego m iędzy podm iotem  
a p rzedm io tem  w artości. O kreślenia te m ożna m odyfiko
wać, użyć tego lub  innego w yrażenia, ale zawsze w isto
cie rzeczy w yrażają one jedno i to  sam o. Można, jak  
np. rob i Ehrenfels, zwrócić uw agę na fak t pożądalności 
d o b ra 1), m ożna w ślad za M acleodem , dochodząc genezy 
tego w yrazu, pow iedzieć, że w artość jes t p ragn ien iem  
(Desire) um ysłu , że w yraża ocenę czegoś, co się c e n i2). 
W ysuw ając na  pierw szy p lan  p ierw iastek  celu, m ożna 
wślad za H , Szw arzem  nazw ać w artością „w szystkie 
pośrednie lub  bezpośrednie cele woli (W illensziele) 3). 
M niejsza o ten  lub  in n y  sposób sform ułow ania; poprze
stańm y na określeniu , że w artość to znaczenie czegoś 
dla kogoś.

Z jaw isko w artości w ypełnia całe nasze życie celowe. 
W artość jest w yrazem  najrozm aitszych  stosunków  życio

1) E h ren fe ls, W ertth eorie  1 Th. S. 65.
2) H. D. M acleod, T he e lem en ts  o f eco n o m ics. V ol. 1. 1891, S. 224.
3) Cyt. w art. „W erth“, W órterb uch  der p h ilo sop h isoh en  B egriffe .
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wych. Jeżeli tw ierdzę: ten  obraz jest bardzo  p iękny, to  
stw ierdzam , że ów obraz w yw iera na  m nie w ielkie w ra
żenie. Cieszę się z objaw ów  przyjaźni, boleję n ad  w łasnem i 
i cudzem i błędam i, doznaję w górach  p rzy jaznych  
w rażeń tu rystycznych , cieszę się z pow odzenia narodu, 
współczuję nieszczęściu. Je s t wiele sądów  o w artości 
z dziedziny m niej wzniosłej: k lasyfikuję ta k  lub  inaczej 
obiad, k tó ry  codzień spożyw am , w zim ie skarżę się na 
m róz, w lecie na  upały . O tacza m nie cały szereg p rzed
m iotów , k tó re m ają  tak ie  lub  inne znaczenie d la  m o
jego dobroby tu . Podw yższenie p łacy  p rzy jm uję  jako  
objaw  dla m nie dodatn i, w zrost drożyzny odczuw am  
ujem nie.

K ażdy człowiek rozw ija celową działalność. Dąży 
do osiągnięcia pew nych w yników , tak  lub  inaczej po ję
tych . P o d staw ą ty ch  działań  są sądy o różnych  w arto 
ściach, k tóre u k ład a ją  się wr jego św iadom ości w  system  
m niej lub  więcej w ykończony. Ma n iek iedy  w łasne, za
zw yczaj jed n ak  od innych  przyjęte k ry te r ja  oceny o tacza
jących  go zjaw isk, swrnich potrzeb , sw oich i cudzych 
działań , ich znaczenia w jego „królestw ie celów “. W  ty m  
chaosie różnych rodzajów  w artości m ożem y w prow a
dzić pew ien porządek. M ożemy uszeregow ać je  ta k  lub  
inaczej, jedne uw ażać za główne, w ysunąć je  nap rzód  jako  
osta teczny  cel życia, a d rug ie  uw ażać za środek do 
osiągnięcia innych  celów. R elig ja , e tyka, szeregują te  w ar
tości. P sychologja może zająć się ich  k lasyfikacją, o d ró 
żnić w artości re lig ijne i m oralne, in te lek tualne , es te ty 
czne, polityczne, tow arzyskie, gospodarcze i t. d. A w artość 
gospodarcza jest ty lko jednym  rodzajem  z pośród ty ch  
w artości.

Pojęcie w artości może być punk tem  w yjścia dla 
różnych nauk , tak  np. T h. L ipps p rzy tacza następu jące  
zw yczajne określenie estetyki, jako  n au k i o „ästhe tisch  
w ertvollem “1). N iek tórzy  p isarze id ą  jeszcze dalej, ta k  np. 
(x. T arde w zjaw isku w artości w idzi podstaw ow e zjaw isko

l)  Tu. L ip p s, A estlietik , 1 T h e il, 1903. S. 6.
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społeczne, usiłu je na  n iem  oprzeć cały system  swojej socjo- 
logji (science sociale). „W arto.ść, w najszerszem  znacze
niu, obejm uje całą n au k ę  spo łeczną“. W artość m a ch a
ra k te r ilościow y w swoich różnych odgałęzieniach. „Ta 
a b s tra k cy jn a  w artość dzieli się na  trzy  w ielkie kategorje , 
k tó re są p ierw otnem i i głów nem i zjaw iskam i wspólnego- 
życia: wartość— prawda, wartość — użyteczność, wartość — 
piękno... Są to  trzy  główne gałęzie n au k i społecznej, 
w n ierów nym  stopn iu  rozw inięte. G dyby by ła  ona już  
w ykończona i do jrzała, p rzedstaw iałaby  rów nocześnie trzy  
zupełne teo rje ...1)

I  isto tn ie , gdyby  b ad an ia  nad  różnym i rodzajam i 
w artości by ły  daleko posunięte, w tedy teorję  w artości 
gospodarczej m ożnaby  było zbudow ać już  na  tle bardziej 
w yraźnem , stanow iłaby  ona jed n ą  część wykończonego 
system u. W tedy  i sam o pojęcie w artości gospodarczej 
rysow ałoby się ' w yraźniej, u w y d a tn iły b y  się m om enty  
uw ypuklające  odrębność w artości gospodarczej. G dyby  
g ran ice sąsiednich  dziedzin by ły  określone, nie by łoby  
tru d n ą  rzeczą oznaczyć, ja k  daleko sięga w artość gospo
darcza.

N iestety  jed n ak  jes t inaczej. P sycho log ja  zaczęła 
się żywiej zajm ow ać p rob lem em  w artości wogóle w zna
cznej m ierze pod  w pływ em  badań , prow adzonych przez 
teo re tyków  ekonom ji nad  is to tą  w artości gospodarczej. 
W p ism ach  ty ch  teoretyków , zw łaszcza u  przedstaw icieli 
tak  zw. szkoły austrjack ie j, jest wiele ogólnych m om en
tów, k tó re zap łodniły  dopiero  b ad an ie  p a r  excellence 
psychologiczne. W artość  gospodarcza rysu je  się o wiele 
w yraźniej, niż w szelka in n a  w artość. JaB stw ierdza 
w spom niany  już poprzednio  fran cu sk i au to r, Fonsegrive, 
istn ieje tendencja, by  w zorem  w artości gospodarczej i in 
ne w artości gospodarcze u jm ow ać w sposób kw anty ta- 
tyw ny, co w pew nych  w ypadkach  m oże się okazać ry zy 
kowne 2). W  d o d atk u  sform ułow ania w artości gospo

1) G. T arde, P sy c h o lo g ie  écon om iq u e, T. 1. P aris  1902, S. 62 i  S. 65.
2) F on segr ive , 1. c . S. 557 i  n.
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darczej są bardzo  często zakreślone bardzo  szeroko, w k ra
czają p rzy tem  w obce dziedziny, co p rzychodzi latwTo, 
bo one są w znacznej m ierze dotychczas bezpańskie.

To też w świetle tego stanu  rzeczy nie m ożem y 
przesądzać pytan ia, czy jes t m ożliwe oparcie  na  poję
ciu w artości system u innych  n auk  społecznych, czy to  
pojęcie w dziedzinie np. praw a, es te ty k i i t. d. będzie do 
statecznie p roduk tyw ne, i  gdybyśm y^ chcieli z po ję
ciem  w artości, jak o  ideją  przew odnią, przejść najp ierw  
poszczególne n au k i społeczne, zanim  dojdziem y do spe
cjaln ie nas in teresu jącego rodzaju  wTartości, m ianow icie 
w artości gospodarczej, to  ta  m etoda m og łaby  nas łatw o 
zawieść na m anow ce. Łatw o tu  p o tk n ąć  się i zb y t d łu 
go zatrzym ać, nie jes t to  bow iem  królew ska, b ita  droga, 
lecz raczej ścieżka, gub iąca  się w zak rę tach  i zaroślach. 
M usim y ja k  najszybciej p rzystąp ić  do w łaściw ego p rzed 
m iotu , choćby tło naszych  b ad ań  nie było  dostatecznie 
U w ydatnione. A więc trzeba się zadowmlić ty lko  przy- 
bliżonem , mało skom plikow anem  pojęciem  wmrtości wro- 
góle, a potem  zastanow ić się odrazu  nad  tern, czern się 
w yróżnia w artość gospodarcza od w szystk ich  rodzajów' 
wartości, nie w chodząc już w klasyfikację ty ch  rodzajów', 
nie odgran iczając się po kolei od każdego z nich , a wdęc 
nie p rzedstaw iając  teo rji wrartości gospodarczej jak o  Czę
ści opracow anego w szczegółach ogólnego system u w artości.

3. P rzed tem  jed n ak  jeszcze w ypada poruszyć j
zasadnicze zagadnien ie ogólnej natu ry : czy w artość  jest 
ty lko  subjektywm ą, czy też istn ieje i ew entualn ie w' jak iem  
znaczeniu  istn ie je  w artość ob jek tyw na. P y tan ie  to  do ty 
czy is to ty  w artości, a wdęc nie ty lko  specja ln ie w artości 
gospodarczej; porów nanie w artości gospodarczej z inne- 
m i w artościam i m oże tu  okazać się pożyteczne. Czy jest 
jak aś  w artość w ew nętrzna p rzedm io tu , is tn ie jąca  n ieza
leżnie od jego stosunku  do podm iotu!' N egatyw ną od
pow iedź daje już sam o podane poprzednio  określenie 
wartości: znaczenie czegoś d la kogoś. Nie m ożna jed n ak  
na tern poprzestać, trzeba się zapytać, skąd  się bierze to

14

rcin.org.pl



w yobrażenie o w artości ob jek tyw nej sensu  stricto, o w ar
tości w ew nętrznej, k tó re wciąż jeszcze się tu ła  także i w 
p racach , pośw ięconych zagadn ien iu  w artości gospodarczej.

N ie jes t ono w ytw orem  teorji. Teorja zare jestrow a
ła  i przyjęła, czasam i b iern ie to, co w ytw orzyło życie. 
Psychologicznie pojęcie w artości ob jek tyw nej tłóm aczy 
się dążnością, w łaściw ą um ysłow i ludzkiem u, by subjek- 
tyw nyrn  stosunkom  do św iata zew nętrznego nadaw ać 
treść  objek tyw ną. Człowiek nieraz przenosi swoje w ła
sne zap a try w an ia  na  przedm ioty , k tó re go o taczają, na 
stosunki, w śród k tó ry ch  żyje. S tw ierdza np., że jak iś 
p rzedm io t m a dla niego w artość, m a ją  też i dla innych  
ludzi. S tosunek ten  m a ch a rak te r trw ały; otóż z biegiem  
czasu jes t sk łonny tę  w artość p rzypisyw ać p rzedm io
to w i już w oderw an iu  od jego sto sunku  do siebie. 
M ówi się, że tłuszcze m ają  w ielką ,,w artość odżyw czą“ , 
że wrartość cieplna węgla jest tak a  a taka. Z podobnem i 
w yrażeniam i w technice m ożna się spotkać bardzo  czę
sto, ale są to  ty lko  skróconę w yrażenia. W  istocie rze
czy co m ożem y pow iedzieć o tłuszczu, o w ęglu, w ziętym  
w oderw aniu  od naszych potrzeb? M ożemy ty lko  p od
dać dany  tłuszcz analizie i określić, wiele jednostka  jego 
w agi zaw iera tak ich  lu b  innych  sk ładników  chem icznych. 
M ożem y określić w iele kaloryj daje k ilog ram  w ęgla d a
nego g a tu n k u . Te analizy  będą  ty lko  szczegółowym, 
dok ładnem  stw ierdzeniem  pew nych  w łaściw ości p rzed
m io tu . K ied y  on będzie m iał w artość? G dy na p od
stąpcie ty ch  w łaściw ości dojdzie się do wmiosku, że d a 
ny  p rzedm io t m a d la nas znaczenie lub  że m oże m ieć 
to  znaczenie. M usi pow stać stosunek  do podm iotu , 
a w tedy zjawd się wrartość.

D otyczy to  zarów no w artości gospodarczej, jak  
i w szelkich in n y ch  rodzajów  w artości. W artość  we
w nętrzna p rzedm io tu , k tó rab y  is tn ia ła  niezależnie od 
podm iotów , jest pojęciem  sprzecznem  z sobą. P rzedm io t 
może m ieć tak ie  lub  inne w łaściw ości, ale te  wdaściwo- 
ści nie są jeszcze w artością. By is tn ia ła  jak aś  w artość
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praw na, m usi być podm iot, do którego  się odnosi. W artości, 
•estetyczne is tn ie ją  w tedy, gdy jes t podm io t w rażeń este
tycznych. W iem y, że głęboko pod sko rupą ziem i są u k ry 
te  jak ieś sk arb y  — ale jeżeli nie m ożem y się do n ich  do 
brać, jeżeli nie m a n ikogo, dla kogo te zasoby m ogłyby  
m ieć w artość, nie m ają  one w artości gospodarczej, nie 
są podstaw ą gospodarczej działalności.

Skąd jed n ak  wzięło się pojęcie w artości ob jek tyw - 
nej, k tó rem  operuje się dziś często? Otóż chodzi w n iem  
n ie o jak ąś  w artość wmwnętrzną p rzedm io tu , n iezależną 
od podm iotów , lecz o podkreślen ie  okoliczności, że dany  
przedm iot, dan y  stosunek  m a w artość n iew ątp liw ą, n ie
zależną od kapryśnego  sądu  tej lub  innej jednostk i, o d 
pow iadającą  pow szechnie p rzy ję tym  k ry te r jo m  w artości. 
T ak  np. jeżeli k toś m a w ybitne zalety  m oralne lub  u m y 
słowe, uznaw ane przez w szystk ich , to  w tedy sądow i o 
tern n ada jem y  n iejako  o b jek tyw ny  ch a rak te r , przeciw 
staw iając go sądom  o w artościach  m oralnych  lub  u m y 
słowych, jeszcze nie dość pew nie stw ierdzonych. M ówiąc 
w tedy o w artości ob jek tyw nej danego  p rzed m io tu  lub  
stosunku, chcem y przez to  w7yrażenie pow iedzieć, że ta  
w artość nie jest ch im erą  jednostk i, lu b  p rzy p ad k o w ą, 
specja lną doniosłością danego p rzed m io tu  d la  n iej, 
lecz ezem ś pow szechnie uznanem  i p rzy ję tem . Jeżeli 
jak iś  p rzedm io t m a stałe w łaściw ości fizyczne, jeżeli 
dzięki ty m  w łaściw ościom  jest w stan ie  zaspokoić jak ie ś  
n a tu ra ln e  lub  ustalone przez życie społeczne po trzeby  
naszego organizm u, to  w tedy  ten  stosunek  w artości, 
w k tó ry  wchodzi ten  przedm iot, n ab ie ra  cech trw ałych . *T)d 
bardzo  daw nych  czasów z m ąk i piecze się chleb i z jada 
zab ite zw ierzęta; ale zawsze trzeba, b y  d an a  jednostka , 
lub  dana  g ru p a  społeczna uznała, że d any  p rzedm io t 
je s t w  stan ie  pośrednio  lub  bezpośrednio  zaspokoić je j 
potrzeby, by  rozw ijała w tym  k ie ru n k u  celow ą działalność.

I  n iew ątpliw ie ogrom na w iększość przedm iotów , 
k tóre m ają  d la nas w artość, m a tę  w artość  w sposób 
trw ały , u trzy m u jący  się przez nas n ieraz bardzo długo.
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Nie u rab iam y  sobie wciąż now ych sądów  o w artości, 
lecz ty lko  pew na ich  liczba u lega m odyfikacji, przew aż
nie dość pow olnej. J a k  pisze S tanisław  G rabski, „sto
p ień  stosunkow ej użyteczności każdego g a tu n k u  dóbr 
z daw na istn ie jących  je s t ju ż  n am  z góry  dan y  w p rzy 
bliżeniu, jak o  przekazany  k u ltu rą  w ynik w iekow ego do
św iadczenia n a ro d u “ !). Zawsze jed n ak  m usi być sąd 
o w artości, m usi być św iadom ość, że ta  w artość istn ieje .

I  jeżeli m ów im y o w artości objek tyw nej, to  chodzi 
n am  o podkreślen ie , że dan a  w artość jes t w m ałym  sto 
p n iu  sub jek tyw ną, że np . je s t w arto ścią  społeczną, przez 
w szystkich  uznaną, a nie czysto in dyw idualną . N iem a 
zaś wmrtości ob jek tyw nej, jak o  w łaściw ości danego objek- 
tu , niezależnej od podm io tu . P odobnie też, b iorąc w y
rażenia nasze bardzo  pedantycznie, nie m ożna uznać za 
zupełnie ścisłe na jbardzie j u ta rteg o  zdania: ten  p rzedm io t 
ma ta k ą  a tak ą  w artość. Je s t tu  opuszczonych parę  słów, 
k tó re się zresztą  sam e przez się rozum ieją: d la m nie, d la  
k lasy  do k tórej należę, d la ludzi m ojego zaw odu, dla 
nas w szystkich. P rzed m io t bow iem  nie m a  w artości 
tak , ja k  m a ta k i lub  in n y  ciężar gatunkow y, barw ę, 
b lask  lub  kształty .

Sąd o w artości jak iegoś p rzed m io tu  bierze za pod
staw ę w łaściwości, k tó re  m a ten  przedm iot, jego znam io
na zew nętrzne i w ew nętrzne. To jes t w ypadek  norm alny . 
M ożliwym jest jed n ak  i tak i w ypadek, że p rzedm io t jak iś 
n ie będzie m iał ty ch  właściw ości, k tóre m u się przypisuje, 
ale m im o to m a w ysoką w artość, poniew aż istn ie je  prze
konanie o is tn ien iu  pew nych właściw ości. T ak  np. am u 
le t m a w ysoką w artość dla ludzi, k tó rzy  w ierzą w jego 
cudow ną siłę. W  bardzo w ielu w ypadkach , w k tórych  
tru d n o  jes t spraw dzić, czy dane dobro  lub  d an a  usługa 
jes t w stan ie  w yw ołać te  sku tk i, k tó re  im  się przypisu je, 
w artość dom niem ana m oże się u trzym yw ać bardzo  długo. 
Np. renom a cudow nego lekarza. Może on  m ieć bardzo

1) S tan is ław  G rabski, I s to ta  w a r to śc i jak o  zjaw isk a  sp o łeczn o -g o sp o 
darczego . 1906, S. 50.
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liczną klientelę, o trzym yw ać bardzo  w ysokie honorarja , 
choć w istocie rzeczy nie je s t on  lepszym , aniżeli in n y  
lekarz, m ało ceniony. A dw okat, k tó ry  m a d o b rą  m arkę, 
w ielką p o w ag ę ,' w ygryw a spraw y nieraz dzięk i swojej 
m arce. D ow cipnie o tern w yraził się jeden  ze znanych  
obrońców  pary sk ich : gdy  byłem  m łody, pow inienem  był 
w ygrać wiele spraw , k tó re przegrałem ; dzisiaj pow inienem  
p rzegrać wiele spraw, k tó re w ygryw am . T en  elem ent do
m niem anej w artości odgryw a w ielką rolę w życiu gospo- 
darczem . Celem  rek lam y  je s t p rzekonanie o istn ien iu  
danej w artości, choćby ona nie is tn ia ła  w rzeczyw istości 
w ty m  stopniu , w jak im  się m n iem a. W ielkie znaczenie 
m a uporczyw e sugerow anie, w m ów ienie w k lien ta , k tó ry  
wcześniej czy później poddaje się tej sugestji.

Z tem i p rzekonan iam i o w artości m usi się liczyć każde 
badan ie  zjaw isk w artości w danej ich  grupie. E ste ty k a  
stw ierdza, że istn ie je w rażenie estetyczne, w artość este
tyczna w tedy, gdy dan y  p rzedm io t się podoba, bez wzglę
du  na to , czy są ob jek tyw ne podstaw y, u sp raw ied liw ia ją
ce ten  sąd estetyczny. G dy teo rja  ekonom ji g ru p u je  z ja 
w iska gospodarcze, m usi się ona zadow olić fak tem , że 
coś m a znaczenie dla kogoś w jego gospodarstw ie, choć
by  p rzesłank i tego sądu  o w artości były  zupełnie błędne. 
M ożemy potępić d an y  sąd o w artości z p u n k tu  w idzenia 
hy g jeny  lub  m oralności, ja k  np. p o p y t na  absynt; m o
żem y ubolew ać n ad  tern, że zdobi się w obrzydliw y spo
sób dom y, p łacąc za to  w ielkie sum y. Ale ten  absynt, 
ten  oszpecony dom , m ają  niew ątpliw ie w artość gospodar
czą, tak , ja k  ją  m a m ąka, z k tórej się piecze chleb i su k 
no, z którego rob i się ub ran ie . T eorja  ekonom ji nie do
cieka słusznościjjsądów  o w artości gospodarczej. P u n k tem  
w yjścia d la niej jes t istn ien ie  tak ich  sądów.

4. W iadom o nam  już, czem  jes t w artość wo 
zdajem y sobie spraw ę z jej subjek tyw nego charak teru . 
O becnie należy się zapytać, czem  w yróżnia się w artość 
gospodarcza od innych  rodzajów  w artości.

To specyficzne znam ię w artości gospodarczej w ystę
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puje  dość w yraźnie  już n a  pierw szy rzu t oka. Bo w artość 
gospodarczą p rzedm io tu  w yrażam y w artością  innego 
p rzedm io tu . Jeżeli więc m a istn ieć w artość gospodarcza, 
to  prócz podm io tu  m uszą być co najm niej dw a p rzed
m ioty , nie w ystarczy jeden  ty lko przedm io t. A tym eza- 
sem  istn ien ie  w artości pozagospodarczej je s t m ożliwe 
bez tego porów nyw ania w artości przedm iotów . Mogę 
cenić przy jaźń , choć m am  ty lko  jednego przyjaciela. Mo
gę pew ien  czyn cenić w edług bezw zględnych k ry terjów  
etycznych , nie zestaw iając tego czynu z innem  postę
pow aniem  etycznem . K ra jo b raz  rob i na  m nie g łębo
kie w rażenie i poddaję  m u  się bezpośrednio, nie porów
nu ję  w danej chw ili tego k ra jo b razu  z innem i, k tó re  w i
działem , pop rostu  w idok pięknej p rzy rody  trafił w tk w ią 
ce we m nie poczucie estetyczne i znalazł w n iem  głęboki 
oddźw ięk. Ale ostatecznie w bardzo  w ielu sądach  o w ar
tości pozagospodarczej posługuję się porów naniem  z in 
nem i w artościam i. Jeżeli cenię więcej jednego po lityka 
niż drugiego, to  zestaw iam  w tedy  całą ich  działalność, 
jej p o b udk i i skutk i. G łosow anie na posła zasadza się 
w łaśnie n a  porów nyw aniu  różnych p rog ram ów  i różnych 
ludzi, zasadza się n a  decyzji w yborców  o tem , k tó ry  
z n ich  według ich p rzekonan ia  jes t w art najw ięcej. 
W  m oich zam iłow aniach  in telek tualnych  dokonuję bezu
stan n ie  podobnego w yboru: do jednego au to ra  wracam, 
bardzo  często, o innych  s ta ram  się zapom nieć. S tw ierdzam , 
że dana  teo rja  jes t m ojem  zdaniem  więcej w arta  niż w szyst
kie dotychczasow e. Jeżeli m am  do w yboru  wycieczkę 
na  jed en  z dw óch szczytów, s ta ram  się p rzed tem  porów 
nać tru d , połączony z n ią  w każdym  w y p ad k u  i sum ę 
spodziew anych wrażeń. Słowem, porów nanie w artości róż
ny ch  p rzedm iotów  i stosunków  n ap o ty k am y  w każdej 
dziedzinie, n iety lko  w sferze w artości gospodarczych.

Łatw o w yjaśnić, że nie o sam o porów nanie tu  cho
dzi. W artość gospodarczą p rzed m io tu  w yrażam y w spo
sób ilościowy w artością  innego przedm io tu . G dy zastan a
w iam y się, czy n ab y ć  jak iś  przedm iot, p y tam y  przede-
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w szystkiem  o cenę': ile on kosztuje. G dy odosobniony  
gospodarz zastanaw ia się nad  tern, czy w yprodukow ać 
ten  czy inny  przedm iot, stw ierdza, ile czasu, ile godzin 
p racy  m usi pośw ięcić n a  jego w ykonanie, i tru d , k tó ry  
m a ponieść, porów nuje z w ynikiem . W artość  gospodar
cza w ystępuje w yraźnie jako  ilość. C opraw da czasam i 
i inne w artości m ożna wyrażać ilościowo. Ale to  ich  w y
rażanie nie je s t ta k  precyzyjne, jak  w w y padku  w artości 
gospodarczej. M ówim y czasem : ten  człowiek jest n iew ie
le w art; ten  człowiek postępu je lepiej, niż dotychczas; ten  
obraz jes t o wiele lepszy, niż inne dzieła tego sam ego 
m alarza; ale w szystko to  odbyw a się w sposób dość luźny . 
M am y do czynienia raczej z różnicam i stopnia, aniżeli 
z dok ładnym  ilościow ym  w yrazem  w artości.

P rzy taczając  te w szystkie m om enty , zbliżam y się coraz 
bardziej do celu, do w yjaśn ien ia is to ty  w artości gosp o d ar
czej; ale jeszcze n ie jesteśm y u  k resu  naszych rozw ażań 
n ad  ty m  problem em . A lbow iem  uw ydatn iliśm y  ty lk o  
zew nętrzną cechę w artości gospodarczej, a nie sięgam y 
do podstaw  tego pojęcia, do is to ty  badanego zjaw iska. 
A głów ną cechą ch arak tery sty czn ą  w artości gospodarczej 
jes t rzecz n astęp u jąca : w artość gospodarcza, to  nie są 
ty lko  poszczególne sądy  o w artości przedm iotów , w yrażo
ne ilościowo w artością  innych  przedm iotów . T eorja  eko- 
nom ji n ie m oże poprzestać na  analizie tak ich  sądów. Mu
si u w ydatn ić  fak t zasadniczy, że te  poszczególne sądy  
o w artości, poszczególne p rzedm ioty , m ające w artość go 
spodarczą, są pow iązane w jed n ą  całość, że stanow ią one 
u k ład  zjaw isk  do pew nych  g ran ic  jednorodnych , a w za
jem nie na  siebie w pływ ających.

I  ta k  m am y przed  sobą cały szereg celow ych dzia
łań  gospodarczych, cały szereg przedm iotów  w ytw orzonych, 
p rzetw orzonych  i następn ie  skonsum ow anych . W szystkie 
te  p rzedm io ty  m ają  do pew nych g ran ic  łączną w artość  
gospodarczą, to  znaczy, że jeżeli w artość gospodarcza jed 
nego z n ich  ulegnie zm ianie, to  oddziaływ uje to  na  w ar
tość innych  przedm iotów . Z tem  pozostaje  w zw iązku
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fak t, że w artość gospodarcza różnych przedm iotów , w cho
d zących  w sk ład  danego uk ład u , zna jdu je  jeden  w spólny 
w yraz. Jeżeli schem atycznie tę  rzecz chcem y w yrazić, to 
pow iem y, że p rzedm io tem  naszego badan ia  nie jest szereg 
w ypadków  w artości gospodarczej, n iepow iązanych z sobą, 
np. l a  =  2b; lc  =  3d; l f  =  4e; lg  =  5m i t. d.; lecz 
że w d anym  m om encie m ożna w ten  sposób wryrazić 
u k ład  w artości gospodarczyh, k tó ry  badam y:

l a  =  2b =  3c =  4d =  5e =  6n i. t. d. =  100x.
A więc w artość każdego p rzedm io tu , w chodzącego 

w sk ład  gospodarstw a, m ożem y w yrazić w artością  każde
go  innego przedm io tu . 1 znajdu jem y  zawsze w spólny 
w yraz, n iejako  w spólny m ianow nik, do k tórego  sprow a
d zam y  w szystkie te  w artości. P rzypuśćm y  hipotezę go
sp o d arstw a odosobnionego lub  gospodarstw a kolek tyw ne
go. G dy zap y tam y  się, ile je s t w arte  dobro, o trzym am y 
o d p o w ied ź : ty le a tyle godzin  pracy; i ta k ą  ilość godzin 
p racy  będzie w arte  dobro  y, dobro  z i t. d. W  gospo
darstw ie , w k tó rem  m y żyjem y, opartem  na wym ianie, 
w yrażam y w artość gospodarczą przedm iotów ' ich  w aito- 
ścią  pieniężną. D otyczy to n iety lko  przedm iotów , co do 
k tó rych  zachodzi ak tu a ln a  w ym iana. Bo przecież i p ro 
ducent, p ro d u k u jący  n a  w łasne potrzeby , oblicza w artość 
n ak ładów  i dóbr uzyskanych  w edług ich  ceny rynkow ej. 
A  ten , k to  m a jak ieś trw ałe dobro gospodarcze, ceni je 
w ten  sam  sposób; o ile zaś cena rynkow a jest wyższa 
od jego oceny subjek tyw nej, to  w tedy  dopiero dochodzi 
do  ak tu a ln e j w ym iany. W ten  sposób podstaw ą całej 
działalności gospodarczej je s t nie porów nanie oderw anej 
w artości d obra  X  z oderw aną w artością  d obra  Y, lecz 
je s t n ią  porów nanie d ob ra  X  czy Y  z całym  uk ładem  
innych  w artości, k tó ry  stanow i jed n ą  całość. I  w tedy, 
g d y  jak ieś dobro lub  działalność gospodarcza jes t ob jęta  
tem  jednem  w spólnem  k ry terju m , w tedy n ap raw dę m oż
na m ów ić o w artości gospodarczej. T en  w łaśnie m om ent 
rozstrzyga o jej istn ien iu .

5. W  ten  sposób dochodzim y do określen ia w ar
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tości gospodarczej, k tóre jeszcze nie je s t ostateczne. 
W artość  gospodarcza p rzedm io tu  jes t to  jego w artość, 
w yrażona ilościowo wrartością  innych, przedm iotów , z któ- 
rem i razem  stanow i jeden  u k ład  w artości gospodarczych. 
P rzy p a trzm y  się obecnie uw ażniej tem u  uk ładow i w ar
tości gospodarczych , już nie form alnej jego konstrukcji, 
lecz isto tnej jego treści.

Co znaczy, że koń  jes t w art 200 złotych; że za m iesz
kan ie  w arto  zapłacić 100 zło tych m iesięcznie; że cena ży
ta  w aha się m iędzy 100 a 160 zło tym i za korzec? Albo 
jeżeli ab strah u jem y  od stosunków  w ym iennych, co zn a
czy, że zbudow anie łodzi kosztu je  trzy  dn i pracy, a uple- 
cenie sieci jed en  dzień? D laczego zestaw iam y te  w artości?

D ajm y odrazu odpow iedź n a  to  p y tan ie , nie od b y 
w ając d ługiej d rog i okrężnej. Oto w artość gospodarcza 
p rzedm io tu  je s t zawsze w yrażona w artością  ofiary, w ar
tością  kosztu  uzyskan ia  danego przedm iotu . Jeżeli po
rów nujem y w artość dw óch przedm io tów  w działalności 
gospodarczej, to nie rob im y  tego  d la  naszej ciekaw ości 
lub  z jak iegoś popędu  statystycznego, lecz te  porów nania, 
te  określenia w artości s tanow ią is to tn ą  podstaw ę wszel
k ich  działań  gospodarczych. M ożna bez n ich  w p ry m i
tyw nych stosunkach  zaspakajać  swoje potrzeby , ja k  je  
zaspakaja  tygrys, rzucający się n a  jelenia, lub  chom ik, 
g rom adzący zapasy na zimę. Ale zjaw isk gospodarczych 
w tem  znaczeniu, b y  one m ogły stać  się dostatecznym  
m aterja łem  d la uogólnień teoretycznych, nie podobna so
bie w yobrazić bez is tn ien ia  określonej wyżej w artości 
gospodarczej i u k ład u  ty ch  wartości. G dy p rzystępu jem y  
do działalności gospodarczej, to  ob liczam y w artość nasze
go w ysiłku i w artość rezu lta tu , k tó ry  on przyniesie. J e 
żeli okaże się, że to  się nie opłaca, zan iecham y danej 
kom binacji p rodukcyjnej i zw racam y się w innym  kie
ru n k u . K ażdy nasz w ysiłek m oże być rozm aicie zuży t
kow any, może znaleźć różne zastosow ania; m ierzym y je, 
porów nujem y, w ybieram y najkorzystn ie jsze, przyczem  
chodzi nam  o stw ierdzenie, o ile w ybrana przez nas k o m 
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binacja  p ro d u k cy jn a  jes t korzystn iejsza od w szelkich in 
nych. K toś, k to  k u p u je  kon ia za 200 złotych, w ten 
sposób stw ierdza, że d la niego koń  je s t w art co najm niej 
te  200 złotych, czyli ty le a ty le  godzin p racy , k tóre 
m usi poświęcić d la uzyskan ia  tej sum y. W łaściciel do
m u  znów nie chce się go pozbyć, chyba, że tra fi się ktoś, 
k to  dobrze zapłaci. Aż do tej chw ili dom  ten  jes t w art 
d la  niego więcej, niż cena sprzedażna. I  ta k  w każdym  
k on k re tn y m  w y padku  w artość p rzed m io tu  jes t w yrażona 
przez koszt jego uzyskania . Cała działalność gospodar 
cza streszcza się w tern  pośw ięcaniu jednych  dóbr za d ru 
gie, czyli, jak  to  inaczej m ożem y powiedzieć, niższych 
w artości gospodarczych  d la  uzyskan ia  w yższych. T a  
ciągła p rzem iana dóbr, ów n ieprzerw any  proces p ro d u k - 
cy jny  jes t oparty  n a  ciągłem  obliczaniu  w artości, na  cią- 
głem  stw ierdzaniu  s tosunku  ilościowego, w jak im  dany  
p rzedm io t pozostaje do w szystkich  innych  przedm iotów .

K ażdy po d m io t gospodarczy, rozw ija jący  działalność 
gospodarczą, szereguje dobra , k tó rem i rozporządza, w y 
siłki, k tó re  ponosi, w ten  sposób, że w artość dobra , b liż
szego zaspokojen ia potrzeb, je s t określona przez w artość 
dobra, k tó re  się pośw ięca d la jego uzyskania , a więc do
bro , k tó re je s t bardziej odległem  od zaspokojenia potrzeb. 
Jeżeli k u p u ję  żyw ność na  rynku , to  pośw ięcam  rezu lta t 
m ojej działalności zarobkow ej, w yrażony zwykle w posta
ci pieniężnej. F a b ry k a n t żelaza dla uzyskan ia p ro d u k tu  
pośw ięca ru d ę  żelazną, w łasną p racę i p racę swoich ro 
botn ików , zużyw a m aszyny  i budow le fabryczne. K upiec 
nabyw a tow ary, k tó re sprzedaje dalej, i ceni je, porów nu
jąc  koszt n ab y c ia  ze spodziew anym  w ynik iem  ich roz- 
sprzedaży. R obotnik , przenoszący p ak u n k i na dw orcu 
kolejow ym , pośw ięca swój tru d  całodzienny nato , by  
uzyskać środki u trzy m an ia  swego i rodziny. W szyscy 
oni pośw ięcają jedne d obra  ekonom iczne by  uzyskać inne, 
bliższe już zaspokojenia potrzeb, zestaw iając w artość 
jednych  i d rugich .

Pow iedzieliśm y poprzednio , że już z p u n k tu  w idze
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n ia  czysto form alnego, zew nętrznego, w artość gospodarcza 
przedm iotu  nie je s t w yrażana w oderw anej w artości jak ie 
goś innego p rzedm iotu , lecz stanow i frag m en t u k ład u  
w artości gospodarczej, zna jdu jący  swój jedno lity  w yraz 
w sto sunku  do w szystkich in n y ch  przedm iotów  w artości. 
Obecnie m ożem y w yjaśnić, dlaczego to  je s t możliwe. 
W yobraźm y sobie na jp ierw  gospodarstw o odosobnione 
które, posito non concesso (p rzypom nim y sobie później to 
zastrzeżenie), stanow i odrębny  u k ład  w artości gospodar
czej. Otóż ta k i gospodarz odosobniony będzie porów ny
wał w artość każdego p rodukow anego przez siebie p rzed 
m io tu  z ilością pracy, k tó rą  m usi zużyć na jego uzy
skanie. Jego  w ysiłek osobisty  je s t źródłem  w szelkich 
p rodukow anych  przez niego, przedm iotów , jes t m ia rą  
w szelkich w artości. Jeżeli p rzy jm iem y, że czas p racy  
je s t zupełnie jednorodny, w tedy  ja sn ą  stan ie  się d la nas 
jedność u k ład u  w artości gospodarczej, k tó ry  stanow i 
gospodarstw a odosobnione.

Ale przejdźm y od tej h ipo tezy  do o taczającej nas 
rzeczyw istości. Jeżeli p rzy p a trzy m y  się poszczególnym  
sądom  o w artości, to  zdołam y wyśledzić, w ja k i sposób 
dochodzi do pow stan ia jednego u k ład u  w artości gospo
darczej, w  ja k i sposób w artość każdego p rzed m io tu  zn a j
du je  jednorodny  w yraz. N ajp ierw  stw ierdzam y związek, 
k tó ry  zachodzi m iędzy w artością  jednego p rzedm io tu  a 
w artością  innego , k tó ry  przeobrażam y, b y  ten  pierw szy 
uzyskać. N astępn ie  z łatw ością zauw ażym y, że p rzed 
m ioty , dzięki k tó rym  uzysku jem y  dobra, bliższe zaspo
ko jen ia naszych  potrzeb, m ogą służyć do różnych zasto 
sowań, zazwyczaj służą do p ro d u k c ji nie jednego  ty lko  
ro d za ju  dóbr. W ęgiel je s t z jednej s trony  surow cem , 
po trzebnym  w każdej n iem al p rodukcji, a z d rug ie j s tro 
ny  środkiem  opałow ym  w gospodarstw ach  dom ow ych. 
K olej przew ozi tow ary  wszelkiego rodzaju . Ś lusarz m a
szynow y m oże znaleźć za trudn ien ie  w różnych  fabrykach , 
w różnych rodzajach  przem ysłu . N iew ykw alifikow any ro 
b o tn ik  m a szeroką skalę zastosow ań swojej p racy . K toś,
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k to  chce w ybrać sobie przyszły  zawód, porów nuje ren 
tow ność różnych  zaw odów  i w edług tego o rjen tu je  się 
w sw ym  w yborze. W  ten  sposób różne g ru p y  rodzajów  
p racy  i  różne narzędzia i m ate rja ły  p ro d u k c ji p rzekszta ł
ca ją  się na  bardziej szczegółowe zastosow ania, podobnie, 
ja k  z jednego p n ia  w y rasta ją  różne gałęzie. A w szystkie 
te  p rzedm io ty  i czynniki p ro d u k c ji sp la ta ją  się w jed n ą  
całość za pośredn ictw em  w spólności w artości gospodar
czej. W  gospodarstw ie , o p artem  n a  w ym ianie, każdy 
p rzedm io t gospodarczy m ożna p rzeobrazić  na inny, m o
żna uzyskać za niego w artość p ien iężną, k tó rą  zastoso- 
w uje się w p ro d u k c ji w dow olnym  k ieru n k u . A więc 
u k ład  w artości gospodarczych, to  jes t w zajem na zależność 
w artości przedm iotów , k tó rem i gospodaru je  podm iot lub  
podm io ty , w yraża się przedew szystk iem  w fakcie, że 
w  d an y m  uk ładzie p rzedm io t pew nego rodzaju  m usi 
m ieć jed n ą  w artość, ja k  rów nież i w tym , że zm iana w ar
tości jednego p rzed m io tu  w yw ołuje zm ianę w artości in 
ny ch  przedm iotów . Jed en  tak i u k ład  m oże zaczepić o 
drug i. G ospodarstw o narodow e je s t zw iązkiem  tak ich  
różnych  układów , a pod  pew nym i w zględam i stano
wi od ręb n y  uk ład . N ie chcem y tu  w chodzić w te 
dystynkcje . Chodzi nam  ty lko  o m ocne podkreślenie 
okoliczności, że przedm io tem  b ad an ia  teo rji ekonom ji 
i jej p u n k tem  w yjścia je s t w łaśnie u k ład  w artości go
spodarczych , a nie odosobnione, n iezw iązane z sobą w ar
tości różnych  dóbr. I  w tedy  dopiero  is tn ie je  w artość 
gospodarcza, p rob lem  jej isto ty , rów now agi i zm ian  tej 
rów now agi.

6. T eorja  ekonom ji w yodrębnia ta k  po jęte  zj
sko w artości gospodarczej. S ta ra  się w ykryw ać „p raw a“ , 
k tóre rządzą jej pow staw aniem  i ciągiem  przeobrażan iem  
się. Oczywiście, że w życiu p rak ty czn em  działalność go
spodarcza, k tórej podstaw ą je s t w artość gospodarcza, 
sp la ta  się w jedno z innem i sferam i życia. Sądy o w ar
tości, k tó re  są ty lko  sąd am i n a tu ry  estetycznej, po litycz
nej i t. d., w pew nych w arunkach  s ta ją  się -sądam i o
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w artości gospodarczej, oddziaływ ują na jej uk ład . D o
pók i na w ystaw ie obrazów  zachw ycam  się p la ton iczn ie  
jak im ś obrazem , w ypow iadam  o n im  swoje zdanie , do
pó ty  ten  fa k t n iem a W  sobie p ierw iastka  gospodarczego. 
Ale z chw ilą, gdy  jego w artość porów nam  z zasobam i 
pieniężnem i, k tó re  posiadam , z innem i u ży tk am i, k tó re  
z n ich  m ogę zrobić, i u d am  się do b iu ra , o fiaru jąc za 
ten  obraz pew ną cenę, w tedy już m ogę n a  n ią  o d 
działać, choćby n ie  przyszło do fak tycznego nabycia . 
Gdy m łody uczony zastanaw ia się n ad  tern, jak ie  ko rzy 
ści m aterja ln e  m oże mu przyn ieść  ten  lub  in n y  k ie ru 
nek  jego p racy , gdy  odpow iednio do tego zaw iera um o
wę z w ydaw cą lub  kierow nik iem  in s ty tu c ji naukow ej, 
w tedy  w artości, k tóre on reprezen tu je , p rzesta ją  być ty l
ko in te lek tu a ln em i w artościam i. P odobn ie  po lity k  m oże 
trak tow ać swój zaw ód jak o  źródło dochodu. W ted y  
działalność po lityczna sta je  się dla niego działa lnością 
gospodarczą, ro zp atru je  on swoją karje rę  z p u n k tu  w i
dzenia w artości gospodarczej.

Sfera działalności gospodarczej może się zacieśniać 
lub  rozszerzać. Może obejm ow ać dziedziny, w k tó ry ch  
przed tem  k ry te r ja  gospodarcze nie by ły  decydujące, i na- 
odw rót, w artości gospodarcze w pew nych w y p ad k ach  
m ogą się p rzeobrażać na w artości pozagospodarcze. Je 
żeli re lig ja  jak ieg o ś p lem ien ia zakaże zab ijać  św ięte 
zw ierzęta, to  p lem ię, w ierne jej p rzepisom , nie będzie n a  
nie polowało. Owo zwierzę stan ie  się w yobrażeniem  bó
stw a lub  sam em  bóstw em ; będzie m iało  w artość re lig ijną , 
a nie gospodarczą. A z d rug ie j s trony  np. sym onja jes t 
typow ym  przyk ładem  p rzeobrażan ia  się przedm iotów  
w artości re lig ijnej na  p rzedm io ty  w artości gospodarczej. 
W zm aterjalizow anem  społeczeństw ie m ałżeństw o prze
o b raża  się z in sty tu c ji życia rodzinnego n a  sui generis 
k o n trak t spółki m ajątkow ej.

A dalej, stopień, w jak im  jesteśm y w stan ie  określić  
w artość gospodarczą p rzedm io tu , zależy od stopn ia, 
w  jak im  ten  p rzedm io t je s t w pleciony w w ir gospodar
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czej działalności. Im  częściej dany  p rzedm io t zjaw ia się  
w tym  obrocie, tern  ściślej jego w artość gospodarczą 
m ożem y oznaczyć. Im  rzadziej je s t p rzedm iotem  p ro 
dukcji, tem  tru d n ie jszo  nasze zadanie. Czy jed n ak  w ynika 
z tego, że p rzedm io ty , k tó re  nie są już  produkow ane, 
k tó ry ch  z tych  lub  innych  przyczyn nie m ożem y w ytw o
rzyć, że te  p rzedm io ty  nie m ają  już w artości gospo
darczej?

Kościół N otre  D am e w P ary żu  m a ogrom ną w artość 
estetyczną, re lig ijną  i narodow ą. Jego  w artości gospo
darczej n ik t naw et nie p róbu je  określić. Bo choćby zna
leźli się jak im ś cudem  artyści, k tó rzyby  po trafili zbudo
wać dzieło rów nej w artości estetycznej, to  byłoby  to  dzieło 
X X  w ieku, a b rak ło b y  elem entu h istorycznego, k tó ry  też 
m a sw oją w artość. W iern ie  odbudow ana z gruzów  Cam- 
p an ila  w enecka nie jes t tą  sam ą co p rzed tem  C am pa- 
n ilą. Ale przypuśćm y, że jak iś  b a rb arzy ń ca  zajm uje 
P a ry ż  i ośw iadcza m iastu , że o ile ono n ie  złoży okupu, 
zniszczy k ated rę , zab iera jąc  z niej w szystko, co ty lko  da 
się zabrać. W tedy  m iasto  złoży ty le  a ty le  m iljonów  
franków , by  ocalić k ated rę . T a  tran zak c ja  będzie m iała 
ch a rak te r gospodarczy, w artość gospodarczą k a ted ry  zm ie
rzy się ilością dóbr, pośw ięconych d la  jej u ra tow ania. 
K ościół N o tre  D am e n a  chw ilę zostanie w łączony w sk ład  
w artości gospodarczych , by  potem  w rócić znów do swojej 
sfery w artości, odległej od gospodarow ania. A zresztą są 
i in n e  dzieła sztuki i zab y tk i przeszłości, k tó re  m ają  
sw oją w artość gospodarczą, chociaż dzisiaj n ik t  nie jest 
w stanie ich  w ytworzyć, m ają  swoje giełdy i ku rsy  na 
ty ch  giełdach. W artość ich  jes t m ierzona przez koszt n a 
bycia, przez w ysokość ofiar, k tó re  nabyw cy ponoszą dla 
ich  uzyskania .

7. Zw róćm y baczniejszą uw agę na ten  o sta tn i
m ent. Je s t w n im  uw yd atn io n a  jed n a  z zasadniczych  
cech charak tery sty czn y ch  w artości gospodarczej. Oto 
w artość gospodarcza jes t oznaczona n ie z uw agi na  korzyści, 
k tó re  ona przynosi podm iotow i, a w edług wysokości
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■ofiary, k tó rą  on ponosi dla uzyskan ia  tego p rzedm iotu , 
je s t oznaczona nie w prost, lecz pośrednio , p rzez w artości 
innego  przedm iotu . P łyn ie  z tego w ażna konsekw encja. 
Oto ten  sam  przedm io t może m ieć i m a dw ojaką w ar
tość. N ajlepiej z ilu stru jem y  to tw ierdzenie p rzy k ład am i 
praktycznem i.

Jeżeli jem  ob iad  w restaurac ji, to  ten  ob iad  m a 
n ajp ierw  d la m nie tak ie  lu b  inne znaczenie z p u n k tu  w i
dzenia siły i jakości m oich potrzeb  gastronom icznych . 
G dy p rzy jdę zgłodniały, ob iad  spraw i m i w ielką satysfak
cję, gdy  zaś z pow odu niedyspozycji nie m am  apety tu , 
stop ień  zadow olenia będzie o wiele m niejszy . Raz po d a
d zą potraw ę, k tó rą  specjaln ie lubię, in n y m  razem  coś źle 
przyrządzonego. Słowem, w artość, k tó rą  m a ob iad  w m o
jej konsum cji, w aha się z dn ia  n a  dzień. G dyby  jed n ak  
re s tau ra to r skorzysta ł z tego, że w d an y m  w ypadku  ob iad  
bardzo  m i sm akuje i próbow ał podnieść cenę aż do w y
sokości m ojej po trzeby , to  w tedy nie zgodziłbym  się na 
to, o ile to  sam o dostanę w innej re s tau rac ji za tę  sam ą 
cenę. Z p u n k tu  w idzenia m ojej ko n su m cji odczuw am  
przykro  fak t, jeżeli pewnego dn ia  nie m ogę zjeść wogóle 
o b iadu . Ale ten  ob iad  cenię z p u n k tu  w idzenia gospo
darczego na tyle, ile m uszę za niego zapłacić. Je s t tu ta j 
rozbieżność m iędzy oceną d obra  wziętego sam ego w sobie, 
w yłącznie w edług  konkre tnego  znaczenia, k tó re  ono m a 
d la  zaspokojenia m oich potrzeb, a oceną jego w artości 
gospodarczej, dokonaną w edług  kosztów  jego uzyskania , 
w edług ofiary, k tó rą  m uszę ponieść z tej okazji.

N a te  objaw y zw rócono już  oddaw na uw agę. Zna- 
nem  pow szechnie jes t S m ithow skie przeciw staw ienie 
w artości użytkow ej (value in  use), i w artości w ym ien
nej d obra  (value in  exchange). Z naną jes t k o n s tru k 
cja szkoły austrjack ie j, k tó rą  starano  się w yjaśn ić tę 
rzekom ą an tynom ję w artości. I  w każdym  razie oko
liczność, że zaraz u  sam ego p rogu  badan ia  n ap o ty k a
m y n a  pew ną bifurkację  pojęcia w artości, w  bardzo 
w ysokim  stopn iu  u tru d n iła  badanie , s tała  się i je s t jeszcze
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dzisiaj źródłem  zam ętu . Bo jeżeli odpow iada się n a  p ro s te  
p y tan ie , czem  jes t w artość gospodarcza w ten  sposób: 
odróżniam y dw a rodzaje w artości, uży tkow ą i w ym ienną, 
czy też su b jek ty w n ą i ob jek tyw ną, to  m usim y  tu  stw ier
dzić pew ną lukę w bad an iach , b rak  odpow iedzi na p y ta 
nie zasadnicze.

N aszem  zdaniem  is tn ie ją  is to tn ie  dw a rodzaje w ar
tości. Ale tak  zw. w artość użytkow a, to  znaczy w artość  
p rzedm io tu  w sto sunku  do danej potrzeby, jego bezpo
średnie, oderw ane od innych  znaczenie d la naszych p o 
trzeb, nie je s t jeszcze wartością gospodarczą. J e s t  to  w ar
tość w ogólnem  tego  słowa znaczeniu. T ak ą  w artość m ają  
w szystkie p rzedm ioty , bez w zględu n a  to, czy je u zy sk u 
jem y n a  drodze gospodarczej, czy pozagospodarczej. 
T ak ą  w artość m a jak aś  in sty tu c ja  polityczna czy relig ijna, 
stosow anie się do zwyczajów  tow arzyskich, w idok zachodu 
słońca, czy bezp ła tne  w idow isko tea tra lne . K ażde z ty ch  
zjaw isk, każdy  z ty ch  stosunków  przynosi pew ną korzyść 
tym , k tó rzy  z niego korzysta ją , m a d la n ich  znaczenie, 
jest dla n ich  użyteczne w najogóln iejszem  tego słowa 
znaczeniu. T a użyteczność n ie różni się zasadniczo ni- 
czem, ch y b a  ty lko  odrębnością  po trzeb , od użyteczności 
dóbr, uzysk iw anych  n a  drodze gospodarczej.

W  św ietle ty ch  uw ag stw ierdzam y fakt, w ielokrotnie 
już zresztą stw ierdzony, że konsum cja  nie jes t działalnością 
gospodarczą w ścisłem  tego słowa znaczeniu, a ty lko jej 
celem, jej zakończeniem . K ażdy a k t zaspakajan ia  po trzeb  
jest konsum cją, jes t natychm iastow em  lub  pow olnem  zuży
w aniem  przedm iotów , k tóre do tego celu służą, bez 
względu n a  to, jak ie  jes t pochodzenie ty ch  przedm iotów . 
I  w tedy, gdy odbyw a się zaspokojenie potrzeb, w tedy 
wchodzi w rach u b ę  bezpośrednie znaczenie p rzedm io tu , 
jego w łaściw a, ak tu a ln a  w artość, oznaczona w edług  siły 
i jakości konkretnej potrzeby , k tó rą  zaspokaja  dany  
przedm iot.

8. P rzedm ioty , k tó re  m ają  ty lko  ta k  zw aną w ar
użytkow ą, n ie są jeszcze p rzedm io tam i gospodarcze mi.
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U dow odnienie tego tw ierdzenia posłuży n am  zarazem  za 
sposobność by w ykazać, że nie m ożna d ać pojęcia 
działalności gospodarczej, zjaw iska gospodarczego, jeżeli 
się go nie oprze na po jęciu  w artości gospodarczej, zakre- 
ślonem  w sposób, w jak i to poprzednio  uczyniliśm y.

Co znaczy, że p rzedm io t jak iś  m a w artość użytkow ą, 
lub , ja k  się dzisiaj pow szechnie m ówi, użyteczność? Oto 
ten  p rzedm io t jes t w stanie zaspokoić naszą po trzebę, 
m a d la  nas jak ieś znaczenie. K ażdy  się zgodzi na  to, że 
ta  okoliczność jeszcze nie w ystarczy, by  m ożna się było 
zainteresow ać ty m  przedm io tem  z p u n k tu  w idzenia ekono
m icznego. W  osta tn ich  czasach bardzo  dużo zajm ow ano się 
pojęciem  ta k  zw anych dóbr w olnych, p rzeciw staw iając je 
pojęciu  dóbr gospodarczych . T ylko  tem i o s ta tn iem i m a 
się zajm ow ać teo rja  ekonom ji, gdyż ty lko  one m ają  być 
p rzedm io tem  gospodarow ania. D obra  wolne, to  dobra  
tak ie  jak  pow ietrze, wmda w p o toku  (nie w wodociągu, 
za k tó rą  się płaci), drzewo w dziew iczym  lesie, przez 
nikogo jeszcze nie zajętym . W szystkie te  d o b ra  m ają  
naw et w ielką użyteczność, lub  używ ając starszego term inu , 
w artość użytkow ą. Ale, by one m ogły  być d o b ram i gospo
darczemu, m uszą stać się d o b ram i rzadkiem i, m uszą istn ieć 
w ilościach, słabszych od naszego zapotrzebow ania, m uszą 
n ie pokryw ać w szystk ich  naszych  po trzeb  w d an y m  kie
ru n k u , ta k  że cen im y d an ą  jednostkę  dobra , bo w razie 
jej u b y tk u  w yrów nujem y te n  u b y tek  na  drodze działa l
ności gospodarczej, ponosząc p rzy tem  pew ne koszty.

Ale przecież jes t cały szereg d ó b r i użytecznych  
i  rzad k ich  zarazem , k tó ry m  żadną m ia rą  nie przyznam y 
ch a rak te ru  dóbr gospodarczych, k tó re n ie m ają  bezwąt- 
p ien ia  w artości gospodarczej. R elikw ja je s t dobrem  
użytecznem , a zarazem  bardzo  naw et rządkiem ; czy przez to 
staje  się ona dobrem  gospodarczem ? R zadkość pew nego ro 
dzaj u dóbr lub  stosunków  nadaje  im  lub  podnosi ich w artość, 
ale dotyczy to  n iety lko  d ó b r gospodarczych. R zadk iem i są 
pew ne cechy ludzkiego ch a rak te ru , rzad k iem i są wy
b itn e  zdolności ora torsk ie , rzad k ą  jes t czasam i w ybitna
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piękność fizyczna, ale w szystkie te  rzeczy, bardzo  cenione, 
nie m ają  jeszcze w artości gospodarczej.

B y spraw dzić podstaw ow e znaczenie pojęcia w artości 
gospodarczej, przejdziem y jeszcze do in n y ch  p rób  okre
ślenia is to ty  zjaw isk  gospodarczych, nie stosu jących  odrazu 
tegoż pojęcia. Są p isarze, którzy u siłu ją  podać is to tę  
działa lności gospodarczej, a tern  sam em  i zakres b ad an ia  
naszej n au k i w sposób ab strak cy jn y , n ie w ciągający  inte- 

esującego nas p ierw iastka . T ak  n p . u trzy m u je  się, 
że działa lność gospodarcza rządzi się zasadą ta k  zw anego 
„najm niejszego  ś ro d k a“ (m inim o mezzo), zasadą, k tó ra  
nakazu je  dążyć dó uzyskan ia  stosunkow o najw iększego 
w yniku  stosunkow o najm niejszym  w ysiłkiem . Ale ta  za
sada, n a  co już n ie jednokro tn ie  zw rócono uw agę, je s t to 
zasada nie ty lko  dzia łan ia  gospodarczego, lecz wogóle 
w szelkiego racjonalnego dzia łan ia  ludzkiego. Jeżeli w spi
n am  się na górę i chcę do szczytu dostać się najprędzej, 
w ybieram  drogę na jk ró tszą  i najdogodniejszą. Jeżeli chcę 
doznać p ięk n y ch  w rażeń tu rystycznych , wTyb ieram  drogę 
dłuższą, k tó ra  jed n ak  odsłania p iękne w idoki przed m ym  
w zrokiem . Jeżeli jestem  zam iłow anym  alp in istą , w yszu
k u ję  przejścia, k tó re  dadzą pole do pop isu  m ym  zdolno
ściom  w ty m  k ieru n k u . Jeżeli zaś w ybrałem  się po to, 
by  zb ierać m aliny , k tó re * potem  sprzedam  na ta rg u , w y
b io rę te  części s toku  górskiego, gdzie rośnie najw ięcej 
m alin . N iew ątp liw ie ty lko  w ty m  osta tn im  w y padku  
rozw ijam  działalność gospodarczą. Ale we w szystkich 
w ypadkach  rządzę się zasadą najm niejszego  środka, zw a
n ą  n iek iedy  zasadą gospodarności, osiągając swój cel 
specjalny. W  pierw szym  w y padku  nie m arn u ję  czasu 
n a  podziw ianie w idoków  górsk ich  lub  zb ieran ie m alin. 
W d ru g im  p o m ijam  kró tszą lecz n u d n ą  ścieżkę, a w ybie
ram  partje , stosunkow o najdostępniejsze, k tó re  odsłan ia ją  
najp iękniejsze w idoki. Jak o  alp in ista , w spinając się na 
s tro m ą skałę, s ta ram  się nie n arażać  n iepotrzebnie na  
niebezpieczeństw o, zabezpieczam  się liną  przed  ześlizgnię
ciem  się, nie m arn u ję  energ ji na n iepotrzebne ruchy .
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W  czw artym  w ypadku  pom ijam  skały, a szukam  zakątków , 
pełnych  m alin, przyczem  do zb ieran ia  ich  p rzystępu ję  
w sposób system atyczny, pom ija jąc  k rzak i, n a  k tó ry ch  
jes t m ało owocu. T ak  więc w k aż d y m .z  ty ch  w ypadków  
będę rob ił co innego, a zawsze będę p am ię ta ł o tern, by  
stosunkow o jak  najm niejszym  w ysiłk iem  osiągnąć cel, k tó 
ry  sobie założyłem . Cel ten  jes t różny w każdym  z ty ch  
czterech wypadków : ale ty lko  w jednym  z n ich  je s t cel 
gospodarczy, i działalność m oja m a ch a rak te r  gospodarczy.

W spom nieliśm y o celu działa lności gospodarczej. 
Bardzo często zaznacza się, że celem  działa lności gospo
darczej jes t dostarczenie środków, k tó re  służą do zaspo
kojen ia naszych  potrzeb . S p ró b u jm y  w tym  m om encie 
poszukać k ry te rju m , w yróżniającego działa lność gospo
darczą od innej działalności. R ychło  spo tka nas zawód. 
Bo albo odróżnienie będzie za szerokie, albo za ciasne. 
Jeżeli pow iem y, że działalność gospodarcza jes t to  tak a  
działalność, k tó ra  dostarcza nam  środków  do zaspoko je
n ia potrzeb, to  podciągniem y pod  to  k ry te r ju m  bardzo 
wiele działań , k tó ry ch  w p rak ty ce  n ig d y  n ie określim y 
jako  gospodarcze. Bo ostatecznie zarów no w życiu  go- 
spodarczem , ja k  i um ysłow em , estetycznem , politycznem  
i w szelkiem  innem , m am y pew ne potrzeby , k tó re są za
spakajane środkam i, w łaściw em i każdej z ty ch  dziedzin. 
Grdy zaś skup im y naszą uw agę n a  m om en tach  czysto 
objektyw nych, na  rodzaju  przedm iotów , k tó rem i się po 
sługujem y w życiu gospodarczem , to łatw o zacieśnim y 
zbytnio jego zakres. T ak  np. w ielu n iem ieckich  au to rów  
tw ierdziło, że teo rja  ekonom ji zajm uje się „dobram i 
rzeczow em i“ — Sachgüter. Co to  znaczy? Jeżeli się chce 
przez to  powiedzieć, że chodzi tu  ty lko  o d obra  m ate- 
rjalne, to znaczy o d obra  w ystępu jące w w zględnie choć
by  trw ałej postaci, to  przecież n iem a pow odu, by usługi, 
które się nie uzewm ętrzniają w uchw ytnej m aterja lne j 
postaci, u su n ąć  z dziedziny życia gospodarczego. O ile 
zaś pow iem y, że dobra rzeczow e są to  te  dobra, k tó re 
m a ją  w artość gospodarczą, to  jesteśm y na w łaściw ej dro-
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dze, ale dopiero  w tedy  zaczyna się w łaściw y tru d  nasze
go zagadnienia.

Z jaw isko w artości gospodarczej jes t e lem en tarnem  
zjaw iskiem  gospodarczem . W cześniej czy później n iem al 
każdy au to r dochodzi do tego  w niosku, a w każdym  ra 
zie staje  faktycznie na  ty m  gruncie, choć nieraz usiłu je  
określić zakres b ad an ia  w sposób, nie do ty k ający  p ro 
b lem u  w artości gospodarczej. To też wszelkie w stępne 
określen ia  p rzed m io tu  m ają  bardzo  prow izoryczne zna
czenie. Są albo za szerokie albo za ciasne, a czyteln ik  
nie wiele więcej wie o istocie zjaw isk  gospodarczych, niż 
p rzed tem  wiedział. B ardzo często naw et zam ąca m u się 
obraz, z k tó ry m  p rzy stąp ił do stud jów  na podstaw ie 
p rak ty czn y ch  spostrzeżeń. W szelkie p róby  om inięcia 
trudnego  prob lem u w artości gospodarczej p rzy  określeniu 
e lem en ta rnych  pojęć ekonom icznych  nie m ogą być wpeł- 
n i u da tne . T rzeba się zdecydow ać, by  m im o w szystkie 
tru d n o śc i powiedzieć: dobrem  gospodarczem  jest to  do
bro , k tó re  m a w artość gospodarczą, działa lnością  gospo
darczą jest działalność, k tó ra  dąży do uzyskan ia  m ax i
m u m  w artości gospodarczej.

9. M am y więc już w yraźnie zarysow ane po
w artości gospodarczej. N ie w aham y się tego powiedzieć, 
że to  pojęcie sprow adza się faktycznie do pojęcia w arto 
ści w ym iennej, p rzy n ajm n ie j o ile chodzi o ustró j, w k tó 
ry m  dzisiaj ży jem y i k tó ry  wogóle jes t nam  znany. Ale 
przeciw nicy zaraz m ogą zarzucić, że w ten  sposób spro
w adzam y całą nau k ę  do ciasnego koła objaw ów  w y
m iennych , z którego ona szczęśliwie w ybrnęła pod  ko
niec X IX -go wueku.

Jeżeli k to ś  uw aża w artość w ym ienną za typow ą 
w artość gospodarczą, albo wogóle n ie w idzi innej w ar
tości gospodarczej poza w artością  w ym ienną, to  b y n a j
m niej n ie sprow adza jeszcze całej teo rji do „k a ta lek ty k i“ 
(w edług określen ia W h a te ly ’a, do n au k i o w ym ianie 
dóbr). W ystarczy  sam o stw ierdzenie fak tu , że p rzedm io
ty  gospodarcze m uszą m ieć tę w artość. Je s t ona p o d 
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staw ą o rjen taey jną działalności gospodarczej, co jed n ak  
nie oznacza, że każdy  p rzedm io t m usi p rzejść przez sta- 
d ju m  rzeczywistej w ym iany. D ziałalność gospodarcza k ie
ru je  się w edług w artości w ym iennej, chociaż nie każdy  
p rzedm io t m usi być nap raw d ę w ym ieniony na  rynku . 
M am y jeszcze dzisiaj, i p raw dopodobnie d ługo  jeszcze 
będziem y mieli cały szereg działań gospodarczych, k tóre 
zaczynają się i kończą w g ran icach  jednego  pryw atnego  
gospodarstw a. G ospodarstw o w łościańskie jes t jeszcze 
dzisiaj w znacznej m ierze gospodarstw em  dom ow em . 
R zem ieślnik, k tó ry  ro b i b u ty  lub  ub ran ie , część sw oich 
p roduk tów  zużyw a dla siebie. N auczyciel p ry w a tn y  d a 
je lekcje i w łasnym  dzieciom . Ale te  w szystkie działan ia  
m ają  w artość w ym ienną, w chodzą w sk ład  u k ład u  w ar
tości gospodarczej. O ddzia ływ ują na  stosunk i rynkowm, 
pow stają  pod  w pływ em  w ym ian , dokonyw ującycłi się na  
rynku , w artość ich  m ierzy się, m niej lub  więcej dok ła
dnie, w ten  sposób, ja k  i w artość przedm iotów  rzeczyw i
ście w ym ienionych. Jeżeli np . cena m asła  idzie w górę, 
chłop nie będzie p rodukow ał m asła  d la siebie, lecz ty lko 
n a  zb y t zew nętrzny. Jeżeli robo ta  g a rn itu ru  u b ran ia  kosz
tu je  100 zło tych, a gotow y g a rn itu r  fabryczny m ożna 
kup ić  za 50 złotych, to  n iejeden  kraw iec woli rob ić  u b ra 
n ia  ty lko  d la  swoich k lientów , a d la siebie kup i u b ran ie  
gotowe. Istn ieją  też w ielkie, kap ita lis ty czn e  gospodar
stw a, k tó re dążą do tego, by  iłe m ożności ja k  najw ięcej 
stadjów  p ro d u k c ji skoncentrow ać u  siebie, by  się u n ie 
zależnić od ry n k u  pod względem  zaopatryw an ia  się w 
surowce, pó łfab rykaty , pośrednic tw o handlow e. D ążą one 
do ograniczenia do m in im um  efektyw nej w ym iany. Mimo 
to w każdym  m om encie w artość w ym ienna każdego 
z przedm iotów  jes t ścisłą podstaw ą ich  kalku lacji. A więc 
oparcie się na  w artości w ym iennej, jako  na  podstaw ow em  
zjaw isku  ekonom icznem , n ie oznacza jeszcze zacieśnienia 
naszego b ad an ia  do zjaw iska w ym iany; może być co n a j
wyżej uznane za zacieśnienie tegoż b ad an ia  do ustro jów  
gospodarczych, w k tó ry ch  is tn ie je  w artość w ym ienna.
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Czy jed n ak  n ap raw d ę  m am y tu  do czynienia z za
cieśnieniem , z jak iem ś zw ężeniem  rzeczyw istości ekono
m icznej ? Ściśle b iorąc, nie, gdyż gospodarstw a, któro 
m y znam y, k tóre opisu jem y, są n ap raw dę ty lko  gospo
d arstw a, oparte  w m niejszym  lub  w iększym  stopn iu  na  
w ym ianie. Ale co m am y zrobić z gospodarstw em  o do
sobnionem u

Isto tn ie , R ob inson  Crusoe je s t m iędzy teo re ty k am i 
ekonom ji bardzo  p o p u la rn ą  osobistością. G ospodarstw a 
odosobn ione m a już sw oją teorję, naw et osobne p race 
m u poświęcono. N ie są to jed n ak  b ad an ia  o ch a rak te 
rze h istoryczno-opisow ym , nie chodzi w nich  o to, czy 
nap raw dę tak ie  gospodarstw a istn ia ło  lub  będzie istn iało . 
R obinson  dla teoretyków  ekonom ji jes t ty lko hipotezą. 
Z astanaw ia ją  się oni n ad  tem , jak  zachow a się człowiek, 
gospodaru jący  sam otnie, pod w pływ em  w yłącznego d ą
żenia do m ax im u m  zaspokojenia swrnich potrzeb, jak  
i w7edług czego będzie cenił dobra , k tó rem i rozporządza. 
Pojęcie gospodarstw a odosobnionego jes t rusztow aniem , 
k tó re  się wznosi po to, by  zbudow ać w łaściwy gm ach 
teo rji ekonom icznej. P rzy jm u je  się h ipo tezę m ożliw ie 
najp rostszych  stosunków , by  dojść do w yjaśn ien ia  b a r
dziej skom plikow anych. Ale jeżeli pojęcie gospodarstw a 
odosobnionego m a znaczenie raczej m etodologiczne, to 
nie m ożna rob ić z tego  zarzu tu , że się teo rję  w artości 
gospodarczej opiera na  zjaw isku  w artości w ym iennej, 
k tó re je s t n ap raw dę realnem  zjaw iskiem .

O statecznie m ożnaby powdedzieć, że i w odosobnio- 
nem  gospodarstw ie m am y do czynienia z w artością  w y
m ienną. Bo jakko lw iek  nie w ym ienia się przedm iotów  
m iędzy dw om a podm io tam i, to  jed n ak  R obinson, p ro d u 
kując, w ym ienia jeden  p rzedm io t za drugi; pośw ięca swTo- 
ją  pracę, by  złowić ryby , zużyw a strzały  i luk , by u p o 
low ać zw ierzynę. Ale b y łb y  to  raczej w ybieg te rm in o 
logiczny. Pojęcie w ym iany  nab ra łoby  w tedy treści b a r
dzo szerokiej, dotyczyłoby  n iety lko  stosunków  m iędzy 
różnem i gospodarstw am i, lecz i działalności, rozw ijanej
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w łonie jednego ty lko gospodarstw a. Tego rodzaju  sfor
m ułow ania, podjęte przez n iek tó rych  teo re tyków  eko- 
nom ji, są dość ryzykow ne, gdyż bez zasadniczej p o trze 
by  odb iera ją  u sta loną treść istn ie jącym  pojęciom , d rogą 
dow olnej analogji p rzeobrażają  je na  coś m ało  sprecyzo
wanego, m glistego, pod co w szystko w łaściw ie m ożna 
podciągnąć.

G ospodarstw o odosobnione nie zna w ym iany, ale 
m oże znać u k ład  w artości gospodarczej, znać stosunek  
ilościowry, k tó ry  zachodzi m iędzy w artością  jednego  p rzed 
m iotu  a w artością  w szystk ich  in n y ch  przedm iotów . W a r
tość p rzedm io tu  nie sprow adza się do w spólnego m ia
now nika d rogą  w ym iany, lecz ty m  w spólnym  m ianow ni
kiem , m iern ik iem  w artości, jes t czas p racy . R obinson 
będzie m ierzył w artość każdego p rzed m io tu  w edług  tego, 
ile czasu w ym aga jego w yprodukow anie. Jeżeli b u 
dow a łodzi w ym aga p ięciu  d n i p racy , a skonstruow anie  
łu k u  jeden  dzień, może pow iedzieć, że jed en  łu k  rów na 
się Vs łodzi, 10 strzałom , 100 b ananom  i t. d. Może na 
tej podstaw ie obliczyć cały swój m ajątek , zdać sobie 
spraw ę ze strat, k tó re  przyniesie m u w ylew  m orza, 
stw ierdzić każdorazow o swój s tan  gospodarczy. A więc 
w idzim y, że nasze określenie w artości gospodarczej obej
m uje także i gospodarstw o odosobnione. N ie znaczy to, 
by śm y  m ogli i we w szystk ich  in n y ch  k ie ru n k ach  prze
prow adzić ścisłą analogję m iędzy gospodarstw em  R ob in 
sona, a tem i gospodarstw am i, z k tó rem i n ap raw d ę  m a
m y do czynienia, co stw ierdzim y później.

W iedząc, czem  je s t w artość gospodarcza, łatw o wy
jaśn im y  dokładniej is to tę  gospodarczej działalności. Ce
lem  jej jest, ja k  w iadom o, zaspokojenie po trzeb . J a k  
już podkreśliliśm y poprzednio , je s t to  cel ogólny, k tó ry  
przyśw ieca także i in n y m  k ieru n k o m  ludzkiej działa lno
ści. M usim y w skazać n a  cel bardziej bezpośredni, o k re
ślający k ierunek  specjaln ie gospodarczej działalności. Do 
czego dąży ro ln ik , k tó ry  u p raw ia  ziem ię, górn ik , k tó 
ry  w ydobyw a węgiel, kupiec, k tó ry  przew ozi tow ary  i
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sprzedaje je  na  rynku? Z p u n k tu  w idzenia technicznego 
p raca  każdego z ty ch  p roducen tów  m a inny  cel. R olnik  
chce zebrać zboże, górn ik  chce w ydobyć na pow ierzchnię 
ziem i jej w ew nętrzne zasoby, kupiec chce dostarczyć 
konsum entow i towrarów  w ozasie i m iejscu, d la odbiorcy 
najdogodniejszem . A gronom ja określa rodzaj i k ierunek  
działalności ro ln ika, n au k a  o górnictw ie w yjaśn ia nam  
pracę  górn ika, a zaś tow aroznaw stw o i b u ch a lte rja  za jm u 
je  się p racą  kupca. T eorja ekonom ji nie w chodzi w te 
techn iczne szczegóły, a w ydobyw a zjaw iska, wrspólne 
ty m  różnym  rodzajom  działalności gospodarczej. I  tym  
w spólnym  m om entem  jest fakt, że każdy z uczestn ików  
g o sp o d arstw a dąży do ja k  największej sum y wartości go
spodarczej.

Oczywiście każdem u człowiekowi chodzi o to, by 
ja k  najlep iej zaspokoić swoje po trzeby  przyszłe lub  obe
cne, po trzeby  w łasne lub  po trzeby  tych , d la  k tó ry ch  p ra
cuje. Środki, k tó re  służą do zaspokojenia ty ch  potrzeb, 
m ają  w artość gospodarczą. Im  więcej tej w artości zgro
m adzi on w swoich rękach , tem  więcej m a w arunków  
osiągn ięc ia  m ax im u m  zaspoko jen ia ty ch  potrzeb . A więc 
celem  jego działalności gospodarczej jes t m ax im um  w ar
tości gospodarczej, bo tą  d rogą uzysku je on m ax im um  
zadow olenia (w najogólniejszem  tego słowa znaczeniu).

O becnie rozum iem y, k iedy je s t m ożliw ą działalność 
gospodarcza, in te re su jąca  teo rję  ekonom ji, a raczej kiedy 
wogóle teo rja  ekonom ji jes t m ożliwa. W yobraźm y sobie 
gospodarstw o, w k tó rem  w szystkie po trzeby  są zaspoko
jone w ew nątrz niego, k tó re  je s t jeszcze ta k  pierw otne, 
że jego uczestn icy  naw et nie u m ie ją  rachow ać. P o lu ją  
n a  zw ierzęta, ta k  ja k  się nauczyli od sw oich przodków . 
D zielą się zab ity m  łupem  w sposób, określony  przez 
zw yczaj. Zwyczaj określa  podział p racy  i sposób kon- 
sum cji. T ak ie  społeczeństw o stanow i bardzo  ciekaw y 
m ate rja ł dla socjologa, za jm ującego się p ierw otnem i sto
sunkam i. Ale teo re ty k  ekonom ji nie m a tu  jeszcze co 
robić. Może od b iedy  nazw ać dobrem  gospodarezem
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upolow aną zw ierzynę, łuk , k tó ry  służy do polow ania, n a 
zwać „k ap ita łem “, może odróżnić p rodukcję  od konsum - 
cji. N a ty ch  podstaw ach  jed n ak  nie zbuduje on teo rji 
ekonom ji. Może tu ta j poczynić ciekawe spostrzeżenia 
antropologiczne, psychologiczne, opisać techn ikę p ierw o
tnego  gospodarstw a. Ale nie w ydobędzie m om entu , 
charak terystycznego  d la siebie: o rjen tow ania się w a rto 
ścią gospodarczą w tej p ierw otnej działalności. L d la te 
go, jeżeli m u  po trzeba gospodarstw a odosobnionego, ucie
ka się do fikcji, stw arza R obinsonady; ale ten  R obinson  
n ie  jest obrazem  pierw otnego  człow ieka, m yśli i działa 
tak , jak  jeden  z P ilgrim -Pathers lub  — uczeń z sem ina- 
rju m  Bobru Bawerka.

Po ty c h  w yjaśn ien iach  pojęcie działalności gospo
darczej nab iera  bardziej określonej treści. P rzedm io tem  
jej nie je s t uzyskiw anie w szystkich wogóle dóbr użytecz
nych  i rzadkich , podstaw ą jej nie je s t w yłącznie ty lko  za
sada gospodarności, celem  nie jes t zaspokojenie w szystk ich  
wogóle potrzeb. Chodzi tu  o m ax im um  w artości gospo
darczej, o uzyskanie ilościow ego, uchw ytnego rezu lta tu . 
W  działalności tej przeobraża się u k ład  w artości gospo
darczej, zm ienia stosunek, k tó ry  zachodzi m iędzy w arto 
ścią jednego d o b ra  a w artością  d ó b r inn y ch , pośw ięca 
jedno przedm iot}', m ające określoną w sto sunku  do in 
nych w artość gospodarczą w celu u zyskan ia  innych  
przedm iotów .

10. A więc p rzedm io tem  naszego badan ia  jes t 
tość gospodarcza. Ale bez w artości wogóle n iem a w ar
tości gospodarczej, albo w yrażając inaczej tę  sam ą zasa
dniczą m yśl, bez w artości użytkow ej n iem a w artości w y
m iennej. Otóż jeżeli chcem y w yjaśnić is to tę  w artości go
spodarczej, trzeba poruszyć te  w szystkie czynniki, k tó re ją  
określają , k tóre ją  pow ołu ją do życia. N ie m ożem y ogra
niczyć się do przedstaw ienia m echanizm u cen rynkow ych, 
ich form alnego kształtow ania się, m usim y poznać spręży
ny, w praw iające w ruch  ten  m echanizm . A więc trzeba w y
śledzić, jak  różne sądy o w artości użytkow ej oddziały-
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w ują na  w artość gospodarczą, w jak i sposób dochodzi 
do jej rów now agi. Zaraz na  sam ym  w stępie n ap o tk am y  
n a  jeden  zasadniczy prob lem . Oto w danym  układzie 
w artości gospodarczej dobro  pew nego rodzaju  może m ieć 
ty lko  jed n ą  w artość gospodarczą, a tym czasem  to dobro 
dla różnych konsum ujących  je podm iotów  m a rozm aitą  
użyteczność, k tórej skala  je s t bardzo  szeroka. Jed n y m  
służy ono do zaspokojenia bardzo  silnych i bardzo  wyso
kich potrzeb; inn i zaprzesta liby  nabyw ania  go, gdyby  
jego w artość gospodarcza się podniosła. A. z drugiej 
s tro n y  p roducenci tego d obra  p racu ją  w różnych w aru n 
kach . Jed n y m  p ro d u k c ja  sowicie się opłaca, a inn i le
dwo p o k ry w ają  koszty. Ich  zysk jes t bardzo  nierów ny. 
N asuw a się tu ta j py tanie: dlaczego dobro m a tak ą  a nie 
in n ą  w artość gospodarczą, k tó ra  w artość uży tkow a wzglę
dnie k tó ry  koszt p rodukc ji jes t rozstrzygającym  dla danej 
jego w artości gospodarczej. By odpow iedzieć n a  to  py 
tan ie, k tó re  stanow i klucz 'do teo rji w artości gospodarczej, 
m usim y  w ciągnąć w grę p ierw iastk i sub jek tyw ne, m usi
m y nie zapom inać o ostatecznych  p o b u d k ach  działan ia  
gospodarczego, innem i słowy, m usim y uw zględniać p ier
w iastk i pozagospodarcze, k tóre służą do w yjaśnienia 
zjaw isk gospodarczych. Ale zawsze celem  ostatecznym  
b ad an ia  jest w yjaśnienie w artości gospodarczej w ścisłem  
tego słow a znaczeniu; nie wolno zatrzym yw ać się w po
łowie drogi, poprzestaw ać n a  sam ych fundam en tach , 
daw ać psycliologji w artości zam iast teo rji wTartości go
spodarczej.

Celem naszym  je s t śledzenie funkcjonow ania i zm ian 
u k ład u  w artości gospodarczej, jego ru ch u  statycznego 
i dynam icznego. By to  badan ie skutecznie p rzeprow a
dzić, m usim y odróżnić zasadnicze ty p y  ty ch  ruchów , za
sadnicze elem enty  tego uk ładu . Oto m am y po pierw sze 
stosunek  w artości gospodarczej poszczególnych dóbr, 
w chodzących w sk ład  jej u k ład u  i zgodnie z tern zm iany  
sto sunku  w artości gospodarczej. T en  stosunek  w artości 
oznacza w artość zasobów poszczególnych dóbr. Ale m o
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gą zachodzić zm iany w artości zasobów  bez zm iany sto 
sunku, k tóry  jes t podstaw ą jej oznaczenia. Chcąc trafn ie  
określić is to tę  w artości gospodarczej, n ie m ożem y kon
centrow ać naszej uw agi na  sam ym  ty lko  sto sunku  w ar
tości gospodarczej, a zapom inać o zm ianach  w artości ca
łych  zasobów. T em bardzie j, że w dążeniu  do osiągnięcia 
m ax im u m  w artości gospodarczej chodzi podm io tom  go
spodarczym  nie o sam ą zm ianę stosunku , w artości jed n o st
ki, lecz o tak ie  jego ukształtow anie, by  uzyskać to  m a
xim um . Może to nastąp ić  zarów no w tedy, gdy  w artość 
gospodarcza jednostk i d o b ra  idzie w górę, ja k  i w tedy, gdy 
ona się zm niejsza, a n a to m ias t ilość dóbr, stanow iących  
dany  zasób, w zrasta  w daleko silniejszym  stopn iu . N ie
uw zględnienie tego m om entu  m oże uczynić n iekom ple
tn ą  teo rję  w artości gospodarczej.

N astępn ie nie będziem y m ogli poprzestać  na  ogól- 
nem  w yjaśn ien iu  w artości gospodarczej dóbr, bez uw zglę
dn ien ia  ich  rodzajów . Jed en  z g łów nych problem ów , to  
jes t kw estja, w jak im  stosunku  pozostaje w artość gospo
darcza  gotow ych p ro d u k tó w  do ta k  zw anych  często dóbr 
dalszych rzędów, k tó re służą do w yprodukow ania p ierw 
szych. Czy te  d o b ra  dalszych rzędów, różnego rodzaju  
surowce, m aszyny, narzędzia, pó łfab rykaty , usług i p ro 
dukcyjne, czy one n ad a ją  w artość dobrom  służącym  do 
bezpośredniej p rodukcji, czy też przeciw nie, gotow e p ro 
d u k ty  określa ją  w artość środków  p rodukcji?  A m oże oka
że się, że oddziaływ anie je s t w zajem ne, że je s t w zajem na 
zależność w arto śc i?  O dpow iedź na  te  p y tan ia  je s t już 
w stępem  do teo rji k ap ita łu  i dochodu  z k ap ita łu . Naszem  
zdaniem  ta  o sta tn ia  teo rja  stanow i ty lko frag m en t teo rji 
w artości gospodarczej, jedno  z najw ażniejszych jej zasto
sowań. D latego też zaczynam y nasze b ad an ie  od sam ych  
podstaw . Chcąc uzyskać p ro d u k ty w n ą  teorję  k ap ita łu  
i dochodu, trzeba postępow ać zgodnie z zasadą p ro d u k c ji 
kapitalistycznej, k tó ra  m a polegać w edług n iek tó rych  p i
sarzy na  p rodukow an iu  d rogą  okrężną (auf den  U m w e
gen). T ylko ta  droga n ap raw dę m oże doprow adzić do
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celu. N iem a teo rji k ap ita łu  i dochodu  z k ap ita łu , wy
jaśn ia jącej ten  tru d n y  problem  w sposób napraw dę n au 
kowy, k tó rab y  nie by ła  o p arta  o teorję  w artości gospo
darczej. I  teo rja  ekenom ji jes t uk ładem  elem entów , wza
jem nie  od siebie zależnych, w zajem nie na siebie oddzia
ływ ujących . N iezrozum ienie tej zasady stw arza n ad m ier
n ą  obfitość pom ysłów  teoretycznych, w yw ołuje sprzeczno
ści m iędzy poszczególnem i dzia łam i nauk i, gm atw a za
gad n ien ia  zam iast je  upraszczać. A w żadnej może dzie
dzinie ta  zasada nie w ystępuje z ta k ą  oczyw istością, ja k  
wówczas, gdy zastanaw iam y  się n ad  kap ita łem  i docho
dem  z niego. I  d latego  n ie podobna p rzy stąp ić  w prost 
do py tan ia : czem je s t k ap ita ł i dochód z k ap ita łu , ja k  
on pow staje; na jp ierw  trzeba się zastanow ić nad  tem , od 
czego zależy w artość gospodarcza, jak  ona się kształtu je, 
jak ie  są jej odgałęzienia.
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Rozdział II.

Od czego zależy  w a rto ść  g o sp o d a rc z a ?

1. M am y przed  sobą u k ład  w artości gospoda
W ytw arza się cały szereg przedm iotów  m aterja lnych , oddaje 
się cały szereg usług . W szystkie te  d obra  gospodarcze 
m ają  określoną w artość gospodarczą, choć nie w szystkie 
zjaw iają się n a  ry n k u . 1 m ożem y sobie najp ierw  w y
obrazić  tak i uk ład , w k tó rym  u trzy m u je  się rów now aga 
sto sunku  w artości gospodarczej. Jeżeli np . proces p ro 
duk cy jn y  pow tarza się bez końca w ty ch  sam ych  roz
m iarach , ilość podm iotów  gospodarczych jes t ilością stałą, 
to  w tedy wciąż l a  będzie się rówmało 2b, 3c, 4d, 5e, xn  
i t. d. Może się też zdarzyć, że w zrośnie p ro d u k c ja  
dw óch d ó b r w zajem nie w ym ien ianych  w sposób p ro p o r
cjonalny i w tedy w zrośnie w artość zasobów, określona 
przez stosunek w artości gospodarczej, a ten  stosunek  
m im o to nie ulegnie zm ianie. Jed n ak  w rzeczyw istości 
zm iany są częste. Z m iana sto sunku  w artości g o sp o d ar
czej może m ieć przejściow y charak ter. Z ty ch  lub  in 
ny ch  przyczyn w artość jed n o stk i jak iegoś d obra  pó jdzie 
w górę, albo też się obniży; po pew nym  je d n a k  czasie 
w szystko w raca do daw nego poziom u, u trzy m u je  się ten  
sam  co poprzednio  stosunek  w artości gospodarczej. A lbo 
też zm iany  w ty m  układzie m ają  is to tn y  ch a rak ter. Z ja
w iają  się nowe dobra , p rzed tem  nieznane; w tedy  rozsze
rza  się u k ład  w artości gospodarczej, obejm uje nowe ele
m enty . W  innym  znow u w ypadku  pow staje  now a rów 
now aga w artości gospodarczej i n ie w raca się już do 
daw nej. Dawny stosunek  w artości gospodarczej je s t ty l
ko w spom nieniem . W reszcie d any  uk ład  tejże wTartości 
m oże zlać się w jeden  z d rug im , m oże się rozszerzyć 
dzięki zn iknięciu  gran ic , k tó re  stały  na  drodze rozw ojo
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wi stosunków  w ym iennych, co w yw ołuje głębokie zm ia
ny u w szystkich uczestników  tego ob ro tu  gospodarczego.

C hcem y dać odpow iedź n a  pytanie: dlaczego w pew 
nych w arunkach  u k ład  w artości gospodarczej u trzy m u 
je się w stanie rów now agi lub  w raca do niej po chw ilo- 
wem  w strząśn ien iu , a dlaczego znow u zm iana tego u k ła 
du m a ch a rak te r stanow czy? K ró tko  m ówiąc, chcem y 
wyśledzić przyczyny ru ch u  w artości gospodarczej. Ale 
na te  p y tan ia  m ożem y dać ro zm aitą  odpowiedź, zależnie 
od tego, czy chcem y zadow olnić się opisem jednego lub  
szeregu k o n k re tn y ch  wypadków’, czy też chcem y dać 
teoretyczne ośw ietlenie całości zjaw isk. D laczego podro 
żały bu ty? Bo zastrejkow ali czeladnicy szewccy i p rz e 
prow adzili zwyżkę plac. Dlaczego stan iało  w ty m  roku  
zboże, a podrożały  karto fle? Bo w suchym  roku  udała  
się pszenica i żyto, a nie dopisały  kartofle. D laczego w 
danej okolicy cena g ru n tu  poszła bardziej w górę, niż 
w’ okolicy sąsiedniej? Bo wróciła do tam tej okolicy w ięk
sza liczba reem igran tów  zaopatrzonych  w dolary , go to
w ych za ziem ię płacić wysokie sum y. D laczego nauczy
ciele m odnych tańców  m ają  dobre zarobki? Bo zapotrze
bow anie na  n ich  jes t bardzo silne z pow odu w ielkiej 
o rg ji tanecznej. Odpowiedzi, k tó re tu  dajem y na kon
k re tne  py tan ia , są bardzo  proste. O dpow iedzi te m ogą 
niejednego zadow olić, o ile chodzi w d an y m  w ypadku  
o czysto p rak tyczne w ytłum aczenie konkretnych  zjaw isk. 
Kogoś, kto  m yśli ty lko o cenie obuw ia, zadowroli w y ja
śnienie o stre jku  czeladników  szewckich. Co najw yżej 
będzie na  to narzekał, lub  też cieszył się z popraw y b y 
tu  tego zaw odu. Ale teo re ty k  tern się nie zadowoli. 
Będzie zadaw7ał sobie dalsze py tan ia . Zacznie się zastana
w iać nad  tern, dlaczego zastrejkow ali czeladnicy szewccy. 
G dy stw ierdzi, że podrożało  zboże, znajdzie te ren  do 
dalszych dociekań  n ad  zw yżką cen. G dy znów stw ier
dzi, że s tre jk  pracow ników  szew ckich nie w ynikł z p rzy 
czyn czysto ekonom icznych, lecz jest w yw ołany przez 
ag itac ję  zorganizow anego świeżo zw iązku zawodowego,
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będzie się zastanaw iał n ad  rolą, organizacji p racy  w 
kszta łtow aniu  cen. Ale nie poprzestan ie na  tern wszyst- 
k iem , na dociekaniu  ostatecznych  przyczyn zm iany  w 
każdym  poszczególnym  w ypadku. Zechce w ydobyć m o
m enty  wspólne ty m  w szystk im  w ypadkom . Zechce dojść 
do ogólnej p rzyczyny u trzy m y w an ia  się w artości gospo
darczej n a  danym  poziom ie lub  jej zm iany . Zechce zna
leźć ogólną form ułę, czy też praw o, rządzące w artością 
gospodarczą w różnych  czasach od siebie odległych, 
w w aru n k ach  pod  w zględem  gospodarczym  b ardzo  p ro 
stych  i bardzo  skom plikow anych. B yć może, że nie 
znajdzie jednej przyczyny, a w skaże na  k ilk a  zasad n i
czych m om entów . W każdym  razie teo re ty k  ekonom ji 
będzie dążył do tego, b y  oddzielić okoliczności p rzy p ad 
kowe, k szta łtu jące  w artość w jeden  sposób w g o sp o d ar
stw ie P aw ła  a w in n y  w gospodarstw ie Gawła, lecz bę
dzie szukał uogólnień, obejm ujących  w szystk ie zjaw iska 
w artości gospodarczej.

2. I  odkąd  rozw inęła się teo rja  ekonom ji, a naw et
cze wcześniej, gdy była dopiero  w pow ijakach , za jm uje się 
tym  problem em . Badacz, k tó ry  nie za ją ł się sam odziel
nie problem em  w artości, n ie  m oże rościć p re ten sji do 
nazw y sam odzielnego teo re tyka ekonom ji. T ak i lub  in 
ny  pogląd  n a  isto tę  w artości gospodarczej, n a  praw a, 
k tó re rządzą jej rucham i, jes t ch arak tery sty czn y m  dla 
różnych  szkół teoretyczno-ekonom icznych, a naw et b a r 
dzo często zabarw iał k ie ru n k i polityczno-ekonom iczne, 
zw łaszcza w tedy, gdy chciano w teoretyczne fo rm ułk i 
zakuć ak tu a ln ą  rzeczyw istość gospodarczą, znaleźć w n ich  
uzasadnienie tak iego  lub  innego p ro g ram u  społecznego. 
H isto rja  poglądów  n a  w artość gospodarczą je s t już  b a r
dzo obszerna. N ie chcem y jej streszczać na  tern  m iej
scu. Ale chcem y zdać sobie spraw ę z zasadniczych  k ie
runków  teo rji w artości gospodarczej, b y  na  tern tle 
uw ydatn ić  bronione przez nas zasady.

Otóż poglądy  na  w artość m ożna ug rupow ać w n a 
stępu jący  sposób. Jed n i sprow adzają is to tn ą  przyczynę
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w artości gospodarczej do użyteczności. Inn i zaś tłu m a
czą w artość przez koszty  produkcji. P ierw sza g ru p a  teory j 
nosi niezupełnie ścisłą nazw ę teoryj subjek tyw nych; u sp ra 
w iedliw ioną o tyle, że w edług n ich  w artość jes t oznaczo
na przez stopień  zapotrzebow ania przedm iotów , przez 
sądy k o nsum en ta  dobra , k tó ry  n iem  zaspakaja  swoje po 
trzeby . D rug ie zaś teorje  noszą nazw ę objek tyw nych, 
gdyż k ład ą  głów ny nacisk  na w aru n k i p ro d u k c ji, n a  
koszt uzyskania . A pozatem  jest cały szereg au to rów , 
k tó rzy  za jm u ją  pośrednie stanow isko. S ta ra ją  się uw zglę
dn ić  i jedne i d rug ie  m om enty. M ożnaby te  teorje  n a 
zwać teo rjam i ek lek tycznem i. Między n iem i zresztą m o
żna odróżnić rozm aite odcienie, rozm aite  skom binow ania 
obydw u pierw iastków . Je d n i np. stw ierdzają, że w pew 
nych  w yp ad k ach  w oznaczeniu w artości p rzedm io tu  na 
p lan  p ierw szy w ysuw a się p ierw iastek  użyteczności p rzed 
m io tu , a zaś w innych  bardziej ob jek tyw ny koszt p ro 
dukcji. P rzew ażnie jed n ak  pisarze, za jm ujący  pośrednie 
stanow isko, s ta ra ją  się uw ydatn ić, że w każdym  w ypad
ku  obydw a p ierw iastk i w chodzą w rachubę, że oparcie 
się n a  jed n y m  ty lko  daje  skrzyw ione odbicie rzeczy
wistości.

Spory te  toczą się już bardzo  długo i wciąż m oże
m y odróżnić is tn ien ie  dw óch zasadniczych obozów, z k tó 
rych żaden nie odnosi stanowczego zw ycięstw a nad  prze
ciw nikiem . W ydaw ało się np. w okresie panow ania szko
ły  klasycznej, że teorje  ob jek tyw ne zyskują sobie bez
w zględną przew agę. Ale przyszła reakcja w postaci szko
ły  psychologicznej i n ad a ła  sub jek tyw nym  w yjaśnieniom  
nowego blasku. P od  jej w pływ em  zaczęły się robić w y
łom y  naw et w cy tadelach  szkoły klasycznej, jak  w A nglji 
i F rancji. T eo rja  krańcow ej użyteczności zyskała sobie 
ta k  znaczny rozgłos, jak i daw niej m iała s ta ra  teo rja  ko
sztów produkcji. Ale znow u dzisiaj w idzim y raczej 
skłonność do rob ien ia kom prom isów , a naw et p rzeciw ni
cy szkoły psychologicznej coraz śm ielej podnoszą głowę. 
Nie znaczy to jednak , by  w rozw oju teo rji w artości go

rcin.org.pl



spodarczej nie było postępu . Zasadnicze stanow iska są 
te  sam e, ale każdy  ze sprzecznych poglądów  jest u jm o 
w any coraz szerzej i głębiej, ukazu je się w coraz to no
w ych postaciach. Od A dam a S m itha  i C ondillaca do 
B óhm -B aw erka i Cassela teo rja  ekonom ji odbyła drogę 
d ługą, ale nie bezowocną.

P ostęp  w yraża się w tern, że nie m am y już dzisiaj 
w yjaśnień w artości gospodarczej, k tó reb y  m ożna nazw ać 
„naiwmemi teo rja m i“, a k tó re  w każdym  razie by ły  m o
cno fragm entaryczne, nie wolne od sprzeczności i n iedo 
m ówień. Zw olennicy stanow iska subjek tyw nego n ie za
daw alają  się w skazaniem  na znaczenie użyteczności, na 
zależność od niej w ysokości w artości gospodarczej dane
go dobra. R ozw inęli znacznie szerzej i g łębiej ten  te 
m at. P u n k tem  w yjścia jes t d la  nich zjaw isko ta k  z w. 
krańcow ej czy gran icznej użyteczności. W edług tego 
pog lądu  w artość jednostk i p rzedm io tu  pew nego rodzaju  
w  danych  w arunkach  jest z regu ły  oznaczona przez n a j
niższą użyteczność, to znaczy przez wysokość potrzeby, 
k tó ra  jeszcze je s t zaspokojona. Jeżeli k toś m a dziesięć je 
dnostek  pew nego dobra, k tó re  zaspokaja ją  po trzeby  o n ie
rów nej sile, to  jednostkę  tego d obra  będzie cenił nie 
w edług po trzeby  najsilniejszej, an i w edług po trzeby  prze
ciętnej, lecz w edług po trzeby  najsłabszej, k tó ra  jeszcze 
doznaje zaspokojen ia z danego zapasu. A lbow iem  wT ra 
zie u b y tk u  jed n o stk i d an y  podm io t gospodarczy  zm ieni 
przeznaczenie dóbr, odm ów i sobie zaspokojenia po trzeby  
najsłabszej, dążąc celowo do uzyskan ia  m ax im u m  zado
wolenia. Swoją teo rję  ilu s tru ją  najp ierw  p rzy k ład am i 
z dziedziny indyw idualnego  gospodarstw a, a po tem  prze
noszą ją  do p rob lem u  kształtow ania się cen; zjaw isko 
w artości w ym iennej s ta ra ją  się oprzeć na  ty m  gruncie, 
znaleźć m iejsce dla m om entu  kosztów  produkcji, p rzy p i
su jąc m u  drugorzędne, pochodne znaczenie.

P odobn ie  i zw olennicy zasady kosztów  p rodukc ji 
stopniow o s ta ra ją  się zbliżyć sw oją teo rję  do is to tnych  
kom plikacy j, k tó re zachodzą w życiu gospodarczem . Dzi
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siaj n ik t już pow ażnie nie b ro n i zasady, że w artość go
spodarczą  m ożna m ierzyć ilością p racy , jak o  czegoś je 
dnorodnego. Z resztą  ta  teo rja , rozw inię ta  przez M arksa, 
nie oznaczała postępu  w sto sunku  do bardziej og lędnych 
sfo rm ułow ań  R icarda , i  jeżeli stała  się głośną, to  za
w dzięcza to  ubocznym  elem entom , ścisłem u zw iązaniu 
jej z ca łym  system em  m arksizm u. Pojęcie kosztów  p ro 
d u k c ji jes t stosow ane coraz ostrożniej. R óżni badacze 
u siłu ją  je  rozłożyć na  poszczególne, składow e części, 
uw zględnić różnorodność tych  elem entów , w skazać na  
tkw iące  tu ta j p ie rw iastk i psychiczne. Coraz m ocniej w y
dobyw a się na  pierw szy p lan  zarysow ane już przez R i
c a rd a  pojęcie najw yższych kosztów  produkcji, jako  m ia 
ro d a jn e  d la  w ysokości w artości gospodarczej danego do
b ra , uw zględnia się coraz częściej indyw idualny  koszt 
osobisty .

W reszcie w ielkie postępy  czynią także usiłow ania, 
b y  stw orzyć h a rm o n ijn ą  całość z obydw u sk ra jnych  s ta 
now isk, b y  n ie  zadow olić się stw ierdzeniem , że i jedn i 
i d rudzy  m ają  trochę  racji, lecz by w skazać n a  sposób, 
w ja k i fak tyczn ie oddzia ływ ują  obydw a czynnik i n a  for
m ow anie się w artości gospodarczej. G dy się czyta np. 
w yw ody A lfreda M arshalla, pośw ięcone tem u  zagadnie
niu , odnosi się w rażenie, że n iedarm o dyskutow ano ta k  
d ługo  i ta k  wiele n ad  zagadn ien iem  w artości gospodar
czej — choćby się było pozatem  przekonanym , że jeszcze 
w tej kw estji nie w ypow iedziano ostatn iego  słowa, czem  
łudził się p rzed  k ilkudziesięciu  la ty  Jo h n  S tu a rt Mili, 
uw ażając problem  w artości za w yjaśn iony  raz na  zawsze.

I są oznaki, że to  pośrednie stanow isko zyskuje so
b ie coraz więcej zw olenników . W ty m  k ie ru n k u  id ą  np. 
b ad a n ia  T urgeonów , k tó rzy  poprzedzili je g run tow ną 
h is to rją  poglądów  na w artość gospodarczą. A zw łaszcza 
p isarze francuscy  m ają  skłonność do syntetycznego, 
łagodzącego skrajności u jm ow an ia  problem ów . I gdy 
z pow rotem  m yśl teo re tyczna zacznie się żywiej za jm o
w ać ty m  problem em , o k tó ry m  kazała  zapom nieć w ojna,
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kto  wie, czy nie zbledną przeciw ieństw a polem iczne, k tó 
re ta k  ostro zarysow ały się w osta tn ich  dziesią tkach  X IX  
wieku, i czy zagadnienie w artości nie zostanie u ję te  
w sposób pośredni, w olny jed n ak  od pow ierzchow nego 
ek lektyzm u.

3. Po  ty ch  ogólnych uw agach  przejdźm y, bez
giego krążenia, bez zbaczania ku  d rugorzędnym  zagadn ie
niom , do odpow iedzi na  pytan ie, od czego zależy w artość 
gospodarcza. W iem y, że jed n i k ład ą  nacisk  na  uży tecz
ność, d rudzy  n a  koszt p rodukc ji. Otóż n ajp ierw  w yja
śn ijm y sobie, choćby prow izorycznie, co oznaczają te  dw a 
term iny .

U żyteczność d o b ra  to  jego znaczenie, k tó re  ono m a 
d la  zaspokojenia naszych potrzeb. N ie chodzi tu  o ja 
k ąś  ab s trak cy jn ą  użyteczność, w łaściw ą d o b ru  jak o  t a 
kiem u, m iaro d a jn ą  d la w szystkich jego zastosow ań. R e
alnym  fak tem  jest jedyn ie  użyteczność konkre tnego  do
b ra  d la konkretnego  p rzedm io tu  w d anym  czasie i m iej
scu. I  ty lko  tak ą  użyteczność m ożem y rozpatryw ać. 
Różne jednostk i d obra  d la różnych  ludzi m ogą m ieć ró 
żną użyteczność. G dy jestem  bardzo  spragn iony , p ie rw 
sza szk lanka w ody m a d la m nie b ardzo  w ielką uży
teczność; d ru g ą  szklankę m niej sobie cenię, trzeciej już 
wogóle n ie w ypiję. Może się zdarzyć i w ypadek  odw ro
tny : p ierw sza porc ja  jak ie jś  po traw y dotychczas m i n ie
znanej m oże m i n iebardzo  sm akow ać, a dopiero w ię
kszej p rzy jem ności doznaję przy  następnej; l'appétit vient 
en mangeant. P ija k  podobno nie odczuw a najw iększej 
p rzy jem ności już p rzy  pierw szym  kieliszku. Zależnie od 
p o ry  ro k u  różną jes t użyteczność różnych dóbr. N a jroz
m aitsze okoliczności w pływ ają na ich  użyteczność. Za
wsze jed n ak  m am y  do czynienia z k o n k re tn em i fak tam i, 
z konkre tnem i stosunkam i, a nie z czem ś ab strak cy jn em .

A zaś koszt p ro d u k c ji d ob ra  to  jes t ofiara, k tó rą  
ponoszę, lu b  gotów  jestem  ponieść, d la jego uzyskania . 
Są to znow u k onkre tne  w ysiłk i osobiste, m niej lub  w ię
cej żm udne, m niej lub  więcej p rzy jem ne, w ym agające
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tak ich  lub  innych  uzdolnień. P ozatem  są to różne n a 
k ład y  rzeczowe i pieniężne. I  tu ta j nie m am y do czy
n ien ia z jak im ś ab strak cy jn y m , oderw anym  od kon k re
tn y ch  w arunków  „kosztem  p ro d u k c ji“. Zawsze wchodzi 
w rach u b ę  dany  n ak ład  dóbr m ate rja ln y ch  lub  w ysiłków  
osobistych, zużyty  na  dan y  cel. K oszt p ro d u k c ji po
szczególnych jednostek  danego d obra  d la  danego p ro d u 
cen ta  m oże być do pew nych g ran ic  jednakow y; może 
też m aleć lub  w zrastać w m iarę  w zrostu  produkcji, m oże 
podlegać ciąg łym  przeobrażeniom . (N aw iasem  m ów iąc 
używ am y w yrażenia: koszt p ro d u k c ji lub  koszt uzy
skania, nie rob iąc  m iędzy n iem i żadnej różnicy. P ro 
d u k c ją  w znaczeniu teoretyczno  ekonom icznem  jest każ
d a  działa lność gospodarcza. T rak tu jem y  więc pojęcie 
p ro d u k c ji w szerokiem  tego słowa znaczeniu).

K ażdy  p rzedm io t gospodarczy, o k tórego  w artość 
py tam y , m a d la nas sw oją użyteczność i swój koszt p ro 
dukcji. D ziałalność gospodarcza zasadza się na  ciągłem  
przeobrażan iu  zasobów  m aterja lnych  i tak iem  u sto su n k o 
w aniu  usług, że one s ta ją  się coraz bliższe zaspokojenia 
naszych  potrzeb . D any surow iec w ydobyw a się z głębi 
ziem i, p rzerab ia  się go na pó łfabrykat, p ó łfab rykat na  
p ro d u k t gotow y, k tó ry  przenosi się z m iejsca p rodukc ji 
na  m iejsce zby tu , gdzie znow u z rąk  kupca dostaje 
się p ro d u k t w ręce ostatecznego odbiorcy. Otóż jeżeli 
p y tam y  o użyteczność danego p rzedm io tu , to  m am y na 
m yśli tę  drogę, k tó rą  on m a jeszcze do p rzebycia, m am y 
n a  m yśli jego dalsze zastosow ania. G dy w chodzi tu  
w rach u b ę  już gotow y p roduk t, zdolny do bezpośrednie
go zaspoko jen ia naszych potrzeb , w tak im  razie m ów im y 
o jego bezpośredniej użyteczności; gdy zaś ten  przedm io t 
służy jeszcze do dalszej p rodukcji, to  w tedy  m ów im y 
o jego pośredniej użyteczności, o tern, jak ą  korzyść m o
że n am  przynieść zużycie go w działalności gospodarczej 
d la w ytw orzenia in n y ch  dóbr. N a to m iast gdy  p y tam y  
o koszt p rodukc ji danego dobra , rzucam y  n iejako  wzrok 
wstecz; zapy tu jem y  się o to, czem u ten  przedm io t, k tó ry
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m am y, zaw dzięcza swoje pow stanie, co trzeb a  poświęcić, 
b y  go uzyskać.

Celem działalności gospodarczej jest, jak  już w ie
m y, dążenie do uzyskan ia  m axim um  w artości g o sp o d a r
czej. Ta zasada je s t podstaw ą oceny w artości gospodar
czej. K ażdy p rzedm io t gospodarczy m a sw oją użytecz
ność; i rów nocześnie praw ie każdy  p rzedm io t gospodar
czy m a swój koszt p ro d u k c ji, bo nieliczna je s t k ategorja  
d ó b r n iepom nażalnych  na drodze działalności gospodar
czej, a tem bardziej n ieuzyskiw anych  na drodze w ym ia
ny, k tó ra  je s t tylko o sta tn iem  s tad ju m  działalności p ro 
dukcy jnej. Te ostatn ie w ypadk i m ożem y trak to w ać  jako  
w 'yjątek bez większego znaczenia. Otóż w św ietle tego 
dążenia do uzyskan ia  m ax im um  w artości gospodarczej, 
m ożem y stw ierdzić rzecz następu jącą: wartość gospodarcza 
danego 'przedmiotu nie może być w yższą od jego użyteczno
ści, a n iższą od jego kosztów produkcji.

Z asada ta  określa granice, w k tó rych  zam yka się 
w artość gospodarcza każdego p rzedm io tu . Je s t to  n a j
ogólniejsza odpowiedź, w ym agająca  jeszcze rozw inięcia, 
k tó rą  m ożem y dać n a  py tan ie: od czego zależy w artość 
gospodarcza. A więc najp ierw  m am y stw ierdzenie fak tu , 
że w artość gospodarcza p rzedm io tu  nie może być wyższa, 
aniżeli jego użyteczność Je s t to  łatw o zrozum iałe. G dy 
np. dobro x podniesie się w swojej użyteczności, w te
dy  je s t jed en  z w arunków , by  podniosła  się w artość 
danego p rzedm iotu . Ale tru d n o  sobie w yobrazić, by m o
żna było cenić jak iś  p rzedm io t wyżej w po rów nan iu  z 
innem i przedm io tam i, niż cenim y jego znaczenie d la  za
spokojenia naszych potrzeb. U żyteczność p rzedm io tu  jest 
m ak sy m aln ą  g ranicą, do k tó re j m oże dojść, a k tórej 
nie może przekroczyć w artość gospodarcza.

P rzy p a trzm y  się zastosow aniu  tej zasady  n ajp ierw  
w hipotetycznem  gospodarstw ie odosobnionem . Odoso
b n io n y  gospodarz b u d u je  łódź, k tó ra  kosztu je  go 10 dn i 
pracy. Tern m ierzy on w artość tej łodzi. G dyby się 
okazało, że te  10 d n i p racy  w in n em  zastosow aniu  będą
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m iały  w iększą użyteczność, niż lodź, zbudow ana za cenę 
powyyższego n ak ład u , to  w tak im  razie nie p rzystąp i 
on  do tej budow y. Jeżeli zaś popełni! b łąd  w kalkulacji, 
zbudow ał łódź kosztem  10 dni p racy, a po tem  okazało 
się, że nie m a ona użyteczności rów nej 10 dhiom  pracy, 
a ty lko  użyteczność rów ną 5 dniom  pracy , to  wówczas 
nie będzie on, m im o w yższych p ierw otnych  kosztów, ce
n ił lodzi n a  10 dni, lecz np. na  5 dni, to jest w edług tej 
użyteczności, k tó rą  reprezen tu je  w danej chw ili dla n ie
go pow yższy przedm iot. Gdy np. łódź raz zbudow ana 
zatonie, to  on stra tę , w ynikłą w opisyw anym  wrypadku , 
oceni na  5 d n i p racy , a nie na 10 dni; weźmie pod  uw a
gę fak tyczny u b y tek  użyteczności, a nie to, co go k iedyś 
kosztow ało zbudow anie łodzi.

Podobnie postępu je  każdy uczestn ik  gospodarstw a 
w ym iennego. Mam konia, k tó ry  na ry n k u  m a wyartość 
1000 złotych. Ale d la m nie 1000 zło tych przedstaw ia 
w iększą w danej chw ili użyteczność, aniżeli ów koń. 
Z jaw iła się na chw ilę nadw yżka w artości gospodarczej 
p rzed m io tu  nad  jego użytecznością dla podm iotu , k tó ry  
ten  p rzedm io t posiada. W tedy rządząc się zasadą, by  
uzyskać m ax im um  w artości gospodarczej, sprzedam  ko
nia, a kup ię co innego, co dla m nie przedstawda w iększą 
użyteczność.

Z d rug iej zaś s trony  stw ierdzenie, że w artość go
spodarcza nie m oże być niższa od jego kosztów  p ro d u k 
cji, je s t w yrazem  jeszcze prostszej zasady, że n ik t św ia
dom ie (o ile oczywiście nie w chodzą tu  w grę względy 
pozagospodarcze) nie zechce rozw ijać działalności gospo
darczej, k tó rab y  m u  przynosiła s tra ty . K oszt p rodukcji, 
je s t to  w artość m aterja ln y ch  i osobistych  nakładów , k tó 
re się pośw ięca dla u zyskan ia  jakiego« dobra . D obra  się 
w ytw arza w ty m  celu, by  uzyskać w iększą wyartość go
spodarczą, niż ta , k tó rą  się poświęca, a w każdym  razie 
w planow ej działalności gospodarczej w artość uzyskana 
m usi być co najm niej rów na w artości pośw ięconej. O ile 
ten  w aru n ek  nie zostan ie spełniony, n ik t nie przystąp i

51

rcin.org.pl



do p rodukc ji i jeżeli się okaże, że jed n ak  w yprodukow a
nie d obra  kosztow ało więcej, niż jego [w artość, w tedy 
w idzi się w  tem  b łąd  kalkulacji, k tórego w przyszłości 
należy uniknąć, lub  też w ynik  nie da jących  się przew i
dzieć okoliczności.

T ak  więc m am y w użyteczności danego  p rzedm io tu  
g ran icę górną jego wartości gospodarczej, a zaś w jego 
kosztach  p ro d u k c ji g ran icę dolną tej w artości. Jeżeli 
w artość gospodarcza danego p rzedm io tu  u trzym uje  się 
na pew nym  poziom ie, to  w tedy  m ożem y przypuszczać, 
że an i jego użyteczność, an i jego koszt p rodukc ji nie 
zm ienił się w ten  sposób, by  m iał się skrzyżow ać z je 
go w artością gospodarczą. Bo oczywiście, jeżeli d an a  uży
teczność jak iegoś p rzedm io tu  rów na jes t 10 złotym , koszt 
p ro d u k c ji 6 złotym , w artość gospodarcza w danej chw ili 
w ynosi 8 złotych, to fak t, że użyteczność spad ła  do 8 
złotych, a koszt podniósł się do 7, jeszcze nie m usi w pły
wać na w ysokość w artości gospodarczej. A, ja k  zoba
czym y zaraz, są tendencje życia gospodarczego, b y  te  
dwie granice, górną i dolną, zbliżyć do siebie, by  one 
m ogły się ze tknąć n a  jednym  punkcie. Są czynniki, k tó 
re działa ją  w ty m  k ierunku , by to  napięcie m iędzy uży 
tecznością p rzedm io tu  a jego kosztam i p ro d u k c ji było  
jak  najm niejsze. Grdy te  tendencje  zn a jd ą  swój w yraz 
w fak tycznych s to sunkach  gospodarczych, gdy  ich rea li
zacja nie n ap o tk a  na  przeszkody, to  w tedy  dojdziem y 
do form uły , k tóra nie zadaw ala się już podan iem  górnej 
i  dolnej g ran icy  w artości gospodarczej, zostaw iając 
w środku pas graniczny, n iew yjaśn iony  przez ogólne zasa
dy, lecz k tó ra  precyzuje ściślej w artość gospodarczą p rzed 
m iotu . Podów czas w iem y już  dokładnie, od czego zależy 
ta  w artość, nie po trzebu jem y pow oływ ać do pom ocy, obok 
ogólnych czynników , także i d rugorzędnych, a często p rz y 
padkow ych okoliczności.

4. B y osiągnąć ten  pożądany  stopień  ścisłości, 
leży p rzypom nieć sobie naczelne założenie, k tóre rządzi 
działa lnością każdego p o dm io tu  gospodarczego, o k tó rem
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nie m ożna zapom inać. Oto każdy z podm iotów  gospo
darczych  będzie dążył do m axim um  zaspokojenia swoich 
potrzeb , o ile zaś chodzi o jego działalność gospodarczą, 
k tó ra  nas w tej chw ili in teresu je , do uzyskan ia  m axim um  
w artości gospodarczej. To dążenie określa k ieru n ek  i za
kres działalności gospodarczej każdej jednostk i. Robo
tn ik , p racu jący  na  akord , za rab ia  10 zło tych dziennie, 
p racu jąc  przez 10 godzin. P raca  przez p ierw szych k ilka  
godzin  nie sp raw ia  m u  żadnego większego tru d u , a zre
sztą p o d e jm u je  się jej chętnie , chcąc zarobić n a  swoje 
u trzym an ie . Je s t więc z początku  w ielka nadw yżka uży
teczności p ro d u k tu  nad  ofiarą, k tó rą  on ponosi, nad  
subjektyw m em i kosztam i p rodukc ji. W  m iarę  jednak , 
ja k  w zrasta ją  rozm iary  produkcji, stopniow o m aleje róż
n ica m iędzy użytecznością dalszych p roduk tów  a kosz
tem . W reszcie przychodzi o sta tn ia  godzina pracy. W y
siłek fizyczny i um ysłow y w tej o statn iej godzinie je s t 
w iększy, niż w pierw szych godzinach, p raca jes t już 
odczuw ana w w yższym  stopniu  jak o  trud , niż w p ierw 
szych godzinach  dn ia. A z drugiej strony  robo tn ik  z do
tychczasow ego d o robku  dziennego m a już po k ry te  n a jp il
niejsze potrzeby . D ochodzi on do m om entu , w k tó rym  
użyteczność p ro d u k tu  rów now aży się d la  niego z kosztem  
p rodukc ji, z trudem , k tó ry  on pośw ięca. Podobnie n a 
uczyciel p ry w a tn y  n ie  będzie się w abał z podjęciem  się 
p ierw szych  20 godzin  lekcji na  tydzień; ale gdy dojdzie 
do pew nego p u n k tu , gdy będzie m iał p rzed  sobą ew en
tualność, czy w ziąć jeszcze jed n ą  godzinę więcej, np. 
godzinę dw udziestą  siódm ą, w tedy  się będzie długo za
stanaw iał, czy pod jąć  się jeszcze tego tru d u . P o trzeby  
jego  nie są już  ta k  gw ałtow ne, a znużenie p racą  przy  27 
godzinach  p racy  będzie już duże. D ochodzi on do p u n k 
tu  »obojętności“; g d y b y  strac ił tę  27 godzinę, nie od
czu łby  zb y t dotkliw ie tego fak tu , a następnej godziny 
ju ż  się nie podejm ie, gdyż użyteczność rezu lta tu  jego 
p racy  będzie d la niego niższa od tru d u , k tórego w ym aga 
ta  dodatkow a praca.
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Niezawrsze jed n ak  jes t m ożliwe ta k  ścisłe dostoso
w anie się s topn ia  użyteczności rezu lta tu  każdej cząstki 
p rodukc ji do kosztu, k tó ry  trzeba pośw ięcić na nią. Bo 
bardzo  często p rodukc ja  nie jes t łatw o podzielna do 
tych  granic. B ardzo często ro bo tn ik  m usi pracow ać 8 
godzin dziennie, nie może pracow ać krócej an i dłużej. 
P rzedsięb iorca budow lany  m oże się pod jąć  w p rzeciągu  
ro k u  w ybudow ania np. 4 kam ienic. N ie podejm uje  się 
budow y piątej, gdyż już m u na to  nie starczy siły. Ale 
dochód, k tó ry  on uzyskuje z budow y czw artej, p rzed sta 
w ia jeszc'ze dla niego w iększą sub jek tyw ną użyteczność, 
niż tru d  z tem  połączony. T a „krańcow a użyteczność 
ostatniego p ro d u k tu “, którego nie m ożna rozbić n a  d ro 
bniejsze części, nie n ak ry w a się ściśle z kosztam i p ro 
dukcji. G dyby ów przedsięb iorca m ógł się p od jąć  do
datkow ej, drobniejszej p racy , doszedłby do pełnego zrów 
n an ia  swojej najniższej użyteczności z sw oim  kosztem  
produkcji.

To sam o m ożem y zaobserwow ać, gdy  n ie  b ierzem y 
pod uw agę całości gospodarczej działalności jednostk i w  
danym  okresie czasu, lecz sk ieru jem y naszą uw agę na 
poszczególne ak ty  nab y w an ia  tow arów  na ry n k u . P rzy- 
•puśćmy, że n abyw am  zapas m ąk i n a  zim ę. Mogę n ab y 
wać ten  a rty k u ł i w d robnych  jed n o stk ach  w agi. W ted y  
zastanaw iam  się nad  tem , czy nabyć 70 czy 75 funtów ; 
y/tedy owe zakw estjonow ane 5 funtów  będą  tym  punk tem , 
w k tó rym  dojdzie do zrów nania krańcow ej użyteczności 
z kosztem  n ab y c ia  tow aru , z ofiarą, k tó rą  ponoszę, by  
ten to w ar uzyskać. Ale gdy ro ln ik  k u p u je  na  ry n k u  
m łockarnię, i n iem a w ielkiego w yboru m iędzy różnem i 
ty p am i m łockarni, to  kupi m łockarnię, o ile to, z g rubsza 
biorąc, m u  się opłaci, o ile jej użyteczność przew yższa 
jego koszt nabycia. G dyby m ógł nabyć m łockarn ię  
silniejszą o 20%, chętn ieby  to  zrobił, bo w tedy  doszłoby 
do pełnego zrów now ażenia obydw u znanych  nam  czyn
ników; ale nie opłaci m u  się już nabyw ać d rug iej m łoc
karn i, poprzestan ie  więc n a  jednej.
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Są to wszystko oczywiście praktyczne i techniczne 
przeszkody, które nie pozwalają na ścisłą realizację ogól
nej zasady. Tych faktycznych przeszkód jest jeszcze 
więcej; stwarza je przyzwyczajenie, tradycja, bierność, 
nieświadomość istotnych warunków rynku, nieum ieję
tność przeprowadzenia ścisłych obliczeń i t. d. Ale to 
oczywiście nie narusza ogólnej tendencji, k tóra jest zu
pełnie jasna.

Ta sama tendencja działa także i po stronie kosztów 
produkcji. Nawet dla tego samego producenta mogą 
istnieć rozm aite koszty produkcji. Może wejść w życie 
zasada zm niejszających się kosztów produkcji lub zwięk
szających się kosztów. A tern bardziej różni producenci, 
którzy dostarczają dóbr pewnego rodzaju na rynek, p ra 
cują w nierównych w arunkach. Powiedzieliśmy już po
przednio, że wartość gospodarcza przedm iotu nie może 
być niższa niż jego koszt produkcji. Mając do czynienia 
z różnem i kosztami, m usim y powiedzieć, że ta  wartość 
nie może być niższa od najwyższego kosztu produkcji, 
gdyż gdyby tak  było, interesow any producent powstrzy
ma się od produkcji.

Oczywiście, że i tu ta j są różnego rodzaju przeszko
dy, które w praktyce przeszkadzają ścisłemu zastosowaniu 
tej zasady. Przedewszystkiem  okoliczność, że nie ^wszy
stko można przewidzieć, że konjunktury  częstokroć zmie
niają się szybciej, aniżeli możność dostosowania do nich 
produkcji. Typowym  jest ten wypadek, że kapita ł zo
stał ulokowany w .pewnej gałęzi produkcji w przew idy
waniu, że dochód z przedsiębiorstwa będzie pokrywał 
koszty. Tym czasem  pogorszyły się w arunki zbytu, 
przedsiębiorstwo chcąc sprzedać swoje produkty, musi 
je sprzedawać niżej kosztu. O iłe jednak ta  gorsza kon- 
junk tura  m a charakter przejściowy, to przedsiębiorca woli 
sprzedawać niżej kosztu, niż zlikwidować swoje przedsię
biorstwo, bo w tym  razie stra ty  jego byłyby jeszcze 
większe. Niezawsze więc ulokowany w produkcji kapitał 
można dość rychło wycofać i przenieść go gdzieindziej,

55

rcin.org.pl



zw ykle je s t to połączone ze stra tam i. N iem niej jed n ak  
n a  dłuższą m etę n ik t nie zechce p rodukow ać przy w ar
tości niższej od kosztów  produkcji. W  razie zm iany  na 
gorsze i na  trw ałe w arunków  zbytu , w ycofają się ci w szy
scy, k tórzy  p ro d u k u ją  w gorszych w aru n k ach , k tó rych  
koszt p ro d u k c ji je s t najw yższy. W artość gospodarcza 
w no rm aln y ch  w aru n k ach  m usi być wyższa od najw yższych 
kosztów  produkcji: o ile p ro d u k c ja  danego p rzedm io tu  
jes t dostatecznie podzielna, to  w tedy  najw yższy koszt 
p ro d u k c ji jes t rów ny w artości gospodarczej tego p rzed
m iotu.

M ożemy więc sform ułow ać zasadę, uzupe łn ia jącą  
poprzednio  p odaną bardziej ogólną, k tó ra  n ie  uw zględ
n ia ła  jeszcze różnorodnej użyteczności poszczególnych je 
dnostek  d obra  i różnorodności kosztów  produkcji.

Wartość jednostki przedm iotu , wijtwarzanego w większej 
ilości jednostek, nie może być w yższa od jego najniższej sto
sunkowo użyteczności, a niższa od stosunkowo najwyższych  
kosztów produkcji. Pod wpływem  dążenia do uzyskania  
w działalności gospodarczej maximum wartości gospodarczej 
istnieje tendencja, by ta najniższa użyteczność zrównała się 
z najwyższym  kosztem, co jes t możliioem w razie pełnej po
dzielności potrzeb, przedmiotów produkowanych i nakładów  
produkcyjnych.

5. O perujem y wciąż pojęciem  użyteczność, z t 
p rodukcji, ezego prow izoryczne określenie podaliśm y po 
przednio. Ale w arto  obecnie, gd y  zdajem y już sobie 
w ogólności sprawcę z ro li ty ch  czynników  w określeniu  
w artości gospodarczej, u p rzy tom nić  sobie, czem  je s t n a 
p raw dę użyteczność i koszt, jak i jes t ich w zajem ny s to 
sunek.

Zacznijm y od zjaw iska „użyteczność“ . Użyteczność, 
a w artość użytkow a p rzedm io tu , to  w gruncie rzeczy 
jedno i to  sam o. Otóż stw ierdziliśm y już  poprzednio , że 
wmrtość użytkow a nie je s t w yłącznie ty lko  ekonom icznem  
zjaw iskiem . T akże i d ob ra  pozagospodarcze m ają  sw oją 
w artość użytkow ą. Ta użyteczność, czy w artość uży tko
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wa, wzięta w oderw aniu  od działalności gospodarczej, nie 
m oże nas bezpośrednio interesow ać. F ak t, że przedm io t 
jak iś  jes t w stanie zaspokoić naszą potrzebę, je s t dla 
n au k i ekonom ji za m ało wym ow ny; chodzi o to, by  ten  
fak t znalazł swój w yraz w wartości gospodarczej innych  
przedm iotów , by by ł zw iązany z uk ładem  tej w artości.
A więc co znaczy, że dobro  jak ieś m a tak ą  lub  in n ą  
użyteczność? Znaczy to, że je s t się gotow ym  ofiarować 
d la  jego uzyskan ia  tak ą  lub  in n ą  ilość in n y ch  p rzedm io
tów. E konom ista  nie analizu je  sum y przyjem ności, k tó 
rą  k toś czerpie z podziw iania obrazu, w iszącego od la t 
u  niego na ścianie, an i też nie re jestru je  w rażeń g astro 
nom icznych, k tó ry ch  codzień doznaje sm akosz w re s tau 
racji. ( id y  jed n ak  w łaściciel obrazu  zastanaw ia się nad  
tem , za ile ten  ob raz  m ógłby sprzedać, gdy gość re s tau 
racy jn y  ta rg u je  się o cenę potraw , to w tedy  ekonom ista 
m oże stw ierdzić istn ien ie  zjaw iska w artości gospodarczej, 
bo w tedy użyteczność danego d obra  w pływ a ]uż bezpo-.-, 
średnio  n a  działalność gospodarczą.

A więc najw yższa czy najn iższa u ż y te c z n o ^  ¿jiłzęd- 
m io tu  dla podm io tu  gospodarczego jes t w yrażona każdo
razow a w kategorjach  kosztu w najogólniejśzęm  r4egp 
słow a znaczeniu. P orów nuje się z w ysiłkiem  4\uzyskany 
rezu ltat. W tedy dochodzi do czynności gosppdapczej, 
g d y  rezu lta t jest w iększym  lub  co najm niej rów nym  ko- . 
sztowi. Z rozum iem y to jeszcze lepiej, gdy p r z y p a t r z a ły  
się, na  czern polega zm iana krańcow ej użyteczności ja 
kiegoś dobra.

P rzypa trzm y  się tej rzeczy z tego p u n k tu  w idzenia, 
z jak iego  p a trzą  zw olennicy teo rji subjek tyw nych: od 
s tro n y  ko n su m en ta  dobra . Cały szereg osób w ychodzi 
co dzień na  ry n ek  i do sklepów  i nabyw a ryby  m orskie, 
sprow adzane przez kupców  w m niej więcej sta łych  ilo
ściach. Tym czasem  rozchodzi się w iadom ość, że te  ryby  
są szkodliwe d la zdrow ia. P opy t n a  nie jest mniejszy. 
O bniża się ich użyteczność d la w ielu z pośród do tych
czasow ych nabyw ców. O ile te ryby  nadal zechcą oni ku-
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powrnć, zgodzą się nabyć je byle po tańszych  cenach. A 
więc obniży się m iędzy innem i i. k rańcow a użyteczność 
tego zapasu, co oddziała na  cenę w k ie ru n k u  zniżkow ym . 
Przypuśćm y, że nabyw ałem  co tydzień  5 funtów  ry b . 
Z astanaw iałem  się n ad  tem , czy nabyć o jeden  fu n t w ię
cej lub  m niej. D oszedłem  do pew nej rów now agi w n a
byw an iu  tego a rty k u łu , p ią ty  z kolei fu n t ry b  p rzed sta 
w iał dla m nie użyteczność rów ną cenie, przeze m nie p łaco
nej, to  znaczy w ostatecznej lin ji odpow iedniej cząstce 
m ojego w ysiłku zarobkow ego. O becnie straciłem  ochotę 
do n abyw an ia  tej sam ej ilości. N ie opłaci m i się p raco 
wać pół godziny więcej poto, by  nabyć p ią ty  z kolei 
fu n t ryb , bądź wolę już nabyć in n y  a rty k u ł. Z m alała 
więc użyteczność ryb  dla m nie, albo inaczej m ów iąc, 
podniósł się w sto sunku  do użyteczności p ro d u k tu  n ab y 
wanego koszt mojej p rodukcji, dzięki k tórej nabyw ałem  
ryby . Dziś już doszedłem  do przekonania, że nie w arto  
p racow ać godziny, by  nab y ć  p ięć funtów  ry b  ty g o 
dniow o. Z m iana użyteczności w yraża się przez zm ia
nę kosztów  jego uzyskania , i wogółe ty lko  w ten  sposób 
m oże się w yrazić.

Albo inny  p rzyk ład  W ydaję dw a złote dziennie na 
papierosy . Muszę pracow ać na to, udziela jąc lekcji, o 3 
godziny więcej tygodniow o niż p racow ałbym , gdybym  
nie m iał tej potrzeby. N ałóg palen ia  rozw ija się u  m n ie  
coraz silniej. N ie w ystarczą m i dw a złote, m uszę obe
cnie przeznaczyć 4 złote dziennie n a  ten  cel. P odnosi 
się użyteczność papierosów  dla m nie. P rzed tem  p rzy jem 
ność, k tó rą  sp raw iała  m i n ikotyna, rów now ażyła się z ko
sztem  nabycia  przy  20-tym papierosie  dziennie. Obecnie 
m uszę w ypalić czterdzieści papierosów', ogólna użytecz
ność całego zasobu się podnosi. W tedy  decyduję się, 
że w arto  pow iększyć m ój w ysiłek zarobkow y, b io rę o p a 
rę godzin lekcji na tydzień  więcej. A więc zm iana uży
teczności danego zasobu  dóbr jes t połączona ze zm ianą 
kosztów  jego uzyskania . P rz j'p a trzm y  się jeszcze jed n e 
m u  przykładow i: ktoś nie rozw ija żadnej działalności
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zarobkow ej, pędzi w ygodny żyw ot, żyjąc z dożyw otniej 
ren ty . O trzym uje z tow arzystw a ubezpieczeń 200 złotych 
m iesięcznie i tem  się zadawmla. J a k  przedstaw ia  się u  
niego kw estja  użyteczności, czy w chodzi tu  w grę ele
m en t kosztów, choćby w zm odyfikow anej postaci? Oto 
s ta ra  się on tak  rozłożyć swój m iesięczny dochód, by 
osiągnąć m ax im um  zaspokojenia po trzeb . P ostępu jąc  
w myśl tej zasady, o ile ty lko  może nabyw ać dobra , dosta
tecznie podzielne, będzie dążył do tego, by  najniższa uży
teczność p ro d u k tu  każdego rodzaju  zrów nała się z kosz
tem  jego nabycia, by  w każdej gałęzi konsum cji doszło 
do równowragi m iędzy ofiarą, k tó rą  on ponosi, a zado
woleniem , k tó re m u przynosi dane dobro, a raczej o sta t
n ia  jego cząstka; k u p u je  tak  długo dan y  tow ar, aż m u 
się nie opłaci nabyw ać więcej jego sztuk. P rzypuśćm y, 
że znudziło  m u się byw anie w k inem atografach . Co to 
znaczy? Oto jego zdaniem  nie w arto płacić 2 złotych 
za og lądanie film u, lepiej kup ić  książkę w księgarni. 
A w ięc osłabła po trzeba og lądan ia obrazów  k in em ato g ra
ficznych, co w yraża się tem , że obecnie 2 złote w in- 
nem  zastosow aniu  rep rezen tu ją  dla niego w iększą w ar
tość. P rzedstaw ienie k inem atograficzne nie w arte  jest 
już  tego co p rzed tem  kosztu. A więc i on nie jest 
w  stanie w yrazić zm iany  użyteczności danego dobra  in a 
czej, jak  ty lko  zm ianą kosztu , w ty m  w ypadku  nie kosztu 
p ro d u k c ji w śeisłem  tego słowa znaczeniu, lecz w każ
dym  razie zm ianą w ysokości ofiary, k tó rą  on dotychczas 
na  ten  cel ponosił.

Zawsze więc m am y to sam o. Oto trzeb a  stw ierdzić 
ogólny fak t, już nam  znany: w artość przedm io tu  dla pod
m io tu  jes t zawsze stosunkiem , zachodzącym  m iędzy  uży
tecznością tegoż p rzedm iotu , a w artością  in n y ch  przed-' 
m iotów , za k tó re  się ten  p rzedm io t uzyskuje. W ynika 
z tego, że zm iana tej w artości oznacza zm ianę tego 
stosunku . Niema więc zm iany subjektywnej użyteczności,. 
ictóraby nas interesowała z punktu  widzenia ekonomicznego, 
a nie w yrażała się zm ianą kosztów uzyskania tego dobra.
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D ziałalność gospodarcza bow iem  to nic innego, ja k  
pośw ięcanie jednych  przedm iotów , m ających  w artość go
spodarczą, dla uzyskan ia  drugich . O dbyw a się to  na 
podstaw ie porów nania w artości gospodarczej ty ch  przed
m iotów. G dy porów nanie to  daje inny  w ynik  niż po
przednio , zachodzi zm iana w artości gospodarczej dane] 
jednostk i. G dy ten  stosunek  się nie zm ienia, w artość 
gospodarcza u trzym uje  się w stan ie  daw nej rów now agi. 
O tern pow inniśm y pam iętać , jeżeli chcem y zrozum ieć 
is to tę  w artości gospodarczej. N ie m ożna zapom inać o tem , 
że w artość gospodarcza je s t stosunkiem , zachodzącym  
m iędzy użytecznością p rzedm io tu  a kosztam i jego uzy 
skania.

6. P rzy p a trzm y  się tem u  sam em u zjaw isku  kszta ł
tow an ia  się w artości gospodarczej, z p u n k tu  w idzenia p ro 
d ukcji. Co oznacza koszt p rodukcji, albo, ogólniej się 
w yrażając, koszt uzyskan ia  pew nego p rzedm iotu? K o
sztem  ty m  jest ofiara, k tó rą  się ponosi przez pośw ięce
nie jednych  dóbr gospodarczych, by uzyskać drugie; jes t 
to  n ak ład  p racy  um ysłow ej i fizycznej, p racy  m niej lub  
więcej trudnej i p rzykrej, dalej wszelkiego rodzaju  n a 
k ład y  pieniężne i rzeczowe, k tó re się zużywa: zużycie bu
d y n k u  i m aszyn, surowce, pó łfabrykaty , podatk i, płace 
personelu  kierow niczego i robotniczego i t. d. M am y na 
pozór dość różnorodne elem enty. Ale w gospodarstw ie 
w spółczesnem , o p artem  na w ym ianie pieniężnej, w szyst
kie te n ak ład y  sprow adzają się do jednego  m ianow nika: 
do kosztu  pieniężnego. P rzedsięb iorca na  tej podstaw ie 
przeprow adza swoją kalkulację , naw et oblicza w p ien ią
d zu  wartość swoich w ysiłków, k tó rąb y  uzyskał za nie, 
gdyby  pośw ięcił się innej k om binac ji p rodukcy jnej. Co 

"oznacza ów koszt pieniężny? R eprezentu je  on  d la p rzed 
siębiorcy pew ną użyteczność, m ianow icie użyteczność 
dóbr, k tó re on może nabyć w zam ian za te  pieniądze, i to 
albo naty ch m iast, albo też w przyszłości, o ile tę  sum ę 
zechce zaoszczędzić, w zględnie u lokow ać ją  w dalszej 
p rodukcji.
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Z p u n k tu  w idzenia odosobnionego gospodarza rzecz 
się przedstaw ia w ten  sposób. R obinson  b udu je  łódź. 
T a łódź reprezen tu je  d la niego tak ą  łub  in n ą  użytecz
ność. Pośw ięca w ty m  celu pew ne narzędzia, w ytw orzo
ne przez siebie i p racę, bezpośrednio już zużyw aną n a  
zbudow anie łodzi, a w ięc. pośrednio czy bezpośrednio, po
święca on pew ną ilość godzin  pracy . O ile R obinsonow i 
przyśw ieca cel ekonom iczny, o ile p racu je on nie d la  sp o r
tu , nie d latego, że budow a łodzi stanow i sam a w sobie 
najprzyjem niejsze zużycie czasu, to  w tak im  razie p o 
święca on pew ien w ysiłek, pew ien tru d , k tó ry  m ógłby zu
żytkow ać inaczej, i ten  tru d  ocenia jako  ofiarę. R obi to, 
by  w zam ian  za swój tru d  uzyskać in n y  przedm iot, m a
jący  w artość gospodarczą. R obinson te  k ilkadziesiąt go
dzin, po trzebnych  na budow ę łodzi, m ógłby zużytkow ać 
inaczej: m ógłby oddać się rozm yślaniom , m odlitw om , po
low aniu d la przyjem ności, w ygrzew aniu  się na słońcu. 
Czyli, że ten  czas rozporządzalny p rzedstaw ia dla niego 
użyteczność.

A więc m ożem y powiedzieć w ten  sposób: kosztem  
p ro d u k c ji są dobra  Użyteczne w in n y  sposób dla podm io
tu  gospodarczego. Czyli że w artość gospodarcza jak ie 
goś przedm io tu  jest to  jego użyteczność, określon t przez 
stopień  użyteczności dóbr, pośw ięconych dla jego u zy 
skania. Inaczej m ówiąc, w artość gospodarcza p rzedm io
tu  oznacza się przez w artość ofiary, k tó rą  d la jego uzy
sk an ia  trzeba pośw ięcić.

P oprzedn io  stw ierdziliśm y, że nie może zajść zm ia
na subjek tyw nej użyteczności p rzedm iotu , k tó rab y  nas 
in teresow ała z p u n k tu  w idzenia ekonom icznego, a k tó ra  
nie je s t zarazem  zm ianą kosztów  jego uzyskania . O bec
nie naodw ró t m ożem y stw ierdzić, że niema zm iany kosz
tów uzyskania przedm iotu , któraby interesowała nas 
z  punktu  widzenia ekonomicznego, a nie bijła zarazem zm ia
ną subjektywnej użyteczności. Z ilu stru jm y  n a  p a ru  p rzy 
k ładach  to  tw ierdzeńie.

N auczyciel, udziela jący  lekcji, zachorow ał na  gardło.
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O becnie m usi się szanować, m usi udzielać ich  m niej niż 
przedtem . Z m ienił się więc u  niego koszt p rodukcji. 
Z am iast 25 godzin tygodniow o, p racu je  przez 15 godzin. 
Ma m niejszy niż p rzed tem  dochód. P ow staje  now a rów- 
nowraga m iędzy całością jego w ysiłku gospodarczego 
a rezu ltatem , k tó ry  m u ten  w ysiłek przynosi; do zrów na
nia najniższej użyteczności 10 złotych, k tó re on dostaje 
za jed n ą  godzinę lekcji, z w ielkością tru d u , k tó ry  on 
p rzy tem  ponosi, p rzychodzi już  przy  15, a nie ja k  po
przednio , p rzy  25 godzinie tygodniow ej pracy . Z m iana 
w arunków  produkcji, zm iana kosztów , w yw ołała eo ipso 
zm ianę ogólnej i najniższej użyteczności p ro d u k tu  jego 
pracy. Albo in n y  przykład : jak iś  przem ysłow iec doko
nuje znacznego ulepszenia  sw oich m etod p rodukcy jnych . 
O bniża się u  niego koszt produkcji. W  poprzedn im  ro 
k u  zarobił on na  czysto 10,000 złotych, obecnie zarab ia  
20*000 złotych. Co oznacza obniżenie się jego kosztów  
produkcji?  Oto będzie on m ógł zaspokoić swoje p o trz e 
by, k tó ry ch  p rzed tem  nie zaspakajał; obniżył się koszt, 
obniżyła się zarazem  krańcow a użyteczność cząstki jego 
dochodu.

A więc zm iana kosztów  uzyskan ia  nie jes t niczem  
innern  jak  zm ianą  w artości przedm iotów  m aterja ln y ch  
i wysiłków osobistych, k tó re k to ś  ponosi, je s t zm ianą 
subjek tyw nej użyteczności ty ch  przedm iotów  d la podm io
tu  gospodarczego. Jeżeli się zm ienia koszt, m usi się 
zm ienić użyteczność, bo przecież koszt nie je s t niczem  
innem , niż, ja k  to  trafn ie  określono, „odwrrć co n ą“ uży 
tecznością.

Oczywiście nie każda 'zm iana kosztów  p ro d u k c ji i nie 
każda zm iana użyteczności dobra  w yw ołać m usi zm ianę 
w artości gospodarczej jednostk i p rzedm io tu . Jeżeli u s ta 
liła  się rów now aga w artości gospodarczej na  tej zasadzie, 
że dane dobro w arte  je s t 10 złotych, to  wrtedy okolicz
ność, że u  p roducen ta  X  dotychczas koszt p ro d u k c ji w y
nosił 6 złotych, a obecnie w ynosi 5 lub  7 zł., to  ta  oko
liczność n ie w pływ a na wysokość w artości gospodarczej
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jed n o stk i p rzedm io tu . Zwiększyły się lub  -zmniejszyły 
koszty  p ro d u k c ji u  danego p ro d u cen ta  p rodukującego  ta 
n iej niż inni, ale w artość gospodarcza jednostk i nie m usi 
się przez to zm niejszyć. Podobnie bez w pływ u m ogą 
pozostać zm iany  subjek tyw nej użyteczności, k tó re nie 
d o ty k a ją  najniższej użyteczności. Jeżeli obecnie chleb 
m niej m i sm akuje niż p rzed tem , i dzisiaj nie zapłaciłbym  
za fu n t 2 zło tych lecz ty lko  11/ i złotego, gdyby  cena je 
go zb liżyła się do m ojej sub jek tyw nej użyteczności, to 
jed n ak , o ile cena w ynosi 1 zł., n ic się nie zm ieni w w7ar- 
to ści gospodarczej. By wywołać efekt n a  ty m  teren ie, 
zm iany  te  m uszą dojść do owego granicznego pu n k tu . 
G dy np. użyteczność d o b ra  się obniży do tego stopnia, 
że ci, k tó rzy  dotychczas p łacili za nie GO zł., dziś nie 
o fia ru ją  więcej niż 9 złotych, cena przejściow o spadnie, 
albo też w róci do daw nego poziom u, ale rozm iary  p ro 
d u k c ji zostaną zredukow ane. G dy producen t, k tó ry  zro
bił wdelkie ulepszenia p rodukcy jne , i obniżył koszty, ze
chce produkow ać znacznie więcej niż przedtem , w tedy 
m oże się zdarzyć, że tym , k tó rzy  produkow ali przy  cenie 
10 zł. za tow ar, już nie opłaca tego robić; w tedy pow stają  
inne koszty, stosunkow o najw yższe: w7 m iejsce daw nej 
rów now agi, pow staje now a rów now aga w artości gospo
darczej.

Pojęcia: kosztów  p ro d u k c ji i użyteczności uw ażane 
są  bardzo  często za rzeczy, k tó re się w zajem nie sobie 
p rzeciw staw iają . B liższa ich analiza w skazuje na  oko
liczność, że to przeciw staw ianie m a swoje granice, że n ie
podo b n a go zb y t daleko prow adzić. Co w ażniejsza, w i
dzieliśm y, że każda zm iana krańcow ej użyteczności jest 
zarazem  zm ianą najw yższych kosztów, a każda zm iana ty ch  
kosztów  pociąga za sobą zm ianę użyteczności. N igdy  w ży
c iu  gospodarczem  nie m oże nastąp ić  - zm iana jednego 
czynnika , k tó rab y  nie w yw oływ ała zm iany  po drugiej 
stron ie. M am y tu  więc raczej dwie s trony  tego sam ego 
zjaw iska. Jeżeli więc śledzim y rów now agę w artości go
spodarczej i jej zm iany, nie m ożem y posługiw ać się te r

63

rcin.org.pl



m inem  „użyteczność“, zapom inając o kosztach  p ro d u k c ji, 
k tó re sto ją poza tą  użytecznością i naodw rót, nie m ożem y 
w rów nie jednostronny  sposób posługiw ać się pojęciem  
kosztów  produkcji. W  św ietle ty ch  okoliczności teo rja  
w artości gospodarczej, k tó ra  nie sprow adza tego zjaw iska 
do jednego ty lko  czynnika, a rów nom iern ie  uw zględnia 
jeden  i d rug i p ierw iastek , nie jes t p ró b ą  godzenia ognia 
z wodą. O dpow iada ona ściśle e lem en tarnym  fak tom , 
jes t w zgodzie z rzeczyw istością gospodarczą. ' U w ydatn i 
się to  jeszcze m ocniej w tedy, gdy  przejdziem y do om ó
wienia tak  zw. p raw a podaży i popy tu .

P rzed tem  jeszcze należy zw rócić uw agę n a  jeden  
bardzo  w ażny p u n k t. Oto teorje , k tó re nazw aliśm y je- 
dnostronnem i, k tó re op iera ją  się n a  zjaw isku kosztów  
produkcji lub  użyteczności nie posuw ają swojej jed n o 
stronności do tego stopnia, b y  nie robiły  żadnych  ko n 
cesji przeciw nym  poglądom . Zazwyczaj dopuszczają one 
działanie czynnika reprezentow anego przez przeciw nika 
w pew nych, w yjątkow ych w ypadkach . M am y więc w y
ją tk i od reguły, k tó re p su ją  h arm on ijność  ogólnej zasady. 
I  ten w yłom  m ożnaby rozszerzać. Ale nie pó jdziem y tą  
drogą, lecz zastanow im y się n ad  tem , jak a  jes t podstaw a, 
jak a  jes t geneza tych  w yjątków . Jesteśm y zdania, że 
w artość gospodarcza zawsze zależy od użyteczności d o 
b ra  i jego kosztów  w p rodukcji; z tego też stanow iska 
w ym agają  om ów ienia poglądy, k tó re  fo rm u łu ją  d la każ
dego z ty ch  czynników  osobną g rupę w ypadków . B ar
dzo w yraźnie to w ystępuje w klasycznem  p rzedstaw ien iu  
D. R icarda, k tó ry  w prost podkreśla , że w pew nych w y
p ad k ach  koszty  p ro d u k c ji są bez znaczenia. O dróżnia on 
dw a zasadnicze w ypadki. P ierw szy to  w ypadek, k iedy  
m am y do czynienia z jed n o stk am i dobra , k tó re  m ożem y 
reprodukow ać, k tórych  liczbę m ożem y pow iększyć zale
żnie od n ak ładu , pośw ięconego w ty m  celu. D ru g i zaś 
w ypadek  dotyczy dóbr, k tó re zna jdu ją  się już  w o g ran i
czonej ilości, z góry  nam  danej, ja k  np. an ty k i, rzadkie 
m onety, obrazy  starych  m istrzów . Zasada, że w artość
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jes t określona przez koszt p rodukcji, znajduje jego zd a 
niem  pełne zastosow anie ty lko  w ty m  pierw szym  w ypad
ku; co do drugiego, to R icardo  uznaje, że decydujące 
znaczenie m a użyteczność. Oczywiście ten  d ru g i w y p a
dek m ożna uw ażać za w yjątek. N ie m niej jed n ak  jedno
litość głównej zasady jes t przez ten  w y ją tek  naruszona, 
je s t w  niej- pew ien w yłom . W arto  jed n ak  zastanow ić się 
n ad  tem , czy n ap raw dę m am y  tu  do czynienia z w y ją t
k iem , czy n ie chodzi tu  ty lko  o specjalne zastosow anie 
jednej ogólnej zasady, tem  bardziej, że zw olennicy ta k  zw. 
su b jek ty w n y ch  teo rji w artości m ają  raczej tendencję, by  
z tego w y ją tk u  rob ić regułę.

K onkretne p rzyk łady  najlepiej n am  to zagadnien ie 
uw ydatn ią . W yobraźm y sobie w ięźnia, k tó rem u  dozorca 
w ięzienny dostarcza  codzień porcję żywności, ledwo 
w ystarcza jącą  n a  przeżycie. W ięzień będzie cenił żyw 
ność w edług tego, jak  silną po trzebę zaspokaja dana 
porcja . N aprzyk ład  po dn iu  po stu  będzie tę  porcję cenił 
o wiele wyżej, niż w no rm alnych  w arunkach . W ięzień 
ów jest ty lko  konsum entem , w d o d a tk u  nie rozporządza 
żadnym  w iększym  zapasem  danego dobra . M ożemy 
zanalizow ać jego psychologję, opisać rodzaje potrzeb, 
ich  natężenie, w rażenia, k tó re przeżyw a w tedy, gdy zg łod 
n ia ły  oczekuje n a  sw oją porcję, przyjem ność, której 
doznaje przy  spożyw aniu . Jes t to  m aterja ł do noweli, 
zresztą bardzo skąpy; dla teo rji ekonom ji n iem a z tego 
żadnego pożytku. W ięzień ów nie rozw ija  żadnej d z ia 
łalności gospodarczej, n ie  g rom adzi naw et zapasów  na 
przyszłość, nie szereguje w pew ien sposób posiadanych  
przez siebie zasobów. P rzypuśćm y  jednak , że począw szy 
od danego dnia, ow em u w ięźniow i pozw olono o trzy m y 
w ać co tydzień  od rodz iny  20 klg. żywności. R ozporzą
dza on ty m  zapasem  zgodnie z sw oim i po trzebam i. P ie r
wsze siedem  kilogram ów  będzie m iało  dla niego najw ięk 
szą użyteczność, gdyż służy do uzupełn ien ia jego n iedo
statecznej porc ji codziennej. D rugie 7 oddaje  on tow a
rzyszowi w ięzienia. Pozostałe 6 rozdaje in n y m  w ięźniom ,
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z k tó rym i go łączą m niej zażyłe stosunki. Jeżeli p rzy
padk iem  zepsuje się lub  zginie jed en  k ilogram  żywności 
z tego tygodniow ego zapasu, to  w tedy  odm ów i ów w ię
zień zaspokojenia swojej stosunkow o najsłabszej po trze
bie, nie da  zw yczajnego p o d aru n k u  in n em u  więźniow i, 
n a  k tó ry m  m u najm niej zależy, i oszczędzony w ten  spo
sób k ilog ram  zużyje na cel, w edług siebie ważniejszy. 
M am y tu  zastosow anie znanej zasady krańcow ej użytecz
ności, w edług której w artość jednostk i zapasu  d ó b r pew 
nego rodzaju ceni się sub jek tyw nie  w edług najniższej 
użyteczności jed n o stk i dobra , to znaczy w edług sto sunko
wo najsłabszej potrzeby , k tó ra  jeszcze przy  pom ocy te 
goż zapasu  zostaje zaspokojona.

Obecnie przypuśćm y in n ą  ew entualność. Oto ów 
więzień nie o trzym uje  z zew nątrz stałej porc ji żywmości, 
lecz o trzym ał pozw olenie p racow ania  w w arsztacie w ię
ziennym  i za rab ian ia  w ten  sposób n a  swoje d o datko 
we u trzym anie . P rzypuśćm y, że za 1 godzinę p racy  m o
że nab y ć  jeden  fu n t chleba. Jeżeli będzie pracow ał 5 
godzin, będzie m iał 5 funtów , jeżeli 2, ty lk o  dw a fu n ty  
i t. d. Ma on m ożność pow iększania i ogran iczan ia  swo
jej p rodukcji. D ąży do m ax im um  zaspokojenia potrzeb, 
do jak  najw iększego ich  zadowolenia. W chodzą tu  
w grę n iety lko  gospodarcze po trzeby , ale i inne. N ietyl- 
ko chce on pracow ać, prócz tego chce się dobrze w yspać, 
gaw ędzić z kolegam i, g rać  z n im i w k a r ty  i t. d. Ile  go
dzin będzie pracow ał? D opóty  będzie siedział w w ar
sztacie, aż dojdzie do p u n k tu , w k tó ry m  zadowolenie, 
k tó re  m u  przynosi jeden  fu n t chleba, uzyskiwTany jedno
godzinnym  trudem , zrów na się z najw yższym  s to su n k o 
wo kosztem  produkcji, czyli w ty m  razie z przykrością  
tegoż jednogodzinnego p raco w an ia ’ z u jem n y m i sk u tk a 
m i w ysiłku fizycznego, odpadnięciem  przyjem ności, k tóre 
może dać godzina inaczej zużyta, pośw ięcona n a  co in 
nego. I  jeżeli tego w ięźnia zapy tam y, ja k  ceni on jeden  
fu n t chleba, którego 5 funtów  uzysku je za dzienną p ra 
cę, to  odpowie: w edług godziny p racy , k tó rą  m uszę po 
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święcić n a  jego uzyskanie, w  szczególności w edług tej 
godziny, k tó ra  najm niej stosunkow o się opłaca i je s t po
łączona ze w zględnie najw yższym  kosztem . D ochodzi tu  
do znanego nam  już zrów nania na niższej użyteczności 
z najw yższym  kosztem , gdyż podzielne ¡są po trzeby  i po- 
dzielną jes t działalność p rodukcy jna . P o d  ty m  względem  
więzień, p racu jący  w w arsztacie w ięziennym , niczem  nie 
będzie się różnił od każdego człowieka, rozw ijającego na 
wolności sw oją działalność gospodarczą.

O tó ż . postaw iliśm y naszego w ięźnia, dokonującego 
oceny w artości, w dw óch różnych sy tuacjach . W  jednym  
w ypadku  ów więzień m a z góry określony, m a dany za 
pas dóbr pewnego rodzaju, którym, rozporządza w ten spo
sób, by uzyskać maximum użyteczności. D ochodzim y do 
określen ia wTartośc i jednostk i d obra  przez przypuszczenie 
w ypadku , w k tó ry m  ten  zapas zm niejsza się z ty ch  lub  
in n y ch  przyczyn. D ruga sy tuacja  przedstaw ia się in a 
czej. O w w ięzień określa sam rozm iary s wojego zapasu  
przez swoją gospodarczą działalność. Ma on m ożność 
p rodukow ania  dóbr, bierze udział w działalności gospo
darczej.

Jest ja sn ą  rzeczą, k tó ra  sy tu ac ja  w inna n am  służyć 
za p u n k t w yjścia w rozpatryw an iu  py tan ia , od czego za
leży w artość gospodarcza tego lub  innego przedm iotu . 
N ie m ożna odcinać tych  sądów  o w artości gospodarczej 
od  działalności gospodarczej, od gospodarow ania podm iotu . 
N ie trzeb a  z góry przypuszczać, że działalność gospodar
cza jest już zakończona, że zapas d ó b r jes t już dany. 
O dpow iedź na  pytan ie, przez co jest określona w artość 
gospodarcza, m usi być w zięta z życia gospodarczego, m u
si dotyczyć w szystkich  stad jów  działalności gospodarczej, 
a nie zjaw iać się dopiero  w tedy, gdy działalność gospo
d arcza jes t już zam knię ta  i zakończona. W  ty m  o sta tn im  
p rzy p ad k u  operu jem y p rzyk ładam i zresztą bardzo  p rzy 
da tnym i, o ile nie zechce się ich  w ysuw ać n a  p lan  p ie r
wszy, ale p rzy k ład am i m ocno jednostronnym i. M am y 
owego klasycznego w ędrow ca n a  pustyn i, k tó ry  wziął
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z sobą pew ien zapas w ody i nie może go w drodze u zu 
pełnić. M amy owego R obinsona, k tó ry  już w ytw orzył 10 
worków  m ąki i n iem i gospodarzy, zastanaw ia się nad  
tem , k iedy  już p ap u g i nie będzie m ógł karm ić , ale nie 
p rzychodzi nam  jed n ak  n a  m yśl, że on oceny w arto 
ści m ąk i dokonyw ał przedew szystkiem  w tedy , gdy rozpo
czynał sw oją p rodukcję  i w trak c ie  tej p rodukcji. P rzy 
tacza  się p rzy k ład  zniedołężniałego staruszka, żyjącego 
ze swojej em ery tury , k tó ry  już w żaden sposób nie może 
pow iększyć sw oich 1000 zło tych  rocznej pensji. Mo
gliśm y też podać jeszcze jeden  p rzyk ład  tego  rodzaju , 
zam knąć jak iegoś b iedaka  w w ięzieniu i kazać rodzin ie  
dostarczać m u stałej ilości żywności. Ale an i w ędrow iec 
na  pustyn i, an i R obinson, siedzący na  10 w orkach  m ąk i, 
ani em eryt, an i nasz w ięzień — to n ie są p rzy k ład y , 
k tó re doprow adziłyby  nas do w yjaśnienia is to ty  za jm u ją
cego nas problem u. N ie chcem y jed n ak  ty ch  przykładów  
pom ijać, jako  „w yją tkow ych“. W yróżnijm y te dw ie gru- 

,p y  w ypadków . W tedy, gdy podm io t gospodarczy jes t rów 
nocześnie i p roducen tem  i konsum entem , co je s t oczy
wiście w ypadkiem  typow ym , to  znaczy, gdy  podm iot 
ocenia w artość przedm iotów , służących m u  w ostatecznej 
lin ji do konsum cji, w zw iązku z rozw ijaną przez niego 
działa lnością p rodukcy jną , w tedy  w artość jednostk i p rzed 
m io tu  oznaczona jest przez koszt jej uzyskania; n ie  w e
d łu g  w łasnej, lecz w edług „zastępczej“ użyteczności, a ta  
użyteczność d obra  stanow i tu  g ó rną  granicę. D rugą  g ru 
pę stanow ią te  w ypadki, gdy  działa lność gospodarcza 
w d an y m  k ierunku  już wogóle z ty ch  lu b  innych  p rzy 
czyn nie w chodzi w rachubę, gdy m am y już d any  zasób 
dóbr pew nego rodzaju , z którego każda jed n o stk a  może 
reprezentow ać in n ą  użyteczność. Otóż w tedy cenim y tę  
jednostkę  w edług w ysokości najsłabszej stosunkow o po
trzeby , k tó ra jeszcze w d an y ch  w arunkach  doznaje za
spokojenia. A lbow iem  w razie u b y tk u  k tó rejko lw iek  je 
d n o stk i z danego zapasu  postępu jem y  racjonaln ie, jeżeli 
odm aw iam y sobie zaspokojenia potrzeby  najsłabszej i
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odpow iednio  do tego szeregujem y pozostały  zapas dóbr. 
A  więc i w  ty m  w y p ad k u  w artość gospodarcza jed n o st
k i je s t oznaczona w sposób „zastępczy“.

N iew ątpliw ie i ten  o sta tn i w ypadek  m ożna u jąć  
w ogólną form ułę kosztu: w tern przem ien ian iu  użytków , 
w tem  zastępow aniu  jednego  przez drugi, w' tern p rzesuw a
n iu  d ó b r wolno w idzieć zasadniczo przejaw  tego samego 
dążenia, k tóre k ieru je  podm io tem  w jego właściwej działal
ności gospodarczej. Ale nie chcem y sprow adzać tych  
obydw u g ru p  w ypadków  za wszelką cenę pod jeden d a
szek term inologiczny . T em  bardziej, że i określenie: „w ar
tość gospodarcza p rzed m io tu  jes t oznaczona przez koszt 
jego u zy sk an ia“, n ieuzupełn ione uw zględnieniem  elem en
tu  użyteczności p rodukow anego  dobra, je s t rów nie jed n o 
stronne, ja k  jednostronnem  je s t stanow isko szkoły psy
chologicznej, k tó ra  w szystko chce sprow adzić do zjaw i
sk a  krańcow ej użjdeczności.

AV każdym  razie m ożem y dojść do w niosku, że w ar
tość gospodarcza dobra  je s t zawsze określona przez jego 
użyteczność i przez jego koszt, i ta  zasada m a ch a rak te r 
ogólny, nie zna w yjątków , o ile chodzi o działalność go
spodarczą. W  n iek tó rych  ty lko  w y p ad k ach  pew ne dobra , 
k tó re już  żadną  m iarą  n ie m o g ą być w yprodukow ane, 
są  określone pośrednio  w artością gospodarczą innych 
dóbr, k tó re  się oddaje  za nie, lub  gotow ym  się je s t oddać 
w drodze w ym iany. A gdy dane dobro naw et i w  ty m  
sto su n k u  nie pozostaje do działalności gospodarczej, gdy 
np. w chodzi w grę jak aś  p am ią tk a  rodzinna, k tórej w ła
ściciel za żadną cenę nie zam ierza się pozbyw ać, w tedy 
ju ż  ekonom ista  nie po trzebu je  się k łopo tać  o w artość te 
go p rzedm io tu , gdyż on w artości gospodarczej, ściśle 
b iorąc, nie posiada, z ty ch  lub  innych  przyczyn  je s t w y
łączony  z obiegu  gospodarczego.

8. Z chw ilą, gdy stanęliśm y na gruncie  zas
k tó ra  uzależnia w artość gospodarczą p rzedm io tu  zarów no 
od jego użyteczności ja k  i jego kosztów  produkcji, zb li
żam y się do form uły, k tó ra  tłum aczy  w artość przez tak
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zw. praw o podaży i popy tu . Je s t to  zresztą s ta ra  zasa
da, której bezw zględnie n ie przeciw staw ia się żadna te- 
orja  w artości gospodarczej, ale w szystkie nie u zn a ją  jej 
za dostateczną, p rzynajm nie j w jej u ta rtem , bardzo  ogól- 
nem  sform ułow aniu. W idzi się w niej raczej ram y , k tó 
re dopiero trzeba w ypełnić obrazem . Z asada ta  m ówi, 
że. w artość p rzedm io tu  idzie w górę, gdy  w zrasta p o p y t 
czyli zapotrzebow anie na  ten  przedm io t a podaż jes t ta  
sam a lub  niższa, a zaś w artość p rzedm io tu  zm niejsza 
się, gdy podaż czyli zaofiarow anie w zrasta, a zaś p o p y t 
je s t ten  sam  co p rzed tem  lu b  m niejszy. Są to  fak ty , 
znane każdem u laikow i, ale ty lko  laikow i m ogą one w y
starczyć. W yraża ją  one bezpośrednią, zew nętrzną p rzy 
czynę zm ian  w artości; należy jed n ak  dociekać, jak a  je s t 
is to tn a  przyczyna, do czego da  się sprow adzić dzia łan ie  
tych  bezpośrednich  przyczyn.

N ajpierw , gdy m ow a o popycie i podaży, trzeba 
p rzypom nieć jedno odróżnienie, k tóreśm y już poprzedn io  
zrobili; m iędzy w artością gospodarczą jed n o stk i danego 
dobra a w artością gospodarczą całego zasobu dóbr pew 
nego rodzaju . W iadom o, że w artość gospodarcza je 
dnostk i może w zrosnąć, a rów nocześnie może się zm niej
szyć w artość całego zasobu, jeżeli z pom nożen ia nowej 
w artości przez zm niejszoną ilość jednostek  danego zaso
b u  w ypadnie m niejsza niż p rzed tem  sum a w artości. 
Może też zajść w ypadek odw rotny: oto m aleje w artość 
gospodarcza jednostk i, ale ogólna p ro d u k c ja  dóbr danego  
rodzaju  w zm aga się do tego stopnia, że cały zasób bę
dzie p rzedstaw iał w iększą niż p rzed tem  w artość. Może 
też zajść w ypadek, że p o p y t wzrośnie rów nolegle z po
dażą, a w ten  sposób, m im o że w artość gospodarcza je 
dnostk i dobra jes t ta  sam a co przedtem , ogólna w artość 
zasobu wzrośnie. N a te  okoliczności m usim y  zw rócić 
uw agę w tedy, gdy  m owa jest o podaży i popycie, gdyż 
każdem u podm iotow i gospodarczem u chodzi nie o to, 
ja k  k sz ta łtu je  się w artość gospodarcza jednostk i, lecz 
ostatecznie o to, jak ą  sum ę w artości gospodarczej uzy-
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ska w zam ian  za dan y  zasób, przez siebie p rodukow a
ny. W  pew nych w aru n k ach  osiągnie on swoje m ax im um  
wai’tosci gospodarczej przez w zrost w artości gospodarczej 
jed n o stk i przy  ogran iczen iu  ogólnej p rodukcji, w danych  
w ypadkach  do tego stopn ia  pow iększa on sw oją p ro d u k 
cję, by  sprzedając tan ie j, sprzedać więcej i w ten  sposób 
swój zysk pow iększyć. U żyw ając w yrażenia „cena“ dla 
oznaczenia w artości gospodarczej jednostk i dobra , m oże
m y odróżnić n astęp u jące  w ypadki:

a) cena się podnosi, w zrasta  w artość całego zasobu;
b) cena się podnosi, zm iejsza się w artość całego zasobu;
c) cena się obniża, w zrasta  w artość całego zasobu;
d) cena się obniża, zm niejsza się w artość całego zasobu;
e) cena się podnosi, w artość zasobu jes t niezm ieniona;
f) cena się obniża, w artość zasobu jes t niezm ieniona.

W y padk i te  łatw o zilustrow ać cyfrow ym i p rzy 
k ładam i

Ad a. P rzed tem  produkow ano 1000 jednostek  do
b ra  po cenie 10 złotych, w artość zasobu w ynosiła 10000 
złotych. O becnie wzrósł p o p y t na  to  dobro. P roducenci 
jego m ają  ta k  uprzyw ile jow ane stanow isko, że m ogą tę  
sam ą, lu b  zw iększoną ilość sprzedać po wyższej cenie. 
N p. cena obecnie w ynosi 12 złotych, p roduku je  się tak  
ja k  daw niej 1000 sztuk, w artość zasobu 12000 złotych.

Ad b. P ro d u cen t z ty ch  lub  in n y ch  przyczyn og ra
nicza sw oją p rodukcję , jes t m niejsza podaż d obra  Rów
nocześnie jed n ak  podnosi cenę, ale ta  zw yżka ceny nie 
daje tej sam ej co p rzed tem  w artości całego zasobu. Ce
na d o b ra  w ynosi 15 złotych, p ro d u k u je  się 500 sztuk, 
ogólna w artość zasobu 7500 złotych.

Ad c. P ro d u cen t w pad ł na  pom ysł ulepszeń, może 
zw iększyć sw oją podaż przy  niższych kosztach  i niższej 
cenie. Cena spada do 8 złotych, ale podaż wzrosła dw u 
k ro tn ie . P rzy  p ro d u k c ji wynoszącej obecnie 2000 sztuk, 
w artość całego zasobu w ynosi 16000 złotych.

Ad d. P o p y t n a  dane dobro  się zm niejsza przy  tej 
sam ej podaży. P ro d u cen t chcąc zbyć w yprodukow any
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tow ar, sprzedaje go tan iej niż przedtem . Cena spadnie 
do 8 złotych za sztukę; p rzy  p ro d u k c ji 1000 sztuk  w ar
tość w ynosi 8000 złotych.

Ad e. P ro d u cen t podnosi cenę, a zm niejsza rów nocze
śnie bez s tra ty  dla siebie rozm iary  p rodukcji w k ierunku  
odw rotnie p roporcjonalnym . P rzed tem  sprzedaw ał 1000 
sz tu k  po 10 zło tych za łączną sum ę 10000 złotych, obe
cnie sprzedaje 500 sz tuk  po 20 złotych i ta k  sam o o trzy 
m uje 10000 złotych.

Ad f. Ów w ypadek  je s t m ożliw y w tedy, gdy 
zw iększona p rodukcja  zrów now aży spadek  ceny. P o p y t 
n a  dobro przy dotychczasow ej cenie się zm niejsza; p ro 
du cen t w tedy  zw iększa produkcję , by w yw ołać now y po
pyt. W yprodukuje w tedy 2000 sztuk, sp rzedając je  po 
5 złotych, i za cały zasób uzyska 10000 złotych.

Powyższe kom binacje  m ożnaby jeszcze rozczłonko
wać na dalsze. Ale nie chcem y baw ić się w kazuistykę, 
n ie chcem y naw et w chodzić w szczegółowe om aw ianie 
w szystkich  w ym ienionych tu ta j w ypadków . W ystarczy , 
jeżeli w skażem y n a  pow yższych p rzy k ład ach , że pojęcie 
p o py tu  i podaży, jeżeli się chce je  konkre tn ie  postaw ić, 
n ie przedstaw ia się zb y t prosto, że w chodzą tu  w grę n a j
rozm aitsze w ypadki, k tóre om aw ia teo rja  cen rynkow ych, 
w prow adzając m iędzy nie h ierarch ję , k lasyfikując jedne 
jak o  typow e, a d rug ie jak o  przejściow e i t. d.

Poza tern m ożnaby  w prow adzić jeszcze jedno  odró
żnienie, k tóre m oże się nam  przydać, gdy  będziem y o m a
w iali pow staw anie k ap ita łu  i nadw yżki w artości gospo
darczej, k tó rą  przynosi k ap ita ł. M ogą istn ieć dw a ro 
dzaje w zrostu w artości gospodarczej danego  zasobu, k tó 
rego w artość obserw ujem y. Po pierw sze w artość ta  w zra
sta  kosztem  zm niejszenia się w artości innych  zasobów, 
w chodzących w sk ład  u k ład u  w artości gospodarczej. Np. 
w zrósł p o p y t na  dobro  X, a zm niejszył się p o p y t na do
bro  Y. Pierwszego obecnie w ytw arza się więcej, d ru g ie 
go zaś m niej. A z d rug ie j strony  jes t m ożliwy w ypa
dek, w k tó ry m  m am y do czynienia z m niej lub  więcej
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rów noległym  w zrostem  wmrtości gospodarczej w ym ien ia
ny ch  zasobów, czyli z ogólnym  w zrostem  wmrtości go
spodarczej. N abyw cy, k tó rzy  chcą więcej skonsumowmć 
d obra  X , pow iększają sw oją produkcję , zw iększają podaż 
w łasnych  artykułów . D ochodzi w tedy  do powszechnego, 
pełn iejszego zaspokojenia potrzeb.

Szczegółowe om ów ienie tycli w ypadków  za dalekoby 
nas zawiodło. J e s t  jed n ak  jeden  p u n k t n a tu ry  zasadn i
czej, w yjaśn ia jący  sam ą isto tę  w artości, k tó ry  trzeba po
ruszyć, gdy  jes t m ow a o podaży  i popycie. Niema je 
dnostronnych zm ian popytu  lub podaży. Jeżeli popy t 
n a  jak iś  a r ty k u ł w zrasta, m usi w zrosnąć podaż artykułów , 
w ym ien ianych  za tam ten . F a k t ten  w ystępuje w yraźnie 
n a  każdym  kroku . J e s t  to  zastosow anie zasady, k tó rą  
w yśledzić m ożem y już w gospodarstw ie odosobnionem , 
ch o ć  tu ta j nie m ożna mówdć, ściśle biorąc, o podaży i po 
pycie. P rzypuśćm y, że R obinson chce m ieć więcej ryb, 
niż ich zw ykle łowi. Jego  zapotrzebow anie na  ry b y  
wzrosło. W tedy  staje on p rzed  dw iem a ew entualnościa
m i. A lbo będzie m niej polow ał n a  zw ierzynę w lesie 
i  p racę sw oją sk ieru je  ku  rybołów stw u, albo też nie zm ie
n ia jąc  swojej p ro d u k c ji w innych  k ieru n k ach , pow iększy 
swrnje w ysiłki, pow iększy ilość swojej p racy. A więc 
zw iększonem u zapo trzebow aniu  na  a r ty k u ł X zawsze to 
w arzyszy zw iększenie się podaży  ty ch  artykułów , za k tó
re tam ten  a r ty k u ł m ożna uzyskać, a w ięc w naszym  
p rzyk ładzie  zw iększone zaofiarow anie pracy. Zwiększenie 
się  tego p o p y tu  m oże odbyw ać się albo kosztem  zm niej
szenia p o p y tu  w innym  k ierunku , albo też przez ogólne 
zw iększenie się podaży, to znaczy p ro d u k c ji dóbr, za 
k tó re  uzyskuje się tam te  dobro. To sam o oczywiście 
m am y i w  gospodarstw ie w ym iennem .

Jeżeli p o p y t w zrasta, to  m usi w zrosnąć także i podaż 
■artykułów X, ofiarow anych w zam ian  za tam te  dobro. 
Sam o zw iększenie się po trzeb , o ile ono pow staje w sfe
rze platonicznej, nie m a żadnego ekonom icznego znacze
n ia , n ie w pływ a na kształtow anie się w artości gospodar
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czej. Może ktoś bardzo gorąco p rag n ąć  n ab y c ia  b ry lan 
tu , k tó ry  w idzi na  wystaw ie; to  p ragn ien ie  na  n ic się 
nie zda, o ile nie jes t on w stan ie  tego b ry lan tu  n ab y ć . 
A  więc zm iana użyteczności dobra , w yrażająca się w zw ięk
szonym  popycie na  nie, łączy się ze zm ianą kosztów  
produkcji. P odobnie jeżeli w zrosła podaż jak iegoś a r ty 
kułu, jeżeli zm ieniły  się koszty  jego p rodukc ji, to  łączy  
się to  ze zm ianą użyteczności dóbr nabyw anych  w zam ian. 
I  tak  analiza podaży i p o p y tu  sprow adza nas na  g ru n t, 
na  k tó rym  od początku  stoim y: wszelkie zm iany użytecz
ności, w pływ ające na  w artość gospodarczą, są zw iązane 
ze zm ianą kosztów  produkcji, podobnie jak  zm iany  tych  
o sta tn ich  są zw iązane ze zm ianą użyteczności.

9. W iem y już, przez co określona jes t w artość
spodarcza. W skazaliśm y na dw a rów noległe czynniki, 
k tóre ją  oznaczają. Ale oczywiście te czynnik i p rzed s ta 
w iają  się bardzo  różnorodnie. Rozm aicie może się kszta ł
tow ać użyteczność, rozm aicie koszt p rodukcji. U w yda
tn ienie, że za każdym  razem  m uszą n as tąp ić  zm iany  po 
jednej i d rugiej stronie, nie w yklucza zastanaw ian ia  się nad  
tern, k tó ry  czynnik  daje  początek tej zm ianie, od k tó re 
go zaczyna się zm iana w artości gospodarczej. Zawsze 
m usi zjaw ić się jak iś  now y fakt, jak iś  p u n k t zaczepienia, 
od k tórego dopiero zaczyna się dalej sięgające p rzeo b ra 
żenie. Te w szystkie przyczyny m ożem y u g ru p o w ać  
w dw ie główne kategorje: zm iana potrzeb i zm iana w a ru n 
ków produkcji. Albo zm ien ia ją  się n ajp ierw  potrzeby , 
k tó re w yw ołują w następstw ie zm iany po stronie kosztów , 
albo też zm iana w arunków  p rodukc ji jes t pierw szą i w y
w ołuje przeobrażenie się zapotrzebow ania.

Co znaczy, że zm ien iają  się po trzeby? Oto np. ro 
b o tn ik  dochodzi do zdania, że nie w ystarczy m u  d o ty c h 
czasowy dochód. Ż ąda zw yżki p łacy, albo też p rzy jm uje  
p racę dodatkow ą. W społeczeństw ie szerzy się m oda 
noszenia strojów  pew nego k ro ju . Niższe w arstw y lu d n o 
ści zaczynają naśladow ać wyższe w używ aniu  arty k u łó w  
zby tku . Szerzą się pew ne choroby, zjaw ia się w iększe
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zapotrzebow anie u sług  lekarsk ich  i lekarstw . P odnosi się 
k u ltu ra , ludność zaczyna konsum ow ać więcej m ięsa. U po
w szechnia się konsum cja a lkoholu ,—a u  innych  ludzi kon- 
sum cja h erb a ty  i kaw y. Z drugiej s trony  m ogą w ygasać 
pew ne potrzeby, n ik t pew nych tow arów  już nie chce n a
byw ać. W szystkie te  zm iany, k tó ry ch  p rzyk łady  m oże
m y obserw ować na każdym  kroku , w tedy  są ak tualne  dla 
ekonom isty , jeżeli one w yw ołują zm ianę w k ie ru n k u  dzia
łalności gospodarczej za in teresow anych jednostek , jeżeli, 
m ów iąc już u sta loną term inologją, w yw ołują zm ianę ko 
sztów produkcji.

Co się zaś tyczy  zm ian  po stron ie kosztów, zm ian, 
k tó ry ch  p u n k tem  w yjścia jest p rzekształcenie się w aru n 
ków  produkcji, to  tu  należy odróżnić dw ie ich  zasadnicze 
kategorje: zm iany  technicznej n a tu ry  i zm iany psych i
czne. Z m iany  pierw szego rodzaju  po legają np. na  tem , że 
p rzedm io t jak iś  obecnie z p u n k tu  w idzenia technicznego 
łatw iej je s t produkow ać, niż to  było przedtem . Jeżeli 
szyb naftow y okaże się bardziej ob fitu jącym  w ropę niż 
poprzednio , to  ten  fak t wywmłuje po tan ien ie kosztów  p ro 
dukcji. K opa ln ia  zaczyna się w yczerpyw ać— koszty  p ro 
d u k cji się podnoszą. Z jaw ia się m ożliwość zastosow ania 
jak iegoś nowego narzędzia — w tedy koszt p ro d u k c ji się 
obniży. R ok jest w ilgotny — rośnie koszt' p rodukcji ży
ta , a tan ie je  pasza i m ięso. W ylew rzeki zniszczył m o
sty  — dowóz żyw ności jes t u tru d n io n y , ceny m uszą pó jść 
w górę.

D ru g ą  g rupę stanow ią zm iany psychiczne kosztów. 
Z m iany te  m ogą być najrozm aitsze. P ro d u cen t m oże 
nab y ć  większej w praw y i um iejętności p rodukcy jne j, w te
dy  koszt p ro d u k c ji się zm niejszy. Jeżeli np. k toś m a 
w iększą ochotę do p racy , jeżeli przyzw yczai się do t ru 
du, to  w tedy  m oże pracow ać więcej, czasam i zechce p ra 
cow ać tan ie j. P odobnie też może społeczeństw o p rze
chodzić przez rozleniw ienie, „vague de paresse“ , k tóre 
obniża w ydajność p racy  i w yw ołuje zm niejszenie p ro 
dukcji.
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I  znow u tu ta j w szelkie zm iany w tedy  ty lko  są a k tu 
alne, o ile ta k  czy inaczej w pływ ają na  k ieru n ek  dzia
łalności gospodarczej. Bo ja k  już w iem y, jeżeli zm iana 
kosztu  nie je s t zm ianą stosunkow o najw yższego kosztu, 
oznaczającego w artość gospodarczą jednostk i, to  w tedy 
przechodzi ona obojętn ie.

M am y więc różne kategorje  zm ian. Z m iany po 
stron ie użyteczności są zawsze zm ianą sądów  o w artości, 
m ają  więc zawsze ch a rak te r psychiczny. A zaś zm iany  
po stron ie kosztów  p ro d u k c ji m ają  ch a rak te r  psychiczny  
w tedy, gdy  zm ienia się rodzaj i n a tu ra  w ysiłku  osobi
stego; poza tem  są zm ianą, najogólniej się w yrażając, te 
chnicznych  w arunków  produkcji. W ystarczy  nam , jeżeli 
zdam y sobie spraw ę z tych  ogólnych k a teg o rji przyczyn, 
w yw ołu jących  zm ianę w artości.

W ciągnięcie ty ch  w szystkich  p ierw iastków  może 
być potrzebne, gdy  chodzi n am  o opis kszta łtow ania  
się w artości w d anym  czasie i m iejscu. Szczegółowa an a 
liza czynnika psychicznego kosztów  m oże m ieć p ra k ty c z 
n ą  doniosłość przy  b ad an iu  kw estji w ydajności pracy; 
m ożna te badan ia  przeprow adzić m etodam i p rz y ro d n i
czem u H isto rja  po trzeb  pew nego narodu , to  w znacznej 
m ierze h is to rja  jego k u ltu ry . M am y tu  p rzed  sobą ogrom 
ne bogactw o faktów . M am y dziedzinę, n a  k tórej s ty k a ją  
się różne um iejętności. Ale teo re ty k  ekonom ji nie może 
przy  ty m  punkcie zatrzym yw ać się zby t długo. Te b a
d an ia  nie w niosą now ych elem entów  do w yśw ietlenia 
zjaw iska w artości gospodarczej. T rzeba iść naprzód , bo 
w iele jeszcze tru d n o śc i nas czeka.
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Rozdział III.

O jednostronnem pojmowaniu wartości gospodarczej.

1. P rzeprow adzone wyżej dociekania na tem at
blem u: od czego zależy w artość gospodarcza, ch a rak te ry 
zu ją  się dążnością do tego, by  u n iknąć  jednostronności 
w w y jaśn ian iu  zjaw isk, w przeciw ieństw ie do teory j, któ
re stw ierdzają  jednostronny  stosunek  w artości gospodar
czej, k tó re  jed en  ty lko  czynnik  uwrażają  za is to tn ą  p rzy 
czynę, a w szystkie inne za objaw  poboczny. D ochodzi
m y  do po jm ow ania  u k ład u  w artości gospodarczej, k tó re 
go poszczególne e lem enty  są w zajem nie od siebie zale
żne, w zajem nie na siebie oddziaływ ują, podobnie ja k  we
dle trafnego  porów nania M arshalla, każda z p iłek  znaj
d u jących  się w wrorku, w arunku je  położenie drugiej. Ale 
są szkoły ekonom iczne, k tó re sw oją energję sk ierow ują 
na w ykazanie bardziej jednostronnych  zw iązków  w ar
tości gospodarczej. N ajbardziej charak terystycznym  pod 
tym  względem  jes t stanow isko pisarzy, należących do 
ta k  zw. szkoły psychologicznej, a częściowo i m atem a
tycznej, k tórzy  podjąw szy w alkę z jednostronnością  szkoły 
k lasycznej, sprow adzającej w szystko do kosztów, sam i 
p o p ad li w d ru g ą  krańcow ość. N ajw yraźniej to  stanow isko 
zaznaczył W . S. Jevons w sław nem , często cytow anem  
zdaniu, „Ciągłe rozm yślan ia i dociekania  doprow adziły  
m nie do pon iekąd  now ego poglądu , że w artość zależy 
w całości od uży teczności“1). W  przeprow adzeniu  tej zasa
dy  W . S. Jevons fo rm ułu je  n astęp u jący  sylogizm :

„K oszt p ro d u k c ji określa podaż.
Podaż określa k rańcow y stop ień  użyteczności.
K rańcow y stopień  użyteczności określa w arto ść“.
A lfred  M arshall, poddając  bardzo głębokiej k ry tyce

1̂  W . S. Jevon s, T he T h eory  o f  P o lit ic a l E con om y, 3d ed . 1888, S. 1.
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poglądy  Jevonsa, odw raca ten  b ieg  rozum ow ania, fo rm u
łu je  n astępu jący  sylogizm  „ ra th e r less u n tru e “ od po
przedniego:

„U żyteczność określa  ilość, k tó ra  m a być dostarczona.
Ilość, k tó ra  m a być dostarczona, określa  koszt 

p rodukcji.
K oszt p ro d u k c ji określa w artość“ 1).
W  jed n y m  w ypadku  p u n k tem  w yjścia jes t koszt 

produkcji, k tó ry  pośrednio  określa najn iższą  użyteczność, 
od  k tórej zaś bezpośrednio zależy w7artość. W  drug im  
użyteczność określa ilość zaofiarow anych dóbr, od 
czego zależy koszt p rodukcji, od  k tórego  znów  bezpo
średnio  zależy w artość. M am y tu  więc zjaw isko w arto 
ści, obserw ow ane z dw óch punk tów  w idzenia: raz z p u n 
k tu  w idzenia konsum cji, użyteczności dóbr, d ru g i raz 
z p u n k tu  w idzenia p rodukc ji, dokładniej m ów iąc, kosztu  
p ro d u k c ji dóbr. Jeżeli jed n ak  zgodzim y się n a  fak t, że 
po d m io t gospodarczy  je s t z reg u ły  rów nocześnie i p ro 
ducen tem  i konsum entem , to  m usim y  uznać za słuszne 
stanow isko, k tó re chce pogodzić w jednej teo rji w artości 
gospodarczej te dw a p u n k ty  w idzenia.

Są tacy , k tórzy  pogodzenie to u w ażają  za n iem ożli
we. T ak  np. K arl D iehl, k ry ty k u jąc  zm ierzające do te 
go celu usiłow ania M arshalla , zaznacza, że te p róby  w nio
są ty lko „zam ieszanie i n ie jasność“. Jed en  z dw óch 
sprzecznych  k ieru n k ó w  m usi —  jego zdan iem  — zw y
ciężyć. K om prom is m iędzy n im i jes t niem ożliw y, różni
ca bow iem  jes t zasadnicza. Bo „albo w ychodzi się— jak  
objek tyw iści — ze stanow iska, że w artość jes t rządzona 
przez oznaczone objek tyw ne n ak ład y  p rzy  p ro d u k c ji — to 
w tedy  m ożna p rzyznać m om entom  su b jek tyw nym  po 
stronie  nabyw ców , co najw yżej d rugorzędne znaczenie, 
ale „koszty“ są i pozostają  p u n k tem  cen tra lnym , albo: 
w idzi się w pożądan iach  i szacow aniach konsum entów  
elem ent decydu jący  das A uschlaggebende), w tedy

1) A. M arshall, P r in cip les o f E con om ics, V . l .  I, 1898, S. 566 in .
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przyznam y ilościom  „k o sz tu “ ty lko  pośrednie znaczenie, 
przez co w pływ ają one n a  sądy o w arto śc i“ x).

Z asadniczym  naszem  założeniem  jest, że n iem a 
użyteczności bez kosztu, an i kosztu  bez użyteczności. 
W idzim y w ty ch  dw óch czynnikach  ty lko  dw ie strony  
tego  sam ego zasadniczego zjaw iska. I  d latego tru d n o  
się zgodzić n a  to  przeciw ieństw o, k tó re m a zachodzić 
m iędzy kosztem  a użytecznością. W  każdym  razie kosz
ty , nie są „określonem i objektijwnymi n ak ład a m i“ . J e 
żeli zaś za ideał teo ry j w artości uwmżamy bezwzględny 
je j m onizm , to  m usim y pow iedzieć, że tak ich  teory j wo- 
góle dzisiaj n ie m am y. P o lem ika m iędzy  dw om a obo
zam i doprow adziła  do pew nych u stęp stw  na rzecz p rze
ciw nika. Zw olennicy teory j ta k  zw. o b jek tyw nycb  u zn a
ją , ja k  już w iem y, g rupę w ypadków , w k tó ry ch  rozstrzy
ga jącą  je s t użyteczność dobra; a zaś podobnie zw olenni
cy teory j sub jek tyw nych  rów nież swojej ogólnej zasady  
n ie s to su ją  do w szystk ich  w ypadków  w rów nym  stopniu , 
są  sk łonni do kom prom isów . Co więcej, d ługie dyskusje, 
k tó re toczyły  się m iędzy obydw iem a g rupam i, w zbudziły 
św iadom ość, że różnice ty ch  stanow isk  dotyczą raczej 
sform ułow ania , a nie isto tnej treści. N p. jeden  z najw y
b itn ie jszych  i najgorliw szych  obrońców  zasady kosztów  
pro d u k c ji, H ein rich  D ietzel dochodzi do następu jącego  
w niosku, streściw szy swój pogląd , o p arty  na odróżnie
n iu  d ó b r pom nażalnych  przez p rodukcję  i dób r niepo- 
m nażalnych: „teoretycy  użyteczności po w szystk ich  p ro 
testach  przeciw  „niem ożliw ej“ (unglaubliche) teo rji kosz
tów , dochodzą w końcu  do tej podw ójnej form uły. Że 
n iem a przepaśc i m iędzy n im i i teo re ty k am i kosztów , w y
n ik a  to  z kry tycznego  om ów ienia zdań, w  k tó ry ch  B öhm  
B aw erk  streszcza teo rję  „su b jek ty w n ą“: w yw ołują oni 
w czyte ln iku  wrażenie, że uczą różnych rzeczy now ych; 
p rzy  bliższem  w ejrzen iu  zostaje (praw ie) . . .  w szystko 
po  s ta re m u “ 2).

1) K. D ieh l, S oc ia l-E rläu teru n gen  zu D. R icard o  G ru n d gesetzen  der  
V o lk sw ir tsc h a ft  u n d  B esteu e ru n g  I Th. 1905 S. 71 i  n .

2) H . D ie tze l, T h eo retisch e  S ocia lek on om ik . I  B d 1895, S. 293 i n.
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2. T rudno  zapuszczać się w ten  gęsty  las polem ik. 
Ale, by  uw ydatn ić  i uzupełn ić  nasze poprzednie w yw ody, 
zapoznajm y się z zasadniczem i pog lądam i B óhm  B aw erka, 
jak o  typow ego rep rezen tan ta  teo rji „su b jek ty w n e j“, k tóry  
n ie w niósł do nie] co p raw d a zasadniczo now ych poglądów , 
ale jej stanow isko sform ułow ał najściślej i najw szechstron
niej i k tó ry  w ysunął się n a  czoło jej bojow ników .

N ajogólniejszym  p u n k tem  w yjścia d la  B óhm  B aw er
ka jes t tw ierdzenie, że w artość d ó b r jes t regu low ana we
d ług  użyteczności, w edług „W ohlfah rtsgew inn“ , k tó ra  z a 
leży od posiadan ia ty ch  dóbr. Inaczej rzecz w yrażając, 
oto form uła najp rostsza , podana  przez B óhm  B aw erka: 
w artość d o b ra  oznacza się w edług w ielkości jego  k ra ń 
cowej użyteczności.

Użyteczność m a zasadnicze znaczenie. „K oszty 
sp raw ują  ty lko  funkcje w icekróla: one rządzą, czego wo- 
góle nie m ożna poddaw ać w w ątpliw ości, w pew nych 
w aru n k ach  w artością pew nych produktów , ale pow stają  
sam e, przynajm nie j w najw iększej liczbie w ypadków , 
pod w ładzą wyższego w ła d c y — krańcow ej uży teczności“. 
N a tern stanow isku  sto ją  i in n i p rzedstaw iciele  teo ry j 
sub jek tyw nych .

Z daniem  p isarzy  tej szkoły d o b ra  p ro d u k cy jn e  d la 
tego m ają  w artość gospodarczą, że m ają  ją  dobra , służą
ce do bezpośredniego zaspokojenia potrzeb , czyli gotow e 
p ro d u k ty . W artość p rod u k tó w  p rom ien iu je  na  w artość 
tego w szystkiego, co służy do uzyskan ia  p ro d u k tu : p racy , 
surow ców , narzędzi, budynków , ziem i i t. d. Jeżełi ja 
kieś dobro  jes t użyteczne, to  w tak im  razie  użytecznem  
je s t i to  w szystko, co służy do jego uzyskan ia . Z tego 
w yprow adza szkoła au strjack a  wniosek, że, zgodnie z je j 
zasadniczem  stanow iskiem , k tó re  określa w artość dobra  
przez jej k rańcow ą użyteczność, żadne środk i p ro d u k 
cji nie m ogą być czynnikiem , określa jącym  w artość 
w sposób sam odzielny. K oszty  p ro d u k c ji m ają  w edtug 
niej pochodne znaczenie, dadzą  się sprow adzić do zjaw i
ska krańcow ej użyteczności.
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N iew ątpliw ie celem  ostatecznym  całej działalności 
gospodarczej je s t konsum cja, jes t uzyskan ie  gotow ych 
produktów , zdolnych  do zaspokojen ia naszych potrzeb. 
N ie będziem y cenili m ąki, jeżeli z tej m ąk i nie bę
dzie chleba. W ęgiel, k tórego  nie spalim y w piecu an i 
nie m ożem y sprzedać, nie p rzedstaw ia  d la  nas żadnej 
w artości. Jeżeli m am y m aszynę bardzo  skom plikow aną, 
k tórej z ty ch  lub  innych  przyczyn w żaden  sposób nie 
m ożem y w yzyskać, której nie m ożem y an i sprzedać, an i 
w żaden sposób u ruchom ić , ta  m aszyna nie p rzed s taw ia  
d la nas w artości, bo za trac ił się łącznik  z nasze m 
zaspokojen iem  potrzeb  a tą  m aszyną w postaci p ro d u k tu , 
k tó ry  się pow inno uzysk iw ać przy  jej pom ocy. M ikro
skop, porzucony  przez podróżn ika w puszczy afrykańsk ie j, 
nie będzie  m ia ł d la  tuby lców  żadnej w artości — chyba 
jak o  zabaw ka lub  ozdoba ciała. N iew ątp liw ie w artość 
w szelkich  d ó b r p rodu k cy jn y ch , w szelkich narzędzi i ma- 
terja łów  zaw isła jes t od w artości produktów , p rzy  ich  po 
m ocy uzyskiw anych; zaw isło od tego sam o istn ien ie  w arto 
ści narzędzi p ro d u k c ji, ja k  i  jej w ysokość. M ożemy się 
zgodzić z poglądem : d o b ra  p rodukcy jne  m ają  d latego 
w artość, że m a ją  ją  d obra  konsum cyjne.

Ale czy na  tern  m ożem y poprzestać? Unius positio 
non est alterius exclusio. W celu k ry ty k i om aw ianego 
obecnie p o g ląd u  szkoły „austrjack ie j"  zejdźm y na g ru n t 
je j w łasnych  założeń. D laczego wogóle d o b ra  gospodar
cze m a ją  w artość? W edług  tej szkoły d latego , że są: 
1) użytecznem i, zdolnem i do zaspoko jen ia naszych  p o 
trzeb; 2) są d o b ram i rzadk iem i, zn a jd u ją  się w ilościach  
m niejszych  niż ich  zapotrzebow anie, nie są w stan ie  p o 
k ry ć  w szystk ich  m ożliw ych potrzeb. S tw ierdziliśm y p o 
przednio, że tę  w arunk i n ie w ystarczą  do pow stan ia  
w artości gospodarczej we w łaściw em  tego słow a znacze
n iu  — niem niej jed n ak  są to  n iezbędne w aru n k i is tn ien ia  
także i w artości gospodarczej. P ow ietrze je s t użyteczne, 
ale nie m a ono w artości gospodarczej d latego , że nie po
trzebu jem y  go p rodukow ać, m am y je za darm o. A ty m 
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czasem  chleb dlaczego m a w artość gospodarczą? P o n ie 
waż trzeba zdobyć się na  w ysiłek gospodarczy  w celu 
jego uzyskania, trzeb a  rozw inąć w tym  celu działalność 
gospodarczą, oczyścić ziem ię, naw ozić ją , zorać i zasiać, 
zużyć cały szereg narzędzi, p rzeobrazić  środk i p ro d u k c ji 
n a  coś, co jes t n ap raw dę w stan ie  zaspokoić nasze p o 
trzeby . A więc z rów ną słusznością m ożem y odw rócić 
poprzedn io  sform ułow any pogląd  i pow iedzieć: dobra 
k o nsum cy jne  dlatego  m ają  w artość gospodarczą, bo m ają  
ją  d obra  p rodukcy jne , bo d la uzyskan ia  tam ty ch  m usi
m y ponosić pew ne koszty.

Rzecz jasna, że te  koszty  w innem  zastosow aniu  
sp row adzają  się również do d ó b r k o n sum cy jnych , że w y
sokość ich  zależy także od tego, w jak im  sto su n k u  p o 
zostają do naszych potrzeb. A tem b ard zie j nie m ożem y 
stanąć  na  tak  absu rda lnem  stanow isku, by  ty lko  kosztom  
p ro d u k c ji p rzyznać k o n sty tu ty w n e znaczenie. N ajw iększe 
ofiary  p rodukcy jne  n ie będ ą  m iały  znaczenia, jeżeli nie 
w ytw orzym y w ostatecznej lin ji czegoś, co będzie zdo l
ne do bezpośredniego zaspokojenia naszych  potrzeb 
i co z uw agi na  te  po trzeby  wogóle op łaci się ponosić. 
Ale chodzi n am  o stw ierdzenie jeszcze raz zasadniczego 
fak tu . W artość gospodarcza je s t ja k  w iem y znaczeniem  
dobra , określonem  przez koszt jego uzyskan ia . Jes t, n a j
ogólniej biorąc, s tosunk iem  użyteczności do kosztów. 
Is tn ie je  w tedy, gdy  istn ie je  ten  stosunek. O bydw ie jego 
części, ja k  najściślej z sobą zw iązane, m ają  konsty tu tyw 7- 
ne znaczenie. O bydw a elem enty  oddzia lyw ują  n a  siebie.

3. Ale ja k  w idzieliśm y poprzednio , B óhm  B a
uznaje różne stopnie zastosow ania bronionej przez siebie 
zasady. Mówi czasam i o w iększości w ypadków , o w y
p ad k ach  w yjątkow ych i t. d . To też wówczas w pełni 
będzie m ożna ocenić pog lądy  przez niego reprezen tow a
ne, gdy się pójdzie w ślad  jego odróżnień, gdy się om ó
w i razem  z n im  poszczególne g ru p y  wypadków7.

Oto streszczenie poglądów Bóhm  Bawerka.
A. Olbrzymia większość wypadków  (weit iiberwiegen-
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de M ehrheit). K orzyść streszcza się w użyteczności po 
zytyw nej, k tó rą  nam  przynosi dobro, zaspokajające n a
sze po trzeby . C enim y dobro  w edług w ielkości użyte
czności, k tó rą  ono przynosi: użyteczności krańcow7ej, uży
teczności ogólnej, zależnie od k o n k re tn y ch  w arunków .

B. M niej liczna i znaczna mniejszość wypa  
(w enigzahlre iche un d  bedeu tende M inderheit). K orzyść 
(W ohlfahrtsgew inn) zaw isła w ty ch  w yp ad k ach  od u n i
knięcia  przykrości, z k tó rą  jes t połączone w ytw orzenie d a 
nego dob ra . C enim y te  p rzedm io ty  w edług w ielkości 
zaoszczędzonego trudu uzyskania  (Beschaffungsleides), 
w ed ług  o fiar w tru d ach  i n ieprzy jem nościach  i t. d. po 
łączonych z uzyskan iem  ty ch  dóbr. Chodzi tu  o dobra, 
k tó re m ożem y bezpośrednio  uzyskiw ać za cenę osobistych 
nakładów  pracy.

Id źm y  dalej. W  g ran icach  pierw szej kategorji w y
padków  odróżnia B óhm  B aw erk  trzy  dalsze działy. N aj
pierw  w chodzą w rach u b ę  dob ra , k tó re cenim y w edług 
ich  bezpośredniej k rańcow ej użyteczności. To szacow anie 
sto su je  się zawsze p rzy  ta k  zw. d o b rach  m onopolicznych 
i „S e lten h e itsg u te r“; pozatem  czasam i, przejściowro, przy  
d o b rach  dow olnie pom nażalnych , co do k tó rych  jed n ak  
pokrycie  ich  zapo trzebow ania nie jes t w danej chw ili 
m ożliw e sk u tk iem  przejściow ych trudności. D ru g a  zaś 
g ru p a , to  „masa dowolnie pomnażalnych i dających się za
stąp ić dóbr“. Jeżeli n iem a przeszkód co do ich u zyska
nia, to  szacuje się ją  w edług kosztu  w tern znaczeniu, 
że w ysokość kosztów  je s t oznaczona przez w7artość dóbr, 
k tó re  pośw ięcić trzeba n a  ich  zastąpienie. A ta  w artość 
o p iera  się przez w iększą lub  m niejszą liczbę ogniw  po
śred n ich  na  jak ie jś  k rańcow ej użyteczności. Z am iast 
szacow ania w edług bezpośredniej krańcow ej użyteczności 
danego  rodzaju  dóbr, w chodzi za pośredn ic tw em  „kosz
tó w “ pośrednie szacow anie „według krańcowej użyteczno
ści, mianowicie według krańcowej użyteczności (i wartości) 
dóbr zastępczych“ *). Ceni się w tedy  te  d obra  w7edług

1)  B ólim  B aw erk, P o s itiv e  T lieorie  des K ap ita ls , I II  A ufl. 1909, S. 307 i n.
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„kosztów  p ro d u k c ji“ w znaczeniu  sum y w artości „dóbr 
pośw ięconych (K ostengiiter), pozostających  w tyle poza 
bezpośrednią użytecznością d o b ra “. Ta sam a zasada sto
suje się i do trzeciej g ru p y  dóbr, m ianow icie dóbr, k tó re 
m ożna nab y ć  dow olnie w drodze k u p n a  lu b  w ym iany. 
W chodzą tu  w grę „koszty n ab y c ia“ (A nschaffungskosten), 
a nie bezpośredn ia  użyteczność danego dobra . Ale za 
tem i kosztam i nabyc ia  stoi znow u w osta tn ie j lin ji k ra ń 
cowa użyteczność; ta  k rańcow a użyteczność, k tó rą  m a 
d la nas cena kupna, ofiarow ana z naszych ograniczo
nych  środków .

B óhm  B aw erk  przyznaje, że w naszych  s to sunkach  
nadzw yczaj w ielkiej części szacow ań w artości dokonuje 
się w sposób op isany  d la ostatn iego  w ypadku . Ale to  
jego zdaniem  nie zm niejsza znaczenia w ypadków  pierw sze
go działu  g ru p y  pierw szej, bo zawsze bezpośrednia uży 
teczność d o b ra  je s t m ak sy m aln ą  g ran icą , k tó re j nie 
przekroczym y, uzysku jąc  dobro  w drodze p ro d u k c ji 
lub  k u p n a 1).

4. P om ija jąc  już inne, m niej ważne odgałęz
wyw odów  B óhm  B aw erka, przejdźm y do ich  k ry ty k i. 
Zasadniczy jego p u n k t w yjścia, m ianow icie ten , że w ar
tość ogrom nej w iększości dóbr jes t oznaczona przez k ra ń 
cową użyteczność, że koszt w chodzi w rach u b ę  w m niej 
licznych w ypadkach , jes t w ostrem  przeciw ieństw ie do 
stanow iska, zajętego przez piszącego te  słowa. P u n k te m  
w yjścia b ron ionych  tu ta j poglądów  je s t to, że w artość 
gospodarcza to  w artość, oznaczona przez w artość in n y ch  
dóbr, k tó re się pośw ięca d la  ich uzyskan ia . W ydaw ałoby 
się, że jak ieko lw iek  zbliżenie ty ch  dw óch stanow isk  jes t 
niem ożliwe. B yłoby tak , gdyby  Bohrn B aw erk  p oprze
sta ł n a  lakonicznem  sform ułow aniu  swoich zasad ogól
nych, gdyby  przerw ał swoje w yw ody na odróżnien iu  
dw óch zasadniczych ka tegory j, nie w dając  się w dalszą  
k lasyfikację. A le chcąc się zbliżyć do rzeczyw istości, 
sprecyzow ał dokładniej swoje poglądy. W  ra m a ch  p ie rw 

1) B óhm  B aw erk, P o s itiv e  T heorie  d es K ap ita ls , I II  A u fl. 1909, S. 307 i  n .
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szej kategorji, obejm ującej ogrom ną w iększość w ypad
ków, odróżnił on  trzy  g ru p y . T y lko  pierw sza z n ich  
do tyczy  tak iego  u k ład u  stosunków , że w artość danego 
d o b ra  jes t określona przez jego bezpośrednią użyteczność. 
Chodzi tu , jak  w idzieliśm y, na jp ierw  o d obra  n iepom na- 
żalne n a  drodze w ysiłków  produkcy jnych , o tę  sam ą ka- 
tego rję  dóbr, k tó rą  już  R icardo  w yłączył z swojej ogólnej 
zasady: an ty k i, dzieła s ta ry ch  m istrzów , p rzedm ioty , k tó 
ry ch  n ik t nie jes t w stanie dzisiaj w ytw orzyć; te  dobra 
zawsze m a ją  w artość, zależną od ich  bezpośredniej uży
teczności. O ile jed n ak  te  d obra  są w obiegu, m ożna 
je  nabyw ać n a  ry n k u , to  choćby b y ły  n iepom nażalne 
przez p ro d u k c ję  w ścisłem  tego słowa znaczeniu, to już 
ich  w artość jes t określona przez koszt ich  n ab y c ia—prze
chodzą w tedy  do g ru p y  trzeciej. D rug i rodzaj dóbr, k tó 
ry ch  w artość w edług B óhm  B aw erka je s t określona przeż 
ich bezpośredn ią użyteczność, to  dobra  w no rm alnych  
w aru n k ach  pom nażalne, k tó ry ch  jed n ak  z tej lub  innej 
chw ilow ej przyczyny nie m ożem y zastąp ić  innym  egzem 
plarzem . I isto tn ie , jeżeli ap tek i są zam knięte , a zginie 
m i lekarstw o, k tó re m uszę zażyć, nie będę tej s tra ty  ce
n ił w ed ług  tego, co ono kosztu je w aptece i w edług  t ru 
d u  nabycia , lecz w edług ew entualnej s tra ty , k tó rą  pono
szę na zdrow iu w b ra k u  tego w łaśnie lekarstw a. Ale to 
są wry p ad k i w yjątkow e, są to  fak tyczne przeszkody, na 
k tó re  n ap o ty k a  działalność gospodarcza, a k tó re nie ro
b ią  w yłom u w ogólnych zasadach , określa jących  w artość 
gospodarczą.

O grom na większość w ypadków  w artości gospodar
czej wmdług B ohm  B aw erka jes t określona przez k rań co 
w ą użyteczność, ale ja k  on zaznacza, przez krańcow ą 
użyteczność dóbr zastępczych (E rsatzguter); czy to  za
stępczych  w tem  znaczeniu, że nowe jed n o stk i danego 
d o b ra  uzysku je się na  drodze działa lności p rodukcy jne j 
w ścisłem  słowa znaczeniu  (g ru p a  druga), czy też na 
d rodze w ym iennej (g rupa trzecia).

Otóż każdy, k to  jest zdania, że je s t m ożliw ą teorja
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w7artości gospodarczej, u n ik a jąca  jednostronności dw óch 
zw alczających się k ierunków , m usi czytać te  w yw ody 
z w ielkiem  uczuciem  ulgi. Z detronizow any koszt p ro 
dukcji jes t przyw rócony do w ładzy — chociaż w prow adza 
się go uboczną fu rtk ą , ja k  jak iegoś in tru za . W  zupeł
ności m ożna się zgodzić n a  stanow isko Bóhm  B aw erka, 
że koszt p ro d u k c ji —  to  w artość d ó b r pośw ięconych d la 
u zyskan ia  dobra . Ale w tedy m am y praw o inaczej usze
regow ać te  różne w ypadki, k tó re  wylicza B ohm  B aw erk. 
M ożemy pow iedzieć, że w artość gospodarcza p rzedm io tu  
z regu ły  jes t oznaczona przez wartość dóbr, k tóre się po
święca d la jego uzyskan ia — przez w artość „zastępczą“, 
używ ając term ino log ji om aw ianego au tora; a ty lko  w wy
jątkow ych  w ypadkach  w chodzi w7 grę bezpośrednia uży
teczność danego dobra . Co praw7da B ohm  B aw erk koszt 
p ro d u k c ji uw aża za czynnik  ostateczny  w tedy, gdy  do 
b ra  w ytw arza się dzięki osobistem u w ysiłkow i; we wszel
kich  innych  w ypadkach  koszt p ro d u k c ji d ó b r zastępczych  
sprow adza on do ich  krańcow ej użyteczności.

Tw ierdzenie to  om ów iliśm y już poprzednio, u siłu jąc  
wykazać, że n iem a w określen iu  w artości gospodarczej 
jak iegoś ostatecznego p u n k tu , n a  k tó rem  m oglibyśm y 
zatrzym ać nasze w yjaśnienie. W ychodząc z tego s tano 
wiska, n ie  uw ażam y rów nież w ypadków , w k tó rych  w ar
tość gospodarcza d o b ra  oznaczona jes t przez w7vsokość 
zaoszczędzonego, osobistego tru d u  uzyskan ia  (Beschaf- 
fungsleid), za coś defin ityw nego, coby się już n ie sp ro 
w adzało do użyteczności. T en  czas, ten  tru d  rep rezen tu 
je pew ną użyteczność d la p o d m io tu  gospodarczego. G dy 
za jm ujem y  tak ie  stanow isko, m am y bardzie j ogólną for
m ułę w artości gospodarczej, u n ik am y  zbytecznych  od
różnień, sto jąc na stanow isku , że i użyteczność i koszt 
p ro d u k c ji zawsze w chodzi w rachubę, z ty m  nieznacznym  
w yjątk iem , że jeżeli jak ieś dobro  nie może być p ro d u k o 
wane, to  w tedy n iem a m ow y o koszcie p ro d u k c ji 
w ścislem  słowa znaczeniu; ale o ile ono jes t w obiegu  
gospodarczym , w chodzi w rachubę  koszt jego uzyskan ia ,
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ocena w edług  ofiary, k tó rą  trzeb a  ponieść d la jego n a 
b ycia ; A zaś użyteczność d obra  jes t zawsze górną g ra 
nicą, poza k tó rą  nie m oże się podnieść jego w artość 
gospodarcza.

5. Z ap o m in ają  o tem  n iek tó rzy  now ocześni o
cy klasycznej teorji kosztów  p rodukc ji. Je s t epokow ą 
zasługą g ru p y  p isarzy , k tórzy  począw szy od Jevonsa, W al- 
ra sa  i K aro la  M engera zaakcen tow ali m ocno p ierw iastek  
sub jek tyw nej użyteczności i p rzyw rócili go do znaczenia, 
w ydobyw ając n a  jaw  m om enty , m ocno przez k lasyków  
zaniedbane. D opuścili się oni w ielu zrozum iałych  p sy 
chologicznie jednostronności. Ale czas najw yższy, by 
doszło do syntezy  m iędzy tem i dw om a k ieru n k am i, syn 
tezy nie ek lek tycznej, lecz organicznej. Z daniem  p iszą
cego te  słowa m ożna dać jed n o litą  teo rję  w artości gospo
darczej, k tó ra  nie w prow adzi użyteczności i kosztów  
w ta k i lub  in n y  h iera rch iczny  stosunek , o ile ta  teorja  
uw yda tn i is to tn ą  łączność, zachodzącą m iędzy tem i dw o
m a po jęciam i. N iepo trzeba zaś w ty m  celu ub ierać  
kosztów  p ro d u k c ji w suk ienkę użyteczności, a zaś uży 
teczności w suk ienkę kosztów  produkcji. A p róby  w tym  
o sta tn im  k ie ru n k u  też by ły  robione przez zw olenników  
teo rji kosztów  p ro d u k c ji, choć nie n a  ta k  w ielką skalę, 
jak  usiłow ania poprzedn iego  rodzaju . N p. H ein rich  Dietzel, 
podając  form ułę w artości gospodarczej d ó b r n iepom na- 
żalnych, w yraża się w ten  sposób (cy tu jem y oryginał, 
z uw agi na  tru d n o ść  oddan ia  w przekładzie w szystkich 
odcieni myśli): .... die irrep roducib len  (G ü ter w erthen) 
en tsp rechend  den K osten, die in  Folge d e r U nm öglichkeit 
der R eproduction  erw achsen  w ürden  — diese K osten 
bestehen  darin , dass m it einem  solchen D inge das N u tzen 
q u an tu m , des b ish er aus dem  Dinge selbst gezogen w ürde, 
verloren g e h t“ . Otóż z tak iem  w yjaśn ien iem  tru d n o  się 
pogodzić. K osztem  d o b ra  n ie  m oże być jego bezp o śre
d n ia  użyteczność. S tra ta  danego dobra, k tórego  nie m o
żem y w yprodukow ać an i uzyskać w drodze w ym iany, 
je s t s tra tą  jego  własnej użyteczności a nie s tra tą  kosztu.
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G dy m ów im y o koszcie, m usim y  m ieć coś więcej niż 
jedno  dobro. K oszt danego dobra , to  zaw sz^ inne 
dobro, a nie ono sam o.

T eorja  kosztów  p ro d u k c ji też je s t jed n o stro n n a . 
Zna ona zresztą różne odcienia. Z apoznam y się z n iem i 
w rozdziale n astępnym , gdzie 'będzie m ow a o m ierzeniu  
wrartośc i gospodarczej. W ted y  poznam y dok ładn iej g ra 
nice -zastosow ania tej teorji, pojęcie kosztu  p rodukc ji 
s tan ie  się d la nas zupełn ie jasne. D o tkn iem y  też b a r 
dziej k rańcow ych kierunków7 szkoły „o b jek tyw nej“ , k tó 
re chciały  pojęciu  kosztu  p rodukcji n ad ać  treść , już zu
pełn ie sprzeczną 2  rzeczyw istością.
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Rozdział IV.

O mierzeniu wartości gospodarczej.

1. D otychczas zastanaw ialiśm y się obszernie 
py tan iem : od czego zależy w artość gospodarcza, przez co 
je s t  ona oznaczona. W skazaliśm y na użyteczność i na 
koszt p rodukcji. Celowo u n ik a liśm y  tak iego  w yrażenia, 
ja k  m iara  w artości, m ierzenie w artości. N ie dlatego, by 
to  było  odrębne zupełnie zagadnienie, nie m ające nic 
wspólnego z tem atem , rozw ażanym  w poprzedn im  roz
dziale. Kwrestja  m ierzenia w artości gospodarczej stanow i 
ty lk o  jed n ą  postać  głównego zagadnien ia, jest jego od
gałęzieniem . Ale poniew aż w chodzą tu  w grę pew ne 
m om enty , dość skom plikow ane, trzeba się n ad  tern osob
no zastanow ić. W yrażenie: m ierzenie w artości je s t w y
rażen iem  dw uznacznem  lub  raczej w ieloznacznem . By 
u n ik n ąć  nieporozum ień , trzeba tem u  przedm iotow i po- 
śwdęcić osobne rozw ażania, oparte  n a  ty ch  w nioskach, 
do  k tó rych  doszliśm y już poprzednio . „

P rzedew szystk iem  m usim y  się zastanow ić nad  tem , 
co nazyw am y m iarą  lub  m ierzeniem . N ie jest' to  oczy
wiście pojęcie czysto ekonom iczne, lecz przeszczepione 
zostało ono z innych  dziedzin  do życia ekonom icznego. 
N a jg run tow nie j z au to rów  ekonom icznych  zajął się ty m  
problem em  M. B ourguin , k tó ry  też podaje  następujące 
określenie: „m ierzyć, to  znaczy określać liczbow ą w artość 
jak ie jś  konkre tne j ilości, stw ierdzić liczbę jednostek  tej sa 
m ej n atu ry , k tó rą  zaw iera ta  ilość (q u a n tité )1). A  więc do 
tego, byśm y m ogli m ów ić o m ierzeniu , po trzebne są 
następu jące  dane: 1) istn ien ie  pew nej w łaściw ości jed n o 
rodnej, w ystępującej w sposób ilościow y, 2) przyjęcie za 
podstaw ę jed n o stk i tej właściw ości, zapom ocą której się

1) M aurice B ourgu in , La m esure de la  va leu r  e t la  m on naie  1896, S 4.
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dokonuje  m ierzenia. N p. stw ierdzam y, że ciała różnej 
jakości m ają  ciężar, są ciężkie. Poza sw oim i indyw i- 
dualnem i w łaściw ościam i, każdy  p rzedm io t m a te rja ln y  
m a tę  w spólną w łaściw ość z in n y m i p rzedm io tam i ma- 
terja lnym i, że ciąży k u  ziem i n a  zasadzie p raw a p rzy 
ciągan ia czy też innego praw a. P rzy jm u jem y  za je 
dnostkę pew ien d any  ciężar, np. wagę litra  w ody przy  4® 
i na tej podstaw ie stw ierdzam y, ile jednostek  ciężaru  za
w iera przedm iot, k tó ry  chcem y m ierzyć. P odobn ie  p o 
stępu jem y  z długością, siłą cieplną, z energ ją  elek tryczną 
i t. d., wogóle z innem i fizycznem i w łaściw ościam i p rzed 
miotów'. M am y tu  dok ładne m iary , m iary  niezm ienne, 
k tó re pozw alają nam  ściśle oznaczyć poszczególne w łaści
wości przedm iotów  m ate rja ln y ch  w sposób jed n o ro d n y , 
oparty  o jednostkę  danej w łaściw ości.

W  działalności gospodarczej w ciąż m am y do czy
n ien ia z m iarą  w artości, z m ierzeniem  w artości. B ardzo 
często uw aża się za is to tn ą  cechę wmrtości gospodarczej 
okoliczność, że ta  w artość je s t „w y m iern a“ (m esurable), 
że nie jest ta k  n ieuchw ytna , ja k  in n e  w artości. Is to tn ie  
w działalności gospodarczej wciąż o peru jem y  ilościam i, 
w k tó rych  w yraża się różne jakości ekonom iczne. Mie
rzenie w artości gospodarczej d la każdego, k to  m a do czy
nien ia z p rak ty czn em  życiem  gospodarczem , p rzedstaw ia 
się jak o  coś, co nie u lega żadnym  w ątpliw ościom , bez 
czego tru d n o  sobie w yobrazić wogóle działa lność gospo
darczą. Ale teo re ty k  ekonom ji n ap o ty k a  na  bardzo  w ie
le trudności, gdy  się d o tk n ie  tego p rob lem u. R zeczy 
bardzo  proste p rzy  bliższem  w ejrzeniu  okazu ją  się czem ś 
skom plikow anem .

N ajp ierw  teo rja  ekonom ji m usi zadać sobie p y tan ie , 
czy m ierzenie „ekonom iczne“ odbyw a się w te n  sam  
sposób, ja k  i m ierzenie fizyczne. To znaczy, czy m oże
m y  wogóle m ieć tak ą  m iarę  wrartości gospodarczej, k tó- 
rab y  daw ała  nam  tak  ścisłe o niej w yobrażenie, jak  np. 
m etr o długości lub  k ilogram  o ciężarze. Postawdć to  
py tan ie  — to znaczy dać n a  nie odpow iedź n ag a ty w n ą .
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N ie m ożem y m ierzyć w artości, ja k  m ierzym y różne wda- 
ściwości fizyczne, gdyż w artość nie je s t fizyczną w łaści
w ością przedm iotów , d a jącą  się w yrażać w sposób ilo
ściowy. Ale_ nie m ożna zadow olić się ap rjo ryczną od
pow iedzią na to  py tan ie . T rzeba om ów ić usiłow ania, 
zm ierzające m im o w szystko do uzyskan ia  tak ie j m iary , 
trzeb a  zastanow ić się n ad  tern, dlaczego tak a  idealna  
m iara  jes t niemożliwm i jak a  jed n ak  m iara  w artości go
spodarczej je s t nap raw d ę m ożliw a.

Ale zanim  się p rzy stąp i do rozpatryw an ia  tego p ro 
b lem u, trzeb a  zdać sobie spraw ę z tego, o jak iem  m ie
rzeniu je s t m ow a w teo rji ekonom ji, co m y chcem y m ie
rzyć. N ieporozum ienie na  ty m  punkcie może pop lą
tać  dalsze badanie. W yraz „m ierzen ie“ m a różne zastoso
w ania. N astępu jące  w ypadk i w chodzą tu  w rachubę:

a) m ierzenie bogactw a,
b) m ierzenie użyteczności przedm iotów ,
c) m ierzenie w artości gospodarczej we właściw em  

slowra znaczeniu.
2. P ierw szy  w ypadek  je s t na jp rostszy , najw

niej w ystępu je  w życiu  p rak tycznem . Oto dzisiaj w ar
tość gospodarcza  przedm iotów  jest oznaczona w ich cenie 
pieniężnej. N a podstaw ie tej ceny pieniężnej oznaczam y 
w artość zasobów, posiad an y ch  przez różne jednostk i, 
przez g ru p y  jednostek , przez całe narody. W  ten  sposób 
określam y ich bogactw o. Jeżeli k toś m a m ajątek , m a ją 
cy dw a razy  w iększą w artość pieniężną, niż k to  inny, 
m ów im y, że on  je s t dw a razy  bogatszy. Jeżeli czyjś 
dochód pien iężny  zm niejsza się, m ów im y, że on  ubożeje. 
Je s t to  stosow ana na każdym  k ro k u  m iara  bogactw a. 
Otóż ab s trah u jąc  od trudności, zw iązanych z is to tą  
i w łaściw ościam i p ien iądza, w ah an iam i jego w artości, za 
da jem y  sobie py tan ie: czy ta  w artość w ym ienna jest n a 
p raw dę m iarą  bogactw a jednostek  i ich  g rup , czy ona 
w yraża stop ień  ich  d o broby tu , czy określony przez n ią  
w zrost w artości zasobów  jest w yrazem  w zrostu  tegoż 
bogactw a, czy też m iędzy ty m  w zrostem , a zm ianam i bo

91

rcin.org.pl



g ac tw a zachodzi rozbieżność. Je s t to prob lem  dość roz
legły, co dó którego wśród ekonomistów" zaznaczyły się 
znaczne różnice zapatryw ań . N ie łatw o jes t dać dla n ie
go jak ąś  g eneralną  odpow iedź. Ale ten  p rob lem  nie po 
rusza  is to ty  w artości gospodarczej, do tyczy on jednego 
z jego pochodnych , choć bardzo  w ażnych odgałęzień. 
N ie za trzym am y się p rzy  n im  dłużej, tem bardzie j, że 
piszący te  słowa poświęcił- tem u  przedm io tow i osobne 
s tu d ju m  1).

D rug i zaś w ypadek  m a ch a rak te r bardziej specja l
ny. G enezą jego nie je s t życie p rak tyczne, lecz teorja , 
dążność do analizow ania psychicznego stanu , tow arzyszą
cego u rab ian iu  się sądów o w artości gospodarczej. J a k  
w iem y, p isarze szkoły ta k  zw. psychologicznej uwrażają 
użyteczność, specjaln ie k rańcow ą użyteczność, za p ie r
w iastek, rozstrzygający  o w artości gospodarczej dóbr. 
N arazili się oni na zarzu t, że zam ias t bądź co bądź b a r
dziej uchw ytnego elem entu , jak im  jest koszt p rodukcji, 
w prow adzili na  pierw szy p lan  rzecz m ało określoną 
i bardzo  chw iejną, m ianow icie sub jek tyw ną użyteczność. 
By odparow ać ten  a rg u m en t (k tóry  zresztą nie może 
m ieć decydującego znaczenia, bo jeżeli w artość gospo
darcza je s t oznaczona w rzeczyw istości przez czynnik 
m ało uchw ytny , to  nie m ożna robić z tego zarzu tu  teorji, 
k tó ra  udow odniła  ten  stan  rzeczy) przedstaw iciele szkoły 
psychologicznej s ta ra ją  się w ykazać, że ta k  zw. „Gefiihls- 
g ró ssen “ , m ożna m ierzyć, m ożna w yrażać w sposób ilo 
ściowy. W edług  n ich  podstaw ą tego m ierzenia jes t sto
pień  intensyw ności przy jem ności (Lust) w najszerszem  
tego słow a znaczeniu; m ożna m ierzyć tę  przy jem ność 
abso lu tn ie  i w zględnie. Ich  zdaniem  ilościow y ch a rak te r 
ty ch  szacow ań użyteczności nie u lega żadnej wątpliwrości. 
K ażdy  ak t gospodarczy  zasadza się n a  tak iem  m ierzeniu , 
bez niego nie m ożnaby rozwńjać p lam m ej działalności 
gospodarczej.

Streszczenie tych  poglądów  wrskazuje, że chodzi tu
1) R om an R yb arsk i, W artość w ym ienn a  jak o  m iara b o g a ctw a  1914.
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o coś odrębnego, o zagadnien ie, luźnie zw iązane z w ła 
ściw ym  problem em  m ierzen ia  w artości gospodarczej. 
N iem a po trzeb y  w ydaw ać sądu  o tern, czy streszczone 
wyżej pog lądy  na m ierzenie użyteczności są słuszne czy 
niesłuszne. G dyby naw et były  one zgodne z rzeczy
w istością, to m ielibyśm y bardzo  cenny przyczynek do psy- 
chologji gospodarczej jednostek , a raczej wogóle do całej 
p sycho log ji ludzkiej. A lbow iem  te  „G eftihlsgróssen" m o
gą istn ieć w odniesieniu  n iety lko  do przedm iotów , uzy
sk iw anych na drodze gospodarczej, lecz wogóle do 
w szystk ich  przedm io tów  w artości. W  każdym  razie m o
że tu  być  m ow a o czysto sub jek tyw nem  m ierzeniu  uży
teczności, o subjek tyw nych  skalach  potrzeb, o różnych 
stopn iach  ich  natężen ia  u  różńych  jednostek  lu b  g ru p  spo
łecznych. T aką, m iarę  użyteczności, w łasną lub  narzuco
ną, nosi każdy  w sobie. W ciągnięcie ty ch  p ierw iastków  
może być p rzydatne w tedy, gdy  zastanaw iam y się nad  
bardziej ogólnem  p y tan iem , od czego zależy w artość go
spodarcza. A że ona zależy n iety lko  od użyteczności, 
że p rzedm io ty , k tó re m ają  d la różnych  podm iotów  różną 
użyteczność, m ają  m im o to jed n ą  w artość gospodarczą, 
to  jes t w idoczne, że m ierzenie sub jek tyw nej uży
teczności a m ierzenie w artości gospodarczej są to zupeł
nie od rębne zagadn ien ia.

W  każdym  razie, choćby naw et użyteczność by ła  
ilością a n iety lko  sub jek tyw ną jakością , choćbyśm y do
szli do jed n o stk i tej użyteczności jak o  podstaw y  jej m ie
rzenia, to nie znaleźlibyśm y w tern podstaw y  do m ie
rzen ia  w artości gospodarczej, z uw agi n a  w skazaną w y
żej rozbieżność m iędzy ty m i dw om a czynnikam i. A w ięe 
gdy je s t m ow a o m ierzeniu  w artości gospodarczej, pozo
staje  nam  koszt p rodukc ji. Nasuwrn się py tan ie , czy 
w ty m  koszcie nie znajdziem y m niej chw iejnego, a b a r
dziej ob jek tyw nego  p ierw iastka , z k tórego  m oglibyśm y 
uzyskać jednostkę  m iary  w artości gospodarczej, bodaj 
że ty lko  przybliżoną, nie tak  id ea ln ą  ja k  m iara  fizyczna.

M usim y obecnie p rzypatrzeć  się dokładniej kosztom
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produkcji. O dpow iadając na py tan ie , od czego zależy 
w artość gospodarcza, określiliśm y funkcję  kosztów  p ro 
dukcji. S tw ierdziliśm y związek, k tó ry  zachodzi pom ię
dzy kosztem  p ro d u k c ji jednego dobra , a kosztem  p ro 
d u k c ji in n y ch  dóbr, ale ty lko  w sposób ogólnikow y. 
O becnie w ypada się p rzypatrzeć  dok ładn iej n a tu rze  tego 
zw iązku.

3. K iedy  m oglibyśm y m ówić o m ierzeniu  w ar
przez koszt p ro d u k c ji w analogiczny  sposób, jak  m ów i
m y o m ierzeniu  fizycznych właściw ości? G dyby ta  wrar- 
tość zależała od jednorodnego czynnika . W tedy  byłaby  
m ożliw a jednostka kosztu. R óżna sub jek tyw na użytecz
ność w yprodukow anych  d ó b r nie stanow iłaby  przeszkody. 
A lbow iem  ta  sub jek tyw na użyteczność decydow ałaby  
o tern, czy dan y  zasób przedm iotów  gospodarczych m a 
być w yprodukow any i  w jak ich  rozm iarach . S ub jek tyw 
na  użyteczność danej jednostk i d obra  m usi być wyższa 
od jej w artości gospodarczej lub  jej rów na; pożarem  już 
nie nas nie obchodzi, an i różnorodność po trzeb , ani ich  
zm ienność; w tedy ilość w artości gospodarczej by łaby  okre
ślona przez koszt. Jeżeli stw ierdzim y, że w yprodukow anie 
danego p rzedm io tu  kosztuje 10 jednostek  kosztu, to w tedy,
0 ile chodzi o m ieizenie w artości gospodarczej, sprawm 
jes t załatw iona. Jeżeli zapotrzebow anie n a  pew ien p rzed
m io t w zrośnie,, to  w tedy  pow iększy się p rodukcja ; jeżeli 
zaś zm niejszy się, to  spadnie jego p ro d u k c ja . O ile 
zaś na jego w ytw orzenie p o trzeb a  tak ą  sam ą co p rzed 
tem  ilość jednostek  „kosz tu“, to  a  la longue w artość 
gospodarcza m usi być przez tę ilość określona, m ogą 
być ty lko  chw ilowe odchylen ia od rów now agi. Jeżeli 
n a to m iast na  w ytw orzenie danego d o b ra  po trzeba dzisiaj 
5 jednostek  kosztu, gdy p rzed tem  było po trzeba 6 je 
dnostek, to  zm iana w artości gospodarczej będzie is to tna
1 ściśle w yrażona przez jej m iarę.

A więc pytan ie, „czy jes t dok ładna m iara  w artości 
gospodarczej“, sprow adza się do p y tan ia  treśc i następ u 
jącej: „czy nak łady , k tó re się pośw ięca d la w yproduko
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w ania różnych d ó b r ekonom icznych , są czem ś jednorod- 
nem , podzielnem  na rów ne jed n o stk i?“ Zastanów m y się 
n ad  tern w sposób bardziej szczegółowy.

W yobraźm y sobie n astęp u jący  stan  rzeczy. Oto 
w szyscy ludzie, ży jący  w danych  w aru n k ach  ekonom icz
nych , m a ją  te sam e uzdoln ien ia p rodukcy jne . K ażde do 
bro  każdy  z ty ch  podm iotów  je s t w stanie w ytw orzyć 
p rzy  ty m  sam ym  nak ładzie  p racy , trw ającej ten  sam  
czas. M am y tu ta j idealną  rów ność w arunków  p ro d u k cy j
nych . W d o d a tk u  tru d , połączony z p rodukcją , je s t 
zawsze ten  sam , n iem a p rac  więcej lub  m niej p rzy jem 
nych, w ięcej lub  m niej zaszczytnych lub  niebezpiecznych 
d la  zdrow ia. W tedy  koszt p ro d u k c ji je s t ilością zupełnie 
jed n o ro d n ą , i jes t zarazem  d o k ład n ą  m ia rą  w artości.

W tedy  m ożem y p rzy jąć  za podstaw ę np. godzinę p ra 
cy i w ed ług  tej jed n o stk i obliczać w artość gospodarczą 
m ają tk ó w  in dyw idualnych  i m a ją tk u  społecznego, w yso
kość dochodów  jednostek , w artość rocznej p ro d u k c ji i t. d. 
N ie znaczy to, że w szyscy ludzie, żyjący w' ty m  ustro ju , 
są rów ni co do bogactw a: m ogą i nada l być ludzie b a r
dziej p racow ici lub  leniw i, jeden  będzie p racow ał przez 
10 godzin dziennie, a d ru g i poprzestan ie  n a  4 godzinach. 
Może się też zdarzyć, że k toś w ięcej oszczędzał, m a na-, 
g rom adzony  m ają tek , a k toś d ru g i w szystko zawsze w y
daw ał. M ogą być  i całe społeczeństw a bardziej zam ożne 
od  innych , gdyż nagrom adziły  w iększe zasoby w postaci 
rezu lta tów  p racy  w łasnej i przeszłych  pokoleń. Te w szyst
kie różnice u w y d a tn i z całą ścisłością nasza m iara  w ar
tości, k tó rą  jest czas p racy , ilość w ysiłku  produkcy jnego .

Rzecz jasna, że ten  obraz je s t fikcją, ja k  najbardzie j 
od leg łą od rzeczyw istości. Co najw yżej m oglibyśm y przy
jąć, ja k  to  już podkreśliliśm y poprzednio, p racę, jako  coś 
jednorodnego, w hyp o te ty czn em  gospodarstw ie odosobnio- 
nem . Ale i to  z dużem i zastrzeżeniam i. P raw da, że 
w tem  gospodarstw ie je s t ty lko  jed en  podm io t gospo
darczy, ale jego w ysiłek p ro d u k cy jn y  nie m usi być czem ś 
jednorodnem . Zdolność p ro d u k cy jn a  owego R obinsona
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może się pow iększać i zm niejszać zależnie od w ieku, od 
naby tej w praw y w ty m  lu b  in n y m  k ieru n k u . G dy on 
m a la t 60, jego p raca  nie jes t tern sam em , czem b y ła , 
gdy on m iał la t 35. P ozatem  p raca  w zim ie może być 
trudn iejsza , niż p raca  w lecie. Polowmnie n a  g rubego  
zw ierza może być połączone z w ielkiem i niebezpieczeń
stw am i, k tó ry ch  n ie zna spokojna p raca  n a  roli. N ie 
m ożna pow iedzieć, że godzina p racy  osta tn iego  rodzaju  
jest rów na godzinie p racy  pierw szego rodzaju , że tern 
sam em  3 godziny zużyte na tru d n ą  przepraw ę przez rze
kę są tern sam em , co strzyżenie owiec przez 3 godziny. 
I  tu  naw et m am y różnorodność pracy, k tó rą  się m ierzy 
w artość produktów 7. M iara nie jes t zupełnie pew na, bo  
nie jes t sam a jed n o ro d n ą  ilością.

Powyższe uw agi są dow odem , że m ożna kosztom  
p ro d u k c ji p rzyp isyw ać zasadnicze znaczenie, m ożna 
w tym  koszcie w idzieć czynnik, od którego, na  rów ni 
z użytecznością dóbr, zaw isła jes t ich  w artość g o sp o d ar
cza, a m im o to nie hołdow ać zapatryw an iu , że w artość  
m ierzy się czasem  pracy , a naw et m ożna bardzo  ostro  
przeciw staw iać się tak iem u  zapatryw an iu .

J e s t  jeszcze in n a  strona tej kw estji. G dy p rzy p a
trzy m y  się dokładniej zapatryw aniom , k tóre w czasie 
p racy  u p a tru ją  m iarę  w artości, to  m usim y stw ierdzić, że 
p rzy ję ty  pow szechnie podział teo rji w artości gospodar
czej n a  sub jek tyw ne i ob jek tyw ne jest bardzo  nieścisły . 
W  szczególności w szystkich  p isarzy, k tó rzy  zasadnicze 
znaczenie p rzy p isu ją  kosztom  p rodukc ji, zalicza się do 
drug iej g rupy , do „objek tyw istów “, a w tej g ru p ie  do
piero, jak o  sk ra jne  skrzydło, w yróżnia się usiłow ania, 
zm ierzające do zrobienia z czasu p racy  m iary  w artości 
gospodarczej. Otóż jes t bardzo  w ielka różnica m iędzy  
pisarzam i, k tó rzy  sto ją n a  g runcie  kosztów  p rodukc ji, 
ale w ty ch  kosztach  w idzą ty lk o  w artość w ysiłków  p ro 
dukcy jnych , w artość nakładów , pośw ięconych na uzyska
nie danego d o b ra  i rów nocześnie zda ją  sobie spraw ę 
z różnorodności ty ch  nakładów , a pog lądam i au torów
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u p a tru ją cy ch  w ilości p racy  praw dziw ą m iarę w artości 
gospodarczej. D la p ierw szych m ierzenie w artości gospo
darczej kosztem  m oże m ieć dość w zględne znaczenie. 
W artość gospodarcza d la  n ich  nie jes t w łaściw ością p rzed
m iotów , lecz je s t stosunkiem , choćby w pew nych w y
p adkach  ten  stosunek  n ab ie ra ł cech trw ałości. W  zasad- 
niczem  po jm ow aniu  is to ty  w artości gospodarczej ci p isa
rze sto ją  n a  ty m  sam ym  gruncie co i subjektyw iści, 
gdyż i oni nie u zn a ją  w artości gospodarczej dóbr, jako  
ich  w ew nętrznej właściwości. N a to m ias t owe ■ skra jne 
skrzydło „ob jek tyw istów “ m usi dojść konsekw entn ie  do 
pojęcia w artości gospodarczej jako  pew nej fizycznej w ła
ściwości. W artość gospodarcza, to  „A rbeitsgallerte“ we
d ług  w yrażenia K . M arxa. „Als W erthe sind alle W aaren  
n u r  b estim m te  M asse festgeronnener A rbeitszeit“ . Czas 
p racy  m a znaczenie konsty tu tyw ne; ale sam a p raca  nie 
m a w artości: „ ludzka siła robocza w stanie p ły n n y m  lub  
p raca  ludzka tw orzy w artość, ale sam a nie je s t w artośc ią“. 
W artość  poszczególnych d ó b r je s t oznaczona przez czas 
p racy , po trzeb n y  do ich  p rodukcji; każdy  tow ar, jak  
i pieniądz, je s t „gesellschaftliche In k a rn a tio n  der m en
schlichen A rb e it“ 1).

N ie chodzi n am  o dalsze rozw inięcie i odgałęzienia 
poglądów  M arxa. Ale w czystej swojej form ie są one 
w yrazem  po jm ow ania  w artości jako  fizycznej właściwości. 
I  ty lko teo rja  M arxa może m ieć p re tensje  do tego, że 
daje praw dziw ą m iarę  w artości gospodarczej, bo m ia
rę w znaczeniu  fizycznem . Pod ty m  w zględem  m a 
ona wyższość n ad  w szystk im i innem i teorjam i; ale m a 
tę jed n ą  w adę, że jes t zbudow ana na  fałszyw ych prze
słankach .

4. O brońcy tej teo rji s ta ra ją  się znaleźć wy
z zarzutów , sform ułow anych już poprzednio , a przede- 
w szystkiem  odpow iadają  na  zarzu t różnorodności p racy. 
W prow adzają oni n ajp ierw  pojęcie p racy  społecznej, p ra 
cy „społecznie n iezbędnej“ , k tó ra  m a usuw ać indyw i

1) K. Marx, D a s K ap ita l T. I . I II  A ufl. 1883, S. 5 in , S. 18 in . S. 67, S. 68.
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dualne, p rzypadkow e odchylen ia od wspólnego poziom u. 
W  ten  sposób chce się u trzym ać jednolitość tego czyn
nika. N ie za trzym am y się dłużej przy  tern  sform ułow a
n iu , gdyż ono nie usuw a głów nych trudnośc i, k tó re  tu  
sto ją n a  drodze. Można przyznać, że indyw idualne od
chy len ia nie wiele znaczą; m ożna zgodzić się z tem , że 
jeżeli się zm ien ią w aru n k i produkcji, np. jeżeli się zasto
suje jak iś  w ynalazek, to  w tedy in n a  ilość p racy  je s t 
społecznie n iezbędna d la  w ytw orzenia danego tow aru . 
P rzed tem  np. trzeba było d la  jego p ro d u k c ji za trudn iać  
ro b o tn ik a  przez 4 godziny, obecnie w ystarczą 2 godziny, 
licząc już koszt p ro d u k c ji m aszyn zastosow anych  w ty m  
celu. Ale w czem  innem  tkw i głów na trudność . Oto 
z chw ilą, gdy zapom ocą pojęcia p racy  społecznie n ie
zbędnej u siłu je  się w yrazić  p racę  jednego  rodzaju  wr te r 
m inach  p racy  przyję tej za podstaw ę, schodzi się już na 
g ru n t bardzo  grząski, n a  k tó ry m  m ożna się u trzy 
m ać ty lko  przy  pom ocy d ja lek tycznych  sztuczek.

Czasam i usiłow ano p rzedstaw iać  godzinę p racy  k w a
lifikow anego ro b o tn ik a  jako  pracę, rep rezen tu jącą  ty le 
a ty le godzin  ro b o tn ik a  n iekw alifikow anego, p racy  zw y
czajnej. N p. m ożnaby  powiedzieć, że godzina p racy  in 
żyniera w fabryce rów na je s t trzem  godzinom  p racy  
zw yczajnego rob o tn ik a . M ożnaby to  jed n ak  ro b ić  ty lko 
w tedy, gdyby  w ykształcenie ty ch  specja lnych  zdolności, 
k tó re  rep rezen tu je  inżynier, kosztow ało ta k ą  sum ę w ar
tości, oznaczonej przez ilość p racy  zw yczajnej, że trzech- 
kro tn ie  wyższe w ynagrodzenie inżyn iera  n ie było ni- 
czem  innem , ja k  am ortyzac ją  „osobistego k a p ita łu “, u lo
kow anego n iejako  w jego osobie. W iadom o, że tak iego  
sto sunku  nie da się w rzeczyw istości stw ierdzić. U zdol
n ien ia  ludzk ie są dziełem  częścią p rzy p ad k u , częścią 
szczęśliwego pok ierow an ia  w łasnem i losam i, a nie p ro 
d u k tem , określonym  ściśle przez jednorodny  koszt p ro 
dukcji. Jeżeli k to ś rob i gen ja lny  w ynalazek, to  jes t to 
w ytw ór jego p racy  jak o  czegoś zupełn ie odrębnego, co 
nie m a nic w spólnego z p racą  in n y ch  ludzi. J e s t  to
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źródło w artości o indyw idualnym  charak terze. R ezultat, 
k tó ry  ten  w ysiłek przynosi nie jes t czemś, coby się dało 
sprow adzić do jak ie jś  n ieokreślonej jed n o stk i pracy.

Ale m ożnaby pow ołać się n a  to, że w obrocie go
spodarczym  godzina p racy  inżyn iera m a w artość rów ną 
trzem  godzinom  p racy  zw yczajnego robo tn ika, godzina 
p racy  kw alifikow anego, ro b o tn ik a  rów na jes t dw om  go
dzinom  p racy  ro b o tn ik a  zw yczajnego, i że w ten  sposób 
w szystkie rodzaje p racy  zn a jd u ją  swój jednorodny  wyraz. 
N iew ątp liw ie tak  jest. M ożemy naw et jeszcze coś więcej 
stw ierdzić. Oto w ten  sam  sposób m ożna w yrazić w ar
tość każdego przedm io tu ; n ie ty lko  p racy , hiietylko usług  
osobistych, lecz także i k ap ita łu  w najrozm aitszych  jego 
postaciach . M ożna powiedzieć, że w d an y m  m om encie 
m aszyna je s t rów na ty lu  a ty lu  godzinom  p racy  zw yczaj
nego robo tn ika, że dom  je s t rów ny ty lu  a ty lu  godzinom  
i t. d. Ale dlaczego m am y b rać  za p u n k t w yjścia go
dzinę p racy  zw yczajnego robo tn ika? Można przecież po
stąp ić  inaczej. Można każde dobro  ekonom iczne wziąć 
za podstaw ę i określić w ten  sposób sto sunek  w artości 
gospodarczej, istn ie jący  w danej chw ili w d anym  jej u k ła 
dzie. I  s tw ierdzam y wdedy ty lko  istn ien ie  tego u k ład u , 
istn ien ie  zależności, zachodzącej m iędzy w artością  go
spodarczą  różnych przedm iotów . N ato m iast n a  tej p od 
staw ie, że godzina p racy  inżyn iera m a w artość g o sp o d ar
czą rów ną trzem  godzinom  p racy  zw yczajnego robo tn ika, 
n ie m ożem y w nioskow ać, że je s t ja k a ś  w spólna su b s tan 
cja w artości p racy , k tó ra  w jed n y m  w ypadku  w ystępuje 
w trzech k ro tn ie  siln iejszem  natężeniu , aniżeli w d rug im . 
Jeżeli p rzem ysł stosujący m aszyny zacznie się rozw ijać, 
i te  m aszyny będą  zastępow ały  p racę  robo tn ików  zw y
czajnych , a w yw ołają w iększe zapotrzebow anie na  inży
nierów , w tedy godzina p racy  inżyn iera m oże się rów nać 
5 lub  6 godzinom  p racy  ro b o tn ik a  zw yczajnego. G odzi
n a  inżyn iera  będzie reprezen tow ała w iększą w artość, 
a zaś w ynagrodzenie ro b o tn ik a  zm aleje, jakko lw iek  
i  jeden  i d ru g i p racow nik  będzie pośw ięcał ten  sam  co
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przed tem  w ysiłek, jakko łw iek  jego p raca  pod w zględem  
jakościow ym  zupełnie się n ie  zm ieniła.

5. N a ten  o s ta tn i p rzyk ład  należy zw rócić szcz
n ą  uw agę. Posłuży on n am  do zrozum ienia p a ru  ele
m en ta rn y ch  faktów , charak tery zu jący ch  w artość gospo
darczą. G dy m ów im y o m ierzen iu  w artości g o sp o d ar
czej, gdy  poszuku jem y jej m ia ry ,.w te d y  w naszym  u m y 
śle łączy się z tern w yobrażenie o zw iązku, k tó ry  zacho- 
dzi lub  pow inien zachodzić m iędzy rodzajem  w ysiłku 
p rodukcy jnego , m iędzy  jakością  w ytw orzonego dobra , je 
go w łaściw ościam i, a jego w artością gospodarczą, w yrażoną 
w sto sunku  do innych  dóbr. Inaczej m ów iąc, w chodzi tu  
w rach u b ę  bardzo  często n iezupełnie u św iadom iony  p o 
s tu la t zw iązku m iędzy użytecznością d obra  a jego w ar
tością. S tw ierdziliśm y, że ten  zw iązek istn ie je . P rzed m io 
ty , k tó re  an i pośrednio  an i bezpośrednio nie są użyteczne, 
n ie m ogą m ieć żadnej w artości gospodarczej. Jeżeli ja 
k iś p rzedm io t staje się bardziej uży tecznym  (w teoretycz- 
no-ekonom icznem  tego słowa znaczeniu), w tedy  o ddzia
ływ a to na  w zrost jego w artości gospodarczej, i to  za
rów no w artości gospodarczej jednostk i, ja k  i całego jej za
sobu. Ale ten  w pływ  użyteczności nie sięga ta k  daleko, 
by  p rzedm io t b y ł tyle w art, ile jes t użytecznym . J a k  
w iem y, w chodzi tu  w grę in n y  jeszcze czynnik: koszt 
u zy sk an ia  p rzedm io tu , czyli użyteczność ty ch  dóbr, k tó 
re się pośw ięca w ty m  celu.

I  znow u tu ta j trzeb a  zaznaczyć, że w artość w y siłk u  
produkcyjnego, wzięta sam a w sobie, n ie je s t ro z s trzy g a 
jąca; może inaczej się przedstaw iać zależnie od tego, ile 
jes t w  d anym  uk ładzie w artości gospodarczej w ysiłków  
czy nak ładów  tego sam ego rodzaju . R obotn ik , k tó ry  za
rab ia ł 2 złote dziennie, będzie za rab ia ł l 1̂  złotego, gdy 
znajdzie się k onkuren t, gotów  do ofiarow ania sw oich u słu g  
za tą  płacę. Jeżeli ropa naftow a zacznie try sk ać  obficiej 
z szybów, to  koszt p ro d u k c ji się obniża, w artość  tego 
p ro d u k tu  m usi także  spaść, o ile chodzi o szyby daw niej 
eksploatow ane. K toś np . doszedł dzięk i usilnej p racy
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do znacznego podniesien ia  swojej zdolności p rodukcy jne j. 
P odn iosła  się, b iorąc ab strak cy jn ie , w artość jego  w ysiłku 
tw órczego: m a on w iększą w praw ę, doprow adził do zna
ko m ity ch  ulepszeń m etod  p rodukcy jnych . Ale jeżeli k toś 
in n y  rów nocześnie w pad ł n a  pom ysł zastosow ania m a
szyn d8 te j p rodukcji, w tedy  tam ten  w ysiłek nie p rzy
niesie podm io tow i gospodarczem u spodziew anych rezul
tatów . N a każdym  k ro k u  w idzim y, że n iem a w ar
tości gospodarczej p rzedm io tu , k tórej w ysokość zależała
by  od sam ego ty lko  rodzaju  nak ładów  p rodukcy jnych , 
zastosow anych  w d anym  k o n k re tn y m  w ypadku. O ile 
chodzi bow iem  o rolę czynn ika  kosztu  w oznaczeniu 
wmrtości, to w m yśl zasady , że w danym  układzie w ar
tości gospodarczej dobro pew nego rodzaju  m oże m ieć 
ty lko  jed n ą  w artość gospodarczą, d la oznaczenia tej w ar
tości je s t m iaro d a jn y m  nie każdy koszt, nie p rzeciętny  
koszt, lecz koszt stosunkow o najw yższy, k tó ry  się jeszcze 
opłaca. A w ięc n iem a ścisłej p roporcjonalności m iędzy 
kosztam i p ro d u k c ji danego  dobra , w ziętem i w całości, 
a w artością  przedm iotów , dzięki n im  uzyskiw anych.

P rzy p o m in am y  te fak ty  w ty m  celu, by  stw ierdzić 
ścisłą w spółzależność, is tn ie jącą  w d anym  układzie w ar
tości gospodarczej m iędzy jego elem entam i. Jedne p rzed 
m io ty  ciągną do góry w artość in n y ch  przedm iotów , albo 
też ją  obn iżają . M am y tu  grę różnych sił, różnych w ar 
tości, k tó re w zajem nie na  siebie oddziaływ ują. A więc 
nap różnobyśm y  szukali jak ie jś  m iary  w artości gospo
darczej, k tó rab y  stw ierdzała  ścisłą p roporcjonalność m ię
dzy  w arto śc ią  jak iegoś dobra , a jego użytecznością bez
pośrednią , czy też użytecznością nakładów , pośw ięconych 
d la  jego uzyskania . B yłoby tak , g d y b y  w artość gospo
d arcza  by ła  jak ąś  w łaściw ością p rzedm io tu , w yciśniętą 
n a  n im  przez w ysiłek p ro d u k cy jn y , k tó rą  to  właściwość 
ów przedm io t za trzym uje  na  stałe w tej sam ej ilości. 
Jeżeli k to ś zbudu je  m aszynę, to  z p u n k tu  w idzenia tech 
nicznego ta  m aszyna m a pew ne określone ściśle w łaści
wości. Ale w artość gospodarcza tej m aszyny nie zależy
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wyłącznie od niej sam ej; nie jest, jeżeli się ta k  m ożna 
w yrazić, d an ą  niezależną, lecz raz w pleciona w u k ład  
w artości gospodarczej podlega oddziaływ aniu  in n y ch  sił, 
działa jących  w ty m  układzie .

6. Czy jed n ak  wogóle nie m ożem y m ów ić o 
rzen iu  w artości gospodarczej? P rzedm io ty  gospodarcze 
m ają  różną użyteczność, zależnie od w arunków  indyw i
dualnych , społecznych, od konkre tnego  u ży tk u . W iem y, 
że w artość gospodarcza p rzedm io tu  nie m oże być w yższa 
od jego konkre tne j użyteczności, od siły konkre tnego  
zapotrzebow ania, k tóre ten  p rzed m io t zaspokaja. Ale 
pam ię ta jąc  o tej górnej g ran icy  w artości gospodarczej, 
m ożem y m im o w szystko, w  pew nych g ran icach , w idzieć 
w koszcie p rodukc ji m iarę  tej w artości. Oto rzućm y  
okiem  na gospodarstw o kap italistyczne, k tó re nas otacza. 
K ażdy p o d m io t dąży do uzyskan ia  najw yższej sum y 
w artości gospodarczej, i rozporządza pew nym  zasobem  
w artości, k tó ry  m oże w każdej chw ili, choćby  z tru d n o śc ia 
m i, przeobrazić się na  in n ą  postać k ap ita łu . R eprezen tu je  on, 
poprostu  się w yrażając, pew ien fundusz p ieniężny. F u n d u sz  
ten  przeobraża na  k onkre tne  zastosow ania produkcy jne . 
I  gdy w tych  wm runkach zapy tam y  się, jak a  jes t w artość 
p rzedm iotu , o trzy m am y  odpow iedź, że icartość jego jest 
równa pieniężnym  kosztom produkcji. 1 to jest wspólna 
miara, do której się sprowadza wartość różnych dóbr. J e 
żeli k toś w yprodukow ał w iększym  kosztem  dane dobra, 
to  jed n ak  będzie m usia ł je sp rzedać po tej cenie, po 
której sp rzedają inni, k tó rzy  p ro d u k u ją  w no rm aln y ch  
w arunkach . Jeżeli w yprodukow anie m etra  p łó tn a  kosztu 
je  2 złote, to  w artość n a  trw ałe n ie  pójdzie wyżej ty ch  
dw óch złotych, an i też nie opadn ie niżej tej sum y; a lbo
wiem  regu la to rem  je s t koszt p rodukcji, je s t sum a n a k ła 
dów, k tó re trzeb a  pośw ięcić d la u zyskan ia  danego dobra .

Do tego poziom u kosztów  p rodukc ji będzie zawsze 
dążyła w artość w yprodukow anych  przedm iotów . C hw i
lowy w zrost zapo trzebow ania m oże podnieść cenę je 
dnostki. N p. upow szechnia się w d anym  sezonie m oda
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noszenia jedw abnych  pończoch, czego nie przew idzieli 
fab ry k an c i tego  arty k u łu . W tedy  k ap ita ł, ko rzysta jąc  ze 
w zm ożonej ren tow ności tej gałęzi p rodukcji, zacznie n ap ły 
w ać do niej w w iększej ilości. P ow staną nowe w arszta
ty , k o nkurencja  obniży  ceny do norm alnego  poziom u. 
G dy zm niejszy  się zapotrzebow anie na  dan y  p rzedm iot, 
a n a  ry n k u  is tn ie ją  jego zapasy, p rzerasta jące  to  zapo
trzebow anie, to  w tedy  p roducenci tego tow aru  m uszą 
sp rzedać go niżej kosztów  produkcji. Ale je s t to  objaw  
przejściow y. A lbow iem , o ile zm niejszenie się zapo
trzebow ania  je s t ob jaw em  trw ałym , do tego fak tu  dosto
suje się rych ło  p rodukc ja . Jeżeli zapotrzebow anie n a  d a
ny  a r ty k u ł zm niejszyło się o 20%, to  i p ro d u k c ja  odpo
w iednio się zm niejszy. W  ty ch  w a ru n k ach  wszelkie 
zm iany  zapotrzebow ania, lub  w yrażając się u ta r ty m  te r
m inem , w szelkie n iedostosow anie się podaży i p o py tu  
m a charaTcter przejściow y. Może to  być połączone z chwi- 
low em i zyskam i lub  s tra ta m i fab ry k an tó w  i kupców , 
k tó rzy  w tedy  sp rzedają  to w ar wyżej lu b  niżej kosztów 
p rodukc ji, ale n a  d łuższą m etę cena tow aru  zejdzie za
wsze do poziom u kosztów  p rodukc ji.

K iedy  zaś w artość gospodarcza przedm iotów  zm ieni 
się na  trw ałe? G dy  na trw ałe  zm ienią się koszty p ro 
dukcji. P rzypuśćm y , że zrobiono w ynalazek, dostępny  
dla w szystkich, dzięk i k tó rem u  m ożna w yprodukow ać 
d an y  to w ar p rzy  nak ładzie o połowę m niejszym  od tego, 
k tó ry  dotychczas b y ł po trzebny. D aw niej koszt p ro 
dukcji w ynosił 10 złotych, obecnie spad ł do 5 złotych. 
To znaczy, że każdy, k to  rozporządza pew nym  k ap ita 
łem , może kup ić  po trzebne m aszyny, w ynająć d y rek to 
rów, u rzędników  i robo tn ików  i sprzedaw ać tow ar przez 
siebie p ro d u k o w an y  po cenie 5 zło tych  za sztukę. Albo 
też przypuśćm y, że w arunk i atm osferyczne danego k ra ju , 
np . sku tk iem  w ycięcia lasów, do tego s to p n ia  się p o g o r
szyły, że p rzy  zastosow aniu  k ap ita łu  do p ro d u k c ji d an e
go płodu rolniczego, m ożna produkow ać 1 kg. tego p ro 
d u k tu  kos7.tem jednego złotego, a nie 80 groszy jak
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przedtem. Produkuje się tego towaru mniej niż przed
tem, zmniejszyła się jego podaż. Koszt produkcji jest 
wyższy, wartość gospodarcza m usiała pójść w górę. Zm ia
na ta ma również trw ały charakter, oczywiście dopóty, 
dopóki nie ulegną zmianie w arunki produkcyjne.

W ten  sposób dochodzimy do dwojakiego rodzaju 
zm ian wartości gospodarczej przedm iotu. Jedne są to 
chwilowe wstrząśnienia równowagi wartości gospodarczej, 
wynikłe z tych lub innych przyczyn a nie z tego powo
du, że koszt produkcji uległ zmianie. W artość gospodar
cza przedmiotu, po chwilowem wstrząśnieniu, wraca do 
dawnego poziomu. Ale o ile zmieni się koszt produkcji, 
to znaczy (w wypadkach, które obecnie m am y na myśli), 
że na wyprodukowanie danego dobra potrzeba innego niż 
przedtem  nakładu pieniężnego, wtedy zm iana m a cha
rak ter trwały. I  w tem  znaczeniu koszt produkcji jest 
m iarą wartości gospodarczej, jest jej regulatorem . Ten 
koszt produkcji, to nie jest tylko nakład pracy, gdyż jak  
staraliśm y się poprzednio wykazać, p raca nie jest czemś 
jednolitem; m iarą tą  jest nakład pieniężnej wartości, za 
który kupuje się pracę i inne dobra, potrzebne do pro
dukcji.

Je s t to rozumowanie, odpowiadające ściśle w arun
kom  gospodarstwa kapitalistycznego. Każdy, kto przy
stępuje do produkcji, stara się obliczyć, czy warto dane 
dobro produkować, czy znajdzie zbyt dostateczny. O ile 
nie popełni om yłek w swej kalkulacji, wtedy może się 
spodziewać, że jego koszty będą pokryte. Nie jeden taki 
producent może naw et mieć zyski, wyższe ponad zyski 
konkurentów, jeżeli trafi na szczęśliwy m om ent, jeżeli 
wyzyska szczęśliwą konjunkturę. Ale konjunktury  są 
przelotne. Jego nadwyżka ponad koszty produkcji przy
nęci innych współzawodników. Dochodzi wcześniej czy 
później do tego, że wartość gospodarcza produkowanego 
dobra spada do poziomu kosztów produkcji.

Otóż tę zasadniczą myśl wyraża teorja kosztów p ro 
dukcji, rozwinięta przez szkołę klasyczną ekonomji. To
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jest właściwe pojmowanie tych  kosztów, jako regulatora 
wartości gospodarczej. Tę myśl rozwijano na różne spo
soby; nie było zresztą, o ile chodzi o odgałęzienia tej 
teorji, jednom yślności między klasykam i. Późniejsze ba
dania nie obaliły zasadniczo tych poglądów, starały się 
sprowadzić je na g run t mocniejszy, ograniczając zastoso
wanie pojęcia kosztów. Z jednej strony wskazały na ro
lę elementu użyteczności w określaniu wartości gospodar
czej, a z drugiej uw ydatniały m omenty, które, nie prze
cząc zasadniczo doniosłości czynników wskazanych przez 
szkołę klasyczną, osłabiają ich faktyczne znaczenie, wska
zują na liczne przeszkody, stojące na drodze działania 
tychże sił.

7. Jak ie  są te  kom pliku jące p ierw iastk i?  N a 
k tó re  z n ich  zw rócili uw agę już k lasyczni p isarze, choć
0 tern zapom inali często ich krytycy. Najpierw założe
niem  ogólnem klasycznego pojm owania kosztów produk
cji jest zupełna ruchom ość pracy i kapitału. Jest to 
u klasyków uw ydatnione bardzo mocno, bo przecież na 
tem zasadzał się także ich program  polityczno-ekono
miczny. Jeżeli kapitał nie może się swobodnie przenosić 
z miejsca na miejsce, to trudno, by mógł wyzyskać każdą 
konjunkturę, by mógł odrazu opuścić jedną gałąź pro
dukcji, a przerzucić się do innej. W tedy staje się w zu
pełności zrozumiałem, że różne zastosowania kapitału są 
źródłem różnych dochodów. K apitał może być przez 
czas dłuższy uwięziony w mało rentownej produkcji
1 na tej drodze może uledz redukcji.

Ale są to  objawy przejściowe, które nie kwestjonują 
zasadniczych tendencyj, działających trwale. Natom iast 
inne zastrzeżenie ma bardziej zasadniczą doniosłość. Koszt 
produkcji może być wtedy tylko regulatorem  wartości 
gospodarczej, gdy każdy producent, który rozporządza 
zasobem kapitału, może swobodnie uruchom ić swoją wy
twórczość w tym  kierunku, który uważa za najbardziej 

.korzystny . A więc konieczną jest wolna konkurencja.
Trzeba o tem  pam iętać, że założeniem klasycznej

105

rcin.org.pl



teo rji kosztów  p ro d u k c ji jes t przypuszczenie w olnej k on
kurencji, jako  zasady organizacyjnej życia gospodarczego. 
K lasycy uw ażali w szelkie m onopole za w yjątk i, k tó re  
pow inny zniknąć. I  isto tn ie, koszt p rodukc ji m oże w tedy 
być m iaroda jny  dla wysokości w artości gospodarczej 
p rzedm io tu , gdy ten  p rzedm io t może być p rodukow any  
w w arunkach , rów nych d la w szystkich. P rzypuśćm y , że 
w d anym  układzie w artości gospodarczej koszt p ro d u k c ji 
jednostk i d obra  w ynosi 5 złotych. Ale zam iast w olnego 
w spółzaw odnictw a różnych  producen tów , k tó reb y  tę  cenę 
u trzym yw ało  na  ty m  poziom ie, w zględnie ją  obniżało, 
m oże istn ieć m onopol p rodukcy jny . P rzypuśćm y , że 
wówczas jeden  z p roducen tów  sk u p ia  w sw oich ręk ach  
całą p rodukcję . Może on w yzyskać fak t, że d la  b ard zo  
w ielu nabyw ców  danego d o b ra  jego sub jek tyw na uży 
teczność jes t wyższa, niż is tn ie jąca  w d an y m  m om encie 
najniższa użyteczność, zrów nana z kosztem  p ro d u k c ji. 
Ów m onopolista  może, zam iast p rodukow ać 10000 sztuk  
po 5 złotych, w yprodukow ać 5000 sztuk, k tó ry ch  cenę 
w yśrubu je do 15 złotych, i w ten  sposób, p rzy  m niejszym  
nakładzie p rodukcy jnym , uzyska 75000 zam iast 50000 zło
tych. I w tedy  nie m ożem y m ów ić o koszcie p ro d u k c ji, 
jako  o ogólnym  regu la to rze  w artości gospodarczej w szyst
kich  dóbr, w chodzących w u k ład  danego u k ład u  tej w ar
tości. W  przy toczonym  w ypadku  m am y do czynienia 
ze znaczną różnicą m iędzy w artością gospodarczą tow aru , 
a kosztem  produkcji, poniżej k tórego  ów m onopolista  n ie  
sprzedałby  sw oich tow arów  w żadnych w arunkach .

Z upełnie w olna k o nkurencja  i bezw zględny m ono
pol są to  dw a krańce. W  każdym  razie m onopolu  nie 
m ożna uw ażać za w yjątek . Poza m onopolam i praw nem i, 
są także i faktyczne m onopole. W  p rak ty czn em  życiu 
gospodarczem  nie m am y bezw zględnego panow ania jed n e
go lub  drugiego  typu , lecz przew agę jednych  tendencji 
nad  drugiem i, zależnie od k ra ju , od ogólnych w arunków  
gospodarczych, od dziedziny p rodukcji. Są bardzo  w ażne > 
gałęzie p rodukcji, np . tran sp o rt, gdzie tendencje  m ono-
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policzne są bardzo silne, gdzie bardzo często monopol 
jest podstawą eksploatacji. W iadomo, że zakończeniem 
ostrej walki konkurencyjnej, która zostawia najsilniej
szych na placu boju, jest bardzo często uregulowanie 
wytwórczości i zbytu na zasadzie monopolu. I  naodwrót, 
monopol, bezwzględnie wyzyskiwany, wywołuje zduszoną 
poprzednio konkurencję A znowu z chwilą, gdy wielkie 
przesilenie i zniszczenie wojenne osłabią rozm iary pro
dukcji i zatam ują dopływ kapitałów, wtedy przedsię
biorcy, m ający tow ar na zbyciu, wyzyskują swoje uprzy
wilejowane stanowisko. W  tych wszystkich w ypadkach 
trudno jest mówić o koszcie produkcji, jako o działają
cym sprawnie regulatorze wartości, obejm ującym  całość 
tejże produkcji.

Łączy się to z innem  założeniem metodologicznem. 
Ja k  już w ostatnich czasach niejednokrotnie podkreślano, 
teorje szkoły klasycznej są to przedewszystkiem teorje 
statycznego gospodarstwa. Operują one głównie pojęciem 
równowagi stałej, do której wraca się po chwilowem jej 
wstrząśnieniu. Jest to jedno z założeń, w razie realizacji 
którego można mówić o koszcie produkcji, jako o czyn
niku określającym  w sposób jednolity wartość różnych 
dóbr. N atom iast dynam ika gospodarcza zna inne wy
padki. W gospodarstwie dynamicznem  produkcja wzra
sta, przybyw ają nowe dobra, nowe podm ioty gospodar
cze. Tworzy się wciąż coraz to nowa równowaga, niem a 
powrotu do dawnego stanu.

W yobraźmy sobie wypadek, że jakiś producent na 
danym  rynku zaczął produkować dobra, przedtem nie
znane. Sprzedaje np. lekarstwo, którego przedtem  nie 
używano, a które sam wymyślił. Czy wartość dobra jest 
oznaczona przez koszt produkcji? Niewątpliwie koszt 
produkcji jest tu ta j granicą dolną, poniżej której nie m o
że spaść jego wartość gospodarcza. Jeżeli producent ów 
przekona się, że kapitał i praca, k tórą on zużywa na 
wytworzenie danego dobra, w innem  zastosowaniu da od
powiedni dochód, a jego indyw idualny pomysł wytwórczy
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okaże się mniej rentowny, wtedy nie podejmie się 
tej produkcji. W razie powodzenia taka nowa pro
dukcja przynosi zysk, wyższy od kosztu produkcji, przy
nosi rentę. I  w tych warunkach tworzy się nowa w ar
tość gospodarcza, której odrazu nie można sprowadzić 
do kosztów produkcji. Gdy zaś te pomysły produkcyjne 
przestaną być własnością danej jednostki, gdy każdy 
inny z nich będzie mógł korzystać, wtedy znowu w ar
tość gospodarcza przedm iotu będzie określona przez ogól
ne koszty produkcji.

To samo dotyczy także zmian w sposobach pro
dukcji znanych już towarów. W łaściciel przedsiębiorstwa 
handlowego wpadł na pomysł doskonalej reklam y, dzięki 
której niewielkim kosztem potrafił znacznie zwiększyć 
swój obrót, potrafił sprzedać towary po dawnej cenie, 
choć już obniżył się koszt ich produkcji. Uzyskuje wte
dy nadwyżkę. Lekarz doszedł do wielkiej renomy, może 
brać podwójne honorarja. Gdyby m usiał, brałby hono- 
rarjum  normalne, ale korzysta z tego, że jego usługi są 
specjalnie cenione i uzyskuje nadwyżkę z tego tytułu. 
Ta nadwyżka może mieć już charakter stały, podobnie 
jak  renta, wynikająca z położenia przedsiębiorstwa, jego 
zadawnionych stosunków, dobrej renom y i t. d.

Tak więc w gospodarstwie, w którem  m am y do 
czynienia z tworzeniem się coraz to nowych wartości, 
koszt produkcji, jako m iara wartości gospodarczej, jako 
jej regulator, ma tylko ograniczone znaczenie. Nowe 
wartości nie są oznaczone przez ogólne koszty, są większe 
od nakładów, które się zużyło na wytworzenie danych 
dóbr, uwzględniając także i norm alne oprocentowanie 
kapitału. Przecież jak  wiadomo zjawisko zysku przed
siębiorcy, norm alne wtedy, gdy m am y do czynienia z roz
wojem gospodarczym, opiera się na tych  nadwyżkach 
ponad koszty produkcji. A natom iast uogólnienia, które 
w koszcie widzą regulator wartości gospodarczej, działa
jący jednolicie, m ogą mieć pełne zastosowanie tylko do 
gospodarstwa statycznego.
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8. W reszcie trzeba podkreślić, że klasyczni ek
miści przeceniali doniosłość zastosowania w ykrytych przez 
siebie „praw ekonom icznych“. Nie uwzględnili roli pier
wiastków pozagospodarczych. To też niektóre ich kon
strukcje są zbyt śmiałe, u jm ują w formuły gospodarcze 
zjawiska, bardzo mocno skomplikowane przez wpływy 
czynników, których teorja ekonomji nie jest w stanie objąć.

Że ten zarzut pod adresem  szkoły klasycznej jest 
słuszny, to wykazać można nietylko tą  lub inną cy
ta tą  tego lub owego autora, bo ostatecznie stanowisko 
w pewnej specjalnej sprawie jeszcze nie stanowi ostatecz
nego dowodu. Ale trzeba zwrócić uwagę na cały spo
sób pojm ow ania niektórych zasadniczych problemów, jak  
np. na teorje pracy. O ile chodzi o te teorje, to stano
wisko poszczególnych klasycznych autorów było dość roz
bieżne. Ale jest jeden m om ent zasadniczej wagi, wspól
ny tym  wszystkim teorjom. Oto klasycy usiłowali dojść 
do teoretycznego wyjaśnienia tego problem u, usiłowali 
podać prawa, rządzące „pracą“ w sposób ścisły, niedo- 
puszczający wielu wyjątków. A pod tym  względem po
sunęli się za daleko.

Bo najpierw  podaż pracy nie stosuje się ściśle do 
popytu na  nią. Wysokość wynagrodzenia nie jest czynni
kiem, jedynie rozstrzygającym  o dopływie sił roboczych. 
0  wyborze zawodu decydują oczywiście względy materjal- 
ne, ale nie decydują w sposób wyłączny. Przyzwy
czajenie ludności, tradycyjne" zapatryw ania, kulturalna 
wartość różnych zawodów, to są wszystko czynniki, kom 
plikujące działanie pierwiastków czysto ekonomicznych. 
A poza tem  w bardzo wielu w ypadkach przygotowanie do 
zawodu trwa tak  długie lata, że zatraca się częściowo 
ścisły związek między konjunkturą ekonomiczną a dopły
wem nowych sił do tego zawodu. Z pośród studjujących 
medycynę lub prawo jest wielu takich, kfórzy nie biorą 
pod uwagę konkretnych możliwości zarobkowych, które 
zresztą za parę lat mogą się zmienić. W ielką rolę gra 
społeczna wartość pracy. Koszt poświęcony na przygo
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towanie się do danego zawodu, czyli, inaczej mówiąc, 
koszt produkcji danej zdolności produkcyjnej, niezawsze 
pozostaje w proporcji do jego rentowności. Np. służba 
państwowa, cywilna i wojskowa, w bardzo wielu w ypad
kach przyciąga kandydatów  czem innem, niż samą wyso
kością wynagrodzenia; może tylko wtedy przyciąga naj
lepsze siły.

Ale są jeszcze ważniejsze okoliczności, dotyczące już 
nie poszczególnych zawodów, lecz „pracy“, wziętej jako 
•całość, przedewszystkiem pracy robotniczej. Zastosowa
nie ogólnych założeń ekonomicznych doprowadza np. 
u R icarda do pojęcia „ceny naturalnej p racy“, czyli „ce- 
my, która dostarcza robotnikom  w ogólności środków do 
wyżywienia się i utrzym ania gatunku bez przyrostu 
i zm niejszenia“ . Chodzi tu  nie o cenę pieniężną, nom i
nalną, lecz o cenę rzeczywistą. Byt robotnika wedle tej 
teorji poprawia się wtedy, gdy robotników jest mniej; 
gdy klasa robotnicza się rozmnoży, wtedy pozostaje m niej
sza ilość do podziału między robotników.

Nie chodzi nam w tej chwili o krytykę założeń tej 
teorji, ani jej odgałęzień. Chcemy raczej zwrócić uwagę 
na stronę metodologiczną tego zagadnienia. Otóż m am y 
tu ta j przed sobą bardzo szerokie zastosowanie kosztów 
produkcji jako m iary wartości gospodarczej. Kosztam i 
produkcji m ierzy się nietylko wartość poszczególnych 
dóbr produkcyjnych, nietyljco wartość narzędzi produkcji, 
lecz wysokość płacy roboczej jest określona przez koszt 
produkcji pracy, koszt utrzym ania klasy robotniczej. 
Czynnik ludzki staje się tu ta j pierwiastkiem , ujętym  
w równie ścisłe prawa, jak  i produkcja dóbr m aterjal- 
nych. N aturalne praw a ekonomiczne rządzą wynagrodze
niem robotników, wzrostem lub zmniejszeniem się lu 
dności robotniczej. W świetle tych praw  klasa robotnicza 
jest sui generis kapitałem  społecznym, którego rozm iary 
są unorm owane ściśle przez stosunek do innych kap ita
łów; jej wzrostem lub zmniejszeniem rządzą ogólne p ra
wa wartości gospodarczej. Na tem  tle .wyrasta spiżowm
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praw o plac, teorja funduszu płac, całe wielkie budowle 
teoretyczne, których podstawam i mocno zachwiano. Dzisiaj 
jest dla wszystkich coraz bardziej widoczne, że te ogól
ne form uły są dalekie od rzeczywistości, bo jeżeli się 
chce je z nią godzić, trzeba je wykręcać na wszystkie 
możliwe sposoby, trzeba robić tyle zastrzeżeń, że z ogól
nej teorji nie wiele zostaje. Oczywiście te wszystkie 
wątpliwości nie m ogą obalać zasadniczych podstaw teorji 
R icarda, a w szczególności jego wywodów na tem at roli 
kosztów produkcji. Zacieśniają one jednak rolę tych 
teoryj, sprowadzają ją  na g runt bardziej ciasny, ale zato 
bardziej pewny.

9. N a podstaw ie tych  rozw ażań m ożem y dojś
n astęp u jący ch  wniosków.

Koszty produkcji są czynnikiem, który stanowi gra
nicę dolną wartości gospodarczej dóbr. W artość gospo
darcza przedmiotów nie może zejść na trwałe poniżej tej 
granicy. Poza tem  jednak w pewnych w arunkach koszt 
produkcji może być m iarą wartości gospodarczej przed
m iotu, m iarą w tem  znaczeniu, że ta  wartość ma tenden
cję do zbliżenia się do sumy nakładów pieniężnych, które 
w danych w arunkach są potrzebne na wytworzenie tego 
przedm iotu. O ile ten koszt produkcji się nie zmieni, to 
zwyżkowe i zniżkowe w ahania wartości gospodarczej 
przedm iotu m ają charakter przejściowy, ta  wartość w ra
ca wcześniej czy później do równowagi. Trwała zmiana 
wartości gospodarczej może nastąpić tylko wówczas, gdy 
zmieni się koszt produkcji, gdy wytworzenie jednostki' 
danego dobra będzie w7ym agało większego lub mniejsze
go niż przedtem  nakładu kapitału. W tem tylko znacze
niu możemy mówić o koszcie produkcji, jako o mierze 
wartości gospodarczej.

Ale istnienie takiego stanu jest zawisłe od całego 
szeregu warunków. Najpierw musi istnieć zupełna rucho
mość kapitału  i pracy. Następnie regulowanie war
tości gospodarczej przez jednolity koszt produkcji jest 
możliwe wtedy, gdy panuje wszechwładnie zasada wol
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nej konkurencji, co b y n ajm n ie j nie je s t regułą , a m ono
pol nie jest w yjątkiem . Ta zasada kosztów  p ro d u k c ji 
może znaleźć zastosow anie w gospodarstw ie statycznem , 
gdyż w gospodarstw ie dynam icznem  zjaw iają  się wciąż 
nowe dobra, k tó ry ch  w artości gospodarczej nie m ożna 
sprow adzić do jedno litych  kosztów' p rodukcji. N ie m oż
na też, ja k  to  robili klasycy, obejm ow ać tą  zasadą całego 
życia gospodarczego, nie uw zględniając ro li czynników  
pozagospodarczych, k tóre p rzeryw ają  wciąż proces ekono
m iczny. W  szczególności nie m ożna na pojęciu  kosztów  
p rodukc ji op ierać teo rji p racy  i p łacy  robotniczej.
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Rozdział V.

Wartość udziału w e wspólnej produkcji.

1. Ogólne form uły, w yjaśn iające od czego z
w artość  gospodarcza, m ają  o ty le naukow e znaczenie, 
o ile obejm ują  w szystkie w ypadk i kształtow ania się w ar
tości gospodarczej. W tedy  napraw dę m ożna m ówić 
o ogólnych, pow szechnych jej praw ach. Jeżeli więc 
w chodzi w rach u b ę  specjalny rodzaj dóbr gospodarczych, 
albo też specjalny ty p  stosunków  gospodarczych, to 
w yjaśn ien ie  teore tyczne m usi odpow iadać dwróm w aru n 
kom : 1) ogólne zasady  w artości gospodarczej m uszą zna
leźć w pełni zastosow anie do tych  w ypadków ; 2) należy 
podać m om enty , w yróżniające specjalnie dane zjawisko 
od in n y ch  zjaw isk gospodarczych. P ierw sza część zada
n ia  — to je s t zarazem  p róba praw dziw ości p rzy ję tych  
ogólnych założeń. O kazuje się w tedy, czy uogólnienia, 
dotyczące is to ty  w artości gospodarczej, odpow iadające na 
py tan ie  od czego zależy w artość gospodarcza, są trafne 
czy też b łędne. N ie po trzeb a  zaś w każdym  specja lnym  
w y p ad k u  ab ovo rozpoczynać b ad ań  teoretyczno-gospo- 
darczych. A już nie m ożna d la każdej g ru p y  zjaw isk 
form ułow ać zupełnie odrębnej, n iezw iązanej z całym  sy
stem em  teorji wmrtości gospodarczej.

Było koniecznem  zrobić ty ch  parę  uw ag m etodolo
gicznych w chw ili, gdy przystępu jem y do zagadnienia, 
k tó rem  n ik t  do tychczas ex professo nie zajął się w n a 
szej lite ra tu rze  naukow ej, k tóre jed n ak  w lite ra tu rze  za
granicznej, zw łaszcza n iem ieckiej (z języka), za jm uje  b a r
dzo pow ażne m iejsce, głównie dzięki szkole austrjack iej. 
M am y tu  na  m yśli ta k  zw. „Z urechnungsleh re“, coby 
m ożna przetłóm aczyć n a  język  po lsk i przez n au k ę
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0 rozliczeniu nadw yżki wspólnej p rodukcji. P rob lem  
przedstaw ia się pokró tce w ten  sposób: m am y  szereg 
uczestników^ w spólnej p rodukcji, k tó ry ch  w ysiłk i p rzyno
szą razem  pew ien czysty  zysk. Otóż nasuw a się p y ta 
nie, w jak i sposób oznacza się udzia ł każdego z ucze
stn ików  w tej nadw yżce w artości gospodarczej, w spólnym  
w ysiłk iem  uzyskanej. P rob lem  ten: na  pozór p rzedstaw ia 
się jako  coś odrębnego, jako  w ypadek  dość skom pliko
wany. To w rażenie m ogą spotęgow ać różne docieka
nia, poświęcone m u w ostatn ich  czasach. Ale przecież 
m am y tu  tylko specja lny  w ypadek  kształtow ania się 
w artości gospodarczej, do k tórego  m uszą znaleźć zastoso
wanie ogólne zasady tej wartości. W yjaśn ia jąc py tan ie , 
od  czego zależy w artość gospodarcza, różni au to rzy  b a r 
dzo często, poszukując przykładów  m ożliwie najp rostszych , 
o p eru ją  pojęciem  gospodarstw a odosobnionego, w k tó rem  
oczywiście nie is tn ie je  om aw iany  problem . Albo też czer
p ią  pełną  d łonią z przykładów , k tó rych  dostarcza  kszta ł
tow anie się cen n a  rynku , gdzie każdy  z uczestników  
w ym iany zjaw ia się już z go tow ym  p ro d u k tem  swojej 
w łasnej p racy  i s ta ra  się swój tow ar ja k  najdrożej sprze
dać, a inne tow ary  k u p ić  ja k  n a jtan ie j. W  gruncie rze
czy jed n ak  ogólne zasady w artości gospodarczej m ogli
byśm y zilustrow ać także i w ypadk iem  w spólnej p rodukcji,
1 nie m ożna tego p rob lem u  trak to w ać jako  czegoś zupeł
nie sam odzielnego. Za wiele subtelności, chęć rozcinania 
w łosu n a  cztery  części raczej zaciem niła  ten  problem . 
Jeżeli chcem y dojść do jasnego i p roduk tyw nego  w yni
ku, m usim y  pam iętać , że nie m am y  w ty m  w ypadku  do 
czynienia z zagadnieniem  m ało  zależnem  od innych , lecz 
że chodzi tu  o zastosow anie ogólnej teo rji w artości do 
specjalnego w ypadku . N iem a jak ie jś  oddzielnej teo rji 
rozliczenia zysków  wspólnej p ro d u k c ji. W artość udzia łu  
każdego z jej uczestników  je s t oznaczona w ten  sam  
sposób, ja k  w artość każdego d obra  gospodarczego; o ile 
ten  udział da  się określić  n a  gruncie teoretycznym , o ile 
wogóle m ożem y ob jaśn iać w artość gospodarczą ogólnem i,
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czysto  ekonom icznem i elem entam i, bez schodzenia na 
g ru n t pozagospodarczy.

2. Z acznijm y od m ożliwie najprostszego p rzyk
J e s t  trzech  ludzi: A, B, i C, k tó rzy  w spólnie w ykonują 
ja k ą ś  pracę, w ytw arzają  jak ieś dobro lub  jego zapas, k tó 
ry  m a na ry n k u  w artość, rów ną 100 złotym . O znaczm y 
w ysiłek  pierw szego z n ich  przez m ałe a, drugiego  przez 
m ałe  b, trzeciego zaś przez m ałe e. M am y następu jące 
rów nanie: a -f- b -f- c =  100. W iele z tej setk i złotych 
p rzy p ad n ie  n a  każdego z nich? W  jak i sposób oznaczy 
się udzia ł poszczególnego p roducen ta  w rozdziale zysku?

Ktoś, kto m a słabe w yszkolenie teoretyczne, a p rzy 
stąp i do tego p rob lem u  ty lko  z poczuciem  słuszności, od 
powie: każdem u z n ich  należy się tyle, ile w niósł n a 
p raw dę do tego wspólnego dzieła. Jego  udział pow inien 
być oznaczony przez p roduktyw ność jego w ysiłku. Jeżeli 
p raca  A b jd a  dw a razy  ta k  użyteczna jak  p raca  B, jes t 
s łuszną rzeczą, by  pierw szy o trzym ał dw a razy  tyle, co 
d ru g i. A więc, jeżeli m am y  w spólną p rodukcję , w której 
każdy  z uczestników  w ykonuje pew ne roboty , m usim y 
przedew szystkiem  spraw dzić rodzaj i n a tu rę  jego w ysiłku. 
G dy  się zajm ie tak ie  stanow isko, w tedy  m ożna się skło
n ić ku  p rzy jęc iu  p roduk tyw ności poszczególnych w ysił
ków', jak o  zasady  rozdziału nadw yżki w artości gospodar
czej, osiągniętej we w spólnej p rodukcji.

T ak i p o g ląd  m oże w ydaw ać się w zupełności uza
sadn iony . Ale p rzy  bliższem  w ejrzeniu  w niego n a tra fi
m y odrazu  na  w ażną przeszkodę .' Je s t n ią  niem ożliw ość 
p rzebycia  przepaści, k tó ra  oddziela techn iczną w ydajność 
d anej p racy  od jej w artości gospodarczej. T rudności te 
s tan ą  się w idoczne, jeżeli naw et zw rócim y uw agę n a  m o
żliw ie najp rostsze przyk łady . Oto trzech  ludzi w spólnie 
b u d u je  stodołę. A— dał g ru n t pod jej budow ę i założył 
fu n d am en ty . B —w yrąbał drzewo w lesie, obciosał je 
i  zwiózł n a  m iejsce budow y. C— opracow ał p lan  tej b u 
dow y i w ykonał ją . Je s t nam  dokładn ie  w iadom e, cze
go każdy  z n ich  dokonał. M ożemy określić, co k tó ry
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z n ich  w niósł do wspólnego dzieła, jak ie  ofiarow ał d obra  
rzeczowe, jak iego  rodzaju  jes t jego praca, ja k  długo on 
był za trudn iony . To jed n ak  nam  nie w ystarczy. D la
czego A m a stać się w łaścicielem  stodoły  w 4/10 jej w ar
tości, B w 2/10, a C w 4/10r* D laczego nie podzielili się 
oni w in n y  sposób rezu lta tam i swojej p racy? Jak ie  p ra 
wo do rozdziału  zysku daje fizyczny w ysiłek, jak ie  in ic ja 
tyw a i p raca  k ierow nicza, jak ie  zaś posiadan ie  pewmych 
dóbr rzeczow ych, np. ziem i lub  narzędzi? N aw et w b a r 
dzo p rostym  przykładzie je s t cała m asa różnych kom bi- 
nacyj, w prost n ieskończona ich  ilość. I  do niczego nie 
doprow adzi nas najdok ładn ie jsza  analiza konkre tnego  
przyk ładu , gdy będziem y ty lko  na  to  zw racali uw agę, 
czem  są dane w ysiłk i w k o n k re tn y m  w ypadku , jak ie  jes t 
ich techniczne znaczenie d la danej p rodukc ji, a gdy za
pom nim y o tern, czem są te  w ysiłk i w d anym  układzie 
w artości gospodarczej. T ylko w zw iązku z ty m  układem , 
ty lko w związku z innem i m ożliw em i zastosow aniam i 
danych  wysiłków  m ożna dać pozy tyw ną odpowdedź na 
py tan ie, w jak i sposób je s t oznaczona w artość g o sp o d ar
cza danego udzia łu  we wspólnej p rodukcji.

0  czem p am ię ta  każdy  z uczestników  tej wspólnej 
produkcji?  G dy zastanaw ia się nad  tern, jak ie  w ysunąć 
żądania w sto sunku  do innych  uczestników , najp ierw  
że chce sobie uśw iadom ić, w jak im  stopn iu  jes t on im  po
trzebny . Jeżeli jes t p racow nik iem  bardzo  cenionym , 
którego  nie łatw o jes t zastąpić, w tedy  m oże staw iać 
w ysokie żądania, w tedy  może rościć sobie p re tensję  do 
lwiej części tego udziału . G dy zaś inn i ła tw o  m ogą się 
bez niego obejść, m usi on być skrom niejszy, bardziej 
um iarkow any . W chodzą tu  w grę poprostu  te  sam e za
sady, k tóre określa ją  w artość gospodarczą każdego dobra  
na  rynku . U czestnik  w spólnej p ro d u k c ji sprzedaje innym  
swój w ysiłek w ten  sam  sposób, ja k  chłop sprzedaje 
m asło n a  ta rg u .

G dy zw rócim y uw agę n a  te  m om enty , gdy  pam ię
tać  będziem y o znaczeniu użyteczności i kosztów , w tedy
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nasun ie  się następu jące  k ry terjum : gdy  A, B i C dokonuje 
w spólnie jak iegoś dzieła, to  każdy z n ich  będzie chciał uzys
kać  tyle, ileby dana  w spólna p ro d u k c ja  poniosła stra ty , g dy
by b rak ło  jego w łaśnie w ysiłku. A więc na  tej podstaw ie 
m ożnaby  sform ułow ać następ u jącą  zasadę: udział ucze
s tn ik a  w spólnej p rodukc ji oznacza się w edług w ysokości 
u b y tk u , k tó rąb y  poniosła w spólna p ro d u k c ja  w razie u su 
nięcia się tego uczestn ika. Jes t to  fo rm uła bardziej 
u ch w y tn a , ale jak  zobaczym y zaraz, b łędna, p rzynajm niej 
w tej surow ej postaci.

M am y n astępu jący  w ypadek . Trzech uczestników  
w ytw arza w spólnie dobro w artości 100 złotych. Gdy 
usun ie się A, pozostali za swój n ak ład  uzyskają  50 zło
tych . A. więc A w m yśl przytoczonej wyżej form uły 
m ógłby się dom agać 50% udziału  w ogólnym  zysku. Ale 
g d y b y  u su n ą ł się B, pozostali w spólnicy przy ty m  sam ym  
nak ładzie uzyska liby  60 złotych; jem u  więc na  tej sam ej 
podstaw ie należy się 40 złotych. G dy znow u na tej p od 
staw ie swój udział określi C, p rzypadnie  m u  60 złotych. 
A więc łączne p re tensje  A ,B iC  w ynoszą 50-j-40-f-6 0 = 1 5 0  
złotych, a tym czasem  sum a, pozostająca do rozdziału, 
w ynosi ty lko  100 złotych. Ż ądają  oni razem  więcej, niż 
w ytw orzyli.

N ie je s t to  p rzy k ład  fikcyjny, lecz odpow iada 
realnym  w arunkom . D w a lub  więcej wysiłków, razem  ze
spolone, m ogą m ieć dużą w artość, ale ta  w artość zależy 
od tego, by  każdy z uczestników  brał udział w tej w spól
nej p rodukc ji, w przeciw nym  razie w ysiłki pozostałych 
uczestników  na n ie lub  n a  niew iele się zdadzą. P rzy 
puśćm y, że k toś jest w łaścicielem  klucza do zam ku, 
a  k toś d rug i w łaścicielem  zam ku. Z am ek z kluczem  jest 
w a rt 10 złotych, a zaś osobno klucz, a osobno zam ek 
m a ją  zn ikom ą w artość starego żelaza. Jeżeliby każdy  z n ich  
d o m ag ał się p raw ie całych 10 zło tych, nie do jdą oni do 
porozum ienia. Albo inny p rzykład . K toś jes t w łaścicie
lem  wozu, a k toś in n y  w łaścicielem  konia. R azem  m ogą 
zarobić pew ną sum ę, przyw ożąc drzewo z lasu. K ażdy
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zosobna nic n ie zarobi. K oniecznem  je s t ich  p o rozum ie
nie się, ale do porozum ienia nie dojdzie, jeżeli każdy  
z n ich będzie m ierzył bezw zględnie swój udzia ł wysoko
ścią stra ty , k tó rą  przyniesie jego usunięcie się od w spól
nej p rodukcji.

3. B y znaleźć racjonalne wyjście z ty ch  trudn
m usim y zastosow ać znane nam  już zasady, rządzące w ar
tością gospodarczą. M usimy iść e tapam i do rozw iązania 
zajm ującego nas dy lem atu . S tw ierdzim y najpierw7 m in i
m um , poniżej k tórego  nie może zejść udzia ł żadnego 
z uczestników  w spólnej p rodukcji. Otóż żaden  z n ich  n ie 
zechce do niej p rzystąp ić , jeżeli w ynagrodzenie jeg o  
udziału  m iałoby  być  niższe od jego kosztu, w szczegól
ności od w artości, k tó rą  jego n ak ład y  przedstaw iają  w in 
nych zastosow aniach. P rzypuśćm y, że A, uczestn ik  w spól
nej p ro d u k c ji oddaje swój w ysiłek osobisty . Ale on ten  
w ysiłek ceni w  ten  sposób, że nie zgodzi się pracow ać, 
gdy za określoną p racę nie o trzym a conajm niej 30 zło
tych . G dyby m iał dostać m niej, to  w olałby ten  czas 
przepędzić na  w ałęsaniu  się po m ieście. W  ty m  w ypad
ku  jego sub jek tyw ny  koszt p ro d u k c ji w ynosi 30 zło tych; - 
jes t to  gran ica, poniżej k tó re j nie m oże zejść jego udział 
w rozdziale rezu lta tu  w spólnego w ysiłku. Albo też ów 
uczestn ik  rządzi się czem  innem . M usi zarab iać , m usi 
zużyć sw oją siłę roboczą. Ale jeżeli w ynajm ie sw oje 
usług i w innem  gospodarstw ie, może otrzym ać za n ie 30̂  
złotych. Otóż te 30 zło tych stanow ią m in im u m  kosztu , 
określone przez cenę rynkow ą jego pracy . U czestn ik  B  
wnosi znow u kap ita ł. G dyby, zam iast p rzystępow ać jako  
w spólnik do przedsiębiorstw a, w ypożyczył ten  k ap ita ł na 
procent, albo wszedł w in n ą  kom binację p rodukcy jną , 
m ógłby uzyskać po upływ ie roku  zw rot w łożonych przez 
siebie 30 złotych -j- pięć złotych oprocen tow ania lu b  
udziału  w zyskach. Otóż i on nie zejdzie poniżej tego 
m in im um . Przypuśćm y, że trzeci uczestn ik , w innem  za
stosow aniu swojego w ysiłku produkcyjnego, o trzy m ałb y  30 
złotych. A więc m am y n astęp u jący  rezultat:
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A m usi o trzym ać co najm niej 30 złotych 
® n n 35 „
C - » 30 „

R azem  95 złotych.
Do rozdziału  pozostaje 100 złotych. Spornem  jest 

owe 5 złotych. K ażdy złoty, k tó ry  o trzym a k tó ryko lw iek  
z uczestników  w spólnej p rodukc ji, je s t już  nadw yżką p o 
nad  koszty p rodukc ji. Jeżeli w spólnie p rzystąp ili do 
danej p rodukcji, jeżeli ponoszą razem  ryzyko, m uszą zna
leźć podstaw ę do rozdziału  tej w spólnej nadw yżki. Albo 
podzielą się n ią  w rów nych częściach, albo też u sta lą  jak iś 
in n y  klucz. W iększa in ic ja tyw a, natarczyw ość, d a r prze
konyw ania, stosunek  osobisty  lub  w zględy społeczne, to 
są w szystko okoliczności, k tó re  tu  w ejdą w rachubę. 
O koliczności n a tu ry  przypadkow ej, bardzo  rozm aite j. A zaś 
na  drodze teo rji gospodarczej nie uzyskam y w tym  w y
p a d k u ‘ klucza, k tó ry b y  ściśle określił udział każdego 
z uczestników  tej wspólnej produkcji.

K w estja ta  w ypływ a bardzo  często w bardziej p ier
w otnych sto sunkach  gospodarczych, w  k tó ry ch  b rak  jest 
podstaw  do określenia ścisłej w artości gospodarczej każ
dego z w ysiłków  produkcy jnych  przez m ożność innego 
ich  zastosow ania. G dy np . rybacy  nadm orscy  m ogą w y
n a jąć  łatw o swoje usług i jak iem u ś przedsiębiorcy , gdy 
m ogą pójść na w yrobników  do jak iegoś przedsiębiorstw a, 
wówczas każdy z nich, zanim  p rzy stąp i do w spólnego poło
wu, rozw aży dobrze, czy spodziew any jego rezu lta t p rzyn ie
sie m u  w iększą korzyść, aniżeli praca, inaczej użyta. Ale 
w yobraźm y sobie zapad łą  w ioskę rybacką, odciętą od 
św iata. Połów  ry b  m orsk ich  ty lko  w tedy  się uda, gdy 
p rzy stąp i do niego w iększe grono rybaków . Oni m uszą 
tę  p racę  w ykonyw ać wspólnie. M uszą się pogodzić co 
do p odstaw  rozdziału  połow u. I zw ykle w ykszta łca  się 
fo rm uła tego rozdziału, określona przez d ługo trw ały  zw y
czaj. Bierze się pod uw agę czas p racy , n iekiedy jej ro 
dzaj, uw zględnia fak t posiad an ia  przez n iek tó rych  narzę
dzi ryback ich . G dy wszyscy w te  narzędzia są narów ni
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w yposażeni, ani też n iem a m iędzy n im i zasadniczych  
różnic uzdolnienia, w tenczas bardzo  często n astęp u je  podział 
n a  rów ne części. N ie uw zględnia się już tej okoliczności, 
że p raca  n iejednego z ty ch  rybaków  m ogła być w danym  
w ypadku bardziej p roduk tyw na. Jed en  dzieli złow ione 
ry b y  n a  części, d rudzy  zaś m ają  sw obodę w yboru  k tó re j
kolw iek ułożonej k u p k i ryb  (tak ie  w ypadk i znane m i są 
z połow u ry b  w Żyw ieckiem  n ad  rzeką Sołą). N iekiedy 
dochodzi do dość skom plikow anej fo rm uły  rozdziału w y
tw orzonych płodów  jak  np. m iędzy  bacę i juhasów7 na 
h a lach  ta trzańsk ich , co op isu je St. W itkiew icz. K o
nieczność życiowm zm usza do kom prom isu . K om prom is 
ten  uśw ięca zw yczaj, czasam i naw et obrzędy relig ijne. 
W  m iarę, ja k  upow szechnia się gospodarstw o w ym ienne, 
zn ikają  te  p ierw otne m etody oznaczania udziału  we w spól
nej p rodukcji. M iejsce różnych  czynników  pozagospo- 
darczych  zajm uje p ierw iastek  czysto gospodarczy. *

W yśw ietlając teoretycznie ten  p roblem , nie m ożem y 
się w daw ać oczywiście w  szczegółowe określenie w a ru n 
ków, w k tó ry ch  w artość gospodarcza poszczególnych 
udziałów  we w spólnej p ro d u k c ji określona jes t przez 
jedne, a k iedy  przez d rug ie  czynniki. M ożna dojść do ści
słego odw ażenia ich  roli w tedy  ty lko , gdy  się analizuje 
dane konkre tne  gospodarstw o, gdy  się daje  szczegółowy 
i w szechstronny jego opis. D użo m ate rja łu  m ożna zn a
leźć w m onografjach , opracow anych  m etodą  Le P łaya. 
W  tej chw ili m usim y zadow7olnić się stw ierdzeniem  k o m 
p liku jącej roli p ierw iastków  pozagospodarczych. Ale 
m usim y sobie jeszcze dokładniej uśw iadom ić, jak ie  są 
zasadnicze m etody rozliczenia udzia łu  we wspólnej p ro 
dukcji już nie w jak ich ś p ierw otnych  stosunkach , lecz 
w bardziej skom plikow anem  i bogatem  w różne k om bi
nacje w spółczesnem  gospodarstw ie. By przejść do tego 
p rzedm iotu , zda jm y sobie spraw ę z pozytyw nego w yni
ku, osiągniętego w dotychczasow ych rozw ażaniach.

Oto w idzim y, że problem  udziału  uczestn ików  
w spólnej p rodukcji w7 jej zyskach da  się o ty le określić
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ogólnem i ekonom icznem i kategorjam i, o ile na  ten  udział 
sk ład a ją  się d obra  (przedm ioty  m aterja ln e  i usługi), k tó 
re  m ają  zastosow anie, bądź  m ogą m ieć zastosow anie, 
w różnych  k ieru n k ach , w różnych  ro d zajach  p rodukcji. 
W ted y  w chodzi w grę jed n a  znana nam  zasada: na  d a 
nym  rynku , czyli, co n a  jedno  w ychodzi, w d anym  u k ła 
dzie w artości gospodarczej, jednostka  dobra  pew nego ro
d za ju  m oże m ieć ty lko  jed n ą  w artość w ym ienną, jedną 
cenę. Bo jeżeli przychodzi k toś trzeci do dw óch ucze
stn ików  zam ierzonej w spólnej p ro d u k c ji i p roponuje  swo
je  usługi, żądając za nie 40 złotych, to  tam ci nie p rzy j
m ą  jego propozycji, jeżeli m ogą m ieć te sam e usług i za 
39 z ło ty ch ;' g d y b y  zaś ofiarow ali m u  38, to  on znow u 
n ie p rzy jm ie  tej propozycji, jeżeli gdzieindziej za tę sam ą 
pracę, p row adzoną w tak ich  sam ych w arunkach , może 
uzyskać 39 złotych. U dzia ł tego uczestn ika jest już okre
ślony jednolicie d la w szystkich zastosow ań d obra  pew ne
go rodzaju . N ie może w zrosnąć na  trw ałe  w ynagrodzenie 
tak ie j sam ej p racy  u  jednego  przedsięb iorcy , nie podno
sząc się u  innych , chyba, że tam ten  przedsięb io rca rządzi 
się w zględam i pozagospodarczym i, np. podnosi swoim  ro 
bo tn ik o m  w ynagrodzenie ze względów filan trop ijnych . 
M am y więc dobro  jednego rodzaju , k tórego  w artość jest 
jednolicie określona.

4. Ale co zrobić z tą  sporną nadw yżką w spól
w ysiłków ? B y zdać sobie spraw ę z isto tnej n a tu ry  problem u, 
u p rzy to m n ijm y  sobie, jak ie  są główne ty p y  w spółdziałania 
różnych uczestników  we w spólnej p rodukcji. N aszych 
uczestników , oznaczonych ogólnikowo: A, B i C, m usim y 
w yobrazić  sobie w sposób bardziej konkre tny . Otóż w dzi
siejszych sto su n k ach  gospodarczych , a naw et i w  s to sun
kach  dość od naszych  czasów odległych, tak a  wrspólna 
p rodukc ja , k tórej wszyscy uczestn icy  dzielą się w edług 
pew nego klucza w ynikiem  swmjej działalności gospodar
czej, nie je s t przew ażną fo rm ą o rgan izacy jną  gospodarstw . 
N iew ątpliw ie spo tykam y tak ie  w ypadk i dość często: dw óch 
adw okatów  zak łada w spólnie jedno  biuro, robotn icy  za
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w iązu ją spółkę w ytw órczą lub  artel, p a ra  kupców  otw ie
ra  w spólnie sklep. Ale p rzew ażający  stosunek  uczestn i
ków  wspólnej p ro d u k c ji op iera się n a  innej zasadzie. Z a
zw yczaj jeden z  nich je s t przedsiębiorcą, drugi lub drudzy  
właścicielem kapita łu , wypożyczonego przedsiębiorcy, a inn i 
zaś robotnikami, których przedsiębiorca wynajm uje na swoje 
usługi. Jeden  z ty ch  uczestników  w spólnej p ro d u k c ji 
zajm ie nas n iebaw em  bardzo  żywro; n a  razie zda jm y  so
bie spraw ę w sposób ogólny ze stosunku , k tó ry  m iędzy  
nim i zachodzi.

S tosunek praw no-gospodarczy, zachodzący m iędzy 
tem i uczestn ikam i, p rzedstaw ia się w sposób następu jący . 
P rzedsięb io rca  A zobow iązuje się w sto su n k u  do B zw ró
cić po upływ ie pew nego czasu w ypożyczony k ap ita ł i n a d 
to w ypłacić pew ien procent. A zaś w sto sunku  do C 
zobow iązuje się płacić tem u  o sta tn iem u  stałe w ynagro
dzenie w zam ian  za usługi, k tó re  on oddaje p rzedsięb io r
stw u. M iędzy stanow isk iem  społecznem  ren tje ra , k tó ry  
w ypożycza swój kap itał, a stanow isk iem  robo tn ika , ży ją
cego z p racy  najem nej, m oże zachodzi bardzo wuelka 
różnica; n iem niej jed n ak  ich  stosunek  do przedsięb iorcy  
je s t zupełnie analogiczny. Oto ich  w ynagrodzenie jes t 
określone w sposób, niezależny od rozm iarów  czystego 
zysku przedsięb iorstw a. P rzedsięb io rca  może ponieść s tra 
ty , a m im o to m usi p łacić p rocen t kap ita liśc ie , w ypłacać 
tygodniow e zarobk i robo tn ikom . Zobaczym y później, że 
caeteris paribus oprocentow anie k ap ita łu  pożyczonego jes t 
w d anym  układzie w artości gospodarczej jednak ie  (przy  
rów nym  zysku, te rm in ie  zw rotu, w arunkach  am ortyzacji 
i t. d.). P odobnie też za pracę pew nego rodzaju  w d a
nych  w a ru n k ach  p łaci się to  sam o. W  ten  sposób jes t 
określony udział ty ch  uczestników  we wspólnej p rodukcji. 
Czasami w prow adza się copraw da udział w zyskach ro 
botników ; o ile jed n ak  ten  stosunek  nie m a ch a rak te ru  jed n o 
stronnego ak tu  filan trop ijnej raczej n a tu ry , to  podów czas 
ci robo tn icy  sta ją  się w spółprzedsiębiorcam i.

Zaś przedsięb iorca jes t tym , k tó ry  prow adzi dane
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gospodarstw o na w łasny rachunek . On zabiera nadw yż
kę, osiągn iętą  dzięk i w spółdziałan iu  k ap ita łu  i p racy. 
N iem a trudności z podziałem  tej nadw yżki; p o trąca  się- 
określone z góry  oprocentow anie i zw rot kap ita łu , p o trą 
ca się koszt p łac robotn iczych , reszta zostaje d la  p rzed 
siębiorcy. P rzedsięb io rca je s t tym , k tó ry  zabiera zyski, 
ale ponosi zarazem  i ryzyko przedsiębiorstw a, naraża  się 
na  s tra ty . J e d n a k  fak t ryzyka jes t raczej konsekw encją 
bardziej zasadniczej okoliczności, m ianow icie tej, że on 
p row adzi dane gospodarstw o na  w łasny rachunek . Is tn ie 
nie ryzyka nie je s t bezw zględnie i w yłącznie d ecydu ją
ce d la ch a rak te ry s ty k i „p rzedsięb io rcy“. W  drodze 
ubezpieczeń m ożna zm niejszyć do m in im um  to  ryzyko. 
Są przedsięb iorstw a, nie p rzedstaw iające żadnego ryzyka, 
a w każdym  razie nie większe, niż zw yczajna lokata  k a 
p ita łu  n a  procent, z góry określony. A z drugiej strony  
najem  usług  może być połączony z dużern ryzykiem  dla 
pracobiorcy . G dy jak iś  przedsięb iorca, k tó ry  spokojnie 
m ieszka w Z anzibarze lub  naw et w L ondynie, organizu je 
w ypraw ę po kość słoniow ą w okolioe, w k tó rych  g rasu jn  
n iebezpieczna ' m alarja , więcej ryzyku je  w ynaję ty  przez 
niego k ierow nik  tej w ypraw y i jej personel, niż sam  
przedsięb iorca , gdyż ten  n araża  się ty lko  na  m aterja ln e  
stra ty , a tam ci m ogą i życiem  przepłacić. R yzyko nie jest 
zasadniczym  elem entem  stanow iska przedsiębiorcy, p o d o b 
nie ja k  nie je s t n im  faktyczne kierow nictw o p rzedsię
b iorstw em , k tó re m oże być pow ierzone p ła tn em u  d y rek 
torow i. D latego też jedyn ie  uzasadn ionem  jest n as tęp u 
jące określenie przedsiębiorcy: p rzedsięb io rcą je s t ten  
uczestn ik  lub ci uczestnicy  w spólnego gospodarstw a, zw a
nego przedsięb iorstw em , na  k tórego  rach u n ek  ono się 
prow adzi, a k tó ry  jes t zobow iązany w ypłacać w spółdzia
ła jącem u  w niem  kap ita łow i i p racy  w ynagrodzenie, o k re 
ślone w sposób, niezależny od w yników  przedsięb io r
stw a.

G dy m am y do czynienia z o rgan izacją  gospodarczą, 
w  k tó re j przedsiębiorstw o jes t dom inu jącym  typem , w te 
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dy prob lem  rozdziału zysków  wspólnej p ro d u k c ji p rzed 
staw ia się bardzo jasno. U dział k ap ita łu  i udział p racy  
je s t oznaczony przez cenę rynkow ą ty ch  artykułów , p rzed
siębiorca zaś zab iera całą nadw yżkę. B ardzo często p rzed
siębiorstw o stw arza now e kom binacje  p rodukcy jne , rzuca 
na  rynek  now e dobra , dociera z n im i do ty ch  m iejsc, 
gdzie p rzed tem  nie było  na  nie zbytu , budzi nowe po 
trzeb y  w śród ludności, n ad a je  im  in n y  k ierunek . A więc 
przedsięb iorca je s t tw órcą now ych w artości g o sp o d ar
czych. G dy zaś zjaw ia się now a w artość, k tó ra  swoje 
pow stanie zaw dzięcza now ym  okolicznościom , to tej w ar
tości nie m ożna w yrazić w sposób jed n o lity  przez koszty 
p rodukcji. N iew ątpliw ie i d la przedsięb io rcy  koszty p ro 
dukcji są m iaroda jne  w tern znaczeniu, że nie zechce on 
podejm ow ać się swojego tru d u , jeżeliby w ynik i by ły  niż
sze, niż koszt p rodukcji, niż w artość innego zastosow ania 
jego  w ysiłku. Ale p rzedsięb io rca dąży do tego, by  uzy
skać' pew ne p lus p o n ad  tę  norm ę, by  właśnio rezu lta t 
jego p rodukcji nie m ierzył się kosztem . A m ożliw ym  
je s t ta k i w ypadek, że i ta  nadw yżka zniknie, że i zysk 
przedsiębiorcy będzie określony  w sposób jedno lity  dla 
w szystkich  wysiłków  p ro d u k cy jn y ch  danej kategorji.

5. W yobraźm y sobie gospodarstw o statyczne. 
spodarstw ie tern ciągły  o b ró t gospodarczy  odbyw a się po 
usta lonych  już torach. L udność nie w zrasta, n ie przy- 
bywra now ych przedm iotów  gospodarczych. P o trzeby  tej 
ludności są już  ustalone, nie zjaw iają się nowre. P ro d u 
kuje się rokrocznie zasadniczo tę  sam ą ilość dóbr. W ar
tość gospodarcza ty ch  d ó b r nie u lega zm ianom , co n a j
wyżej u lega chw ilow ym  zaburzeniom , a w krótce potem  
w raca do pierw otnej rów now agi. J a k  w ty ch  w arunkach  
przedstaw ia się rola przedsiębiorcy?

Otóż w tedy  m am y do czynienia z przedsiębiorcą, 
k tó ry  n ie ponosi an i s tra t, an i zysków: Ventrepreneur 
faisant ni bénéfice ni perte. P rzedsięb io rca  i w gospodar
stw ie statycznem  prow adzić m oże swroje gospodarstw o na 
w łasny rachunek , w yna jm ując  p racę i kap ita ł. Ale p o 
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niew aż nie stw arza now ych kom binacy j p ro d u k c y j
nych, nie rzuca n a  ry n ek  w artości, p rzed tem  n ieznanych , 
poniew aż jego w ysiłek pow tarza się rokrocznie, za trzy 
m ując  swój daw ny charak ter, to  i p raca  przedsię
b io rcy  nie przedstaw ia  się jako  coś nowego, czego w ar
tość gospodarcza dopiero  m ia łaby  się ustalać, zdobyw a
jąc  sobie swoje m iejsce w7 is tn ie jący m  już uk ładzie  tej 
w artości. P raca  przedsięb io rcy  pew nego rodzaju  jest 
dobrem , k tórego  poszczególne jednostk i m uszą m ieć pew 
n ą  cenę, jed n o litą  d la w szystkich  w ypadków  w d anym  
u k ładzie w artości gospodarczej. Będzie w tedy  jed n a  ce
n a  p racy  przedsięb iorcy  pew nego rodzaju , podobnie jak  
p raca  na jem na pew nego rod zaju  m a jed n o litą  cenę. N p. 
zysk p rzedsięb io rcy  budow lanego  będzie jed en  dla w szyst
k ich  przedsiębiorców  budow lanych  danej kategorji, doko- 
nyw ujących  obrotów  w ty ch  sam ych rozm iarach . W łaści
ciel jednej cegielni będzie m iał ten sam  zysk, co w łaści
ciel innej cegielni ty ch  sam ych  rozm iarów . W artość go
spodarcza ty ch  w ysiłków  będzie oznaczona w ten sam  
sposób, ja k  w artość gospodarcza p racy  inżyn iera  fa
brycznego, m on tera , p rzykraw acza kraw ieckiego i t. d. 
N ie stw arza się now ych dóbr, nie w prow adza now ych 
kom binacy j, nie w nosi się p ierw iastka  napraw dę tw órcze
go w działalność gospodarczą; a więc na  drodze w spółza
w odnictw a w yrów nuje się w artość w ym ienna usług  p rzed 
siębiorcy, k tó re  s ta ją  się bardziej jednorodne, w yw ołują 
ten  sam  sku tek  p rodukcy jny .

Czem się staje w ty ch  w arunkach  przedsięb iorca? 
F o rm aln y  ch a rak te r jego funkcji pozostaje i n ad a l ta k i 
sam  jak i był przedtem . Je s t on tym , k tó ry  prow adzi 
przedsiębiorstw o n a  w łasny rachunek , a innym  uczestn i
kom , rep rezen tu jącym  pracę i kap ita ł, w ypłaca w y n ag ro 
dzenie, określone niezależnie od w yników  p rzed sięb io r
stw a. Ale ten  rach u n ek  przedsięb iorcy  w gospodarstw ie 
s tatycznem  jest bardzo  p rosty . W iadom o, jak i będzie 
jego zysk. P rzedsięb io rca  staje  się n iejako  buchalte rem , 
prow adzącym  księgi, a jego zysk, to  jest w łaściw ie w ynagro
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dzenie za kierow nictw o przedsięb iorstw a. J e s t  to  pensja  
d y rek to rsk a , określona form alnie inaczej, niż zw yczajna 
pensja  w ynajętego dy rek to ra . J e s t  to  ry n k o w a cena 
usług  pew nego rodzaju . Jeżeli przedsięb iorstw o jak ieś 
w ym aga większej w iedzy, jeżeli je s t m ało ludzi, w yposa
żonych w p o trzebny  ta len t, w tedy ów zysk p rzedsięb io rcy  
je s t stosunkow o wysoki. O bniża się, gdy  zdolność do 
odd aw an ia  danych  usług  staje  się czem ś pospolitem  w d a
nym  układzie w artości gospodarczej.

I w tedy, gdy  spełn ią  się w szystk ie p rzesłank i gos
podarstw a statycznego, n iem a już  p rob lem u  rozlicze
n ia  udziałów  we w spólnej produkcji, a raczej ten  p rob lem  
przedstaw ia^się bardzo  prosto; n iem a nadw yżki, o k tó rą  
m ogłyby się toczyć spory , ja k  o skórę niedźw iedzia. 
K ażdy  w ysiłek p rodukcy jny , każdy  n ak ład  m a już sw7oją 
określoną w artość gospodarczą w d an y m  jej układzie. 
Jeżeli p rodukcja  w spólna przynosi 100 złotych, to  w iado
mo, że na  A m a przypaść 40 zł., na B i C po ;-30 złotych. 
Bo w iadom em  jest, jak ie  p rzy p ad a  w ynagrodzenie za w y
siłek p ro dukcy jny  przedsiębiorcy  pew nego rodzaju , za 
p racę  i kap itał. G d y  w artość w szystk ich  d ó b r jes t już 
oznaczona przez u k ład  w artości gospodarczej, podstaw ą 
rozdziału udziałów  w zyskach  w spólnej p ro d u k c ji jes t 
w łaśnie ta  w artość. A poniew aż n iem a w gospodarstw ie 
statycznem  now ych elem entów , n iem a więc zysków, k tó reb y  
odb iegały  od kosztów  p rodukc ji, to  znaczy od wrartośc i 
danych  w ysiłków  w in n em  zastosow aniu.

6. Z powyższych wywodów w ynikałoby, że w 
nych  w aru n k ach  is tn ie je  ekonom iczna podstaw a, dająpa 
się określić w sposób teoretyczny , d la oznaczenia udzia łu  
różnych uczestn ików  we w spólnej p rodukcji. Idźm y  
jeszcze dalej. Pojęcie w spólnej p ro d u k c ji m ożna tra k to 
wać szerzej, n ie zam ykać go w g ran icach  jednego  p rzed 
siębiorstw a. T ak ą  w spólną p rod u k c ją , w szerszem  tego 
w yrazu  znaczeniu, jes t współczesne gospodarstw o spo
łeczne, oparte  n a  w ym ianie, w k tó rem  istn ie je  ścisła za
leżność różnych czynników  p rodukcy jnych , k tórego  po
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szczególne kom órk i są sp lą tane z sobą najrozm aitszym i 
węzły. Otóż m ożnaby  odw ażyć się na  tw ierdzenie, że 
teo rja  rozliczenia udziału  uczestników7 wspólnej produkcji 
da je  podstaw7y do określen ia w sposób teoretyczny, o p ar
ty  ściśle n a  w zględach gospodarczych, rozdziału  docho
dów  w gospodarstw ie społecznem . W idzieliśm y, że w go
spodarstw ie  statycznem  je s t określony  udział każdego 
uczestn ika  w spólnej produkcji; a zaś tam  naw et, gdzie 
m am y do czynienia z zysk iem  przedsięb io rcy  we właści- 
w em  tego  słow a znaczeniu, jak o  nadw yżką p o n ad  is tn ie
jące  już, określone w artości, tam  w każdym  razie  koszt 
p ro d u k c ji oznacza udzia ł k ap ita łu  i udział p racy.

B yłoby to  jed n ak  zb y t śm iałe uogólnienie. M usimy 
zdać sobie spraw ę z g ran ic  zastosow ania teoretycznych  
uogólnień ekonom icznych do realnych  w arunków  życio
w ych. Jeżeli chcem y na podstaw ie teoretycznej wznieść 
g m ach  konkre tnego  p ro g ram u  społeczno-ekonom icznego, 
jeżeli ogólną fo rm ułą  chcem y objąć ostre przeciw ieństw a 
życiowTych in teresów  i n a  jej podstaw ie w ypow iadać s ta 
nowcze sądy o tem , jak  być pow inno, m ożem y przygnieść 
tern rusztow aniem  i wykoszlaw ić teoretyczne fundam enty , 
a nie zbudu jem y  bezspornego norm atyw nego  system u. 
Że ta  ostrożność je s t w skazana i w za jm ującym  nas w y
p adku , to  odrazu  się s tan ie  jasnem .

Co znaczy, że udział k ap ita łu  lub  udział p racy  
w dochodzie z w spólnej p ro d u k c ji je s t oznaczony na 
podstaw ie, jedno lite j d la w szystkich zastosow ań k ap ita łu  
i p racy  w d an y m  układzie w artości gospodarczej? Zna
czy to, że dan y  p rzedsięb io rca za k o n k re tn ą  ilość k ap i
ta łu  x  nie zechce p łacić więcej, an i też nie m oże p łacić 
m niej, niż każdy  in n y  przedsięb iorca za tę sam ą ilość 
k ap ita łu , u lokow aną w jego przedsiębiorstw ie. P odobn ie  
określa  się i p łaca robocza za p racę pew nego rodzaju . 
M onter w elek trow ni za rab ia  to  sam o, co m o n te r w g a
zow ni, jeżeli jego p raca  w ym aga ty ch  sam ych kwalifi- 
kacyj i tego sam ego tru d u . G dy nowo pow stałe p rzed
siębiorstw o zechce p łacić więcej niż inni, to albo wywmła
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tak ą  podaż p racy  lub  k ap ita łu , że będzie m ogło obniżyć 
to  w ynagrodzenie, albo też w płynie przez zw iększony p o 
p y t na jego podniesienie się we w szystk ich  p rzedsięb io r
stw ach. Zawsze a la  longue będzie działa ła  zasada, że 
różne jed n o stk i d obra  pew nego rodzaju  w danym  u k ła 
dzie w artości gospodarczej m uszą m ieć jed n ą  w artość 
gospodarczą. Ale ta  fo rm uła dotyczy k o n k re tn y ch  zasto 
sow ań jednostek  k ap ita łu  i p racy  w k o n k re tn y ch  p rzed 
siębiorstw ach. D aleko jed n ak  jest do tego, b y  ona daw ała 
podstaw y do określen ia udzia łu  poszczególnych czynników  
produkcji w gospodarstw ie społecznem , w ziętem  w całości, 
lub  innem i słowy, by regulow ała rozdział dochodów  
w społeczeństw ie m iędzy poszczególne k lasy  społeczne.

W yobraźm y sobie rzecz następu jącą . W szyscy p rzed 
siębiorcy zw iązali się w danem  gospodarstw ie społecznem  
w jeden w ielki tru st, k tó ry  chce w sposób jedno lity  re 
gulow ać w ysokość zysku, dążąc oczywiście do pow iększe
n ia  jego w ysokości w ogólnym  rozdziale dochodów . Po
dobnie zrob ili kapitaliści: pow stało w ielkie tow arzystw o 
kredytow e, zm ierzające do jednolitego  u regu low ania  sto
py  procentow ej, i oczywiście do jej podniesien ia. W resz
cie pracow nicy  n a jem n i w szelkich k a teg o rji stw orzyli je 
den  w ielki b lok  zw iązków zawodow ych, w ystępu jący  so
lidarn ie  w obronie pracy. A więc są w pełn i zorganizo
w ani poszczególni uczestnicy  p rodukc ji, każda g ru p a  w y
stępuje jako  całość; p rob lem  p rzed staw ia  się podobnie 
ja k  we wspólnej produkcji, w  k tórej uczestn iczy  trzech  
wspólników. Czy m ożem y n a  podstaw ie czysto gospo
darczej znaleźć form ułę, k tó ra  by określiła  udział każdego 
z tych  w ielk ich  uczestn ików  w rozdziale dochodów ? Je s t 
to  niem ożliw ością. A lbow iem  wówczas, ja k  n am  już w ia
dom o, m am y gospodarcze podstaw y do określen ia  udziału, 
gdy dany  u czestn ik  w spólnej p ro d u k c ji m oże poza d an ą  
kom binacją  wejść do innej kom binacji, gdy  w artość jego 
w ysiłku jes t określona w sposób jed n o lity  d la w szystk ich  
m ożliw ych w ypadków . A tym czasem  w  przykładzie, k tó 
ry  nas w tej chw ili zajm uje, n ie  m a tej m ożliw ości.
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Bo gdyby  się wycofał kap ita ł, gdyby  p rzesta ł w spół
działać, w tedy  za trzy m ałab y  się cała p rod u k c ja . P rzed 
sięb iorcy  z robo tn ikam i, pozbaw ieni k ap ita łu , nicze
go nie dokażą. G dyby znowu robo tn icy  przestali p raco 
wać, rów nież za trzym ałby  się cały m echan izm  p ro d u k cy j
ny. W reszcie usunięcie  się przedsiębiorców , k tó rzy  re 
p rezen tu ją  siłę o rg an izacy jn ą  i kierow niczą, w yw oła tenże 
sam  skutek . W spółdziałanie ty ch  w szystk ich  czynników , 
daje rezu lta t p rodu k cy jn y , rep rezen tu jący  wiele m ilia r
dów  złotych. U sunięcie się zupełne jednego z n ich  może 
zniw eczyć rezu lta t p ro d u k c ji, sprow adzić do zera w artość 
w szystk ich  w ysiłków  pozostałych  czynników , a w każdym  
razie w yw ołać o lbrzym ie cofnięcie się poziom u całego 
gospodarstw a.

My w iem y ty lko  tyle, co już pow iedział s ta ry  Mene- 
n ius A g ry p p a  plebejuszorń , k tó rzy  uciek li z m iasta  na 
św iętą górę. K ażdy  z ty ch  czynników  jest niezbędnie 
p o trzebny  d la funkcjonow ania całego o rgan izm u p ro d u k 
cyjnego. B rak  jednego  o rganu  m oże p rzypraw ić  o zgu
bę cały organizm . W ynika z tego, że żaden czynnik  
p rodukcji, że żadna w arstw a społeczna nie może określać 
sw oich p re tensy j do rozdziału  dochodów  w ysokością s tra 
ty , k tó rą  ponosi cała w spólna p ro d u k c ja  w razie jego 
zupełnego się u sun ięcia , gdyż ten  sam  efekt m oże w y
w ołać każdy z ty ch  czynników . A zresztą nie po trzeba 
n aw et do tego całej w arstw y społecznej, w ystarczy  naw et 
jed n a  g ru p a  zaw odow a, by le w rozw oju p ro d u k c ji by ła 
n iezbędnie po trzebną. T rw ałe w strzym anie ru c h u  ko lejo 
wego m oże w n iezby t d ług im  czasie p rzypraw ić  o ru inę  
gospodarstw o społeczne. G dyby b rak ło  policji, zapanow a
łab y  anarch ja . Ale jes t to  czysto negatyw ny  wniosek, k tó ry  
zresztą w  nierów nej m ierze p rzem aw ia do uczuć i  p rzeko
n a ń  w szystk ich  w arstw  społecznych. Ile jed n ak  w ynosi 
u d z ia ł każdego czynn ika  p rodukc ji w ty m  m iljardow ym  
w spólnym  dochodzie, tego pozytyw nie nie m ożem y okre
ślić na podstaw ie g ry  czynników  w yłącznie gospodarczych, 
d ążących  do uzyskan ia  m ax im u m  w artości gospodarczej.
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W ypływ a z tego jed en  bardzo w ażny w niosek. Oto 
nie m ożna p rob lem u  rozdziału  dochodów  m iędzy różne 
czynnik i p ro d u k c ji pojm ow ać jako  p rob lem u  w yłącznie 
gospodarczego, k tó ry b y  dał się rozw iązać na  czysto te o 
retycznej podstaw ie. M usi się po jąć gospodarstw o sp o 
łeczne n ie  jako  spółkę szeregu uczestników , z k tó rych  każ
d y  może m yśleć w yłącznie tylko o uzyskan iu  m axim um  
w artości gospodarczej, lecz jako  zw iązek, o p a rty  także na 
pozagospodarczych p ierw iastkach , w k tórym  w chodzą 
w rachubę  w zględy m oralne, relig ijne, narodow e, k u ltu ra ln e  
i t. d. G ospodarstw o społeczne dochodzi zw ykle do ko m 
prom isow ego regulow ania pre tensy j różnych w arstw  co do 
rozdziału dochodów . T endencja do bezw zględnego w yzy
sk an ia  zależności całości od poszczególnych części jes t 
tam ow ana przez tam te , pozagospodarcze p ierw iastk i. J a k  
w p rak ty ce  w danych  w aru tikach  u k ład a  się rozdział 
dochodów  w społeczeństw ie, jes t to  rzecz, n ad  k tó rą  na  
tem  m iejscu n ie m ożem y się zastanaw iać. Ale zależało 
nam  na uw y d a tn ien iu  g ran ic  teoretycznego b adan ia , na  
p rzypom nien iu  fak tu , że p rak tyczne  życie gospodarcze jest 
bogatsze od teorji, gdyż niety lko  gospodarcze w zględy 
w chodzą w n iem  w rachubę. B yć może, że przepojenie 
program ów  społeczno-ekonom icznych p ierw iastkam i teo- 
re tycznem i przyczyniło się do pog łęb ien ia ty ch  p ro g ra 
mów; ale w każdym  razie p ró b y  rozw iązyw ania realnych  
zagadnień  gospodarczych n a  drodze czysto teoretycznych  
dociekań  nie w yszły n a  dobre teorji. 0  tem  m usim y  
dobrze pam iętać , zw łaszcza obecnie, gdy  p rzystępu jem y  
do tego rodzaju  tem a tu  ja k  teo rja  k ap ita łu  i dochodu 
z k ap ita łu .

T ym  n ega tyw nym  dow odem  kończym y nasze roz
w ażan ia  n ad  is to tą  w artości gospodarczej. B adan ia  te już 
n ieraz przyniosły  rozczarow anie ludziom , k tó rzy  szukali 
w n ich  klucza do rozw iązania p rak tycznych  problem ów7 
gospodarczych. W iedzieli oni, że teo rja  ekonom ji chce 
w ykryw ać praw a, rządzące zjaw iskam i gospodarcze ¡ni. 
Z pojęciem  p raw a łączy się pojęcie konieczności: jeżeli
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je s t a, to  konsekw encją ,jego je s t b. Je d n i n a  drodze 
teoretycznych  b ad a ń  szukali dowodów', że ten  ustró j go
spodarczy , ja k i jest, jes t konieczny. In n i w ykryw ali 
w n im  na tej sam ej drodze w ew nętrzne sprzeczności, 
k tó re  ich  zdaniem , niezależnie od indyw idualnych  zapa
try w ań  jednostek , m uszą ten  ustró j doprow adzić do k a 
tastro fy , aż nastan ie  now y porządek rzeczy, zgodny z lo
g ik ą  rozw oju gospodarczego. I  jednym  i d ru g im  teorja  
ekonom ji m usi przynieść zawód. N aczelnem  jej założe
n iem  jes t izolacja zjaw isk gospodarczych, czego w pełni 
n ie  m a życie. To też teorja  ekonom ji nie obejm uje całości 
tego życia. O na w yłania  ty lko  poszczególne jego fra 
g m enty , śledzi zw iązki, zachodzące m iędzy zjaw iskam i 
gospodarczem i, ale te  zw iązki są wciąż przeryw ane przez 
in terw encję  innych  pierw iastków .

W idzieliśm y to na  każdym  kroku, zastanaw iając się 
n ad  is to tą  w artości gospodarczej. O m aw iając py tan ie, od 
czego zależy w artość gospodarcza danego p rzedm iotu , 
w skazaliśm y n a  górną i do lną g ran icę tej wartości: w pew 
nych  ty lko  w yp ad k ach  te dw a p u n k ty  schodzą się razem , 
a pozatem , różne przypadkow e,* uboczne okoliczności 
ok reśla ją  w podanych  ram ach  k o n k re tn ą  w artość p rzed 
m iotu . W skazaliśm y dalej, że nasze praw u nie obejm ują 
jak iegoś nieprzerw anego procesu  produkcyjnego, że w ogól
n ą  fo rm ułę w artości gospodarczej nie da się zakląć czyn
n ik  p racy  ludzkiej, bo on z tej form uły się w yryw a. 
P raw iąc  zaś o rozdziale udziału  w7e w spólnej p rodukcji, 
w skazaliśm y, że na  podstaw ach czysto ekonom icznych 
te n  u d zia ł m oże być oznaczony ty lko w fikcyjnem  
gospodarstw ie społecznem ; że dalej te  p raw a od
po w iad a ją  n a  py tan ie , ja k  jest oznaczona w artość 
gospodarcza danego p rzed m io tu  w określonych, d a 
n y ch  z góry  w arunkach , nie d a ją  zaś teoretycznej p od
staw y do oznaczenia udziału , p rzypadającego  poszcze
gólnym  czynnikom  produkcji: przedsiębiorcy, p racy  n a 
jem nej, kap itałow i.

W  ty ch  w arunkach  m ógłby k toś teorję  ekonom ji
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uw ażać za rzecz bezużyteczną. Ale to  jes t rzecz osobi
stego zapatryw ania . K to  szuka w naukow ych  docieka
n iach gotow ych n a  w szystko odpow iedzi, usuw ających  
wszelkie w ątpliw ości, k to  specjaln ie chce w teo rji w idzieć 
odrazu  zarys konkre tnego  p rog ram u  teoretyczno-ekonom i- 
cznego, ten  n iechaj nie zab iera  się do ty ch  badań . N as 
nie odstraszą od dalszych b ad ań  te  w szystkie ogranicze
n ia  zastosow ań teorji. Pó jdziem y dalej, a dobrze o ty ch  
w szystkich  ograniczeniach, i odgraniczeniach  obszaru  m u 
sim y pam iętać, gdy  przechodzim y do tego rodzaju  te m a 
tu , ja k  k ap ita ł i dochód z k ap ita łu .
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Część druga.

Kapitał i dochód z kapitału.

Rozdział I.

Pojęcie kapitału.

1. P osług iw aliśm y  się już od czasu do czas
m inem  „ k a p ita ł“, nie w chodząc w określenie jego istoty. 
Ordy p rzystępu jem y  do tego zadania, trzeb a  za p u n k t 
w yjścia w ziąć okoliczność, że k ap ita ł je s t jednym  z rodza
jów  d ó b r gospodarczych, jed n ą  z ich  postaci. K lasyfikację 
dóbr gospodarczych m ożem y jed n ak  przeprow adzić z róż
nych  pun k tó w  w idzenia. M ożemy odróżnić dobra  m ate- 
r ja ln e  i usług i osobiste, b iorąc w tedy  pod uw agę i postać 
zew nętrzną ty ch  dóbr. M ożemy odróżnić d o b ra  w edług 
różnych k ierunków  działalności gospodarczej, z p u n k tu  
w idzen ia  technicznego, i zgodnie z tern  podać różne ro
dzaje p rodukcji: rolnictw o, górnictw o, przem ysł, handel 
i t. d. Z p u n k tu  w idzenia praw nego m ożem y odróżnić 
dob ra , k tó re  są w łasnością państw ow ą, przyczem  w ła
sność ta  m oże być przeznaczona do ogólnego uży tku , 
ja k  np. drogi, lub  obejm ow ać usług i dostarczane od
pła tn ie  przez przedsięb io rstw a państw ow e, od dóbr, k tóre 
są p ry w a tn ą  w łasnością jed n o stek  i zrzeszeń. K lasyfika
cję tę  m ożem y przeprow adzić zależnie od celu, k tó ry  
m am y  na oku, zależnie od rodzaju  b adan ia .

Je s t jed n ak  jedno  zasadnicze odróżnienie, k tó re  się 
w iąże ściśle z sam ą is to tą  działalności gospodarczej. Osta-
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tecznym  jej celem  i k resem  je s t konsum cja. D ziałalność 
gospodarcza rozw ija się poto, by  m ieć w jaknajw iększej 
jakości i obfitości p rzedm ioty , k tó re są w stanie zaspo
koić nasze potrzeby . O siąga się ten  cel w ten  sposób, 
że pośw ięca się w ysiłki osobiste, że w ytw arza się róż
ne dobra, k tó re  dopiero w dalszem  stad ju m  dzia ła lnoś
ci gospodarczej m ogą się stać czemś zdolnem  do zas
pokojenia naszych potrzeb. Z chw ilą, gdy tak i p rzed 
m iot znajdzie się już  u  konsum enta , gdy ob iad  je s t n a  
stole, kapelusz na  głowie, gdy obraz w isi n a  ścianie,
w tedy już skończyła się działalność gospodarcza. Otóż 
z tego p u n k tu  w idzenia, odróżniając ukończenie procesu  
p rodukcyjnego od poprzednich  jego stad jów , m ożem y 
przeprow adzić in te resu jącą  nas k lasyfikację. M ożemy od
różnić dobra Tconsumcyjne, k tó re służą w prost do zaspoko
jen ia  naszych potrzeb, od dóbr produkcyjnych, k tó re się 
zużyw a w celu w ytw orzenia tam ty ch . Otóż w p ro d u k c ji 
pośw ięca się albo kapitał, albo pracę. P ierw sze z tych
pojęć chcem y obecnie w yjaśnić.

N asuw a się w tej chw ili jed n a  w ątpliw ość n a tu ry  
m etodologicznej, k tó ra  dotyczy wogóle w szelkich klasyfi- 
kacyj przeprow adzanych przez teo rję  ekonom ji. G dy p rzy 
rod n ik  k lasyfikuje różne p rzedm io ty , w tedy  określa  on 
ich  fizyczne właściwości. D any m inera ł je s t  kw arcem  
lub  am etystem , jeżeli m a ta k ą  a tak ą  tw ardość, k ry sta li
zację, k sz ta łt zew nętrzny i t. d. N ależy on do tej lub
innej g ru p y  niezależnie od tego, co się z n im  dzieje,
gdzie się znajduje, jak i z niego ro b im y  użytek. A n a to 
m iast k lasyfikacja  ekonom iczna m a in n y  ch a rak te r . Bez
pośrednio nie in te re su ją  nas fizyczne w łaściw ości p rzed 
miotów7; w chodzą w rach u b ę  ty lko  o tyle, o ile g ra ją  ta 
k ą  lub  in n ą  rolę w naszej działalności gospodarczej. T a  
działalność polega na  ciągłem  p rzeobrażan iu  p rzedm io
tów  gospodarczych. N ie godzi się w ięc z n ią  p rzep ro 
w adzanie k lasyfikacyj zupełnie n ieruchom ych , mieszczenie 
różnych rodzajów  dóbr w różnych  szufladkach, ta k  że 
już ich  stam tąd  nie m ożna w ydobyć. D la zoologa koń
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jes t zawsze koniem ; d la teo re ty k a  ekonom ji koń w pew 
nych  w aru n k ach  je s t kap ita łem , a w in n y ch  jest dobrem  
konsum cyjnem .

To też, jeżeli chcem y dać pojęcie k ap ita łu , nie m o
żem y dążyć do tego, by  w yliczyć w sposób szczegółowy 
i ścisły, n iedopuszczający  żadnych  w yjątków , k tó re ro 
dzaje dóbr są kap ita łem , a k tó re n im  nie są. W szystko 
zależy od tego, ja k ą  funkcję pełn i dane dobro  w działal
ności gospodarczej. M ożemy powiedzieć, że dobro w da-, 
ny m  m om encie, w danem  m iejscu, w  gospodarstw ie d a 
nego podm io tu  je s t kap itałem ; ale m oże się ' stać ju tro  
dla kogoś innego lub  dla niego sam ego dobrem  k o n su m 
cyjnem , nie zm ieniając sw oich fizycznych właściwości. 
J e s t  bow iem  cała g ru p a  przedm iotów , k tó re m ogą być 
użyte albo do dalszej p rodukcji, albo też służyć do bez
pośredniego  zaspokojen ia naszych potrzeb. K oń u  kupca 
m oże służyć albo do rozw ożenia zgrom adzonych u  niego 
n a  składzie towarów , albo też do przejażdżek  d la p rzy jem 
ności. R oln ik  może pew ien zapas zboża albo sam  sk o n 
sum ow ać, albo też zużyć n a  zasiew. Jeżeli k to ś m a 
p ien iądze n a  ra ch u n k u  b ieżącym  w banku , to  m oże je 
częściowo użyć na  cele konsum cyjne, lub  zakupić za nie 
surow ce i m aszyny, po trzebne do dalszej p rodukcji. T)we 
p ieniądze w b an k u  są zapasem , m ającym  w artość gospo
darczą, k tórego  ch a rak te r z p u n k tu  w idzenia naszej k la 
syfikacji nie jest jeszcze zdecydow any.

Z tem i trudnościam i — jeżeli ten  fak t wogóle m oż
n a  nazw ać tru d n o śc ią  —  m am y do czynienia n a  każdym  
kroku . To też, jeżeli zastanaw iam y  się nad  pojęciem  k a 
p ita łu , m usim y  odpow iednio  sform ułow ać pytan ie. Nie 
chodzi ściśle b iorąc o to, letóre d o b ra  ekonom iczne są k a 
p ita łem , o w yliczenie ich  kategory j (takie w yliczenie może 
m ieć ty lko  przykładow y ch a rak te r  i n igdy  nie będzie 
zupełnie ścisłe), lecz raczej o to, kiedy , w  ja k ic h  w aru n 
k ach  różne d obra  ekonom iczne s ta ją  się k ap ita łem  i jak  
długo są ty m  kap ita łem .

Oczywiście jes t cały szereg dóbr, k tó re ? n a tu ry
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swojej są już  p redestynow ane na  to, że m ogą być ty lko 
kap ita łem . N p. ru d a  żelazna n igdy  nie jes t dobrem  kon- 
sum cyjnem . Ale ru d a  żelazna p o d p ad a  p o d  pojęcie k a
p ita łu  w tedy, gdy  służy do dalszej p rodukc ji, gdy  p o d d a
jem y  ją  p rzeobrażen iu , k tórego  o sta tecznym  celem  jest 
dostarczenie przedm iotów , służących do bezpośredniej 
konsum cji. R u d a  żelazna, zaiajdująca się zb y t głęboko 
w ziem i, nie je s t kap ita łem , n ie  je s t dobrem  gospodar- 
czem.

2. Po  ty ch  zastrzeżeniach przejdźm y do dok ła j
szego określen ia k ap ita łu . M oglibyśm y pow iedzieć, że 
kap ita łem  są te  w szystkie p rzedm io ty  gospodarcze, k tó re 
służą do dalszej p rodukcji. W  ten  sposób odgraniczam }- 
się od ta k  zw. d ó b r konsum cy jnych , k tó re  służą już  do 
bezpośredniego zaspokojenia po trzeb , a zarazem  od zdo l
ności do pracy, m ożności ponoszenia nak ładów  osobistych  
przez p roduku jące  jednostk i. M am y przed  sobą bardzo  
rozległe pojęcie kap ita łu . M aczuga dzikiego, k tó rą  on 
zab ija  zw ierzynę, je s t już kap ita łem . W tedy tru d n o  nam  
wogóle w yobrazić sobie gospodarstw o społeczne, w któ- 
rem b y  n ie  is tn ia ł k ap ita ł choćby w najbardzie j p ry m i
tyw nej postaci. Ale czy m ożem y się zadow olić ta k  ogól- 
nem  określeniem , czy też m usim y  je dok ładn iej sprecy
zow ać ?

M iędzy gospodarstw em  p ierw otnem , a gospodarstw em  
bardziej rozw iniętem , w k tó rem  m y dzisiaj żyjem y, za
chodzi n iety lko  techniczna różnica. R óżnią się one od 
siebie n ie ty lko  tern, że dzisiaj m am y  na sw oje usług i 
bardzo  skom plikow ane m aszyny, a człow iek p ierw otny  
rozporządza zupełnie p ry m ity w n em i narzędziam i. Zacho
dzi także duża zm iana co do gospodarczej p o stac i k ap ita łu . 
Oto dzisiaj k ap ita ł w ystępu je jak o  coś sam odzielnego, ja 
ko „k ap ita ł“ w ścisłem  tego słowa znaczeniu, k tó ry  prze
nosi się od jednej p ro d u k c ji do d rug iej, k tó ry  zm ienia 
swoje postacie. P o d m io ty  gospodarcze, dążąc do uzyska
n ia  m áx im u m  w artości gospodarczej, szukają  jaknajlep - 
szej lokaty  dla swojego k ap ita łu . K ap ita ł staje  się sa-
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m odzielnem  źródłem  dochodu, istn ie je  dalej w yraźna ten 
d en c ja  do tego, by  ten  k ap ita ł w  różnych zastosow aniach 
przynosił jeden  dochód.

G dy uw zględnim y te  w szystkie fak ty , w tedy  nasuw a 
się nam  pytanie: czy w ystarczy  jedno  pojęcie k ap ita łu , 
czy też trzeb a  pójść w ślady  J. B. C larka, k tó ry  przeciw 
staw ia  „ k a p ita ł“ w ścisłem  słowa znaczeniu, dobrom  k a 
p ita łow ym  (C apital gords). Te dobra, są to  p rzedm io ty  
zaw sze k onkre tne  i m aterja lne , k tó re sk ładają  się na k a 
p ita ł. K a p ita ł trw a, m usi trw ać, jeśli m a istn ieć w ytw ór
czość; a n a to m ias t m usi się zużyw ać d o b ra  kapitałow e, 
m usi się je  niszczyć, b y  now e pow ołać do życia. „K ap i
t a ł “ jes t ruchom ym , przenosi się z m iejsca n a  m iejsce, 
z jednego  przedsięb iorstw a do drugiego; zm ienia więc 
sw oją form ę: w yraża się go w w artości pieniężnej. A więc 
k ap ita ł jes t sum ą produk tyw nego  bogactw a, um ieszczo
nego w m aterja ln y ch  p rzedm io tach , k tó re  wciąż się zm ie
n iają , a fundusz  wciąż istn ieje . P odobnie jak  rzeka, k tó 
ra  wciąż płynie, je s t tą  sam ą rzeką, jakko lw iek  woda, 
k tó ra  znajdow ała się w niej daw niej, już daw no zm iesza
ła  się z oceanem , ta k  k ap ita ł trw a  wciąż, jakko lw iek  już 
zużyta została ta  jego postać, te  d o b ra  kapitałow e, k tóre 
is tn ia ły  jeszcze n iedaw no1).

P rzeciw staw ienie J . B. C larka u w y d a tn ia  m ocno ten  
fak t, k tó ry  p rzy ję liśm y  za założenie, że działalność go
spodarcza streszcza się w dążeniu  do uzyskan ia ja k  n a j
w iększej sum y w artości gospodarczej, w jej ciągiem  prze
obrażeniu . I  jakko lw iek  k ry ty cy  tego w ielkiego am ery 
kańskiego  ekonom isty  zarzucają  m u m etafizykę i nosty- 
eyzm  ekonom iczny, to  m im o w szystko daje  on  lepsze 
w yobrażenie o na tu rze  k ap ita łu , bliższe konkretnej rze
czyw istości, n iż au to rzy , k tó rzy  w sw oich określen iach  
is to ty  k ap ita łu  zadaw aln ia ją  się p rzy k ład am i z gałęzią 
dzikiego lub  łuk iem  R obinsona. Chodzi ty lko  o to, czy 
je s t po trzebne posługiw anie się w defin ic jach  ty m  kon
tra s tem  m iędzy funduszem  kap ita ło w y m  a konkre tnem i

1) John  B ates  Clark, T he d istr ib u tio n  o f w eslth , 1908, S. 115 i n.
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dobram i, czy to przeciw staw ienie nie idzie za daleko. 
N asuw a ono jed n ą  analogję z dziedziny praw a: po jęcie 
osoby praw niczej przeciw staw ione osobom  fizycznym , k tó 
re w sk ład  jej w chodzą. K ap ita ł wrndług określenia 
C larka trw a, ta k  jak  trw a  osoba praw nicza; m ogą się 
zm ienić wszyscy jej członkow ie, n ap ły n ąć  now i, a osoba/ 
p raw nicza je s t zawsze ta  sam a; podobnie też zm ien ia ją  
się konkre tne  dobra , sk ładające się n a  k ap ita ł. Ale po
jęcie osoby praw niczej je s t fikc ją  p raw ną, bardzo  u ży 
teczną, pow ołaną do życia p raw nego d la k o n k re tn y ch  
celów. A n a to m iast teo rja  ekonom ji nie po trzebu je  fikcji.

Czy is tn ie je  k ap ita ł, jak o  coś oderw anego, oddziel
nego od k o n k re tn y ch  dóbr, k tó re się na niego sk ładają?  
Z czem n ap raw d ę  m am y do czynienia? Z d o b ram i ka- 
p itałow em i. D obra te  m ają  w artość gospodarczą, i ta  
w artość nie ginie, choć g in ą  dobra . I  je że li chodzi 
o określenie kapitfiłu , to  tern jes t lepiej, im  to  określen ie 
jes t prostsze, im  mniej je s t tych określeń. Mniej m am y  
w ątpliw ości, m niej czysto fo rm alnych  definicyj. Chodzi 
tu  o uw ydatn ien ie  dw óch faktów : 1) na  k ap ita ł sk ładają  
się d obra  konkre tne , służące do produkcji, zużyw ane 
w tej produkcji; 2) d obra  te  w ciąż zm ien iają  sw oją po 
stać, zanim  s tan ą  się d o b ram i konsum cy jnem i i zostaną 
zużyte przez konsum enta, a na ich  m iejsce w chodzą no 
we dobra. Otóż m ożem y sformułowrać jedno  określenie, 
k tó re  zbierze razem  te dw a m om enty: kapitałem jest za
sób przedmiotów gospodarczych, służących do produkcji, któ
ry  się to niej zużyw a i odnawia, w dążeniu do uzyskania  
maximum wartości gospodarczej.

3. W  każdym  razie, choćby  się uw ażało odróżn 
J . B. C larka za zby t „m etafizyczne“, pod jed n y m  wzglę
dem , ja k  już  w spom nieliśm y, jes t ono bliższe rzeczyw i
stości, niż zw yczajne określenie k ap ita łu . M ianowicie, 
u w y d a tn ia  ono przeobi'ażalność tego k ap ita łu , fakt, że on 
wciąż zm ienia swoje postacie . Bo też inaczej p rzed s ta 
w ia się „k ap iła ł“ w jak iem ś p ierw otnem , n a tu ra ln em  g o 
spodarstw ie, a inaczej w gospodarstw ie, w k tó rem  dzisiaj
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żyjem y. Jeżeli położym y cały nacisk  na  funkcję  techn icz
na, to  m im o w szystkich różnic, zachodzących m iędzy 
tem i gospodarstw am i jeden m om ent jes t im  w spólny. 
I  tu  i tam  m am y do czynienia z narzędziam i i surow 
cam i, k tó re służą do dobrej p rodukcji. T akiern  narzę
dziem  jes t łódź d la R obinsona, d rew niana socha dla 
ch łopa w zapadłej wdosce, jak  i w ielki m otor elektryczny 
w nowmczesnej fabryce. Ale u w y d a tn im y  dalsze jeszcze 
różnice, gdy  p rzyp atrzy m y  się funkcjonow aniu  ty ch  ró ż
n ych  uk ładów  w artości gospodarczej. G dy ow em u chło
pu  zepsuje się socha, pójdzie do lasu  i w yszuka drzewo 
na nową. R obinson  zbudu je  now ą łódź, jeżeli zechce 
m ieć ich  zapas. B ędą oni baczyli na  to, by  koszt p ro 
d u k c ji by ł conajm niej rów ny użyteczności w yprodukow a
nego narzędzia p rodukc ji, ałe poza tem  m iędzy poszcze- 
gólnem i narzędziam i p ro d u k c ji n iem a innego,, ściślejszego 
zw iązku. Jeżeli s tosu jem y do owego gospodarstw a poję
cia k ap ita łu , to je s t to  raczej pojęcie zbiorow e, nie w y
rażające jak ie jś  jednej całości. Inaczej jes t w bardziej 
rozw iniętem  gospodarstw ie. Oto tu ta j d la każdego z p od
m iotów  gospodarczych  k ap ita ł m a treść  bardziej okre
śloną. R ozporządza on pew nym  zasobem  w artości go
spodarczej, k tó ry  w każdej chw ili m oże przeobrazić n a  
w artość pieniężną. Może się pozbyć jednych  narzędzi,, 
jednych  surowców, a nabyć nowe. Może zlikw idow ać 
jedne przedsiębiorstw o, a założyć inne. Może w ypoży
czyć swój k ap ita ł n a  procent, albo też zużyć go we w ła
snej p rodukcji, lub  też odrazu  obrócić na  cele konsum - 
cyjne. Celem jego działalności gospodarczej jest uzyska
n ie m axim um  w artości gospodarczej, ja k  najw iększego 
czystego dochodu. Z tego p u n k tu  w idzenia p rzeobraża 
on swój kap ita ł, swój zasób w artości gospodarczej, p rze
znaczony do produkcji, ma poszczególne konkretne za
stosowanie.

A więc kap ita ł, u lokow any w przedsiębiorstw ie, jest 
konkre tnem  zastosow aniem  danego zasobu. Jeżeli się 
inne zastosow anie okaże bardziej konkretywnem, to  albo
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ten  sam  przedsiębiorca wycofa swój k ap ita ł z danej g a 
łęzi p rodukc ji (o ile to  będzie m ógł zrobić bez w iększych 
strat), albo też inn i przedsiębiorcy zw rócą się już w b a r 
dziej zyskow nym  k ierunku . K ap itał wciąż się odnaw ia 
w pogoni za m ax im um  w artości gospodarczej. Zachodzi 
ścisły zw iązek m iędzy różnem i jego k o n k re tn em i zasto 
sow aniam i. W  ty ch  w aru n k ach  dopiero m ożem y m ów ić 
o kap itale , już n ie ty lko  jak o  o zbiorze dóbr służących 
do dalszej p rodukcji. P rzy k ład y  z odosobnionego lub  
bardzo pierw otnego gospodarstw a, owe pierw otne narzę
dzia, owe bydło, k tó re dało nazw ę kapitałow i, te  w szyst
kie p rzy k ład y  nie są d o b rą  ilu s trac ją  is to ty  k ap ita łu . 
Bo is to tą  jego jest ciągła przeobrażalność, zm iana jego 
postaci, ocena każdego konkre tnego  zastosow ania z tego 
p u n k tu  w idzenia, czy daje on dostateczne oprocen tow a
nie. W tedy  m ożna m ówić o dochodzie z k ap ita łu , jako
0 czem ś jednolitem , a nie o dochodzie, k tó ry  zawdzięcza
my7 zastosow aniu  poszczególnych narzędzi lub  surowców7.

Zdaw ali sobie z tego spraw ę już p ierw si tw órcy  sy7- 
stem u ekonom ji. N p. m ów iąc o kap ita le  kupca , A dam  
Sm ith  w yraża się w ten  sposób: „K ap ita ł n ieustann ie
w ychodzi od niego w jednej postaci i w raca do niego 
w  drugiej, i ty lko  na  drodze tak iego  ob ro tu , lub  nastę 
p u jący ch  po sobie w ym ian, może m u  przynieść jak ik o l
w iek zy sk “ . S m ith  m ów i zawsze o różnych uży tkach  
kap ita łu , o różnych jego za trudn ien iach ; k ap ita ł stały7, 
to  k a p ita ł „fixed“, um ieszczony w ziem i, w m aszynach
1 narzędziach. W edług w yrażenia A dam a S m itha trzeba 
ponosić w ydatk i n a  u trzy m an ie  k ap ita łu  stałego, n a  jego 
odnow ienie, słowem, A dam  S m ith  w idzi w  k ap ita le  n ie
jako  fundusz, który7 p rzyb ie ra  dopiero  k o n k re tn e  za
stosow ania.

T en  p u n k t w idzenia jes t zgodny z codziennem  ży
ciem  gospodarczem . K ażdy, k to  z n iem  m a do czynie
nia, w yrazi się zawsze w ten  sposób, że jego sform uło
w anie u w y d a tn i jedność i przeobrażalność tego czynnika 
p ro d u k c ji. N a py7tanie, dlaczego w d an y m  k ra ju  p ro 
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d u k cja  nie jes t dostatecznie rozw inięta, usłyszym y odpo
wiedź: b ra k  jes t k ap ita łu . Zw ykle nie m ówi się o tern, 
że b ra k  je s t now ych d róg  żelaznych, m aszyn, surow ców  
i t. d.; bo gdyby  by ł kap ita ł, w tedy  łatw o byłoby  po 
m yśleć nad  jego kon k re tn em i zastosow aniam i. S łyszym y 
n ieraz zdanie: „k ap ita ł obecnie jes t bardzo  d ro g i“, „ka
p ita ł u cieka z tego k ra ju “ ; w tem  m ieście k ap ita ł w zra
s ta “; „ten k ra j z jad a  swój k a p ita ł“, lu b  też „pom naża 
k a p ita ł“. N ie są to  bynajm niej skrócone, czy n iedbałe 
w yrażenia. J e s t  to stw ierdzenie isto tnego  stanu  rzeczy, 
u w y d a tn ia  się w tem  praw dziw a n a tu ra  k ap ita łu . I  je 
żeli chcem y zdać sobie spraw ę z is to ty  kap ita łu , m usim y 
w słuchać się w te  głosy, p rzypatrzeć  się o taczającej nas 
rzeczyw istości, a nie m ożem y przenosić się m yślą n a  od 
lu d n ą  w yspę, n a  k tó rej osiad ł R obinson.

D alsze dociekania nad  pow staw aniem  k ap ita łu , nad  
dochodem  z niego, źródłem  tego dochodu, w arunkam i 
w jak ich  k ap ita ł się odnaw ia, po tw ierdzą dopiero wr ca
łej rozciągłości, ja k  w ażnem  jest podkreślenie odrazu  fak 
tu , że k ap ita ł nie jes t ty lko pojęciem  zbiorow em , nakry- 
w ającem  jednym  daszkiem  najróżnorodniejsze przedm ioty , 
lecz że je s t zasobem , k tó ry  wciąż się przeobraża i wciąż 
zm ienia swoje postacie.

4. Pow yższe pojęcie k ap ita łu  n ie jes t czem ś  
spornem  w teo rji ekonom ii. Są autorzy, k tó rzy  n ie zado- 
w oln ią się tem i w yjaśn ien iam i. Zechcą oni rozbić po ję
cie k ap ita łu  n a  dwie kategorje. N ie m ów ią oni popro- 
s tu  czem je s t k ap ita ł, lecz odróżn ia ją  dw a zasadniczo 
różne znaczenia tego term inu . T ak  np. B óhm  - B aw erk  
mówi: „kap ita łem  wogóle nazyw am y ogół produk tów , 
k tó re służą jak o  środek  uzysk iw ania d ó b r (zarobkow ania, 
des G iitererw erbes). Z tego ogólnego pojęcia k ap ita łu  
w yróżnia się, jako  ciaśniejsze, pojęcie k ap ita łu  społeczne
go. Społecznym  k ap ita łem  nazyw am y ogół produktów , 
k tó re służą jako  środek społeczno-gospodarczego uzyski
w an ia dóbr, lub , poniew aż społeczno-gospodarcze uzyski
w anie d ó b r m oże się odbyw ać ty lko  n a  drodze p rodukcji,
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je s t  to  ogół p roduktów , k tó re  są przeznaczone do dalszej 
p rodukcji; lub  w końcu, m ów iąc krótko, ogół pośrednich  
produktów . B. B. dochodzi do w niosku, że lepiej jest 
nazyw ać pierw szy k ap ita ł kap itałem  zarobkow ym  (Er- 
w erbskapital), d ru g i zaś p ro d u k c y jn y m 1). Inaczej w y
rażając  powieifly, że k ap ita ł w szerszem  znaczeniu, to 
p rzedm io ty  gospodarcze, k tóre przynoszą dochód, a zaś 
w ciaśniejszem , to  przedm ioty , służące do p rodukcji.

K lasyfikację tę  zrozum iem y lepiej na  przyk ładach , 
na  spraw dzeniu , jak ie  p rzedm io ty  obejm ują  szersze, a ja 
kie ciaśniejsze pojęcie. B ó h m -B aw erk  w yjaśnia: „K ap i
ta ł społeczny obejm uje ty lko  d o b ra  p rodukcy jne , k ap ita ł 
p ry w atn y  także sum ę d ó b r użytkow ych (Grenussmittel). 
T en  o sta tn i sk łada się z ty ch  w szystkich przedm iotów , 
k tó re  stanow ią k ap ita ł społeczny (urządzenia ulokow ane 
w ziem i, b u d y n k i fabryczne, koleje, ulice, narzędzia, m a
szyny, przybory , inw entarz żywy, surow ce i środki pom o
cnicze p rodukcji, zasoby pieniężne), a przeto; „w szystkie 
te d obra  użytkow e, k tó ry ch  posiadacz sam  n ie używra, 
lecz przez w ym ianę (sprzedaż, najem , wypożyczanie) zu- 
żytkow uje do uzysk iw an ia  in n y ch  dóbr, np . dom y czyn
szowe, w ypożyczalnie książek, środki u trzym an ia , k tóre 
ro bo tn ikom  zaliczkuje p rzedsięb io rca i t. d .“

Ten podział m usi odrazu  budzić w ątpliw ości. Bo 
p rzy p atrzm y  się jego konsekw encjom . Jeżeli dom  czyn
szowy nie jes t kap ita łem  produkcy jnym , nie je s t oczyw i
ście n im  i hotel. K ap ita ł u lokow any w restau rac ji, jest 
chyba k ap ita łem  p rodukcy jnym ; a zaś k a p ita ł u lokow any 
w w ypożyczalni książek, jest ty lko  zarobkow ym , a nie 
p rodukcy jnym . N a a rg u m en t jednego z autorów , czem u 
nie zalicza się do k ap ita łu  p rodukcyjnego  dóbr, zn a jd u 
jących  się w ręk ach  w ypożyczającego je  innym , a zalicza 
się dobra  użytkow e, znajdu jące się w ręk ach  sprzedaw cy, 
odpow iada  B óhm  - Baw erk, że zapasy  tow arów  u  p ro d u 
cen ta  i ku p ca  jeszcze nie dostały  się do konsum en ta , nie 
odby ły  więc jeszcze koniecznego s tad ju m  w ytw orzenia

1) B óhm -B aw erk, P o s itiv e  T h eorie  d es  K ap ita les, 111 A ufl. 1909 S. 69 i n.
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■dóbr; w ynajęte zaś dom y i u b ran ie  służą już konsum cji, 
są więc w rękach  konsum entów , jakko lw iek  są w łasno
śc ią  w ynajm ującego  je innym . Z tego w ynikałoby, że 
książki, k tóre w danej chw ili są w w ypożyczalni, ub ran ia , 
k tó re  są w zapasie u  w ypożyczającego je kraw ca, m iesz
kan ia  sto jące p u stk ą , czekające n a  lokatorów , są rów- 
nież k ap ita łem  p ro d u k cy jn y m , czego zdaje się nie p rzy 
zn a ją  zw olennicy om aw ianego odróżnienia.

Ale dajm y  pokój kazuistyce, a w yjdziem y z zasad 
ogólnych. O dróżnienie B óhm -B aw erka, k tó re  w prow adza 
szerszą g ru p ę  dóbr, da jących  dochód, i w ażniejszą g rupę 
dób r, służących do p rodukcji, m a jedną, bardzo  p rostą  
logiczną konsekw encję: uznaje istn ien ie dochodu, k tó ry  
pochodzi skąd inąd , a nie z produkcji. W edług  tego 
każda p ro d u k c ja  daje dochód, ale nie każdy dochód po 
chodzi z p ro d u k c ji. Czem więc jes t zarobkow anie przez 
u trzym yw an ie  b ib lio tek , dom ów  czynszow ych i t. d.? Nie 
je s t p rodukcją . Łatw o uchw ycić źródło tego odróżnienia. 
P ochodzi ono z ten d en c ji do ogran iczenia po jęcia p ro 
du k cji, na  podstaw ie czysto p rzypadkow ych  cech, lub  
pew nych k ry terjów  polityczno-ekonom icznych. T eorja  
ekonom ji m usi się posługiw ać pojęciem , op artem  n a  ka- 
teg o rjach  ekonom icznych. Jeżeli re s ta u ra to r je s t p ro d u 
cen tem , jeżeli kupiec jes t p roducen tem , to i w łaściciel h o 
te lu  lub  dom u czynszowego jes t p roducentem . U trzy m y 
w anie dom ów  czynszow ych jes t in teresem , tak , ja k  każdy 
in n y  in teres gospodarczy. N iem a pow odu, by  je  w ydzie
lać w osobną kategorję. A rgum ent, że z dom u czynszo
wego korzysta  w prost lokato r, n ie jes t zasadniczym  a rg u 
m entem . Czy z te a tru  nie ko rzysta  w prost gość te a tra l
ny, czy z kolei nie k o rzysta  pasażer, k tó ry  podróżuje dla 
przyjem ności? W  kolejach, tea trach , dom ach  czynszo
w ych m am y  ulokow any kap ita ł, p rzy  którego  pom ocy 
uzysku je  się d obra  konsum cyjne. To sam o ro b i p iek a r
n ia, co w ypożyczalnia książek, jeżeli n a  ich  działalność 
p a trzy m y  z ogólnego, teoretycznego p u n k tu  w idzenia. 
W ypożyczalnia książek jes t przedsięb iorstw em  takiem ,
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jak  każde inne przedsięb iorstw o. L okuje  się w n iej k a 
p ita ł w łasny lub  w ypożyczony, rozw ija p rzy  jego pom o
cy k o n k re tn ą  działa lność gospodarczą, by uzyskać .na te j 
drodze m ax im u m  w artości gospodarczej.

T ak ie  pojm ow anie p ro d u k c ji je s t konsekw encją  
przyjętego przez nas określen ia  działalności gospodarczej. 
Za podstaw ę tej działalności uznaliśm y w artość gospodar
czą. I  ty lko  z tego p u n k tu  w idzenia ta  działalność in te 
resuje teo re tyka ekonom ji. T eorja  ekonom ji nie może za 
swoje główne zadanie uznać opisyw anie działa lności go
spodarczej z różnych m ożliw ych pu n k tó w  w idzenia: te 
chnicznego, psychicznego, ku ltu ra lno-h isto rycznego , p raw 
nego i t. d. M ożna pow iedzieć, że in teresu je  nas znany 
już cel działalności gospodarczej, a n ie jej treść  k o n k re t
na. K onsekw entn ie  teo rja  ekonom ji nie m oże w prow a
dzać jak iegoś ciaśniejszego pojęcia produkcji, k tó reb y  n ie 
obejm ow ało w szystkich w ypadków  dążenia do uzyskan ia  
nowej, w iększej w artości gospodarczej. N iem a dochodu 
bez p rodukcji w teoretyczno-ekonom icznem  tego w yrazu  
znaczeniu. A  więc n ie  p o trzebu jem y  form ułow ać dw óch 
pojęć kap ita łu : jednego, zw racającego uw agę n a  fa k t
is tn ien ia  dochodu, a drugiego  n a  fak t rozw ijania p ro d u k 
cji. Jeżeli je s t dochód, m uszą być p rzedm io ty  gospodar
cze, przez k tó re  uzyskuje się dochód; jeżeli są te  p rzed 
m ioty, m usi być działalność gospodarcza, k tó ra  je w y
tw arza.

K iedy  to  przeciw staw ienie m iałoby  ra c ję?  G d y b y 
śm y zdołali w ykryć odrębne p raw a gospodarcze, rządzące 
pow staw aniem  k ap ita łu  p rodukcy jnego , a osobne p raw a 
d la  pow staw ania k ap ita łu  zarobkow ego, gdybij tu tych 
dwóch wypadkach  inaczej kształtow ał się dochód. To jes t 
zasadnicze k ry te r ju m  w szelkich w stępnych  odróżnień i kla- 
syfikacyj. Dzieło B ohm -Baw 'erka zaw iera rozdział, pośw ię
cony w yjaśnieniu  „procen tu  z trw a ły ch  d ó b r“. W  ro z 
dziale ty m  nie m am y osobnej teo rji p ro cen tu  d la ty ch  
dóbr, k tó ry ch  pojęcie obejm uje także  i dobra , k tó re są 
ty lko  kap ita łem  zarobkow ym , lecz m am y tam  zastosow a
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nie ogólnej teo rji procentu  do ty ch  specjalnych w y p ad 
ków. A więc jak i cel m a to  od różn ien ie?  G dyby a u to 
rzy nie m ieli zam iłow ania do tak ich  czysto fo rm alnych  
odróżnień, z k tó rych  żadne is to tne  konsekw encje nie p ły 
n ą  d la w łaściw ej teorji, to b y  prace, pośw ięcone teo rji k a 
p ita łu , by ły  bardziej zwięzłe, lecz nie strac iłyby  przez to 
na  w artości.

5. Z pow yższem  odróżnieniem  łączy się je
jed n a  klasyfikacja  rodzajów  kapitału : m ianow icie kap itału , 
jak o  ta k  zw. h istorycznej kategorji, i k ap ita łu , jako  n a tu 
ra lnej kategorji. K ap ita ł w  tem  o sta tn iem  znaczeniu, to  
zjaw isko, k tó re w ystępuje we w szystkich u stro jach  gospo
darczych, bez w zględu na ich  specjalne cechy; a zaś k ap i
tał, jak o  ka teg o rja  h istoryczna, to  specja lna postać k ap i
ta łu , w łaściw a pew nem u ty lko  ustrojow i. W edług tego  
odróżnien ia kap ita ł, jak o  ogół przedm iotów , służących do 
dalszej p rodukcji, je s t w łaściw y różnym  ustro jom  spo-^ 
łecznym , a n a to m ias t k ap ita ł, jak o  źródło dochodu,A;fńa 
być ty lko  h isto ryczną  kategorją . "

N iew ątp liw ie zm ieniają  się form y posiadaniam jąpitą-. 
łu  i niezaw sze k ap ita ł m usi być źródłem  docłipdu j0$Ą  
ludzi, k tó rzy  m ogą już  nie tru d z ić  się żadną p,śt>bista*y 
działa lnością  gospodarczą. Ale, jak  wdemy, p r o d u ^ ja  -za? 
wsze przynosi dochód i uznaliśm y już za n iesłu sz r^ ^źa--| 
cieśnienie po jęcia działalności p rodukcy jnej. Pojęcie n a n ife  
ra ln y ch  i h isto rycznych  kategory j ekonom icznych może n a 
sunąć i inne jeszcze w ątpliw ości. M ożnaby u trzym yw ać, 
że n iem a n a tu ra ln y ch  kategory j ekonom icznych, że to  jest 
k o n stru k c ja  sztuczna, a p rzedew szystk iem  n iepo trzebna. 
T eorja  ekonom ji uogólnia zjaw iska ekonom iczne, w łaści
we różnym  ustro jom , a czasam i znow u operu je z jaw iska
mi,' k tóre zjaw iają  się dopiero  w pew nych s tad jach  ro z
w oju gospodarczego. O grom nie tru d n o  jes t powiedzieć, 
k iedy  zjaw iły się fak ty , k tó re s tanow ią p rzedm io t uogól
n ień  teoretycznych. N p. Adolf W agner w yraża się w ten  
sposób: „K apita ł, jako  czysto ekonom iczna kategorja , ro z 
p a try w an a  niezależnie od obow iązujących stosunków  p raw 
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nych  posiadania, jes t zapasem  tak ich  d ó b r gospodar
czych, d ó b r n a tu ra ln y ch , k tó re  m ogą służyć jako  te 
chniczne środk i do wytwmrzania now ych d ó b r“1), Może
m y oczyw iście rozpatryw ać k ap ita ł ja k  każdą in sty tu c ję  
gospodarczą, k tó rą  za jm uje się teo rja  ekonom ji, ab s tra 
hu jąc  od konkre tne j form y ustaw odaw czej, k tó rą  ona 
p rzy b ie ra  w danych  w arunkach . M ówim y np. o p ien ią
dzu wogóle, a po tem  dopiero  przechodzim y do sch a rak 
teryzow ania u stro ju  pieniężnego w dan em  państw ie. Ale 
n asuw a się w ątpliw ość, czy m ożem y sobie w yobrazić zja
w isko gospodarcze w zupełnem  oderw an iu  od jak iegoko l
w iek u s taw o d aw stw a '? Są p isarze, k tó rzy  za p u n k t w yj
ścia is tn ien ia  gospodarstw a u w ażają  istn ien ie u stro ju  
praw nego. A jeżeli się stan ie  n a  tern  stanow isku , to  
w tak im  razie zawrsze k ap ita ł je s t kategorją  h istoryczną, 
bo i praw o jest tak ą  kategorją . Ale n iem a po trzeby  kłaść 
w tej chwili na  ten  p u n k t specjalnego nac isku . W a
żniejsza jes t rzecz inna.

Oto jeżeli po jm iem y k ap ita ł jak o  p o p ro stu  zasób 
narzędzi, przedm iotów , k tó re  służą do dalszej p rodukcji, 
bez żadnych  bliższych określeń, to  to  pojęcie będzie tak  
szerokie, że nie przyniesie nam , ja k  to  jeszcze zoba
czym y, żadnego pożytku. M ożemy w tedy  charak tery zo 
w ać te  różne narzędzia , zastanaw iać się n ad  tern, k tóre 
na jp ierw  pow stały, ale n ie będzie to  teo rja  ekonom ji, 
a raczej h is to rja  tech n ik i i k u ltu ry  m aterja lne j. Bo bez 
po jęcia w artości gospodarczej n iem a teorji. Jeżeli chcem y 
robić dociekania nad  is to tą  k ap ita łu , nad  zjaw iskiem  d o 
chodu, jako  nadw yżki w artości gospodarczej, to  m usim y 
m ieć do czynienia z bardzie j skom plikow anem i stosun
kam i, niż gospodarstw o pierw otne.

W ynika to  już z podanego wyżej określen ia isto ty  
k ap ita łu , że nie wszędzie odszukam y w arunki, do k tó rych  
stosow ałyby się nasze uogólnienia. N ie znaczy to, że one 
do tyczą  ty lko  ostatn iej epoki rozw oju gospodarczego, któ-

1) A d olp k  W agner, G rund legung  der p o litisch en  O ekonom ie, 111 A u fl.
S. 39.
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r ą  n iek iedy  nazyw a się nowmczesnym kap italizm em . K a 
p ita ł — w p rzy ję tem  tu ta j pojęciu  — w ystępuje także 
i w społeczeństw ach słabiej w plecionych w o bró t k ap ita li
styczny; jes t znany  w pew nym  zakresie w iekom  śre
dn im . G dy czytam y ta k  zw. kodeks H am m urabiego , gdy 
s tu d ju jem y  s ta ro ży tn ą  cyw ilizację śródziem nom orską, to  
w idzim y, że nasze uogóln ien ia i do tam ty ch  stosunków  
m ożna ząstosow ać. T eorja  ekonom ji buduje swoje 
k o n stru k cje  z tern zastrzeżeniem , że one n ie wszędzie 
i w n ierów nym  stopn iu  zna jdu ją  zastosow anie. K o n stru k 
cje te  nie m ogą być sprzeczne z rzeczywistością; ale 
w  jak im  stopn iu  o d d ają  tę  rzeczyw istość, jak a  jes t siła 
czynników  pozagospodarczych , k tóre m odyfiku ją  działa
n ie czynn ika gospodarczego, tego teo rja  ekonom ji nie 
jes t w stan ie  w całej rozciągłości w yjaśnić, m a tu  glos 
h is to rja , u stró j prawmy, stan  k u ltu ry  i m oralności i cały 
szereg in n y ch  jeszcze m om entów .

B adając  pow staw anie k ap ita łu , w yjaśn im y później, 
co tu  m am y n a  m yśli. W ystarczy, że k ap ita ł is tn ie
je, że dochód  z niego płynie, by  m ieć m ate rja ł do b ad ań  
teoretycznych . A zaś wszelkie w yznaczanie punk tów  g ra 
nicznych jest ogrom nie tru d n e  d la  teo rji ekonom ji. T ru 
d n o  nam  zresztą dać odpow iedź n a  py tan ie , czy jest 
m ożliw e istn ien ie  konkretnego  gospodarstw a, k o n k re tn e
go u stro ju  gospodarczego bez k ap ita łu  w bardzo  szero- 
k iem  tego słow a znaczeniu, k tó re uznaliśm y za m ało uży
teczne, to  znaczy jak o  zb io ru  pew nych narzędzi i zaso
bów  p rodukcy jnych . T eoretycznie jes t to  możliwe: możli- 
W 'e je s t istn ien ie  tak iego  u k ład u  w artości gospodarczej, 
w k tó ry m  istn ieje ty lko  praca, jak o  czynn ik  p rodukcji. Ale 
tu  znow u n ap o ty k am y  n a  m ożliwość dw ojakiego zrozum ie
n ia  n a tu ra ln e j ka teg o rji ekonom icznej. W szerszem  zna
czeniu będzie to  zjaw isko, bez k tórego  wmgóle nie m ożna 
sobie w yobrazić is tn ien ia  zjaw iska gospodarczego; w cia- 
śniejszem  zaś m am y n a  m yśli zjaw isko wspólne w szyst
k im  dotychczasow ym  ustro jo m  społeczno-gospodarczym , 
m im o wszelkich różnic, k tó re m iędzy  niem i zachodzą.

147

rcin.org.pl



T eoretycznie b iorąc , m ożna sobie w yobrazić działalność 
gospodarczą bez jak ichko lw iek  narzędzi; p rak ty czn ie  ta 
k ie w ypadk i nie są nam  wogóle znane.

Poniew aż jed n ak  przyję te  przez nas pojęcie k ap ita łu  
jest bardziej sprecyzow ane, w ym aga w iększego zagęszcze
n ia  się stosunków  ekonom icznych, m usim y, jeżeli już 
koniecznie chcem y używ ać tej dość ryzykow nej term ino- 
logji, uznać k ap ita ł za „h istoryczną k a teg o rję“ . Gdyż 
innego k ap ita łu  nie zna teo rja  ekonom ji, a raczej n ie jest 
w stanie zbudow ać pełnej teo rji inaczej pojętego kap ita łu . 
W. J. A shley, dochodząc do defin icji k ap ita łu , jak o  źródła 
dochodu dla posiadacza bez p racy  osobistej, stw ierdza, 
że w tern znaczeniu  k ap ita ł jes t „h isto ryczną kategorją . 
N ie jes t on  w iecznem  zjaw iskiem  lub  p ierw iastk iem  
produkcji. Zależy od danych  w arunków  historycznych; 
na  w ielką skalę wszedł w życie późno i stopniow o... nie 
m a wiecznej pieczęci n a  rzeczach, k tó rab y  ro b iła  z n ich  
k ap ita ł, lecz są ty lko  zm ienne środki, p rzyw iązane do 
posiadan ia bogactw a d la n ab y c ia  dalszego b o g ac tw a“ 1).

Jakko lw iek  p rzy ję te  przez nas określenie k ap ita łu  
różni się (więcej w  form ie m oże niż w isto tne j treści) od 
sform ułow ania A shleya, to  m ożem y jed n ak  p rzy jąć  jego 
uw agi, zacieśniające zakres tego pojęcia . Czy to  s tano 
wisko jes t słuszne, tru d n o  w tej chw ili p rzesądzać. Jest 
to  stanow isko n a tu ry  m etodologicznej, o k tó rem  m ożna wy
dać stanow cze zdanie dopiero  w tedy, gdy  się już przejdzie 
właściw e w yw ody au to ra , a nie w tem  s tad ju m  badania. 
K toś, k to  uw aża zastosow ane tu ta j po jm ow anie k ap ita łu  
za ciasne, n iechaj przy  poszczególnych p u n k tach , om aw ia
nych  poniżej, zada sobie py tan ie , czy w prow adzenie szer
szego pojęcia okaże się naukow o produk tyw ne . P o tem  
dopiero n iechaj w ydaje sąd bardziej stanow czy.

6. Jeszcze jedno w yjaśnienie n a tu ry  k lasy fik
nej, zan im  przejdziem y do bardziej p ro d uk tyw nych  roz
w ażań. T rad y cy jn y  podział czynników  p ro d u k c ji w yró

1) W. J. A sh ley , An In trod u ction  to  E n g lish  E co n o m ic  H is to ry  and The- 
ory. P a r t I i .  1893, S. 934.
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żnia kap ita ł, ziem ię i pracę. N ie je s t to  tradyc ja , której- 
by  wszyscy poddaw ali się bez zastrzeżeń. Są obecnie 
ekonom iści, k tó rzy  w ziem i w idzą ty lko rodzaj kap ita łu , 
red u k u ją  więc liczbę czynników  produkcji. In n i znow u 
uw ażają k ap ita ł za czynnik  pochodny, isto tnem i nazyw a
ją  ty lko  p rzyrodę i pracę. T a n au k a  o czynnikach  p ro 
d u k c ji jes t bardzo  użyteczna w elem en tarnym  podręczn i
ku, k tó ry  daje w stępne pojęcia z zakresu  ekonom ji po li
tycznej. A le d la  teo rji ekonom ji, k tó ra  chce sięgnąć 
głębiej, a nie zbiera różnych ilu stracy j, zaczerpniętych 
z n au k  p rzyrodniczych , z techn ik i, h is to rji rozw oju go
spodarczego i codziennej p ra k ty k i gospodarczej, jes t ona 
dość bezpłodną. To też nie za trzym am y naszej uw agi 
na tej kw estji. Z astanow i nas ty lko  pytanie: czy ziem ia 
jes t kap ita łem , czy jes t czemś, co w ym aga stw orzenia 
o d razu  osobnej kategorji?

Oczywiście in te resu je  nas ziem ia, jako  dobro gospo
darcze, ziem ia, k tó ra  je s t za ję ta  pod p rodukcję , k tó ra  
m a w artość gospodarczą. A utorzy, w ydzielający ziem ię 
z po jęcia k ap ita łu , m ają  dość duży kłopot; m uszą z niej 
w iele w ydzierać, ogałacać ją  n iem al zupełnie. N p. B óhm  
B aw erk  nie uw aża ziem i za kap ita ł; ale k ap ita łem  są 
„produktyw ne n ak ład y  m eljoracyjne, u rządzenia i wytwro- 
ry  w ziem i, o ile zachow ują sam odzielny ch a rak ter, jak  
np. tam y , przew ody rurow e i t. p .“ 0  ile zaś p ro d u k 
tyw ne urządzenia w zupełności ro z tap ia ją  się wr ziem i, 
to  w tak im  razie zalicza się je do ziem i. N ie chcem y 
tu  w skazyw ać na konkre tne , techniczne tru d n o śc i tak iego  
podziału . N ik t nie sprzedaje ziem i bez u rządzeń  meljo- 
racy jnych , nie oddziela ich  od niej. „Sam odzielność“ 
w ielu  tych  u rządzeń  bardzo  tru d n o  określić. T am a, u sy 
p an a  z ziem i, jest chyba ziem ią; a zaś tam a, zrobiona 
z w ikliny lub  z betonu , już będzie kap ita łem . Ale to 
w szystko są spraw y techniczne, k tó re  nie m ają  decy
dującego znaczenia. W ażniejszą jest rzecz inna. Zasto
su jm y  to sam o k ry te rju m , k tó re  stosu jem y do w szelkich 
odróżnień  i k lasyfikacyj: w prow adzenie w stępnego odrę-,
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bnego pojęcia jest w tedy uspraw iedliw ione, jeżeli w ten  
sposób zyskujem y g rupę  zjaw isk, d la k tórej m u sim y  
opracow ać inne uogólnienia, niż d la  in n y ch  zjaw isk. Je 
żeli zaś dane odróżnienie pozostaje czysto form alnem  od
różnieniem  i nie pociąga za sobą dalszych konsekw encyj, 
to  w tedy  okazuje się ono zbyteczne. Otóż zachodzi p y 
tan ie : czy dochodem  z ziem i rządzą inne p raw a, niż do 
chodem  z kap ita łu?  Czy ren ta  jes t zjaw iskiem , właści- 
w em  ty lko  ziem i, a n ieznanem  in n y m  p rzedm io tom  go
spodarczym ?

N a to py tan ie  daje jasn ą  odpow iedź rozwój teo rji 
ren ty  gruntow ej. W idzim y tam  n ajp ierw  uogóln ien ia, 
k tó re  dotyczą ty lko  upraw nego  g run tu . Ale po tem  roz
ciąga się je coraz szerzej. ZauwTażono, że te  sam e zja
w iska, k tó re  obserw ujem y o ile chodzi o g ru n ta , zajęte 
pod upraw ę, m ożna stw ierdzić i co do terenów  bud o w la
nych, co do budynków , fabryk , przedsięb iorstw , naw et 
ludzkich  w łaściw ości i k o n ju n k tu r gospodarczych. T eorja  
ren ty  gruntow ej przeobraża się pow oli na  teo rję  ren ty  wo- 
góle. I  ta k  sam o każdą teo rję  k ap ita łu  i dochodu z k a 
p ita łu  m ożem y zastosow ać do ziem i. T ak  np. Wł. Czer- 
kawrski w jednej ze swoich wcześniejszych prac w sk azu 
je, że czysty dochód z ziem i pow staje w ten  sam  sposób, 
jak  czysty dochód z k ap ita łu  w ścisłem  słow a znaczeniu. 
S tojąc n a  gruncie teo rji B óhm -B aw erka, nie zna jdu je  
żadnych  przeszkód w udow odnieniu , że n iem a gospodar
czych przyczyn, k tó reby  pow7olyw7aly do życia dochód  
z ziem i w inny  zasadniczy sposób, niż pow staje  dochód 
z innych  postaci m a ją tk u 1). M ożemy w ten sposób za
stosow ać do ziem i każdą teorję  k ap ita łu  i dochodu.

D latego też nie m am y pow odu, by w teo rji ekonom ji 
przeciw staw iać kap itałow i ziem ię. Z iem ia jes t d la nas 
rodzajem  k ap ita łu , je s t jednem  z zastosow ań k ap ita łu . 
G dy b adam y ren tę  g run tow ą, gdy  b ad am y  dochód z zie
mi, w tenczas m ożem y uw zględnić te odcienia, k tó re  spe

l) W łodzim ierz C zerkaw ski, T eorja  czy s te g o  d och od u  z z iem i. K ra
ków  1897.
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cjaln ie w ykazuje ta  w ażna i dość fodrębna g ru p a  k ap i
ta łu , Są to  ty lko odcienia, w ynikające z w łaściw ości 
technicznych , bardzo doniosłe z p u n k tu  w idzenia p o li
tyczno-ekonom icznego . W tedy zaś, gdy chodzi nam  
o ogólną teo rję  ekonóm ji, m usim y  się zadow olić w yró 
żnieniem  bardziej ogólnych  pierw iastków . T em  bardziej 
je s t to konieczne, że naw et we w stępnej defin icji nie 
zdołam y w ydobyć znam ion, k tó reby  charak teryzow ały  
ziem ię w ostrem  przeciw ieństw ie do k ap ita łu  w ciaśniej- 
szem  tego  słow a znaczeniu. L egenda o niezniszczalnych 
siłach ziem i jes t już rozw iana. Z p u n k tu  w idzenia eko
nom icznego ziem ia nie jes t w przeciw ieństw ie do kap i
ta łu  dobrem , w yróżn iającem  się przez sw oją n iepom na- 
żalność. Bo śą przecież surow ce niepom nażalne, są i do
b ra  gotowe, k tó ry ch  już nie m ożem y więcej uzyskać, jak  
np . arcydzieła  sztuk i klasycznej. A z d rug ie j [strony co
raz now e g ru n ty  są zajm ow ane pod upraw ę, n ieuży tek  
dzięki n ak ładom  m ożna zam ienić n a  „ziem ię“ w znacze
n iu  ekonom icznem . Z iem ia jes t m onopolicznem  dob rem — 
a czy n ie m am y d ó b r m onopolicznych innego rodzaju? 
K ażdy  podm io t gospodarczy dąży do uzyskan ia  jak  n a j
większej sum y w artości gospodarczej. W  ty m  celu roz
w ija działalność gospodarczą, lokuje swoje zasoby albo 
w ziemi, albo w innych  postaciach  w artości, trak tu je  te  
w szystkie m ożliw ości w ytw órcze z jednego  i tego sam ego 
p u n k tu  w idzepia. Jeżeli za is to tn ą  cechę k ap ita łu  u w a
żam y jego przeobrażałność, to  zgodnie z tem  nie m oże
m y  w ykluczać z naszych uogólnień żadnej z szczegól
n y ch  postaci, k tó re on p rzyb iera.

Jeżeli więc ziem ia służy do dalszej p ro d u k c ji, jes t 
jed n ą  z postaci k ap ita łu , k tóre on p rzyb ie ra  w pogoni 
ża uzyskan iem  m ax im u m  w artości gospodarczej. Nie 
w yklucza to  oczyw iście w ypadków , w k tó ry ch  ziem ia 
staje się dobrem  konsum cyjnem , podobnie ja k  i ruchom e 
dobra  konsuincyjne: tak iem  dobrem  je s t p ry w atn y  plac 
tenisow y. Służy on w prost do konsum cji,j nie m a za
stosow ania w dalszej p rodukc ji. Pam iętajm y^’ zawsze
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o zastrzeżeniu , zrobionem  poprzednio , że teo rja  ekonom ji 
n ie zna n ieruchom ych  klasyfikacyj. P odaje  ona k ry terja , 
w edług k tó rych  dane d o b ra  należą raz do jednej raz do 
d ru g ie j kategorji. To sam o je s t z ziem ią.

P rzeb rnęliśm y  w ten  sposób pyzez najm niej płodny, 
a bardzo  jałow y rozdział naszego b ad an ia , k tórego  n ie
podobna un ik n ąć , ale k tórego  n a  p lan  pierw szy n iepo
dobna w ysuw ać, jeżeli się n ie  chce teo rji ekonom ji spro
w adzać do zagadn ień  term ino log icznych  i form alno-kla- 
syfikacyjnych. D oszliśm y do określenia isto ty  k ap ita łu . 
O kreślenie to  je s t proste, m ało kazuistyczne, a za ra 
zem  w yraźne i g iętk ie. S ta ra liśm y  się u n ik n ąć  b łą 
dzenia po m anow cach, u n ik n ąć  k ry terjów , rozb ija jących  
odrazu  jednolitość tego określenia. W chodzim y w dalsze 
bad an ia  bez b a lastu  trad y cy jn y ch  zacieśnień, k tó re są 
d la teo rji zbyteczne. Ale oczyw iście dopiero  właściwre b a 
danie może być probierzem  słuszności i p roduk tyw ności 
stanow iska, zajętego w ty m  rozdziale.
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Rozdział II.

Jak pow staje  kapitał?

1. Pow yższe py tan ie  m ożem y rozpatryw ać w - 
ja k i sposób : albo z p u n k tu  w idzenia h istorycznego, albo 
z p u n k tu  w idzenia teoretycznego. N ie znaczy to, że teo- 
r ja  ekonom ji operu je  pojęciam i, sprzecznem i z rzeczyw i
stością, stw ierdzoną przez h istorję. R óżnicę m etody  w y
ja śn i nam  p rak ty czn y  p rzyk ład . W eźm y za p u n k t w yj
ścia najszersze ze znanych  nam  pojęcie k ap ita łu  — np. 
uwmżajmy za k ap ita ł łu k  dzikiego, boom erang, służący do 
zab ijan ia  zw ierzyny, lub  choćby zw yczajną gałąź, k tó rą  
się on posługuje w sw7ej w alce o byt. Jest to  narzędzie, 
k tó rem  się on posługuje w swojej p rodukcji, a w ięc „ka
p i ta ł“ w edług n iek tó rych  określeń. T ru d n o  nam  wogółe 
w yobrazić sobie p rodukcję  bez jakiegokolw iek narzędzia, 
tru d n o  chyba — ja k  już o tern m ów iliśm y — znaleźć lud, 
choćby na jbardz ie j p ierw otny, k tó ryby  nie znał k ap ita łu  
w tem  najszerszem  słowa znaczeniu. Otóż socjologja sto
sunków  p ierw o tnych  zajm uje się genezą i opisem  posług i
wania*» się tem i narzędziam i; śledzi pierw sze początk i 
u s tro ju  w ym iennego, zastanaw ia  się nad  tem , w jak iej 
form ie p rzejaw ia się „k a p ita ł“ w ow ych p ierw otnych  spo
łeczeństw ach. Chodzi tu  w tedy o h isto ryczną genezę 
dóbr, k tó re  po tem  klasyfiku jem y, jako  kap itał. B adan ia 
te  m ogą dostarczyć nam  bardzo cennych przykładów , 
chociaż i bez ty ch  ilu stracy j m oglibyśm y się obejść 
w naszycłi teo retycznych  dociekaniach . W  tym  k ieru n 
k u  idzie bardzo  ciekaw a p raca  D r. M. H a in isch a1), k tóra 
p raw dopodobnie  pow stała pod w pływ em  lite ra tu ry  teore

1) D r. M. H a in isch , D ie  E n tste liu n g  d es K a p ita lz in ses , 1907.
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tyczno-ekonom icznej. N a to m iast b ad an ia  teore tyczne zm ie
rza ją  do w yjaśn ien ia  p rzebiegu  zjaw isk  gospodarczych ,
0 ile czynniki pozagospodarcze nie m odyfiku ją  d z ia ła 
n ia czynnika gospodarczego; nie m ożna w n ich  w idzieć 
w ytłum aczenia konkre tnego  pow stan ia  różnych  in sty tu cy j
1 urządzeń  gospodarczych, gdzie św iadom e działan ie  go
spodarcze nie jes t zresztą w yodrębnione od innych  p rz e 
jaw ów  życia, gdzie p ierw otny  obyczaj, rodow e trad y c je , 
re lig ja, ustró j społeczny i gospodarstw o sp la ta ją  się w je-

^ dną  całość, wobec k tórej staje bezsilnie m etoda izo lacy jna 
teore tycznej ekonom ji. D ążenie do u zy sk an ia  m ax im u m  
w artości gospodarczej, w ystępujące n a  tle u k ład u  w artości 
gospodarczej, jes t zjaw iskiem , którego tru d n o  nam  doszu
k iw ać się w p ierw otnych  s to sunkach  społecznych. S taje 
się ono dostatecznie w yraźnem  w tedy, gdy jed n o stk i g o 
spodaru jące  są już  w yposażone w „k a p ita ł“ w ow em  
bardziej sprecyzow anem  jego rozum ieniu .

Łatw o więc zrozum ieć ty tu ł obecnego rozdziału . N ie 
chcem y m ów ić o tern, ja k  pow stał kap itał, jak a  je s t jeg o  
geneza u  różnych ludów . C hcem y zająć się w y jaśn ien iem  
powstawania  k ap ita łu  z p u n k tu  w idzenia teoretyczno-eko- 
nom icznego. C hcem y w yjaśnić, dlaczego podm io t gospo
darczy, dążąc do u zyskan ia  m ax im um  w artości g o sp o d ar
czej, w ytw arza najp ierw  przedm ioty , za p ośredn ic tw em  
k tó ry ch  uzyskuje d obra  konsum cyjne, k tóre dopiero  służą 
do bezpośredniego zaspokojenia po trzeb  i są ostatecznym  
celem  całej jego działalności gospodarczej, zam iast ■wprost 
skierow ać swoją pracę n a  w ytw orzenie d ó b r konsum cyj- 
nych. I  w idzim y, że k ap ita ł pow staje n ieustann ie, gdyż 
ty lko  na tej drodze podm io t gospodarczy m oże uzyskać 
m ax im um  w artości gospodarczej. B y w yjaśnić te  zjaw i
ska, bardzo często posługu jem y  się p rzy k ład am i trochę  
egzotycznem i, p rzenosim y się nieraz w sto sunk i p ierw o
tne, byle ty lko m ieć przed  oczym a ja k  n a jp ro stszy  p rze
bieg  w ypadków , n ieskom plikow any fak tam i, k tó re nas 
nie in te re su ją  w danej chwdli. I  ta k  często p rzy taczany  
jes t p rzyk ład  pierw otnego p lem ienia rybackiego , żyjącego
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nad  m orzem  z połow u ryb , k tó re to  p lem ię nie rozporzą
dza n a  razie żadnem  narzędziem , aż w pada na  pom ysł 
w ytw orzenia sieci, zaoszczędziw szy poprzednio pew ien za
pas ryb , z czego żyje w czasie p lecenia tych  sieci. Mógł
by ktoś zakw estjonow ać ścisłość h isto ryczną  tego p rzy 
k ładu  (copraw da, za rzu t swój m usiałby  skierow ać pod 
adresem  jednego z twórców szkoły historycznej w ekono- 
m ji, W ilhelm a R oschera, k tó ry  ten  p rzy k ład  uczynił b a r 
dzo głośnym ); ale nie chodzi tu  o tak i lub  in n y  fa k tr 
w zięty z rzeczyw istości, p o p arty  źródłam i, k tó rem i 
operu je  h is to rja  lub  s ta ty s ty k a . Chodzi tu  o hipotezę, 
k tó ra  może być dow olnie w ybraną, ilu s tru jącą  działan ie  
pew nych zasad gospodarczych, pew nych działań , k tó rem i 
zajm uje się nasza nauka . Do tego sam ego celu służy 
h ipo teza gospodarstw a odosobnionego, k tórej znaczenie 
w yjaśn iliśm y już poprzednio .

2. Po tych  zastrzeżeniach m ożem y sw obodniej
ruszać się na  naszym  terenie, posługiw ać się „k ap ita łem “ 
naszych m etod b ad an ia  i h ipo tez teoretycznych. P rzy 
stąpm y więc do w yśledzenia w arunków  gospodarczych, 
k tó re są konieczne do pow staw ania i is tn ien ia  k ap ita łu .

Je s t rzeczą jasną, że pierw szym  w arunk iem , to  św ia
dom e skierow anie p racy  w  ty m  k ierunku . P odm io t go 
spodarczy zam iast w ytw arzać w prost dobra  konsum cyj- 
ne, Joku-je swoje zasoby w w ytw arzan iu  przedm iotów , 
z k tó rych  dopiero  uzyskuje się dobra  konsum cyjne. K a
p ita ł je s t dziełem  św iadom ego w ysiłku, jes t rezu lta tem  
produkcji. N ie po trzeba tego obszerniej uzasadniać. T y l
ko jed n ą  rzecz trzeb a  stw ierdzić: praca, dzięki k tórej po 
w staje kap ita ł, n ie  jes t iden tyczną z p racą  dotychczasow ą, 
k tó ra  nie doprow adzała do jego pow stania. N ie jes t ta  
p raca  czysto m echan icznym  w ysiłkiem , k tó ry b y  m ożna 
było zestaw ić w jednym  szeregu z p racą  fizyczną i mie- 
i'zyć jej w artość d ługością czasu p racy . Z p u n k tu ' w i
dzenia technicznego p ro d u k c ja  k ap ita łu  tam , gdzie go 
dotychczas nie było, lub  w ytw orzenie nieznanej d o ty ch 
czas postaci k ap ita łu  jes t czem ś now em , jes t postępem
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w porów naniu  z daw niejszem i m etodam i, je s t now ym  ro 
dzajem  produkcji. J e s t p rzedew szystkiem  przejawrem  
tw órczości ludzkiego um ysłu . G rom adzenie k ap ita łu , je 
go czysto ilościowe pom nażan ie, m ożna pojąć jako  n aśla
dow nictw o u ta rty c h  m etod produkcy jnych . Jeśli zaś cho
dzi o now ą postać  k ap ita łu , o coś, co daje jego w ytw ór
cy przew agę n ad  innym i, to  obok zw yczajnego w ysiłku  
fizycznego trzeb a  rów nież i umysłowTej twórczości, obok 
siły roboczej — siły in te lek tua lne j, a więc pracy, jak o 
ściow o wyższej, k tórej n iepodobna sprow adzić do p racy  
ro b o tn ik a , w ykonującego m echaniczne funkcje pod  okiem  
przedsiębiorcy.

H isto rja  pow staw ania różnych postaci k ap ita łu , to 
spory  fragm en t h is to rji odkryć i wynalazków . P rzy p ad ek  
m oże n ieraz do tego posłużyć, ale trzeba też tw órczości 
um ysłu , by  dostrzec znaczenie p rzy p ad k u  i um ieć ten  
p rzypadek  zużytkow ać. P rzy p ad ek  może być podnietą, 
ale n igdy  nie jes t w szystkiem . Mogło jak ieś obozujące 
plem ię, które rozpaliło  ogień n a  ziem i, obfitu jącej w rudę 
żelazną, zauw ażyć, że ta  ru d a  pod w pływ em  ognia, roz ta
p ia  się i p rzeobraża w tw ard y  m etal. Ale trzeba, by  ktoś 
w padł n a  pom ysł zuży tkow ania tego m etalu , p rzekuw ania 
go lub  odlew ania w pew nych form ach. P raca , sk ierow a
na do w ytw orzenia n a  drodze „k ap ita lis ty czn ej“ d ó b r 
konsurncyjnych , może być naw et krótsza, m niej fizycznie 
uciążliwra, niż p raca  bez pom ocy k ap ita łu , k tó ra  w prost 
w ytw arza d obra  konsum cyjne. Ale oczywiście zawsze po 
trzeb a  św iadom ego w ysiłku, zawsze po trzeba pracy.

Jeżeli się uw ydatn ia  ten  m om ent, że różne zastoso
w ania k ap ita łu  pow stają  dzięki św iadom ej, jakościow o 
różnej p racy  producentów , to  nie w ynika z tego jeszcze, 
b y  dochód, k tó ry  dzięki tem u  uzysku jem y, p ły n ął w c a 
łości na  rach u n ek  kap ita łu . Jeżeli k toś pożyczy pew ną 
sum ę na p rocen t i dzięki zastosow aniu  tego zasobu stw o
rzy coś nowego, w ytw orzy nowe dobro, na k tó re jest 
duży popyt, tak  że osiąga w ielkie zyski z swego 
przedsięb iorstw a, to  ten  zw iększony zysk pójdzie n a  r a 
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chunek  jego p racy , jak o  p rzed sięb io rę /, a nie na rach u 
n ek  kap itału . N iem niej jed n ak  m ożliwość osiągnięcia 
tego  zysku jes t p o b u d k ą  do g rom adzen ia kap ita łu , do 
robienia jego produlccijjriych zatrudnień. To jes t is to tny  
w aru n ek  jego pow staw ania. W  jak im  jed n ak  stopn iu  
posiadacze k ap ita łu  z tego odnoszą korzyści, to  już inne 
zagadnienie, k tó re  w yjaśn im y  w dalszym  trak c ie  badań . 
T rzeba było jed n ak  już teraz  zrobić powyższe za
strzeżenie.

K ap ita ł je s t p ro d u k tem  działalności gospodarczej. 
Je s t p rzeobrażen iem  siły roboczej lub  w artości p ien ię
żnej na  k o n k re tn ą  w artość, n a  coś, co służy do dalszej 
p rodukcji. J e s t  rzeczą n a tu ra ln ą , że w arunk iem  p o w sta
w ania k ap ita łu  jes t praca. Ale to  w yjaśn ien ie niewiele 
n am  m ówi, m a w łaściw ie b an a ln ą  treść, ta k  ja k  nasze 
przysłow ie „bez p racy  n iem a ko łaczy“ a nie może uch o 
dzić za sam odzielną teorję  k ap ita łu . Ale zw rócenie uw a
gi na ten  m om en t m a doniosłość z dw óch punk tów  wi
dzenia. Po  pierw sze w skazuje n a  okoliczność, że p raca  
jako  czynnik  p ro d u k c ji jest p ierw otn ie jsza, bo ona do
piero  pow ołuje do życia kap ita ł. A pow tóre odrazu  nam  
wTykazuje, że n iepodobna w idzieć w k ap ita le  ty lko  w ytw ór 
ilości p racy , że przeciw nie, jakościow o różna p raca  do 
prow adza do pow staw ania różnych postaci k ap ita łu . P o d 
cina to  teo rję  w artości gospodarczej, k tó ra  chce tę  w ar
tość pojąć, jak o  w ytw ór p racy  ilościowo jednorodnej, 
m ierzyć ją  czasem  pracy. A jeżeli się ta  teo rja  nie 
u trzym a, to  m usi upaść  i „ teorja  w y zy sk u “, tłum acząca 
w yzyskiem  ro b o tn ik a  pow stan ie  dochodu z kap ita łu . N ie 
chcem y w chodzić w szczegółowe om aw ianie tej teorji. 
Je j k ry ty k a  b y łab y  już dzisiaj w yw alaniem  drzw i o tw ar
tych . Ale w arto  przy te j sposobności podkreślić  ścisły 
związek, k tó ry  zachodzi m iędzy teo rją  w artości gospo
darczej a teo rją  k ap ita łu  i dochodu  z k ap ita łu . T ak i 
lub  in n y  p u n k t w yjścia w ro zp a try w an iu  teo rji w artości 
już w skazuje logicznie n a  k ierunek , w k tó ry m  m usi się iść 
w b ad an iu  is to ty  k ap ita łu  i dochodu  z niego.

157

rcin.org.pl



3. Prócz p racy  po trzeba do pow stan ia  k ap
jeszcze innej rzeczy, trzeba, by  zasoby, zużyte na  k a 
p ita ł, nie by ły  zużyte na  co innego. P o trzeba oszczędności. 
P rzejdźm y kolejno przyk łady , k tó re nam  z ilu s tru ją  zna
czenie tego m om entu.

P rzypom nijm y  sobie p rzyk ład  owego p lem ien ia ry 
backiego, k tóre n ad  b rzegam i m orza tru d n i się ch w y ta
niem  ryb , w yrzucanych  przez przypływ . N ie posługuje 
się p rzy tem  żadnem  narzędziem , żyje z dn ia  na dzień, 
tem  co złowi. Ale po pew nym  czasie p lem ię to w pada 
n a  pom ysł uplecenia sieci. Poniew aż w ytw orzenie tego 
narzędzia w ym aga czasu, w ym aga p racy , k tó rej n ie m o
żna już pośw ięcić na połów  ryb  konsum ow anych  n a ty ch 
m iast, d latego  ono zacznie sw oją p racę  nad  k ap ita łem  

.od nag rom adzen ia  zapasu , po trzebnego  n a  u trzy m a
nie przez ten  czas, gdy  będzie się tru d n iło  p leceniem  
sieci. P lem ię to  oszczędza pew ien ich  zasób; zam iast 
konsum ow ać codziennie 100 ryb , przeciętny  dzienny  po 
łów, konsum uje ty lko 60, a resztę suszy na  zapas. G dy 
nagrom adziło  już w ten  sposób 600 ryb , p rzy stęp u je  do 
p racy  nad  w ytw orzeniem  sieci. W ym aga to  10 dn i pra- 

,cv tego plem ienia, i przez ten  czas ży je-ono z nagrom a- 
.dzonego daw niej zapasu. Potem , przy  pom ocy sieci, k tó 
ra  zużyw a się dopiero  po 3 m iesiącach , łowi ono trzy sta  
ry b  dziennie zam iast stu. G dy doliczym y dni p racy  nad  
w ytw orzeniem  sieci, to  stw ierdzim y, że w 100 dn iach  
złowiono 27000 ryb , zam iast 10000 ryb, uzyskiw anych 
daw niej bez kap itału .

W idzim y, że w ytw orzenie k ap ita łu  poprzedziła 
oszczędność w ścisłem  słow a znaczeniu. P ro d u cen ci g ro 
m adzili zapasy, ograniczyli sw oją konsum cję, w ytw orzyli 
zasób, k tó ry  pozw olił im  żyć w czasie p racy  n ad  k ap i
tałem . Oszczędność jes t w ty m  w ypadku  w arunkiem  
pow stan ia  k ap ita łu . K ap ita ł pow staje dzięki oszczędno- 

; ści; nie znaczy to , że ty lko dzięki oszczędności.
Z drugiej strony  obecnie m ożna stw ierdzić, że 

. oszczędność m oże istn ieć bez tw orzenia k ap ita łu . Może

158

rcin.org.pl



owTe p ierw otne plem ię grom adzić ryby , suszyć je, spoży
w ać w m artw ym  sezonie, n ie posługu jąc się k ap ita łem  
w  ich  p rodukc ji. M am y tu  jed en  z najp ierw otn ie jszych  
objaw ów : fak t grom adzen ia  zapasów, fak t m yślenia
o przyszłości. T ezauryzacja  p ieniędzy je s t g rom adzeniem  
ich  n a  przyszłość, i jeżeli k toś swoje p ieniądze chow a 
w b iu rk u , to jeszcze przez to  te  p ien iądze nie s ta ją  się 
kap ita łem .

Poniew aż zaczęliśm y się już  posługiw ać term inem : 
oszczędność, m usim y  się za trzym ać chwilę n ad  w y jaśn ie
n iem  jego  treści. D la un ikn ięcia  n ieporozum ień  trzeba 
ściśle odróżnić dw a rodzaje oszczędności oszczędność— 
czy stą  rezerw ę n a  przyszłość i oszczędność p rodukcy jną , 
po legającą  n a  za tru d n ien iu  w produkcji zaoszczędzonych 
w arto śc i)1. W  pierw szym  w ypadku  przechow uje się na  
przyszłość pewdeń zapas dóbr gospodarczych, w drug im  
zaś ten  zapas nie je s t wycofany z obro tu , lecz jes t za
ję ty  w p ro d u k c ji. Is tn ie je  pod tym  w zględem  pewTna 
tru d n o ść  term ino log iczna , k tó ra  m oże rodzić n ieporozu
m ienia. W  języku  codziennym  w yraz „oszczędność“ od 
d a je  ty lko  nega tyw ną stronę zjaw iska fak t, że k toś cze
goś nie skonsum ow ał, a zachow ał na przyszłość. A ' n a 
to m ias t u lokow anie k ap ita łu  d la celów produkcy jnych  
je s t  zarazem  i oszczędnością, i czem ś więcej, niż zw y
czajną oszczędnością.

W idzim y n a  podstaw ie tego odróżnienia, że jest 
m ożliw e oszczędzanie, niepołączone z pow staw aniem  
kap ita łu ; a n a to m ias t nasuw a się py tan ie , czy jes t możli- 
wem  pow stan ie k ap ita łu  bez fak tu  oszczędności?

P rzy k ład  owego p lem ien ia rybackiego, k tóre g ro 
m adzi swój. „S ubsistenzm itte lfond“ uwrnża się nieraz za 
typow y. M ożna jed n ak  łatw o  w yobrazić sobie i inne 
ew entualności. Oto przypuśćm y, że owe p lem ię ryback ie  
n ie jest w tem  położeniu, że m usi d la w yprodukow ania 
k ap ita łu  (sieci) g rom adzić p rzed tem  zapasy. P rzypuśćm y,

1) P or . C harles R ist, Q uelq ues d é fin itio n s  de l ’ép argn e R evu e d ’écon . 
p o l. 1921, S. 793 i  n.
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że zajm uje się ono połow em  ryb  ty lko  w parę  godzin 
po odpływ ie m orza. R esztę dn ia  w ygrzew a się na  słoń
cu. I  jeżeli kom uś zaśw ita szczęśliwa m yśl up lecen ia  
sieci, nie je s t konieczne, by to  p lem ię p rzed  p rzy stą 
pieniem  do tej p racy  nagrom adziło  „fundusz r y b “ na  
przeżycie; w ystarczy, że łowi ty le co zw ykle, ale p racu je  
parę  godzin  więcej (długość dn ia  roboczego nie je s t tam  
unorm ow ana przez ustaw odaw stw o społeczne). Po k ilk u 
n as tu  dn iach , bez poprzedniego  grom adzen ia  zapasów, 
jes t już siec gotow a, pow stał kap ita ł, w zm agający  w ydaj
ność p racy , p lem ię to  m a lepsze zaspokojenie swoich p o 
trzeb, wzrósł jego dob ro b y t. Do pow stan ia  k ap ita łu  do 
szło nie dzięki oszczędności, lecz dzięki zw iększeniu p ra 
cy ponad  zw yczajną norm ę.

I  jeszcze na  innej drodze m ożem y sobie w yobrazić 
pow stanie k ap ita łu  m im o b rak u  oszczędności w zwyczaj- 
nem  tego słowa znaczeniu  i m im o, że nie pow iększa się ilość 
pracy. M ianowicie rzecz się p rzedstaw ia w ten  sposób: 
okres czasu, przeznaczony na p racę  bez pom ocy k ap ita łu , 
zm ierzającą do w ytw orzenia pew nej ilości d ó b r konsum - 
cyjnych , m oże być zastąp iony  przez rów nie d łu g i lub  
naw et kró tszy  okres pracy, polegającej na  w ytw orzeniu  
n ajp ierw  k ap ita łu , a po tem  dopiero, p rzy  jego pom ocy, 
d ó b r konsum cyjnych . P ro d u k cję  kap ita lis ty czn ą  (w te- 
oretycznem  tego słowa znaczeniu) określa się często jako  
p rodukcję  d ro g ą  „okrężną“ (auf U m w egen). Ale ta  
okrężna d roga może być kró tsza , łatw iejsza i bardziej 
dostępna; w tedy  ta  d roga może szybciej naw et doprow a
dzić do celu, niż p rzedzieran ie się n a  przełaj przez ostę
py  i bagna. P rzypuśćm y, że g rom ada m yśliw ych udaje  
się n a  polow anie w g łąb  lasu , przyczem  nie posługuje 
się żadnem  narzędziem ; z w ielkim  tru d em  zapędza zw ie
rzynę w głąb do liny  bez w yjścia, gdzie ją  chw yta  ręk o 
m a. Otóż jeżeli k tó ry ś  z ty ch  m yśliw ych  w padnie na 
pom ysł up lecenia sieci z w ikliny, k tó rą  zastaw ia  się na 
zw ierzynę, id ącą  pić wodę do źródła, to  w tedy  złowi się 
więcej zw ierzyny, niż chw ytało  się jej daw nym  system em .
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Z astaw ienie sieci m oże w kró tszym  czasie dostarczyć 
więcej sztuk  zw ierząt, niż nagonka na zw ierzynę w owej 
dolince. I  jeżeli przejdziem y w naszej m yśli te  n a jp ro s t
sze p rzybory  i narzędzia , ów k ap ita ł p ierw otnego czło
wieka, to  zauw ażym y, że n iejedno  z n ich  zaw dzięcza 
swoje pow stanie nie d ługo trw ałym , cierpliw ym  wysiłkom , 
ciężkiej p racy , poch łan ia jącej człow ieka przez d ługie  ty 
godnie i m iesiące, przez k tó re m usi on żyć z n ag ro m a
dzonych poprzedn io  oszczędności, lecz że pow stały  one 
raczej dzięk i gen ia lnym  błyskom  pom ysłow ości bezim ien
ny ch  w ynalazców . Człowiek p ierw otny  m ógł całem i go
dzinam i ugan iać  się za zw ierzyną, zan im  ją  schw ycił do 
ręki; gdy  jed n ak  przyszła m u  m yśl, aby  n a  końcu  tw a r
dego, w yłam anego drzew a um ieścić  ostry  krzem ień, to 
w ykonanie tego  pom ysłu  i upolow anie przy  pom ocy tego 
oszczepu p a ru  sztuk  zw ierzyny m ogło już trw ać bardzo 
kró tko .

Ale przejdźm y od ty ch  egzotycznych przykładów ,, 
k tó re oczywiście m ają  ch a rak te r  h ipo tetyczny , do o tacza
jącej n as  rzeczyw istości. P rzejdźm y do ustro ju , w  k tó 
ry m  w szystkie p rzedm io ty  gospodarcze m ają  już wrartość 
gospodarczą, są elem entam i jej uk ładu , w k tó rym  każdy  
p o d m io t gospodarczy m oże w każdej chw ili zam ienić je 
dn ą  postać w artości gospodarczej na drugą, zależnie od 
tego, co lepiej odpow iada jego potrzebom . Jak ą  rolę g ra  
oszczędność w pow staw aniu  k ap ita łu  w ty ch  w arunkach , 
w k tó ry ch  już  sw obodniej m ożem y stosow ać nasze uogól
n ien ia  teoretyczne?

K ażdy  z podm io tów  gospodarczych  rozporządza pew 
n ą  w artością  gospodarczą, jeszcze n ieprzeobrażoną na 
k onkre tne  d o b ra  m aterja ln e  i usługi. Może zrobić z niej 
rozm aity  użytek . Stoi on, jak  H erkules, na  rozsta jnych  
drogach: a lbo  uzyska w zam ian  za sw oją w artość gospo
darczą, za swój p ien iądz lub  siłę roboczą, d obra  konsum - 
cyjne, k tó rem i n a ty ch m ias t zaspokoi swoje po trzeby , albo 
też u loku je  te  zasoby w środkach  dalszej p rodukcji, w y
tw orzy  lub  uzyska w niej kap ita ł. I tu  m am y do czy
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nienia z oszczędnością, ale w bardzo obszernem  tego sło
w a znaczeniu, dalek iem  od tego, co zw ykle rozum iem y 
przez ten  wyraz; m ianow icie podm io t gospodarczy  woli 
w artość gospodarczą, k tó rą  rozporządza, przeobrazić na  
k ap ita ł, p rzeznaczyć ją  do dalszej p ro d u k c ji, aniżeli ją  
skonsum ow ać. M ożemy to pojęcie rozciągnąć także  i na  
w ypadki, w k tó rych  przed człow iekiem  sto ją  tak ie  ew en
tualności: albo n ie  będzie on nic robił, zan iecha tru d u  
i odda się zabaw ie, albo ten  czas zużyje on do w ytw o
rzenia czegoś, co może się p rzydać  do dalszej p rodukcji. 
M ając na  m yśli w ypadek  d rug i, m ów im y o obserw o
wanej przez nas jednostce, że ona dokonuje oszczędności, 
p racu jąc  nad  kap ita łem , gdyż sw oją siłą p ro d u k cy jn ą , 
w in n y m  w y padku  bezczynną, przeobraża na  coś, co m a 
w artość gospodarczą.

I  rzućm y jeszcze okiem  na p rzyk łady , zaczerpnięte 
z p ierw o tnych  stosunków . Oszczędzają w szerszeni tego 
.słowra znaczeniu n iety lko  ci rybacy , k tó rzy  suszą ryby , 
by  m ieć z czego żyć w czasie p lecenia sieci. Oszczędza
ją  także i ci, k tó rzy  p racu ją  8 godzin, zam iast p o p rze
dn ich  3 godzin dziennie, gdyż nie m arn u ją  n a  konsum cję 
(w przenośnem  tego słowa znaczeniu) swojej siły p ro d u k 
cyjnej. „O szczędza“ także i ten  m yśliw y, k tó ry  urządza 
zasiek  n a  zwierzynę; swój tru d  m ógłby przeznaczyć na  
co innego, m ógłby przez ten  *czas zająć się zryw aniem  
bananów  z drzewa, k tó re konsum uje natychm iast.

Słowem, każda działalność gospodarcza, skierow ana 
do w ytw orzenia k ap ita łu , m usi być połączona z „oszczę
dn o śc ią“ w tern znaczeniu, że podm io t gospodarczy swoje 
zasoby przeobraża n a  kap ita ł, zam iast je  zużyć n a ty ch 
m iast w postaci d ó b r konsum cyjnych . Bez ta k  pojętej 
oszczędności n iem a kap ita łu .

N ależy jeszcze raz podkreślić, że w yraz „oszczędność“ 
uży ty  jes t tu ta j w znaczeniu dość daleko od biegającem  
od tego, co przez niego rozum iem y  w życiu codziennem . 
P od  ty m  w zględem  lepszy jes t ang ie lsk i te rm in  „absti- 
n en ce“ , k tó rem u  angielsk i ekonom ista , N. W . Senior, n a 
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d a ł praw o obyw atelstw a, czyniąc z tego pojęcia kam ień  
w ęgielny swojej teo rji kap ita łu . O dróżnia on n astęp u ją 
ce czynniki produkcji: p ierw otne, jak  p racę i czynniki 
n a tu ra ln e , to znaczy siły n a tu ry , k tó rych  siła nie pocho
dzi od człowieka, i czynnik pochodny, ową „abstinence“ , 
k tó rą  defin iuje w ten  sposób: jes t to  „ten czynnik, różny 
od p racy  i dzia łan ia  n a tu ry , którego w spółdziałanie jest 
konieczne do is tn ien ia  k ap ita łu , i k tó ry  w tym  sam ym  
stosunku  jest do zysku, ja k  p raca  do p łacy “. A bstynencja 
je s t „zachow aniem  się osoby, k tó ra  albo pow strzym uje 
się od n ieproduk tyw nego  zużycia tego, czem  może rozpo
rządzać, albo też św iadom ie staw ia wyżej w yprodukow a
nie dalszych, niż bezpośrednich w yników “1). Senior w ska
z u je -n a  to, że naw et najbardzie j p racąw ita  ludność, za 
m ieszkująca najbardzie j żyzne te ry to rju m , w ytw orzyłaby 
ty lko  rzeczy najbardziej niezbędne do istn ien ia , gdyby 
ca łą  sw oją p racę  skierow ała do osiągania ty lko n a ty ch 
m iastow ych  w yników , i konsum ow ała n a ty ch m iast swoje 
p ro d u k ty . Od tego m usi się pow strzym ać; p rzejaw ia się 
to  wdaśnie w owej „abstinence“.

N iew ątpliw ie jes t to  koniecznem  do pow stan ia k ap i
ta łu . N. W. Senior m a zasługę, że zw rócił uw agę n a  ten  
m om ent. N ie zasłużył on n a  w ykoszlaw ienie jego m yśli, 
k tórego  dokonał K aro l M arx, przedstaw iając Seniorow skie 
pojęcie „abstinence“ , jak o  coś w rodzaju  ascezy u  p rzed 
siębiorcy, z czem  ono nie m a nic w spólnego. M ożna być 
zdania, że ta  teo rja  nie tłum aczy  dostatecznie pow stania 
dochodu  z k ap ita łu , że ona nie w ystarcza; że jed n ak  
je s t koniecznem  oszczędzanie w szerokiem  znaczeniu sło- 
wra, o k tó rem  by ła  wyżej m ow a, to n ie u lega w ątpliw ości.

Być oszczędnym  w tern znaczeniu może i człowiek 
b ardzo  rozrzu tny . P rzypuśćm y, że k toś m a bardzo  w iel
kie dochody; p row adzi życie w ystaw ne, naw et hulaszcze, 
niczego sobie nie odm aw ia, czego ty lko  zapragn ie jego 
dusza. M imo to jego przedsiębiorstw o w ykazuje tak ie  
zyski, że nie je s t on w stan ie  skonsum ow ać n a ty ch m iast

1) ' N . W . Sen ior, P o lit ic a l E con om y, th ird  ed . 1854. S. 59 i  n.
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swojego dochodu. Część tego dochodu przeznacza do 
dalszej p rodukcji. W artość pieniężną, uzy sk an ą  w form ie 
dyw idend  od posiadanego  przez siebie k ap ita łu , p rzezna
cza do dalszej p rodukcji. P ow strzym uje się on od 
zużycia w szystkiego n a  cele natychm iastow ej konsum cji, 
chce pow iększyć swój m ajątek . A więc oszczędza, choć 
nie jes t oszczędnym  w zw yczajnem  znaczeniu tego słowa. 
W  tem  znaczeniu je s t „ab sty n en tem “, choć niem a asce
tycznych  skłonności.

To też przez te rm in  „oszczędność“, należy rozum ieć 
pow strzym anie się od przeobrażenia posiadanych  zasobów 
na cele natychm iastow ej konsum cji, lub  użycia swej siły 
p rodukcy jne j na  cele pozagospodarcze, a przeznaczenie 
ich  do dalszej p rodukcji. N iekoniecznie jed n ak  m usim y 
rozum ieć przez to jak ą ś  specja lną ofiarę. M om ent is tn ie 
n ia  zm ysłu  oszczędnościow ego w jego zw yczajnem  rozu
m ieniu  m oże być bardzo  dobroczynny  d la  pow staw ania 
now ych kapitałów '; ale nie jes t on koniecznym . Są k ra 
je, jak ' np . F ran c ja , w k tó rych  nowe k ap ita ły  pow sta ją  
w bardzo w ysokim  stopn iu  dzięki duchow i ren tjerstw a, 
dzięki tem u, że F ran cu zi oszczędzają w ścisłem  tego sło
wa znaczeniu, że nie w ydają  sw oich dochodów  w całości, 
naw et w tedy, gdy one są bardzo  skrom ne, loku jąc je 
w pap ie rach  w artościow ych lub nieruchom ościach . K aż
dy badacz stosunków  pó łnoeno-am erykańskich  p o d k re
śla dużą rozrzutność, w łaściw ą w szystk im  w arstw om  lu 
dności, n ieliczenie się z groszem , a m im o to  tem po  p rzy
ro stu  kap itałów  w S tanach  Z jednoczonych A m eryk i Półn. 
jest i było  bardzo  szybkie. P o trzeby  ludności są duże, o strą  
jes t w alka o byt, o m ajątek , a ogrom na ren tow ność k a 
p ita łu , stosow anie coraz to now ych pom ysłów  tech n i
cznych i o rgan izacy jnych , w yzyskiw anie o lb rzym ich  zaso
bów  n a tu ra ln y ch  k ra ju , to  w szystko pozw ala na  pow sta
w anie now ych kapitałów , a rów nocześnie i na  s tały  wzrost 
po trzeb  w różnych w arstw ach  ludności.

M imo jed n ak  całej p rzeciw staw ności psych.ologji 
francuskiego  ren tje ra  i północno-am erykańskiego  p rzed 
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sięb iorcy  i k ap ita lis ty , w obydw u w yp ad k ach  m am y do 
czynienia z ty m  sam ym  teoretycznie objaw em : oto w ar
tości pieniężne, k tó rem i rozporządzają poszczególne jedno
stk i, są przeznaczone do dalszej p rodukcji, a pow strzym a
ne od natychm iastow ej konsum cji.

K ażdy  z podm iotów  gospodarczych zdaje sobie sp ra 
wę z w artości gospodarczej posiadanych  przez siebie za
sobów. Chce przy  ich  pom ocy osiągnąć jak  najlepsze za
spokojenie sw oich potrzeb. Otóż doprow adza on do rów 
now agi m iędzy użytecznością, k tó rą  p rzedstaw ia dla n ie
go przeznaczenie części swoich zasobów  n a  konsum cję, 
a użytecznością, k tó rą  przedstaw iają  d la niego p rzedm io
ty, p rzeznaczone do dalszej p rodukcji. O statecznie i tu 
ta j chodzi o konsum eję, ale o konsum cję późniejszą, zw ięk
szoną lub  lepiej rozłożoną. M ożemy więc k ró tko  pow ie
dzieć: każdy  podm iot gospodarczy doprow adza do rów no
w agi m iędzy sw oją obecną i p rzyszłą  konsum cją (wzglę
dn ie  konsum cją  swoich dziedziców) i zgodnie z tern roz
m ieszcza p osiadaną  przez siebie w artość gospodarczą. J e 
d n a  jej część p rzyb ie ra  postać dóbr konsum cy jnych  i zni
k a  przez konsum cję. In n a  część jest zaoszczędzona, przeo
braża  się na  kap itał, m a służyć późniejszej konsum cji. 
A  więc ta  oszczędność jes t w arunkiem  pow stan ia k ap i
tału .

Ale dlaczego oszczędza się w ten  sposób, dlaczego 
po d m io t gospodarczy nie zadow oli się, jeżeli chce p o 
k ryć przyszłe swoje potrzeby, posiadaniem  zapasu  trw a 
ły ch  dóbr konsum cyjnych? W prow adzając pojęcie oszczę
dności, określiliśm y jeden  z w arunków  pow stan ia kap itału ; 
ale nie m am y jeszcze ostatecznej odpow iedzi, dlaczego 
powrstaje  kap itał, choćby dlatego, że nie w iem y, jak ie  
p o b u d k i sk łan ia ją  ludzi do oszczędzania w łaśnie w tej 
form ie.

4. K ażdy podm io t gospodarczy dąży  do ja k  na
szego zaspokojenia swoich potrzeb. W ybiera  tak ą  d ro 
gę p rodukcy jną , k tó ra  go najpew niej wiedzie do tego 
celu. D laczego, zam iast w ytw arzać d obra  konsum cyjne
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sam ą ty lko pracą, w ytw arza w pierw  przedm ioty , k tó re  
dopiero  służą do p ro d u k c ji dób r k onsum cy jnych?

O dpow iedź jes t bardzo prosta. Zastosow anie k a p i
tału  pow iększa ilościowo i jakościow o produkcję . Dzięki 
niem u: 1) m ożem y przy  tym  sam ym  nak ładzie  p racy
w ytw orzyć więcej dóbr gotow ych; 2) m ożem y w ytw orzyć 
przedm ioty , k tó rych  nie uzyskam y, posługując się sam ą 
ty lko  pracą.

Ten fak t nazyw am y techn iczną w ydajnością k ap i
tału . Je s t to fak t zupełn ie p rosty  i łatw o zrozum ia
ły. Zw ykle jed n ak  w dociekaniach  nad  k ap ita łem  zw ra
ca się uw agę n a  w ypadk i g ru p y  pierw szej z pośród  po 
przednio  w ym ienionych. W skazuje się n a  to, że np. p ra 
ca, n ieposługująca się kap ita łem , może w ytw orzyć 10 je 
dnostek  dobra  dziennie; gdy  n a to m iast zaczniem y posłu 
giwać się narzędziem , w y produku jem y  100 jednostek  
dziennie. P ozatem  zwiększenie p ro duk tyw nośc i p racy  
m ożna uzyskać także i bez zastosow ania k ap ita łu , przez 
sam  podział pracy. G rono robotników , k tó rzy  przenoszą 
ciężary, m oże osiągnąć w iększe w ynik i, jeżeli p racę bę
dą w ykonyw ali w spólnie, choćby  naw et nie posługiw ali 
się p rzy tem  żadnym  kap ita łem . N iem niej jed n ak  fała
tem  jest, że zastosow anie k ap ita łu  w zm aga p ro d u k ty 
wność, czyli techn iczną w ydajność pracy. Zazwyczaj 
p rzedstaw ia  się ten  fak t w ten  sposób: m am y przed  so
bą producen ta, k tó ry  golem i rękam i w alczy z n a tu rą ; 
z w ielkim  tru d em  zapracow uje n a  swmje skąpe u trzy m a
nie; w pada jed n ak  n a  pom ysł zbudow ania łodzi, uple- 
cenie sieci i t. d., i w tedy b y t jego znakom icie się po 
prawna, gdyż w ydajność jego p racy  w zm aga się w ielo
krotnie.

T a idy lla  nie je s t n iezgodna z rzeczyw istością, ale 
przykłady , k tó rem i ona operuje, są dość jednostronne. 
G łów ną funkcją k ap ita łu  nie je s t to, że dzięk i n iem u 
uzysku jem y więcej dób r konsum cyjnych , w ytw arzanych  do 
tychczas w skąpych  ilościach i z w ielkim  tru d em  bez 
jego pom ocy, lecz okoliczność, że dzięki kap ita łow i mo-
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żerny uzyskać nowe z p u n k tu  w idzenia jakości dobra kon- 
sum cyjne, m ożem y zaspokoić istn ie jące po trzeby  now em i, 
lepszem i dobram i, lub  też zadow olić potrzeby, k tó re d o 
tychczas nie by ły  zaspokojone.

R zućm y okiem , choćby naw et pow ierzchow nie, na  
p rzedm io ty  naszej konsum cji. Z auw ażym y, że w iększość 
z nich, m oże naw et praw ie w szystkie, są tego rodzaju , że 
sam a p raca, n iep o słu g u jąca  się kap ita łem , nie je s t w śta- 
nie ich  w ytw orzyć. B y t swój zaw dzięczają one n arzę
dziom  lub  surow com , w ydobyw anym  p rzy  pom ocy n a 
rzędzi. P ro d u cen t n ie sto i tu  przed dylem atem : p ro d u 
kow ać m niej bez pom ocy k ap ita łu , lub  więcej przy  jego 
zastosow aniu , lecz m usi albo  się zrzec ich  p rodukcji, 
albo też w kroczyć n a  drogę p ro d u k c ji „k ap ita lis ty czn ej“ . 
I  w tem  głównie się p rzejaw ia  produk tyw ność , czyli 
techn iczna w ydajność k ap ita łu . N iety lko  więcej dób r. 
jes t dzięki n iem u, lecz są przedew szystk iem  now e dobra , 
k tó ry ch b y  nie było bez jego zastosow ania.

P ro d u k c ja  kap ita lis tyczna , to uzyskanie różnych 
sil n a tu ry , k tó re bez niej d rzem ałyby  bezczynnie. To 
zużytkow anie energji, tkw iącej w świecie nas o taczającym , 
to  w ydobycie różnych zasobów  z pod  pow ierzchni ziem i, 
k tó rych  n iepodobna  w ydostać gołem i rękom a. M niejsze 
znaczenie m a okoliczność, że ta  p ro d u k c ja  kap ita lis tyczna 
je s t pod w zględem  ilościow ym  bardziej p łodną, niż nie- 
kap ita lis tyczna; p rzedew szystkiem  dzięki niej pod wzglę
dem  jakościow ym  w zm aga się nasze zaopatrzen ie w różne 
dobra .

T rzeba jed n ak  bliżej w yjaśn ić te  fak ty , o k tó rych  
m ów im y w tej chw ili. Ściśle b iorąc , w yrażenie: „kap ita ł 
je s t p ro d u k ty w n y “, je s t n iezupełn ie jasnem , w ym aga 
pew nych zastrzeżeń. K ap ita ł n igdy  sam  niczego nie m o
że produkow ać. K a p ita ł m usi być za tru d n io n y  i zużyt
kow any przez pracę. W spółdzia łan ie ty ch  czynników  
w yw ołuje ten  w ynik, że m am y  więcej d ó b r i now e ja- 
libściowo dobra. By sobie to  up rzy tom nić , w yobraźm y 
sobie gospodarstw o społeczne w ru ch u , obserw ujm y
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zm iany , k tó re  w n iem  stopniow o zachodzą. I  p rzypuść
m y, że nie w zrasta  ilość producentów , an i też nie po
większa się ilość p racy . Po upływde pew nego czasu 
m ożem y zauw ażyć, że to  gospodarstw o za trzym ało  nie- 
zm niejszoną siłę p rodukcy jną ; ziem ia je s t rów nie u ro 
dzajna, ja k  by ła  p rzed tem , m im o że d ała  p łody  rolne 
w szystkim  m ieszkańcom , k tó re zostały  skonsum ow ane; 
odnow iono zużyte m aszyny m im o, że pracow ano in ten 
syw nie n ad  w ytw orzeniem  p rzy  ich  pom ocy różnych dóbr 
kons^m cyjnych; zapas surow ców  je s t niezm niejszony, 
spraw ność środków  transpo rtow ych  je s t bez zarzutu . 
A pozatem  rozszerzono zakres p rodukcji, zaczęto w ytw a
rzać nowe dobra , upow szechniła się konsum cja  a r ty k u 
łów, k tó re p rzed tem  uchodziły  za zbyteczne, słowem , 
całe społeczeństwo je s t bogatsze. I  ab s trah u jąc  od py- 

•tania, jak im  zm ianom  podległa w artość gospodarcza tych  
dóbr, m ożem y skonstatow ać w zrost p ro duk tyw nośc i tego 
gospodarstw a.

T en  w zrost nie by łby  m ożliwy, g d y b y  się .n ie  za tru 
dniło  więcej k ap ita łu . N astą p ił on  p rzy  pom ocy k ap ita łu . 
N ie znaczy to, że popierw sze k ap ita ł jes t sam  w sobie 
p roduk tyw ny , a podrug ie, że ten  w zrost m ożna zaliczyć 
w yłącznie n a  rach u n ek  k ap ita łu .

Co do pierw szego p u n k tu  należy zauważyć, że wuę- 
kszą p roduk tyw ność przynosi w spółdziałanie różnych 
czynników , z k tó ry ch  jed n y m  je s t k ap ita ł. I  d latego  do
k ładn ie  określając s tan  rzeczy, m usim y  pow iedzieć: p ro 
d u k ty w n ą  je s t działalność gospodarcza, k tó ra  za tru d n ia  
kap ita ł, m iędzy innem i dzięki za tru d n ien iu  k ap ita łu .

0  ile zaś chodzi o to, w jak im  stopn iu  dany w ynik  
m ożem y zaliczyć na  rach u n ek  k ap ita łu , to  z p u n k tu  wa
dzenia technicznego m ożem y stwderdzić sku tk i, jak ie  w y
w ołuje zastosow anie tej lub  innej m aszyny, tego lub  
owego narzędzia, now7ego surow ca. Ale przecież jeżeli 
k to ś trafn ie  zastosowmje d an ą  m aszynę do produkcji, jeżeli 
w prow adza u siebie jak ieś ulepszenie techniczne, to  nie 
m ożem y powiedzieć, że 011 w iększy w ynik  techniczny
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osiągnął ty lko  dzięki „k ap ita ło w i“. K toś in n y  m ógł rozpo
rządzać tak ą  sam ą ilością k ap ita łu , a m im o to nie osiągnął 
tego sam ego w yniku . P rac a  i k ap ita ł sp la ta ją  się w je 
d n ą  n ierozłączną całość. K w estja , wiele p rzy p ad a  tego 
w spólnego w yn ik u  kapitałow i, wry łan ia  się w tedy, gdy 
je s t m ow a o rozdziale wartości gospodarczej, uzyskanej 
p rzy  w spółdziałaniu  k ap ita łu . Ten p rob lem  jes t już nam  
znany  i we w łaściw em  m iejscu  p rzejdziem y  do dalszych 
jego zastosowmń. W  tej chwili m ożem y ty lko  stw ierdzić, 
że techn iczna w ydajność p rodukcji, stosującej kap ita ł, 
jes t jednym  z w arunków , k tó ry  sk łan ia  do jego zasto
sow ania.

5. Sam  fak t tej technicznej w ydajności jeszcze
w ystarczy, by  m ógł pow stać k ap ita ł. T rzeba jeszcze 
spełn ien ia się in n y ch  w arunków , jak  to  w ykażą n as tę 
pu jące  p rzyk łady .

W yobraźm y  sobie pusteln ika, k tó ry  gardzi dobram i 
tego  św iata, lub  cyn ika D jogenesa, którego po trzeby  są 
bardzo  ograniczone. Ów p u ste ln ik  i D jogenes w iedzą 
dobrze, że gdyby  chcieli upleść sieć, n a łap a lib y  dziennie 
k ilkadziesią t ryb, stosunkow o niew ielkim  naw et trudem . 
G dyby  k tó ry ś  z n ich  chciał oswoić dziką  kozę, m iałby  
m leko i m ięso. Ale w ystarczy  m u na pokrycie jego po
trzeb  k ilk a  owoców, zryw anych  codzień z drzew a ro sn ą
cego dziko, lub k ilk a  ry b  czy krabów , k tó re odpływ  
m orza  zostaw ia w załom ach skał nadbrzeżnych. Życie 
teg o  cziowdeka p łynie jednostajn ie , nie w idzim y tu rozw o
ju  od p rodukcji n iekap ita lis tycznej do p ro d u k c ji k ap ita li
stycznej. P o trzeb y  pu ste ln ik a  czy D jogenesa m ogłyby 
być  lepiej zaspokojone stosunkow o n iew ielk im  kosztem . 
A le ci „p roducenci“ wTolą nie rozszerzać g ran ic  swojej 
skąpej p ro d u k c ji, gdyż wolą oni, zam iast oddawmć się 
fizycznej p racy , spędzać czas na  czern innem ; jeden  na 
p rak ty k ach  relig ijnych , d ru g i na  filozoficznych rozm yśla
n iach  lub  dolce far niente. M ają bardzo  skrom ne potrze
by; w yrażając się ekonom icznie, dochodzi u  n ich  dość 
wmześnie do rów now agi m iędzy kosztem  p ro d u k c ji a n a j
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niższą użytecznością w y produkow anych  przedm iotów . 
Czas, k tó ry b y  k to  in n y  zużył na  produkcję , w olą oni n a  
co innego obrócić, sub jek tyw na ocena tru d u , p rzeznaczo
nego na dziąłalność gospodarczą, je s t u  n ich  bardzo  
wysoka.

A więc w idzim y, że nie w ystarczy  sam a w iększa 
techniczna w ydajność produkcji, posługującej się k ap ita 
łem . F ak t, że przy  pom ocy narzędzia m ożem y w ty m  
sam ym  czasie w ytw orzyć więcej d ó b r lub  nowe dobra , 
je s t to  na  razie fak t objek tyw ny, k tó ry  w ym aga jeszcze 
odpow iedniego fak tu  subjek tyw nego: wzrostu potrzeb. Ko- 
nieczneną jest, by  m ożliwość prow adzenia technicznie w y
dajniejszej p rodukc ji znalazła echo w po trzeb ach  gospo
d arza  lub  gospodarzy, b y  oni p ragnęli m ieć wuęcej d ó b r 
tego rod zaju  lub  now e dobra , k tó re się uzysku je  n a  d ro 
dze kap italistycznej. Oczywiście, że fak t w zrostu potrzeb  
je s t objaw em  norm alnym , typow ym , a n a to m iast puste l
n icza abnegacja zdarza się stosunkow o rzadko, nie w cho
dzi zresztą w rach u b ę  w gospodarstw ie , w k tó rem  
m y żyjem y, w k tó rem  p ro d u k u je  się d la uzyskan ia  m a
x im um  w artości gospodarczej. N iem niej jed n ak  na tę  
okoliczność należało także  zw rócić uw agę, nie jes t ona 
i dzisiaj bez» znaczenia, choćby w pew nych wryp ad k ach , 
ja k  to  zaraz zobaczym y.

Je s t rzeczą jasn ą , że jeżeli k toś p ro d u k u je  10 ja 
k ichś przedm iotów  kosztem  dziesięciu  godzin p racy , n ie 
posługując się p rzy tem  kap ita łem , a m a m ożność w jeden  
dzień w yprodukow ać narzędzie, p rzy  pom ocy którego 
będzie m ógł w ytw orzyć 10 ty ch  przedm io tów  za dwie 
godziny, to  . w kroczy bez w ahan ia  na  tę  drogę; jeżeli n a 
w et m a bardzo  skąpe potrzeby , to  będzie chciał p raco 
w ać ty lko  dw ie godziny, zam iast 10 godzin. Ale w y
obraźm y sobie przedsięb iorstw o, k tó re p ro d u k u je  rocznie 
100000 sztuk  tow aru  w tak ich  w arunkach , że, chcąc pokryć 
koszty p rodukc ji i m ieć zw yczajny zysk, m usi za p rzed 
m io t w yprodukow any b rać  po 100 złotych. P rzedsięb io r
stw o to zużytkow uje już pew ną ilość k ap ita łu . P rzy 
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puśćm y, że w ynaleziono nowe m aszyny, p rzy  k tó ry ch  za
stosow aniu  m ożnaby  przy  koszcie ogólnym  o 30% więk- 
szym  od dotychczasow ego, w yprodukow ać 200000 sz tuk  
ty ch  przedm iotów . M am y' w ięc znaczne zw iększenie te 
chnicznej w ydajności p ro d u k c ji dzięki now ym  zastosow a
n iom  k ap ita łu . Czy jed n ak  przedsięb io rca w stąp i na  tę 
drogę i pow iększy swój k ap ita ł zakładow y i obrotow y? 
W szystko zależy od tego, czy w zrostow i technicznej w y
dajności odpow ie i w zrost potrzeb, wzrost popy tu . G dy
by  ry n ek  zby tu  na  ten  tow ar by ł ograniczony, gdyby 
podw ojenie jego p ro d u k c ji m iało  przynieść zaspokojenie 
bardzo  już słabych  po trzeb , a w ięc znaczny spadek  cen,, 
np. do połow y ceny pierw otnej, to  w tak im  razie w pro
w adzenie tej zm iany  n ie  opłaci się p rzedsiębiorcy. Woli 
on starem i, słabszem i m aszynam i produkow ać 100000 
sztuk  po 100 złotych, niż 200000 sztuk  po 5Cf złotych.. 
W zrost technicznej w ydajności nie w yw ołuje bezpośre
dnio  pow staw ania nowego k ap ita łu . B ezpośrednio w yraża 
się to  w ty m  fakcie, że ilościowo zw iększonej p ro d u k 
tyw ności nie odpow iada odpow iednie zw iększenie w ar
tości gospodarczej. P ro d u k c ja ' „k ap ita lis ty czn a“ m usi 
p rzynieść w iększą w artość gospodarczą, aniżeli p ro d u k c ja  
n iekap ita lis tyczna , w zględnie p rodukcja , słabiej s to su ją 
ca k ap ita ł.

I  to  jes t punctum saliens całego naszego d y lem atu .
6. Zawsze pam iętam y o tem , że każdy  pod

gospodarczy zdecyduje się skierow ać w ty m  k ie ru n k u  
swoje zasoby gospodarcze, k tó ry  m u zabezpiecza m ax i
m um  w artości gospodarczej. P rzy p a trzm y  się n a  p rzy 
k ładach  p rak tycznych  pow staw aniu  k ap ita łu  pod w pły
wem  tego dążenia, zaczynając od gospodarstw a odo
sobnionego.

W yobraźm y sobie naszego R obinsona w pełn i sił, 
k tó ry  chce jak  najlepiej zaspokoić swoje po trzeby . Z po 
czątku  chw yta rękom a zw ierzynę i ryby . Ale stopniow o 
w pada na pom ysł zrobienia sieci, łuku , p ługa, osw ojenia 
zw ierząt dom ow ych, dzięki czem u uzysku je w iększą
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niż poprzednio  ilość d ó b r lub  nowe dobra, k tó rych  nie 
m ógł uzyskać na drodze produkcji, n ieposługującej się 
kap ita łem . Stopniow o jego potrzeby  są coraz lepiej za
spokojone. Z jaw ia się na  jego stole zwuerzyna, k tórej 
nie m ógł przedtem  upolow ać, chw ytając ją  ręką. Potraw y 
są lepiej przyrządzone- dzięki używ aniu  garnków , w y ra
b ian y ch  przy pom ocy odpow iedniego narzędzia . P ry m i
tyw ny w arszta t tk ack i pozw ala m u nosić odzież w ełnianą, 
zam iast by  tak  ja k  daw niej, m iał się okryw ać skóram i. 
R obinson  staje się coraz bogatszy, podnosi się k u ltu ra  
jego gospodarstw a. Z tego więc m oglibyśm y w niosko
wać, że dzięki zastosow aniu k ap ita łu  zw iększyła się su 
m a w artości gospodarczej, k tó rą  rozporządza i k tó rą  ro k 
rocznie w ytw arza.

Ale by  u n ik n ąć  błędów, m usim y  odrazu  sobie p rzy 
pom nieć, czem  jest w artość gospodarcza. N ie ulega w ąt
pliwości, że sum a użyteczności, k tó rą  rozporządza R obin
son jest o wiele w iększa, niż by ła w okresie początko 
w ym  jego gospodarstw a. W zrosła w artość użytkow a, 
czyli w artości ogólna; jes t w ięcej p rzedm iotów  zaspoka
ja jących  po trzeby  R obinsona i te  po trzeby  są lepiej za
spokojone. R obinson, gdy  spożyw a obiad, złożony już 
z k ilk u  dań , ceni go wyżej, niż ob iad, złożony w yłącznie 
ze  zwderzyny, k tó rą  chw ytał ręką.

Ale czy napraw dę w zrasta w artość gospodarcza w je 
go gospodarstw ie? Czy p ro d u k c ja  kap ita lis tyczna p rzy 
nosi w iększą jej sum ę, niż p ro d u k c ja  bez pom ocy k ap i
tału? N ajlepiej odpow iedzieć na  to  następu jącem  p y ta 
niem : ja k  ceni R obinson  przedm iot, w ytw orzony przy po 
m ocy  k ap ita łu , w porów naniu  z oceną p rzedm iotu , w y
tw arzanego  p ierw otnym  sposobem ?

Przypuśćm y, że R obinson, chw yta jąc  przez m iesiąc 
ry b y  rękam i na  brzegu m orza, ułow i 300 ryb . A więc 
jed en  dzień p racy  przynosi m u  10 ryb. Jeżeli więc m a 
ich  pew ien zapas, i te ry b y  się zepsują, to  będzie ich 
stra tę  m ierzył w edług czasu pracy, k tórej m usi zużyć na 
złowienie now ych ryb . N ie będzie głodowmł przez dw a
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lub  trzy  dni, jeżeli m u zginęło 20 lub  30 ryb, lecz pójdzie 
je łowić. W artość gospodarczą tych  ry b  będzie on oce
n ia ł w edług ofiary, k tó rą  m usi ponieść dla ich  uzyskania. 
P rzypuśćm y  dalej, że R obinson, p racu jąc  przez 5 dni, 
zrobi sieć, dzięki k tórej łowi 30 ry b  dziennie. Sieć ta  
zużyw a się po 25 dniach . A  więc przez 30 dni, licząc i czas 
zużyty  na  zrobienie sieci, złowi on 750 ryb , o wiele w ię
cej niż przed tem . Otóż w idzim y, że zw iększyła się, dzię
ki tem u, że p ro d u k c ja  dzienna jest technicznie w y d a tn ie j
sza, sum a sub jek tyw nych  użyteczności, k tó rą  rozporządza 
R obinson; m oże on lepiej zaspokoić swoje potrzeby . Oczy
w iście jeżeli p ro d u k c ja  w zrasta  n iem al trzykro tn ie , to  nie 
znaczy jeszcze, że sub jek tyw na użyteczność w zrosła trzy 
kro tn ie, gdyż w zw iązku z coraz w iększym  zapasem  m o
gą być zaspokojone coraz słabsze potrzeby; im  więcej jest 
jednostek  dobra , tern, caeteris paribus, m aleje bardziej 
użyteczność jednostk i. G dy R obinson  m iał 10 ryb  d z ien 
nie, m iał tyle, by  nie um rzeć z głodu; dalsze dziesięć s łu 
ży m u do lepszego odżyw ienia się, resztę może suszyć 
i grom adzić w ten  sposób zapasy  na czarną godzinę. Ale 
cały zasób ryb, zw iększony dzięki zastosow aniu „k ap ita 
ł u “, jes t o wiele bardziej użyteczny, niż poprzednie 300 
ry b  m iesięcznie. W zrost użyteczności jest określony przez 
różnicę m iędzy użytecznością zasobu, wynoszącego obecnie 
900 ryb, a użytecznością p ierw szych 300 ryb, k tóre z n a tu ry  
rzeczy zaspokajały  stosunkow o najsiln iejsze potrzeby.

Ale ja k ą  je s t w artość gospodarcza całego zasobu, 
w ytw orzonego p rzy  pom ocy „k a p ita łu “? Poprzedn io  R o
b inson  chw ytał dziennie 10 ryb . Dzisiaj chw yta 30, 
a pięć dn i w m iesiącu  m usi przeznaczyć na napraw ę sie
ci. Czyli, że przeciętna p raca  dzienna p rzynosi m u  obec
nie około 25 ryb. D aw niej cenił on 10 ry b  na jeden  
dzień pracy; obecnie ceni on ty ch  10 ry b  na  około 3 go
dzin pracy. Cały zasób m iesięczny, czyli 750 ryb , oceni 
on  na  m iesiąc p racy , ta k  sam o, ja k  daw niej oceniał 300 
ryb . Z tego w niosek, n a  pozór dość paradoksalny : wzrost 
technicznej wydajności w gospodarstwie odosobnionem, który
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następuje dzięki zastosowaniu kapita łu , łączy się z lepszem 
zaspokojeniem potrzeb gospodarującej jednostki, ale nie ze 
wzrostem sam y wartości gospodarczej.

P rzyczyna tego zjaw iska je s t zrozum iała. W artość 
gospodarczą, w o d o so b n io n em  gospodarstw ie, m ierzy się 
czasem  pracy. Innej m iary  n ie .zn am y . Jeżeli p raca  s ta 
ła się bardziej w ydajną w pew nym  k ie ru n k u  dzięki 
zastosow aniu k ap ita łu , to  w tak im  razie m usi zm aleć wrar- 
tość jednostk i p rzedm io tu , w ytw arzanego obecnie wr k ró t
szym  niż poprzednio  czasie, naw et gdyby  użyteczność 
przedm iotów  w m iarę jak  zw iększa się ich  ilość nie m ia
ła  tendencji zniżkowej. P rzypuśćm y  np., że R obinson p o 
trzeb u je  ty lko  dziesięć ryb , ta k  ja k  i p rzedtem . W tedy 
będzie nad  w yprodukow aniem  tego zapasu  pracowTał oko
ło 3 godzin zam iast dziesięciu; pozostały  czas m oże p o 
święcić na  inne cele.

W idzim y, że uległa zm ianie w ydajność pracy. W  pier- 
w otnem  s tad ju m  gospodarstw a daje  R obinsonow i jego p ra 
ca bardzo  skąpe pokrycie jego potrzeb . W tedy ceni on 
wysoko znaczenie swojego naw et jednogodzinnego w ysił
ku, s tra tą  p ro d u k tu  naw et jednej godziny będzie odczu
wał bardzo  żywo. N iechaj jed n ak  dzięki „k ap ita ło w i“ 
ta k  zm ienią się stosunki, że m oże on pośw ięcać co
dziennie jed n ą  godzinę n a  w ytw arzan ie przedm iotów7 
zbytecznych, bez k tó ry ch  łatw o m ógłby się obejść, 
w tedy  sub jek tyw nie będzie on oceniał niżej w ysiłek  je 
dnogodzinny. Ale ostatecznie godzina czy dzień p racy  
je s t m ia rą  w artości gospodarczej.

M ógłby jed n ak  k toś pow iedzieć, że R obinson  nie 
będzie oceniał przedm iotów , w ytw arzanych  przy  pom ocy 
k ap ita łu , w edług godziny p racy , k tó re j obecnie p o trzeb u 
je  na  ich  w ytw arzanie, lecz zastosu je in n ą  m iarę: będzie 
obliczał ją  w edług czasu pracy , k tórego  potrzeba zużyć 
na  w ytw arzanie p rzedm io tu  w tedy, gdy  się nie zastosuje 
k ap ita łu , czyli że zachow a m iarę  p ierw otną. W tedy  zapas 
ry b  z jednego m iesiąca będzie d la niego p rzedstaw iał w ar
tość 75 dni, zam iast 30. Ale dlaczego R obinson  m iałby
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ta k  postąp ić? D laczego m ia łby  powiedzieć, że jed n a  ry 
b a  przedstaw ia  w artość jednej godziny p racy  „zwy
cza jn e j“, jeżeli je s t dzisiaj w stanie złowić trzy  ry b y  
w p rzeciągu  jednej godziny? Przecież R obinson  rządzi 
się wT sw ojem  gospodarow aniu  zasadą gospodarczości. 
B ędzie dokonyw ał ty lko tak ich  obliczeń, k tó re m ają  za
stosow anie w jego gospodarstw ie , k tó re  odpow iadają jego 
w arunkom . R ach u n ek  tego rodzaju: jeden  dzień p ra 
cy = 2 5  rybom , odpow iada rzeczyw istości. K ażdy  inny  
rach u n ek  by łby  fikcyjnym , a nie by łby  w yrazem  fak tycz
ny ch  stosunków  gospodarczych.

S tw ierdziliśm y już poprzednio , że naw et w gospo
darstw ie  odosobnionem  p raca  nie jes t ścisłą m iarę w ar
tości gospodarczej, gdyż naw et i R obinson  może rozm ai
cie oceniać tru d  i p rzyjem ność, zw iązaną z p racą  różne
go rodzaju , inaczej pa trzeć  na  sw oją p racę w lecie, a in a 
czej w zim ie; polow anie może m u spraw iać w ielką satys
fakcję, a żadnej up raw a g ru n tu . Będzie on np. w olał 
polow ać przez 14 godzin  n a  dobę, zam iast orać przez 7 
godzin. A przecież nie znajdziem y innej m iary  w artości 
gospodarczej w gospodarstw ie odosobnionem . Obecnie 
w idzim y, że jeżeli podnosi się w ydajność pracy, to tem - 
sam em  zm ienia się m iara , jed n a  godzina daje  więcej p ro 
duktów , a więc te  p rzedm io ty  ' m uszą być niżej cenione.

Te p rzyk łady  doprow adziły  nas do w ażnego w niosku. 
W  gospodarstw ie, w k tó rem  w artość d ó b r m ierzym y 
ilością p racy , zastosow anie „k a p ita łu “, k tóre pociąga za 
sobą w zrost technicznej w ydajności p racy  i lepsze zaspo
kojenie potrzeb, n ie oznacza w zrostu  sum y w artości go
spodarczej.

'W niosek  ten  uczy nas, że nie m ożem y przenosić bez 
zastrzeżeń pojęć, u sta lonych  dla gospodarstw a odosobnio
nego, do gospodarstw a w ym iennego; innem i słowy h ipo te
tyczne przyk łady , k tó re  m ogą n am  oddać pew ne usługi, nie 
są jeszcze dostatecznem  w yjaśn ien iem  zjaw isk  w gospodar
stw ie, o p artem  na w ym ianie, k tóre stanow i w łaściw y przed
m io t naszego badan ia , gdyż ty lko  ono jes t rzeczyw istością.
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7. P rzejdźm y do przykładów  bardziej realnych.
pow staje k ap ita ł w gospodarstw ie, op arłem  na w ym ianie? 
K ażdy z podm iotów  gospodarczych dąży do m axim um  
w artości gospodarczej. Otóż w tedy p rzy stąp i do w y
tw orzenia  k ap ita łu , jeżeli na  tej drodze uzyska w iększą 
sum ę tej w artości, aniżeli w tedy, gdy poświęci swoje wy
siłki p rodukcji przedm iotów , służących do bezpośrednie
go zaspokojen ia po trzeb , nie posługu jąc  się przy  tern 
kap ita łem .

N ajlepiej to  zrozum iem y, jeżeli w yobrazim y sobie 
schem atycznie gospodarstw o w ym ienne, w k tó rem  m am y 
do czynienia z paro m a ty lko  p roducen tam i. P rzypuśćm y  

-n a jp ie rw , że p racu ją  oni w sposób p ierw otny , nie posłu 
gując się kap itałem ; w y tw arzają  oni bezpośrednio  d o b ra  
konsum cyjne i w ym ien ia ją  je  m iędzy sobą. A. w ytw arza 
800 sztuk  d obra  a, B. 100 sztuk  d obra  ó, C. — 200 
sztuk  dobra  c, D. — 100 d obra  d. W  tem  gospodarstw ie 
w ym iennem  dochodzi do rów now agi w ąrtości gospodar
czej; s tosunek  w ym ienny  p rzedstaw ia się w ten  sposób: 
\d  =  2c =  4ó =  8a. K ażdy  z tych p roducen tów  część swo
ich  p roduk tów  konsum uje, a część w ym ienia za inne p ro 
duk ty . O ile nie zm ienią się po trzeby  i techniczne w a
ru n k i produkcji, ta  rów now aga może się u trzym yw ać 
stale, gospodarstw o będzie m iało c h a rak te r  statyczny .

.P rzy p u śćm y  jednak , że dochodzi tu ta j do zastosow a
nia, k ap ita łu , p rzed tem  nieznanego. Oto podm io t A. w y
nalazł pierw sze narzędzie, k tó re  w zm aga np. o 100% te 
chniczną w ydajność jego pracy. D zięki n iem u  przy  ty m  
sam ym  nak ładzie p racy  je s t w stan ie  wytworzyć 1600 
sztuk  zam iast 800. Jego  zapotrzebow anie je s t już d o s ta 
tecznie pokry te  przez dotychczasow ą konsum cję, nie* chce 
on jej powiększać. N a to m iast in n i uczestn icy  gosp o d ar
stw a w ym iennego naby liby  chętnie więcej ty ch  p rzedm io
tów. K iedy  jed n ak  A. w kroczy n a  d rog i p ro d u k c ji k a p i
talistycznej, k iedy  skorzysta  z m ożliwości pow iększenia 
technicznej w ydajności swojej p rodukc ji i zaopatrzy  le
piej ry n ek  w swoje p ro d u k ty ?  Jeżeli o trzym a większą
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sum ę w artości gospodarczej, aniżeli o trzym yw ał p o 
przednio .

N abyw cy  jego  p rod u k tó w  m uszą m u  zapłacić w ię
cej. Może to  n astąp ić  w tro jak i sposób. Po  pierw sze m o
gą oni pow iększyć swój p o p y t n a  dobro a, a zm niejszą 
na  inne dobra , w zględnie zm niejszą konsum cję dóbr 
p rodukow anych  przez siebie, a o fiaru ją  więcej do w ym ia
n y  za dobro  a. Po d rug ie  m ogą powdększyć swoją- p ro 
dukcję  przez wzm ożenie n ak ład u  p racy . A po trzecie m o
gą pow iększyć sw oją p ro d u k c ję  przez zw iększenie te 
chnicznej w ydajności p racy  p rzy  zastosow aniu  i u  siebie 
k ap ita łu . Jeżeli np . k toś w padł n a  pom ysł zużytkow ania si
ły  zaprzęgow ej zw ierząt i dzięki tem u  w zm ógł sw oją p ro 
dukcję, to  in n i m ogą go n a ty ch m ias t w tem  naśladow ać, 
m ogą też zużytkow ać tę  siłę, pow iększyć sw oją p ro d u k 
cję, m ieć w ięcej dóbr, gotow ych do w ym iany.

A więc w zrostow i technicznej w ydajności p racy  je 
dnego ' z producentów , m usi odpow iadać w zrost zaofiaro
w ania innych  p rzedm io tów  w zam ian  za ten  p rzedm iot. 
Zw ykle odbyw a się to  n a  tej drodze, że obniża się wartość 
jednostki przedm iotu, którego produkcja je s t obecnie bardziej 
w ydajna dzięki zastosoioaniu kapitału. P ro d u cen t jego 
rzuca na  ry n ek  zw iększoną ilość jednostek . P raw d o 
podobnie więc obecnie dochodzi do zaspokojenia już 
słabszych potrzeb . T ow ar tan ie je , poniew aż jes t go w ię
cej. Może się też zdarzyć, że i  z in n y ch  przyczyn n a 
s tąp i w zrost zapotrzebow ania. Ale caeteris paribus sam  
fak t, że obecnie w zm ogła się p ro d u k c ja  pew nego p rzed 
m iotu , w yw ołuje zniżkę jego  ceny. Z niżka ta  n ie idzie- 
ta k  daleko, b y  m iała w yw ołać tak  w ielką zniżkę w artości 
gospodarczej całego zasobu, iżby  obecnie sum a te j w ar
tości, k tó rą  rozporządza p roducen t, by ła  m niejsza, niż 
poprzednio . A lbow iem  w tedy ów p ro d u cen t ograniczyłby  
sw oją p rodukcję , p rzesta łby  stosow ać kap ita ł, bo p rzy n o 
siłoby m u  to s tra ty  zam iast zysków. A w arunk iem  sto 
sow ania k ap ita łu  jes t uzyskanie większej sum y wmrtości 
gospodarczej, aniżeli uzyskuje się jej n a  innej drodze.
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M am y tu  zastosow anie szerszej zasady: każdy p od
m io t gospodaru jący  n ad a je  ta k i k ierunek  swojej działa l
ności gospodarczej, jak i m u przynosi m ax im um  w artości 
gospodarczej. Jeżeli zaś wogóle w swojej działa lności nie 
stosuje k ap ita łu , to  postępu je  w zupełnie podobny  spo
sób. R o b o tn ik  p rzy jm ie zajęcie w fabryce, k tó ra  m u 
lepiej płaci. N auczyciel p rzy jm ie lekcje tam , gdzie są 
one lepiej p łatne. P rzedsięb io rca  znow u w tedy  zastosuje 
kap ita ł, g dy  po p okryc iu  w szystk ich  kosztów  będzie 
w iększy jego zysk, aniżeli bez k ap ita łu . T en  m om ent 
rozstrzyga o rozm iarach , w jak ich  się k ap ita ł stosuje do 
produkcji, o rodzaju  k ap ita łu , o tern, w jak ie  k o n k re t
ne d obra  p rodukcy jne  przeobraża się swoje zasoby.

8. W  gospodarstw ie, obliczonem  na uzj'skan ie  
x im um  w artości gospodarczej, jes t obojętne, czy się to 
m ax im um  osiąga przez zw iększenie technicznej w y d a j
ności p rodukc ji, czy też bez tego, a naw et zm niejszając 
tę  w ydajność. N iek tórzy  pisarze w idzą w rentowności 
działalności gospodarczej zasadę o rgan izacy jną w spółcze
snego u stro ju  gospodarczego, przeciw staw iając ją  zasadzie 
produktyw ności, k tó ra  każe w ytw arzać ja k  najw ięcej dóbr 
d la  ja k  najw iększej liczby  ludzi; ta  o sta tn ia  zasada ich 
zdaniem  może być urzeczyw istniona dopiero  w u s tro ju  
kollek tyw nym . N ie chcem y tu  poruszać kw estji, czy 
n ap raw dę konflik t m iędzy  ren tow nością a p ro d u k ty w 
nością jest ta k  bardzo  częsty i is to tn y  d la  współczesnego 
u s tro ju 1). In te resu je  nas jedno  py tan ie: czy m oże po
w stać kap itał, w zględnie się pow iększyć ty lko  dlatego, 
że posiadacz jego dzięki n iem u  rozporządza w iększą su
m ą w artości gospodarczej, choć rów nocześnie nie zw ięk
szyła się techn iczna w ydajność jego p rodukcji?  In n em i 
słowy: czy może pow stać kap ita ł, n ie przynosząc rów no
cześnie w iększej techn icznej w ydajności p rodukcji?

P rzypuśćm y, że w jak ie jś  odciętej od św iata wsi 
je s t ty lko jeden  szewc, k tó ry  m a fak tyczny  m onopol na  
sw oim  rynku . Ów szewc zastanaw ia się nad  tem , czyby

1) P or. R . R yb arsk i, W artość w ym ien n a  i  t. d. S. 20 i  n.
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nie zastosow ać k ap ita łu  do swojej p rodukcji, np . czy nie 
k u p ić  sobie m aszyny szewckiej. Może więc pow iększyć 
n ak ład  k ap ita łu  w swojem  przedsiębiorstw ie. Ma on przed 
sobą dw ie możliwości. Może w yrab iać  m niej butów , 
a podnieść ich  cenę. S przedaw ać rocznie 100 p a r za
m iast 150, a b rać  za parę  nie 10 ale 16 złotych. W  ten  
sposób zarob i on 1600 zło tych  zam iast 1500 złotych. 
Zw iększyła się ren tow ność p rzedsięb io rstw a kosztem  
zm niejszenia się jego produktyw ności. Oczywiście do 
tego  w ystarczy, by  on m niej pracow ał, by  zm niejszył 
swój kap itał, um ieszczony w n iciach, skórze, k le ju  i t. d. 
Z d rug ie j strony  ten  szewc m oże po sp raw ien iu  sobie 
m aszyńy, uszyć 250 p a r  b u tów  ręcznie; obniży cenę p ary  
do 8 złotych, ale za rob i b ru tto  2000 złotych, a jego zysk 
n e tto  m oże być też w iększy. W  ty m  osta tn im  w ypadku 
m am y  i zw iększenie technicznej w ydajności i zw iększe
nie sum y w artości gospodarczej.

Jak iko lw iek  p rzyk ład  usiłow alibyśm y przytoczyć, 
nie po trafim y  upraw dopodobn ić  w ypadku , w k tó ry m  zja- 
w ia się k ap ita ł w pew nej produkcji, daje w iększy zysk 
producentow i, a nie pow iększa się technicznie w ydajność 
tej p rodukcji. Jeżeli k to ś chce podnieść rentow ność swo
jego  p rzedsięb io rstw a kosztem  jego produk tyw ności, to 
w tedy  p ro d u k u je  m niej, a bierze za jednostkę  tow aru  
d aleko  więcej, w yzyskując swoje m onopoliczne stano
w isko i w ysokie znaczenie tego  to w aru  d la  pew nej g ru 
py  odbiorców . Ale przecież w tedy zm niejsza k ap ita ł 
i zm niejsza sw oją pracę.

T ak  więc m ożem y w ypow iedzieć wniosek: przy  za
stosow aniu  k ap ita łu , jego powstawmniu, d la p roducen ta  
je s t decydu jącym  m om ent, że ten  k ierunek  działalności 
gospodarczej p rzynosi m u  w iększą sum ę w artości gospo
darczej. R ządzi się on ren tow nością. Ale jeżeli k ap ita ł 
m a zjaw ić się tam , gdzie go p rzed tem  n ie było, lub  po- 
wuększyć się w istn ie jącem  przedsiębiorstw ie, to m usi on 
sprow adzić pow iększenie się jego p roduk tyw ności czyli 
techn icznej w ydajności. W zrost k ap ita łu  i w zrost ren 
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tow ności p rzedsięb iorstw  kosztem  zm niejszenia icli p ro 
duk tyw ności są to rzeczy, k tó re  się w zajem nie w ykluczają.

R ozw ażanie pow staw ania k ap ita łu  w gospodarstw ie 
odosobnionem  z jednej strony, a z d rug ie j w gospodar
stwie, opartem  n a  w ym ianie p ien iężnej, doprow adza nas 
do w niosku, że nie w ystarczy  sam  fak t wyższej te ch n i
cznej w7ydajności d rog i kap italistycznej do pow staw ania 
kap ita łu . W  gospodarstw ie odosobnionem  m usi n astąp ić  
w zrost potrzeb; a zaś w w arunkach , z k tó rem i fak tycznie 
m am y  do czynienia, to  zn. w gospodarstw ie op artem  
n a  w ym ianie, m usi w zrost po trzeb  na zw iększoną ilość 
dóbr lub  na  nowe dobra , uzyskiw ane przy  pom ocy  k a
p ita łu , w yrazić się we w zroście w artości gospodarczej, 
k tó ra  p rzy p ad a  tem u, k to  stosu je k ap ita ł. Je s t to  is to 
tn y  w arunek , k tó rego  nie m ożna pom ijać.

9. W  ten  sposób, zastanaw iając się nad  pow st
n iem  k ap ita łu , w skazaliśm y n a  różne m om enty , k tó re 
m uszą m u  tow arzyszyć. W idzim y n a ' podstaw ie tego  
rozum ow ania, że pow staw ania k ap ita łu  n iepodobna sp ro
w adzić do jednego  ty lko  m om entu , że trz e b a  spełnienia 
się całego szeregu w arunków , by m ógł pow stać kap itał.

R zućm y okiem  n a  te  w arunk i. Otóż, by  k ap ita ł 
m ógł pow stać i m ógł się pow iększać, trzeb a  n as tęp u ją 
cych okoliczności:

1) podm io t gospodarczy m usi skierow ać sw oją p ra 
cę ku  w ytw orzeniu  k ap ita łu . Praca, jest w aru n k iem  po
w staw ania k ap ita łu , przyczem  przez p racę  należy rozu
m ieć n iety lko  a naw et n iety le fizyczny w ysiłek, lecz 
także, a raczej przedew szystk iem , tw órczość um ysłow ą, 
k tó ra  w ytw arza nowe kom binacje  produkcy jne;

2) po d m io t gospodarczy, w ytw arzając k ap ita ł, zuży
w ając w ty m  k ie ru n k u  swoje zasoby, m ające w artość go
spodarczą, m usi sobie odm ów ić tern sam em  zużycia ich 
na  cele bezpośredniej konsum cji; a więc konieczną je s t 
oszczędność w szerokiem  tego słowa znaczeniu, co n ie 
m usi oznaczać koniecznie rozwroju  zm ysłu  oszczędnościo
wego u  producentów , k tó rzy  w y tw arzają  lub  p o m n aża ją
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swój kap ita ł. Oszczędność, k tó rą  tu  m am y na m yśli, jes t 
ty lko  zaniechaniem  zużycia rozporządzalnych p rzedm io
tów  gospodarczych i sił osobistych, a przeznaczeniem  ich  
do dalszej p rodukcji;

3) p ro d u k c ja  przy  pom ocy k ap ita łu  m usi być b a r 
dziej w y d a jn ą  technicznie, niż p ro d u k c ja  n iekapitalistycz- 
na. Dzięki zastosow aniu k ap ita łu  uzyskuje się więcej 
d ó b r lub  now e dobra , k tó ry ch  nie m ożna uzyskać w inny  
sposób. M usi się ze w zrostem  technicznej w ydajności łą 
czyć w zrost zapotrzebow ania n a  te  dobra, czyli innem i 
słowy, w zrost konsum cji.

4) P ro d u k cja , połączona z zastosow aniem  k ap ita łu , 
m usi przynieść sw ojem u producen tow i w zrost sum y w7ar- 
tości gospodarczej. Musi być jego gospodarcza działa l
ność n iety lko  bardziej technicznie w ydajną , lecz rów nież 
i bardziej rentow ną.

Czy już  je s t nasze zadanie skończone? Czy jużeśm y 
dostatecznie w yjaśn ili p rob lem  pow staw ania kap ita łu?  
Zw róćm y uw agę n a  o s ta tn i p u n k t. P ro d u k c ja  m a dać 
zw iększenie sum y w artości gospodarczej w łaśnie dzięki 
zastosow aniu  k ap ita łu . P ro d u cen t loku je rozporządzalną 
przez siebie w artość gospodarczą w p o stac i dóbr, służą
cych do dalszej p rodukcji. Z decyduje się n a  to, jeżeli 
uzyska w zrost su m y  w artości gospodarczej, jeżeli te  k o n 
k re tn e  d o b ra  p ro d u k cy jn e  przyniosą m u  w iększą w artość 
gospodarczą, niż m iały  na początku. A więc kapitał mo
że powstać wtedij, gdy przynosi dochód.

Co p raw d a, m ógłby k to ś  zrobić zastrzeżenie co do 
tego ostatn iego  tw ierdzen ia. M ożnaby zauw ażyć, że je
żeli k toś chce oszczędzić pew ien zasób n a  przyszłość, to  
w ta k im  razie może być d la niego obojętnem , czy d any  
zasób p ien iądza stezauryzuje, czy też u lokuje w p ro d u k 
cji, p rzeobraz i na k ap ita ł, choćby w d an y ch  w aru n k ach  
ten  k ap ita ł nie p rzynosił dochodu. Jeżeli np . przecho
w anie p ien iędzy  w dom u jest n iebezpieczne, to  woli on 
oddać je n a  rach u n ek  bieżący do b an k u , choć ten  b an k  
nie p łaci p rocentów . Ale i w tedy m am y do czynienia
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z pew ną nadw yżką w artości gospodarczej, w yrażającą  się 
w m niejszem  ryzyku  lo k aty  k ap ita lis ty czn e j. Z resztą 
ten  w ypadek  w yjaśn i się w trak c ie  dalszych rozw ażań.

Obecnie, gdy p o trącam y  o kw estję dochodu  z k a 
p ita łu , w chodzim y na teren  bardzo  tru d n y  i sporny. 
Czem jest dochód z kap ita łu ?  Jak  pow staje ten  dochód, 
w jak i sposób m ożem y go określić? Od czego zależy je 
go istn ienie , trw anie , wysokość? Czy istn ien ie  dochodu 
jes t po trzebnem  n ie ty lko  do pow staw ania k ap ita łu , lecz 
także do jego trw an ia?  N a te p y tan ia  w y p ad a  obecnie 
skierow ać naszą uwagę.
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Rozdział III.

Dochód z kapitału.

1. Sam  ty tu ł niniejszego rozdziału  w skazuje 
m ów iąc o dochodzie, m am y  tu  do czynienia z pojęciem  
szerszeni, z różnego ro d zaju  dochodam i, a dochód z k a 
p ita łu  jes t ty lko  jed n y m  z jego rodzajów . T rzeba więc 
najp ierw  zdać sobie spraw ę z tego, co wogóle nazyw am y 
dochodem , a następn ie  podać znam iona, w yróżniające 
specja ln ie dochód z kap ita łu .

N a pojęcie dochodu sk ład a ją  się następu jące  ele
m enty . N a jp ierw  je s t źródło tego  dochodu. M usi być 
coś, co p rzynosi dochód. Pojęcie dochodu jes t ściśle 
zw iązane z pojęciem  czynnika, z którego dochód płynie. 
W chodzą tu  w rach u b ę  dw a p ierw iastk i. Ź ródłem  do
chodu może być albo k ap ita ł, albo osobista  siła p ro d u k 
cyjna, zdolność do o d d aw an ia  pew nych usług. Zgodnie 
z tern odróżn iam y z jednej s trony  dochód z k ap ita łu , 
a z d rug iej dochód z p racy  w najszerszem  tego  słowa 
znaczeniu, a więc n ie ty lko  z p racy  najem nej. Ze w zglę
d u  jed n ak  n a  w ielką różnorodność te j osta tn ie j kategorji 
dochodu, odróżn iam y osobno dochód  z p racy  najem nej 
i dochód z p rzedsięb io rstw a, prow adzonego n a  w łasny  ra 
chunek, czyli zysk przedsięb iorcy .

Z pojęciem  dochodu  łączy się w yobrażenie o jego 
stałości. Jeżeli k to ś jednorazow o z jak iegoś źródła uzy 
skuje pew ną nadw yżkę w artości gospodarczej, to  m ów i
m y o jednorazow ym  zysku, a n ie  o dochodzie. Oczy
w iście to  odróżnienie m a b ardzo  w zględną w artość, 
gdyż w p rak ty ce  zaciera ją  się różnice m iędzy dochodem  
trw ałym , a dochodem  przejściow ym . Je s t to  ty lko  ró 
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żnica stopnia, k tó ra  nie daje  dobrej p odstaw y  p od  ścisłe 
teo retyczne odróżnienia.

In n y  m om ent m a znaczenie p ierw szorzędne, zw ła
szcza jeżeli m am y się zająć specjaln ie dochodem  z k ap i
tału . Oto trzeb a  odróżnić dochód surow y i dochód czy
sty. D ochodem  surow ym  nazyw am y ogół przedm iotów , 
k tó re  p rzynosi pew ne źródło dochodu, albo też w szystkie 
źródła razem  wzięte, w pew nym  okresie czasu. Jes t to  
sum a wpływów, m ających  w artość gospodarczą, k tó rą  
p rzynosi działalność gospodarcza. A n a to m ias t dochód 
czysty  to  je s t różnica m iędzy pow yższą sum ą, a koszta
m i, po trzebnem i n a  zachow anie w artości gospodarczej 
źródła dochodu. N apozór rzecz ta  p rzedstaw ia  się b a r 
dzo prosto; w  istocie rzeczy są pod  ty m  w zględem  dość 
znaczne trudności.

U przy tom ni nam  te  tru d n o śc i zapoznanie się ze 
sform ułow aniem  pojęcia  czystego dochodu  w u staw o 
daw stw ie podatkow em , w k tó rem  to pojęcie m a p o d sta 
wowe znaczenie. W eźm y za p u n k t w yjścia a rt. 6 U sta 
wy z dnia 16 lipca  1920 r. o państw ow ym  p o d a tk u  
dochodow ym  i p o d a tk u  m ajątkow ym , k tórego  treść nie 
odbiega od sform ułow ań, zaw artych  w in n y ch  ustaw o- 
daw stw ach. W edług  tego a r ty k u łu  „za dochód  uw aża się 
sum ę w szystkich  przychodów  w p ien iąd zach  lub  w ar
tościach  pieniężnych, o trzym anych  z poszczególnych źró
deł .... po strącen iu  kosztów  osiągnięcia, zachow ania i za
bezpieczenia ty ch  przychodów , łącznie z corocznem  p ra- 
w idłowem  odp isan iem  n a  zużycie budynków , m aszyn
i w szelkiego rodza ju  m artw ego inw entarza , oraz p o trą 
ceniu  s tra t częściow ych lub  całkow itych  w przedm io tach , 
pod legających  zużyciu i służących do osiągnięcia docho
du, o ile odpisań  n a  zużycie oraz s tra t n ie uw zględniono 
już w kosztach wyżej w ym ien ionych“.

W  art. 3 u staw a w ylicza różne źródła dochodu: n ie 
ruchom ości g runtow e, budynki, p rzedsięb io rstw a h an d lo 
we i przem ysłow e, w szelkie zajęcia zarobkow e, tan tjem y , 
k ap ita ły  pieniężne, wszelkie w ynagrodzen ia za n a jem n ą
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pracę. Sprow adzając te  różne khtegorje , w ym ienione 
przykładow o, do naszej k lasyfikacji, stw ierdzim y, że jedne 
z n ich  m ają  ch a rak te r źródeł m ajątkow ych , dochód tu ta j 
p łynie z k ap ita łu , a d ru g ie  zaś są to  różnego rodzaju  
ź ród ła  dochodu z p racy . Ale pojęcie dochodu czystego, 
określone w a rty k u le  6, uw zględnia p ierw iastk i dochodu 
surow ego, n ada jące  się do po trącen ia , ty lko  o ile chodzi 
o dochód z k ap ita łu . Jeżeli k toś m a w b an k u  pieniądze, 
to  za dochód uw aża się procent, p łacony  przez bank; 
gdy  k toś prow adzi gospodarstw o rolne, za dochód z tego 
gospodarstw a uw aża on sum ę, pozostałą po opłaceniu  
kosztów  u trzy m an ia  tegoż gospodarstw a na  do tychczaso
w ym  poziom ie, tak  że jego w artość nie u lega żadnem u 
zm niejszeniu. W szystk ie te elem enty  uw zględnia u s ta 
w odaw stw o podatkow e. Ale inaczej je s t z k im ś, k to  w y
n a jm u je  swoje usług i p rzedsięb io rcy , albo też żyje sam o
dzielnie z swojej p racy  zarobkow ej, ja k  np. lekarz lub  
adw okat. U staw a za czysty  dochód ro b o tn ik a  uw aża 
z regu ły  całą płacę, k tó rą  on o trzym uje. N ie uw zględnia 
się tu  żadnych  kosztów  n a  u trzy m an ie  siły roboczej na  
do tychczasow ym  poziom ie’ R ob o tn ik  z każdym  rokiem  
m oże m ieć m niejszą siłę roboczą. M usi on w ychow ać 
dzieci, co z p u n k tu  w idzenia przyszłej p ro d u k c ji m ożnaby 
uw ażać za w y d a tk i surowe, po trzebne n a  u trzym an ie  oso
b is ty ch  sił p ro d u k cy jn y ch  na dotychczasow ym  poziom ie. 
P łaca  m usi uw zględn iać te  p ierw iastk i, m im o to wr ca
łości pod lega opodatkow aniu . Pojęcie dochodu czystego 
je s t z całą w yrazistością  zarysow ane w ustaw odaw stw ach  
podatkow ych , o ile chodzi o dochód z kap ita łu ; n a to 
m iast n ie jes t p rzew idziana jakako lw iek  am ortyzacja  oso
b iste j siły p ro d u k cy jn e j.

2. W  tern  też tkw i isto tne  uzasadnienie silniejs
zw ykle opodatkow an ia  dochodu z k ap ita łu , niż tak  zw. 
dochodu  niefuiidow anego. Ale nie chodzi n am  tu ta j 
o om aw ianie ustaw odaw stw a podatkow ego. N ależy stw ier
dzić, że to  pojm ow anie dochodu odpowdada k ry terjo m  
ekonom icznym , jes t zgodne z codziennem  naszem  życiem.
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N a tej podstaw ie rysu je się w ażna dla nas, zasadnicza 
różnica m iędzy dochodem  z k ap ita łu , a dochodem  z p ra 
cy, doniosła także i z teoretycznego p u n k tu  w idzenia. 
G dy zdam y sobie z niej spraw ę, zrozum iem y lepiej, czem  
jest dochód z k ap ita łu . P rzeciw ieństw o to  do tyczy nie- 
ty lko  sam ego źródła, lecz i n a tu ry  dochodu. R óżnica za
sadza się najp ierw  na tem , że w jednym  w ypadku  je s t 
źródłem  dochodu coś, co m a w artość gospodarczą, pew ien 
zasób przedm iotów  gospodarczych, a d ru g im  ludzka siła 
p rodukcy jna , sam  podm io t gospodarczy. W ażniejszy  m o
że jest d ru g i m om ent. D ochód z k ap ita łu , to  nadw yżka 
w artości gospodarczej, k tó rą  przynosi kap ita ł, sam  za
trzym ując  daw ną w artość. A  n a to m iast przy dochodzie 
z p racy  nie m am y tego k ry te rju m . N ie m ożem y pow ie
dzieć, że to  jes t nadw yżka w artości uzyskana z p racy  
przy  niezm ienionej sile p rodukcy jne j p roduku jącej jed n o 
stki. N ietyle m oże z tego pow odu, że nie jesteśm y przyzw y
czajeni do tego, by w yrażać w artość gospodarczą siły p ro 
dukcy jnej ludzi, w artość „żyjącego k a p ita łu “, jak  się n ie
którzy  p isarze w yrażają , choć tak ie  p ró b y  by ły  robione. 
P rzedew szystkiem  jed n ak  w ynagrodzenie za pracę, d o 
chód z p racy , to  jes t w ynagrodzenie n ie ty łko  za usługi 
oddaw ane przez nią, n ienaruszające  substancji, lecz tak że  
i za sam ą substancję. K ap ita lis ta , k tó ry  pożycza k a p i
ta ł n a  procent, może o trzym ać zawsze ten  p rocen t, i to 
albo on, albo jego spadkobiercy . K ap ita ł, b io rąc  teo re
tycznie, może być n ienaruszony  po w ieczne czasy, o ile  
oczywiście będzie is tn ia ł ustró j społeczny dopuszczający  
pob ieran ie dochodu z k ap ita łu . Ale jeżeli ro b o tn ik  p ra 
cuje w fabryce, to  zużyw a on z d n ia  n a  dzień siłę robo
czą, oddaje przedsięb iorcy  część tej siły, część su b 
stan cji tego źródła dochodu. W ynagrodzenie ro b o tn ik a  
w inno zaw ierać n iety łko  oprocentow anie tego źródła, 
lecz także jego am ortyzację , pew na część tego w ynagro 
dzenia w inna być przeznaczona na  wychowTanie dzieci, 
co z p u n k tu  w idzenia czysto ekonom icznego m ożna pojąć 
jak o  w ydatek  na  odnow ienie ludzkiej siły p ro d u k cy jn e j,
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na jej reprodukcję. D ochód z p racy  m ożnaby raczej po 
rów nać do ren ty  dożyw otniej, w k tórej p łaci się rów no
cześnie p rocen t od k ap ita łu  i jego am ortyzację. W  każ
dym  razie ty lko  w tedy, gdy  chodzi o dochód z k ap ita łu , 
m ożna oprzeć jego pojęcie n a  pojęciu  czystej nadw yżki 
ponad  n iezm niejszoną substancję .

O wiele w ażniejszem  od tego przeciw staw ienia 
m iędzy dochodem  z p racy  a dochodem  z k ap ita łu  jest 
i inne jeszcze przeciw ieństw o. M ówimy: p raca  p rzynosi 
dochód, k ap ita ł p rzynosi dochód. Ale p raca  m oże sam a, 
bez w spó łdziałan ia  k ap ita łu , p rzynosić  dochód. • Jeżeli 
k to ś  w ynajm uje  swoje usługi, m a dochód, chociaż nie 
m a on żadnego k ap ita łu . Je s t cały szereg sam odzielnych 
zajęć, także i w dzisiejszem , kap ita lis tycznem  gospodar
stwie, k tó re m ożna w ykonyw ać, z k tó ry ch  m ożna żyć 
naw et dostatn io , nie posługując się p rzy tem  żadnym  k a 
p ita łem , albo  też bardzo sk ąp y m  kap ita łem , k tórego  w ar
tość nie w chodzi w rachubę. T ak ą  jes t p raca  adw okata, 
śp iew aka estradow ego, nauczyciela  i t. d. N a tom iast 
k ap ita ł nie je s t w  stan ie  przynosić dochodu w sposób 
sam odzielny. M usi być za trudn iony  w przedsiębiorstw ie, 
w k tó rem  w spółdziała praca . Ściśle biorąc, dochód przy
nosi dane gospodarstw a, posługu jące się kap ita łem ; część 
zaś tego dochodu  zalicza się na  rach u n ek  kap itału . 
Łączne za trudn ien ie  p racy  i k ap ita łu  w ytw arza pew ien 
zasób dóbr, m ających  w artość gospodarczą. Ale na  tych  
dobrach  nie je s t napisane, w jak im  stopn iu  one swoje 
pow stanie zaw dzięczają kapitałow i, a w jak im  stopn iu  
pracy . I  to jes t najw iększa tru d n o ść  określen ia  źródła 
dochodu z kap itału , jego na tu ry ; na tem  tle rysu je się 
py tan ie, dlaczego k ap ita ł daje dochód. Chodzi tu  o o k re
ślenie ro li in n y ch  czynników , w spółdziała jących  w p ro 
dukcji. K ap ita ł nie może daw ać dochodu, gdy nie jes t 
za tru d n io n y  w produkcji, gdy go nie zużytkow uje p raca  
w najszerszem  tego słow a znaczeniu. Ale m im o to p rz y 
nosi odrębny  dochód kapitaliście.

3. By zdać sobie spraw ę z n a tu ry  tego dochodu ,
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należy odróżnić, w ślad innych  pisarzy , dochód z k a p ita 
łu  w łasnego i dochód z k ap ita łu  wypożyczonego.

B óhm -B aw erk w ten  sposób form ułu je te dw a ro
dzaje  dochodu: O dróżnia najp ierw  „p ie rw o tn y “ dochód
z k ap ita łu  od  „pochodnego“ czyli p rocen tu . P ierw szy 
to wogóle nadw yżka w artości gospodarczej, uzyskana 
dzięki kapitałow i; d ru g i to  specja lna odm iana tej ńad- 
wyżki, z jaw iająca się dzięki tem u , że w łaściciel k ap ita łu  
o ddaje  go kom uś innem u, zastrzegając sobie zw rot sub
stancji, a w zam ian za to  o trzym uje  pew ną sum ę. B ohm - 
B aw erk  stw ierdza, że przez d ług i czas uw aga badaczy 
skup iła  się ty lko  na  dochodzie pochodnym  czyli p rocen 
cie, co sprow adziło na  m anow ce te  b ad an ia , gdyż nie 
sprzeczano się o isto tę , lecz o teoretycznie raczej p o d 
rzędną część p roblem u. Z daniem  B ohm -B aw erka, trzeba 
przede wszy stk iem  w yjaśn ić is to tę  rzeczy, a nie jed en  jej 
specja lny  przejaw , k tó ry m  je s t fak t w ypożyczania k ap i
ta łu  i p łacenie od niego p ro c en tu 1).

N ato  zgoda, że trzeb a  w yjaśn ić przedew szystkiem  
isto tę  rzeczy. M ożnaby zakw estjonow ać pow yższą k lasy 
fikację, ale m niejsza o term inologję. Z ad a jm y  sobie py 
tanie: czy gdyby  nie is tn ia ł ta k  zw any pochodny  dochód 
z k ap ita łu , czy is tn ia łb y  wogóle p rob lem  dochodu z k a 
p ita łu?  O drazu  odpow iem y na to  stano wczem  nie. J e 
żeli nasze zaprzeczenie je s t słuszne, to  fak t p rocen tu , p ła
conego od w ypożyczonego k ap ita łu , nie je s t ta k  podrzę
dny m , jak b y  to w ynikało  z dow odzeń Bohm -Bawerka.

W yobraźm y sobie gospodarstw o społeczne, w któ- 
rem  k ap ita ł jes t znany, w k tó rem  znajdu je  naw et bardzo 
szerokie zastosow anie, ale ty lko  we w łasnem  gospodar
stw ie każdego z producentów . Z ty ch  lub  in n y ch  przy
czyn n iep rak tykow anem  je s t w ypożyczanie tego k ap ita łu , 
przenoszenie go z jednego zastosow ania do drugiego. J e 
żeli k tó ryś z podm iotów  gospodarczych  chce zw iększyć 
sw oją p rodukcję , to  w tedy, m ożnaby  powiedzieć, p ro d u

1) B óhm -Baw erk, G esch ich te  u n d  K ritik  der C ap ita lz in sth eorien  II  
A ufl. 1900. S. 8 i  n.
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kuje  kap itał, zużyw a n a  to swoje oszczędności. R ozpo
rządza pew nym  zasobem  k o n k re tn y ch  dóbr p ro d u k cy j
nych: urządzeń , narzędzi, m aszyn, k tó re w zm agają w y
dajność jego p racy . Część sw oich p roduk tów  w ym ienia 
on na  rynku ; na  tej podstaw ie jes t on w stanie obliczyć 
swój dochód b ru tto . Po po trącen iu  w szystk ich  kosztów, 
o trzym uje on dochód netto . Ale w jak i sposób obliczy 
on dochód z kap ita łu?

Możliwa jest jed n a  droga, po k tórej każdy  p ro d u cen t 
będzie próbow ał dojść do tego celu. Zwróci najp ierw  
uw agę na  p roduk tyw ność , na  w ydajność techn iczną n a 
rzędzia, k tó rem  się posługiw ał. P rzypuśćm y, że szewc n ie  
używ ał m aszyny, obecnie kup ił sobie tę  m aszynę. D a 
wniej p racow ał tyle godzin co i teraz, a zarab ia ł rocznie 
1000 zł. Obecnie podw aja sw oją p rodukcję , za rab ia  
1500 złotych. Poniew aż m aszyna kosztow ała go 300 zło
tych , zużywra się za trzy  la ta , w ięc powie sobie, że dzię
k i zastosow aniu m aszyny  uzyskał on nadw yżkę 400 zło
tych . -Będzie to  dochód z nowego, z now ozatrudnione- 
go k ap ita łu .

Pow yższe rozum ow anie nie jest jed n ak  zupełnie po 
praw ne. A lbow iem  nie jes t się upow ażnionym  do tego, 
by całą nadw yżkę zaliczyć na  rach u n ek  nowo za tru d n io 
nego k ap ita łu . Bo jeżeli k o n ju n k tu ra  d la  szewca w tym  
roku , w k tó ry m  on pow iększył swój k ap ita ł, by ła  p o 
m yślna, to  w tak im  razie nadw yżka w artości gospodar
czej w części pow inna iść na rach u n ek  tej pom yślnej 
k o n ju n k tu ry . W  jak ie j części — tego niew iadom o. G dy
by  ten  ro k ' by ł rok iem  ostrej konkurencji lub  zubożenia 
k lien teli w iejskiego szewca, wyw ołanej np. k lęskam i ele- 
m entarnem i, to  w tak im  razie ów szewc m ógłby zarobić 
zam iast 1000 złotych, ty lko  900 złotych; czy on pow ie 
w tedy, że zastosow anie m aszyny przyniosło m u  tę  stratę? 
A następn ie  trzeb a  się liczyć z tern, że i p raca  jego  ule
gła zm ianie sku tk iem  posługiw ania się m aszyną. N ie 
je s t to  już ta  sam a p raca  co przedtem . W  zw iązku z za 
stosow aniem  k ap ita łu  p raca  może stać się trudniejszą ,
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szkodliw szą d la zdrow ia, w pew nych w aru n k ach  naw'et 
niebezpieczną.

S taw iając rzecz ogólnie, pow iem y, że n iepodobna 
je s t obliczyć w zrostu  w artości, gospodarczej, k tó rą  się 
uzyskuje dzięki zastosow aniu k ap ita łu , jeżeli się m a przed 
oczym a ty lko  jeden  k o n k re tn y  w ypadek  zastosow ania 
kap ita łu , a raczej, w yrażając się dokładniej, zastosow anie 
pew nych k o n k re tn y ch  dóbr p ro d u k cy jn y ch  do pew nej 
konkretnej p rodukcji. M ożemy ty lko  określić techniczne 
sk u tk i tej inow acji. M ożemy pow iedzieć, że szewc p ra 
cuję obecnie nad  jed n ą  p a rą  bu tów  10 godzin, gdy daw 
niej p racow ał 20 godzin. P raca  jego sta ła  się lżejsza, 
w ym agająca m niejszego n ak ład u  um ysłow ej energji, albo 
też  trudn ie jsza . M ożemy przeprow adzić badan ie , przy  
jak iej p racy  szybciej następu je  znużenie. S tw ierdzić 
pew ne zm iany, na  lepsze lub  n a  gorsze, w jakości p ro 
d u k tu , zw iązane z zastosow aniem  m aszyn. Ale to  w szyst
ko nie doprow adza nas jeszcze do określen ia wysokości 
doch o d u  z kap ita łu , wysokości nadw yżki w artości gospo
darczej. W iem y ja k i jes t obecnie czysty dochód p ro 
d u k c ji i jak i by ł poprzednio . J a k  się rozk łada ten do 
chód m iędzy w szystkich uczestników  tej p rodukcji, tego 
n ie  w iem y.

W yobraźm y sobie in n y  w ypadek, k tó ry  nam  jeszcze 
lepiej up lastyczn i te  trudności. M am y rzem ieślnika, k tó 
ry  m usi posługiw ać się pewmem narzędziem . G dyby on 
nie m iał tego narzędzia, to b y  nie m ógł w ykonyw ać swo
jego zawodu; w danych  w arunkach , jeżeli ry n ek  p racy  
jes t nasycony, nie m a on przed sobą w idoków , by  znalazł 
poza swoim, kw alifikow anym  i p o trzeb n y m  zaw odem , 
m ożność innego za trudn ien ia , dającego m u  dochód. 
P rzypuśćm y, że za rab ia  on 1000 zło tych rocznie. Za n a 
rzędzia, k tó rem i się posługuje, zap łacił 500 złotych. 
G dyby nie m iał ty ch  narzędzi i nie m iał za co kup ić  no 
wych, toby  jego zarobek  by ł rów ny zeru. Czy dochód 
ze swego k ap ita łu  określi on n a  1000 złotych, a p racy  
nie będzie za nic cenił? Nie. M am y dw7a czynniki, k tó 
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re w spólnie sp row adzają pew ien rezu lta t gospodarczy. 
Jeże li nie w iem y, wiele w innych  zastosow aniach p rzy
n ieść m ogą te  czynniki, to  nie jesteśm y w stan ie  ozna
czyć k a teg o rjam i czysto gospodarczem i udzia łu  w docho
dzie czystym , p rzy p ad ający m  n a  każdy z nich.

D otyczy to  n iety lko  w spółdziałan ia k ap ita łu  z pracą, 
lecz wogóle w spółdziałania czynników  lub  d ó b r w zajem 
nie się uzupełn ia jących , k tó re  łącznie dopiero  w yw ołują 
pew ien efekt gospodarczy. W racam y w tej chw ili do 
p rob lem u  w artości udzia łu  we wspólnej p rodukcji, k tó ry  
nas zajm ow ał już p rzed tem . S tw ierdziliśm y, że ta  w ar
tość o ty le  ty lko da się oznaczyć k a teg o rjam i ekono- 
m icznem i, o ile dane dobro, uczestniczące we wspólnej 
p rodukcji, m a już ją  określoną w danym  układzie w ar
tości gospodarczej, o ile są m ożliwe inne zastosow ania 
tego dobra . Z agadnienie dochodu z k ap ita łu  nie jes t też 
z tego pow odu zupełnie sam odzielnem  zagadnieniem , 
k tó reb y  m ożna om aw iać i rozstrzygać, nie b iorąc za p od
staw ę zjaw iska szerszego, k tó rem u  pośw ięciliśm y już 
o sta tn i rozdział Części Pierw szej.

I  w tej chw ili chodzi ty lko  o k o n k re tn e  zastosow a
nie ty ch  ogólnych zasad, niew ątpliw ie zastosow anie jedno 
z najw ażniejszych. I odrazu  n a  tej podstaw ie zyskujem y 
podstaw ę d la określen ia roli, k tó rą  m a ta k  zw. przez 
B óhm  - Bawrerk a  dochód pochodny  z k ap ita łu  czyli p ro 
cen t w pojęciu  dochodu z k ap ita łu  wogóle. G dyby nie 
było  k ap ita łu  w ypożyczanego, to  znaczy, g dyby  ten  k a
p ita ł nie m ógł się przenosić z jednego  zastosow ania do 
drugiego , n ie m ógł zasilać n a jin tra tn ie jszy ch  gałęzi p ro 
d u k c ji a u n ikać m niej in tra tn y ch , m ielibyśm y raczej do 
czynienia z k onkre tnem i „dobram i k ap ita ło w em i“, ty lko  
z rzeczowrym  kap ita łem . 1 w tedy  p rob lem  dochodu  z k a 
p ita łu  nie is tn ia łb y , jak o  jedno lity  i sam odzielny problem . 
A lbow iem , gdy każdy z p roducentów  m a ty lko  swój 
w łasny kap itał, którego nie m ożna wypożyczyć, k tó ry  nie 
m oże się przenieść z jednej p ro d u k c ji do d rug iej, to  znaczy, 
że m a ty lk o  k onkre tne  d obra  p rodukcy jne , k tó re w zm aga
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ją  w ydajność jego pracy, to  ściśle b io rąc  nie m am y tu  
prob lem u dochodu z k ap ita łu . W  rzeczyw istości is tn ie je  
ty lko  dochód z p rodukcji, posługującej się różnem i n a 
rzędziam i, surow cam i, k tó re sensu largo  nazyw am y k a 
p itałem . D ochód z k ap ita łu  zjaw ia się w tedy, jak o  coś 
odrębnego, jako  coś, co m ożem y oznaczyć, jeżeli istn ie je  
k ap ita ł we w łaściw e m słowa znaczeniu, to  znaczy 
przedm io ty  gospodarcze, przeznaczone do dalszej p ro d u k 
cji, podlegające eiągłym  przeobrażeniom  w poszukiw aniu  
m ax im u m  w artości gospodarczej. In n em i słowy, m usi 
is tn ieć  dochód z k ap ita łu  w form ie „pochodnej“, czyli 
p ro cen t od w ypożyczonego k ap ita łu .

W tedy  dochód z k ap ita łu  m a określoną -wartość 
gospodarczą, k tó ra  dąży  do w yrów nania się w różnych  
zastosow aniach, w  postaci jednolite j stopy  oprocen tow a
nia. Jeżeli jak iś  przedsięb iorca p łaci tro ch ę  wyższy p ro 
cent, to  w tedy n ap ły w ają  do niego k ap ita ły , in n i m uszą 
podnieść stopę procentow ą. Co więcej, na  tej podstaw ie 
uzysku jem y  m ożność obliczenia dochodu z k ap ita łu  
w przedsiębiorstw ach, k tó re operu ją  k ap ita łem  w łasnym , 
które wogóle naw et nie m ają  w ypożyczonego k ap ita łu . 
N p. p roducen t, k tó ry  jes t w tern  szczęśliwem  położeniu, 
zastanaw ia się n ad  tem , czy rozporządzalny  dochód zużyć 
przew ażnie w konsum cji, czy też przeznaczyć go do d a l
szej p rodukcji. G dy np. stopa procentow a, w ynosi h%, 
zastanaw ia się, czy dzięki zastosow aniu  nowej p a r tji  k a 
p ita łu  p o k ry ją  m u  się koszty  i czy w zm ożenie inw esto
wanego k ap ita łu  przyniesie  m u  odpow iednie zyski; 
w przeciw nym  razie albo zw iększy sw oją konsum cję, 
albo też w ypożyczy swój k ap ita ł k o m u  innem u, k to  za
bezpieczy m u stosunkow o lepsze jego oprocentow anie. 
K ażdy  z przedsiębiorców , zestaw iając rach u n ek  s tra t 
i zysków  swojego p rzedsięb io rstw a, je s t w stan ie  obliczyć 
dochód z k ap ita łu , ulokow anego u  siebie. P rzy jm u je  za 
p u n k t w yjścia w artość urządzeń, m aszyn, w artość surow 
ców i w ysokość k ap ita łu , zużytego na robociznę. Oblicza 
czysty zysk przedsiębiorstw a. Jeżeli się okaże, że nie m a
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czystego zysku, że k ap ita ł dał oprocentow anie w ynoszą
ce ty lko  2%, gdy  tym czasem  wszędzie m ożna uzyskać 
4% od kap ita łu , to  dochodzi do p rzekonan ia, że jego 
przedsięb iorstw o jes t deficytow e. N ie w yprzeda m a
szyn, nie zlikw iduje swej fabryk i, o ile spodziew a się 
popraw y w la tac h  następnych , bo tak a  likw idacja  jes t 
po łączona ze s tra tam i. W  każdym  razie  zawsze m u w ia
dom o, jak i udział w  zyskach przedsięb io rstw a p rzy p ad a  
kapitałow i, ja k i je s t dochód z tego  k ap ita łu .

D ochodzim y więc do następu jącego  w niosku. P ro 
blem  dochodu z k ap ita łu  z p u n k tu  w idzenia teo rji eko- 
n om ji is tn ie je  w tedy, g dy  k ap ita ł po jm iem y jako  zasób 
przedm iotów , m ających  w artość gospodarczą, zm ieniający 
swoje k o n k re tn e  zastosow ania w pogoni za najw iększym  
zyskiem . D ochód z k ap ita łu  jes t nadw yżką tej w artości. 
N ie je s t to  ty lko  w iększa ilość dóbr, k tó rą  uzyskaliśm y 
dzięki zastosow aniu  konk re tn y ch  dóbr w jed n y m  p o 
szczególnym  w y padku  p rodukc ji. I  ty lko  w ty ch  w a
ru n k ach  m ożna m ów ić o sam odzielnym  dochodzie z k a 
p ita łu , o oznaczeniu jego w ysokości, gdy ten  k ap ita ł 
w ystępu je  sam odzielnie, a nie je s t w  każdym  poszczegól
ny m  w ypadku  zw iązany z danem  gospodarstw em , raz 
n a  zawsze w n iem  uw ięziony. A więc dopiero  w tedy, 
gdy  is tn ie je  m ożność lokow ania k ap ita łu  w różnych 
przedsięb io rstw ach  n a  procent, w tedy istn ie je  n ap raw dę 
o d rębny  p rob lem  dochodu k ap ita łu . G dyby  nie było 
tego  „pochodnego“ dochodu z k ap ita łu , czyli m ożności 
przenoszenia i za tru d n ian ia  go w tern lub  innem  przedsię
biorstw ie, b ra k b y  było wogóle podstaw  do oznaczenia 
dochodu  z k ap ita łu .

N a tej podstaw ie zysku jem y m ożność uchw ycenia 
różnicy, zachodzącej m iędzy dochodem  z k ap ita łu  a do
chodem  z p racy  przedsięb io rcy  czyli zyskiem  p rzedsię
biorcy, k tórego  n a tu ra  je s t już  n am  znana w ogólnych 
zarysach . R óżnica ta  nie odrazu  zarysow ała się zupełnie 
wyraźnie. O ile zjaw isko odrębności dochodu  z p racy  
najem nej w ystąpiło  odrazu  bardzo  w yraźnie, o ty le p rzez
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dług i czas nie u w yda tn iano  dość ściśle odrębności do
chodu z k ap ita łu  i zysku  przedsiębiorcy.

Pod  ty m  w zględem  bardzo w ym ow nym  jest rozwój 
pojęć w ty m  zakresie u  ang ie lsk ich  k lasycznych  ekono
m istów . Języ k  angielsk i w łaściw ie n ie zna te rm in u  
„przedsięb io rca“ w tern  znaczeniu, w jak iem  używ a się 
go pow szechnie w teo rji ekonom ji. Dosłow nie biorąc, 
w yraz „u n d e rtak e r“ oznacza przedsięb iorcę pogrzebow ego. 
Ale tego b ra k u  przez pew ien czas nie odczuw ała angiel
ska teo rja  ekonom ji. A lbow iem  nie odróżniała  ona ści
śle przedsięb iorcy  od k ap ita lis ty ; tego  k to  p row adził na  
w łasny rach u n ek  przedsiębiorstw o, za tru d n ia jąc  w niem  
k ap ita ł i p racę, nazyw ano „cap ita lis t“, a jego zysk łącznie 
z dochodem  z k ap ita łu  oznaczano w yrazem  „p ro fit“. 
W yraz ten  oznaczał zarów no dochód z k ap ita łu , jak  
i w łaściw y zysk przedsięb iorcy . S topniow o doszło do 
oddzielenia ty ch  dw óch funkcyj, zysku  przedsięb io rcy  od 
dochodu z k ap ita łu . I w tedy  n iek tórzy  pisarze angielscy  
usiłow ali nadać  w yrazow i „ u n d e rtak e r“ praw o obyw atel
stwa, co n iebardzo  się pow iodło. W iększość p isarzy  
posługu je się n a  oznaczenie przedsięb io rcy  w yrazem  
francusk im  „l’en tre p ren e u r“. T a ew olucja term ino lo 
giczna je s t stw ierdzeniem  rozw oju fak tycznych  s to sun
ków, w k tó ry ch  coraz pow szechniejszym  sta je  się p rzed 
siębiorca, o p eru jący  w coraz w yższym  sto p n iu  kap ita łem  
w ypożyczonym , od k tórego  p łaci p rocen t. I stopniow o 
coraz w yraźniej przeciw staw ia się dochód z p rzedsięb io r
cy sensu stricto dochodow i z k a p ita łu  i dochodow i z p ra 
cy. Zysk przedsięb io rcy  określa się jak o  pozostałość po 
p o k ry c iu  kosztów  p racy  i oprocen tow ania k ap ita łu . I ja k 
kolw iek te w szystkie czynnik i na  siebie oddziaływ ują , to 
jed n ak  w y stęp u ją  one zupełn ie  odrębnie, z w łasnem i 
roszczeniam i do udzia łu  w zyskach  p ro d u k c ji, każdy 
z n ich  objaw ia w sw oich g ran icach  tendencję  do u jed n o 
sta jn ien ia  się; a zw łaszcza dotyczy to  dochodu z k ap ita łu  
w m iarę, ja k  upow szechnia się jego zastosow anie.
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Po ty ch  w yjaśn ien iach  staje się bardziej zrozum ia
łem , dlaczego odrzuciliśm y poprzednio bardzo  szerokie 
pojęcie k ap ita łu , jako  ogółu środków  p rodukcy jnych , d la 
czego łu k u  R obinsona nie uwmżamy jeszcze za k ap ita ł 
we w łaściw em  słowa znaczeniu. K ap ita ł dla nas, to 
osobne źródło dochodu, dochód  z k ap ita łu  również jes t 
czem ś osobuem . F ak tyczn ie  na tern stanow usku sto ją  w szy
scy p isarze. N iektórzy d a ją  n a  w stępie definicję bardzo 
rozległą; po tem  jednak , w ciągu dalszego b ad an ia , n ab ie 
ra  om aw iane zjaw isko bardziej sprecyzow anej treści. Otóż 
lepiej jes t odrazu  dać zgodne z dalszem i w yw odam i 
określenia is to ty  zjaw iska. A lbow iem  w stępna defin icja 
p ow inna dotyczyć ty lko  ty ch  objawów', k tó re się fak 
tycznie w yjaśnia, k tó re  m ożna objąć późniejszem i uogól
n ien iam i teoretycznem i.

4. Dochodem z kapitału nazywam y nadwyżką 
tości gospodarczej, którą przynosi kapitał swojemu posiada- 
czowi, zatrzym ując przytem  swoją wartość.

N astępu jące m om en ty  w tern określen iu  m ają  za
sadnicze znaczenie. Po pierw sze jest to  nadw yżka w ar
tości gospodarczej ponad  w artość p ierw otną, a nie te 
chniczny ty lko  w zrost wTydajności k ap ita łu . N a ten  m o
m en t zw rócim y jeszcze uw agę. A d ru g i p u n k t to ten, 
że k ap ita ł przynosi dochód; używ am y tego czasowmika 
w znaczeniu  stałego s to su n k u  zachodzącego m iędzy  k a 
p ita łem  a dochodem , a nie m ów im y o tem , że ten  dochód 
zjawóa się dopiero  po upływ ie pew nego czasu. T en  p u n k t 
już obecnie w ym aga w yjaśnienia.

G dy chcem y odpow iedzieć na  py tan ie , jak a  je s t ta  
nadw yżka, czy ona wogółe istn ie je  i w jak ich  rozm ia
rach , porów nujem y w artość k ap ita łu  w pew nym  punkcie 
początkow ym  z jego w artością  w pew nym  punkcie  koń
cow ym , np. n a  1 stycznia 1921 i 1 stycznia 1922 roku. 
R óżnica m iędzy d ru g ą  i pierw szą pozycją, stanow i do
chód z k ap ita łu . P rzy p a trzm y  się bliżej tem u  zjaw isku. 
G dy k toś pożycza p ien iądze na  procent, zazwyczaj o trzy
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m uje ten  p rocen t w pew nych stałych  ra tach : co pół roku 
lub  corocznie. K toś, k to  za tru d n ia  w przedsięb iorstw ie 
swój w łasny kap ita ł, co pew ien czas zestaw ia b ilans tego  
przedsięb io rstw a i ra ch u n ek  s tra t i zysków i na tej p o d 
staw ie dochodzi do stw ierdzenia czystego dochodu z p rz e d 
siębiorstw a. Zgodnie z tem  urobiło  się pow szechnie w y
obrażenie o perjodyczności dochodu  z kap ita łu , o tem , 
że trzeba, by pew ien czas up łynął, by  k ap ita ł m ógł p rzy
nieść dochód.

Istotnie, w w ielu k o n k re tn y ch  zastosow aniach  k a p i
ta łu  w ystępuje ta  perjodyczność. R o ln ik  m usi jesien ią  
czynić nak łady , by m ógł zb ierać owoce na  wiosnę. Cały 
szereg p rzedsięb iorstw  przynosi dochód w pew nych o k re 
sach  roku , w pew nych sezonach. Jeżeli znow u za tru d n ia  
się k ap ita ł w nowej p rodukcji, to  trzeba czekać jak iś  
czas, dłuższy lub  krótszy , by  to  przedsiębiorstw o, a więc 
i k ap ita ł w n iem  za trudn iony , m ógł przynosić dochód. 
W  n iek tó rych  gałęziach p rodukc ji czeka się naw et na  
dobrych  la t kilka, ja k  np. w  dziedzinie górnictw a, wdel- 
k ich  robó t pub licznych  i t. d. Te w szystkio okoliczno
ści, ja k  i fakt, że dochód obliczam y perjodycznie, zw ykle 
co roku, że perjodycznie p łaci się procenty , a dalej ko 
nieczność up łyn ięcia  pew nego te rm inu , zan im  nowo p o 
w stałe przedsiębiorstw o zacznie przynosić dochód, wy
w ołały w yobrażenie, że dochód z k ap ita łu , jes t to  n ad 
w yżka w artości gospodarczej, k tó rą  k ap ita ł p rzynosi sw to - 

jem u  posiadaczow i po upływ ie pewnego czasu.
W naszem  określeniu  pom inęliśm y ten  o sta tn i m o

m ent. Z robiliśm y to zupełnie św iadom ie. N aszem  zd a
niem  nie należy do is to ty  dochodu z k ap ita łu , by  trzeba 
było zawsze czekać, zan im  k ap ita ł zacznie przynosić 
dochód.

Zwróćm y najp ierw  uw agę na stronę czysto techniczną 
p o b ieran ia  dochodu z k ap ita łu . N ajdogodniej je s t p o 
b ierać p ro cen t w pew nych, d łuższych naw et odstępach  
czasu. Ale jes t to  ty lko  kw estja dogodności, a nie m a
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to  nic w spólnego z is to tą  dochodu z kap ita łu . Jeżeli 
k to ś się um ów i z sw oim  d łużnikiem , że ten  o sta tn i bę
dzie p łacił p rocen t z góry, to  czy w tedy  n ap raw dę k ap i
ta ł  przyniósł z góry swoją, nadw yżkę? M ożna zawrzeć 
um ow ę, że p rocen t od k ap ita łu  będzie p łacony  codzien
nie. Z d arza ją  się także w ypadki, że w łaściciel m a ją tk u  
bierze swoją k rew ną na u trzym an ie  do siebie, pożyczając 
od  niej n a  h ipo tekę pew ną sum ę; to  u trzym anie, jest p ro 
centem  od k ap ita łu , p łaconym  niejako  w każdej chwili. 
Ordy w zam ian  za udzieloną pożyczkę o trzym uję m ieszka
n ie  w dom u d łużnika, to w tedy  rów nież p rocen t jest 
p łacony  bez przerw y.

Sposób p łacen ia p rocen tu  nie g ra  ro li — przejdźm y 
jed n ak  do p rzy p atrzen ia  się tem u, w jak i sposób n ap raw 
dę k ap ita ł p rzynosi dochód, czy koniecznym  jest tu ta j 
m o m en t up ływ u  pewmego czasu, by  ten  dochód wogóle 
m ógł się zjaw ić. N ow y poszukiw acz n afty  p rzystępu je 
do w iercenia szybu naftow ego. R ozporządza pew nym  
kap ita łem , ale m usi pogodzić się z fak tem , że przez pe- 
■wien czas nie będzie w idział dochodu z tego k ap ita łu , 
zan im  n afta  nie zacznie try skać . Ale gdy  p rzy p atrzy m y  
się w ielkiej firm ie naftow ej, to  zauw ażym y, że ona w ier
ci now e szyby n a  m iejsce tych , k tó re już p rzesta ły  daw ać 
ropę; z dochodów  funkcjonu jących  szybów czerpie ona 
pokrycie  kosztów  now ych w ierceń. K ap ita ł wciąż, bez 
przerw y, każdego dn ia  p rzynosi dochód.

I  całe gospodarstw o społeczne m ożem y raczej p o 
rów nać do tego w ielkiego przedsięb iorstw a, k tóre nie 
czeka na  to, by  u p ły n ął pewden czas, zan im  k ap ita ł za
cznie przynosić  dochód. Jed n e  gospodarstw a są zależne 
od  w arunków  n a tu ra ln y ch , o ile chodzi o te rm in  swoje
go dochodu. Ale w ty m  sam ym  czasie inne p rzedsię
b io rstw a d a ją  ten  dochód. K a p ita ł wciąż ten  dochód 
przynosi, proces pow staw ania tej nadw yżki w artości go
spodarczej, k tó rą  stanow i dochód z k ap ita łu , w gospo
darstw ie  społecznem , wziętem jako  całość, nie za trzym uje 
się an i na godzinę.
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D latego też m ów im y kró tko  o nadw yżce w artości 
gospodarczej, a n ie w prow adzam y tu  elem entu  upływm 
pew nego te rm inu , po upływ ie k tórego  dopiero  m a zjaw ić 
się ta  nadw yżka. J a k  ważne konsekw encje w ypływ ają  
z tak iego  pojm ow ania dochodu z k ap ita łu , to zobaczy
m y niebaw em .
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Rozdział IV.

Dlaczego i w jaki sposób kapitał przynosi dochód?

1. W iem y już, czem  jest dochód z k ap ita łu .  
jem y  sobie spraw ę z jego isto ty . N iem niej jed n ak  trzeba 
jeszcze dok ładn iej up lastyczn ić  sobie to  zjaw isko, zaryso
wać je  w sposób m ożliw ie najdok ładn iejszy . Otóż zm ie
rzając do tego  celu, różn i badacze posłu g u ją  się p rzy k ła 
dam i, zaczerpn iętem i z życia prak tycznego . C hcą w y k a
zać, że ten  dochód w rzeczyw istości istn ieje , że jes t ele
m en ta rn y m  fak tem  gospodarczym . I w  p racach , pośw ię
conych zagadn ien iu  k ap ita łu  i dochodu bardzo  często 
m ożna spo tkać  się z ana log jam i, napozór bardzo wym o- 
wnemi, u w y d a tn ia jącem i różnicę m iędzy  kap ita łem  i do
chodem . I  ta k  p rzy tacza się bardzo często p rzy k ład  sta
da  krów , k tó re  sw em u w łaścicielow i daje  m leko i m ięso. 
W  ciągu  ro k u  m ożna w ybić pew ną ilość krów  i cieląt, 
zużytkow ać nab iał, a stado to  je s t ta k  sam o liczne jak  
p rzed tem  i ta k i sam  je s t p rzecię tny  w iek krow y. A więc 
m ożnaby  powiedzieć: pozostał n ienaruszony  k ap ita ł w  po
s tac i tego stąda, a dochodem  surow ym  jest owo m ięso 
i nab iał, k tó ry  m ożna było uzyskać z tego stada, nie n a 
ruszając  jego substancji.

T a  ana log ja kuleje, m oże jeszcze bardziej, niż jak a 
kolw iek in n a  analogja. Bo najp ierw , w najlepszym  ra 
zie, m oże-^u być m ow a o surow ym  dochodzie z p rzed 
siębiorstw a, a n ie specjaln ie o dochodzie z k ap ita łu . N a 
pow yższy w ynik  gospodarczy złożyła się p raca  k ierow ni
ka tego gospodarstw a i jego w spółpracow ników . D ochód 
z k ap ita łu  trzeb a  dopiero  w ydzielić. A co w ażniejsza, 
należy ściśle odróżnić zachow anie pew nego zasobu m a
jątkow ego w n ienaruszonym  stan ie pod wrzględem  fizycz
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n y m  od zachow anian ie zm ienionej jego w artości gospo
darczej i pow stan ia nadw yżki w artości gospodarczej, k tó rą  
przynosi ten  zasób m ajątkow y. Jeżeli w d an y m  k ra ju  b y 
dło bardzo  się rozm naża, cena m ięsa i n ab ia łu  spada, to  
choć z p u n k tu  w idzenia fizycznego pozostanie n ienaruszo
na ilość krów , i ich p rzeciętna fizyczna w ydajność nie 
ulegnie pogorszeniu, to  m im o to stado  będzie p rzed sta
w iało niższą w artość gospodarczą; choć sprzeda się dużo 
cieląt i nab ia łu , faktycznie nie będzie żadnego dochodu. 
Rów nież m ożliw ym  je s t w ypadek  przeciw ny. Jeżeli w d a
nym  k ra ju  grasow ał księgosusz, z pow odu suszy by ł b rak  
paszy, to  naw et zm niejszone stado  krów  będżie p rzed sta 
wiało zwdększoną w artość, a z pow odu w zrostu  cen m ięsa 
i n ab ia łu  dochód naw et z m niejszej sprzedanej ilości 
może być znacznie większy.

Tego rodzaju  przykładów  m ożem y przytoczyć jeszcze 
więcej. Z nane są dobrze w ypadki, n a  co już  poprzednio  
zw racaliśm y uw agę, że nadzw yczajny urodzaj oznaczał 
n iek iedy  klęskę m ate rja ln ą  rolników : dzięki sp rzy ja jącym  
w arunkom  m ate rja ln y m  pszenica lub  wino do tego sto
p n ia  obrodziło, iż ceny ty ch  p ro d u k tó w  spad ły  niżej 
kosztów  produkcji. M am y więc tu ta j w ielką p ro d u k ty w 
ność k ap ita łu  w technicznem  tego słowa znaczeniu, a b ra k  
dochodu z k ap ita łu  w znaczeniu  gospodarczem .

Ale pom ija jąc  naw et jask raw e  p rzy k ład y  konflik tu  
m iędzy ren tow nością a p roduk tyw nością , k tó ry m  zresztą 
m ożna nie p rzypisyw ać zasadniczego znaczenia, już n a 
w et obserw acja norm alnego  procesu  p rodukcy jnego  d o 
prow adzi nas do w niosku, że dochód z k ap ita łu , to nie 
je s t p rzy b y tek  fizyczny dóbr, k tó ry  p rzynosi każde kon
kre tne , jedno  lub  d rug ie  zastosow anie k ap ita łu  w pro
dukcji. A więc p rzy p atrzm y  się k o n k re tn em u  procesow i 
p ro d u k cy jn em u  bez żadnych  teoretycznych  p a r ti  p ris  — 
ta k , jak  on się p rzedstaw ia  oczom  w idza, obcego wszel
k im  naukow ym  klasyfikacjom .

Oto zauw ażym y cały szereg  w iększych i m niejszych 
gospodarstw , z k tó rych  każde, pozostając pod sw ojem
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kierow nictw em , rozw ija sw oją działalność gospodarczą. 
Zużyw a się w całości lu b  w części m aszyny, spala w ę
giel w piecach, p rze tap ia  m etale, n ad a je  się now y kształt 
i now e w łaściw ości surow com , p rze rab ian y m  w p ro d u k 
cji. Pośw ięca się w tym  celu, obok dóbr m aterja lnych , 
osobiste usług i. G iną jedne dobra , pow stają  nowe. K a 
pitał, u lokow any w p rodukc ji, pod lega ciągłym  p rzeo b ra
żeniom . Część tego rzeczowego k ap ita łu  jes t m ało  zm ie
n iona po upływ ie danego okresu  p rodukcy jnego . Część 
zużyła się, trzeb a  ją  zastąp ić  nowe m i p rzedm io tam i, trze 
ba napraw ić  łub  zupełnie wycofać stare  narzędzia i m a
szyny. A zaś część nak ładów  rzeczow7ych p rzepad ła  bez
pow rotnie. N a ich m iejsce pow stały  now e dobra , m a
jące  w artość gospodarczą. W ytw orzenie now ych dóbr 
n a  m iejsce daw nych  — to  jedyny  uchw ytny , zew nętrzny 
rezu lta t każdego gospodarstw a. N ie w idzim y w nim , 
z p u n k tu  w idzenia technicznego, osobno odnow ienia się 
k ap ita łu  zużytego w przedsiębiorstw ie,- a osobnego w ystę
pow ania dóbr, sk ładających  się na  dochód z kap ita łu .

K ażde przedsiębiorstw o w ytw arza pew ien szereg 
dóbr, bliższych zaspokojenia potrzeb, k tóre ono albo 
sprzedaje na  ry n k u , albo też zużyw a na w łasne po trze
by. Zasób ten  m a w artość gospodarczą. P rzedsięb iorca 
w ypłaca w ynagrodzenie sw7oim  pracow nikom , płaci p ro 
cen t od k ap ita łu  kapitaliście , ponad to  zostaje m u  jego 
zj^sk. D ochód z k ap ita łu  jest częścią nadw7yżki, w artości 
gospodarczej, k tó rą  przynosi p rodukcja . A więc dochód 
z k ap ita łu  jes t to rezu lta t rachunkow y, a nie u chw ytna 
z p u n k tu  w idzenia technicznego część produkcji. D ocho
dzi się do niego na podstaw ie rozrach u n k u  m iędzy ró 
żnym i uczestn ikam i p rodukcji. W yodrębn ia  go nie p ro 
d u k cja  w ścisłem  znaczeniu  w7yrazu, lecz raczej rozdział 
wy produkow anego  bogactw a. Cały szereg okoliczności 
sk ład a  się na  to, że n a  rach u n ek  k ap ita łu  zapisujem y 
pew ną sum ę, pew ną część uzyskanej nadw yżki. W  jak i 
sposób, w jak ic łi w arunkach  ta  czynność się odbyw a — 
to py tan ie, na  k tó re obecnie m am y dać odpowiedź.
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2. P rob lem  ten  nie je s t d la nas czem ś no 
Ju ż  poprzednio, zastanaw iając  się n ad  tem , w jak i spo
sób pow staje k ap ita ł, określiliśm y część w arunków , od 
k tó ry ch  zależy pow stanie i istn ien ie  dochodu. I  obecnie 
m usim y n aw iązać -tę  nić rozw ażań, p rzerw an ą  n a  chwilę.

Jed en  z is to tn y ch  w arunków  pow staw ania k ap ita łu , 
to  techn iczna w ydajność p rodukc ji kap ita lis tycznej. D zię
k i zastosow aniu k ap ita łu  m ożna w ytw arzać więcej dóbr, 
lub  nowe dobra, k tó ry ch  w in n y  sposób nie m ożnaby  
uzyskać. Jest to  fakt, pow szechnie uznany . Bo n aw et 
ci pisarze, k tórzy  są przeciw ni tlóm aczen iu  pow staw ania 
dochodu z k ap ita łu  przez jego p roduk tyw ność , ja k  np. 
B ohm -B aw erk, naw et ci u zn a ją  ten  fakt. Jeżeli B óhm - 
B aw erk  odrzuca ta k  zw. teorję  p roduk tyw ności k ap ita łu  
lub  pokrew ną jej teorję  uży tkow ania , to  b y n ajm n ie j n ie 
przeczy faktom , na  k tó re się pow ołuje ta  teorja; s ta ra  się 
udow odnić, że te  teorje  n ie p o trafią  w ykazać, w jak i 
sposób techniczna .produktyw ność p rzeobraża się n a  p rzy 
ro st w artości gospodarczej. Że k ap ita ł pom naża siły 
ludzkie, że krow a m a cielęta, a ponad to  daje  i m leko, 
to  jes t zupełnie jasne; dlaczego jed n ak  pod koniec ok re
su p rodukcy jnego  kap ita ł, k tó ry  b y ł w art ro k  tem u  1000 
złotych, dziś jes t w a rt 1100 zło tych, dlaczego on rep re 
zentu je obecnie w iększą w artość, niż ją  reprezen tow ał 
daw niej? B ohm -B aw erk podkreśla , że przyrodniczem i, 
technicznem i przyczynam i n iepodobna je s t w ytłóm aczyć 
tego zasadniczego zjaw iska gospodarczego, jak iem  jes t 
w zrost w artości gospodarczej k ap ita łu , zatrudn ionego  
w produkcji.

E konom ja m yślen ia naukow ego nakazu je  nam  szu 
kać w tedy bardziej skom plikow anych w yjaśnień, gdy 
n as  zaw iodą w yjaśnienia bardziej proste. Jeżeli danego 
zjaw iska nie m ożem y w ytłóm aczyć znanem i n am  już 
elem entam i, w tak im  razie m usim y  poszukać nowrych 
hipotez. Grdy one okażą się praw dziw e, w tak im  razie 
będziem y m usieli zm odyfikow ać te  przesłanki, n a  k tó rych  
dotychczas było oparte  nasze rozum ow anie. T eorja  Bohm-
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B aw erka w ciąga w rach u b ę  p ierw iastk i zupełnie nowe. 
Zanim  więc p rzy stąp im y  do “jej om ów ienia, p rzy p atrzm y  
się tem u, czy p rzy p ad k iem  te  m om enty, k tó re  d o tych 
czas były  poruszone, nie dostarczą nam  dostatecznego 
g ru n tu  oparcia. N asze dociekan ia m usim y oprzeć na 
fak tach , n a  obserw acji rzeczyw istości, i dopiero n a . tern 
tle m ożna w ydać sąd o różnych  teorjach .

O kreśliliśm y dochód z k ap ita łu , jako  nadw yżkę 
w artości gospodarczej, k tó rą  przynosi on sw ojem u właści
cielowi. Jeżeli p rzedsięb io rca zobow iązuje się kap ita liśc ie  
zwrrócić po upływue roku  w ypożyczony kap ita ł, a ponad
to zapłacić pew ien procent, jeżeli każdy, kto  za tru d n ia  
swój w łasny k ap ita ł w  p ro d u k c ji, m a praw o zaliczyć 
pew ną sum ę jak o  dochód z tego k ap ita łu , - to  jes t w i
docznie z czego dokonać tego zaliczenia, jes t z czego 
p łacić  procent. K ażdy po d m io t gospodarczy rządzi się 
zasadą, by  uzyskać m ax im u m  w artości gospodarczej jak  
najrgn ie jszym  kosztem . N ie w ejdzie w tak ą  kom binację  
p rodukcy jną , k tó ra  m u  się nie opłaci. Jeżeli więc p rzed
siębiorca p łaci p rocen t od wypożyczonego k ap ita łu  i zw ra
ca pozatem  ten  k ap ita ł, to w idocznie jego p ro d u k c ja  w y
tw arza  nowe w artości gospodarcze, k tó rem i m ożna za 
p łacić  ten  procent. P rzedsięb iorstw o, k tóre p łaci stale 
p rocen t od wypożyczonego k ap ita łu , to  przedsiębiorstw o 
m usi wciąż, zachow ując co najm niej sw oją produkcję na 
dotychczasow ym  poziom ie, w ytw arzać te nadw yżki w ar
tości gospodarczej. P ro d u k cja , posługu jąca  się kap ita łem , 
je s t źródłem  now ych w artości gospodarczych.

U p rzy to m n ijm y  sobie ten  fak t na  k o n k re tn y m  przy
kładzie, w ziętym  z o taczającego nas życia. M am y p rzed 
siębiorstw o, w k tó rem  ulokow any jes t k ap ita ł obrotow y 
i zakładowry w wysokości 100000 złotych; przedsiębiorca, 
k tó ry  jes t kw alifikow anym  inżynierem , m ógłby za swoją 
p racę  uzyskać gdzieindziej płacę 5000 zło tych rocznie. 
Otóż pod koniec okresu  p rodukcy jnego  oblicza on stan  
gospodarczy  swojego przedsięb iorstw a, porów nuje n ak ła 
dy  z w ynikiem  gospodarczym . K ap ita ł tego p rzedsię
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b iorstw a w ynosi obecnie 90000 złotych, 10000 złotych 
zostało zużytych  na robociznę, p rzerob ionych  n a  gotow e 
p roduk ty . W artość  osobistej p racy  przedsiębiorcy  w y
nosi 5000 złotych. A zaś gotowe p ro d u k ty  przedstaw iają  
w artość 30000 złotych. A więc włożono w przedsięb io r
stwo: 100000 zło tych  k ap ita łu  -f- 5000 zło tych p racy  
przedsiębiorcy, razem  105000 złotych. Obecnie m am y: 
90 000 zło tych k ap ita łu  (m aszyny, surowce, u rządzenia 
i t. d.) -f- 30000 zło tych gotow ych produk tów , razem  
120 000 złotych. A więc kosztem  105000 złotych uzyska
no 120000 złotych; nadw yżka w ynosi 15000 złotych. 
Skąd się w^zięła ta  nadw yżka?

Oto p ro d u k ty , k tóre to  przedsiębiorstw o rzuca na  ry 
nek, m ają  w iększą w artość, niż p rzedm ioty , zużyte n a  ich 
w ytw orzenie, niż zużyty  k ap ita ł i p raca. P ro d u k cja  kap i 
ta listyczna w yraża się we wzroście w artości dostarczonych  
przez n ią  zasobów. Może to  się łączyć albo ze w zrostem  
w artości gospodarczej jednostk i dobra , k tó re wytwrarzą da, 
ny  przedsiębiorca, albo też z jej zm niejszeniem , przy  
rów noczesnem  pow iększeniu ilości p rodukow anych  dóbr.

T rzeba zaznaczyć, że w zrost w artości gospodarczej 
może nastąp ić , także i w p rodukcji pozakapitalistycznej, 
to  znaczy p rodukcji, n ieposługującej się kap ita łem . N a j
prostszy  w ypadek  je s t ten, że w zrasta ilość pracy. P rzy 
puśćm y, że dw óch ludzi zaw iera z sobą n astęp u jącą  u m o 
wę: jeden  udziela d ru g iem u  lekcji stenografji w zam ian 
za lekcje języka francuskiego. W  jednym  m iesiącu od
byw ają  oni po dwie lekcje na tydzień , w n astęp n y m  zaś 
6 lekcji na  tydzień . M am y tu  w zrost w artości gospo
darczej zasobu  usług , w ym ien ianych  w zajem nie przez 
ty ch  dw óch ludzi; proste, ilościowe pow iększenie p ro d u k 
cji, n ieposługującej się kap ita łem . Ale rów nież może 
się zw iększyć w ydajność pracy, jej jakość. W praw ny  le
karz potrafi w k ró tszym  czasie oddać więcej u sług  lek ar
skich, aniżeli oddaw ał ich w tedy, gdy n ie m iał tej w p ra 
wy. Z arobi więcej niż p rzed tem  za jed n ą  godzinę pracy. 
W zrasta  p rodukcy jność  jego p racy , a rówmocześnie z tem
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w zrasta  jego dochód, w artość gospodarcza oddaw anego 
przez niego zasobu usług.

F ak ty  te  są zupełnie zrozum iałe; m niej ja sn y m  wy- ' 
daje się w zrost w artości gospodarczej, k tó ry  idzie n a  ra 
chunek  k ap ita łu . Z astanaw iając  się nad  pow staw aniem  
k ap ita łu , w skazaliśm y na techn iczną w ydajność p ro d u k 
cji kap italistycznej, jako  na  konieczny w aru n ek  pow sta
n ia  k ap ita łu . Obecnie przypuśćm y, że pew ien zasób k a 
p ita łu  już jes t za tru d n io n y  w p ro d u k c ji, że ten  k ap ita ł 
już jest czynnym ; zap y ta jm y  się, czy jes t koniecznem , 
by kap ita ł, jeżeli m a przynosić dochód, zachow yw ał trw a
le sw oją techn iczną w ydajność, to znaczy, b y  wciąż p rzy
czyniał się do w ytw arzan ia now ych dóbr.

W iadom o nam  już, że m ożna uzyskać zw iększenie 
dochodu z p rodukc ji, chociaż nie pow iększa się k ap ita łu , 
a naw et zm niejsza ten  kapitał: dzieje się to  w w ypadku  
zw iększonego p o p y tu  n a  dobro  m onopoliczne, w zględnie 
w w ypadku  uzyskan ia  m onopolu  przez danego p ro d u 
centa. Ale ja k  już wiem y, ten  w zrost nadw yżki nie m o
że iść na rach u n ek  k ap ita łu . N a to m iast jeżeli k ap ita ł 
m a przynosić  dochód, m usi być i n ad a l technicznie w y
dajnym . M uszą się spełnić te  sam e w aru n k i techniczne, 
dzięk i k tó ry m  wogóle pow staje kap ita ł. A więc p ro d u k 
cja k ap ita lis ty czn a  m usi być technicznie w ydajna, m usi 
p rzynosić  więcej d ó b r lub  nowe dobra. N astępn ie m usi 
się zjaw ić zapotrzebow anie na  te  nowe dobra , poparte  
przez podaż w ym ienianych  za nie artykułów . A więc 
nadw yżce dóbr, p rodukow anych  przy  pom ocy k ap ita łu , 
odpow iada w zrost w artości gospodarczej ty ch  dóbr. Z ja
w iają  się wciąż nowe dobra , k tó re  m a ją  w artość gospo
darczą, chociaż nie m aleje w artość zasobu, służącego do 
ich uzyskania . Jest to  elem en tarny  fak t ekonom iczny. 
P ro d u k c ja  daje  nadw yżki, dzięki k tó ry m  je s t m ożliw ym  
dochód z k ap ita łu . Ludzie s ta ją  się bogatsi. Może to 
być  ty lko  chw ilowe w zbogacenie się, o ile te  nadw yżki 
są konsum ow ane. O ile zaś są oszczędzane, m am y do 
czynienia z pow iększeniem  się zasobu k ap ita łu .
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Po dokładniejszem  p rzy jrzen iu  się tem u  procesowó, 
m u sim y  wyznać, że d la nas fak t p rzeobrażen ia się te 
chnicznej w ydajności k ap ita łu  n a  nadw yżkę w artości go
spodarczej nie przedstaw ia się jako  jak aś  zagadka, wy
m agająca specjalnych, skom plikow anych  tłóm aczeń. Je s t 
to  jeden  frag m en t pow staw ania now ych w artości gospo
darczych, z k tó ry m  m am y  do czynienia w życiu gospo- 
darczem . I głów na trudność, k tó rą  należy w yjaśnić, gdy 
już nam  je s t znany  p rzebieg  pow staw ania k ap ita łu , p rzy
p om niany  w  tej chw ili w p a ru  słow ach, tk w i nie w p y 
tan iu , dlaczego k ap ita ł daje  dochód, lecz w zagadnieniu : 
w  ja k i sposób k ap ita ł daje ten  dochód, w ja k i sposób 
oznaczona jes t jego wysokość.

Do w yjaśn ien ia  ty ch  p y tań  p rzystępu jem y  obecnie.
3. S tw ierdziliśm y poprzednio , że przedsięb iorca

z czego p łacić p rocen t kapitaliście, względnie, że k a lk u 
lu je racjonalnie, jeżeli zechce liczyć, pew ien p rocen t od 
w łasnego kap ita łu , u lokow anego w przedsiębiorstw ie. 
Oczywiście przez stw ierdzenie, że je s t z czego zaliczyć 
pew ną sum ę na dochód z k ap ita łu , jeszcze p rob lem  tego 
dochodu  nie je s t ostatecznie w yjaśniony. W iem y, że 
przedsięb iorca może, bo m a z czego p łacić procent; ale 
dlaczego m usi ten  p rocen t płacić, dlaczego p łaci go w tej, 
a  nie innej wysokości?

M ówimy ogólnie o dochodzie z k ap ita łu , a nie o ró 
żnych dochodach  z poszczególnych kap itałów . K apita ł, 
w różnych k o n k re tn y ch  zastosow aniach, może w rozm aity  
sposób przyczynić się do w ytw orzenia nadw yżki w artoś
ci gospodarczej, k tó rą  uzyskuje dane p rzedsięb iorstw a. 
Może w pew nych w yp ad k ach  uledz zm arnow aniu , znisz
czeniu, k iedyindziej znow u um ożliw ić przedsięb iorcy  
uzyskanie nadzw yczaj w ielkich zysków. Ale m im o to m ó
w im y o dochodzie z k ap ita łu , jak o  o czem ś jednem . 
W  n iek tó ry ch  k ra jach  n a  giełdzie m ów i się o tern, że 
p ien iądz w danej chw ili je s t drogi lub  ta n i w ten  sam  
sposób, jak  o pszenicy lub  baw ełnie. Otóż dzieje się tak  
ze znanej nam  przyczyny: na  jednym  rynku  dobro pe
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wnego rod zaju  m oże m ieć ty lko  jed n ą  w artość gospodar
czą czyli jed n ą  cenę, gdy  chcem y w yrazić tą  w artość 
w p ien iądzu . K ap ita ł, k tó ry  przenosi się z m iejsca na  
m iejsce, k tó ry  szuka najren tow niejszych  za trudn ień , k tó 
ry  w każdych  w arunkach , (oczywiście że w pew nych w y
p ad k ach  ze s tra tam i) m oże być przeobrażany na  in n ą  
postać, je s t tak iem  dobrem , k tó re m usi m ieć jed n ą  cenę. 
Jego  ceną je s t dochód w yrażany  zazwyczaj w pewmym 
stosunku  do ogólnej jego sum y. I  w ysokość tego d o ch o 
du  dąży  do rów nom ierności, stopa procentow a w ykazuje 
jednolitość, o ile oczywiście uboczne m om enty , ja k  w a
ru n k i praw ne, zwyczaj, sto sunk i osobiste, a przedew szyst- 
k iem  stop ień  ryzyka nie w yw oła odchyleń od głów nej linji. 
W  jak i sposób jes t oznaczona ta  jed n a  cena kap ita łu ?  -

R ządzą tern, te same prawa, które określają wartość 
gospodarczą każdego przedmiotu. Gdyby było inaczej, gdy
byśmy dla dochodu z kapitału  musieli formułować zasadni
czo nowe praw a, to w takim, razie albo teorja wartości 
gospodarczej byłaby błędna, gdyż nie obejmowałaby w szyst
kich zjawisk gospodarczych, albo błędna teorja dochodu z ka
p ita łu , gd.yż objaśniałaby zjawiska, które pow inny być w y
jaśnione przez teorję wartości, w sposób jednolity zarówno 
dla dochodu z kapita łu , ja k  i dla dochodu z pracy, wogóle 
dla wszystkich dóbr, tak służących do produkcji ja k  i do 
kousumcji. Oczywiście, że teorja  dochodu z k ap ita łu  m u 
si wmieść pew ne w łasne m om enty , k tó re dotyczą specjal
nie k ap ita łu  i dochodu z niego. D ochód z k ap ita łu  jest 
dobrem  pew nego rodzaju , należy więc przy  jego w yja
śn ian iu  przeprow adzić badan ie  przez dw a stadja: 1) p rzy
pom nieć m om enty, k tóre określa ją  w artość gospodarczą 
w szystkich wogóle dóbr; 2) przytoczyć dalej te m om enty, 
k tó re specyficznie odnoszą się do dochodu z k ap ita łu  
i ty lko do niego.

W artość  gospodarcza każdego p rzed m io tu  je s t ozna
czona przez jego najn iższą użyteczność jako  g ran icę gór
ną, i przez jego najw yższy koszt p rodukcji, jako  dolną 
granicę; p rzy  podzielności kosztów  i po trzeb  następu je
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zrów nanie się ty ch  obydw u czynników . K a p ita ł je s t do 
b rem  gospodarczem . A więc jego w artość gospodarcza 
m usi' być oznaczona w ten  sam  sposób, ja k  w artość 
innych  dóbr. Specjalnie jed n ak  co do k ap ita łu  trzeba 
odróżnić dwie strony  jego w artości. K ap ita ł m oże być 
zużyty w każdej chw ili jak o  dobro  konsum cyjne. Ma 
więc w artość  sam  w sobie, bez w zględu na swoje za tru 
dn ien ia  w produkcji. A pozatem  k ap ita ł je s t dobrem  
przeobrażalnem , ale trw ałem . W artość  m a jego używ a
nie, korzystan ie z niego, za trudn ien ie  w produkc ji, choć 
się m usi zw rócić ten  k ap ita ł, lub  o ile chodzi o w łasny, 
zachow ać n ienaruszalną  jego substancję . Otóż dochód 
z k ap ita łu  jes t to  cena, p łacona lub  zarachow yw ana za 
rozporządzanie n im  przez pew ien czas, za korzystan ie 
z niego w produkcji.

Ten dochód jes t oznaczony na jp ierw  przez najn iższą 
użyteczność jego dla tych , k tó rzy  ten  k ap ita ł zużytkowu- 
ją, k tórzy  go po trzebu ją . Możliwe są dw a u ży tk i z k a 
p ita łu . Jeden  streszcza się w tem , że k toś p rzeobraża 
go n a  d obra  konsum cyjne. N p. w ypożycza pew ien k a 
p ita ł w ty m  celu, by  zaspokoić swoje p ilne bieżące p o 
trzeby, by  m ieć z czego żyć lub  m ieć za co oddaw ać się 
zbytkom . T ak ich  zawsze jes t w ielu  Z używ ają oni w ła
sny kap ita ł, lub  też zaciągają  d ług i d la celów konsum - 
cyjnych. Są m iędzy n im i tacy, u  k tó rych  użyteczność 
k ap ita łu  jes t bardzo  w ysoka.' K toś, k to  m a nóż n a  g a r
dle gotów  jest p łacić  bardzo  lichw iarsk ie  p rocen ty  od 
wypożyczonego k ap ita łu . 0  ile jed n ak  nie w ejdzie tu  
w grę czynnik  zm niejszonej zdolności k redytow ej, 
w yrażający się w podniesien iu  oprocentow ania jak o  pre- 
m ji za ryzyko, to  każdy  z ty ch  k an d y d a tó w  do pożyczek 
nie będzie p łacił wyższego p rocen tu , niż go p łacą  inni. 
N p. A. gotów  by łby  zapłacić i 1000 od sta; B. — 800 od 
100, C. 700 od 100, g dyby  m usiał zapłacić, g d y b y  opro
centow anie k ap ita łu  m ogło doścignąć w ysokość indyw i
dualnej użyteczności tego k ap ita łu  d la każdego z d łużn i
ków. Ale w chodzi tu  w grę zasada jedności ceny tego
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sam ego d obra  w jed n y m  uk ładzie w artości gospodarczej. 
A gotów  b y łb y  w in n y ch  w aru n k ach  zapłacić i 1000 
N ie zechce ty le  zapłacić, choćby  nie wiedzieć jak  potrze
bow ał k ap ita łu , o ile m oże go dostać tan ie j. D la w yso
kości dochodu  z k ap ita łu  po stron ie tych , k tó rzy  z niego 
ko rzysta ją , staje  się rozstrzygającą  jego najn iższa uży
teczność, to  znaczy użyteczność k ap ita łu  d la  tego, kto  
w danych  w a ru n k ach  jeszcze go zużytkow uje , a ocenia 
tę  użyteczność stosunkow o najniżej.

Ale poza tym i, k tórzy  chcą zużyć k ap ita ł n a  p o k ry 
cie bezpośrednich  po trzeb , są jeszcze i tacy  —  ci naw et 
z regu ły  w w yższym  stopn iu  w chodzą w rach u b ę  — k tó 
rzy  poszukują k ap ita łu , by go za tru d n ić  w produkcji, 
w zględnie za tru d n ia ją  w łasny kap ita ł. Są to  p rzedsięb io r
cy. Czem je s t d la n ich  kap ita ł, jak a  jes t jego użyteczność?

Jak o  dobro, k tó re  służy do dalszej produkcji, nie 
m oże m ieć bezpośredniej użyteczności, n ie jes t on bo 
wiem  w stan ie  zaspokoić w prost po trzeb . Ma w artość 
gospodarczą o tyle, o ile m ają  w artość dobra , k tó re 
z niego, przy  jego w spółdziałan iu  pow stają. Czem jest 
użyteczność k ap ita łu  d la  przedsięb iorcy? Je s t znacze
niem , k tó re on m a d la  w ytw orzenia dóbr, przez niego 
p rodukow anych . Im  więcej ty ch  d ó b r m ożna w ytw orzyć 
i im  one m ają  w iększą w artość gospodarczą, tern  więk- 
szem  będzie znaczenie kap ita łu . A więc użyteczność 
k ap ita łu , to  znaczy jego zdolność p rodukcy jna , czyli w y
raża jąc  się dokładniej, stopień, w jak im  ten  k ap ita ł p rzy 
czynia się do w ytw orzenia dóbr. Z b ra k u  innego te rm i
nu, m ożem y tu  m ówić o produktywności k ap ita łu .

M am y różnych przedsiębiorców , p roduku jących  w ró 
żnych w aru n k ach . K o n k re tn e  d o b ra  p ro d u k cy jn e  m ają  
w danem  przedsięb iorstw ie rozm aitą  k o n k re tn ą  p ro d u k 
tyw ność, w ynik  p ro d u k c ji zaw isł od nich  w n ierów nym  
stopniu , podobnie ja k  d la k o nsum en ta  m ają  dobra  kon- 
sum cyjne n ierów ną użyteczność. N p. bez p a lta  nie m ogę 
się obejść, ale m niej d la m nie użyteczne jest d rug ie  palto , 
k tó re  ty lko  n iek iedy  k ładę n a  siebie. P odobnie p ro d u 
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cent nie może wogóle p rzy stąp ić  do p rodukc ji, jeżeliby 
nie m iał m aszyny, k tó ra  m a isto tne  znaczenie d la w ytw o
rzenia p ro d u k tu . Ale m ógłby  się obejść bez rep rezen tu 
jącej rów ną w artość dodatkow ej ilości surow ca, gdyż 
w tedy  zm niejszy się ty lko  jego p rod u k c ja , n ie w^yzyska 
on w szystk ich  zasobów, dochód jego zm niejszy się o p a 
rę  procent.

W iele k ap ita łu  on za trudn i?  Otóż będzie go za
tru d n ia ł dopóty, aż dojdzie do p u n k tu , w k tó ry m  już m u 
je s t obojętnem , czy za tru d n ić  jeszcze dalszą cząstkę, czy 
też jej wogóle nie za trudn iać . S taje się d la  niego obo
jętnem , czy użyć jeszcze jed n ą  tonnę surow ca, czy za 
tru d n ić  jeszcze jednego robo tn ika. D ochodzi do stw ier
dzenia najn iższej p roduk tyw ności o statn iej cząstki k a p i
ta łu . P łaci od niego 5%, w zględnie m ógłby, w innem  
zastosow aniu, uzyskać 5$ od swojego k ap ita łu . Oblicza, 
czy p rzy rost w artości, k tó rą  osiągnie z o sta tn ich  1000 
złotych u lokow anych  w p ro d u k c ji d ó b r p rodukcy jnych , 
będzie ta k  w ysoki, że po upływ ie ro k u  ta  cząstka k ap i
tału  będzie d la  niego przedstaw iała  w artość 1050 złotych 
p lus pew na, choćby m in im aln a  nadw yżka, k tó ra  może 
go przynęcić do pow iększenia p rodukcji.

P o d  ty m  w zględem  zachodzą różnice m iędzy różny
m i przedsięb iorcam i. Jeżeli tra fi się przedsiębiorca, k tó 
ry  ze w zględu n a  techn iczne w aru n k i nie m oże za trudn ić  
dow olnej ilości k ap ita łu , nie m oże go dzielić na  d robne 
części i p rzeprow adzić zupełnie elastycznej kalku lacji. 
N p. m a w swej fabryce jed n ą  w ielką m aszynę, k tó ra  jest 
w stanie p rzerob ić określoną ilość surow ch. Ów p rzed 
sięb iorca m usi trak to w ać swój cały k ap ita ł jak o  jed n ą  
całość. W tedy  m oże się zdarzyć, że on by łby  w stan ie  
zapłacić i 10 od sta, gdyż nadw yżka w artości je s t odpo
w iednio wysoka. Ale znajdzie się ta k i przedsięb iorca, 
k tó ry  p racu je  w m niej ko rzystnych  w arunkach . G dyby 
s topa  procentow a wynosiła 6 od sta, to  w tak im  razie 
p rzesta łby  on wogóle pracow ać. Otóż ten  pierw szy za
p łaci za k ap ita ł tyle, ile p łac i ten  d rug i, p racu jący
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w gorszych w arunkach , ile w ynosi najniższa p roduk tyw 
ność k ap ita łu  w jego przedsiębiorstw ie.

4. Spójrzm y n a  to  z d rug ie j strony . T ak  ja k  
tość gospodarczą gotow ego p rzedm io tu  m ożem y określić 
w tedy, gdy  zap y tam y  się n iety lko  o jego najn iższą uży
teczność, ale także i o jego stosunkow o najw yższy koszt 
produkcji, ta k  sam o n a  dochód z k ap ita łu  m usim y spo j
rzeć n ie ty lko  z p u n k tu  w idzenia tego, k tó ry  k ap ita ł zu
żyw a w p rodukc ji lub  też konsum cji, ale także  z p u n k tu  
w idzenia tego, k tó ry  dostarcza tego kap itału .

P rzedsięb iorca je s t tym , k tó ry  zużyw a, przeobraża 
k ap ita ł. P ow iedzielibyśm y, że przedsięb iorca jes t konsu 
m entem  k ap ita łu , gdybyśm y  się nie obaw iali nadużycia 
w yrazu  „k o n su m cja“ , k tó ry m  lepiej już określać fak t za
spokojen ia  bezpośrednich  potrzeb, a nie mówić, jak  
czasam i m ów iono, o konsum cji p rodukcy jne j czy w y
tw órczej. K to  zaś dostarcza  k ap ita łu , k to  go p roduku je  
w najszerszem  słowa znaczeniu?

Idąc za pierw szym  popędem , m ożnaby powiedzieć, 
że k ap ita ł w y tw arza przedsiębiorca. Przecież przedsię
biorstw o kopaln iane wydobywra ru d ę  z pod  pow ierzchni 
ziem i, h u ta  żelazna p rzerab ia  ją  na  żelazo i stal, fab ry 
k a  m aszyn  w y rab ia  różne m aszyny i narzędzia, typow e 
postacie k ap ita łu . Ale k ap ita ł, to  jes t w artość gospo
darcza , przeznaczona do działalności p rodukcy jne j. Skąd 
się wzięła ta  w artość w kopalni, w hucie, w  fabryce?

O dpow iedź jasna. Ź ródłem  k ap ita łu  jes t oszczędność. 
K a p ita ł w ytw arza ten, k to  przeznacza pew ne w artości 
gospodarcze do dalszej p rodukc ji, zam iast je zużyć bez
pośrednio  do celów konsum cyjnych . P rzedsięb iorca, k tó 
ry  za tru d n ia  ten  kap ita ł, um ożliw ia jego oszczędzanie, 
p rzeobraża  go, u trzy m u je  w stan ie  czynnym  przy  życiu. 
T en  zaś, k to  n ie  zużyw a k ap ita łu  bezpośrednio  n a  swoje 
po trzeby , lecz przeznacza go do dalszej p racy, ten  jest 
pierw szem  jego źródłem , jak  to  już podkreśliliśm y po 
przednio .

Także i p rzedsięb io rca  m oże oszczędzać, jeżeli nie
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konsum uje  swojego zysku, a loku je  go w dalszej p ro d u k 
cji. W tedy  oczywiście w ystępuje on w roli kap ita lis ty , 
k tó ry  m a swój koszt p ro d u k c ji k ap ita łu .

N ależy więc odróżnić dwie rzeczy: koszt p ro d u k c ji 
konk re tn y ch  dóbr, stanow iących  k ap ita ł danego p rzed 
siębiorstw a, ja k  m aszyn, narzędzi, surowców , budynków  
i u rządzeń , i koszt p ro d u k c ji k ap ita łu , jako  ogólnego 
zasobu przedm iotów , podlegających  ciąg łym  p rzeobraże
niom , ucieleśniającego się w różnych  kszta łtach . K oszt 
p ro d u k c ji danego dobra  służącego do dalszej p rodukcji, 
to  w artość gospodarcza nak ładów  rzeczow ych i w ysiłków  
osobistych, p o trzebnych  do jego w yprodukow ania . ’ A zaś 
koszt p ro d u k c ji k a p ita łu , ' wTziętego ogólnie, to wTartość 
ofiary, k tó rą  się ponosi, pow strzym ując  się od n a ty ch 
m iastow ej ko n su m cji posiadanych  przez siebie dóbr. 
K ró tko  m ówiąc, koszt p ro d u k c ji kap ita łu , to  ofiara zw ią
zana z oszczędzaniem .

W chodzi w rach u b ę  bezpośrednio ty lko  oszczędność 
p ro d u k cy jn a , a n ie oszczędność w postaci tezauryzacji. 
Pośrednio  i ta  o sta tn ia  może m ieć znaczenie. Grdy np. 
w społeczeństw ie jes t dużo stezauryzowmnej gotów ki, to  
w pew nych w aru n k ach  te  zasoby m ogą w ypłynąć, m ogą 
znaleźć za trudn ien ie  w produkcji. Ale w tedy te  oszczę
dności m uszą się przeobrazić n a  oszczędność p rodukcy jną .

N a ten  elem ent oszczędności obecnie, gdy  chodzi 
nam  o określenie is tn ien ia  i w ysokości dochodu z k ap i
ta łu , m usim y  jeszcze raz zw rócić uw agę. R ozm iary  
oszczędności, jej charak ter, określa ją  n ie ty lko  sam o po
w staw anie k ap ita łu . W ysokość dochodu, k tó ry  on p rzy
nosi, rów nież zależy od tego sam ego czynnika. D latego 
m usim y w rócić do w yśw ietlenia tego czynnika, jeżeli 
chcem y zrozum ieć, dlaczego i k iedy  k ap ita ł przynosi 
dochód.

Ja k i jes t cel oszczędności? W iem y, że negatyw nie 
oszczędność w yraża się w pow strzym an iu  od n a ty ch m ia 
stowej konsum cji posiadanej w artości gospodarczej. A po
w strzym ujem y się d latego od tej konsum cji, że chcem y
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konsum ow ać w przyszłości. Ale d la  w yjaśn ien ia oszczę
dności produkcy jnej to  w yjaśn ien ie nam  nie w ystarczy. 
Bo ostatecznie jeżeli k to ś  pow strzym uje  się od konsum - 
cji dzisiaj, to  rob i to  w ty m  celu, by  m ieć za co ko n su 
m ow ać ju tro . Zależy m u  na tem , b y  on i jego najb liżsi 
b y li w lepszem  położeniu. Oczywiście w pew nych w y
pad k ach  tro sk a  o przyszłość m oże się p rzeobrazić  w je 
d n o stro n n ą  żądzę posiadan ia  pieniędzy, w chęć robienia 
m a ją tk u  d la niego sam ego. P o stać  H a rp ag o n a  jes t wzię
ta  z życia. Ale ostatecznie ktoś, k to  g rom adzi m ają tek , 
zawsze m a na m yśli korzyści różnego rodzaju , k tó re ten  
m a ją tek  przynosi. K onsum cja  przyszła niekoniecznie 
m usi oznaczać bezpośrednie zaspokojenie m aterja ln y ch  
potrzeb . M ajątek  m oże dać w ładzę w ielu ludziom ; ale 
tru d n o  tę  w ładzę osiągnąć i korzystać z niej tem u, kto  
w ybił się dzięki m ajątkow i, o ile nie będzie z niego ko
rzystał, nie będzie konsum ow ał dochodu  z niego.

O szczędzanie może m ieć dw a cele. Po pierwsze, k toś 
oszczędza, by  w razie po trzeby  żyć z sam ego zasobu, 
z k ap ita łu , jeżeli ten  zasób jes t p rodukcy jn ie  ulokow any. 
B ierze pod uw agę fak t, że może m u będzie po trzeba sa
mej su b stan c ji m ajątkow ej. A po d rug ie  oszczędzanie zm ie
rza do stw orzenia źródła dochodu, z k tórego  dochód m a 
p łynąć, choć nie zm niejsza się sam a substancja . W  tem  
tk w i is to ta  ren tje rstw a.

Otóż w tedy  ty lko  jes t m ożliw em  osiąganie obydw u 
korzyści, gdy oszczędność jest u lokow ana p rodukcyjn ie , 
gdy  jes t p rzeobrażona w kap ita ł. T ezauryzacja  daje ty l
ko m ożność czerpan ia z sam ego zasobu, skorzystan ie 
z niego oznacza jego zm niejszenie. G dy k toś schow a do 
b iu rk a  lub  zakopie w ziem i 1000 złotych, to  m a ty lko  
m ożność późniejszego w7y d an ia  tej sum y. Zazw yczaj o b y 
dw ie p o b u d k i w yw ołują grom adzenie kapitałów . Chodzi 
rów nocześnie o to, by  m ieć m ożność zaczerpnięcia z sa
m ej su b stan c ji w tedy, gdy zajdzie potrzeba, a rów no
cześnie o to, by  czerpać sta ły  dochód z nagrom adzonego 
k ap ita łu . N iek iedy  pierw szy  m otyw  bierze przew agę
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nad  drugim . Z achodzi to zwłaszcza w tedy, gdy oszczędza 
się drobne stosunkowm sum y, gdy  oszczędzają je  ludzie, 
nie m arzący  o tem , by  zm ienić swój zawód na stanow i
sko ren tje ra , w olnego od p racy  zarobkow ej, a obcinają
cego ty lko kupony. W ielu  ludzi oszczędza „na czarną 
godzinę“ , lub  na jak iś  specja lny  cel: zaopatrzenie rodziny  
po śm ierci jej głowy, w yposażenie córki, kupno  w łasne
go dom ku i t. d. T ym  ludziom  chodzi przedew szyst- 
k iem  o kap itał. D robny  procent, k tó ry  m ogą uzyskać 
w zam ian  za u lokow anie k ap ita łu , nie g ra  u  n ich  bardzo  
w ielkiej roli. Oczywiście wolą oni m ieć ten  p ro cen t niż 
go wmgóle nie m ieć, szukają naw et n iek iedy  bardzo  ren 
tow nych za tru d n ień  d la sw'ego k ap ita łu , ale fak tem  jest, 
że gdyby  ci ludzie n ie m ogli m ieć tego p rocentu , to b y  
zadowmlili się tezauryzow aniem . Chęć posiadan ia  pew 
nego zasobu m ajątkow ego m a d la n ich  decydujące zna
czenie. P ro cen t jes t m iłym  dodatk iem .

Otóż ci wszyscy, k tó rzy  oszczędzają pod  najroz- 
m aitszem i form am i: i ten  w ielki p rzedsięb iorca , rozporzą
dzający  o lbrzym iem i dochodam i, k tó ry  je loku je  w swo- 
jem  przedsiębiorstw de i w ten  sposób pow iększa jego  
rozm iary , i rzem ieślnik , k tó ry  w yjeżdża za granicę, by  
z zarobionych p ieniędzy po pow rocie założyć w arsz ta t 
w łasnej pracy , i służąca, k tó ra  sk ład a  grosze i złote w k a 
sie oszczędności, ci w szyscy są p ierw szem  źródłem  k ap i
tałów , ich  „p ro d u cen tem “ w najogóln iejszem  słowa zna
czeniu. Pęd do oszczędzania nie jes t u  w szystk ich  je 
dnakow o silny. Są tacy, k tó rzy  będą  oszczędzali, choćby 
od k ap ita łu  płacono bardzo  m ały  procent. Z najdą  się 
naw et tacy , k tó rzy  zaniosą p ien iądze do ban k u , choćby 
ten  ban k  nie p łacił żadnego procen tu . Oczywiście w tym  
w ypadku  jes t d la  n ich  w szystko jedno, czy oszczędność 
sw oją przeobrażać na  k ap ita ł, czy też ją  tezauryzow ać; 
w zględy techniczne, jak  np. kw estja  bezpieczeństw a po 
siadan ia zasobu, zadecydu ją o wyborze. 0  ty ch  m ożem y 
pow iedzieć, że p ro d u k u ją  oni k ap ita ł stosunkow o n a jn iż

s z y m  kosztem . Ale jes t bardzo  w ielu tak ich , d la k tó ry ch
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w ysokość stopy procentow ej będzie m iała  rozstrzygające 
znaczenie; k toś zechce oszczędzać, jeżeli stopa procentow a 
będzie w ysoka, jeżeli k a p ita ł przyniesie m n duży dochód. 
Grotów je s t m niej w ydaw ać, gdy  dostan ie  10% od swmjego 
kap ita łu ; ale w yda więcej na  swoje bezpośrednie po trze
by, jeżeli m oże najw yżej uzyskać 5%. Je s t g ru p a  owych 
g ran icznych  p roducen tów  k ap ita łu , m ianow icie tych  
oszczędzających, u  k tó ry ch  o tern, czy b ęd ą  oszczędzali, 
rozstrzyga każda, naw et d ro b n a  zm iana stopy  procentow ej.

T eraz już  m ożem y dokładniej w yjaśnić, co należy 
rozum ieć przez koszt p rodukc ji k ap ita łu . K osztem  p ro 
dukcji nazyw am y ofiarę, k tó rą  k toś ponosi w celu osią
gnięcia pew nego w yn iku  gospodarczego. P rzy  p racy  ofia
ra  ta  po lega n a  w ysiłkach , k tó re się m usi ponieść dla 
w ytw orzenia pew nego dobra , na tru d zie  i pośw ięceniu 
czasu d la  jego w ytw orzenia. J a k ą  ofiarę ponosi oszczę
dzający? Otóż on odm aw ia sobie bezpośredniego zaspo
ko jen ia  sw oich p o trzeb . Ma pew ną sum ę, k tó rą  m ógłby 
n a ty ch m ias t w ydać: m ógłby  za n ią  w yjechać w podróż, 
kup ić  sobie jeszcze jedno  ubran ie , w ydać w spania łe p rzy 
jęcie d la gości, zaspokoić sw oją po trzebę czynienia dobrze 
i rozdać p ien iądze ubogim . P ow strzym uje się od tego, po 
w strzym uje  się od konsum cji. W oli m ieć kap ita ł, wzmóc 
sw oją p rzyszłą  siłę gospodarczą. P orów nuje on swoje 
przyszłe po trzeby , po jęte  najogólniej, z po trzebam i teraź
niejszem u D la n iejednego ta  przyszła po trzeba jes t tak  
silna, że gotów  je s t on zadowolić się ty m  fak tem , że 
będzie za rok, za dw a la ta , za dziesięć lat, m ia ł tę  sum ę, 
k tó rą  m ógłby w ydać dzisiaj. A le bardzo  w ielu po trze
buje przynęty . P o trzeb u je  m ieć św iadom ość, że dzisiejsze 
1000 złotych, to będzie za ro k  1050 złotych; że za 15 la t 
ten  k ap ita ł może się podwoić; że, grom adząc oszczędności, 
s tan ie  się zam ożnym  człow iekiem  i na starość będzie 
m ógł żyć bez tro sk i o chleb codzienny. K osztem  jest 
ofiara, k tó rą  ponosi, ograniczając dzisiaj sw oją kon- 
sum cję; a zaś w ynik iem  gospodarczym , jes t w ysokość 
dochodu, k tó ry  uzyska oszczędzający, jeżeli swój za-

215

rcin.org.pl



sdb wartości gospodarczej ulokuje w produkcji, własnej 
lub cudzej.

Dochód z kapitału  jest nietylko prem ją dla tych, 
którzy wahają się, czy dany zasób zużyć w konsum cji 
natychm iast, czy też przeobrazić go na kapitał. Jest to 
wynagrodzenie dla jego posiadaczy za to, że oni nie .wy
cofują kapitału, raz już zatrudnionego w produkcji, że 
skłonni są i nadal utrzym ać w niezm niejszonym  stanie 
swój zaoszczędzony zasób. Potrzeba tego dochodu, by 
ten  zasób trw ał nadal. Zmniejszenie się dochodu może 
u niektórych kapitalistów  wywołać dążność do przeobra
żenia kapitału na dobra konsumcyjne. Ale ta  sprawa 
jest zbyt skomplikowana, byśm y już w tern stadjum  b a 
dań mogli ją  dostatecznie wyjaśnić.

5. M am y już odpow iedź n a  py tan ie , ' d laczego
p ita ł przynosi dochód i przez jak ie  czynnik i ten  dochód 
je s t określony. D ochód z k a p ita łu  jes t w edług  naszego 
zdan ia  zagadką dopóty , dopók i tra k tu jem y  ten  p rob lem  
jak o  coś odrębnego, niezw iązanego z calem  k sz ta łto w a
niem  się w artości gospodarczej. Z chw ilą, gdy ten  p ro 
b lem  przedstaw i się nam , jako  część ogólnego prob lem u  
w artości gospodarczej, stan ie  się on zrozum iałym , da się 
w yjaśn ić w  sposób, w  jak i wogóle w yjaśn ia  się w artość 
gospodarcza w szystk ich  dóbr gospodarczych .

Oto produkcja, posługująca się kapitałem  jest te
chnicznie wydajna, to znaczy, że przynosi ona nowe dobra 
lub więcej dóbr, jakkolwiek nie zmniejsza się zdolność 
do dalszego ich wytwarzania, nie słabną siły produkcyj
ne. Dzięki popytowi na te nowe dobra m ają one w ar
tość gospodarczą, choć nie zmniejsza się wartość gospo
darcza tego zasobu dóbr, który służy do ich. wytwarza
nia. W ystępuje więc nadwryżka wartości gospodarczej. 
Przedsiębiorca może uzyskać tę nadwyżkę, chociaż w zu
pełności odnowi kapitał, zużyty w produkcji. Dlatego 
jest w stanie oddać część tej nadwyżki posiadaczowi 
kapitału  wypożyczonego, względnie operując własnym ka
pitałem , zarachowuje część nadwyżki na rachunek kapita
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łu. Otóż dochód jest wynagrodzeniem za możność rozpo
rządzania kapitałem  przez przedsiębiorcę. Wysokość tego 
wynagrodzenia określa się w ten sam sposób, jak  wartość 
gospodarcza każdego innego dobra m aterjalnego lub usługi.

Dochód z kapitału  jest okheślony, w m yśl ogólnych 
zasad, które rządzą wartością gospodarczą każdego do
bra, przez najniższą użyteczność jego jednostki dla 
tych, którzy korzystają z kapita łu  jako granicę górną, 
i przez najwyższy jego koszt produkcji dla tych, którzy 
dostarczają kapitału. Najniższa użyteczność kapitału, o ile 
chodzi o jego produktyw ne zatrudnienie, jest jego najniższą 
stosunkowo produktyw nością w przedsiębiorstwie, w któ- 
rem  ten kapitał przynosi stosunkowo najniższe korzyści, 
ale jeszcze się opłaca, gdy zaś chodzi o jego zużytkowanie 
dla celów konsum cyjnych, przez najniższą jego bezpo
średnią użyteczność. A zaś koszt produkcji kapitału, to jest 
ofiara połączona z jego zaoszczędzeniem i zatrzym aniem  
tej oszczędności. Najwyższy koszt produkcji, to stosun
kowo najwyższa ofiara, wym agająca stosunkowo najw yż
szego wynagrodzenia w postaci procentu.

PoniewTaż kapitał jest podzielnem  dla oszczędzają
c e g o  i przeważnie podzielnemi są jego zastosowania, m o

żemy stwierdzić, że z reguły najwyższy koszt produkcji 
zrównuje się z jego najniższą użytecznością. Przez skrzy
żowanie się tych czynników jest określona wrysokość do
chodu z kapitału. Istniejąca w danych w arunkach sto
pa procentowa kapitału  odpowiada powyższemu zrówna
niu się kosztów z użytecznością. Jest cały szereg przed
siębiorców' zatrudniających kapitał i konsumentów, szu
kających kredytu  konsumcyjnego, którzyby zapłacili 
i wyższy procent, gdy taniej nie można było kapitału 
uzyskać; z drugiej strony wielu oszczędzających oszczę
dzałoby i przy niższej stopie procentowej. A więc do
chód z kapitału, tak  jak  wartość gospodarcza każdego 
innego dobra, które na danym  rynku m usi mieć jedną ce
nę, jest określony przez zrównanie się najniższej użyteczno
ści kapitału  i najwyższego stosunkowo kosztu produkcji.
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Rozdział V.

Czy kapitał musi przynosić dochód?

1. Dotychczas traktow aliśm y pojęcie dochodu 
pitału jako naturalne uzupełnienie pojęcia kapitału. Sta
raliśm y się wyjaśnić teoretycznie fakt, że kapitał przyno
si dochód i w jaki sposób ten dochód przynosi. Oczy
wiście, że jeżeli niem a kapitału, to niem a i dochodu 
z kapitału. Ale obecnie warto się zastanowić nad od
w rotnym  wypadkiem: czy jest możliwem istnienie, trw a
nie kapitału, jakkolwiek ten kapitał nie przynosi docho
du. W ykazaliśm y poprzednio, że kapitał nie może po
wstać, jeżeli nie daje dochodu, choćby minimalnego, gdyż 
wtedy brak  jest pobudki, któraby skłaniała do oszczę
dności produkcyjnej zam iast tezauryzowania. Ale przy
puśćmy, że już kapitał istnieje, że jest on już nagrom a
dzony w danem  gospodarstw ie społecznem. Czy jest mo- * 
żliwą wtedy taka ewolucja stosunków, by dochód z k a 
pitału  znikł, by kapitał przestał dawać ten dochód?

Oczywiście m am y tu na myśli zanik dochodu, jako 
objaw ogólny, nie jako wypadek patologiczny, w ystępu
jący tu  i owdzie, w różnych poszczególnych gospodar
stwach. Nawet wtedy, gdy stopa procentowa jest bardzo 
wysoka, są zastosowania kapitału, w których niem a nad
wyżki wartości gospodarczej. Poprostu nie powodzi się 
danem u przedsiębiorcy. Postąpił on mylnie, lokując ka
pitał w danej gałęzi produkcji. Albo też zaszły jakieś 
nieprzewidziane okoliczności, które uniemożliwiły osią
gnięcie spodziewanych zysków: klęski elem entarne wywo
łały zmniejszenie się siły nabywczej ludności, zjawiła się 
niespodziewanie konkurencja zagraniczna, jakiś nowy wy
nalazek zrujnował dotychczas stosowane m etody produk
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cyjne i t. d. K apita ł wtedy nie przynosi dochodu przed
siębiorcy, który go zatrudnia. Pom ijając już okoliczność, 
że ten przedsiębiorca m im o to będzie obowiązany zapła
cić kapitaliście procent od wypożyczonego kapitału, trze
ba zwrócić uwagę na to, że w tych wszystkich wypad
kach, ściśle biorąc, nie przynoszą dochodu nieudałe przed
siębiorstwa, a nie możemy powiedzieć, że kapitał, jako 
kapitał nie przynosi dochodu. Objaw ten wystąpi wtedy, 
gdy w norm alnych w arunkach ktoś, kto m a swój kap i
tał, ulokowany w jakiejś produkcji, nie otrzym uje żadne
go od niego dochodu, czyli wynagrodzenia za korzysta
nie z kapitału. Nie znaczy to, że wogóle m usi zniknąć 
procent, płacony od kapitału . Na procent składają się 
różne pierwiastki: obok dochodu z kapitału  we właściwem 
słowa znaczeniu, także prem ja ubezpieczeniowa za ryzy
ko. I zobaczymy później zastosowanie tego odróżnienia.

Rozstrzygnięcie pytania, czy kapitał m usi przynosić 
dochód, ma duże znaczenie dla wyjaśnienia istoty docho
du z kapitału . Gdyby pojęcia kapitału  i dochodu były 
nierozerwalne, to wtedy m usiałaby się z tym  faktem  li
czyć każda teorja dochodu z kapitału. Gdyby zaś udało 
się nam  wykazać, że kapitał może trwać, może być na
dal zatrudniony w produkcji, chociaż nie przynosi docho
du, to wtedy staje się jasnem , że dochód z kapitału  po
wołują do życia pewne przejściowe w arunki. Wtedy 
w każdym  razie już dochodu z kapitału nie będziemy 
'mogli uwrnżać za „naturalną kategorję ekonom iczną“, w te
dy będziemy mieli w ręku narzędzie, przy pomocy któ
rego potrafim y poddać krytyce najgłośniejszą choć coraz 
mocniej kwestjonowaną teorję dochodu z kapitału  (ła
two się domyśleć, że m am y na myśli Bóhm-Bawerka)

2. W yobraźmy sobie gospodarstwo społeczne, 
tujące w kapitał. Produkcja przem ysłowa jest już w W y 

sokiem stadjum  rozwoju. W yzyskane są wszystkie siły 
energji: zaprzężono do pracy siłę wodną, przewdercono 
ziemię we wszystkich kierunkach. Pobudowano kanały, 
usplawiono rzeki, sieć kolejowa jest już dostatecznie gęsta.
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Społeczeństwo to osiągnęło już wysoki stopień dobrobytu. 
Nie można się spodziewać wielkiego wzrostu potrzeb, 
gdyż ludność ma już ustalone swoje potrzeby, a jej ilość 
nie wzrasta, nie przybyw a ani nowych rąk  roboczych 
ani konsumentów. W  technicznych odkryciach nastąpił 
zastój. Słowem, to gospodarstwo zmierza powoli do sta
nu statycznego.

Równocześnie w społeczeństw ie tern je s t rozw inięty  
zm ysł oszczędnościow y. U pow szechnia się on wśród n a j
szerszych w arstw , każdy  chce grom adzić oszczędności. 
Poniew aż istn ie je  s ta ła  podaż k ap ita łu , a jego zapotrze
bow anie słabnie, gdyż p ro d u k c ja  m usi szukać coraz m niej 
in tra tn y ch  za trudn ień , będziem y św iadkam i obniżenia 
się jego p roduktyw ności, a raczej jego najniższej p ro d u k 
tyw ności. D aw niej każdy  k ap ita lis ta  by ł gotów  płacić 5%. 
Stopniowo dochodzi do tego, że m ożna nowy k ap ita ł za
trudn iać , jeżeli się k ap ita lis ta  zgodzi na 4, na  3%. Stopa 
procentow a objaw ia w y b itn ą  tendencję  zniżkow ą. Ta 
zniżka jest ham ulcem  n a  grom adzenie now ych oszczę
dności, ale nie je s t dla n ich  tam ą  n ieprzeby tą . Jeżeli 
bow iem  zm ysł oszczędnościowy jes t silnie rozw inięty, to 
ludzie będą  oszczędzali, choćby stopa procentow a by ła  
bardzo  m ała. J a k  w iem y, są tacy , d la k tó ry ch  sam o po
siadanie k ap ita łu  będzie dosta tecznym  bodźcem . Co w ię
cej d la ludzi, k tó ry ch  ideałem  je s t ren tje rstw o , fak t zniż
k i stopy  procentow ej m oże być p o d n ie tą  do tem  p iln ie j
szego oszczędzania, gdyż będą chcieli zdobyć dostateczny  
dochód choćby kosztem  zw iększonych ofiar (na te  ob ja
wy zw rócim y jeszcze później uwagę).

I jeżeli te tendencje nie zostaną pokrzyżowane czy 
to przez otwarcie się nowych możliwości dla bardziej 
rentownej lokaty kapitałów  czy to przez zniszczenie ka
pitału, wywołane np. wojną, która zwiększy wewnątrz 
kraju  popyt na kapitały, to może dojść do tego, że sto
pa procentowa będzie równa zeru. Oczywiście wtedy po
pęd do tworzenia now'ych kapitałów  będzie również ró
wny zeru. Jeżeli ktoś nie ma żadnego dochodu ze swo
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jego kapitału, to jest m u obojętnem, czy lokować pro
dukcyjnie swój kapitał, czy też go tezauryzować. W tedy 
też nie będzie pobudki gospodarczej do powstawania ka
pitału, bo on się nie opłaca. Ale kapitał istniejący może 
nadal trwać, nadal się przeobrażać, gdyż ten kapitał bę
dzie już uwięziony w różnych konkretnych zastosowa
niach, w przemyśle, rolnictwie i handlu; gdyby się go 
wycofywało na cele konsumcyjne, byłoby to połączone 
ze stratą, a zresztą ludzie chcą mieć kapitał jako rezerwę, 
bez względu na b rak  dochodu. W ten sposób dochodzi
m y do obrazu gospodarstwa statycznego, w którem  jest 
kapitał, a niem a już dochodu z kapitału. Obrót w tern 
gospodarstw ie będzie się odbywał u tartem i toram i, po 
siadacze kap ita łu  zadowolą się tern, że m ają kapitał, 
że mogą go zużyć w razie nadzwyczajnej potrzeby, że 
m ogą kupić sobie za niego np. rentę dożywotnią, lub 
stworzyć fundusz, który będzie zużyty na wychowanie 
lub wyposażenie dzieci.

Zastanawiając się nad zagadnieniem  wyboru między 
teraźniejszem i a przyszłemi potrzebam i, Alfred M arshall 
form ułuje jeszcze dalej sięgającą hipotezę; uważa za m o
żliwy wypadek, w którym  nietylko wypożyczony kapitał 
nie będzie dawał dochodu, lecz nawet jego posiadanie 
będzie połączone z pewną ofiarą. „Możemy sobie wyo
brazić stan rzeczy, w którym  z nagrom adzonego bogac
tw a można zrobić m ały tylko użytek; w którym  wiele 
osób zechce robić zapasy na przyszłość, a w którym  m a
ło jest takich, coby byli zdolni dać dobre zabezpieczenie 
za zwrot ich lub ich ekwiwalentu w przyszłości. W  ta 
kim  stanie rzeczy odłożenie i powstrzym anie się z na- 
tychm iastowem  zużyciem będzie działaniem, które raczej 
sprowadzi karę niż wynagrodzenie za to: oddając swoje 
zasoby innem u, który o nie będzie się troszczył, osoba 
wj^pożyczająca może tylko oczekiwać' obietnicy pewnego 
zwrotu czegoś mniej, a nie więcej niż wypożyczyła: sto
pa procentowa będzie negatyw na“.1)

1)  A lfred  M arshall, P r in c ip les  o f  E con om ics, v o l. I. 1893 S. 312.
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Ów „negatyw ny p ro cen t“, czyli p rocen t p łacony  
przez w ierzyciela dłużnikow i, k tórego ew entualność rozw a
ża M arshall w ślad  za Foxw ellem , nie jes t oczywiście 
procen tem  w ścisłem  słowa znaczeniu, lecz raczej p rem ją 
za przechow anie, za u trzym an ie  k ap ita łu  w dotychczaso
wej jego w artości. T en  p ierw iastek  w chodzi w rachubę 
i p rzy  dzisiejszym  „pozy tyw nym “ procencie, jak o  p rem ja  
za ryzyko, w pływ ająca na  w zrost stopy procentow ej p o 
n ad  norm alny  poziom . 0  ile bowiem  w łaściciel k ap ita łu  
może sam  zachow ać n ienaruszony  swój kap ita ł, p rzy  
pełnem  jego bezpieczeństw ie, to  n ie dop łaci d łużnikow i 
an i grosza. 0  ile jecjnak ów negatyw ny  p ro cen t m a już 
specjalny  ch arak ter, nie je s t ściśle b iorąc procentem  od 
k ap ita łu , to w każdym  razie ew entualność, że k ap ita ł 
nie daje żadnego dochodu, sta je  się bardziej plastyczną, 
m niej fikcyjną.

W yobraźm y sobie tak i uk ład  stosunków  gospodar
czych, że dane społeczeństwo m a już usta lone potrzeby, 
k tó rych  nie pow iększa an i nie rozszerza n a  drodze wy
m iany. P ro d u k u je  się tyle, ile po trzeb a  n a  pokrycie 
ty ch  potrzeb. M am y w łaściciela m ają tk u , k tó ry  p row a
dzi gospodarstw o napó ł n a tu ra ln e . Może on w ypożyczyć 
10000 złotych, za k tó re  w prow adzi u lepszenia do sw oje
go m ajątku : będzie m ógł na  ta rg , zw iększając hodow lę 
owiec, w ypędzić 2000 zam iast 1000 owiec. Jeżeli jed n ak  
w danych  w arunkach  p o p y t na  owce je s t słaby, to  m o
że się zdarzyć, że to  zw iększenie p ro d u k c ji nie da  d o sta 
tecznego zysku n a  pokrycie  oprocen tow ania kap ita łu . 
O ile wszyscy in n i są w tern  sam em  położeniu, w tedy 
n ik t nie będzie w ypożyczał k ap ita łu  d la  celów p ro d u k cy j
nych, nie będzie pow iększał rozm iarów  swojej p rodukcji. 
W  ty ch  w a ru n k ach  stan ie  się ak tu a ln ą  ty lk o  kw estja 
k red y tu  konsum cyjnego, ty lko  ten  m oże być źródłem  do
chodów  dla posiadaczy  kapitałów .

I  jeżeli zw rócim y uw agę na rozwój stosunków  go
spodarczych w w iekach  średnich, to  zauw ażym y, że 
w ty m  czasie m ało było nap raw d ę k ap ita łu , używ anego
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do p rodukcji, a raczej nie było jeszcze k ap ita łu  w peł- 
nem , dzisiejszem  tego słowa znaczeniu. J a k  pisze W . J. 
A shley, „m yśliciele w ieków  średn ich  ty lko  bardzo sto 
pniow o odbyw ali drogę od pojęcia poszczególnych dóbr, 
m ających  w artość uży tkow ą d la poszczególnych osób, 
do  pojęcia ogólnej siły nabyw czej“.1) K ap ita ł w  ty m  cza
sie nie przenosił się sw obodnie z m iejsca na m iejsce 
w  ogólnej form ie pieniężnej, w chodził w rachubę  prze
w ażnie jako  k re d y t konsum cyjny .

N ie chcem y tu  w chodzić w rozw ażanie kanonisty- 
cznej dok tryny , przeciw nej p o b ieran iu  p rocen tu  od w y
pożyczonego k ap ita łu . Ale n iew ątp liw ie w ocenie s to su n 
ków  i pojęć średniow iecznych nie m ożna brać za p od 
staw ę dzisiejszej treśc i ty ch  stosunków  i pojęć, nie m o
żna pow oływ ać się n a  to, że k ap ita ł jest p roduktyw ny, 
dlatego , że dzisiaj je s t p roduk tyw ny . N iew ątpliw ie fi
zyczna p roduk tyw ność w ielu dóbr p ro dukcy jnych  jes t ta  
sam a. K row a i w  średnich  w iekach  daw ała m leko i ro 
dziła  cielęta. Ale, ja k  nam  już dobrze w iadom o, nie 
chodzi tu  o sam ą fizyczną produktyw ność, lecz o wzrost 
w artości gospodarczej dzięk i zastosow aniu k ap ita łu . N a 
leżałoby w ykazać, że w danych  w aru n k ach  n ak ład  k ap i
ta łu  w p ro d u k c ji p rzynosił w iększą w artość gospodarczą, 
a  to, ja k  w iem y, zależy od różnych jeszcze w arunków . 
N ie jes t bez znaczenia okoliczność, że opozycja przeciw  
p o b ie ran iu  p ro cen tu  od k ap ita łu  słabnie w tedy, gdy roz
szerza się gospodarstw o w ym ienne, gdy  dzięki w ym ianie 
rozszerzają się po trzeby , zjaw iają  się nowe środki ich 
zaspokojenia, g dy  pozw ala ona zużytkow ać korzystnie 
nadw7yżkę w łasnej p rodukcji. J a k  podkreśliliśm y, tru d n o  
je s t m ów ić o kap ita le  w dzisiejszem  słowa znaczeniu 
w odniesieniu  do w ieków  średnich , zw łaszcza do w cze
snych  w ieków średnich. Ale gdybyśm y naw et pojęli 
„k ap ita ł“ bardzo  szeroko i przeprow adzili dokładniejsze 
b ad an ie  n ad  jego zastosow aniem , to k to  wie, czyby się

1) W. J. A sh ley , A n In tr o d u c tio n  to  E n g lish  E con om ic  H is to r
T h eory , P a r t 11. 1893. S. 394.
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nie udało  w yśledzić stosunków , w k tó rych  napraw dę k a
p ita ł nie p rzynosił dochodu, w k tó ry ch  za trudn ien ie  go 
w p ro d u k c ji nie wuązało się ze w zrostem  w artości gospo
darczej p rodukc ji, k tó ry b y  m ożna było przyp isać k ap ita 
łowi W tedy m ielibyśm y dow ód, że dochód z k ap ita łu  
jes t h isto ryczną kategorją . A więc już  na tej podstaw ie 
m oglibyśm y zaprzeczyć teorjom , k tó re zjaw isko dochodu 
z k ap ita łu  uw ażają  za  „n a tu ra ln ą  k ategorję  ekonom iczną“ .

3. P om ija jąc  naw et te s to sunk i średniow ieczne, m o
żem y zwrócić uw agę n a  bardzo  ak tu a ln e  tendencje  rozw o
ju  gospodarczego w czasach najnow szych, dzięki k tó rym  
przypuszczenie, że k ap ita ł m oże nie dawrnć dochodu, nie 
należy do dziedziny czystych fikcji. M am y n a  m yśli 
m ożliw ość red u k c ji do m in im u m  stopy  procentow ej. 
N ie jest to  p roblem , k tó ry  postaw iły  dopiero najnow sze, 
zam iłow ane w ab s trak c jach  b ad an ia  teoretyczne. Z ajm o
w ał on żywo daw niejszych ekonom istów . Zw rócił on 
także n a  siebie uw agę i ty ch  p isarzy, k tó rzy  m ieli na  
oku przedew szystkiem  cele p rak tyczne. P au l L eroy Beau- 
lieu, b roniąc zasady  oprocen tow ania  kap ita łów , rozu
m uje „G dyby nie było p ro cen tu , n a tu ry  najbardzie j 
przew idujące zw róciłyby się do tezauryzacji, egoistyczne
go sposobu oszczędzania“. I  w tedy  jego zdaniem  nie 
byłoby  postępu  gospodarczego. S tw ierdza on znany  fak t 
większej rentow ności kap itałów  w now ych społeczeństw ach, 
w dziew iczych k ra jach , k tó ry ch  n a tu ra ln e  zasoby nie są 
jeszcze w yzyskane. S tw ierdza dalej w yb itną  tendencję 
do zniżki stopy  procentow ej, k tó ra  się uw yda tn ia , choć 
łam an ą  lin ją  w now oczesnych społeczeństw ach. D ocho
dzi on co do przyszłości stopy  procentow ej do n a s tęp u 
jącego w niosku: „U w ażam y za rzecz bardzo  praw dopo
dobną, że w p rzeciągu  pó ł w ieku  albo jednego w ieku 
p rocen t od k ap ita łu , um ieszczonego w d ługo term inow ych  
p ap ierach  o p ierw szorzędnem  bezpieczeństw ie spadnie 
w E urop ie Zachodniej do l 1/ ,  lub  do 2 od s ta “.

P . L eroy B eaulieu  tra k tu je  jed n ak  z iro n ją  p ra k ty 
czne przew idyw ania, że stopa procentow a, m ając  ten d en 
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cję zniżkowTą spadnie k iedyś do zera; przew idyw anie, 
k tó re  odgryw a w ielką rolę w system ie P roudhona . 
„Jest to  wmioskowanie tego sam ego rodzaju , jak  gdyby  
k toś rozum ow ał, że poniew aż im  człow iek m a wyższe 
zajęcie, tern bardziej m oże ograniczyć swoje pożyw ienie, 
w ięc że m oże on skończyć n a  tem , że n ic nie będzie 
ja d ł“1). Ale zw olennicy tego sam ego k ie ru n k u  co Leroy- 
B eau lieu  dopuszczają m ożliw ość zredukow ania się stopy 
procentow ej do m in im um , p rzynajm nie j o ile chodzi 
o k o n k re tn ą  argum en tację , rozw inię tą  w obronie ekspan
sji kapitałów . W  odczycie w ygłoszonym  w r. 1916 n a  
tem at: „L ’évasion fiscale et le m ouvem en t in te rn a tio n a l 
des cap itau x “, De L asteyrie  udow adnia , że bez lo k a t k a 
p ita łu  za g ran icą  F ran c ja  nie m ia łaby  gdzie podziać 
sw oich dw óch m iljardów  kap ita łów , oszczędzanych co 
ro k u . „L okaty  zagraniczne, rozluźn iają  ry n ek  w ew nę
trzn y , pozbaw iają  go n ad m ia ru  pien iądza, k tó ry  n a  d łuż
szą m etę  zn iw eczyłby  p rocen t od k a p ita łu “2).

N ie -m am y zam iaru  w chodzić w szczegółowe roz
w ażanie tego p rob lem u  z p u n k tu  w idzenia ak tualnego 
rozw oju w ypadków , tem  bardziej że niebezpieczeństw o 
zniżki stopy  procentow ej odsunęło się na  długie la ta  —  
dzięki zniszczeniu k ap ita łu  w czasie w ojny. Chodziło 
n am  o to, b y  teo re ty czn ą  m ożliw ość is tn ien ia  k ap ita łu  
bez dochodu  bardziej up lastyczn ić . I  nie w chodząc 
w przew idyw ania , czy tendencja  do red u k c ji stopy  p ro 
centow ej doprow adzi k iedykolw iek  do zn iknięcia  p rocen
tu , m usim y  stw ierdzić, że ta k i zan ik  p rocen tu  jes t teo re
tycznie zupełn ie m ożliw ym . W tedy k a p ita ł nie daw ałby  
dochodu . Jego  posiadacze m usieliby  się zadow olnić sa
m em  posiadan iem  k ap ita łu . W  ty ch  w a ru n k ach  każdy, 
k to b y  daw ał pełne gw arancje, że k ap ita ł u  niego nie 
p rzepadn ie, że ta  lo k a ta  nie je s t połączona z ryzykiem ,

1)  P . L er o y  B ea u lieu , E ssa i sur la  R ép a r titio n  des r ic h e sses  i  t. d. 
4 éd , 1897 S. 236 i  n.

2) In térêts  E co n om iq u es e t  R a p p o rts  in tern ation au x  à  la  v e ille  de la  
gu erre. (C on féren ces) P a r is  1916, S. 200.
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m ógłby uzyskać p o trzeb n y  kap ita ł, z obow iązkiem  zw ro
tu  jego sum y.

C zasam i państw o, d la  podn iesien ia  p ro d u k c ji pew ne
go rodzaju , udziela pożyczek bezprocentow ych. Je s t to 
jeden  ze znanych sposobów  p o p ieran ia  przem ysłu . P a ń 
stwo n a  tem  trac i, gdyż k ap ita ł w innem  zastosow aniu 
przyniósłby dochód. I jeżeli je s t n ad m ia r k ap ita łu , 
jeżeli je s t daleko posun ięte  w spółzaw odnictw o oszczędza
jący ch  a m ała rentow ność lokat, to  w tak im  razie k ap i
ta ł będzie m iał w artość gospodarczą, ale najn iższa uży 
teczność jego za tru d n ień  z jednej strony , a z d rug ie j koszt 
jego p ro d u k c ji będzie ta k  niski, że nie będzie on wytwra- 
rzał nadw yżki w artości gospodarczej. Z ysk p rzedsię
b io rstw  będzie się sk ładał z w ynagrodzenia p racy  p rzed 
siębiorcy, pokryw ał koszt nak ładów  na p łace robotnicze, 
dostarczy funduszów  na resty tucję  zużytego k ap ita łu , ale 
już nie starczy  na  nadw yżkę, n a  dochód z k ap ita łu . Nie 
znaczy to, że k ap ita ł stan ie  się dobrem  wolnem , będzie on 
m iał w artość gospodarczą; ale jego za tru d n ien ie  nie bę
dzie przynosić nowej w artości gospodarczej, n ie będzie 
się p łacić w ynagrodzenia za jego używ anie.

3. D ochód z k ap ita łu , to  u d zia ł w nadw yżce 
tości gospodarczej, p rzypadającej posiadaczow i k ap ita łu . 
N adw yżkę tę  p rzynosi p ro d u k c ja  sto su jąca  kap itał. 
A więc by  dochód m ógł istn ieć, m usi is tn ieć  nadw yżka 
w artości, k tó rą  się rozdziela. P ro d u k c ja  m usi być  po łą
czona ze w zrostem  w artości gospodarczej. N iety lko  w ar
tości zużyte m uszą być odnow ione, lecz m uszą pow stać 
now e w artości. W  ten  sposób je s t m ożliw ym  dochód 
z k ap ita łu .

W y n ik a łab y  z tego jed n a  konsekw encja. Jeżeli w a
ru n k iem  is tn ien ia  dochodu z k ap ita łu  jes t pow staw anie 
now ych w artości, to  w tak im  razie  m ożnaby  pow iedzieć, 
że dochód z k a p ita łu  je s t w łaściw ym  ty lko  gospodarstw u, 
w k tó rem  istn ie je  rozwój gospodarczy, w k tó rem  p ro 
d u k cja  nie pow tarza się z roku  n a  ro k  w ty ch  sam ych 
rozm iarach , lecz w ciąż idzie naprzód . Bo przecież kapi-
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balista dostaje  z pow rotem  swój k ap ita ł i ponad to  pewrną 
nadw yżkę. P rzedsięb iorca o trzym uje  swój zysk. R obo
tn ik  o trzym uje  p łacę tak , ja k  ją  p rzed tem  otrzym yw ał. 
By więc kap ita liśc ie  m ógł p rzypaść dochód z k ap ita łu , 
m usi być nadw yżka w artości gospodarczej. I  m ożnaby 
w ypow iedzieć w niosek, że dóchód z k ap ita łu  nie jest 
m ożliw ym  w gospodarstw ie statycznem , w k tó rem  co- 
ro k u  ta  sam a ilość p roducen tów  p ro d u k u je  to  sam o, to 
sam o się konsum uje, w k tó rem  n iem a żadnych zm ian 
zasadniczych.

Tego rodzaju  wmiosek w ypow iada Józef S chum peter. 
U w aża on  dochód z k ap ita łu  za uboczny p ro d u k t rozw o
ju  gospodarczego, za typow e zjaw isko d y n am ik i gospo
darczej. N eguje zasadniczo m ożliwość istn ien ia  k ap ita łu , 
jak o  stałego źródła dochodu, w gospodarstw ie statycznem . 
N ie zajm iem y się obszerniejszem  streszczeniem  poglądów  
w spom nianego  au to ra  i ich  szczegółową k ry ty k ą , co jest 
zresztą  dość tru d n em  z uw agi n a  m ało zw arty  sposób 
p isan ia  tego głębokiego zresztą teo re ty k a  ekonom ji. Spró
b u jm y  jed n ak  ten  p rob lem  przedstaw ić w sposób choćby 
najogólniejszy, bez jego ubocznych  o d g ałęz ień 1).

W iem y już, że jest teore tycznie m ożliw em  gospodar
stwo, w k tó rem  k ap ita ł nie będzie przynosił dochodu. 
Z tego  w ynika, a fortiori, że tern bardziej jest m ożliw em  
gospodarstw o statyczne, w  k tó rem  nie będzie zjaw iska 
dochodu  z k ap ita łu . Bo czy w7 tern gospodarstw ie może 
k ap ita ł p rzynosić  dochód? W  tak iem  gospodarstw ie nie 
pom naża  się an i ludność, an i kap itał, an i dochód różnych  
w arstw  społecznych. W artość  gospodarcza, u lokow ana 
w produkc ji, jes t ta  sam a n a  końcu okresu  p rodukcy jne
go, ja k  i na  jego początku . Skądżeż więc w tern  gospo
darstw ie  m a się wziąć dochód z kapitału?

W yobraźm y sobie, że n a  początku  okresu  p roduk- 
cy jnego dane gospodarstw o statyczne rozporządza k ap ita 
łem , rep rezen tu jącym  w artość 1 m ilja rd a  złotych. K a p i

1) J. Schu m peter, D a s W esen  u n d  der H a u p tin h a lt der T h eoretisch en  
N a tio n a lö k o n o m ie , 1908, S . 384 in . ü
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ta ł  ten  je s t u lokow any  w produkcji. K ap ita liśc i o trzy 
m u ją  20 m iljonów  złotych, jak o  dochód, robo tn icy  50 
m iljonów , przedsiębiorcy, jak o  swój zysk  30 m iljonów  
złotych. P rzedsięb io rcy , za tru d n ia jąc  k ap ita ł i ro b o tn i
ków, w ytw arza ją  now e d obra  gospodarcze. K a p ita ł po 
upływ ie ro k u  pozostaje n iezm ieniony, ziem ia jes t z po 
w rotem  znaw ożona, m aszyny są odnow ione, na  m iejsce 
n iezdolnych do użycia budynków  pow sta ją  nowe. A  po- 
zatem  w ytw arza się za 100 m iljonów  d ó b r konsum cyj- 
nych , k tó rem i wszyscy uczestn icy  tego gospodarstw a za
sp ak a ja ją  swoje po trzeby . D obra  te  zn ika ją  w ciągu  te 
go okresu  produkcy jnego . I  gdy  zaczyna się now y okres, 
m am y ten  sam  stan , co i przedtem . D ochód ty ch  w szyst
k ich  uczestników  gospodarstw a społecznego je s t zuży
w any w konsum cji. M iędzy innem i k ap ita liśc i zużyw ają 
na  ten  cel cały swój dochód. Są to  ren tje rzy , pędzący 
spokojny żyw ot, k tó rzy  już nie pom nażają  źródeł sw oje
go u trzy m an ia , lecz z posiadanego przez siebie k ap ita łu  
czerpią z ro k u  na rok tę sam ą sum ę.

A więc w idzim y, że w gospodarstw ie sta tycznem  
m ożliw em  je s t is tn ien ie  dochodu. Że 't e n  dochód p rzy 
p ad a  kap ita lis tom , że p łyn ie  n a  ich  rzecz w stałej kw o
cie, to zadecydow ała o tern  następ u jąca  okoliczność: oto 
doszło do statycznej rów now agi w m om encie, w k tó ry m  
jeszcze is tn ia ł dochód z k ap ita łu  i n a  ty m  punkcie  u s ta 
liła  się ta  rów now aga. P rzy toczona w naszym  p rzy k ła 
dzie stopa procen tow a 2 od sta  u trzy m u je  się stale. Je s t 
ona n iska, a z d rug iej s trony  po trzeby  kap ita listów  
są już ustalone, ta k  że oni n ie g rom adzą już now ych 
oszczędności, a zadaw aln ia ją  się tem  co m ają . P rzedsię
b io rcy  zaś w u s ta lo n y ch  w arunkach  p ro d u k cy jn y ch  nie ze
chcą płacić, bo n ie m ogą p łacić wyższego p rocen tu , gdyż 
nie zna jdą  dostatecznie rozszerzonego zb y tu  na  swoje 
p rod u k ty , n iem a now ych m ożliwości p rod u k cy jn y ch . J e 
żeli zachodzą w strząśn ięcia  rów now agi, to  m a ją  one chw i
lowy charak ter; po k ró tk ie j p rzerw ie wszystko odbyw a 
się po daw nem u.
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W spom nieliśm y  już, co je s t niem ożliw em  w gospo
d arstw ie  statycznem . Oto nie je s t m ożliw ą oszczędność 
p rodukcy jna . Bo oczywiście nie jes t w ykluczona tezaury- 
zacja  dóbr. Może k toś zam iast skonsum ow ać cały swój 
dochód, kup ić  sobie jak ieś dobro  trwrałe, k tó re i w p rzy 
szłości będzie zaspakaja ło  jego potrzeby; np. zam iast 
w ydać p ien iądze na  zabaw y, k u p ić  sobie m eble do m ie
szkania. Po  upływ ie ro k u  będzie on m ia ł więcej, niż 
p rzed tem  środków  zaspokojenia swoich po trzeb . Ale to 
n ie p rzekracza ram  gospodarstw a statycznego. N a to m iast 
g d y b y  cały szereg p roducen tów  rozbudził w sobie zm ysł 
oszczędnościow y, g dyby  zaczął lokow ać część dochodów , 
dotychczas konsum ow anych , w narzędziach, p rodukcji, 
to  w tak im  razie m ielibyśm y do czynienia z objaw em  
wzrostu k ap ita łu , o ile oczyw iście znalazłby się p o p y t na  
dob ra , w ytw arzane p rzy  pom ocy ty ch  now ych n ak ła 
dów k ap ita łu . A więc k ró tk o  m ówiąc: w gospodarstw ie 
sta tycznem  jest m ożliw em  istn ien ie  dochodu z kap ita łu ; 
n ie jes t zaś m ożliw ą oszczędność p ro d u k cy jn a , gdyż ta  
oszczędność sprow adza się do pow iększenia k ap ita łu , co 
jes t sprzeczne z założeniem  gospodarstw a statycznego.

M ógłby jed n ak  k toś pow iedzieć, że przecież gospo
darstw o  statyczne, w k tó rem  istn ieje dochód z k ap ita łu , 
n ie  je s t już gospodarstw em  sta tycznem  p u r et simple, 
gdyż w ytw arza ono nadw yżki w artości gospodarczej, k tó 
ry c h  p rzed tem  nie było. N adw yżki te są konsum ow ane 
p rzez kapitalistów , czyli niszczone n ieprodukcy jn ie . 
J wmbec tego  m am y tu  do czynienia z rozw ojem  wciąż 
p rzeryw anym , a nie ze stałym , n iezm iennym  obro tem  
gospodarczym . Rozwój ten  rozpoczyna się od pew nego 
p u n k tu , dochodzi pod koniec okresu  p rodukcy jnego  do 
swego zenitu , a po tem  lin ja  in tensyw ności życia gospo
darczego  spada k u  dołowi, gdy odbyw a się konsum cja 
dochodu, uzyskanego przez kapitalistów .

T akie przedstaw ienie rzeczy kuleje pod  jednym  
względem . Oto n ad a je  ono zb y t ścisłe znaczenie pojęciu 
okresów  p rodu k cy jn y ch , bierze dosłow nie to  pojęcie. J e 
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żeli chcem y zdać sobie spraw ę z tego, czy w danem  go
spodarstw ie n as tąp ił rozwój, czy też u trzy m u je  się ono 
n a  ty m  sam ym  co p rzed tem  poziom ie, to  w tedy  bierze
m y dwa punkty : jed en  w cześniejszy i d ru g i późniejszy 
i zestaw iam y dw a bilanse tego gospodarstw a. Ale nie do 
wodzi to  bynajm niej, że nadw yżka w artości gospodarczej, 
k tó ra  p rzypada kapitałow i, m usi się grom adzić przez cały 
b ad an y  okres i dopiero  po osiągnięciu  pew nego k u lm i
nacyjnego  p u n k tu  może być konsum ow ana. D ochód z k a 
p ita łu  p łynie bez przerw y. R óżni k ap ita liśc i m ogą go  
otrzym yw ać w różnych te rm in ach . Różne p rzedsięb io r
stw a m ogą m ieć swoje- okresy produkcy jne , ja k  ro ln ictw o 
m a swoje żniwa, cukrow nia sw oją kam pan ję , p rzem y sł 
budow lany swój sezon. Ale gdy  rzucim y okiem  n a  całe 
gospodarstw o, to  zauw ażym y, że w każdej chw ili, w każ
dym  dn iu  pew na ilość k ap ita lis tó w  o trzym uje sw7ój do 
chód, a zaś in n i w y d a ją  n a  swoje życie dochód, n iedaw no 
uzyskany. G ospodarstw o sta tyczne nie w ykaże n am  te 
go cyklicznego w ahania, tego p rzy rostu  wai’tości gospo
darczej w  pew nym  okresie, a konsum ow ania tej nadw yż
k i w okresie d rug im . J a k  już to  p o p rzed n io . podkreśli
liśm y, k ap ita ł p rzynosi stale dochód, a ty lko  z pow odów  
techn icznych  o trzym uje  się go zw ykle w pew nych  te rm i
nach. To sam o będzie i w  gospodarstw ie sta tycznem . 
K ap ita liśc i m ogą otrzym yw ać w n iem  dochód w te rm i
nach  różnych, ale gdy u jm iem y  to gospodarstw o w ca
łości, to  zauw ażym y, że przecież on i bez p rzerw y ży ją  
z tego dochodu, kon su m u ją  go przez cały rok, n iem a tu  
więc m iaroda jnych  d la  całego gospodarstw a okresów , 
w k tó rych  w ytw arza się dopiero p rzy p ad a jącą  im  nad  
wyżkę w artości gospodarczej.

4. Jeszcze parę  uw ag  n a tu ry  m etodologicznej.
jęcie dochodu z k ap ita łu  i w yjaśn ien ie  jego genezy jes t 
bardzo sporne. A ntagonizm y m iędzy różnem i k ie ru n k a
m i są zaostrzone przez to, że n iek tó re z ty ch  teo ry j w ią
żą się ściśle z pew nem i p ro g ram am i n a tu ry  polityczno- 
społecznej, że n ie jednokro tn ie  w idzi się w przew adze ta
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kiej lub  innej teo rji k ap ita łu  zw ycięstw o takiego lub  
innego  pojm ow ania dzisiejszego u stro ju  społecznego lub  
pom ysłów  jego zm iany. A ty lko  n iek tó re teorje  m ają  
pod ty m  w zględem  zupełnie n eu tra ln y  ch a rak ter.

T e dwie kw estje należy od siebie rozdzielić. M ożna 
uw ażać in s ty tu c ję  p ryw atnego  k ap ita łu  za szkodliw ą, 
m ożna dążyć do jej zn iesien ia w m yśl zasady, że nie po 
w inno być dochodu  bez p racy , że cały k ap ita ł pow inien 
być  społeczną w łasnością, że ty m  dochodem  w inni się 
dzielić w ten  lub  in n y  sposób w szyscy uczestn icy  gospo
d arstw a społecznego. J e s t  to  zasada norm atyw na, p o s tu 
la t po lityczno - ekonom iczny. Ale w yznaw ca tej zasady  
m oże się-zgodzić n a  rozw in ię tą  tu ta j teorję  dochodu  z k a 
p ita łu , gdyż ona w niczem  nie p rzesądza jego polityczno- 
ekbnom icznego stanow iska. T eorja  ta  określa  w arunk i, 
w k tó ry ch  pow sta je  dochód  z k ap ita łu . S tw ierdza szereg 
faktów . D ochodzi do w niosku, bezspornego z p u n k tu  
w idzenia polityczno-ekonom icznego, że w spółczesna p ro 
dukcja , p o sługu jąca  się kap ita łem , w ytw arza nadw yżki 
wTarto śc i gospodarczej ponad  wyłożone w te j p rodukc ji 
koszty . Poniew aż przedsięb io rcom  opłaca się za tru d n iać  
kap ita ł, gdyż to  przyczyn ia  się do uzyskan ia  w iększego 
czystego zysku  z p ro d u k c ji, p łacą  od niego p rocen t jego 
posiadaczom . K ap ita ł n a  tej drodze p rzynosi dochód k a
p ita lis to m  —  jest to  fak t, k tórego n ik t chyba nie zakwe- 
stjonuje . Czy z p u n k tu  w idzenia społecznego ten  dochód 
je s t uspraw iedliw iony, czyby n ie m ożna się obejść bez 
tej in s ty tu c ji — to zupełn ie inne py tan ie , w obec którego  
teo rja  k ap ita łu  i dochodu z niego, w tej p racy  broniona, 
je s t zupełn ie n eu tra ln a .

D ochód k ap ita lis ty  je s t to  udział jego w rozdziale 
czystej nadw yżki p rodukcji. M ożna ten  udział uw ażać 
za uspraw ied liw iony , za dobroczynny  z p u n k tu  w idzenia 
ogólnego d o b ro b y tu  — m ożna też widzieć w n im  haracz, 
k tó ry  o g rom na większość społeczeństw a p łaci tym , k tó 
rzy  ży ją bez p racy  —  jedno i d ru g ie  stanow isko da się 
pogodzić ze sform ułow aną w tej p racy  teorją . W yobraź--
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m y sobie n astęp u jący  u k ład  stosunków  społecznych Oto 
ustaw y  państw ow e dokonały  konfiskaty  k ap ita łu , zn a jd u 
jącego się w ręk ach  p ry w atn y ch  posiadaczy, i obdzieliły 
n im  na rów ni w szystk ich  obyw ateli. Dzisiejsze w ielkie 
przedsięb io rstw a p rzesta ły  być w łasnością nielicznego 
g rona  bog aty ch  akcjonarjuszy  — akcje przeszły na  wda- 
sność osób, k tó re w ty ch  p rzedsięb io rstw ach  p racu ją . 
N iem a już o strych  różnic społecznych, n iem a przew agi 
gospodarczej, w ynikającej z p osiadan ia  w ielkiej ilości k a 
p ita łu  przez n ieliczną m niejszość społeczeństw a. W yobraź
m y sobie dalej, że ustaw odaw stw o czuw a n ad  tern, by  
nie w rócił daw ny u k ład  sił gospodarczych . D ochód z k a 
p ita łu  ponad  pew ną norm ę podlega w ysokiem u p o d a tk o 
w i p rogresy jnem u, rów nającem u się konfiskacie m ają tk u , 
odpow iednio też jes t zbudow anem  praw o spadkow e. K a 
p ita ł jed n ak  is tn ie je  nadal, is tn ie je  też, choć m ocno o g ra
niczona, p ry w atn a  w łasność k ap ita łu . W  ty ch  w aru n k ach  
m oże znaleźć zastosow anie p rzy ję ta  w tej p racy  teorja  
k ap ita łu  i dochodu z niego. B ędziem y św iadkam i p o 
w staw ania k ap ita łu . Jeżeli np . k toś swój k ap ita ł, p rzy 
dzielony m u przez państw o, zużył n a  cele konsum cyjne, 
będzie m ógł go z pow ro tem  nagrom adzić  do norm y, do
puszczalnej przez praw o. Zacznie oszczędzać, n ie zuży
w ając sam  całego swojego dochodu  z p racy . Zaoszczę
dzoną sum ę obróci n a  cele dalszej p ro d u k c ji albo  we 
w łasnem , albo też w cudzem  gospodarstw ie. Od swojego 
k ap ita łu  będzie o trzym yw ał dochód, k tórego  źródłem  będzie 
n adw yżka p rodukcji. D ochód będzie zależnym  od k rań co 
wej użyteczności w zględnie p ro d u k ty w n o śc i k ap ita łu , i od 
kosztu  p rodukc ji tego k ap ita łu , czyli od ilości oszczędzają
cych i siły tego pędu  do oszczędzania. Słowem, zjaw isko 
k ap ita łu  i dochodu w y tłum aczym y w ten  sam  sposób, 
w ja k i tłum aczym y te  zjaw iska w dzisiejszym  ustro ju ; 
oczywiście b ęd ą  pew ne m odyfikacje, w yn ikające  z zasad 
now ego u s tro ju  społecznego, ale is to ty  zjaw isk to  n ie zm ie
ni. D ochód z k ap ita łu  będzie się k ształtow ał pod w pły
wem  ty ch  sam ych, co przedtem , zasadniczych  czynników .
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N asuw a się jed n a  ogólna uw aga. T eorja  ekonom ji 
nie jes t w  stan ie  daw ać podstaw  do po tęp ian ia , ani też 
do uspraw ied liw ian ia  u s tro ju  społecznego, którego jest 
teo rją , gdyż po pierw sze uw zględn ia ona ty lko  zjaw iska 
gospodarcze, a po drugie, okazuje ty lko  związki, zacho
dzące m iędzy tem i zjaw iskam i. I  is to tn y  postęp  teo rji 
będzie m ożliw y w tedy, gdy  ona będzie jedna, gdy  każdy 
k ie ru n ek  polityczno-ekonom iczny nie będzie się s ta ra ł do 
swego p ro g ram u  dorobić w łasnej teorji.
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Rozdział VI.

Dochód z kapitału w gospodarstw ie  kollektywnem .

1. Jeżeli poruszam y  problem , zaw arty  w ty tu l
go rozdziału, to  bynajm niej nie m am y  zam ia ru  zastan a
w iania się n ad  tern, czy ustró j k o llek tyw ny  je s t m ożliw y 
do przeprow adzenia czy też niem ożliw y, an i też nie chce
m y rozw ażać jego w ad lub  zalet. T eo rja  ekonom ji tem  
nie może się zajm ow ać. Chodzi tu  o co innego, o w szech
stronne w yśw ietlenie zjaw iska k ap ita łu  i dochodu z k a 
p itału . Cel ten  zostanie osiągnięty , gdy  z różnych  stron  
p rzy p atrzy m y  się tem u  zagadnien iu , gdy  p rzy  dociekaniu 
n ad  niem  zastosu jem y różne hipotezy, k tó ry ch  spraw dze
nie u łatw i nam  w ykrycie is to ty  zjaw iska. I  gosp o d ar
stwo kollek tyw ne jest jed n ą  z tak ich  h ipotez, i to  może 
bardziej cenną od innych . M ożna tu  pow ołać się na 
uw agi au to ra , k tó ry  tą  h ipo tezą  zajął się obszerniej, m ia
nowicie G. Cassela. U w agi te odnoszą się do ro zp a try 
w ania zjaw iska ceny w u s tro ju  kollek tyw nym , ale tem  
sam em  dotyczą i p rzedm io tu , bezpośrednio  nas in te re su 
jącego. „S tud jum  kszta łtow an ia  się cen — pisze Cassel— 
w typow ym  socjalistycznym  u stro ju  gospodarczym  jest 
użyteczne i p łodne d la teo rji ekonom ji z różnych  p u n k 
tów  w idzen ia“.... z pośród m otyw ów  zw róćm y uw agę na 
jeden: oto „socjalistyczny ustró j gospodarczy  m oże być
uw ażany wogóle za teore tycznie n a jp ro stszy  i d latego  
n iek tó re zjaw iska gospodarstw a w ym iennego, k tó re są 
w zględnie skom plikow ane w fak tycznie istn ie jącej form ie 
u s tro ju  gospodarczego, w gospodarstw ie socjalistycznem  
m ogą być łatw o uchw ycone i u ję te  we w łaściw ych zw iąz
k a c h “1). A dodajm y  jeszcze jeden  m otyw : rozw ażanie tej

1) Ot. C assel, T h eo retisch e  S o o ia lök on om ie, 1918, S. 107.
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kw estji rozstrzygnie ostatecznie py tan ie, czy k ap ita ł i do
chód z k ap ita łu  m am y uw ażać za zjaw isko n a tu ra ln e , 
k tó re  zawsze m usi istn ieć, czy też je s t ono m ożliwe ty lko 
na tle  określonych założeń n a tu ry  praw no-gospodarczej.

N asuw ają  się w te j dziedzinie dwra py tan ia: po p ier
wsze, czy w u stro ju  socjalistycznym  jest m ożliw em  is tn ie
nie dochodu  z k ap ita łu , i o ile d am y  pozytyw ną odpo
wiedź na to py tan ie , jak  się k sz ta łtu je  ten  dochód. N a 
pierw sze p y tan ie  da je  już a p rio ri odpow iedź tak a  teo rja  
dochodu  z k ap ita łu , k tó ra  w idzi w ty m  dochodzie „n a tu 
ra ln ą  k a teg o rję  ekonom iczną“ . N p. d la  B óhm -B aw erka 
całe to  zagadnien ie p rzedstaw ia się bardzo  prosto . S ta
w ia on sobie pytan ie: czy w państw ie socjalistycznem  
dzia ła ją  te  sam e przyczyny, k tó re  w yw ołują pow stanie 
dochodu  z k ap ita łu  w dzisiejszym  ustro ju , o p arty m  na 
indyw udualistycznych zasadach? I  oto jego odpowiedź. 
„P rzedew szystkiem  m usi się stw ierdzić, że przyczyny za- 
ivsze jeszcze działają. Zawsze jeszcze is tn ie je  n a tu ra ln a  
różnica w artości m iędzy obecnem i a przyszłem i dobram i, 
a że także i w państw ie  socjalistycznem  czas nie stoi na  
m iejscu, przyszłe d o b ra  stopniow o sta ją  się teraźn ie j
szemu i d o rzucają  nadw yżkę w artości. Trw a dalej, po 
w iedziałem , różnica w artości m iędzy  dobram i teraźn ie j
szemu i przyszłem i. Bo trw a ją  n ad a l w łaściw e jej p rzy
czyny: różnica zaopatrzen ia  w teraźniejszości i przyszło
ści, czysto ludzkie stronne niedocenian ie przyszłości, n ie
pew ność i k ró tkość  ludzkiego  ży c ia“ 1).

Je s t rzeczą n a tu ra ln ą , że B óhm -B aw erk m usi p rzy 
puścić is tn ien ie  dochodu z k ap ita łu  w gospodarstw ie kol- 
lek tyw nem . W ynika to  z jego teorji. Poniżej będziem y 
usiłow ali w ykazać, że ta  teorja jes t b łędna. W  tej chw ili 
wuęc nie m ożem y jeszcze m ów ić o jednem  z jej zastoso
w ań. Ale n a to m iast zw róćm y obecnie uw agę na po 
glądy  pisarza, do k tó ry ch  m ocno zbliża się teo rja  
dochodu z k ap ita łu , rep rezen tow ana w tej p racy; na  po
g lądy  G. Cassela. Je s t on zdania, że zjaw isko dochodu

1) B ó h m -B a w e r k , P o s i t i v e  T h e o r ie  i  t . d . S . 579.
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z k ap ita łu  je s t w łaściw e także i gospodarstw u kollek 
tyw nem u.

2. B ieg jego rozum ow ania je s t następu jący . 
spodarstw ie ko llek tyw nem  istn ie je  w spólna w łasność środ
ków produkc ji. Ale nie w yklucza to  sw obodnej w ym ia- 

* *ny m iędzy osobistem i u słu g am i a środkam i ich  zaspoko
jenia, w  przeciw ieństw ie do gospodarstw a kom unistyczne
go. W  gospodarstw ie ko llek tyw nem  istn ie je  m ożność 
sw obodnego w yboru  konsum cji. Otóż w ładza tak iego  
gospodarstw a m usi p rzy  oznaczaniu  cen uw zględniać 
p ierw iastek  k ap ita łu , nie może oddaw ać za darm o  docho
dów  z niego, w  przeciw nym  razie roszczenia k o n su m en 
tów  by łyby  zby t w ielkie. A więc za każde dobro, zaspa
kaja jące  potrzeby , k tórego  p ro d u k c ja  w ym aga zastosow a
n ia  kap ita łu , m uszą być obliczone ceny, k tó re  poza ko 
sztem  p racy  uw zględn ia ją  także i koszt k ap ita łu . D alej 
kierowmictwo tak iego  gospodarstw a m usi uw zględniać 
najtańsze m etody p rodukcji, a więc m usi obliczać w swem  
gospodarow aniu  cenę k ap ita łu . A w ięc podstaw ą ty ch  
rach u b  m usi być uw zględnian ie dochodu z k ap ita łu . G o
spodarstw o kap ita listyczne m usi oznaczyć, ile dochodu 
społecznego w d an y m  ro k u  m a być zaoszczędzonego, 
a ile może być zużytego w natychm iastow ej p rodukcji. 
M ożliwem to je s t w tedy, gdy  ceny tow arów , sprzedaw a
nych  przez gospodarstw o kapitalistyczne, będą  wyższe 
ponad  koszty  pracy.

A więc zasadniczą m yśl w ywodów  C assela1) m ożem y 
streścić w zdaniu: dochód z k ap ita łu  jes t zjaw iskiem , 
w łaściw em  także i gospodarstw u  kollek tyw nem u, gdyż 
racjonaln ie  prow adzona gospodarka kollek tyw na m usi 
uw zględniać w cenach tow arów  różny stopień zastosow a
n ia  k ap ita łu  i m usi db ać  o jego zabezpieczenie w zględnie 
o pow iększenie.

By ocenić to  rozum ow anie, m usim y up lastyczn ić je 
sobie na  k o n k re tn y m  przykładzie. W yobraźm y sobie go
spodarstw o kollektyw ne, w k tó rem  podstaw ą w ynagro 

1) G. C assel, T h eo retisch e  S o cia lök on om ie , S. 217 i. n.
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dzenia jes t godzina p racy . M ożna tu  trak to w ać  tę  go
dzinę zupełnie jednolicie, nie odróżnia jąc rodzajów  pracy, 
albo też w prow adzić pew ną skalę w ynagrodzeń, najniżej 
tra k tu ją c  lek k ą  p racę  fizyczną, wyżej ciężką pracę fizycz
ną, jeszcze wyżej p racę  um ysłow ą w ym agającą większego 
fachow ego w ykształcenia, a najw yżej p racę k ierow niczą. 
Oczywiście w ynagrodzenie będzie zależne, o ile wogóle~ 
będzie stopniow ane, od rodzaju  p racy , a n ie  m ożna 
uw zględniać ilości k ap ita łu , k tórego  w y m ag a ją  w nierów 
n y m  stopn iu  różne rodzaje p rodukcji. T ak np. nauczy
ciel w szkole, k tó ry  oddaje  swoje usługi, n ie stosując przy- 
tem  żadnego praw ie k ap ita łu , m oże m ieć wyższe w yna
grodzenie, niż ro b o tn ik  w składzie elek tro technicznym , 
w  k tó ry m  na niego p rzy p ad a  w ielka ilość k ap ita łu . Albo 
też ich  w ynagrodzenie m oże b y ć  zupełn ie rów ne. Również 
k ierow nictw o tego gospodarstw a m usi db ać  o racjonalne 
odnow ienie k ap ita łu  społecznego, nie może go w całości 
p rzeznaczyć do rozdziału  m iędzy w szystk ich  członków 
tego kollek tyw nego gospodarstw a. To w szystko p raw da.

3. B y jed n ak  ten  p rob lem  racjonaln ie  rozpa 
m usim y  zdać sobie spraw ę z podstaw  organizacyjnych  
gospodarstw a kollektyw nego. Możliwe są dw a w ypadki. 
Jeden , to  w ypadek , w  k tó ry m  kierow nictw o gospodarstw a 
kollektyw nego oznacza n a  podstaw ie swoich planów  cenę 
w szystkich  usług  i tow arów . P odstaw y tego norm ow a
n ia  m ogą być najspraw iedliw sze, m ogą być spraw iedliw 
sze od dzisiejszych m etod . Ale w każdym  razie m am y 
tu  do czynienia zawsze z ak tem  ad m in is tracy jn y m , z ak
tem  w ładzy, a n ie z w artością  gospodarczą przedm iotu , 
oznaczoną na drodze g ry  sił ekonom icznych. Do w szyst
kiego stosuje się tary fy . J e s t  ta ry fa  w ynagrodzeń  dla 
różnych zawodów, zm ien iana od  czasu do czasu, jes t ta 
ry fa  cen towarów.

Ale nie je s t n iezbędnym  po stu la tem  gospodarstw a 
kollektyw nego zastosow anie tej zasady  do całego życia 
gospodarczego. G ospodarstw o kollektyw ne w yklucza p ry 
w a tn ą  w łasność środków  produkc ji. N ie w yklucza jed n ak
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pryw atnej w łasności środków  konsum cji. N ie m usi a rb i
tra ln ie  decydow ać o w7yborze zaw odu, a przeciw nie, m o
że regulow ać dopływ  sił roboczych do dan y ch  zawodów' 
przez odpow iedni system  płac, w pływ ający  na  sw obodny 
w ybór ze strony  członków  tego gospodarstw a.

T ak  np. k ierow nictw o gospodarstw a kollektyw nego 
u s ta la  system  p łac w poszczególnych zaw odach. Jedne  
są dostępne d la tych , k tó rzy  się w ykażą dow odem  z od 
b y ty ch  egzaminów7, inne w olne dla w szystkich. Uwzglę
dn ia  się w ty m  system ie różne okoliczności, p rzyciągające 
do danego zajęcia lub  pow strzym ujące dopływ  now ych 
sił. G dy się okaże, że k an d y d a tó w  n a  dane zajęcie jest 
zbyt dużo, w tedy  może n astąp ić  lekka red u k cja  płac. 
G dy zaś dop ływ  jest za słaby, w tedy d la przyciągnięcia  
now ych sił m ożna podnieść w ynagrodzenie. N p. w ja 
k iejś m iejscow ości b ra k  jes t lekarzy. Z apobiedz tem u  
m ożna nie ty lko  przez przeniesienie lekarza — urzędn ika 
z innej m iejscow ości, to  znaczy n a  drodze jednostronnego 
ak tu  w ładzy; m ożna p ostąp ić  inaczej, m ożna np. ogłosić, 
że wszyscy nowo p rzyby li lekarze o trzy m ają  na pew ien 
czas d odatek  do swojej płacy. Z jaw ia się konieczność 
nagłych  robót, np . sku tk iem  powodzi. W tedy  ofiaru je  
się lepsze w ynagrodzenie ty m  w szystkim , k tó rzy  dość 
rych ło  odpow iedzą na  to  zapotrzebow anie. M am y więc 
w pew nych g ran icach  działanie zasady, zw anej kró tko  
praw em  podaży  i popy tu , ogólnie mówdąc, m am y ozna
czanie w artości gospodarczej u sług  n a  tej sam ej zasadzih, 
jak  one są oznaczone w gospodarstw ie dzisiejszem , opar- 
tem  na pryw atnej w łasności, chociaż w o wdele ciaśniej- 
szym  zakresie.

To sam o dotyczyć może i regu low ania cen tow a
rów. K ażdy z uczestn ików  gospodarstw a społecznego 
o trzym uje  w ynagrodzenie za swoje usług i, m niejsza o to, 
w jak iej form ie: czy m am y  tu  do czynienia z p ien iądzem  
pap ierow ym  czy kruszcow ym , czy też z „b o n am i“, re 
prezentującem u ilość godzin p racy . Za ten  środek  ob ie
gow y m oże on nabyw ać tow ary  w m agazynach  gospo
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d arstw a kollektyw nego. Ceny te  oznacza w ładza, ale nie 
je s t koniecznem , b y  zm uszała ona kogokolw iek do naby- 
wmnia ty ch  tow arów . K ażdy  w ybiera sobie tow ar, jak i 
m u  się podoba. Jeżeli okaże się, że danego to w aru  w y
p rodukow ano  za dużo (czego oczywiście n igdy  naprzód  
z ca łą  ścisłością nie m ożna obliczyć), w tedy, by  ochronie 
to w ary  od zepsucia, obniży  się ich  cenę. G dy zaś po 
p y t n a  pew ne tow ary  niespodziew anie wzrośnie, gdy np. 
m oże grozić, że ty ch  tow arów  zab rak n ie  aż do nowego 
sezonu, w tedy  w ładza podniesie cenę, będzie w ym agała 
np. większej ilości bonów  p racy  za d an ą  jednostkę  tow a
ru  i w ten  sposób za tam uje  n ad m iern y  dopływ  klientów . 
A więc gospodarstw o kollek tyw ne postępu je tu ta j w ten  
sam  sposób, jak  k ażdy  dzisiejszy kupiec: regu lu je  cenę 
zależnie od w arunków  rynkow ych. I  znow u w idzim y 
w ypadki, k tó re  w yśw ietla teo rja  w artości gospodarczej, 
o p a rta  n a  obserw acji zjaw isk z dzisiejszego gospodarstw a.

A więc w gospodarstw ie ko llek tyw nem  m ożem y 
m ieć do czynienia ze zjaw isk iem  w artości gospodarczej, 
tak iem , jak iem  je  śledzi w spółczesna teo rja  ekonom ji na 
tle  dzisiejszego ustro ju . Czy też sprecyzow ane w • tej 
p racy  pojęcie k ap ita łu  i dochodu z niego m a zastosow a
nie do gospodarstw a kollektywmego?

4. O dpow iedź n a  to  py tan ie  zależy od treśc i 
cia k ap ita łu  i dochodu. O kreśliliśm y k ap ita ł jako  za
sób przedm io tów  gospodarczych , służący do p rodukcji, 
k tó ry  się w niej zużyw a i odnaw ia w dążeniu  do uzyska
n ia  m ax im um  w artości gospodarczej. D ochód zaś jest 
nadw yżką w artości gospodarczej, k tó ra  p rzy p ad a  n a  rzecz 
k ap ita łu  z ty tu łu  jego zastosow ania w produkcji.

Otóż niew ątp liw ie w gospodarstw ie kollektyw nem  
b ęd ą  p rzedm io ty , k tó re służą do dalszej p rodukcji. T ych 
przedm io tów  m a być naw et więcej niż dzisiaj, bo k ap i
ta ł  m a zastąp ić  p racę  lu d zk ą  w jeszcze w yższym  stopniu , 
niż się to  dzieje obecnie. N astępn ie te  p rzedm io ty  będ ą  
wciąż przeobrażane. P ro d u k c ja  zużyw a k ap ita ł i m usi 
db ać  o zastąp ien ie zużytego k ap ita łu . N a m iejsce jednych
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d ó b r p ro dukcy jnych  m uszą pow staw ać nowe. Jeżeli okaże 
się, że zastosow anie w danej p ro d u k c ji n ak ład u  p racy , 
energ ji elektrycznej, narzędzi i t. d. nie p rzynosi spodzie
w anych  w yników , wdedy wycofuje się te  siły p ro d u k cy j
ne i zw raca je w in n y m  k ieru n k u . G ospodarstw o kol- 
lek tyw ne też m usi postępow ać w edług zasady, będącej 
podstaw ą wszelkich wogóle działań  celow ych i sta rać  się 
osiągnąć jak  najw iększy w ynik  z ja k  n ajm niejszym  ko
sztem . I  tu  dochodzim y do najw ażniejszego p u n k tu . 
Czy te  narzędzia i zasoby produkcy jne , k tó rem i rozpo
rządza gospodarstw o kollektyw ne, k tó re  się poddaje p rze
obrażeniom  technicznym , czy one są p rzeobrażane z m y
ślą o osiągnięciu  m ax im um  w artości gospodarczej? Bo 
przecież m ożna postępow ać w m yśl zasady  „najm niejsze
go śro d k a“, a m im o to n ie  m ieć na celu osiągnięcia tego 
m axim um . F ilan trop , k tó ry  nie chce za rab iać  na swojej 
p rodukcji, a chce ubogiej ludności dostarczyć taniego p o 
żyw ienia, może dbać  o to, b y  w yprodukow ać ja k  n a j
m niejszym  kosztem  stosunkow o najw iększą ilość tego 
pożyw ienia; ale nie troszczy się o to, że w artość gospo
darcza jego zasobu, określona przez cenę jednostk i, n ie 
zm aleje naw et w razie w ielkiego pow iększenia produkcji. 
N a trafiam y  tu ta j n a  znaną różnicę m iędzy  ren tow nością 
a p roduktyw nością . I  w tedy  m ożna m ów ić o dochodzie 
z k ap ita łu  w gospodarstw ie ko llektyw nem , gdy  podstaw ą 
rozm aitych  jego zastosow ań, gdy  celem  do k tórego  zm ie
rza ją  w szystkie w ysiłki p roduku jących , będzie osiągnięcie 
nadw yżki w artości gospodarczej.

A  więc ja k i cel będzie przyśw iecał k ierow nictw u 
gospodarstw a kollektyw nego ?

G ospodarstw o kollektyw ne m a w tern  rację  b y tu  
w p rzekonan iu  swoich teo retyków  i apologetów , że zno
sząc p ry w a tn ą  w łasność środków  produkcji, czyli k ap ita łu  
w ogólnem  tego słow a znaczeniu, kładzie kres w yzysko
wi, dokonyw anem u dzisiaj przez kap ita lis tów  n a  reszcie 
społeczeństw a. P ry w atn e  posiadan ie  k ap ita łu  pozw ala 
żyć jednostkom  i całym  w arstw om  bez pracy , a raczej
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w edług kollektyw istów , z rezu ltatów  p racy  innych , z ich  
w yzyskiw ania. A więc w gospodarstw ie kollek tyw nem  
dochód, k tó ry  p rzynosi k ap ita ł, i w zm ożenie p rodukcji, 
dzięk i n iem u  osiągnięte, pójdzie na korzyść ogółu. Mo
gą być  różnice w ynagrodzeń za pracę, za le in ie  od rodza
ju  uzdolnień, od zapotrzebow ania, od w artości duchow ej 
p racy , jej p rzy jem ności lub  nieprzyjem ności; ale m usi 
być obo jętnem  to, czy k to ś  p racu je  w przedsiębiorstw ie, 
za tru d n ia jącem  więcej czy m niej k ap ita łu . I  cały jego 
zasób tra k tu je  się jako  w spólną w łasność, dochód z niego 
dzieli m iędzy w szystkich.

K ierow nictw o gospodarstw a kollektyw nego m usi je 
d n ak  d b ać  o to, b y  ten  zasób się nie zm niejszał, by  m a
szyny by ły  odnow ione, b y  n a  m iejsce zużytych  surow 
ców zjaw iały  się nowe, b y  n ie w yczerpyw ały się zasoby 
n a tu ra ln e  ziem i, a środki transportow e nie u legały  zniszcze
niu . Bo przecież z jadać k ap ita ł (obszerniej tern  zjaw i
sk iem  za jm iem y się później) m ożna zarów no w gospo
darstw ie op artem  n a  p ryw atne j w łasności, ja k  i w gospo
darstw ie kollek tyw nem . K to  wie naw et, czy w gospo
darstw ie ko llek tyw nem  niebezpieczeństw o przetw orzenia 
d ó b r p ro d u k cy jn y ch  n a  dobra  konsum cyjne kosztem  
zw ichnięcia rów now agi n a  n iekorzyść pierw szych, nie b y 
łoby  naw et w iększe. N astępn ie  może istn ieć w gospo
darstw ie ko llek tyw nem  po trzeba pow iększenia ap a ra tu  
p rodukcy jnego , g rom adzen ia na przyszłość pew nych za
sobów. Może jego ludność w zrastać, i w tedy  je s t ko- 
n iecznem  rozszerzyć podstaw y p racy  p rodukcy jne j dla 
now ych p roducentów  i konsum entów . D alej m oże się 
okazać po trzebnem  nagrom adzen ie pew nej rezerw y na 
w ypadek  jak ich ś żyw iołow ych ka tastro f, nieurodzajów , 
w yczerpan ia  się zasobów  górniczych, lu b  naw et, risquons 
le m o t . . .  w ojny. W reszcie k ierow nictw u gospodarstw a 
kollektyw nego m oże przyśw iecać żyw a tro sk a  o to , by  
przyszłym  pokoleniom  zabezpieczyć jeszcze lepszy byt, 
niż obecnem u pokoleniu , b y  zrobić je  bogatszem i, b a r
dziej obfitu jącem i w różne środki zaspokojen ia potrzeb.
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A  więc to  kierow nictw o będzie dbało  w każdym  razie 
o rep rodukcję  zuży tych  środków  p rodu k cy jn y ch , p raw d o 
podobnie i o ich  pow iększenie. N ie zużyje, nie rozda 
m iędzy członków całego dochodu, osiągniętego przy  p o 
m ocy k ap ita ł» .

W  jak i sposób przeprow adzi tę  kalkulację?
5. Je s t założeniem  gospodarstw a kollektyw, 

że m ia rą  w artości je s t praca. P rzypuśćm y , źe w d an y m  
okresie p ro d u k cy jn y m  jed n a  godzina p racy  zw yczajnej 
(której rów na się np . pół godziny p racy  kw alifikow a- 
nej, 1/4 p racy  k ierow niczej i t. d.) u p raw n ia  do nabycia  
w określonym  stosunku  całego szeregu tow arów : 1 fu n ta  
m ąk i ży tn iej, łub  40 gr. m ąk i pszennej, lub  4 fun tów  
kartofli, lu b  1/10 m e tra  b iałego p łó tna, V 20 m etra  .sukna  
n a  u b ran ie  i t, d. Ceny towTarów  w m agazynach  gospo
d arstw a kollektyw nego są oznaczone w godzinach  p ra 
cy, a nie w p ien iądzu , ta k  ja k  dzisiaj, co zresztą na  je 
dno w ychodzi. Otóż p rzy p u śćm y  dalej, że w ciągu  n a 
stępnego okresu p rodukcy jnego  w zm ogła się w y d a tn ie  
produktyw ność, że różne zak łady  przem ysłow e i rolnicze 
w ytw arzają  obecnie więcej d ó b r niż przed tem , np. sk u t
k iem  zastosow ania nowej, n iew yzyskiw anej dotychczas 
siły  popędow ej, sku tk iem  odkrycia  now ych źródeł energji. 
M am y tu  więc w iększą, niż przed tem , techn iczną w y d a j
ność k ap ita łu . Ale czy zjaw ia się nadw yżka w artości 
gospodarczej, k tó rą  nazyw am y dochodem ? O dpow iedzm y 
odrazu: tak a  n adw yżka n ie je s t m ożliw a w gospodarstw ie 
kolłektyw nem .

W ynika to  z m iary  w artości, stosow anej w tern  go
spodarstw ie . T ą  m iarą  w artości jes t p raca. P rzypuśćm y, 
że w zrasta  ogólny dochód społeczny, że w zm aga się do 
b roby t. M ożna w d an y m  okresie n ie ty lko  odnow ić cały 
k a p ita ł i zaspokoić konsum cję w edług dotychczasow ego 
jej poziom u, lecz zarazem  w ytw orzyć now e zupełnie n a 
rzędzia konsum cji i nowe d obra  konsum cyjne. Je s t wię
cej, niż p rzed tem , środków  zaspokojen ia po trzeb  do roz
działu  m iędzy członków. Otóż w tedy  za jed n ą  godzinę

2 4 2

rcin.org.pl



p racy  będzie m ożna nab y ć  więcej dóbr. Ale jeżeli p raca  
je s t m ia rą  w artości, to  n ie m ożem y tu  stw ierdzić w zrostu 
w artości gospodarczej w now ym  okresie p ro dukcy jnym . 
P rzypuśćm y , że w d an y m  okresie p ro d u k cy jn y m  w ytw o
rzono 10 m iljondw  to n  pszenicy, 5 m iljondw  to n  żyta, 
20 m iljondw  ton  kartofli, 50 m iljondw  m etrów  sukna 
i t. d. R azem  ta  ilość dóbr p ro d u k cy jn y ch  reprezen tu je  
20 m iljarddw  godzin  p racy . W  n astęp n y m  okresie te 
sam e 20 m iljarddw  godzin w ytw orzyły  ilość dóbr, w iększą
0 20^. Połow ę ty ch  dóbr stanow ią nowe środk i p ro d u k 
cji, now e koleje, drogi, dom y m ieszkalne, szkoły i t. d. 
PołowTę zaś— d obra  konsum cyjne, rozdzielane bezpośrednio 
m iędzy członków. W ówczas ogłosi k ierow nictw o gospo
darstw a kollektyw nego, że za jed n ą  godzinę p racy  m ożna 
n ab y ć  1 fu n t i 5 gr. m ąk i ży tn iej, 45 gr. m ąk i pszennej
1 t. d. R ezu lta t będzie ten, że w zrasta  w ydajność jednej 
godziny p racy , że zw iększyła się jednostka m iary, ale nie 
wzrośnie ogólna wartość, oznaczona na podstawie tej jednostki.

M ożliwym  je s t i odw rotny  w ypadek. Z darzył się 
w d an y m  ro k u  n ieurodzaj, je s t m niej dóbr do podziału  
m iędzy członków . W tedy za jed n ą  godzinę p racy  m ożna 
nab y ć  m niej d ó b r niż przed tem . Ale w artość całego za 
sobu, określona na  podstaw ie ilości godzin pracy, będzie 
ta  sam a co przedtem , będzie ona rów na poprzedniej ilości 
go.dzin pracy.

T en  sposób obliczania w artości m ożna spraw dzić 
i na  in n y ch  jeszcze p rzyk ładach . W  poprzednim  okre
sie p ro dukcy jnym  po trzeba było zużyć na  zbudow anie 
szybu  naftow ego 500000 godzin p racy . Obecnie w p ra 
cow niach  gospodarstw a kollektyw nego zrobiono nowy, 
doniosły  w ynalazek, k tó ry  u ła tw ia  ogrom nie w iercenie 
szybów. I  teraz  n a  zbudow anie tak iego  sam ego szybu, 
łącznie z w ykonaniem  po trzebnych  narzędzi i t. d., po
trzeb a  350000 godzin. Ów szyb będzie m iał m niejszą 
-wartość, bo m niejszy jes t jego koszt p rodukc ji. W zrosła 
techn iczna w ydajność p racy  w ty m  zakresie, ale nie m a
m y  tu  zjaw iska w zrostu  w artości gospodarczej.
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M iarą w artości jes t koszt p rodukcji. Ale inne zna
czenie m a ten  koszt w gospodarstw ie kap italistycznem , 
a inne w gospodarstw ie ko llektyw nem . W  gospodarstw ie 
kap ita lis tycznem  koszt je s t oznaczony przez w artość in 
ny ch  zastosow ań nakładów , przez w artość potrzebnego 
k ap ita łu  i p racy. W  gospodarstw ie ko llek tyw nem  uw zglę
dn ia  się ty lko  pracę, jej ilość, w zględnie rów nież i jej 
jakość. A więc w tedy  będziem y m ieli do czynienia ze 
zm ianą w artości gospodarczej w  gospodarstw ie ko llek tyw 
nem , np. z jej w zrostem , gdy  wzrośnie ilość godzin  p ra 
cy. N p. p rzy b ęd ą  now i producenci, albo też przedłuży  
się dzień roboczy. W tedy  w now ym  okresie p ro d u k cy j
ny m  będziem y m ieli zasób dóbr, p rzeznaczonych do kon- 
sum cji, rów ny 22 m ilja rd o m  godzin  zam iast 20 m iljar- 
dów godzin.

P o d  ty m  w zględem  u k ład  stosunków  w gospodar
stw ie kollek tyw nem  je s t zupełn ie podobny  do tego, jak i 
p rzedstaw iliśm y, m ów iąc o gospodarstw ie odosobnionenp 
w jednym  z poprzedn ich  rozdziałów  naszych  dociekań. 
I  tu  i tam , i u  R obinsona n a  jego od ludnej w yspie, 
i  w owem  przyszłem  gospodarstw ie ko llek tyw nem , k tó re 
m a zrealizow ać cuda tech n ik i i podnieść d o b ro b y t całego 
społeczeństw a n a  bardzo  w ysoki poziom , m iarą  w artości 
je s t p raca . A jeżeli p raca , dok ładn iej m ów iąc czas p racy  
(choćby z pew nem i m odyfikac jam i, uw zględn ia jącem i je j 
jakość) je s t m ia rą  w artości, to  w tedy  zm iana w ydajności 
godziny pracy, jej w zrost, nie m oże oznaczać w zrostu 
w artości gospodarczej, bo w zrost w ydajności p racy , to 
zm iana m iary  w artości. P o trzeby  ludzkie w now ych w a
ru n k ach  są lepiej zaspokojone, zw iększyła się techn iczna 
w ydajność p rodukcji, jes t więcej dóbr, lepsze i now e do
b ra , ale nie m ożem y n a  podstaw ie ilości godzin  p racy  
stw ierdzić w zrostu  w artości gospodarczej, nie skonstatu
jem y zjawiska dochodu z kapitału  jako nadw yżki wartości 
gospodarczej, którą przynosi kapita ł, nie zmniejszając swo
je j  wartości.

K ierow nictw o gospodarstw a kollek tyw nego będzie
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dbało  o to, b y  u trzym ać n a  należy tym  poziom ie techn icz
n ą  w ydajność środków  p rodu k cy jn y ch , k tó rem i rozporzą
dza, by^pow iększyć ich  zasób. N a podstawde szczegóło
w ych s ta ty s ty k  obliczy, ja k i k ie ru n ek  nadać w danym  
okresie gospodarczym  całej działalności w ytw órczej. Zde
cyduje o tern, ile rą k  roboczych przeznaczy do p racy  
n ad  odnow ieniem  urządzeń  p ro d u k cy jn y ch , do p racy  nad  
budow ą now ych fabryk , now ych d róg  lądow ych i w od
nych , dom ów  m ieszkalnych, do p racy  n ad  zalesieniem  
i  u regu low aniem  łożysk potoków  górsk ich , n ad  zajęciem  
pod  up raw ę odłogów. Z d rug iej s trony  określi rozm iary  
p ro d u k c ji d ó b r konsum cy jnych , k tó re p rzy p ad n ą  do roz
działu  m iędzy członków  gospodarstw a kollektyw nego, 
czuw ając oczywiście n ad  tem , by u trzy m ać  rów now agę 
m iędzy  ilością godzin  pracy, k tó re  u p raw n ia ją  do n ab y 
w ania ty ch  d ó b r konsum cyjnych , a cenam i ty ch  dóbr, 
w artością  ich  rozporządzalnego zasobu. O dpow iednio do 
tego  oznaczy ceny tow arów . Jeżeli więc w d an y m  okre
sie ilość godzin  p racy  w ynosi 20 m iljardów , ceny różnych 
d ó b r konsum cy jnych  m uszą być ta k  obliczone, b y  za te 
20 m iljardów  m ożna było  n ab y ć  cały zapas ty ch  dóbr, 
przeznaczony do konsum cji w d anym  roku. Ale n ie b ę
dzie się przeprow adzało  obliczeń cfochodu z k ap ita łu , 
gdyż, jężeli się bierze za podstaw ę godzinę pracy, 
a kap ita łow i n ie p rzyznaje  ty tu łu  do rozdziału w artości 
p ro d u k c ji, tego rod za ju  obliczenie jes t niem ożliwe.

I  to  nie dlatego, że k ap ita ł je s t w  ręk ach  jednego 
ty lko  czynnika, że n iem a różnych  kapitałów . W yobraź
m y  sobie, że is tn ie ją  w danem  gospodarstw ie społecznem  
różni przedsięb iorcy , w ielu  robotn ików , a ty lko  jeden  
kap ita lis ta , w ypożyczający swój k ap ita ł na  p rocen t. Bę
dą w tedy  tru d n o śc i w oznaczeniu  w ysokości p rocen tu  od 
tego k ap ita łu  z pow odu m onopolicznego ch a rak te ru  jego 
w łaściciela. Ale w tedy  ten  k ap ita ł będzie przynosił do
chód, pew ną nadw yżkę w artości gospodarczej, uzyskaną 
za jego w spółdziałan ie  w p rodukc ji. D ochód ten  
będzie zależał od znanych  n am  przyczyn. Jeżeli np .
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zm niejszy się p roduk tyw ność k ap ita łu , jeżeli m niej go 
po trzeba do p rodukc ji, w tedy  dochód się obniży. Gdy 
zaś będzie w iększe jego zapotrzebow anie, lu b  p rzy  tern 
sam em  zapotrzebow aniu  zm niejszy się podaż k ap ita łu , 
bo np. k ap ita lis ta  część swojego zasobu przeobraził na 
d obra  konsum cyjne, w tedy  podniesie się oprocentow anie. 
W artość gospodarcza k ap ita łu , ta k  jak  każdego innego 
dobra , jes t zależna z jednej s trony  od jego użyteczności, 
a z drugiej od jego kosztów  produkcji. Ale inne są za
łożenia gospodarstw a kollektyw nego. P o d staw ą jego 
ustro ju  jes t w yelim inow anie k ap ita łu  jako  źródła docho
du, i to czyjegokolw iek dochodu. M iarą w artości gospo
darczej w tern  gospodarstw ie jest jedyn ie  praca. W  tych 
w arunkach  n iem a m ow y o dochodzie z k ap ita łu  w zna
czeniu nadw yżki w artości gospodarczej, p rzypadającej 
tem uż kapitałow i. N iem a wogóle p ro b lem u  dochodu 
z k ap ita łu , k tó ry  słusznie się fo rm ułu je w tej postaci: 
„w jak i sposób w zrost technicznej w ydajnośc i k ap ita łu  
przeobraża się na  nadw yżkę w artości gospodarczej?“ 
W  gospodarstw ie ko llek tyw nem  m ożem y m ieć do czy
n ien ia ze zm ianam i technicznej w ydajności k ap ita łu ; ale 
b ra k  je s t d rugiego  m om entu , owej nadw yżki w artości 
gospodarczej, gdyż w artość w tern  gospodarstw ie m ierzy 
się w zupełnie in n y  sposób, aniżeli w gospodarstw ie 
dzisiejszem.

Te h ipo tetyczne rozw ażania m ogły się przyczynić 
do bardziej p lastycznego u w y d atn ien ia  is to ty  kap ita łu . 
N ie po trzeba specjaln ie podkreślać, że by ły  to  ty lko  h i
potetyczne rozw ażania, a nie do tykały  p rob lem u  celowo
ści gospodarstw a kollek tyw nego i jego p rak tycznej 
m ożliwości.
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Rozdział VII.

Upływ czasu a dochód z kapitału.

1. R ozdział obecny pośw ięcony jest k ry ty ce  B 
B aw erka. Je s t rzeczą zupełn ie zrozum iałą, dlaczego w ię
cej m iejsca pośw ięcam y te j teorji, niż jak iejko lw iek  innej. 
Bo n a jp ierw  jest to  teo rja  na jbardzie j w ykończona, roz
w inięta do szczegółów, teo rja , k tó ra  zyskała  sobie ogrom 
n ą  pow agę, choć w yw ołuje coraz gorętsze sprzeciw y. 
N aw et w śród p isarzy  szkoły au s trjack ie j nie cieszyła się 
ona pow szechnem  uznaniem ; B óhm -B aw erk polem izuje 
z M engerem  i W ieserem , a Sax, w odpow iedzi n a  k ry 
ty k ę  sw ych zap atry w ań  przez B óhm -B aw erka, ogłosił 
n iedaw no książkę, k tó ra  sta je  w sto sunku  do zap atry w ań  
B óhm -B aw erka w zasadniczej opozycji.1) N iem niej jednak  
wszyscy p rzyznają , że B óhm -B aw erk  p rob lem  k ap ita łu  
i dochodu z k a p ita łu  opracow ał z ta k ą  gruntow nością 
z jednej s trony  a o ry g in a ln o śc ią  z d rug ie j, "że bliższe 
w ejście w jego teorję , choćby się k toś z n ią  n ie godził, 
nasu w a najlepszą sposobność do bardziej w szechstronne
go ośw ietlenia zajm ującego nas zagadnienia.

N ie w yn ika  z tego, że zam ierzam y p o d d ać  dzieło- 
B óhm -B aw erka w szechstronnej i w yczerpującej' k ry tyce . 
Z by t w iele on p isał, zb y t w iele stoczył polem ik, by  
m ożna było  dok ładn ie  oddać b ieg  jego m yśli, a także 
i ew olucję jego m yśli, bez n ap isan ia  now ego sporego to 
m u. W  tej p racy  chodzi nam  n ie  o d o k ład n ą  h isto rję  
zap a try w ań  n a  dochód i k ap ita ł, lecz o pozytyw ne w y
św ietlenie p rob lem u, ile m ożności wolne od streszczania 
cudzych  poglądów , czem  już w ielu uczonych się zajęło 
i n a  czem  n iek tó rzy  z n ich  poprzestali. W  p racy  tej

1) E m il Sax, K ap ita lz in s, K r itiseh e  S tu d ien  1916.
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b ro n im y  teo rji k ap ita łu  i dochodu z k ap ita łu , sprzecznej 
z zap atry w an iam i Böhm -B aw erka. S tara liśm y  się w y ja 
śnić dochód z k ap ita łu  przez m om enty , k tó re  ten  au to r 
uw aża za n iedostateczne. B roniąc pozytyw nie zajętego 
stanow iska, już  eo ipso poddaliśm y  k ry tyce jego zap a
tryw an ia . O becnie chcem y om ówić zasadnicze jego s ta 
now isko, głów ne lin je  przew odnie jego  system u, nie dla 
czysto k ry tycznych  celów, lecz d latego, b y  przy  sposob
ności om aw ian ia zap atry w ań  B öhm -B aw erka lepiej ośw ie
tlić  p rob lem  dochodu  z k ap ita łu , by  określić rzeczyw i
s tą  rolę w pow staw aniu  ty ch  czynników , k tó re  zdaniem  
B öhm -B aw erka sk ład a ją  się n a  dochód z k ap ita łu .

P u n k te m  w yjścia om aw ianej teo rji je s t tw ier
dzenie: „O becne d o b ra  są z regu ły  w ięcej w arte  niż 
przyszłe rów nego rod zaju  i ilości. A poniew aż w y p ad 
kow a sub jek tyw nych  ocen w artości oznacza ob jek tyw ną 
w artość w ym ienną, to  z regu ły  obecne d o b ra  m a ją  także 
wyższą w artość w ym ienną i cenę, niż prayszłe d obra  te 
go sam ego rod zaju  i ilo śc i.. .  W  gospodarstw ie spo- 
łecznem  zachodzi system atyczne obniżanie  w artości sub- 
jek tyw nej i ob jek tyw nej przyszłych  d ó b r (Z urückblei
ben  d er künftigen  G ü ter an  sub jek tivem  und  ob jek tivem  
W ert) w m iarę  ich  oddalen ia w c z a s ie . . .  N a tu ra ln a  róż
n ica  w artości m iędzy  obecnem i a przyszłem i d o b ra m i...  
je s t źródłem , z k tórego bierze początek  w szelki dochód 
z k a p ita łu “.1)

Dow odzenie B öhm -B aw erka rozpada się logicznie 
n a  dw ie główne części. N ajp ierw  zm ierza do w ykaza
nia, dlaczego d o b ra  teraźniejsze m a ją  w iększą w artość 
(sub jek tyw ną i o b jek tyw ną w te rm ino log ji B öhm -B aw er
ka) aniżeli dobra  przyszłe, i d laczego w artość d ó b r p rzy 
szłych m aleje coraz bardziej w  m iarę  odległości czasu. 
A następn ie  B öhm -B aw erk u siłu je  w ykazać, że w ty m  
w zroście wmrtości dóbr p rzyszłych  w m iarę , ja k  się one 
zb liża ją  do teraźniejszości, tk w i źródło dochodu  z k ap i
tału . Otóż idąc w ślady  om aw ianego au to ra , za jm iem y

\ )  B ö h m -B a w e r k , P o s i t iv e  T h e o r ie . . .  S 439., S . 485 i  n .

248

rcin.org.pl



się n ajp ierw  pierw szą częścią. Rzecz jasna, że choćby 
fa k t różnej oceny d ó b r przyszłych  i teraźniejszych  był 
zgodny z w yw odam i B öhm -B aw erka, to b y  jeszcze nie 
dowodziło, że eo ipso słuszną je s t i d ru g a  część rozum o
w ania , że w ty m  fakcie tk w i źródło dochodu z k ap ita łu .

P rze jdźm y do pierw szej kw estji. D laczego dobra  
teraźn iejsze m a ją  w iększą w artość, niż d obra  przyszłe? 
B öhm -B aw erk nie daje  na  to  prostej, jednolite j odpow ie
dzi; w ylicza trzy  pow ody tej wyższości d ó b r teraźn ie j
szych, pow ody różnej n a tu ry , n iezupełn ie z sobą w spół
m ierne. M usim y przejść kolejno te  sławne „D rei G rü n d e“ , 
k tó re  m ają  już  całą lite ra tu rę  polem iczną. *

2. P ierw szy  pow ód —  „to różnica s to su n k u  
trzebow an ia  i p ok ryc ia  w różnych  okresach  czasu “. D la 
d ó b r teraźn ie jszych  rozstrzygającem  je s t dzisiejsze zapo
trzebow an ie  i pokrycie, d la  d ó b r przyszłych  — przyszłe. 
Jeżeli k toś m a dzisiaj m niej dóbr, niż m oże się spodzie
w ać ich  w przyszłości, to  będzie te  d ob ra  teraźniejsze 
cen ił wyżej. Zachodzi to  zw łaszcza w dw óch typow ych 
w ypadkach : w razie  gw ałtow nej potrzeby , wyw ołanej 
nadzw yczajnem i okolicznościam i, i w  w ypadkach , w  k tó 
ry ch  d an a  osoba spodziew a się popraw ić w przyszłości 
swój b y t gospodarczy, m ieć więcej d ó b r do rozporządze
n ia . M ożliwym  je s t i p rzeciw ny w ypadek. K toś m a dzi
siaj w ięcej dóbr, niż będzie ich  m iał w przyszłości; czy 
w tedy  będzie on  cenił przyszłe d o b ra  wyżej niż te raźn ie j
sze? B yłoby ta k  zdan iem  B öhm -B aw erka, gdyby  dobra 
dzisiejsze m usia ły  być obecnie zużyte. Ale w iększość dóbr 
to  d o b ra  trw ałe, k tó re m ożna d la przyszłości zarezerw o
wać; i w ted y  je s t w ybór m iędzy przyszłem i dobram i, 
k tó re  ty lko  w przyszłości m ogą być zużyte i dob ram i 
teraźn iejszem i, k tó re  m ogą być  zużyte i dzisiaj i ju tro . 
Co do tego są m ożliwe dw ie ew entualności. A lbo zasto
sow ania d obra  w teraźniejszości lub  bliższej przyszłości 
są m niej w ażne, niż in teresu jące  nas jeszcze dalsze zasto 
sow ania; w tedy  dobro będzie oceniane w edług tego osta t
n iego  uży tk u , i w tedy  dobro przyszłe będzie rów ne
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w swej w artości d o b ru  teraźniejszem u; albo też w ażniej- 
szem  jes t w cześniejsze zastosow anie, w tedy  dobro  te raź 
niejsze je s t w ażniejszem  od dob ra , k tó re m ożna zużyt
kow ać w tej odleglejszej przyszłości. Zw ykle n ie w iem y, 
k iedy  dane dobro  będzie na jbardzie j potrzebne; is tn ie je  
ty lko  m ożliwość jego lepszego zużytkow ania, je s t szansa, 
k tó ra  podnosi o pew ien p rocen t jego w artość. „W ięc 
d o b ra  teraźniejsze w najgorszym  w y padku  są rów ne 
w  w artości przyszłym , z regu ły  m ają  nad  osta tn iem i prze
w agę z uw agi na  zużytkow anie jak o  zapas rezerw ow y“. 
W y ją tk i od tej zasady  zachodzą rzadko, m ianow icie gdy 
chodzi o dobra łatw o się psujące, o a r ty k u ły  sezonowe, 
lub  z pow odów  sub jek tyw nych, gd y  k toś w przyszłości 
m oże się znaleźć w w yjątkow o ciężkich w arunkach , 
a dziś je s t w w aru n k ach  lepszych. W  tern  tk w i źródło 
przew agi w artości d ó b r teraźniejszych  n ad  przyszłem i 
d o b ram i.1)

P rzechodząc do k ry ty k i poglądów  B óhm -B aw erka, 
nie chcem y w kraczać n a  to ry  kazu istyk i, nie chcem y 
specja ln ie  podkreślać  znaczenia w yjątków  od ogólnej re 
guły , k tó re dopuszcza sam  ten  au to r, an i też b rać  za 
p u n k t oparcia  fak tu , że om aw iany  au to r uznaje w ypadki, 
w k tó ry ch  dobro przyszłe je s t rów ne w w artości d o b ru  
teraźn iejszem u. C hcem y w sposób zasadniczy  om ów ić ten  
„pierw szy pow ód“. Otóż m usim y  sobie zdać przede- 
w szystkiem  spraw ę ze sposobu, w ja k i m y  cenim y dobra. 
C hodzi tu  o ocenę gospodarczą. Otóż w iem y, że w artość 
gospodarcza d obra  jes t oznaczona z regu ły  n ie w edług 
jego ak tu a ln e j, bezpośredniej użyteczności, lecz w edług 
w artości, k tó rą  pośw ięcam y dla jego uzyskan ia , a bezpo
średn ia  użyteczność stanow i g ó rną  g ran icę  te j w artości. 
W edług  p rzy ję tych  przez n as zasad m iaro d a jn y m  je s t także 
koszt p ro d u k c ji w  najszerszem  słow a znaczeniu, koszt uzy
skania; w edług  in n y ch  sform ułow ań, ty lko najn iższa uży 
teczność, co ja k  w idzieliśm y, w łaściw ie n a  jedno  wychodzi.

Jeżeli więc porów nujem y w artość jed n o stk i d o b ra
1) B ó h m -B a w e r k , P o s i t iv e  T h e o r ie , S . 440 i  n .
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teraźniejszego z w artością  jed n o stk i d o b ra  przyszłego, to  
porów nu jem y  koszt jego  uzyskan ia , czy też k rańcow ą 
użyteczność. I  po d  ty m  w zględem  m ogą się zjaw ić trzy  
ew entualności:

a) W aru n k i gospodarcze p o d m io tu  nie u legną zm ia
nie. Położenie jego będzie tak ie  sam o jak iem  jest dzisiaj. 
Jeżeli w yprodukow anie d o b ra  w ro k u  przyszłym  będzie 
go kosztow ało ty le, ile kosztu je dzisiaj, to  w tak im  razie 
będzie on  cenił dobro  przyszłe, ta k  jak  dobro teraźn ie j
sze. Jeżeli k to ś m a stałą  ren tę , k tó re j zw yżki n ie  m oże 
się spodziew ać, to pew ien p rzedm io t dzisiaj będzie caete- 
ris  p a rib u s  oceniał tak , ja k  go będzie ceni za ro k  lu b  
za dw a.

b) Są szanse, że położenie gospodarcze p o d m io tu  się 
popraw i. P odźw ignie się on z k lęski, k tó rą  m u  zadał 
pożar, p rzedsięb io rca  spodziew a się, że zdoła się za p arę  
la t w ybić, że będzie m iał daleko większy dochód, u rzęd
n ik a  czeka znow u au tom atyczny  aw ans. W tedy  każdy  
z n ich  będzie cenił wyżej dobro  dzisiejsze, aniżeli dobi’o 
przyszłe. Jes t to  rzeczą niew ątp liw ą.

c) T rzecia ew entualność je s t ta , że po d m io t gospo
darczy  spodziew a się, że jego położenie się pogorszy, że 
np. osłabnie jego zdolność p rodukcy jna , że p o d u p ad n ie  
jego  przedsięb io rstw o  i t. d. W tedy  będzie on cenił do 
b ro  przyszłe wyżej, aniżeli dobro  teraźniejsze. P o słu g u 
jąc  się p rzyk ładem , przy toczonym  przez B óhm -B aw erka 
stw ierdzim y, że p raco w n ik  handlow y, k tó ry  dziś m a 1000 
guldenów  pensji, wie o tern, że za k ilka  la t będzie m u 
siał pó jść n a  em ery tu rę  i o trzym a ty lko  300 guldenów  
rocznie; otóż jed en  gu lden  będzie m iał d la niego w iększą 
w artość za la t  k ilka, aniżeli m a dzisiaj. B óhm -B aw erk 
je s t innego  zdania; u trzy m u je , że przyszłe dobro  i w ty m  
w ypadku  m a z reg u ły  niższą w artość, a w  najgorszym  
razie  co najm niej rów ną w artości d obra  teraźniejszego.

I  w tem  jes t p ię ta  A chillesona rozum ow ania om a
w ianego au to ra . M usim y sobie up rzy tom nić , co on ro 
zum ie przez dobro  teraźniejsze, a co przez dobro p rzy 

251

rcin.org.pl



szłe. Jego  arg u m en tac ja  przedstaw ia  się w ten  sposób: 
p raw da, że ów pracow nik  hand low y będzie bardziej po 
trzebow ał jednego gu ldena za la t pięć, aniżeli po trzebu je  
dzisiaj. Ale jeżeli ów pracow nik  m a tego g u ldena  już 
dzisiaj, to  m oże go zaraz zużyć, m oże zachow ać i na  
potem . A więc m a w ręk ach  przyszły  jego użytek. Ma 
już  o d razu  tę  w artość. Może ją  zużytkow ać za p ięć lat, 
gdyż w tedy  gu ldena będzie najbardzie j potrzebow ał. Mo
że zużytkow ać go wcześniej, gdy okaże się, że zapo trze
bow anie je s t w  pew nym  m om encie silniejsze. A więc 
inaczej m ów iąc, dobro  teraźn iejsze je s t d la  tego  więcej 
w arte  od d obra  przyszłego, bo to dobro  teraźniejsze może 
być albo dobrem  teraźniejszem , albo ju trzejszem , albo 
też i dobrem  przy  szlem, uży tkow anem  w dalek im , k ry 
tycznym  m om encie.

T kw i w tern  pew ien  b łąd  rachunkow y . P o  jednej 
stronie  b ilan su  rach u jem y  p aręk ro ć  tę  sam ą pozycję. J e 
żeli chcem y przeciw staw iać dobro  teraźn ie jsze  dobrom  
przyszłym , to  przeciw staw iać m ożem y ty lko  u ży tek  te 
raźniejszy uży tkow i przyszłem u, a nie m ożem y uw ażać 
jako  p lus d o b ra  teraźniejszego tego, że je  m ożem y zu
żytkow ać także i w przyszłości. Bo w ta k im  razie m a
m y przed  sobą w łaściw ie nie dobro  teraźniejsze, lecz 
trw a łą  w artość gospodarczą,' k tó rą  zużytkow ujem y w tedy, 
gdy  nasza po trzeba je s t najsiln iejsza; dziś, ju tro , po ju trze, 
za ro k  lu b  za p ięć lat. Inaczej rzecz się przedstaw i, gdy 
p rzed  podm io tem  gospodarczym  p ostaw im y  następu jące  
okoliczności: co wolisz, czy • za jąć m ieszkanie dzisiaj 
i m ieszkać w n im  przez ro k  1920, czy też m ieć do dyspo
zycji to  m ieszkanie przez p rzeciąg  1923 roku; w tedy  o trzy
m am y różną odpow iedź, zależnie od położenia danej jed 
nostk i. Człowiek, k tó ry  dziś n ie m oże znaleźć m ieszka
n ia , ale spodziew a się, że za p arę  la t  będzie m ógł w y n a
jąć  łatw o m ieszkanie, w ybierze p ierw szą ew entualność; 
ale jeżeli k toś m a dzisiaj m ieszkanie, k tórego  najem  
up ływ a w r. 1922, a nie spodziew a się popraw y  s to sun
ków  m ieszkaniow ych, to  w ybierze m ieszkanie w r. 1923.
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A kadem ik , k tó ry  z b iedą kończy stud ja , woli dostać 
u trzy m an ie  od krew nego dzisiaj, niż za 5 ła t, gdy  już 
będzie m ógł zarab iać; ale starszy  człowiek, n iem ający  
oszczędności na  em ery tu rę , k tó ry  dziś żyje jako  tako , 
woli, gdy  m u  k toś zabezpieczy u trzym an ie  za parę  lat, 
gdy  już  n ie będzie m ógł zarabiać.

N iew ątpliw ie zasadniczo cenim y wyżej dobro, k tó re 
m am y dzisiaj, a k tó re w dowolnej chw ili m ożem y zużyć, 
aniżeli dobro, k tó re  będziem y m ieli za ro k  lub  za dwra 
la ta . N iem a człow ieka, k tó ry , gdybyśm y  m u  dali do 
w yboru: 1000 zło tych  dzisiaj lub  1000 zło tych  za 5 lat, 
w ah a łb y  się choć przez chw ilę w w yborze (oczy
wiście p rzy jm u jem y  tu  rów ną siłę nabyw czą złotego). 
G dybyśm y m ieli do w yboru  k o n k re tn e  d o b ra  rzeczowe, 
to też nie zaw aham y się w w yborze, bez w zględu n a  n a 
sze perspek tyw y gospodarcze, chyba, że spodziew am y się, 
że dane dobro  z ty ch  lub  innych  przyczyn  s trac i swoją 
w artość gospodarczą, ale to  już in n a  kw estja. D laczego 
ta k  postąp im y? D laczego cenim y wyżej dobro k tó re już 
m am y  teraz i m ożem y m ieć później, niż przyszłe? D la
tego, że dobro, które ju ż  mamy dzisia j, rep rezen tu je  w ar
tość gospodarczą, k tó ra  odrazu  p rzynosi nam  dochód. 
K ażdy  k o n k re tn y  p rzedm io t m ożem y zaoszczędzić i po 
zaoszczędzeniu przez przeobrażenie go n a  k ap ita ł m oże
m y  m ieć z niego dochód. A więc 1000 złotych dzisiaj, 
z k tó ry m  m ożem y zrobić, co się nam  podoba, p rzed sta
w ia za ro k  1050 lub  1100 złotych, zależnie od w ysokości 
s topy  procentow ej. A więc cenim y wyżej dobra , k tó rem i 
już  dzisiaj m ożem y rozporządzać, aniżeli dobra , k tóre 
d ostan iem y za pew ien czas, d latego, że pierw sze dobra 
m ogą odrazu  p rzynosić  n am  dochód.

B óhm -B aw erk usiłow ał w ykazać, że d latego  k ap ita ł 
przynosi dochód, że wyżej cenim y d o b ra  teraźniejsze 
aniżeli d o b ra  przyszłe. Z biegiem  czasu d obra  przyszłe 
s ta ją  się teraźn iejszem i i w artość ich. rośnie, pow staje  
nadw yżka w artości gospodarczej, nazyw ana dochodem . 
Stanow isko, zajęte przez piszącego te  słowa, polega na
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odw róceniu  tego  rozum ow ania: d latego  m iędzy innem i 
cen im y  wyżej dobra , k tó re  m am y  dzisiaj, a m ożem y je 
m ieć i później, o ile wcześniejsze ich zużycie n ie  od p o 
w iada naszym  planom , że te  d o b ra  m ożem y przeobrazić  
n a  k ap ita ł i odrazu  m ieć z n ich  dochód, zachow ując n ie
naruszoną w artość kap ita łu . G dy w ydajem y sąd  o w yż
szej w artości gospodarczej d ó b r teraźn iejszych , k tóre 
m ogą być  i p rzyszłem i dobram i, nie zawsze sobie u św ia
d am iam y  ten  m om ent. A le dzięki n iem u  w łaśnie w yż
sza wartość ty ch  d ó b r n ie u lega żadnej w ątpliw ości.

3. P rzejdźm y obecnie do „drugiego  p o w o d u “.  
„system atycznie cenim y niżej nasze przyszłe po trzeby  
i środki, k tó re  służą do ich  zaspoko jen ia“ .

Ma słuszność nasz au to r, gdy  pisze: „jest to  faktem , 
co do tego n iem a w ątp liw ości“ . 1 obrazow o p rzed 
staw ia, ja k  różne rozm iary  i postacie p rzy b ie ra  to  zjaw i
sko, zależnie od poziom u k u ltu ra ln eg o , przyzw yczajeń  
społecznych i usposob ień  różnych  narodów  i ludzi. Naj- 
jask raw iej lekcew ażenie przyszłości w ystępu je u  ludów  
p ierw o tn y ch ; ale i w k u ltu ra ln y ch  społeczeństw ach b a r 
dzo często z tern m am y do czynienia. W olim y nieraz 
zjeść dzisiaj to, co m oglibyśm y zjeść ju tro . W yróżnia 
nasz ekonom ista  trzy  p rzyczyny tego  fak tu . P ierw szą, 
to  b ra k  należytego w yobrażenia o sile naszych  przyszłych 
po trzeb . Zdajem y sobie z n ich  n iedok ładn ie  spraw ę, w y
s tęp u ją  one dzisiaj z n iedostateczną siłą. Je s t to, ja k  się 
w yraża B óhm -B aw erk, b łąd  w szacow aniu, „Schatzungs- 
feh le r“ . D ru g a  przyczyna, to  „W illensfeh ler“, b łąd  woli, 
je j słabość. Może k toś doskonale w iedzieć o tern, jak ie  
po trzeby  czekają go w niedalek ie j przyszłości, ale m a 
zb y t słabą wolę, b y  odpow iednio  do tego zabezpieczyć 
ich  pokrycie. N iejeden  człowiek w pierw szych dniach 
m iesiąca w ydaje sw oją pensję, n ie odm aw ia sobie zb y t
ków, choć wie, że pod koniec m iesiąca będzie k lepał 
biedę. T rzecia przyczyna, to  „w zgląd na  k ró tkość  i n ie
pew ność naszego ży c ia“ . Człowiek n ie wie, czy będzie 
żył ju tro  łub  za rok, i d latego m niej ceni dobra , k tóre
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będzie m iał w  przyszłości. J e s t to  fak t oczyw isty, k tó ry  
n a  długo p rzed  ekonom istam i już u w y d a tn ił H oracy  
i  o p arł n a  n im  sw oją filozofję życiową:

T u  ne quaesieris—scire nefas—quem  m ihi, quem  tib i 
F inem  d i dederin t, Leuconoe, nec B abylonios 
T en ta ris  num eros. U t m elius, q u id q u id  erit, pati:
Seu p lu res h iem es seu tr ib u it  Ju p p ite r  u ltim am ...
. . .  carpe diem , q u am  m in im u m  cred u la postero.

T en  znany  fa k t życiow y w ciąga B öhm -B aw erk w swo
je  rozum ow anie ekonom iczne, s ta ra  się określić dokładniej 
w pływ  tego czynnika na  ocenę dóbr. Św iadom ość n ie
pew ności życia ty lko  w m niejszości w ypadków  działa 
bezpośrednio: u  starców , ludzi niebezpiecznie chorych, 
p racu jący ch  w groźnych d la  życia w aru n k ach  i t. p. 
W  n o rm aln y ch  w aru n k ach , zw łaszcza gdy nie chodzi 
o przew idyw ania sięgające w bardzo  odległą przyszłość, 
to  poczucie niepew ności nie daje  się odczuw ać. Ale po
średnio  i ta  niepew ność oddziaływ uje, choć nie ta k  silnie, 
ja k  poprzedn ie dw ie przyczyny. Co praw da, m oże się 
zdarzyć i w ypadek  odw rotny , m ianow icie przecenienie 
przyszłych  pożytków , przecenienie przyszłości. N aogół 
jed n ak  „w idzim y najn iższą użyteczność p rzyszłych  d ó b r 
w perspek tyw icznem  pom niejszen iu“.

N a  ogół fak ty  stw ierdzone przez B öhm -B aw erka, 
o dpow iada ją  rzeczyw istości i m niej one sam e nasuw ają  
u w ag  k ry tycznych , niż jego pierw szy i trzeci „pow ód“. 
A le odrazu  m u sim y  sobie uśw iadom ić znaczenie ty ch  
faktów , znaczenie tego psychologicznego niższego ocenia
n ia  przyszłości d la  życia gospodarczego. N ależy zwrócić 
tu ta j uw agę n a  dw a zasadnicze m om enty.

P rzedm io tem  b ad an ia  teo rji ekonom ji są działan ia , 
sk ierow ane do uzyskan ia  m axim um  wmrtości- gospodar
czej. K ażdy  podm io t gospodarczy  ty lko  to  będzie robił, 
co je s t zgodnem  z pow yższą zasadą. I  będzie ty lko  ta 
k ie  oszacow ania i obliczania w artości d ó b r przeprow adzał, 
k tó re  są m u potrzebne, k tó re  n ad ad zą  ta k i lu b  in n y  kie
ru n ek  jego działalności gospodarczej. Otóż k iedy  czło
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wiek porów nuje przyszłość z teraźniejszością? Grdy się 
zastanaw ia n ad  tem , czy pew ne dobro  skonsum ow ać dzi
siaj, czy też zabezpieczyć sobie przyszłą konsum cję; inne- 
m i słowy, gdy  się zastanaw ia n ad  tem , czy oszczędzać, 
czyli p rodukow ać kap ita ł, czy też żyć dziś na w ię
kszą skalę. Im  m niejszą rolę w życiu jed n o stk i g ra  
przyszłość, tem  m niej jest pobu d ek  do m nożenia k ap i
ta łu . P ierw otne plem ię, k tó re  m ało m yśli o przyszłości, 
m ało m oże w ytw orzyć k ap ita łu . Im  więcej jes t tro sk i 
o przyszłość, tem  więcej będzie k ap ita łu . I  m ożem y po
wiedzieć, że rozwój gospodarczy  prowmdzi coraz bardziej 
do ograniczenia tego lekcew ażenia przyszłości, zm niejsza 
działanie „drugiego powmdu“. P rzyk łady , przytoczone 
przez kry tykow anego  au to ra  w celu z ilustrow ania  trzech  
przyczyn  niższego ocenian ia przyszłości, odpow iadają  ra 
czej pa to log ji dzia łań  gospodarczych, a n ie  są w yrazem  
racjonalnego  działan ia . Co znaczy ów b łąd  w szacow a
niu? Oczywiście w k a lk u lac ji gospodarczej zdarza ją  się 
pom yłki, człowiek nie jest w  stan ie  w szystkiego przew i
dzieć; ale te b łędy nie są w yrazem  niższego ocenian ia 
przyszłości, lecz naszej technicznej n ieum iejętności. K aż
dy  o tem  wie, że i ju tro  będzie m iał po trzeby  i że-'bę
dzie je m usia ł czem ś zaspokoić. B łąd  wmli —  to fak t 
n iew ątp liw y, ale już w yraźnie patologiczny. Do trzeciej 
przyczyny, n iepew ności życia nie przyw iązuje już  sam  
B óhm -B aw erk zby t w ielkiej wagi. Ł atw o stw ierdzić, że 
człow iek m yśli nie ty lko  o sobie, ale i sw oich n a jb liż 
szych, że sta rcy  nie lu b ią  zastanaw iać się n ad  k ró tk o 
ścią swojego życia, a bardzo  często w ykazu ją  w iększą za 
pobiegliw ość i troskę gospodarczą, niż ludzie  m łodzi.

D rug i zaś m om ent jes t następu jący . Cenim y niżej 
nasze przyszłe po trzeby  i przyszłe środk i ich  zaspokoje
n ia. D laczego ? D latego, że cen im y niżej i ofiary, k tó 
re  będziem y m usieli ponieść d la  ich  uzyskan ia . I  w ce
lowej działalności gospodarczej porów nujem y użyteczność 
przyszłego dobra  z obecnem  dobrem  w tedy, gdy  zastana
w iam y się nad  zrobieniem  oszczędności. Grdy zaś m am y
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n a  m yśli spraw ę, czy p o d jąć  się pew nej działalności go 
spodarczej dzisiaj, czy też jąć  się jej ju tro , to  w tedy  po
rów nujem y przyszłe dobro z przyszłym  nak ładem , k tó ry  
poniesiem y d la  jego uzyskania .

J a k  to  więc podkreśliliśm y, teo rji ekonom ji nie in te 
re su ją  sądy o w artości użytkow ej dóbr, o ich  użyteczności, 
o ile ta  w artość nie jes t w yrażona w artością  innych  przed • 
m iotów , dok ładn ie j m ów iąc kosztem  ich  p rodukcji. N ie
w ątp liw ie słabo odczuw am  potrzebę zjedzenia ob iadu  za 
m iesiąc, a naw et za tydzień. G dy m nie czeka jak aś  
odległa przyjem ność, to  n iew ątp liw ie cieszę się m yślą
0 niej, ale im  ta  przy jem ność jes t dalsza, tem  słabiej ją  
odczuw am . M niejszą satysfakcję sp raw ia m i m yśl, że w y
jad ę  n ad  m orze za rok, aniżeli m yśl, że m ogę już 
w ty m  ro k u  w yjechać. W  tenże sam  sposób odnoszę 
się i do p rzyszłych  n ieprzy jem nych  faktów . G dy grozi 
m i ciężka operacja  ch iru rg iczna za tydzień , ro b i m i się 
zim no na  m yśl o niej; gdy  zaś m ogę i za pół ro k u  p o d 
dać się tej operacji, niew iele sobie z tego robię. Oczy
wiście to  odczuw anie p rzyszłych  w ydarzeń  jes t rozm aite 
u  różnych  ludzi. Zależy wiele od ich  usposobienia, od 
m niej lub  więcej optym istycznego czy pesym istycznego 
nastro ju , od po tęg i w yobraźn i danej jednostk i. F ak tem  
jest, że odległość czasu łagodzi siłę odczuw ania p rz y 
szłych p rzyjem ności i n ieprzyjem ności, p rzyszłych potrzeb
1 środków  ich zaspokojenia.

Ale działalność gospodarcza to  nie jes t sam o ty lko 
odczuw anie po trzeb  i znaczenia dóbr, zaspokaja jących  
nasze po trzeby; oceny te  in te re su ją  nas, o ile w yrażają  
się W koszcie uzyskan ia  ty ch  przedm iotów , o ile łą 
czą się z odczuciem  ofiary, potrzebnej n a  ich  w y produ
kow anie. G dy m nie k toś zapyta , ja k  cenię swoje m iesz
kanie za rok, odpow iem , że na  ty le  a ty le  zło tych, k tóre 
będę m usiał zarobić, by  m ieć czem  zapłacić za czynsz 
m ieszkalny. K toś buduje  sobie dom . Ma już g ru n t 
i m ate rja ł budow lany. B udow a tego dom u po trw a trzy  
la ta . K ażdego ro k u  będzie ona w ym agała  150 dn i p ra 
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cy. Otóż ten  człowiek, przeprow adzając sw oją k a lk u la 
cję, nie będzie w ten  sposób rozum ow ał: 150 d n i p racy  
w p ierw szym  ro k u —to  w artość 300 złotych, w d ru g im — 
250 złotych, w trzecim  — 200 złotych. D la niego 150 
d n i p racy  to  zawsze w artość 300 złotych, o ile oczyw i
ście przew iduje, że n iezm ien ią  się ob jek tyw ne w arunk i 
p rodukcy jne . G dy robię zam ów ienie n a  w ykonanie jak ie jś  
robo ty  u  przedsiębiorcy, to o ile n ie  jestem  zobow iązany 
do wcześniejszej zap ła ty , przed  te rm in em  dostaw y, to 
wów czas przedsięb iorstw o każe m i zapłacić tyle, ile w y
konanie tej roboty  w te rm in ie  późniejszym  będzie je 
kosztow ało. K ażdy  p lan  ro b ó t publicznych, rozłożonych 
na szereg lat, opiera się na  porów naniu  p artji, k tó 
ra  m a być w ykonana w d an y m  roku , z kosztem , k tó 
rego d an a  robo ta  w ty m  czasie będzie w ym agała. N ie
w ątpliw ie słabiej odczuw am y dzisiaj przyszłe rezu lta ty  
gospodarcze i przyszłe koszty. Ale zawsz-e m ierzym y 
w artość gospodarczą ty ch  p rzyszłych  dóbr gospodarczych  
przyszłym , a nie dzisiejszym  kosztem . S ubjektyw na 
obniżka w artości dotyczy obydw u stro n  tego rów nan ia, 
ta k  bezpośredniej użyteczności, ja k  i kosztów. Ale jeżeli 
podzielim y obydw ie s tro n y  rów nan ia przez pew ną sum ę, 
to  nie zm ienia się s tosunek  ty ch  dw óch stron. Przyszłe 
d o b ra  cenim y wrndług przyszłych nak ładów  gospodarczych.

U znaliśm y za słuszne — z późniejszem i zastrzeże
n iam i zasadnicze tw ierdzenie Bóhm -Baw erka: „system a
tycznie cenim y niżej nasze przyszłe po trzeby  i środki, 
k tóre służą do ich zaspoko jen ia“. To tw ierdzenie m usi
m y jed n ak  uzupełn ić  n astęp u jący m  dodatk iem : „ jak  i kosz
ty , k tó re będziem y m usieli ponieść d la ich  uzyska
n ia “. Otóż w tedy, gdy  zastanaw iam y  się n ad  tern, czy 
oszczędzać, porów nujem y teraźniejszość z przyszłością. 
G dy zaś chodzi o w artość gospodarczą, k tó rą  b ęd ą  m ia
ły  przyszłe dobra , uzyskiw ane na  drodze p rodukc ji, to 
porów nu jem y  przyszłość z przyszłością, a nie z te raźn ie j
szością: przyszłą użyteczność m ierzym y przyszłym  kosz
tem . Te rzeczy należy odróżnić.

258

rcin.org.pl



4. Z astanów m y się obecnie n ad  „trzecim  pow od 
O ile dw a poprzednie, a zw łaszcza drugi, m ają  ch a rak te r 
w ybitn ie  psychiczny, o ty le  ten  trzeci op iera się na  te 
chnicznych  p ierw iastkach . „Z reguły  obecne dobra są, 
z techn icznych  powodów , lepszem i środkam i zaspokoje
n ia  po trzeb  i dlatego zabezpieczają nam  wTyższą najniższą 
użyteczność, aniżeli d o b ra  p rzyszłe“. Je s t to elem entarnym  
faktem , stw ierdzonym  przez dośw iadczenie, że p rodukc ja  
ok rężna (Produktionsum w ege), poch łan ia jąca czas, jest 
w ydajn iejsza: to  znaczy, że przy  rów nym  nakładzie środ
ków7 p ro dukcy jnych  m ożna w ytw orzyć tern w iększą ilość 
p roduk tów , im  dłuższe m etody  produkcy jne p rzy tem  się 
ob ierze.1)

P odstaw ą całej teo rji -kap ita łu  B ohm -B aw erka jest 
pog ląd  n a  w7yższość „okrężnej“ p rodukc ji n ad  p rodukc ją  
bezpośrednią; m ożna przy  tej pierw szej uzyskać więcej 
d ó b r za tę  sam ą p racę  lub  tak ie  dobra, k tó rych  nie jes t 
w  stan ie  dać bezpośredn ia p rodukcja . P ierw sza je s t p ro 
d u k c ją  kap ita lis tyczną , d ru g a  je s t p ro d u k c ją  bez k ap i
ta łu . P rzew aga pierw szej jes t e lem en tarnym  fak tem  
technicznym . To je s t d o d a tn ia  strona p ro d u k c ji k ap ita 
listycznej. U jem ną s tro n ą  jes t to, że ta  d roga więcej 
w ym aga czasu; te m etody  „dostarcza ją  wdęcej lub  lepszych 
d ó b r użytecznych, lecz dostarczają  ich  w późniejszym  
p u n k c ie“. T ylko wyjątkowm p ro d u k c ja  kap ita listyczna 
m oże rychle j doprow adzić do celu. Z regu ły  p ro d u k c ja  
k ap ita lis ty czn a  w ym aga dłuższego czasu.

Z a trzy m ajm y  się n a  ty m  punkcie, by  już później 
do niego n ie w racać. P ro d u k c ja  kap ita lis ty czn a  w yróżnia 
się w ed ług  tego dw iem a cecham i. Po  pierw sze je s t to 
p ro d u k c ja  okrężna; po drug ie w ym aga ona dłuższego 
czasu. P ierw szy p u n k t n ie u lega najm niejszej w ątp liw o
ści. Jeżeli przez k ap ita ł rozum iem y dobra , k tó re służą 
dopiero  do w ytw orzenia dóbr gotow ych, to  isto tn ie  m u 
sim y, zam iast p rzystąp ić  w7p ro st do w ytw orzenia dóbr 
konsum cyjnych , w ytw orzyć najp ierw  owe „pośrednie pro-

1) B o h m -B a w e r k , P o s i t iv e  T k e o r ie , S . 454.
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d u k ty “ (Zw ischenprodukte). D rug i zaś p u n k t w zbudził, 
bo w zbudzić m usiał u  k ry tyków  tej teo rji bardzo pow a
żne w ątpliw ości. N ajp ierw  trzeb a  stw ierdzić, że ogrom ną 
w iększość dóbr, k tó rem i rozporządzam y, m ożem y uzyskać 
ty lko  p rzy  pom ocy k ap ita łu . N ie m ożem y więc długości 
czasu p ro d u k c ji ty ch  dóbr porów nyw ać z tern, co nie 
istn ieje , z d ługością czasu ich  p rodukow ania  na drodze 
n iekapitalistycznej. T am  gdzie m am y  do w yboru , w b a r 
dzo n ielicznych w ypadkach , jed n ą  i d ru g ą  drogę, tam  
oczywiście w w iększości w ypadków  więcej czasu p o ch ła 
n ia  sporządzenie narzędzia, niż zrobienie czegoś bez po
m ocy narzędzia . Ale n ik t nie podejm uje  działalności 
gospodarczej d la w ytw orzenia jednego  ty lko  dobra , lecz 
całego icłi zapasu . A w tedy znow u okaże się, że zam ie
rzony cel bardzo  często rych le j osiągam y, w ytw arzając 
narzędzie, niż przez pew ien okres czasu p racu jąc  bez je 
go pom ocy. N asuw a także w ątpliw ości sam o pojm ow anie 
okresu  d ługości produkcji. Jeżeli zaczniem y datow ać po
czątek  okresu  p rodukcy jnego  od czasu, gdy w ynaleziono 
pierw sze narzędzie po trzebne do danej p ro d u k c ji, to  w te
dy  oczywiście o trzym am y bardzo  długie okresy. Ale 
wówczas m am y h isto rję  w ynalazków , a n ie od tw orzym y 
fak tycznego p rzeb iegu  życia gospodarczego. Okres p ro 
d u k cji kap italistycznej żelaza nie zaczyna się od chw ili, 
gdy odkry to  pierwTszy raz ru d ę  żelazną i zrozum iano jej 
użytek; w tak im  bow iem  razie n ie by lib y śm y  w stanie 
stw ierdzić początku  jak iegokolw iek  okresu  p ro d u k cy jn e
go, gdyż praw ie zawsze g in ą łb y  on w zam ierzchłej 
przeszłości.

I  rozum ow ania n a  ten  tem a t sprow adziłyby  nas 
łatw o n a  m anow ce. Jedyn ie  realnem  jes t przeciw staw ie
nie p ro d u k c ji p rzy  pom ocy k ap ita łu  —  p ro d u k c ji bez 
kap ita łu , lub  p ro d u k c ji więcej kap ita lis tyczne j, za tru d n ia 
jącej więcej k ap ita łu , p ro d u k c ji m niej kap italistycznej. 
P o d  ty m  w zględem  m usim y  jedno  stw ierdzić: postępy  
w zastosow aniu  k ap ita łu  streszczają się w sk racan iu  o k re
sów k ap ita lis tycznych . W ykopan ie  szybu wówczas, gdy
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stosu je się m niej m aszyn lub  bardzie j p rym ityw ne m aszy
ny, trw a dłużej, niż w ykopanie go p rzy  pom ocy now o
ży tn y ch  m aszyn. N ajw iększe zastosow anie k ap ita łu  wi
dzim y w  S tanach  Zjednoczonych A m . Półn.; a zarazem  
p ro d u k c ja  tego k ra ju  odznacza się najw iększą szybkością, 
najsiln ie jszą tendenc ją  do zm ian  sta ry ch  m etod  p ro d u k cy j
nych , dąży ona stale do skrócenia okresów  produkcy jnych . 
W ystarczy  przeciw staw ić m niej „k ap ita lis ty czn y “ sposób 
budow an ia  dom ów  w E uropie, bardziej „kap ita lis tyczne
m u “ am erykańsk iem u .

Zw róćm y jeszcze uw agę n a  przytoczone wyżej 
w przekładzie zdanie, k tó re  p ow tarzam y  tu ta j w o ry g i
nale, gdyż jego treść  n iezupełn ie jejst jasna. „Es is t eine 
elem entare E rfah rungsta tsache, dass zeitraubende P ro d u k - 
tionsum w ege ergiebieger sind; das w ill sagen, dass m it 
der gleicher Menge von Produktivm itteln  eine desto gróssere 
M enge von P ro d u k ten  erzielt w erden  kann , je langwieri- 
gere Produktionsmethoden man dabei einschlagP (podkre
ślen ia  m oje). J a k  m am y to zdanie rozum ieć? Jeżeli 
m am y pew ną ilość środków  p ro d u k cy jn y ch  do dyspozy
cji, to  osiągniem y tern  w iększy efekt, im  dłużej te 
ś ro d k i p rod u k cy jn e  będą za trudn ione. R obotn ik , z a tru 
d n iony  przez 3 la ta , w ytw orzy więcej niż przez 2 lata. 
T en  oczyw isty  w niosek w yn ikałby  zresztą z przykładów  
cyfrow ych, k tó re  ko n stru u je  B óhm -B aw erk. Ale w tak im  
razie  co znaczą „zeitraubende P ro d u k tio n su m w eg e“ , k tó 
re  są w ydajniejsze, owe „langw ierigere P ro d u k tio n sm e
th o d e n “? P ro d u k c ja  k ap ita lis ty czn a  jest w ydajniejszą, 
bo m a techn iczną wyższość; poco się plącze tu ta j ów 
m om en t czasu? Jeżeliby  sam  fak t, że p ro d u k c ja  trw a 
dłużej, m ia ł m ieć k o n sty tu ty w n e  znaczenie, to  w tak im  
razie rozum ow anie B óhm -B aw erka m ożnaby rozłożyć na 
n astęp u jące  p ierw iastk i:

1. P ro d u k c ja  k ap ita lis ty czn a  jes t technicznie w y 
dajniejsza. '

2. Im  dłużej trw a p rodukcja  kap ita lis tyczna , tem  
wdększe są jej w ynik i p rodukcy jne .
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8. P rodukcja  kap ita lis ty czn a  je s t d latego  bardzie j 
w ydajna , że w ym aga dłuższego czasu.

Oczywiście takiego rozum ow ania nie m ógł p rzep ro 
w adzić k ry tykow any  au to r, gdyż nie m ógł m ieszać oko
liczności, tow arzyszącej pew nem u faktow i, z jego p rz y 
czyną. Ale w każdym  razie w jego pog lądach  u zasad n ia
jących  „trzeci pow ód“ m am y ciągłe m ieszanie p ro d u k 
tyw ności kap ita łu  ze znaczeniem  up ływ u czasu. Zo
baczym y zaraz, że schodzi on fak tycznie na  g ru n t te j 
p roduktyw ności, choć wciąż p am ię ta  o tern, że zało
żył sobie upływ  czasu jako  zasadnicze źródło dochodu 
z kap ita łu .

P rzejdźm y więc .do sposobu, w jak i m a objawuć się 
ta  techniczna wyższość dłuższych okresów  p rodukcy jnych . 
Schem aty  cyfrowe, w k tó re obfitu je w ykład  Bóhm-Bawrerka, 
w ykazu ją  jedno: im  w cześniej się rozpocznie p rodukc ję , 
im  wcześniej za tru d n i się rob o tn ik a , tem  w iększy jes t 
wynik. P rzew agę m a „daw niejsza (w spółczesna) ilość 
środków  p ro d u k cy jn y ch  nad  rów nie w ielką m łodszą 
(przyszłą) ilo śc ią“. W  jak i sposób ta  techn iczna w yż
szość, ten  techniczny  p rzy ro st p rzejaw ia  się jako  wrzrost 
w artości? O dpow iedź jes t ta k  charak terystyczna , że w ar
to  przytoczyć tu ta j dłuższy ustęp: „Czy m a owa dawmiej- 
sza ilość środków  p ro d u k c ji p rzew agę także co do wyso
kości swojej najniższej użyteczności i swrojej w artości? 
Z pew nością tak . Bo gdy  d la  każdego m ożliwego koła 
po trzeb , d la k tó ry ch  m y ją  chcem y lub  m ożem y zużyć, 
dostarcza więcej środków  zaspokojenia, to m usi m ieć 
także w iększe znaczenie d la naszego dobrobytu! Copraw- 
da w iem  bardzo  dobrze, że w iększa ilość d ó b r nieza- 
wsze także m usi m ieć w iększą w artość... Ale w iększa 
ilość d la jednej i tej sam ej osoby w ty m  sam ym  czasie 
m a zawsze w iększą w artość; może bezw zględna w artość  
m iary  zboża lub  jednego guldena być ta k ą  lub  inną, to  
jes t jed n ak  pew ne, że d la m nie dwie m iary  lub  dw a 
guldeny, k tóre m am  dzisiaj, więcej są w arte  niż jed n a  
m iara  lub  jeden  gulden, k tó re  m am  dzisiaj. I ta k  sam o
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m a się sp raw a p rzy  po rów naniu  w artości współczesnej 
i przyszłej zasobu środków  p ro d u k cy jn y ch “1).

R ozum ow anie to  m oże podp isać  n iem al bez zastrze
żeń każdy  zw olennik ta k  m ocno k ry tykow anej przez 
B óhm -B aw erka teo rji p roduk tyw ności kap ita łu . Możność 
w cześniejszego rozporządzan ia  środkam i p ro d u k c ji daje 
nam  m ożność w ytw orzenia w iększej ilości dóbr, niż ilość 
o trzy m an a  w tedy, gdy  p ro d u k c ja  zaczyna się później. 
N iezawsze w iększa ilość d ó b r m a w iększą w artość; ale 
d la tej sam ej osoby w danej chw ili więcej d ó b r pew nego 

wodzaju m usi m ieć w iększą w artość. P o p ro s tu  techn iczna 
p roduk tyw ność k ap ita łu  je s t źródłem  now ych w artości. 
W szystko  to  pow iedzieliśm y już przed tem , zgodnie 
z B óhm -B aw erkiem .

N ależy też podkreślić, że ten  „trzeci pow ód“ w sy
stem ie B óhm -B aw erka n ie je s t czem ś dodatkow em , cał
k iem  podrzędnem  w  porów naniu  z tam tem i pow odam i. 
W edług  niego przew aga w artości w spółczesnych środków  
produkc ji, pochodząca z ich  technicznej wyższości, w y
stąp iłab y  także wówczas, g d y b y - ta m te  dw a „pow ody“ 
w d an y m  w ypadku  odpadły .

B ardzo znam iennym  je s t sposób, w ja k i B óhm -B a- 
w erk  rozciąga działan ie tej zasady, dotyczącej ty lk o  środ
ków produkc ji, także i n a  d o b ra  konsum cyjne, służące 
do bezpośredniego zaspoko jen ia  potrzeb . W spółczesne 
środk i p ro d u k c ji m a ją  techn iczną wyższość; dlaczego 
także i współczesne d o b ra  konsum cyjne ją  m ieć m uszą? 
Oto m ając  m ożność rozporządzania w spółczesnem i d o b ra 
m i konsum cyjnem i, m ożem y p okryć  nasze bieżące ich  
zapotrzebow anie i w  ten  sposób zw aln iam y pew ną ilość 
rozporządzalnych  w danej chw ili zasobów  produkcy jnych  
do celów dalszej p rodukc ji. A więc in n em i słowy: d obra  
konsum cy jne pow iększają nasz k ap ita ł, służą do dalszej 
p rodukcji. O m aw iany au to r zastrzega się przeciw  tem u, 
by określać jako  k ap ita ł zasób środków  konsum cyjnych , 
służący do u trzy m an ia  ludzi, za ję tych  w produkcji, co

1) B ó h m -B a w e r k , P o s i t i v e  T h e o r ie  S. 45S.
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np. rob i W . S. Jevons. Ale bez w zględu na term ino- 
logję, rezu lta t je s t ten  sam . Im  wcześniej rozpoczniem y 
produkcję , im  więcej m am y  dóbr, zużytych bezpośrednio  
lub  pośredn io  w produkcji, tern w iększa jes t w ydajność 
tej p ro d u k c ji kap ita listycznej.

G dy rzu c im y  okiem  n a  całość w ywodów k ry ty k o 
w anego au to ra  na tem a t „trzeciego pow odu“, to  m usim y  
stw ierdzić, że ta  techniczna wyższość zastosow ania k ap ita łu  
nie je s t zw iązana przyczynow o z up ływ em  czasu, z d łu 
gością okresu p rodukcy jnego , lecz je s t czemś, co się tłó- 
m aczy tak , ja k  te  rzeczy p o jm u je  teo rja  p roduktyw ności 
k ap ita łu . U pływ  czasu jest okolicznością, tow arzyszącą 
tej p rodukcji, ta k  jak  tow arzyszy on  każdej p rodukcji, 
także i n iekap ita lis tycznej. Jeżeli wńęc „trzeci p ow ód“ 
m a m ieć isto tne , sam odzielne znaczenie, to  w tak im  ra 
zie teo rja  produk tyw ności k ap ita łu  n ie  je s t pozbaw iona 
podstaw ; w przeciw nym  zaś w ypadku  ten  trzeci pow ód 
n ie je s t czemś, co tłóm aczy pow stanie  dochodu z k ap i
ta łu  zgodnie z głów nem  założeniem  B óhm -B aw erka. 
W  tak im  razie słuszność m ają  ci au torzy , k tó rzy  p rzy j
m ując  zasadnicze jego założenie, p rzy p isu ją  is to tn ą  do 
niosłość ty lko  p ierw szem u i d ru g iem u  pow odow i. Są oni 
bardziej konsekw entni, gdyż są zdania, że „techniczna 
p rzew ag a“ o k tórej m ów i nasz au tor, je s t już uw zględnio
n a  przez pierw szy pow ód. A lbow iem  ich  zdan iem  uw y
d atn io n a  w . ty m  pierw szym  pow odzie przew aga d ó b r 
teraźniejszych  n ad  d o b ram i przyszłe m i m a swoje źródło 
w łaśnie w owej „technicznej p rzew adze“.

5. S treśćm y pokró tce nasze k ry tyczne uw agi o o
trzech  „pow odach“ B óhm -B aw erka.

N ajp ierw  pow ód pierw szy —  „różnica zapotrzebow a
n ia  i pokryc ia  w różnych okresach  czasu “. O tem , jak  
cenim y d obra  przyszłe i d ob ra  teraźniejsze, rozstrzyga 
w łaśnie stan  naszych przyszłych  i teraźniejszych potrzeb 
z jednej strony, a z d rug iej kw estja  ich  pokrycia, czyli 
przew idyw ana m ożność ich  uzyskan ia . T ru d n o  sform u
łow ać pod ty m  w zględem  jak ąś  bezw zględną regułę,
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w szystko  zależy od konk re tn y ch  w arunków . G dy jed n ak  
chcem y przyznać przew agę d obru  teraźn iejszem u na tej 
podstaw ie, że ono może zaspokajać nasze po trzeby  za
rów no dzisiaj, jak  ju tro  i po ju trze , to  w tak im  razie nie 
m am y  tu  do czynienia z przeciw staw ieniem  d obra  teraź
niejszego d o b ru  przyszłem u, lecz raczej po jednej stronie 
m am y  dobro, k tó re m oże być przez nas zużytkow ane 
w chw ili dow olnie przez nas w ybranej, k tó re  jes t za ra
zem  i teraźniejszem  i p rzyszłem  dobrem , a z drugiej 
s tro n y  dobro, k tórego  u ży tek  ty lko  w pew nym  przyszłym  
m om encie w chodzi w rachubę. Otóż cen im y wyżej to  p ier
wsze dobro  przedew szystk iem  dlatego, że m oże ono być 
trw ałem  źródłem  w artości, że m oże ono nam  przez cały 
czas przynosić  dochód. Ale tym  m om entem , że dobro 
p rzynosi dochód, nie m ożna tlom aczyć pow stan ia tego 
dochodu. M am y tu  petitio  principii.

D rug i „pow ód“, to  system atyczne niższe ocenianie 
d ó b r przyszłych. Jes t fak tem , że teraźniejszość odczu
w am y wyżej niż przyszłość, chociaż ta  skłonność do n iż
szego ocenian ia przyszłości jes t tem  słabszą, im  społe
czeństw o stoi wyżej pod w zględem  k u ltu ra ln y m . K ap i
ta ł pow sta je  dzięki coraz siln iejszem u odczuw aniu  zna
czenia przyszłości. Ale zm niejszając perspektyw icznie 
użyteczność przyszłych dóbr, zm niejszam y także i koszt 
ich  uzyskan ia . N iższa ocena dotyczy obydw u stron  sto
su n k u  w artości gospodarczej. N aszą nau k ę  ekonom ji in 
te re su ją  ty lko  tak ie  oceny, k tó re są wyrażone w koszcie 
uzyskan ia  danego dobra. G dy chodzi o działalność go
spodarczą, gdy jes t m ożność uzyskan ia  przyszłych dóbr 
n a  drodze gospodarczej, w tedy  nie porów nujem y przy
szłego dobra, zaspokajającego  nasze po trzeby  z użytecz
nością d ó b r teraźniejszych, lecz w yrażam y w artość p rzy 
szłego dobra, przyszłej jego użyteczności, przez przyszły 
jego koszt p rodukc ji. I w tedy nie m ożem y pow iedzieć, 
że przyszłe d obra  cenim y niżej niż teraźniejsze; odczu
w am y słabiej zarów no użyteczność tego d obra  jak  i jego 
koszt p rodukcji, ale jeżeli nie przew idu jem y zm iany po
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trzeb  i w arunków  produkcy jnych , stosunek  w artości go
spodarczej dóbr p rzyszłych  jes t ten  sam  co i d ó b r 
obecnych.

W reszcie trzeci „pow ód“ . Z godziliśm y się na fak t 
technicznej w ydajności p ro d u k c ji kap ita lis tycznej. Ale 
nie jesteśm y zdania, że p ro d u k c ja  k ap ita lis tyczna  jes t 
dlatego bardziej technicznie w ydajna , że ona jes t dłuższa 
od~"produkcji n iekap ita lis tycznej. N a jp ierw  trzeb a  od 
różnić m om ent p rodukow an ia  „auf den U m w egen“ , p ro 
dukcji okrężnej, od m om entu , że ta  d roga jes t d łuższą 
z p u n k tu  w idzenia czasu. P ro d u k c ja  okrężna polega n a  
w ytw arzan iu  pośrednich  p roduk tów  i to  jes t cecha p ro 
dukcji kap ita lis tycznej. Ale ta  p ro d u k c ja  ok rężna może 
skracać czas p rodukcji. P ozatem  -bardzo często bardziej 
in tensyw na p ro d u k c ja  kap ita lis ty czn a  szybciej nas w ie
dzie do celu, niż p rodukc ja , stosu jąca m niej kap ita łu . 
N ie m ożna tu  usta lić  jak ie jś  stałej reguły, gdyż rozstrzy
gające znaczenia m ają  różne techniczne w arunki. Z resztą  
i B öhm -B aw erk tem u  przedłużeniu  okresów  p ro d u k cy j
nych nie p rzyp isu je  bezw zględnego znaczenia, zw łaszcza 
w polem icznych ekskursach , gdzie p o d trzy m u jąc  fo rm al
nie swój zasadniczy p u n k t w idzenia, rob i u stęp stw a swo
im  k ry tykom . Z am iast w yrazu: „in aller R egel“ , k tó ry  
oczywiście też dopuszcza w yjątk i, zjaw ia się tam  wryraz  
„grössten the ils“, przez co oczywiście rozszerza się skala  
ty ch  w y ją tk ó w 1).

6. W szystkie om ów ione wyżej czynnik i w yw 
zdaniem  B öhm -B aw erka rezu ltat, że d o b ra  te raźn ie j
sze cenim y wyżej, aniżeli d o b ra  przyszłe. Otóż ta  n a tu 
ra ln a  różnica w artości gospodarczej d ó b r teraźn ie jszych  
i przyszłych  je s t źródłem , z k tórego  „in a ller R eg e l“ 
p łynie dochód z k ap ita łu . W  m iarę up ływ u czasu d o b ra  
przyszłe zbliżają się do teraźniejszości, dojrzew a ich  w ięk 
sza w artość, a w końcu, gdy dane dobro staje  się ja ż  
dobrem  teraźniejszem , w artość jego je s t już pełna. L okata

1) B öhm -Baw erk, E xkurse zur P o sitiv en  T h eorie  des K a p ita les. E x 
kurs 1 i II.
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k ap ita łu  pod  najrozm aitszem i postaciam i, to  w ym iana 
d ó b r teraźn iejszych  n a  d obra  przyszłe, k tó ry ch  w artość 
stopniow o nabrzm iew a. I ten  p rzy rost w artości, k tó ry  
czas z sobą przynosi, je s t dochodem  z k ap ita łu . K toś 
m a dzisiaj 1000 złotych. L okuje je we w łasnej p rodukc ji 
lub  w ypożycza n a  procent. Jeżeli zgodzi się na to, by  
o trzym ać z pow rotem  swoje 1000 zł. po upływ ie roku, to 
ty lko  pod ty m  w arunk iem , że zostanie m u  wyrówmana 
różnica w artości 1000 zł. dzisiaj i 1000 złotych za rok. 
D ochód z k ap ita łu  jes t w yrów naniem  tej różnicy, a po
niew aż przez upływ  nasz dojrzew a w artość przyszłego 
dobra, dochód z k ap ita łu  w ystępuje, jako  p ro d u k t tego 
dojrzew ania. Zaw dzięcza swoje pow stanie n a tu ra ln y m  
w arunkom  ekonom icznym .

A więc up ływ  czasu, w yw ołujący w zrost w artości 
gospodarczej, m a zdaniem  B ohm -B aw erka znaczenie k on
sty tu tyw ne. P o d d aliśm y  już k ry tyce jego zasadnicze prze
słanki, jego tw ierdzenia, że d obra  przyszłe m ają  d la nas 
z regu ły  niższą w artość niż d o b ra  teraźniejsze. I  tern 
sam em  więc, jeżeli uw aża się za b łędne założenie, trzeba 
uznać ża b łędne i w nioski, k tó re  z ty ch  założeń płyną. 
N ie p o trzebu jem y  tej kw estji om aw iać bardzo szczegóło
wo. Bo w tedy, gdyśm y pozytyw nie w skazali na  okolicz
ności, k tó rym , naszem  zdaniem , dochód z k ap ita łu  zaw 
dzięcza sw7oje pow stanie, to  już eo ipso poddaliśm y k ry 
tyce odm ienne konkluzje B ohm -B aw erka. Ale m im o to 
w arto  streścić tu ta j główne pu n k ty , w  k tó rych  krzyżują 
się te dw a pojm ow ania kap ita łu .

Po pierwsze. W edług  teo rji B ohm -B aw erka dochód 
z k ap ita łu  w zrasta  stopniow o w m iarę up ływ u  czasu. W e
d ług  naszych  zap atry w ań  czas nie może tu  m ieć ko n sty 
tu tyw nego  znaczenia. N iew ątpliw ie cała działalność go
spodarcza rozw ija się w czasie, w pływ  czasu tow arzyszy 
każdem u zjaw isku  gospodarczem u. Ale dochód z k ap ita łu  
m ożem y pojąć i pow inn iśm y pojm ow ać nie jak o  różnicę 
w artości gospodarczej k ap ita łu  m iędzy  końcem  i począt
kiem  okresu  produkcy jnego , lecz jako  s ta łą  funkcję kapi-
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ta lu  (o ile oczywiście w d an y ch  w a ru n k ach  ten  dochód 
z k ap ita łu  wogóle istn ieje). K ap ita ł p rzynosi dochód i ten  
dochód może być p o b ieran y m  naw et w cząstkach  n ie
skończenie drobnych. P orów nyw anie dw óch punk tów  p ro 
cesu p rodukcy jnego  m a czysto techniczne, rachunkow e 
znaczenie. Jeżeli m am  k ap ita ł, m am  z niego dochód ta k  
sam o, ja k  m am  dochód z swojej p racy . G dy rzucim y 
okiem  na całe gospodarstw o społeczne, w idzim y, że do
chód z k ap ita łu  płynie bez przerw y.

Po drugie. P ow staw anie doch o d u  z k ap ita łu , jego 
wysokość, s ta ram y  się w yjaśn ić w ten  sam  sposób, jak  
w yjaśn iam y kształtow anie się wogóle w artości g o sp o d ar
czej dóbr. D ochód z k ap ita łu  je s t ty lko rodzajem  p rzed 
m iotów , m ających  w artość gospodarczą. S tosujem y do 
k ap ita łu  i dochodu z niego ogólną teo rję  w artości gospo
darczej, uw zględniając w jej ram ach  specyficzne cechy 
k ap ita łu  i dochodu. B óhm -B aw erk w swmjej p racy , po 
święconej kapitałow i, daje doskonałe sform ułow anie zap a
try w ań  ta k  zw. szkoły austrjack ie j n a  w artość gospodar
czą; podkreśla , że p rob lem  dochodu to p rob lem  w arto śc i1). 
G dy jed n ak  przechodzi do om aw iania zjaw iska dochodu 
z k ap ita łu , w tedy w ciąga zupełnie nowe m om enty , k tó 
rych  nie dotyczy  jego ogólna teo rja  w artości gospodar
czej. To też n iem a organicznego zw iązku m iędzy tem i 
dw om a częściam i jego w ielkiego dzieła. S tw ierdzenie 
tego fak tu  nie może być jeszcze zasadniczym  argum en tem  
przeciw  teo rji om aw ianego au to ra . W  każdym  razie te 
o rja  k ap ita łu  i dochodu z k ap ita łu , k tó ra  je s t bezpośre
dnio  o p arta  o teo rję  w artości gospodarczej, k tó ra  jes t je- 
dnem  z zastosow ań tej teo rji do specjalnego w ypadku, 
usiłu je  dać bardziej syn tetyczny obraz zjaw isk gospodar
czych; jes t prostszą, bardziej ekonom iczną, bardziej zgo 
d n ą  z zasadą „gospodarności“, k tó ra  nas obow iązuje ta k 
że i w teoretycznej p racy  naukow ej.

Po trzecie. T eorja  B óhm -B aw erka m a ch a rak te r  bez
względny, un iw ersalny. Bierze za p u n k t w yjścia zjaw iska,

3) B ohm -B aw erk, G esch ich te  un d  K ritik  i t. d., S 604.
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które zawsze is tn ia ły  i zawsze istnieją; up ływ  czasu, niż
sze ocenianie przyszłości, są to  rzeczy, niezależne od ta 
k ich  lub  innych  p rzesłanek  n iety lko  już u s tro ju  spo łe
cznego, lecz naw et od tak iego  lub  innego u kszta łtow an ia  
się w arunków  życia gospodarczego i działalności gospo
darczej. D ochód z k ap ita łu , ja k  nasz au to r w yraźnie 
podkreśla , jest n a tu ra ln ą  k a teg o rją  ekonom iczną. Otóż 
sta ra liśm y  się w ykazać, że jest teoretycznie m ożliw ym  
ta k i w ypadek , w  k tó ry m  zniknie dochód z k ap ita łu , w k tó 
ry m  k ap ita ł i n ad a l będzie istn iał, ale nie będzie daw ał 
dochodu. Są naw et zupełnie konkre tne  tendencje , k tóre  
p rą  w  tym  k ieru n k u , choćby te  tendencje  nie m iały  
osiągnąć swojego kresu. A tym czasem  m a słuszność Bohm - 
B aw erk gdy  u trzym uje , że te  czynniki, na  k tó rych  on 
oparł, sw oją teorję, m uszą zawsze działać. Bo przecież 
w gospodarstw ie, w  k tó rem  znikł dochód z k ap ita łu , czas 
n ie w strzym ał swojego biegu. Ten a rg u m en t doprow a
dził nas do w niosku , że źródeł dochodu z k ap ita łu  trzeba 
szukać w czem  innem , niż tego  chce Bóhm -Baw erk. K on
sekw entnie nie uznajem y dochodu z k ap ita łu  za jak ąś  
n a tu ra ln ą  k ategorję  ekonom iczną. M iędzy innem i nie m o
gliśm y stw ierdzić zjaw iska dochodu z k ap ita łu , jak o  n a d 
w yżki w artości gospodarczej w hipotetyczne m gospodar
stw ie odosobnionem  ja k  i w gospodarstw ie kollektyw nem . 
S tara liśm y się określić specjalne przyczyny, k tó re w yw o
łu ją  pow staw anie k ap ita łu  i dochodu z k ap ita łu , nie w cią
gając  w rach u b ę  „n a tu ra ln y ch  kategory j ekonom icznych“ .

Po czwarte. W edług  rozw inię tych  przez nas zapa
tryw ań , te  sam e okoliczności, k tó rym  dochód z k ap ita łu  
zawdzięcza swoje istn ienie , ok reśla ją  jego wysokość. O czy
wiście w chodzi tu  w rach u b ę  „czysty“ dochód, a nie w a
han ie  stopy  procentow ej, w yw ołane przez ryzyko lokaty  
k ap ita łu  i inne uboczne okoliczności. D ochód z kap itału , 
w edług p rzy ję tych  przez nas założeń, zależy z jednej s tro 
ny  od jego najniższej użyteczności d la  tych , k tó rzy  ten  
k ap ita ł zużytkow ują, i od jego kosztu  p rodukc ji d la tych , 
k tó rzy  k ap ita łu  dostarcza ją  — podobnie jak  w artość każ
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dego innego  d obra  gospodarczego. Otóż tak ie  lub  inne 
ukształtow anie się ty ch  obydw u czynników  w yw ołuje 
istn ien ie  dochodu z kap ita łu  (w innych  w arunkach  może 
w yw ołać jego zanik); w ysokość dochodu z k ap ita łu  też 
zależy od ty ch  sam ych w yników . G dy podniesie się uży
teczność k ap ita łu , są w arunki, by  podniosło  się oprocen
tow anie kap ita łu ; gdy zaś koszt p ro d u k c ji k ap ita łu  się 
obniży, gdy jest w ielki nap ływ  oszczędzających, w7tedy  
znowm stopa procentow a m a tendencję  zniżkow ą. Z aj
m iem y się w dalszym  to k u  rozw ażań tym  specjalnym  
problem em . Ale i w tedy  nie będziem y potrzebow ali fo r
m ułow ać specja lnych  „p raw “, rządzących stopą p ro cen to 
wą; zastosu jem y ty lko  już raz ustalone zasady. W edług 
naszego zapatryw ania , zastosow ania bardziej „m etafi
zycznej“ teo rji B óhm -B aw erka są o wiele trudn iejsze . Gdy 
stoi się na  jej g runcie, to  w tedy  niezaw sze m ożna zna
leźć w jej p rzesłankach  w ytłóm aczenie bardziej specja l
nych. przejaw ów  kształtow ania się dochodu z k ap ita łu .

T ak  więc stanow isko piszącego te  słowa w sto su n k u  
do teorji B ó h m -B aw erk a  je s t bezw zględnie negatyw ne. 
S tw ierdzając ten  fakt, trzeb a  jed n ak  zaznaczyć, że m im o 
ty lu  kry tycznych  uw ag, p rzyp isu jem y  teo rji tego  au to ra  
p ierw szorzędną doniosłość. I  to  niety lko z uw agi n a  część 
h isto ryczną jego p racy . B łędy B óhm -B aw erka w yszły na 
korzyść teo rji ekonom ji, gdyż o d d z ia ła ły . one ogrom nie 
dodatn io  na  rozwój n au k i o k ap ita le  i dochodzie i wogóle 
na  cały rozwój dociekań  teoretycznych . B óhm -B aw erk 
sform ułow ał i rozw inął cały szereg zagadnień. N auczył 
w szechstronnego ich  rozpatryw ania . W yw ołał całą lite ra 
tu rę  pośw ięconą za jm ującem u  nas przedm iotow i, k tóry  
przed  n im  nie budził ta k  żyw ych zainteresow ań. Nie- 
każdy pójdzie bez zastrzeżeń w ślady poglądów  B óhm - 
B aw erka i dzisiaj, zdaje  się, że zm niejsza się liczba jego 
zwmlenników. Ale każdy  m usi uznać, że jeżeli może swo
bodnie poruszać się na  ty m  terenie, jeżeli w idzi odrazu 
cale bogactw o problem ów , to  zaw dzięcza to  w walnej 
części autorow i „Pozytyw nej teo rji k a p ita łu “ .
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Część trzecia.

Rów now aga gospodarstwa kapitalistycznego  

i jej wstrząśnienia.

Rozdział 1. 

W yjaśnienie problemów.

1. N a jp ierw  trzeba zaznaczyć, że pojęcie „gospodar
stw a kap ita lis ty czn eg o “ je s t tu ta j zakreślone bardzo szero
ko. N ie chodzi n am  o scharak teryzow anie pew nego ty lko 
s to p n ia  rozw oju gospodarczego, w szczególności o to, co 
nazywmmy „kap ita lizm em  now oczesnym “. Chcem y dać 
teo rję  ru ch u  k ap ita łu , zw iązku, k tó ry  zachodzi m iędzy 
kap ita łem  a innem i czynn ikam i p rodukcji, m iaro d a jn ą  
ćłla ty ch  w szystkich  stosunków , w k tó ry ch  k ap ita ł nie- 
ty lko  istn ieje , lecz w ykazuje stosunkow o znaczny stopień 

■ przeobrażalności, w k tó ry m  z reguły  podstaw ą działa l
ności gospodarczej „kap ita lis tów “ jes t obliczenie, gdzie 
ten  k ap ita ł może przynieść najlepsze oprocentow anie, 
i  gdzie 011 przenosi się z jednej gałęzi p rodukc ji do d ru 
giej. N ie będziem y już operow ali h ipo tezą gospodar
stw a odosobnionego, an i też nie będziem y analizow ali 
po jęcia  k ap ita łu  i dochodu, wziętego w oderw aniu  od 
zw iązku, k tó ry  zachodzi m iędzy tem i zjaw iskam i a innem i 
e lem en tam i u k ład u  w artości gospodarczej, in n em i słowy, 
chodzi nam  o w yjaśnienie tego sam ego, nad  czem  się 
zastanaw-ia B ö h m -ß aw erk  w rozdziale, za ty tułow anym : 
„K ap ita lm ark t in  voller E n tfa ltu n g “ . M imo to nasze
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rozw ażanie nie strac i teoretycznego charak teru . Pozo
stan iem y  ta k  jak  i  dotychczas, n a  g runcie abstrakcji, na  
gruncie teorji. N ie będziem y się zastanaw iali n ad  rolą, 
k tó ra  w rozw oju k ap ita lizm u  p rzypada pozagospodarczym  
pierw iastkom ; co najw yżej stw ierdzim y w ty m  lub  owym  
punkcie ich kom pliku jące  działanie w ty m  celu, b y  ok re
ślić g ran ice p ierw iastka  czysto gospodarczego.

P u n k tem  w yjścia d la ty ch  rozw ażań m usi być p rzed
staw ienie sobie w całości rów now agi i zm ian u k ład u  
w artości gospodarczej. M usim y sobie up rzy tom nić , jak  
się k sz ta łtu je  k ap ita ł i dochód w zw iązku z innem i ele
m en tam i tego uk ładu . Będzie to  oczywiście p rzy k ład  ab 
strakcy jny , ale p rzyk ład  bardzo  użyteczny. N iestety , te- 
orja  ekonom ji za m ało m oże się posługuje tego  rodzaju  
p rzyk ładam i. Często m a ona skłonność do tego, by  p o 
przestać na analizie poszczególnych zjaw isk  g o sp o d ar
czych, oderw anych  od reszty. K ładzie czasam i zb y t w iel
k i nacisk  n a  sam o w yjaśn ian ie pojęć, k tó re znów  niek ie
d y  sprow adza się do spraw  czysto term inologicznych , 
a zan ied b u je 'śp raw d zen ia  zastosow ań ty ch  pojęć. P rze 
prow adza nieraz drobiazgow ą klasyfikację zjaw isk  gospo
darczych, u siłu je  poprow adzić ścisłe g ran ice tam , gdzie 
ty ch  g ranic poprow adzić nie m ożna, i doprow adza nieraz 
do un ieruchom ien ia  ty ch  zjaw isk. T ak  ja k  om aw iając 
is to tę  w artości gospodarczej, pow iedzieliśm y, że p rzed 
m io tem  b ad an ia  nie jest oderw ane zjaw isko w artości go-" 
spodarczej, nie sąd  o tej w artości, lecz jej cały u k ład , 
złożony z elem entów  w zajem nie od siebie zależnych, po 
dobnie obecnie m usim y stw ierdzić, że nie w ystarczy  na  
poszczególnych p rzy k ład ach  w yjaśnić pojęcie k ap ita łu  
i dochodu, lecz trzeb a  u jąć  w sposób teore tyczny  ru ch  
tego k ap ita łu  i dochodu, ich  funkcjonow anie.

U siłu jąc w ten  sposób u jąć  zjaw iska gospodarcze, 
w racam y do bardzo  sta ry ch  trad y c ji w teo rji ekonom ji: 
do T ab leau  E conom ique Q uesnaya. P rzesadne n iew ą tp li
wie by ły  zachw yty  w spółczesnych n ad  tein  dziełem . Ale 
pod jednym  względem  m a ono epokow e znaczenie: jest
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pierw szą p ró b ą  syntetycznego u jęcia  w sposób teo re ty cz
n y  całości ob ro tu  gospodarczego w gospodarstw ie spo- 
łecznem , jes t obrazem  k rążen ia bogactw  w społeczeństwie, 
o p arty m  na odróżnien iu  zasadniczych funkcyj k las spo
łecznych. Oczywiście n ie  będziem y tu  usiłow ali zrekon
struow ać tego „o b razu “, an i też nie p rzejm iem y zasadn i
czych jego odróżnień. Ale pod w zględem  m etodologicz
ny m  pójdziem y podobną drogą. O dróżnim y w arstw ę k a
pitalistów , w arstw ę przedsiębiorców  i robotników , zasta
now im y się n ad  dochodam i ty ch  w arstw  i n ad  tern, co 
się dzieje z tem i dochodam i. Bo ty lko  posługu jąc  się 
tak im  schem atem  będziem y m ogli uprzytom nić sobie, co 
się dzieje z dochodem  z k ap ita łu , jak ie  losy on przechodzi 
k iedy jes t rów now aga różnych  czynników  gospodarczych, 
a k iedy  zachodzą jej w strząśn ien ia.

‘2. S ta ra jm y  się dać teo re tyczną syntezę gospodar
stw a społecznego, zobrazow ać w ogólny sposób jego 
funkcjonow anie, zm iany  k tó re  w n iem  zachodzą. Otóż 
stw ierdzim y najp ierw , że w tem  gospodarstw ie wciąż się 
p ro d u k u je  cały szereg d ó b r i te  d obra  u legają  zużyciu. 
W idzim y, ja k  poszczególne przedm io ty  odbyw ają  bez 
przerw y drogę k u  zaspokojen iu  potrzeb; p rzesta ją  istn ieć 
w chwili, gdy dochodzi do tego zaspokojenia, a rów no
cześnie pow sta ją  now e dobra , k tó re w chodzą w m iejsce 
skonsum ow anych . J e s t  więc ciągła p ro d u k c ja  i ciągła 
konsum cja. J e s t  to  najp rostszy  fak t, w idoczny n a  p ierw 
szy rzu t oka.

N astępn ie w idzim y, że w danem  gospodarstw ie spo- 
łecznem  p ro d u k u je  się dwra rodzaje przedm iotów : jedne 
służą w prost do zaspoko jen ia  naszych potrzeb , drug ie zaś 
służą do dalszej p rodukcji. M am y więc zasób d ó b r kon- 
sum cyjnych  i d ó b r p rodukcy jnych . G ospodarstw o spo
łeczne nie k onsum uje  w szystkiego, co w ytw orzy, a tylko 
część rezu lta tu  swojej p rodukcji. Istn ie je  w n iem  wciąż, 
podlegający  n ieu stan n y m  przeobrażeniom , zasób p rzed 
m iotów , p rzy  pom ocy k tó ry ch  lu b  też z k tó ry ch  w y tw a
rza  się dobra, służące do bezpośredniej konsum cji. Je s t
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to  re zu lta t p racy  i oszczędności poprzedn ich  okresów  
produkcy jnych . Im  ten  zasób jes t obfitszy, tem  bardziej 
w ydajną  techn iczn ie  jes t działalność p rodukcy jna , tem  
caeteris parib u s, je s t w iększa sum a w artości gospodarczej. 
P osług iw anie się ty m  zasobem  czyli kap ita łem  przez p ra 
cę wszelkiego rodzaju  dostarcza uczestn ikom  gospodar
stw a społecznego przedm iotów , k tó re służą do zaspokoje
n ia  ich  bezpośrednich potrzeb.

T ak  p rzedstaw ia  się gospodarstw o społeczne z p u n 
k tu  w idzenia ob jektyw nego. A co w idzim y z p u n k tu  w i
dzenia subjek tyw nego ? Oto odróżnim y poszczególne g ru 
py  uczestników  gospodarstw a społecznego zależnie od tego, 
jak ą  funkcję gospodarczą te  g rupy  pełnią. N a jp ierw  m oże
m y stw ierdzić istn ien ie  kapitalistów , to  znaczy tych , k tórzy  
rozporządzają k ap ita łem  i o ddają  go do p ro d u k c ji, wTza- 
m ian  za w ynagrodzenie w postaci dochodu. N astępn ie  
odróżnim y grupę pracow ników  wszelkiej ka tegorji, k tórzy  
wry n a jm u ją  swoje usług i osobiste w zam ian  za stałe w y
nagrodzenie. W reszcie odróżnim y przedsiębiorców , k tó rzy  
zużytkow ują kap ita ł, zachow ując n ienaruszoną jego w ar
tość i p łacąc za to w ynagrodzenie k ap ita lis to m  i w ynaj
m ują  pracę ze stałem  w ynagrodzeniem .

G ospodarstw o społeczne w ytw arza nowe przedm io ty  
gospodarcze, m ające  w artość. I  gdy  ab s trah u jem y  od 
poszczególnych jego uczestników , od poszczególnych jego 
w arstw , m ożem y stw ierdzić, że wciąż pow staje, względnie 
m oże pow stać czysty dochód tego gospodarstw a. Czystym  
dochodem  społecznym  nazw iem y nadw yżkę w artości g o 
spodarczej, uzy sk an ą  dzięki w spółdziałan iu  różnych  ucze
stn ików  produkcji, p rzy  zachow aniu  w artości gospodar
czej k ap ita łu , zajętego w tej p rodukcji. Jeżeli k ap ita ł 
jest odnow iony, jeżeli nie zm niejszy ła się jego w artość 
gospodarcza, a m im o to pow stała  pew na nadw yżka w ar
tości gospodarczej, to w tedy  m ożem y m ów ić o czystym  
dochodzie. I  ten  czysty  dochód p łyn ie  na  rzecz k ap ita 
listów  w postaci dochodu z k ap ita łu  w łasnego, w zględnie 
p rocen tu  od k ap ita łu  wypożyczonego, dalej na  rzecz ro 
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botn ików  w postaci p łac roboczych, a na  rzecz p rzed 
siębiorców  w postaci ich zysku.

Co się dzieje z ty m  czystym  dochodem ? Oto są 
dw ie możliwości jego zużycia. N ajp ierw  najw iększa jego 
część je s t pośw ięcona na  nabycie dóbr konsum cyjnyeh , 
k tó re  służą do zaspokojenia bezpośrednich  potrzeb w szyst
k ich  uczestników  gospodarstw a społecznego. Gdy pom i
n iem y  kwmstję p o stac i p ieniężnej, k tó rą  to  postać zwykle 
dzisiaj p rzy b ie ra  ten  dochód, m ożem y powiedzieć, że 
sk ład a ją  się nań w pierw szym  rzędzie w szystkie p rzed
m ioty , służące do zaspokojenia bezpośrednich p o trz e b : 
żyw ność, odzież, m ieszkanie, opał, światło, po trzeby  d u 
chowe, rozryw ki, różne postacie zby tku  i t. d. A poza 
tern  czysty dochód może być zużyty  na? cele dalszej p ro 
dukcji. U czestnicy gospodarstw a społecznego oszczędzają 
p rodukcy jn ie . Z am iast wszystko, czem  rozporządzają, zu 
żyć na  zaspokojenie bezpośrednich  potrzeb, część swego 
czystego dochodu ob racają  na  cele dalszej p rodukcji. 
I  w tedy  ten  czysty dochód p rzy b ie ra  postać dóbr p ro 
d u kcy jnych  : now ych narzędzi, m aszyn, budow li, k ap ita łu  
obrotow ego przedsięb iorstw , k ap ita ł wówczas w zrasta, nie 
poprzestaje  się n a 'je g o  odnow ieniu.

I  w idzim y jasno  związek, k tó ry  is tn ie je  m iędzy roz
m iaram i i k ierunk iem  produkcji, a rozm iaram i i k ieru n 
kiem  konsum cji, w zględnie oszczędności. P ro d u k u je  się 
d latego , b y  konsum ow ać. C zasam i m ożna ty le  w y produ
kow ać, ile się konsum uje. C zasam i p ro d u k u je  się więcej, 
niż się k onsum uje  i w tedy  część dochodu społecznego 
p rzeobraża  się n a  k ap ita ł. A wreszcie jes t m ożliw ym  w y
padek , |e  się więcej konsum uje, niż się p roduku je , czyli, 
w yrażając się ściślej, społeczeństw o konsum uje n iety lko  
swój czysty dochód, lecz także  część, k tó ra  pow inna być 
p rzeznaczona na  odnow ienie k ap ita łu , zużyw a swmj kap ita ł.

Po ty ch  szkicow ych uw agach  przejdźm y do u p rzy 
tom nien ia sobie ty ch  ew entualności na  schem atycznych 
p rzyk ładach .

• 3. Z acznijm y od w y padku  najprostszego —od przy-
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k ład u  gospodarstw a statycznego. P rzypuśćm y, że istn ie je  
gospodarstw o w stanie pełnej rów now agi. J a k  nam  do
brze w iadom o, nie znaczy to, że m am y do czynienia 
w ty m  w ypadku  z gospodarstw em , pozostającem  w sta 
nie bezruchu . Zastój a zupełna m artw ota , b ra k  ruchu , 
to  odrębne pojęcia. Jeżeli n iem a ru ch u  w gospodarstw ie, 
to  n iem a w artości gospodarczej, n iem a w tedy wogóle zja
w isk gospodarczych. G ospodarstw o statyczne oznacza 
s tan  pełnego nasycenia potrzeb, k tó ry  nie w yw ołuje już 
zm ian  w k ie ru n k u  i jakości działalności gospodarczej. 
L udność p roduku jąca  w edług tej h ipo tezy  ju ż  n ie w zra
sta, u trzy m u je  się n a  ty m  sam ym  poziom ie; w ytw arza 
się wciąż te  sam e pod w zględem  ilościow ym  i jakościo 
w ym  d o b ra  gospodarcze, ich  w artość n ie u lega zm ia
nom . Jed en  okres gospodarczy jes t podobny  do d ru g ie
go, natężenie życia gospodarczego an i się n ie podnosi, 
an i n ie  op ad a  n a  dół.

By sobie up rzy tom nić  ten  stan  rzeczy, m ożem y 
przeprow adzić coś w rodzaju  zam knięcia rachunków  tego 
gospodarstw a. P orów najm y w ty m  celu jego s tan  w je 
dnym  m om encie ze stanem  w d ru g im  późniejszym  m o 
m encie. M ożemy pod ty m  względem  w ybrać dowolnie 
dw a pu n k ty , nie k ręp u jąc  się p rzy ję tem i zasadam i przy  
zestaw ianiu  b ilansów  różnych przedsiębiorstw , m ożem y 
też wziąć za podstaw ę ro k  kalendarzow y. G ospodarstw o 
społeczne, wzięte w całości, ja k  już to  w ykazyw aliśm y, 
nie zna okresów  gospodarczych, u  kresii k tó rych  dopiero 
działalność gospodarcza p rzedstaw iałaby  się jako  coś za
kończonego. N ie zna ono początku  an i końca. Jeżeli dane 
gospodarstw o  społeczne w ykazuje rozwój, jeżeli w zrasta 
w n iem  k ap ita ł i ludność, to ten  p rzyrost je s t ciągły, 
a nie m a jak ich ś punktów  ku lm inacy jnych .

Otóż co jest cechą gospodarstw a statycznego? B rak  
rozw oju, w szczególności fakt, że gdy zestaw im y razem  
b ilanse tego gospodarstw a w różnych  p u n k tach , nie bę
dziem y m ogli stw ierdzić w zrostu  w artości gospodarczej 
k ap ita łu . Bo ostatecznie może się pom nożyć ludność tego
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gospodarstw a; o ile jed n ak  ta  nadw yżka ludności nie 
przyczyn ia się do w ytw orzenia nadw yżki w artości gospo
darczej, nie w yraża się we wzroście k ap ita łu , to  ostatecz
nie je s t u trzy m an y  ch a ra k te r  statyczny  naszego gospo
d arstw a. O dróżnim y w n iem  kapitalistów , robotn ików  
i p rzedsiębiorców  (którzy, ja k  już  n am  w iadom o, są tym i 
p rzedsięb io rcam i raczej ty lko  form alnie); stw ierdzim y fakt, 
że w ytw arza się dwie kategorje  dóbr. Jed n e  to będ ą  d o 
b ra  konsum cyjne, d ru g ie  zaś d obra  produkcy jne. Zgo
dn ie  z założeniem  gospodarstw a statycznego p rzy jm u je 
m y, że ilość jed n y ch  i d ru g ich  jes t z ro k u  na ro k  ta  
sam a. G ospodarstw o to, w zięte jako  całość, an i nie po 
w iększa swojego k ap ita łu , an i go nie pom niejsza. W yna
grodzenie poszczególnych uczestników  również nie u lega 
zm ianie. W yobraźm y to sobie na  schem atycznym  p rzy
kładzie, przyczem  oczywiście cyfry, k tó re tu  podam y, nie 
g ra ją  roli, są ty lko  ilu s trac ją  ogólnych zasad.

Ogólna w artość k ap ita łu  na  1 stycznia 1921 w ynosi 
10 000 000 złotych.

W artość  w szystkich  dóbr, w yprodukow anych przy 
w spółdziałan iu  kapitalistów , robotn ików  i p rzedsięb io r
ców7 w7ynosi 5 000 000 zł.

Zużycie k ap ita łu  w ciągu okresu  produkcy jnego  w y
nosi 3 m iljony  złotych.
D ochód netto  robo tn ików  w ynosi 1 000 000 złotych. 

„ ,, kap ita listów  „ 500 000 „
* „ przedsięb iorców  „ 500 000 „

R azem  dochód netto  2 000 000 złotych.
Cały ten  dochód netto  jest zużyw any na konsum cję. 

P rzedsięb io rcy  w ypłacają  ro bo tn ikom  ich  płace, k ap ita 
listom  p ro cen t od k ap ita łu . R obotn icy  i przedsiębiorcy 
za ten  swój dochód n ab y w ają  d obra  konsum cyjne od 
przedsiębiorców , a nad to  ci o s ta tn i zużyw ają swój czysty 
d o ch ó d  rów nież na  konsum cję. N a tej podstaw ie usta la  
się rów now aga m iędzy poszczególnem i czynn ikam i p ro 
dukcji. K ap ita ł jes t w zupełności odnow iony. W  now ym
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okresie p rodukcji rozporządza gospodarstw o społeczne tą  
sam ą, co i przedtem  sum ą kap ita łu , podobnie ja k  i zre
sztą tą  sam ą liczbą robotn ików  i przedsiębiorców .

N astępn ie  m ożem y sobie w yobrazić, zgodnie z tem , 
nad  czem  już zastanaw ialiśm y się poprzednio , gospodar
stwo społeczne, w k tórem  k ap ita ł nie p rzynosi żadnego 
dochodu. K apitaliści m ają  ten  sam  k ap ita ł, co przed tem , 
m ają  go jako  rezerw ę raz n ab y tą , ale nie o trzym ują  ża 
dnego oprocentow ania. Z arab ia ją  oni w łasną p racą  n a  
swoje u trzym anie , czy jako  robotn icy , czy też jak o  p rzed 
siębiorcy. Schem at takiego gospodarstw a m ożnaby sobie 
w yobrazić w następ u jący  sp o só b :

Ogólna w artość k ap ita łu  n a  1 stycznia w ynosi 10 
m iljonów  złotych.

W artość w szystkich  dóbr, w yprodukow anych  przy  
w spółudziale kap ita lis tów  robotn ików  i p rzedsięb iorców  
w ynosi 5 000 000 zł.

Zużycie k ap ita łu  w ciągu okresu p rodukcy jnego  w y
nosi 3 m iljony  złotych.
D ochód netto  robo tn ików  w ynosi 1 300 000 złotych.

„ „ kap ita lis tów  ,, 0 „
„ „ przedsiębiorców  „ 700 000 „

Razem  dochód netto  2 000 000 złotych.
I  znow u m usim y przypuścić, że cały ten  dochód 

netto  jest używrany  n a  konsum cję.
M am y więc dwie teoretyczne m ożliw ości gospodar

stw a statycznego. N iekoniecznie m usim y  tu  przypuszczać, 
że każdy z poszczególnych uczestników ' tego g o sp o d ar
stw a zawsze to  sam o p roduku je , to  sam o konsum uje, że 
n iem a zm ian  czysto indy w idualnych  w tem  gospodarstw ie . 
Ale rów now aga gospodarstw a statycznego  w tedy  nie b ę
dzie zw ichnięta, gdy  te  zm iany  się w zajem nie zrek o m 
p ensu ją, ta k  że ogólny w ynik  nie w ykaże zasadniczych 
przeobrażeń, ani in  plus, an i in  m inus. W  szczególności 
np. m ożem y przypuścić, że część kap ita lis tów  zużyje swój 
k ap ita ł na  cele konsum cyjne i pow iększy konsum cję po 

2 7 8

rcin.org.pl



n ad  dotychczasow ą norm ę. Ale zn a jd ą  się tacy  robo tn icy  
lub  przedsiębiorcy , k tó rzy  znow u coś zaoszczędzą, obniżą 
sw oją dotychczasow ą konsum cję, a w olną część dochodu 
obrócą na  nabyc ie  k ap ita łu . W  ten  sposób zachodzą zm ia
ny  n a tu ry  czysto podm iotow ej, ogólny w ynik  gosp o d ar
stw a pozostaje ten  sam  co przedtem .

Są to  w ypadk i najprostsze , k tó re  nas nie za jm ą już 
teraz, gdy chodzi o. zobrazow anie zm ian  rów now agi go
spodarstw a kap ita listycznego . Szczególnie zależy nam  na 
zobrazow aniu  zm ian, zachodzących  co do k ap ita łu  i do 
chodu i okoliczności, k tó re im  tow arzyszą. P od  ty m  
w zględem  m ożem y odróżnić następu jące  w y p a d k i:

1) zm iany  w ysokości dochodu;
2) zm niejszanie się kap ita łu ;
3) w zrost kap ita łu .
N ie jesteśm y w stanie w szystkich  m ożliw ych zm ian, 

zachodzących  m iędzy  różnem i czynn ikam i gospodarstw a 
kap italistycznego , rów nocześnie obserw ow ać i rów nocze
śnie w yjaśniać. A lbow iem  o trzym am y w tedy  obraz zby t 
p o p lą tan y  i n iejasny. Z n a tu ry  rzeczy trzeb a  to  badan ie  
prow adzić stopniowo. T rzeb a  p rzypuścić  zm iany  jednego 
czynnika i obserw ow ać zm iany, z k tó rem i one się łączą, 
zależność, zachodzącą m iędzy badanem  w danej chw ili 
zjaw iskiem  a innem i zjaw iskam i: M am y przed  sobą od 
byw ający  się bezustann ie  o b ró t gospodarczy. P rzy p u śc i
m y, że zm ienia się jed en  czynnik  np. że w zrasta lub  
zm niejsza się dochód. K o n sta tu jąc  ten  fak t, zadam y sobie 
py tan ie , jak ie  wówczas zm iany  w gospodarstw ie społecznem  
są konieczne, czyli k iedy  ta m ta  zm iana jest możliwa. 
M iędzy różnem i e lem entam i u k ład u  w artości gospodar
czej zachodzi ścisły związek-, istn ie je  ścisła współzależność. 
By ją  w ykryć, zbadać jej isto tę , nie m ożem y zadow olnić 
się sam em  skonsta tow an iem  zm iany  po jednej stronie, 
lecz m usim y stw ierdzić, jak ie  inne przeobrażenia gospo
dars tw a społecznego łączą się z tą  zm ianą.

Możliwe są dalej dw a ty p y  zm ian. Jed n e  streszczają 
się w tem , że dochodzi się do w ytw orzenia nowej rów no
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w agi w sposób norm alny , przez dok ładne i łatw e dosto 
sow anie się in n y ch  elem entów  do zm iany  jednego ele
m entu . N aprzyk ład  w zrasta  kap ita ł, i rów nocześnie z tem , 
bez w iększych tarć , zachodzą te  przeobrażenia, dzięki 
k tó rym  ten  w zrost k ap ita łu  jes t możliwy; a pow tóre może 
się zdarzyć b ra k  k o o rd y n ac ji tych  różnych  elementów". 
G ospodarstw o społeczne przechodzi w strząśnienia, k tóre 
nazyw am y p rzesilen iam i w najogólniejszem  tego słowa zna
czeniu. I rozw ażanie p y tań , k iedy  zjaw ia się b ra k  tej 
koordynacji różnych elem entów  gospodarstw a społeczne
go, będzie stanow iło zakończenie te j p racy.

W  tej chw ili nie będziem y już k reślili cyfrow ych 
schem atów , ilu s tru jący ch  w ym ienione poprzednio  w y p ad 
ki. N a to  później jeszcze czas przyjdzie. P oprzestańm y  
ty lko  na  dokładniejszem  scharak teryzow an iu  tem atów , 
k tó re p o ruszym y w dalszym  ciągu b ad ań , a to w tym  
celu, by  w ykazać, że te zagadn ien ia  w zajem nie się u zu 
pełn iają; inaczej m ówiąc, będziem y obserw ow ali ten  sam  
kom pleks problem ów  z różnych stron, nie m ogąc o g a r
nąć  go jednym  rzutem .

Otóż pierw szy p rob lem , k tó ry  om ów im y, będzie to  
kw estja  w ysokości dochodu  z kap ita łu ; inaczej się w y
rażając , kw estja  w ahań  stopy  procentow ej. Z daliśm y już 
sobie z tego spraw ę, ja k  pow staje  dochód z k ap ita łu , 
w czem  tk w i jego isto ta . M ożnaby m niem ać, że n a  tem  
kończy się już zakres teoretycznego b adan ia . Bo osta
tecznie rozw ażania n ad  w ysokością stopy  procentow ej 
zda ją  się w ym agać już  m ate rja łu  statystyczno-historyczne- 
go, k tó ry m  nie operu je  teo rja  ekonom ji. Ale od w yjaśn ie
n ia  is to ty  dochodu z k ap ita łu  nie m ożna przejść w prost 
do ty ch  badań. Jeżeli w zrasta dochód z k ap ita łu , to  ozna
cza to  albo w zrost zapotrzebow ania na kap ita ł, albo też 
ograniczanie jego dopływ u, redukcję  oszczędności. Są to 
problem y, k tóre w ym agają jeszcze teoretycznego w yja
śnienia. N a tej drodze m ożem y wyśledzić, jak ie  ogólne 
w aru n k i w yw ołują zniżkę lub  zw yżkę dochodu z k ap ita łu . 
Zobaczym y odrazu, że spraw a zm ian  tego dochodu p rzed 
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staw ia  się n iebardzo  prosto, że łączy się z n ią  kw estja 
rozm iarów  k ap ita łu , konsum cji, kw estja dochodu ró 
żnych uczestników  produkcji. T eorja  ekonom ji m a tu  coś 
do pow iedzenia, choć oczywiście nie powie ostatniego 
słowa.

D ruga  m ożliwa zm iana, o k tórej w spom nieliśm y już 
poprzednio , to  fak t zm niejszania się kap ita łu , za trudn io 
nego w danem  gospodarstw ie społecznem . W  biegu  dzia
łalności p rodukcy jne j k ap ita ł nie odnaw ia się w należy
ty m  stopniu , lecz część jego jes t p rzeobrażana na  dobra  
konsum cyjne. W iąże się z tern py tan ie , w jak i sposób 
m ożna odrobić tę  stratę , ja k i k ierunek  m a być nadany  
p rodukc ji, by  k ap ita ł odzyskał swoje daw ne znaczenie, 
by m ożna było wrócić do daw nej rów now agi. P y tan ia  
tego  nie m ożna rozpatryw ać, gdy się nie uw zględni kw estji 
w ysokości dochodu z k ap ita łu . T ak  więc dociekania nad  
ty m  o sta tn im  prob lem em  będą stanow iły m aterja ł dla 
tego pierw szego p roblem u. P y tan ie  to m a dużą, zwłaszcza 
dzisiaj, doniosłość p rak tyczną. K w estja odbudow y gospo
darczej św iata  to  przedew szystk iem  kw estja odbudow y 
k ap ita łu . Ale także i z p u n k tu  w idzenia teoretycznego 
te n  p rob lem  je s t bardzo  in teresu jący , «mimo, że został on 
zan iedbany  przez późniejszych ekonom istów , gdy tym cza
sem  klasycy  ekonom ji pośw ięcali m u  wiele uw agi.

T rzeci w ypadek  to  ten, że k ap ita ł w zrasta. Chodzi 
tu  o zjaw isko ta k  zw. akum ulac ji kap ita łu . P roblem  
ten  m a swoją d ługą h istorję. W  teo rji K aro la  M arxa g ra 
on pierw szorzędną rolę. W iążą się z n im  pew ne konse
kw encje n a tu ry  społeczno-ekonom icznej. Dzięki tem u  za
ję to  się n im  żywiej, ale też nie zawsze z pełn y m  objek- 
tywuzm em . N ie m am y oczyw iście zam iaru  om aw iać w szyst
k ich , zw łaszcza polityczno-ekonom icznych odgałęzień  tego 
p roblem u. C hcem y u trzy m ać się w g ran icach  teorji. To 
też poprzestan iem y na om ów ieniu  najbardzie j podstaw o
wej i ogólnej treści tego zagadn ien ia, m ianow icie zb ad a
n iu  w arunków , k tó re m uszą istnieć, b y  wogóle tak a  a k u 
m u lac ja  by ła  m ożliw a. Czy m ożliw em  jest coraz większe
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nagrom adzenie k ap ita łu  p rzy  rów noczesnem  zubożeniu 
nie kapitalistów , lecz ty ch  w szystkich, k tó ry ch  k a p ita ł 
za tru d n ia  ?

Z astanaw iając się n ad  tem i w szystkiem i zm ianam i, 
w ciąż będziem y p o trąca li o zjaw isko zw ichnięcia się rów 
now agi w gospodarstw ie społecznem , w ynikające z n iedo
stosow ania się zm ian  w jednej dziedzinie do s tan u  w innej 
dziedzinie. Zw ichnięcie to  p rzy b ie ra  perjodycznie o s trą  
postać  w form ie ta k  zw. przesileń  n adprodukcji. Rzecz 
jasna, że w ram ach  tej p racy  nie może się m ieścić cała, 
rozległa teo rja  przesileń, k tórej już pośw ięcono ty le  b a 
dań  pierw szorzędnych. Ale są pew ne p u n k ty  tego zaga
dnienia, k tóre łączą się najściślej z ogólnem i zagadn ien ia
m i rów now agi gospodarstw a społecznego i jej zm ian, k tó 
re m ają  w ybitn ie  teo re tyczny  ch arak ter. I w nioski, do 
k tó rych  doprow adzą nas nasze rozw ażania, będą m ogły 
być skonfrontow ane z bardziej specja lnem i badan iam i, 
pośw ięconem i zjaw isku przesileń  nadprodukcji. Okaże 
się w tedy, że te  h ipotezy, od k tó rych  rozpoczęliśm y b a 
dania w tej części p racy , że te  ab strak cy jn e  rozw ażania 
nie są czem ś ta k  bardzo  oderw anem  od życia, że te  d e 
dukcje  m ogą u ła tw ić  o rjen tację  w bardzo  tru d n y ch  zaga
dnieniach, lctóre oczywiście w tedy  m ożna doprow adzić do 
końca, gdy  się operu je  bo g aty m  m aterja łem  h isto rycznym  
i s ta tystycznym . Rzeczy tej nie podejm iem y się, d latego  
też, nie p re ten d u jąc  do w yśw ietlenia zjaw iska przesileń  
n adprodukcji w całem jego skom plikow aniu , ogran iczy
m y się do w ypow iedzenia „prolegom enów  teo rji p rzesileń  
gospodarczych“.
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V Rozdział II.

Zmiany w ysokości dochodu z kapitału.

1. Is tn ie ją  dwie m ożliwości: albo dochód z k a
w zrasta , albo też obniża się. Z anim  p rzystąp im y  do o d 
rębnej analizy  ty ch  dw óch w ypadków , m usim y  zastano 
w ić się nad  tem , czy jest m ożliw ą zm iana w ysokości do
chodu z k ap ita łu  bez zm iany  sum y kap ita łu , k tó ry  za
tru d n ia  gospodarstw o społeczne. Inaczej m ówiąc, czy 
je s t m ożliw em , by  k ap ita ł pozostał ten  sam  co przedtem , 
a n a to m ias t dochód z niego się podniósł lub  obniżył.

W róćm y do przytoczonego poprzednio  schem atu  
gospodarstw a statycznego. K ap ita liśc i o trzy m u ją  w niem  
5% od swojego k ap ita łu , w ynoszącego 10 miljonówr zło
ty ch , razem  500000 zl. W ysokość tej stopy jes t ok re
ślona przez najn iższą użyteczność k ap ita łu  d la  p rzed 
siębiorców  (w zględnie konsurflentów ) i najw yższy koszt 
jego p ro d u k c ji d la  kap italistów . By m ogła się ta  stopa 
podnieść, m usi n astąp ić  zm iana w jed n y m  lub d rug im  
k ieru n k u . Musi albo w zrosnąć najn iższa użyteczność, 
albo też koszt p rodukcji. W zrost użyteczności k a p i
ta łu  d la przedsiębiorców  lub  konsum entów , k o rzy sta ją
cych z k redy tu , to  znaczy w iększe jego zapotrzebow anie; 
to w yraz fak tu , że więcej k ap ita łu  potrzeba, że w iększy 
jes t na  niego popy t. » A  zaś jeżeli podnosi się koszt p ro 
dukcji k ap ita łu , to znaczy, że ci, u  k tó ry ch  ten  koszt 
by ł dotychczas najw iększy, k tórzy  uw ażali h% za m in im um , 
dzisiaj już nie chcą za tę  cenę oddaw ać przedsięb iorcom  
swojego kap ita łu ; żądają  więcej, i jeżeli nie o trzym ają  
zw yżki stopy, p rzeobrażą swoje oszczędności n a  bezpo
średnie d obra  konsum cyjne. I w tedy, jeżeli p rzedsięb io r
cy nie obędą się m niejszym  zasobem  k ap ita łu , m usi
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stopa procentow a ulec zwyżce, co p rzynęci now ych 
oszczędzających.

To sam o dotyczy rów nież i zniżki stopy  p rocen to 
wej. O bniży się ona, jeżeli jes t w iększa podaż k ap ita łu , 
jeżeli k ap ita ł w zrasta, a proporcjonaln ie  n ie w zrośnie je 
go zapotrzebow anie. M ożliwem  też jest zm niejszenie się 
jego zapotrzebow ania przez przedsiębiorców ; m oże to być 
połączone ze zm niejszeniem  się ilości k ap ita łu . W  każ
dym  razie już  przy  pierw szem  w ejrzeniu  w zw iązek, za
chodzący m iędzy k ap ita łem  a dochodem  należy stw ier
dzić, że zm iany  w ysokości dochodu  łączą się ja k  najści
ślej ze zm ianam i w rozm iarach  k ap ita łu , k tó ry m  rozpo
rządza dane gospodarstw o społeczne i rozpatryw an ie  tych  
zm ian  jedyn ie na  tem  tle jes t p roduktyw ne.

T eoretycznie biorąc, m ożnaby p rzypuścić  możliwość, 
że dochód z k ap ita łu  w zrasta  kosztem  dochodu, k tó ry  
p rzy p ad a  ro bo tn ikom  lub  przedsiębiorcom . N p. m ożnaby 
przypuścić, że p rzedsięb io rcy  w n astęp n y m  okresie p ro 
d u kcy jnym  będą płacili 6% od k ap ita łu , a n a to m iast 
zm niejszą o tę  sum ę płace robotnicze. J a k  jed n ak  może 
dojść do tej zm iany? R edukcja  p łacy  robotniczej każe 
przypuścić, że pew na liczba robotników , m ianow icie ci, 
u  k tó ry ch  o trzym yw ane dotychczas w ynagrodzenie jes t 
rów ne ich sub jek tyw nem u kosztow i p rodukcji, nie zechce 
pracow ać w zm ienionych w arunkach . A w tedy pew na 
liczba ich  odpadnie. Podów czas je s t m niej zastosow ań 
kap ita łu , a więc zm niejsza się p o p y t na niego. P rzedsię
biorcy więc nie będą m usieli zgodzić się n a  żądanie k a 
p italistów , by płacić im  wyższy procent. Albo też z ja 
kiego pow odu m ają  ci p rzedsięb iercy  redukow ać swój 
w łasny zysk, a podw yższać oprocentow anie kap ita łu?  
Z robiliby  to pod nacisk iem  konieczności, gdyby  k ap ita łu  
było m niej. A więc m usi nastąp ić  zm iana w rozm ia
rach  kap ita łu .

N iew ątpliw ie m ożem y sobie w yobrazić tak ie  p rze
sunięcie się w ynagrodzenia jednego  czynnika kosztem  
drug iego  pod nacisk iem  różnych  społecznych konieczno
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ści. Ale na gruncie czysto gospodarczym  nie znajdziem y 
w ytłóm aczenia d la tych  zm ian. D latego też te  w ypadk i 
m ożem y tu ta j pom inąć. A lbow iem  zm iany tego rodzaju , 
w k tó rych  chodzi o stosunek  całego k ap ita łu  do całej 
p racy , (gdyby te dw a czynniki w ystąp iły  w całości do 
w alk i o swój udział w rozdziale bogactw a), należą już 
do kategory j problem atów , k tó re  uznaliśm y w ostatn im  
rozdziale Części Pierwszej za nierozw iązalne n a  g ru n 
cie czysto ekonom icznym , poniew aż jeden  czynnik  nie 
m oże istn ieć bez drugiego. Możliwą jes t albo ostra  
w alka, albo k om prom is społeczny — teo rja  ekonom ji 
nie znajdzie klucza do objektyw nego rozw iązania tego 
p rob lem atu .

2. Z ejdźm y więc na  g run t, n a  k tó ry m  sw obo 
m ożem y się poruszać. Zastanów m y się n a jp ierw  nad  
ew entualnością zwyżki dochodu z k ap ita łu . D ochód z 
k ap ita łu  wzrośnie, g dy  m ów iąc krótko,- podniesie się po 
p y t na  niego lub  też zm niejszy  się jego podaż, albo też, 
w yrażając się dokładniej, dochód z k ap ita łu  wzrośnie, 
gdy  podniesie się jego najn iższa użyteczność dla tych , 
k tó rzy  k ap ita łu  po trzebu ją, lub  w zrośnie najw yższy 
koszt jego p ro d u k c ji d la tych , k tó rzy  tego k ap ita łu  
dostarczają .

K iedy  n astąp i w zrost zopotrzebow ania na  kap itał?  
N ajp ierw  w tedy, gdy w zm aga się produkcja . P rzedsię
b io rcy  przew idu ją, że zdołają w ytw orzyć więcej d ó b r 
gospodarczych, lub  też now e dobra, p rzed tem  nieznane, 
a zarazem  zbyć swoje p ro d u k ty  z w iększym  niż po 
przednio  zyskiem . R ozszerzają się istn ie jące p rzedsię
biorstw a, pow stają  nowe. W poszuk iw aniu  za now ym  k a 
p itałem , w ystępuje ostrzejsza k onkurencja  m iędzy p rzed 
siębiorcam i. Dwóch przedsięb iorców  ściga jednego k a 
p ita listę , p o d b ija ją  cenę k ap ita łu . Jeżeli w d an y m  m o
m encie stopa procentow a w ynosiła 4 od sta, a rozpoczy
n a  się gorączka p rodukcy jna , to  ci przedsiębiorcy , k tórzy  
nie są w stan ie  p łacić więcej, ci m uszą się usunąć; a n a 
to m iast zjaw i się cały szereg innych , k tó rzy  zapłacą 4 I/ 4.
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S k u tk iem  w zrostu  popy tu , wzrośnie podaż kap ita łu . 
Z jaw i się silniejsza p rzy n ęta  do oszczędzania. Ludzie, 
k tórzy  nie oszczędzali w tedy, gdy płacono 4 od sta, 
obecnie zaczną oszczędzać. B ank i og łaszają o podn iesie
n iu  stopy  procentow ej, p rzynęca ją  k lientów . P rzedsię
biorstw a w ypłacają  wyższe dyw idendy. D laczego m ogą 
to  zrobić? D latego, że spodziew ają się w zm ożenia ren 
tow ności swojej p rodukcji. Spodziewmją się, że nadw yż
ka w artości gospodarczej dzięki zastosow aniu  nowTych 
kap itałów  i w zm ożeniu zapotrzebow ania będzie ta k  wiel
ka, że pozwoli na w zm ożenie udziału , p rzypadającego  na 
kapitał.

A  więc m ożem y powiedzieć: s topa procentow a się
podnosi, gdy podnosi się rentowmość k ap ita łu , gdy zasób 
w artości gospodarczej, p rzypadające j na jednostkę  k ap i
ta łu , za trudnionego  w produkcji, je s t w yższy niż p rzed
tem . A więc w zm ożonem u popy tow i na  k ap ita ł m usi 
odpow iadać wzm ożony p o p y t n a  d obra  konsum cyjne, 
p rodukow ane przy  jego pom ocy. Z obaczym y później, 
jak ie  konsekw encje z tego w ynikają , jak ie  są sk u tk i o g ra
n iczenia konsum cji w okresie, w k tó ry m  się w zm ogła 
produkc ja .

Obecnie zastanów m y się n ad  py tan iem : ja k  długo 
może trw ać zw yżka stopy  procentow ej, w yw ołana w zro
stem  zapo trzebow ania n a  k ap ita ł ze strony  przedsięb io r
ców? Jeżeli rentow ność k ap ita łu  się podnosi, to  m ogą 
się na to  sk ładać różne przyczyny. O tw ierają  się nowe 
m ożliwości zb y tu  zagranicę; nowe w ynalazki podnoszą 
techn iczną produkcyjność; now e środk i kom unikacy jne 
udostępn ia ją  okolice k ra ju , p rzed tem  zam knię te  d la  h a n 
dlu; szybkie postępy  k u ltu ry  podnoszą poziom  potrzeb; 
ludność w zrasta, a więc ilościowo podnosi się zakres p o 
trzeb . N iek tó re z ty ch  przyczyn m ają  ch a rak te r  p rzej
ściowy, a więc m ogą w yw ołać zasadniczo tylko przejścio
wą popraw ę k o n ju n k tu ry . Ale m iędzy te mi pi-zyczynam i 
m ożem y znaleźć i tak ie , k tó re działa ją  trw ałe, ja k  np. 
w zrost po trzeb  i w zrost ludności. M imo to  nie m ożem y
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nigdzie zauw ażyć w zrostu  stopy procentow ej, k tó ry b y  
m iał trw a ły  charak ter, k tó ry b y  b y ł stałem  zjaw iskiem . 
J a k  to uw idoczniły  dostatecznie wszelkie prace, pośw ię
cone p rob lem atow i przesileń ekonom icznych , m am y ciągłe 
falow anie stopy  procentow ej: przez p arę  la t idzie ona 
w górę, po tem  znow u opada do daw niejszego poziom u, 
często naw et poniżej daw niejszego poziom u. L udność wielu 
k ra jó w  w ciągu X IX  w ieku wzrosła więcej niż dw ukrotn ie , 
ich  p ro d u k c ja  w zm ogła się jeszcze siłniej. Mimo to 'stopa 
procen tow a w ty ch  k ra jach  a la longue n iety lko  nie 
wzrosła, a raczej się obniżyła.

J a k a  jes t tego p rzyczyna ? Otóż jeżeli się podnosi 
s to p a  procentow a, to  w tedy  k ap ita ł nap ływ a silniej do 
wytw órczości. W zm aga się sum a oszczędności. P ow ięk
szenie p rodukcji, to  zaostrzenie konkurencji. Zaostrzenie 
konk u ren cji zm usza do sprzedaw ania tan ie j, a więc obniża 
zyski. P rzedsięb io rstw a m uszą się konten tow ać m n ie j
szym  zyskiem , m niejszą jes t nadw yżka rozporządzalna, 
z k tórej p łynie dochód z k ap ita łu . Równocześnie bowiem , 
ja k  w iem y, w m iarę  w zm agan ia  się oszczędności, zm niej
sza się siła nabyw cza na gotowe d obra  ze strony  społe
czeństw a. To jedno. A  następn ie  n iem a powodów, by 
przypuszczać, że sam  fak t w zrostu  ludności i w zrostu jej 
po trzeb  może być p rzyczyną większej nadw yżki w artości, 
k tó rą  p rzynosi w ytw órczość przy  pom ocy kap ita łu . S topa 
p rocen tow a podnosi się w tedy, gdy  jes t b ra k  kap itałów  
w olnych. W iększa rentow ność k ap ita łu  pow iększa jego 
ilość, a w ięc um ożliw ia oszczędności. A więc au to m a
tycznie  w zrost stopy procentow ej jes t pow strzym yw any 
przez te  czy n n ik i..

Dochodzimy więc do wniosku, że zwyżka stopy p ro 
centowej, wywołana przez samo tylko zwiększenie produkcji, 
nie może mieć trwałości, gdyż powiększając sumę rozporzą- 
dzalnych kapitałów i powiększając oszczędność, tern samem 
autom atycznie prow adzi do usunięcia p rzyczyn , które w y
w o ła ły  tę zwyżkę.

3. Jest jeszcze jed n a  bardzo  w ażna przyczyna zw yżki
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stopy procentow ej, k tó ra  działa w ty m  sam ym  k ieru n k u , 
choć n a tu ra  jej je s t odm ienna. M ianow icie w zrost kon- 
sum cji. Jeżeli jest w ielkie zapo trzebow anie konsum cji, 
to  bardzo często nie pokryw a się go z b ieżących  docho
dów, lecz w prost z jad a  k ap ita ł. K a p ita ł p rzeobraża się 
w tedy na  dobra  konsum cyjne. J e s t  k ap ita łu  m niej, bo 
się go zużywa.

W  jak i sposób odbyw a się ten  proces ? K a p ita ł 
w danej chw ili nie sk łada się przew ażnie z dóbr, k tó re  
w ła tw y  sposób m ożna skonsum ow ać. K ap ita ł jes t u lo
kow any w ziem i, w jej u rządzeniach , a n ik t nie zechce 
odebrać ziem i w prost tej siły p rodukcy jnej, k tó rą  ona m a 
dzięki p racy  w ielu pokoleń. N ik t nie będzie w ydobyw ał 
z ziem i dren, k tó re służą do jej odw odnienia, an i ro z ry 
wał tam , k tó re chron ią pola od zalewu. M aszyny m ogą 
być użyte ty lko  jako  m aszyny. A naw et gdy się je p rze
znaczy n a  „szm elc“, to  m ają  one w artość surow ca, a n ie 
m ogą się stać dobrem  konsum cyjnem . A le pozatem  je s t 
szereg form  kap ita łu , k tó re  m ogą być odrazu, bez żad 
nych  zm ian, dobrem , służącem  do zaspokojen ia bezpo
średnich  potrzeb . K onia m ożna zaprządz do p ługa, m o
żna go też użyć pod w ierzch, d la  w yjazdów  dla p rzy jem 
ności. Chłop może zbożem  spasać inw entarz, albo też 
zjeść wdęcej niż zw ykle chleba, może też zboże zużyć n a  
w yrób wódki, k tó rą  n a ty ch m iast skonsum uje . Tego ro 
dzaju  jed n ak  przeobrażenia k o n k re tn y ch  d ó b r rzeczow ych, 
k tó re m ogłyby być zużyte do p ro d u k c ji na  cele bezpo
średniej konsum cji, nie m ają  w iększej p rak tycznej donio
słości.

W ażniejsze są inne p rzeobrażenia przedm io tów  go
spodarczych. N ajp ierw  w dzisiejszem  gospodarstw ie m a
m y do czynienia z posiadan iem  zasobów  w artości gospo
darczej w form ie pieniężnej, k tó re stanow ią rezerw ę każ
dego podm iotu . N ie m ożna z góry  przew idzieć, czy to  
już jes t kap ita ł, czy też jeszcze dobro  konsum cyjne. J e 
żeli k toś m a u  siebie 1000 zło tych, to  m oże 1  tego 
zużyć część n a  zaspokojenie bezpośredn ich  po trzeb , a część
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przeznaczyć do p rodukcji, kup ić now e narzędzia, kup ić 
więcej lub  m niej surow ca. W  każdej chw ili może każdy  
n ad ać  tak ie  lub  inne przeznaczenie swoim  nieskonkrety- 
zow anym  jeszcze zasobom  gospodarczym .

A dalej należy pam iętać , że przecież kap ita ł, to  nie 
są d obra  niezm ienne. K ap ita ł, by  istnieć, by  spełnić sw o
ją  funkcję, m usi się wciąż przeobrażać. P roces ten  m o
żem y porów nać do procesu  pieczenia: w kładam y w piec 
surow e m ięso i węgiel, w ydobyw am y z niego gotow ą p o 
traw ę. Jeżeli to  m a się odbyw ać bez przerw'y, to  bez 
przerw y m usim y piec zaopatryw ać w te m aterja ły . W toku  
p ro d u k c ji p rzeo b raża ją  się wciąż surowce, zużyw ają n a 
rzędzia, p raca  ludzka z tern w szystkiem  w spółdziała i tern 
w szystkiem  kieru je . Otóż proces p ro d u k cy jn y  w ym aga 
ciągłego dopływ u kap ita łu . Jeżeli w ięc w zm aga się n ie
proporcjonaln ie  konkurencja, to  w tak im  razie zm niejsza 
się ten  dopływ . K ażdy  z podm iotów  gospodarczych  prze
znacza w tedy  m niej sw oich zasobów  do dalszej produkcji, 
a więcej ich  zużywa n a  pokrycie sw oich bezpośrednich  
potrzeb, gdyż ceny tow arów  spadają.

W reszcie wzrost konsum cji m oże się odbyw ać w inny  
jeszcze sposób : przez sk racan ie okresów  p rodukcy jnych , 
przez w ybór tak ich  form  produkcji, w k tó ry ch  rychlej 
k ap ita ł p rzeobraża się n a  dobro  konsum cyjne. P rzypuśćm y, 
że jak iś  p rzedsięb io rca ro k  rocznie przeznaczał m iljon 
zło tych  na  odnow ienie kap ita łu , ulokow anego w kopaln i 
soli. P rzypuśćm y, że ten  k ap ita ł zużyw a się po 20 la 
tach . To znaczy, że z każdego m iljona zło tych rok  ro 
cznie ty lko  jed n a  dw udziesta p rzy b ie ra  postać dóbr kon- 
sum cyjnych , a reszta  je s t zapasem , służącym  dalszej p ro 
dukcji. P rzypuśćm y  dalej, że ów przedsięb io rca docho
dzi do zdania, iż zby t długo m usi czekać. O granicza 
w pew nym  ro k u  swoje inw estycje w kop aln i soli. Swój 
rosnący dochód b ru tto  z kopaln i przeznacza nie n a  now y 
szyb, k tó ry  pow inien w ybudow ać w edług p lan u  eksp loa
tacyjnego, a n a  urządzenie now ego przedsięb io rstw a k ine
m atograficznego. Jeżeli przez szereg la t tak  będzie po 
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stępow ał, to powoli przeniesie swój k ap ita ł z jednej g a 
łęzi p rodukcji do drugiej: z górnictw a, k tóre w ym aga 
w ielkich nak ładów  k ap ita łu , am ortyzu jących  się w prze
ciągu długiego szeregu lat, do p rzedsięb iorstw a, dającego 
rych ło  zyski, um ożliwdającego rych łą  am ortyzację  k a p ita 
łu. Otóż im  więcej w danem  gospodarstw ie spoiecznem  
jest przedsiębiorstw , w k tó ry ch  w łożony k ap ita ł rychło 
się w raca, tern więcej jest sposobności do w ycofyw ania k a
p ita łu  z p rodukc ji, do zm niejszania jego dopływ u. P rzed
siębiorstw o, k tó re  w sposób szybki i ła tw y  w ytw arza 
przedm ioty , służące do zaspokojen ia potrzeb , m oże za
tru d n ić  n iem niejszą liczbę robotników , m oże daw ać n a 
wet większe zyski, niż np. przedsięb iorstw o górnicze; 
m im o to fak t zastępow ania przedsięb iorstw  pierw szego 
ty p u  przez przedsięb io rstw a d rug iego  ty p u  oznacza — 
caeteris p a rib u s — red u k cję  k ap ita łu .

4. M ówimy wciąż o sy tuacjach , w k tó ry ch  po t 
gospodarczy m a do rozporządzenia pew ien zasób w artości 
gospodarczej, przeznacza go n a  cele konsum cji zam iast 
zaoszczędzić i w  ten  sposób, zm niejszając kap ita ł, podnosi 
jego stopę procentow ą. Ale ten  sam  sk u tek  m oże być 
w yw ołany n a  innej drodze. Może k to ś  nie konsum ow ać 
swego dochodu lub  n ie  naruszać m ają tk u , lecz .u c iek a  
się do k red y tu  konsum cyjnego . Z aciąga pożyczkę na  
opędzenie sw oich potrzeb , m niej lub  więcej koniecznych 
lub  naw et zbytkow nych.

D la kap ita lis ty , oszczędzającego k ap ita ł, je s t rzeczą 
w zasadzie obojętną, n a  jak ie  cele ten  k ap ita ł zostanie 
zużyty. Szuka on lokaty , dającej m ax im um  dochodu  
p rzy  m ożliw em  m ax im u m  bezpieczeństw a. To też ci 
wszyscy, k tó rzy  p o trzeb u ją  k red y tu  konsum cyjnego, wy
stęp u ją  na  ry n k u  jako  k o nkurenci przedsiębiorców , po 
szuku jących  k ap ita łu  na cele p rodukcy jne . W yw ołuje to 
oczywiście zwyżkę stopy procentow ej.

Istn ien ie  i rozwój k red y tu  konsum cyjnego jes t p ro 
cesem, pozw alającym  na przeobrażenie różnych postaci 
k ap ita łu  rzeczowego na  d obra  konsum cyjne, bez ich
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zniszczenia i w ycofania z obiegu. O byw atel ziem ski m a 
m ajątek , k tórego  nie chce sprzedaw ać lub  w danych  wa
ru n k a ch  nie m oże korzystn ie  sprzedać. Zaciąga pożycz
kę w b an k u  lub  u  pryw atnego  w ierzyciela, zabezpieczoną 
h ipotecznie. Pożyczkę tę  obraca n a  podniesienie swojej 
s topy  życiow ej, k u p u je  np. i u trzy m u je  za n ią  stajn ię 
wyścigową. Znajdzie chę tnych  w ierzycieli z powrndu do
sta tecznych  zabezpieczeń. R ów nocześnie jed n ak  ten  k a 
p ita ł zostaje zużyty  n ieprodukcy jn ie . Je s t go m niej na 
ry n k u , podnosi się stopa procentow a.

Do k re d y tu  konsum cyjnego  dochodzi w n a s tęp u ją 
cych w arunkach . P ierw szy  rodzaj zapotrzebow ania, to 
s tad ju m  pośrednie m iędzy k red y tem  konsum cyjnym , 
a  k redy tem  produkcy jnym . U bogi s tu d en t zaciąga w k a 
sie oszczędności pożyczkę na swoje u trzy m an ie  w mieście, 
w k tó rem  odbyw a stud ja. Je s t to  k red y t na u trzym anie , 
na  pokrycie  jego po trzeb  codziennych. P ieniądze, uzy
skane w ten  sposób, k onsum uje  on ta k  ja k  każde inne, 
ja k  każdy  in n y  konsum ent. Ale w zm ożona jego konsum - 
cja uzdaln ia  go do żywszej p racy  nad  sobą, do podnie
sienia jego zdolności p rodukcy jne j. W  przenośpem  zna
czeniu m ożem y pow iedzieć, że te p ien iądze są pożyteczną 
inw estycją  k ap ita łu . Słowmm, m am y tu  do czynienia 
z k red y tem  konsum cyjnym , k tó ry  pośrednio w zm aga siły 
p ro d u k cy jn e  jed n o stk i pożyczającej.

D ruga g ru p a  zapotrzebow ania na  k red y t konsum - 
cyjny, są to  w ypadki, w k tórych  nadzw yczajne okolicz
ności s taw iają  jednostkę  lub  jednostk i w tem  położeniu, 
że m uszą one żyć z k redy tu . Jeżeli pożar zniszczył do 
szczętu gospodarstw o, k tó re  żywiło rodzinę, to  m usi ona 
pożyczać n iety lko  n a  odbudow ę gospodarstw a, lecz i na 
swoje u trzym an ie . W podobnem  położeniu może się znaleźć 
kupiec, k tó ry  w szystko strac ił n a  speku lacjach . Są to 
wrypadk i, k tó re m ożna n ap o tk ać  od czasu do czasu, k tóre 
jed n ak  nie m a ją  w iększego gospodarczego znaczenia, nie 
m ogą w płynąć bardzo  w ydatn ie  na  ry n ek  kapitałów .

N a to m iast dużą doniosłość m ożna przyp isać k redy  -
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tow i konsum cyjnem u w tedy, gdy  pożyczanie na  te  cele 
przyb iera ch a rak te r m asowy; gdy  zjaw iają  się pew ne gru-. 
py  ludności, k tó re  żyją z k red y tu  w w iększym  lub  m n ie j
szym  stopniu . M ożemy być św iadkam i objaw u, że pew na 
w arstw a ludności, k tó ra  m a u ro b io n ą  już stopę życiow ą, 
m a ustalone po trzeby  i nie chce ich  się w yzbyć z obaw y 
degradacji społecznej, że ta  w arstw a znajdu je  się sk u t
kiem  ekonom icznych przeobrażeń  w ciężkiem  położeniu.

N p. w zrośnie drożyzna, a jej dochody są m niej e la
styczne, nie podniosą się w p roporcjonalnym  stopniu . 
Otóż w tedy  ta  w arstw a ra tu je  się k redy tem . M ożemy 
wówczas obserwować np. zad łużanie się urzędników ', k tó rzy  
nie są w stanie wyżyć ze sw oich pensji. W loką za sobą 
coraz dotkliw szy, z roku  na rok, ciężar długów . H isto rja  
dostarcza nam  licznych p rzykładów  zadłużenia się całych 
w arstw . P ouczają  nas o tern dzieje G recji lub  R zym u, 
gdzie n iejednokro tn ie  spraw y k red y tu  konsum cyjnego  
dochodziły  do znaczenia w ielkiego p rob lem u  państw ow ego; 
nazw iska g łośnych . refo rm atorów  i ustaw odaw ców  łączą 
się z ich rozw iązaniem .

P ozatem  m ożem y być św iadkam i innego pokrew ne
go objaw u: oto p rzodu jąca  w arstw a ludności, z 'ajm ująca 
w ybitne społeczne stanow isko rozszerza sw oją stopę ży
ciową. W  zw iązku z przychodzącem u z zagran icy  nowe- 
m i po trzebam i, w zw iązku z przyzw yczajeniem  do życia 
na  w ielką skalę, ta  w arstw a ucieka się coraz żywiej do 
k red y tu  konsum cyjnego. W  całym  szeregu k ra jów  wielcy 
właściciele ziem scy popad li na  tej drodze w zależność od 
k ap ita łu  ruchom ego. Z ostali w yparci z za jm ow anych  
przez siebie pozycyj, ich  posiadłości przeszły częściowro 
w inne ręce, n a  czoło społeczeństw a w ysunęły  się żyw ioły 
nowe, k tóre by ły  w ierzycielam i a n ie  d łużnikam i.

A dalej trzeb a  zw rócić uw agę n a  to, że całe społe
czeństwo m oże przechodzić przez różne fazy, o ile cho
dzi o stopień oszczędzania. Są epoki, w k tó ry ch  rośnie 
zm ysł oszczędnościow y. Są rów nież czasy, w k tó ry ch  
upow szechnia się rozrzutność, beżtroska, b ra k  zapob ieg li
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wości, chęć używ ania. W  ciągu w ojny trzeba się było 
p o d d ać  w ielu ograniczeniom , odm ów ić sobie tego, do 
czego się od la t  przyw ykło. R eakcja pow ojenna w w ielu 
k ra ja c h  objaw iła się jako  pęd  k u  w ydaw aniu , ku  używ a
n iu  nieraz za w szelką cenę. N iety lko w ydaje się więcej 
a m ało  oszczędza, ale n iek iedy  czerpie z kredy tu , nie 
troszcząc o t», co będzie ju tro .

W  końcu  należy zw rócić uw agę na jed n ą  bardzo 
w ażną, m oże naw et n a  najw ażniejszą postać k red y tu  
konsum cyjnego: m ianow icie n a  rozwój k red y tu  państw o
wego. J a k  się trafn ie  w yraził Alfred M arshall, rząd  rzad 
ko k iedy  oszczędza, ale je s t „brave b o rrow er“ . R ząd 
m oże pożyczać n a  rozm aite  cele. Zazw7yozaj uznaje się 
za upraw niony  w pełn i ta k i  k red y t państw ow y, k tó ry  
służy na cele inw estycyjne, k tó ry  albo bezpośrednio s łu 
ży d la  podniesionia w y d a jn o śc i. państw ow ych przedsię
biorstw , albo też pośrednio  w zm aga siłę p ro d u k cy jn ą  
społeczeństw a, a w ięc jego zdolność podatkow ą, jak  np. 
budow a kanałów  w odnycli i u sp ław nian ie  rzek. Ale 
każdem u, obznajm ionem u z dzie jam i k red y tu  pub liczne
go, dobrze w iadom o, że głów ny jego ciężar, k tó ry  potem  
p rzy g n ia ta  całe pokolen ia, jest w yw ołany przez w y d a tk i 
w ojenne. A następn ie  bardzo  często ła ta  się k redy tem , 
w yraźnie lu b  używ ając różnych obsłonek, dziu ry  w b u d 
żecie zw yczajnym . J a k  wielkie rozm iary  ten  państw ow y 
k re d y t p rzy b ra ł w ciągu wojny, ja k  silnie zaciążył on na  
ry n k u , podnosząc stopę procentow ą, w yw ołując b ra k  k a 
pitałów7', to  o tern naw7et nie po trzeba w spom inać.

5. M am y więc dw ie przyczyny, k tó re  w yw 
zw yżkę stopy  procentow ej: jed n ą  jes t w zrost p rodukcji, 
a  d ru g ą  w zrost konsum cji, ta k  p ryw atnej ja k  i publicznej. 
O tóż gdy je  razem  zestaw im y, to  do jdziem y do w niosku, 
że sam  fak t zw yżki stopy procentow ej jeszcze jest m ało 
w y rao w ry . N ie m ożem y n a  jego podstaw ie w nioskow ać 
an i o tern, że podnosi się pom yślność gospodarcza, an i 
że u p ad a . W  jednych  w aru n k ach  w zrost stopy p rocen
tow ej oznacza, żę tem po  życia gospodarczego zaczyna
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żywiej pulsow ać, że pow sta ją  now e gałęzie przem ysłu , że 
p ro d u k c ja  k ra ju  rusza na  zdobycie rynków  św iatow ych; 
w  innych  w aru n k ach  tak a  sam a zw yżka m oże być  św ia
dectw em  nie bogacenia się, lecz ubożenia społeczeństw a: 
państw o w dało się w kosztow ną "wojnę, albo też i w śród 
poko ju  pew ne w arstw y ludności toczy jad  zby tku , roz
pow szechnia się życie n ad  stan, p rzem ysł cierpi n a  anem ję 
k ap ita łu , a zwłaszcza ten  przem ysł, p racu jący  także d la  
dalszej przyszłości, k tó ry  n ie m yśli o tern, by  w ytw arzać 
przedm ioty , służące do bezpośredniego zaspokojenia po 
trzeb  i b y  w ry ch ły m  czasie obrócić w łożonym  k ap ita 
łem . K ró tko  m ów iąc, zawsze m usim y się zapytać, d la 
czego, z jakiej przyczyny, podniosła się stopa procentow a.

Jed n a k  niezawsze przyjdzie nam  łatw o określić 
działanie jednego i d rugiego czynnika na w zrost stopy 
procentow ej. Jeżeli w no rm aln y ch  zupełnie w aru n k ach  
n ie  zachodzą żadne isto tne  zm iany  potrzeb an i stopy ży
ciowej, s tosunk i drożyźniane nie u legają  is to tn y m  przeo
brażeniom , finanse państw ow e są uporządkow ane, ta k  że 
państw o nie po trzebu je apelow ać do kieszeni obyw ateli, 
a s topa procentowm zaczyna objaw iać tendencję  zwyżkową, 
to  w tedy  m ożem y przypuścić, że źródłem  tej zw yżki je s t 
zapotrzebow anie k re d y tu  na  cele p rodukcy jne . Z resztą 
łatw o to  spraw dzić każdej chwili, bo w iadom o, k to  i n a  co 
po trzebu je k ap ita łu . P odobnie  m ożem y sobie zdaw ać 
spraw ę z rozmiarów7 i rozpow szechnienia się k red y tu  kon- 
sum cyjnego, czego np. św iadkam i by liśm y w b. G alicji, 
w k tórej k red y t w ekslow y b y ł ogrom nie rozw inięty, lecz 
nie służył przew ażnie do celów p rodukcy jnych : oto pod 
tą  postacią  odbyw ało się zad łużanie w arstw y urzędniczej. 
To też stopa procentow a w b. G alicji by ła  z reg u ły  w yż
sza, niż w in n y ch  k ra jach , należących  do A ustrji.

Ale może się zdarzyć, że obydw a czynnik i działa ją  
rów nocześnie, w ypychając  k u  górze stopę procentow ą; 
a i w tedy jes t bardzo  trudno  określić, k tó ry  czynnik  je s t 
silniejszym . W  okresie, k tó ry  n as tąp ił po w ojnie, byliśm y 
św iadkam i ogrom nego zapo trzebow ania k ap ita łu . D źwi
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ga jąca  się z ru in  i .w ojennych zan iedbań  w ytw órczość 
przem ysłow a w ołała o kap ita ł, k tórego było b rak , ta k  że 
p ien iądz stał się „d rog im “. A rów nocześnie n iek tó re  p a ń 
stw a stara ły  się zaciągnąć pożyczki w ew nętrzne, i to  za
rów no n a  cele inw estycyjne, ja k  i n a  pokrycie  bieżących 
w ydatków  państw ow ych. Oczywiście konkurencja  tego 
ostatn iego  czynn ika m usia ła  u tru d n ić  uzyskanie k ap ita łu  
przez w ytw órczość, tam ow ała  ry ch łą  odbudow ę gospo
darczą.

I  to  je s t specja lna kom plikacja , k tó ra  jes t w łaści
w ością ry n k u  kap ita łów , k tó ra  spraw ia, że w ysokość do 
chodu z k ap ita łu  je s t regu low ana cokolw iek inaczej, niż 
w artość poszczególnych rodzajów  dóbr. Jeżeli jest za 
m ało okrętów , to  w tedy  rozw ija się przem ysł ich  budow y. 
W łaściciele okrętów  przez pew ien czas m ają  w ielkie zyski, 
ale w stosunkow o k ró tk im  czasie obniża je  konkurencja  
i ściąga do no rm alnego  poziom u. Jeżeli okazuje się, że 
w pew nym  ro k u  je s t d rog i cukier, że fab ry k an c i dosko
nale n a  tern w ychodzą, w zm aga się p ro d u k c ja  w n as tę 
pnej k am p an ji, cu k ier tan ie je , re n ta  p roducen tów  oka
zuje się przelo tną. Jeżeli je s t b ra k  kapitałów , to  idzie 
w  górę ich  cena, czyli s to p a  procentow a. Stanowń to, jak  
w idzieliśm y, p rzy n ętę  d la  oszczędzających, k tó ry ch  ilość 
pow inna się w zm ódz i w  ry ch ły m  czaąie w yrów nać b rak i. 
A le p o m ija jąc  już  ten  m om ent, że ła tw iej je s t uzupełn ić 
w zględny b ra k  k ap ita łu  w pew nej, k o nkre tne j gałęzi p ro 
dukcji, niż w yrów nać wogóle b rak  kapitałów , na  inne 
jeszcze m o m en ty  należy  zw rócić uw agę. Oto n ajp ierw  
rów nocześnie ze w zrostem  zapotrzebow ania n a  k ap ita ły  
d la  celów p ro d u k cy jn y ch , m oże się w zm ódz i konsum cja  
społeczeństw a, rozw inąć zby tek , niechęć do m yślen ia 
o przyszłości, m oże się naw et ożyw ić k re d y t konsum cyj- 
ny  i ze swej s tro n y  przyczynić się do u trzy m an ia  i u trw a
len ia  wyższej stopy  procentow ej. W  ty ch  w arunkach , 
w k tó ry ch  psychologja różnych  w arstw  społecznych zw ra
ca się k u  w ydaw aniu , k u  „restless sp en d in g “, w tedy  nie 
zdoła odrazu  tej psychozy przezw yciężyć naw et w ysoka
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stopa p rocentow a i n a ty ch m ias t zaszczepić zm ysłu  oszczę
dności. D ołącza się do tego  jeszcze i zapo trzebow a
nie państw ow e, k tóre n iek ied y  p rzy b ie ra  bardzo  wiel
kie rozm iary . 0

Stw ierdziliśm y poprzednio , że zw yżka stopy  p rocen
towej, w yw ołana zapotrzebow aniem  produkcji, m a z n a tu ry  
swojej przejściow y ch a rak ter. U ru ch am ia  ona siły, k tóre 
ją  opanow ują i n aw raca ją  ku  bardziej n o rm alnem u  p o 
ziom owi. Jeżeli jed n ak  p rz jdączy  się do zw iększonego 
zapotrzebow ania k ap ita łu  na  cele p rodukcy jne  także 
i w zrost konsum cji, to  w tak im  razie ta  zw yżka nab iera  
cech trw ałości i w każdym  razie m a ch a rak te r  u porczy 
wego, przew lekłego zjaw iska, a n ie przejściow ego zabu
rzenia na  ry n k u  pieniężnym .

6. P rze jdźm y  obecnie do przyczyn, k tó re  w yw
zniżkę stopy  procentow ej. P ierw szą je s t zm niejszenie za
po trzebow ania kapitałów^ ze s trony  przedsiębiorców . Kon- 
ju n k tu ry  gospodarcze zm ien ia ją  się na  gorsze. N astępu je  
zastój, jeżeli już nie przesilenie. P rzedsięb io rcy  nie ob ja
w iają  w tedy  w ielkiego zapo trzebow ania kapitałów . Je s t 
dużo p łynnego  p ien iądza n a  ta rg u . D w óch kap ita lis tów  
ściga jednego przedsiębiorcę. S topa procen tow e opada.

Jak ie  są sk u tk i tej zn iżk i?  Oto na jp ierw  red u k u je  
się ilość oszczędności. N iejeden  w oli m niej zaoszczędzić, 
więcej w ydać n a  swoje po trzeby , a w każdym  razie nie 
m a ta k  silnej p rzy n ęty  d la  g rom adzen ia now ych oszczę
dności. Oczywiście w tedy  zm niejsza się zaofiarow anie 
kap ita łu . Jeżeli w ięc k ap ita łu  je s t m niej, zniżkow a ten 
dencja stopy  procentow ej jes t ju ż  przez to  zaham ow ana.

A następn ie  fakt, że stopa procen tow a się o b 
niżyła, stanow i zachętę do now^ych inw estycyj, do 
now ych za tru d n ień  k ap ita łu . Je s t zawsze cały szereg kom - 
b inacy j p rodukcy jnych , k tó re  nie dochodzą do sku tku , 
gdyż stopa procentow a w danej chw ili jes t za w ysoka. 
K toś np. daw no m yśli o tem , by zbudow ać sobie dom . 
Jeżeli jed n ak  m usi p łacić  5.x/2 % od w ypożyczonego kap i
tału , to  tru d n o  m u się zdecydow ać n a  zaciągnięcie p o 

29G

rcin.org.pl



życzki; ale już zdecydu je się n a  to  p rzy  5 %. R olnik 
p rzy stąp i w tedy  do m elioracji, b an k  rzuci n a  ry n ek  now ą 
em isję akcyj.

Z niżka sto p y  procentow ej w innym  jeszcze k ieru n k u  
w y tw arza tendencje, k tó re  ją  opanowmją. Zniżka ta  jest 
zw ykle po łączona z zasto jem . P rzedsięb io rcy  nie m ogą 
zbyć sw oich tow arów . O bniża ją  ich  ceny. A  zniżka cen, 
o ile chodzi o surowme, daje  p o b u d k ę  do now ych kom - 
b inacy j p rodu k cy jn y ch , o ile zaś chodzi o gotow e tow ary, 
je s t pobu d k ą do in tensyw niejszej konsum cji. A więc 
m am y albo bezpośredni w zrost zapotrzebow ania na k a 
p itał, albo też zużycie rozporządżalnej w artości gospodar
czej na  cele konsum cyjne, czyli zm niejszenie podaży 
k ap ita łu .

A więc m ożem y sform ułow ać zupełnie analogiczny 
w niosek, o ile chodzi o zniżkę stopy procentow ej, wywro- 
łan ą  przez zm niejszenie zapotrzebow ania na  k ap ita ł ze 
stro n y  przedsiębiorców , jak  ten, w  k tó ry m  scharak teryzo 
w aliśm y n ietrw ałość zw yżki stopy  procentow ej, w yw oła
n ą  przez w zrost zapo trzebow ania  z tej sam ej strony . Oto 
rów nież i ta zniżka nie ma charakteru długotrwałego, gdyż 
w prawia ona iv ruch tendencje, które ją  powstrzym ują i usi
łu ją  nawrócić stopę procentową do dawnego poziomu. Mia- 
nowdcie niższa stopa p rocen tow a podnieca działalność 
p ro d u k cy jn ą  z jednej strony , a z d rug ie j wyw ołać może 
w zrost konsum cji. Obydwra te  czynnik i dz ia ła ją  w k ie
ru n k u  podn iesien ia  stopy  procentow ej.

7. W ięcej uw ag  m oże n am  n asu n ąć  zn iżka  
p rocen tow ej, w yw ołana przez zw iększony dopływ  k ap i
ta łu , czyli przez w zrost oszczędności. Z etknęliśm y się już 
poprzednio  z ty m  p rob lem atem , om aw iając is to tę  dochodu 
z k ap ita łu . S tw ierdziliśm y w tedy, że jeżeli z jednej s tro 
ny  gospodarstw a społeczne ob jaw ia  tendencje  statyczne, 
a z d rug iej zm ysł oszczędnościow y wciąż jes t m ocny, to 
w tedy  stopa procentow a będzie m iała  w y b itn ą  tendencję 
zniżkow ą.

T a  zniżka, w yw ołana przez zw iększony dopływ  k a 
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p ita łu  do w ytw órczości, nie ob jaw ia się ta k  szybko, jak  
zniżka stopy, w yw ołana przez w a ru n k i p rodukcy jne , przez 
m niejszy  p o p y t ze strony  przedsiębiorców ; ale n a to m ias t 
m a ona bardzie j trw a ły  charak ter. O bserw ując rozwój 
życia gospodarczego państw , n a jb ard z ie j pod  w zględem  
przem ysłow ym  rozw iniętych, n a jb ard z ie j ob fitu jących  w k a 
p ita ł, m ożem y zauw ażyć dw ojakiego rodzaju  w ah an ia  
wysokości stopy  procentow ej. Oto m am y n ajp ierw  cy
kliczne falow anie p rodukcji. M am y przez parę  la t trw a 
jący  wzrost p rodukcji, pow staw anie now ych przedsię
biorstw , słowem  to, co w języku  francusk im  nazyw a się 
„1’essor in d u s trie l“, a w gw arze am erykańsk ie j „boom “. 
Stopa procentow a idzie w tedy  w górę. Po p a ru  la tach  
p rzychodzi kryzys, po kryzysie zastój. S topa p rocentow a 
w tedy  się obniża. W ów czas po paro le tn im  zasto ju  znow u 
zaczyna się ożyw iać p ro d u k c ja  i ten  sam  proces zaczyna 
się — da capo al fine.

Pozatem  jed n ak  w w ielu k ra jach , tak ich  ja k  A nglja, 
F ran c ja , Belgja, H olandja, gdy obserw ujem y ru ch y  stopy  
procentow ej, to  zauw ażym y, że przew ażnie stopa p rocen
tow a opada niżej po okresie zwyżki, aniżeli p rzed  począt
k iem  tego okresu. U żyw ając te rm inu , k tó ry m  posługuje, 
się często A. M arshall, pow iem y, że na  d łuższą m etę, 
„in  the  long ru n " , przew aża tendenc ja  zniżkow a. J a k  w ie
m y, te  k ra je  więcej oszczędzają k ap ita łu , niż są go w stan ie  
u  siebie za trudn ić . R a tu ją  się eksportem  kapitałów  za
granicę. M imo to ten d en c ja  zniżkow a je s t bardzo  w idoczna.

Jes t rzeczą znam ienną, że zniżka stopy procentow ej 
n ie stanow i dostatecznie silnej tam y , pow strzym ującej 
grom adzenie się now ych oszczędności. J a k  to już p o d k re 
śliliśm y poprzednio , w ielu oszczędzającym  kap ita lis to m  
więcej chodzi o to, b y  m ieć kap ita ł, a zaś jego oprocen
tow anie g ra  słabszą rolę. Z drugiej zaś s trony  n iska 
stopa procentow a może n ieraz być p o b u d k ą  do tern sil
n iejszego oszczędzania, k an d y d a t n a  ren tje ra  chce m im o 
wszystko zgrom adzić kap ita ł, rep rezen tu jący  dostateczny  
dochód roczny.
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I  w ty ch  w ypadkach  m ożem y m ieć do czynienia 
z objaw em , k tó ry  u w y d a tn ia  m iędzy in n em i J . B. C lark. 
W edług jego zdania, n iska  Stopa p rocentow a sam a w so
bie jes t p o b u d k ą  do czynienia w iększych oszczędności. 
Celem oszczędności jes t zabezpieczenie sobie pew nego 
dochodu, je s t um ożliw ienie życia n a  pew nym  poziom ie 
w tedy, gdy  osłabnie zdolność zarobkow a jednostk i. Otóż 
jeśli k toś za rab ia  rocznie 10000 zło tych  i chce m ieć ten  
sam  dochód na  starość, gdy  już  w ycofa się z p racy  za 
robkow ej, to  m usi on oszczędzić więcej w ty ch  w arun
kach, k iedy  oprocentow anie k ap ita łu  je s t niskie, niż wte- 
dy, gdy  jes t wysokie. Jeżeli k ap ita ł w danych  w7arun- 
kach  daje  10%, to  ów człowiek d la  uzyskan ia  powyżej 
określonego dochodu  będzie m usiał oszczędzić 100000 
złotych; jeżeli zaś k ap ita ł przynosi ty lko 4%, to  wówczas 
d la uzyskan ia  tego sam ego dochodu sum a zaoszczędzona 
m usi w ynieść 250 tysięcy. C lark  idzie jeszcze dalej. 
„Jeżeli p rocen t, k tórego  stopa jes t trw ale n iska, działa 
jak o  szczególnie silna p o b u d k a do oszczędzania, w ynika 
stąd , że obn iżająca  się stopa procentow a, k tó ra  jes t na  
początku  n iska  i sta je  się jeszcze niższą, działa jeszcze 
silniej w ty m  k ie ru n k u “. A w każdym  razie w edług  
C larka fak t stopniow ego zniżania się stopy procentow ej 
„działa jak o  p o b u d k a  do oszczędzania, o ile chodzi o kia-' 
sy ludności, patrzące dalej w przyszłość“ 1).

* T w ierdzenie to  nie pozostaje w sprzeczności z tern, 
cośm y pow iedzieli poprzednio  o bezpośrednich  sk u tk ach  
zniżki stopy procentow ej. O ile zw yżka stopy  bezpo
średnio pobudza oszczędność, o ty le  znow u zniżka m usi 
bezpośrednio  u  pew nych sfer oszczędzających — a w cho
dzą tu  w rach u b ę  n iety lko  ci, k tó rzy  chcą sobie zabez
pieczyć u trzy m an ie  na  starość n a  dotychczasow ym  p o 
ziom ie — w yw ołać bezpośrednio pew ne zm niejszenie  
dop ływ u k ap ita łu . Ale C lark  m a n a  m yśli tendencje, 
działa jące trw ale, n a  dłuższą m etę, a przedew szystkiem  
pow olne zm iany  stopy  procentow ej, k tó re  dzia ła ją  poza

3) John  B ates  Clark, E sse n tia ls  o f  E co n o m ic  T heory, 1909. S 356.
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eyklicznem i jej wahaniam i. Czy jednak można bez za
strzeżeń przejmować powyższe twierdzenia Clarka, co do 
tego można mieć wątpliwości. Bardziej stanowcze uogól
nienia w tej dziedzinie są dość ryzykowne. W chodzą tu  
w grę czynniki psychiczne i w arunki społeczne, trzeba 
uwzględnić różnorodność usposobień oszczędzających, 
różne motywy ich oszczędzania. Są to hipotezy, które 
dopiero po spraw'dzeniu na podstawie analizy m aterjału 
faktycznego m ogą nabrać bardziej określonej treści.

W każdym  razie można stwierdzić, że gromadzenie 
oszczędności jest objaw7em, właściwym tylko gospodar
stwu dynamicznemu. Jest stwierdzeniem braku zadowo
lenia podm iotów z dotychczasowej ich pozycji gospodar
czej. Dążą oni do zm iany swojego stanowiska, do jego 
poprawy. Dzięki tym  usiłowaniom grom adzi się coraz 
więcej kapitału  w gospodarstwie społecznem. Zasoby na
turalne zostają coraz wszechstronniej wyzyskane, wszyst
kie możliwości produkcyjne znajdują potrzebny im  ka- 

* pitał. W tych warunkach, w których ludność kraju  nie 
wzrasta lub też słabo wzrasta, a kapitału  grom adzi się 
coraz więcej, w tych  worunkach. m usi stopa procentowra 
objawdać tendencję zniżkową.

Zniżka ta  odbywa się bardzo wolno. W zrasta ra 
czej ogólny dochód z kapitału  dzięki coraz to większemu 
jego nagrom adzeniu, choć jednostka kapitału przynosi do
chód, stosunkowo mniejszy. Mamy tu  do czynienia z ana
logicznym objawem, jak  wypadek produkcji jakiegoś do
bra pod wpływem wolnej konkurencji. Przedsiębiorca, 
dążąc do m axim um  zysku, decyduje się na to, by sprze
dawać dużo, a zarabiać mało na sztuce. Zniżką ceny 
stara się przyciągnąć więcej nabywców, co pozwoli mu 
osiągnąć większy czysty zysk mimo tej zniżki.

8. Na podstawie tych uwag łatwo jest określić
czenie niskiej stopy procentowej. Jeżeli stwierdzimy, że 
w pewnem gospodarstwie społecznem stopa procentowo 
mimo cyklicznych w ahań jest na ogół niska, to nie m am y 
prawo wnioskować na tej podstawde, że rozwmj gospodar
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czy tego kraju  jest słaby. Przeciwnie, możemy tylko 
stwierdzić, że ten kraj już posunął się daleko w swoim 
rozwoju, że m a znaczne zasoby nagrom adzonego kapi
tału, a mimo to wciąż grom adzi ten  kapitał. Zniżka sto
py procentowej, m ająca charakter trwały, jest najlepszem 
świadectwem wzmagającego się dobrobytu społecznego. 
Może być ten  dobrobyt znacznym i wzrastać szybko także 
i w krajach, które m ają wysoką stopę procentową, co 
jedno drugiego nie wyklucza. W skazuje tylko na fakt, 
który raz jeszcze trzeba podkreślić z całym  naciskiem .

Oto sama wysokość stopy procentowej, jej zmiany, 
nie jest jeszcze dostateczną podstawą do oceny położenia 
gospodarczego kraju , do zdania sobie sprawy ze zmian, 
które zachodzą w jego gospodarstwie. W idzieliśmy, jak 
różnorodne przyczyny wywołują zm iany wysokości stopy 
procentowej. W zrost jej może być objawem dodatnim  
i ujem nym; tak  samo i zniżka jej może być dodatnią 
lub ujem ną. D odatnim  jest wzrost stopy procentowej, 
wywołany przez większe zapotrzebowanie kapitału  dla 
celów produkcyjnych; ujem nym  wzrost stopy, wywołany 
pośrednio przez wzrost konsumcji, stanowiącej większe 
zapotrzebowanie kredytu  konsumcyjnego. U jem nym  o b ja 
wem jest zniżka stopy procentowej, wywołana przez za
stój produkcyjny; dodatnim  zniżka stopy procentowej, 
wywołana przez wzrost oszczędności, przez nowe nagro
m adzanie się kapitału.

Gdy zechcemy abstrahować od przelotnych zmian 
i porównam y z sobą kraje, mające „in the long ru n “ 
wysoką stopę procentową z krajam i o stopie procentowej 
niskiej, to również wnioski na tej podstawie należy b a r
dzo ostrożnie formułować. W ysoka stopa procentowa 
niekoniecznie m usi być dowodem, że kapitałów  jest mało, 
że one opornie pow itają. Może być świadectwem wielkiej 
wydajności produkcji, wielkiego jej wzrostu, który przy
nosi wszystkim wielkie zyski. Bardzo często wysoka sto
pa procentowa w kraju, który pracuje całą parą, którego 
m ieszkańcy nie zadłużają się dla celów konsum cyjnych,
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je s t dow odem , że w ty m  k ra ju  szybciej odbyw a się p rzy 
ro st k ap ita łu , aniżeli w k ra ju  o niskiej stopie procento- 
wej, w ykazu jącym  w d o d a tk u  jeszcze dalszą tendencję 
zniżkową.

G dy jed n ak  p rzy jdzie  do w ielkiego przesilenia na 
tle  politycznem , gdy np. w ybuchnie przew lekła w ojna, 
to  w tedy k raje  o n iskiej stopie procentow ej są w lepszem  
położeniu. Bo n a jp ierw  ta  stopa p rocentow a jes t w yra
zem  nag ro m ad zen ia  w ielkiej rezerw y kapitałów , z k tórej 
m ożna żyć, k tó rą  m ożna zjadać w tedy, gdy  pow szechny 
bieg  p ro d u k c ji u legł przerw aniu . A pow tóre n a tu ra ln y  
w tak iem  położeniu  w zrost stopy procentow ej m a stosun
kowo n isk i p u n k t w yjścia, nie m oże p rzy b rać  zb y t ja 
skraw ych  rozm iarów . Jeżeli w jed n y m  k ra ju  stopa p ro 
centow a w ynosi 6 %, a w d ru g im  3 °/0, i obydw a te k ra je  
zostaną w rów nym  stopn iu  do tkn ię te  zniszczeniem  wojen- 
nem , k tó re p och łan ia  znaczne zasoby k ap ita łu , to  w tedy 
w ty m  d ru g im  k ra ju  w ystarczy  podniesienie stopy p ro 
centow ej do 6 od sta, b y  przynęcić p o trzebne kap ita ły . 
A zaś pierw szy kraj będzie m usia ł podn ieść stopę p ro 
centow ą do 9 lub  10 od sta, co oczywiście je s t z p u n k tu  
w idzenia społecznego n iepożądane, a co zarazem  p o 
d raża produkcję i u tru d n ia  konkurencję  n a  ry n k a ch  św ia
tow ych.

W szystkie te  rozw ażania doprow adzają  nas do w nio
sku, że wszelkie w nioskow anie n a  podstaw ie sam ej tylko 
zw yżki lub  zniżki s topy  procentow ej, m ają  m ocno re la
tyw ny  ch a rak te r . Ocenić w pełni znaczenie tej zm iany  
jes t m ożłiw em  ty lko  w tedy, gdy  się pozna dok ładn ie wra- 
ru n k i w śród k tó ry ch  ona zaszła. Ale oczyw iście m usi 
się m ieć wr ręk u  busolę w postaci teo re tycznych  uogól
nień, k tó re się poddaje spraw dzeniu , bo inaczej odrazu 
zgub im y się w śród bezkresu  faktów . W  rozdziale n in ie j
szym  chodziło n am  nie o cele prak tyczne, lecz o u w y 
datn ien ie  zasady, k tó ra  m a dużą doniosłość d la naszych  
teoretycznych  uogólnień-: oto stw ierdziliśm y, że o w yso
kości stopy  procentow ej, czyli wogóle o wysokości do 
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chodu z kapitału, decydują te same okoliczności, które 
spraw iają, że wogóle kapitał przynosi dochód.

A więc także i wysokość dochodu z kapitału  jest 
określona przez te same czynniki, które określają wartość 
gospodarczą dóbr. Z jednej strony m am y użyteczność 
tego kapitału , a z drugiej jego koszt produkcji. N iema 
osobnych praw, rządzących powstawaniem  dochodu z ka
pitału, a osobnych praw, rządzących jego wysokością. 
Ogólna teorja wartości gospodarczej znajduje zastosowa
nie i w  tym  poszczególnym wypadku.

Wysokość dochodu z kapitału  pozostaje dalej w ści
słym  związku z jego rozm iaram i, z faktem , czy ten ka
pita ł maleje czy wzrasta, jak  to już zaznaczyliśmy na 
wstępie tego rozdziału. To też zdając sobie sprawę z czyn
ników, które wywołują zm iany dochodu z kapitału, 
możemy już przystąpić do omówienia zm ian rozm ia
rów tego kapitału.
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Rozdział III.

Zmniejszanie s ię  kapitału i jego  odbudowa.

1. W  danem  gospodarstw ie społecznem  zm ni
się kap ita ł. S chem at tak iej zm iany  bardzo  łatw o jes t 
skonstruow ać. W yobraźm y  sobie, że n a  począ tku  okre
su p rodukcy jnego  cały  rozporządzalny  k ap ita ł p rzed s ta 
w ia w artość 10000000 złotych; dochód czysty  w szystk ich  
uczestników  p ro d u k c ji 3 m iljony  złotych. Otóż p rzy 
puśćm y, że kap ita liśc i n ie ty lko  n ie  oszczędzają, lecz 
w ydają  n a  konsum cję  zam iast 1 m iljona złotych, pó łtora 
m iljona; podobnie robo tn icy  zapożyczają się n a  200000, 
p rzedsięb io rcy  na  300000 zł. W tedy  m am y  n astęp u jący  
rezu ltat: p rzy  pom ocy 10000000 k ap ita łu , z czego zużyw a 
się 3 m iljony, w ytw arza się d ó b r za 6 m iljonów . Z po 
w yższych 6 m iljonów  ty lk o  2 m iljony  p rzed staw ia ją  no 
w y kap ita ł, a n a to m ias t 4 to  d ob ra  konsum c}'jne. W  ten  
sposób n a  końcu  okresu  gospodarczego, w d anym  u k ła 
dzie w artości gospodarczej zam iast 10000000 k ap ita łu , 
m am y 9 m iljonów . Jed en  m iljon  został p rzeobrażony  
n a  d obra  konsum cy jne i zn ik ł w ten  sposób z obro tu .

W iem y już, w ja k i sposób to  się odbyw a. Cały 
szereg podm iotów  zużytkow uje sw oją rezerw ę p ien iężną 
w ten  sposób, że przeznacza więcej n a  cele k o n su m cy j
ne, niż n a  lo k aty  k ap ita łu . In n i zużyw ają na  k o n su m 
cję d obra  rzeczowe, k tó re  m ogą służyć do jednego i d ru 
giego celu. A  przedew szystkiem  uczestn icy  tego u k ład u  
w artości gospodarczej zan ied b u ją  odnow ienia k ap ita łu , 
nie nabyw ają  dostatecznej ilości naw ozów  sztucznych, nie 
nap raw ia ją  dość rychło  m aszyn, nie p o k ry w ają  b u d y n 
ków fabrycznych  rów nie trw a ły m  m ate rja łem  ja k  ten  
k tó ry m  te  b u d y n k i by ły  pokry te , zm niejszają  rozm iary
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swojej produkcji, dostarczającej surowców i maszyn. K re
dyt produkcyjny przeobraża się niejednokrotnie na kre
dyt konsum cyjny. Jest wielkie zapotrzebowanie kapitału  
na to, by go jak  najrychlej przerobić na dobra konsum- 
cyjne. W tedy oczywiście podniesie się stopa procentowa, 
co jednak  w pewnych warunkach, jak  to zobaczymy 
później, nie jest w stanie opanować tendencji do wzro
stu  konsumcji. •

W  tym  w ypadku będziem y świadkam i zjadania ka
p ita łu  przez gospodarstwo społeczne, innem i słowy, upad
ku ekonomicznego. Jest cały szereg pisarzy, według 
których zjawiska badane przez teorję ekonomji rozpadają 
się na dwie grupy: zjawiska gospodarstwa statycznego 
i zjawiska gospodarstwa dynamicznego. Należy się je
dnak porozum ieć co do treści tego ostatniego term inu. 
Czem jest dynam ika ekonomiczna? Może ten  wyraz 
oznaczać rozwój gospodarczy, wzrost produkcji, jakościo
wy i ilościowy. W tym  razie wypadki, o których mó
wim y obecnie, nie zmieszczą się w tych  ram ach. Mamy 
tu  do czynienia z upadkiem  ekonomicznym, ze zm niej
szeniem się rozm iarów produkcji. I  w tedy jeszcze nale
żałoby do teorji statystyki gospodarczej i teorji rozwoju 
gospodarczego dorzucić jeszcze trzeci dział: teorję eko
nomicznego upadku. Albo też możemy pojęcie dynam i
ki ekonomicznej, pojęcie rozwoju, brać w znaczeniu prze
obrażenia się, bez względu na to czy in plus czy in  m i
nus; wtedy dynam ika obejmie między innem i zarówno 
wzrost kapitału , jak  i jego zmniejszanie się. Mniejsza 
jednak o klasyfikację tych zjawisk. Trzeba stwierdzić, 
że objaw tego rodzaju, jak  zmniejszanie się kapitału , nie 
jest to fikcja, k tórą posługujem y się dla celów teore
tycznych, lecz aktualna rzeczywistość. Np. w ciągu woj
ny kapitał zmniejszył się we wszystkich europejskich 
państw ach, które w nią były wplątane. I  gdybyśm y 
chcieli w jednej form ule ująć ekonomiczne przeobraże
nia, które wywołała wojna, to m oglibyśm y powiedzieć 
krótko zmniejszenie się kapitału , a wzrost konsumcji.
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Przed wojną wszystkie niemal kraje wykazywały 
mniej lub więcej silny postęp gospodarczy. Wszędzie nie
m al nietylko odnawiano z roku na rok kapitał, zużyty 
w produkcji, lecz zostawała jeszcze nadwyżka, wytworzo
na przez oszczędność, dzięki której kapitał wzrastał. W oj
na wywołała zupełny przewrót. Nietylko wstrzymała 
proces nagrom adzenia się kapitału; w całym szeregu 
państw  europejskich wywołała zjawisko jego zmniejszania 
się. Społeczeństwa, z roku na rok konsumowały więcej 
niż produkowały. .

2. W arto tej sprawie przypatrzeć się z punk t
dzenia teoretycznego. Jest to objaw szerszy, znany już 
dawniej, o którym  zapomniano w okresie pomyślności 
gospodarczej, który także i teorja zaniedbała, nie znajdu
jąc w aktualnych stosunkach życiowych żywej podniety 
do zajmowania się nim  gruntowniej. Przez dynam ikę 
rozumiano zwykle postęp gospodarczy.

Otóż m am y fakt, powszechnie stwierdzony, że kapi
tał się zmniejszył w całym szeregu społeczeństw. P rak 
tycznie daje się bardzo prostą odpowiedź na pytanie, 
dlaczego tak  jest. Wszyscy stwierdzają, że zmniejszyła 
się wydajność pracy, że ludzie dzisiaj mniej pracują, jak  
dawniej. Jedni narzekają na 8 godzinny dzień pracy, 
inni na niepokój wśród warstw  robotniczych, na częste 
zaburzenia społeczne. I  wszyscy podkreślają konieczność 
wzmożenia wydajności pracy; powtarzają to wszyscy m ę
żowie stanu, wślad za sławną mową Ribota w parlam en
cie francuskim , zakończoną wezwaniem : „travaillez“.

Osłabnięciem tętna pracy można tłóm aczyć pewne 
objawy powmjenne. N atom iast niepodobna tern wytłó- 
maczyć zmniejszania się kapitału  w ciągu wojny. Przecież 
pracowano w czasie wojny więcej, niż kiedykolwiek. Było 
mało strejków, mało bezrobocia, rozluźniono ograniczenie 
prący kobiet i dzieci, wielu pracowników zatrudniano 
w dodatkowych godzinach, powołano do pracy wielu 
ludzi, którzy już z niej się wycofali z powodu starości. 
Ostatecznie i zmobilizowani żołnierze wykonywali najcięż
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szą może pracę. Otóż gdy się zapytam y, dlaczego zmniej
szył się kapitał mimo tych wysiłków, otrzym am y od każ
dego odpowiedź : dlatego, że ta  praca nie szla na pozy
tywne cele, lecz na cele wojenne, na wyrób amunicji, 
k tórą wystrzelano w parę miesięcy, na ubrania dla żoł
nierzy, którzy ginęli masam i. Była to pracą, niszcząca 
kapitał, przeobrażająca surowce i narzędzia produkcji na 
działa i naboje, które szybko niknęły — słowem praca nie
produktywna.

„Praca nieproduktyw na“! Jest to pojęcie znane każ
dem u czytelnikowi dzieł Adama Sm itha i obydwu Millów. 
W ich system ach odróżnienie pracy nieproduktywnej 
i pracy produktywniej gra bardzo wielką rolę. Z biegiem 
lat straciło znaczenie to odróżnienie. Jedni, zniechęceni 
bezskutecznemi usiłowaniami poprowadzenia ścisłej g ra
nicy między dwoma rodzajam i pracy, przestali się zaj
mować tą  sprawą, uważając ją  za bezpłodne zagadnienie. 
Przeciwnicy szkoły klasycznej widzieli w niem typowy 
przykład bezpłodności wielu dociekań tej szkoły.

Z biegiem lat zaczęło znikać to odróżnienie między 
pracą produktyw ną i nieproduktyw ną z systemów eko- 
nom ji politycznej. Niektórzy upatryw ali w niem  raczej 
praktyczne odróżnienie, które trzeba wyeliminować z dzie
dziny teorji ekonomicznej. Ten ostatni pogląd wyzna
wał także i piszący te słowrn przed laty  dziesięciu, zasta
naw iając się nad pojęciem pracy produktyw nej1).

I  pom ijając te lub inne poglądy, możemy w ten spo
sób streścić stanowisko nowoczesnej teorji w stosunku 
do zajm ującego nas problem u: teorja ekonomji odbyła 
ewolucję przejaw iającą się w ciągłem rozszerzaniu pojęcia 
produkcji, a tern samem i pojęcia pracy. Nie chce ona 
dzisiaj a priori ustalać różnych rodzajów produkcji, ró
żnych rodzajów pracy, ustalać jakiejś między niem i hie- 
rarchji. Pojm uje działalność gospodarczą bardzo szero
ko. Pojęcie „użyteczności“ przybrało treść taką, że na

1) R . R yb arsk i, P o jęc ie  b o g a ctw a  ek on om iczn ego . „E konom ista“ 1913.
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wet rzeczy szkodliwe, byle ktoś przywiązywał do nich 
jakąkolwiek wartość, dla teorji ekonom ji uchodzą za 
użyteczne. W analogiczny sposób nie chce teorja eko
nom ji odróżniać różnych rodzajów pracy, wychodząc 
z założenia, że każda działalność, której skutkiem  jest 
wytworzenie wartości gospodarczej, jest już działalnością 
produkcyjną.

2. Istotnie, jeżeli zastanaw iam y się nad isto tą 
łalności gospodarczej, nad pojęciem wartości gospodar
czej, nie możemy żadnego odróżnienia poprowadzić mię
dzy działalnością górnika, który  wydobywa z ziemi wę
giel, a działalnością tenora, który  w teatrze wydobywa 
z swego gardła piękne dźwięki. I  górnik i tenor wy
twarzają dobra, które m ają wartość gospodarczą; ich 
działalność, technicznie tak  rozm aita, jest zasadniczo tą  
sam ą działalnością gospodarczą. Ale z innego punktu  
widzenia można poprowadzić linję graniczną między 
tem i działaniam i. Gdy przypatrzym y się układowi 
wartości gospodarczej, k tóry wciąż się odnawia i prze
obraża, stwierdzimy, że w tym  układzie znajduje 
się pewna sum a kapitału , k tóry służy do dalszej pro
dukcji. Przy jego pomocy wytwarza się cały szereg 
dóbr, które służą do zaspokojenia bezpośrednich potrzeb, 
cały szereg dóbr konsum cyjnych.

A więc możemy powiedzieć: produkcja wszystkich 
podmiotów, uczestniczących w danym  układzie wartości 
gospodarczej, ma dwa cele, dwa kierunki: 1) wytworze
nie kapitału  na miejsce zużytego, reprodukcja kapitału , 
względnie wytworzenie nowego kapitału, którego przed
tem  nie było i 2) wytworzenie dóbr konsum cyjnych, 
które służą do zaspokojenia potrzeb w sposób bezpo
średni. Jeżeli zaś ujm iem y całą produkcję w pewnym  
okresie z punk tu  widzenia podmiotowego, jeżeli się za
pytam y, czem są zajęci różni pracownicy, tak  przedsię
biorcy jak  i robotnicy, to możemy wszystkich producen
tów w analogiczny sposób podzielić na dwie kategorje: 
na tych, którzy są zajęci w reprodukcji kapitału  lub
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w wytwarzaniu nowego kapitału  i na tych, którzy swój 
wysiłek skierowują ku wytworzeniu dóbr konsumcyjnych, 
tak m aterjalnych jak  i usług, dóbr, których wartość gospo
darcza niknie z chwilą dokonania konsumcji. Tego po
działu nie można przeprowadzić w sposób bezwzględnie 
ścisły. Np. rolnik wytwarza zboże, które częściowo będzie 
użyte na cele konsumcyjne, częściowo na wypas inwentarza, 
a częściowo swoją pracę skierowuje na upraw ianie ziemi, le
żącej dotychczas odłogiem; a więc równocześnie odnawia 
on zużyty kapitał, wytwarza nowy, a zarazem produkuje 
dobra konsum cyjne. Ale jest cała wielka masa pracowni
ków7, którzy tylko produkują dobra konsumcyjne: służba 
domowa, piekarze, restauratorzy, rzeźnicy, szewcy, fryzje
rzy, a dalej urzędnicy państwowi we wdaściwem słowa 
znaczeniu, aktorzy, artyści malarze, poeci i t. d. Ci wy
raźnie odróżniają się od tych, których praca jest skiero
w ana ku reprodukcji kapitału  lub jego pomnożeniu. 
Możemy więc dla celów teoretycznych podzielić całe spo
łeczeństwo na te dwie grupy.

Jak i jest cel działalności gospodarczej? Celem tym  
jest konsum cja. Jak i jest cel kapitału , poco wogóle ka
pita ł istnieje? Poto, by można było wyprodukować 
więcej i lepszych dóbr konsum cyjnych, by lepiej zaspo
koić swoje potrzeby. Społeczeństwa nie rozwija swojej 
działalności gospodarczej po to, by mieć jak  najwięcej 
dóbr, służących do dalszej produkcji, lecz po to, by jak 
najpełniej i jak  najlepiej zaspokoić swoje potrzeby. Jest 
kw estją polityki ekonomicznej, higjeny, ku ltu ry  in tele
ktualnej i estetycznej, religji i etyki, jak i ma być stosu
nek różnych potrzeb, jaka ma być ich hierarchja, które 
z nich należy wykluczyć, a które wysunąć na plan pierw
szy7; ale ostatecznie faktem  jest, że produkujem y poto, 
by konsumować!

Z tego też pow7odu nie możemy traktow ać w teorji 
ekonom ji inaczej ludzi, którzy w7prost wytwarzają dobra 
konsum cyjne, od ludzi, którzy reprodukują kapitał. N ikt 
nie może powiedzieć, że należy7 ten  pierw7szy dział pro
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dukcji zasadniczo ograniczyć do m inim um . Ale teorja 
ekonomji z innego stanowiska m usi ująć tę kwestję. Cho
dzi tu  o równowagę m iędzy reprodukcją kapitału, a pro
dukcją dóbr konsumcyjnych.

Praw dą jest, że produkujem y poto, by konsum o
wać. Ale chodzi o to, byśm y mogli jak  najlepiej konsu
mować nietylko w bieżącym  roku, lecz również i w la
tach następnych. Jeżeli w tym  roku nadszarpniem y 
kapitał, to w roku następnym  znajdziem y się w gorszem 
położeniu; jeżeli nie wyrównamy straty  zwiększonemi 
wysiłkami, poderwiemy podstawy przyszłej konsumcji. 
K apitał jest niejako funduszem, na którym  opiera się kon- 
sumcja. Zależy na tem , by ten fundusz zachować co naj
mniej nienaruszony, by go nie zmniejszać, gdyż w ta 
kim  razie zuboży się społeczeństwa, obniży się jego skala 
życiowa.

Jeżeli więc w układzie wartości gospodarczej w pew
nym  okresie gospodarczym  zużyto kapitału  za 3 m iljony 
złotych, to pierwszą troską gospodarujących podm iotów 
jest to, by odnowić te 3 m iljony złotych kapitału , by ten 
fundusz przyszłej konsum cji zostawić nienaruszony.

Dopiero nadwyżka bez szkody może być skonsum o
wana. A natom iast jeżeli produkcja dóbr konsum cyjnych 
wzrosła w ten  sposób, że zmniejszył się kapitał, to w ta 
kim razie m am y do czynienia z mniej lub więcej daleko 
posuniętym  ekonomicznym upadkiem , w każdym  razie 
z cofaniem się rozwoju ekonomicznego.

Objaw ten może wrystąpić w całej pełni mimo, że 
nie podupada działalność produkcyjna. W ysiłki m ogą 
być napięte do ostatnich granic, a mimo to społeczeń
stwo będzie powoli zjadało swój kapitał. W yobraźm y 
sobie, że państwo rozszerza swoją działalność: tworzy 
całą masę szkół, powołuje nowych nauczycieli, powstaje 
dalej cała masa nowych dzienników, teatry  ludowe po
wstają w każdej mieścinie, wszyscy obywatele państw a 
zapragnęli używrania krawatów, a cała płeć żeńska używa 
zdobnych kapeluszy, wzrasta konsum cja mięsa, spirytusu,
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tytoniu, bielizny i t. d. W tedy społeczeństwo pracuje 
nawet bardzo intensywnie i niekiedy bardzo dodatnio 
nad swoim społecznym i kulturalnym  rozwojem. Niema 
ani bezrobocia, ani skrócenia czasu pracy, ani też nie 
słabnie wydajność pracy. Mimo to ubożeje społeczeństwo. 
Dlaczego tak  się dzieje ?

Oto cała m asa ludzi, którzy przedtem  byli zajęci 
w odnawianiu zużytego kapitału, w pom nażaniu go, skie
rowała swoje wysiłki ku produkcji dóbr konsum cyjnych. 
Zam yka się fabryka, k tóra w yrabiała maszyny, a robotni
cy jej znajdują zajęcie przy fabrykacji tytoniu. W yra
biano przedtem  spirytus przeważnie na cele przemysłowe, 
dziś służy on w całości do bezpośredniej konsumcji. Skład 
fabryczny przebudow uje się na teatr, w arsztat reparacyj- 
ny narzędzi na adm inistrację dziennika. R ezultat będzie 
ten, że po upływie roku okaże się, iż społeczeństwo wię
cej skonsumowało, niż wyprodukowało, że nadszarpnęło 
swój kapitał.

Niekoniecznie w tak im  w ypadku m usi się zm niej
szyć sum a nowych oszczędności. Ale te oszczędności 
zmieniły swój kierunek. Przedtem  lokowano je w pro
dukcji, dzisiaj rozwinął się kredyt konsum cyjny. Oszczę
dzają jedni, ale niem a z tego pożytku dla kapitału , gdyż 
inni to skonsum ują, przeobrażając natychm iast pozyskane 
pieniądze na dobra konsumcyjne.

I  obecnie możemy dokładnie zdać sobie sprawę 
z dwóch zasadniczych rodzajów działalności gospodar
czej. Tak jak  wszystkie przedm ioty gospodarcze dzieli
m y na kapitał i  na dobra konsumcyjne, tak  samo m o
żemy wyróżnić dwa rodzaje pracy: pracę skierowaną do 
wytworzenia kapitału, do wytworzenia dóbr, służących do 
dalszej produkcji i pracę, k tóra nam  dostarcza dóbr kon
sum cyjnych najrozmaitszego rodzaju. Możemy przepro
wadzić tę klasyfikację, m imo że ten sam człowiek może 
w swojern gospodarstwie rozwijać i jedną i drugą pracę; 
o jej charakterze decyduje jednak użytek, który on robi 
z wytworzonych produktów. Otóż pracę pierwszego ro
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dzaju można nazwać pracą produktywną  w tern znaczeniu, 
że służy ona do wytworzenia dóbr, służących do dalszej 
produkcji; a natom iast drugą pracę możemy nazwać pra
cą nieproduktywną  w tem znaczeniu, że dostarcza ona 
dóbr służących bezpośrednio do konsumcji.

By jednak ta  term inologja, k tóra jest zlekka już 
zniesławiona, nie budziła wątpliwości zaznaczamy odrazu: 
niem a pracy produktyw nej bez pracy nieproduktywnej, 
ani też nie można sobie wyobrazić pełnego rozwoju p ra 
cy nieproduktywnej bez tego, by jej nie poprzedziła praca 
produktyw na. Praca produktyw na i nieproduktyw na to 
są ogniwa tego samego łańcucha; w braku  jednego z nich, 
łańcuch ten nie będzie zam knięty. Działalność gospo
darcza wytwarza najpierw  środki, służące do dalszej p ro 
dukcji, a następnie dopiero gotowre produkty. Praca p ro 
duktyw na umożliwia dalej utrzym anie tym , którzy się 
wprost poświęcają oddawaniu usług i wytwarzaniu dóbr ma- 
terjalnych, służących bezpośrednio do konsumcji. A więc 
bez pracy nieproduktywnej cała działalność gospodarcza 
zawisłaby w powietrzu; m ielibyśm y gdzie produkować, 
m ielibyśm y surowce, narzędzia, półfabrykaty, ale konsu
m ent nie m iałby jeszcze zaspokojonych swoich potrzeb. 
A z drugiej strony bardzo mizernie przedstaw iałaby się 
nasza działalność gospodarcza, gdyby praca nieproduktyw 
na nie posługiwała się kapitałem , nagrom adzonym  przez 
poprzednie stadja produkcji.

A więc problem  pracy produktyw nej i n ieproduk
tywnej nie jest problem em  większego lub mniejszego 
znaczenia jednej lub drugiej, gdyż obydwa rodzaje p ra 
cy są konieczne. Jest to problem  utrzym ania równowagi 
między działalnością, skierowaną ku zastąpieniu zużytego 
kapita łu , a działalnością , wytwarzającą środki bezpośrednie
go zaspokojenia naszych potrzeb. Gospodarstwo, które nie 
chce zmniejszyć swrojego kapitału, a więc zmniejszyć swo
jej siły konsumcyjnej w przyszłości, m usi troszczyć się 
przedewszystkiem o to, by zabezpieczone było zastąpienie 
zużytych dóbr produkcyjnych; a potem  dopiero nadwyżką
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produkcji może swobodnie rozporządzać na cele konsum- 
cyjne, albo też zużyć ją  na powiększenie swojego kapitału.

Gospodarstwo społeczne, które nie odnawia dosta
tecznie zużytego kapitału, lecz przeobraża go w znany 
nam  sposób na dobra konsumcyjne, wykazuje zmniejsze
nie troski o przyszłość, a zwiększa dbałość o potrzeby 
bieżące. Z tych lub innych przyczyn dobra teraźniejsze 
są cenione wyżej, aniżeli dobra przyszłe, zaspakaja się 
bieżące potrzeby kosztem nagrom adzonych zasobów prze
szłości, bez troski o to, że się będzie uboższym w nastę
pnych okresach produkcji. K apitału  jest wtedy mniej. 
Otóż jeżeli kapitał się zmniejsza, to w takim  razie powi
nien iść w górę dochód z niego. Istotnie tak  jest. K apitał 
wycofuje się z na tu ry  rzeczy z tych gałęzi produkcji, 
które najm niej się opłacają w nowych warunkach pro
dukcji. Np. nie lokuje się kapitału  w nowych budowlach. 
Równocześnie wzmożenie bieżących potrzeb, tak  pryw at
nych jak i publicznych, stwrarza warunki dla wzmożonego 
zapotrzebowania na kapitał, zużytkowany dla celów kon- 
sumcyjnych. W zrasta wtedy kredyt lconsumcyjny, otwiera 
się nowy popyt na kapitał. A ponieważ społeczeństwo 
wydaje więcej na  swoje bieżące potrzeby, słabnie pęd do 
oszczędności, a więc podnosi się koszt produkcji kapitału.

Musi więc podnieść się stopa procentowa od kap ita
łu. G dyby kapita ł był takiem  samem  dobrem  jak  pierwszy 
lepszy przedm iot, służący do zaspokojenia potrzeb, to 
w takim  razie jego brak byłby w krótkim  czasie wyrówna
ny przez wzmożenie jego produkcji. Zwyżka ceny tego 
tow aru byłaby przelotną. Ale jak  już to podkreśliliśm y 
poprzednio, „produkcja“ kapita łu  wykazuje pewne spe
cjalne znamiona. Zwyżka jego ceny, to znaczy zwyżka 
dochodu z kapitału, nie musi autom atycznie i szybko 
wywołać wuększej jego podaży. Gdy z rozm aitych przy
czyn mniej się oszczędza niż przedtem , gdy kapitał nie 
jest dostatecznie odnawiany, to ten stan może nieraz być 
bardzo przewlekły: zwyżka stopy procentowej może być 
nawet bardzo znaczna, a mimo to chęć oszczędzania nie
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będzie silniejsza niż przed tem . W chodzą tu  w rach u b ę  
dw ojakiego rodzajrr w zg lęd y : z jednej s trony  psych ika  
społeczeństw a może uledz zm ianie, h am u jące j pęd  do 
oszczędzania, a z drugiej n as tąp i wzm ożenie w ydatków  
państw ow ych, u tru d n ia jące  oszczędność p rodukcy jną .

Rów now agę m iędzy  p ro d u k c ją  d ó b r konsum cy jnych , 
a p ro d u k c ją  k ap ita łu  jes t łatw o zw ichnąć, ale czasam i 
dość tru d n o  przyw rócić. R ów now aga ta  może być zw i
chn ięta  w tedy, gdy zapotrzebow anie na  pew ne d obra  
konsum cyjne je s t ta k  silne, że nie jes t ono p o k ry te  przez 
oszczędności ria in n y ch  dobrach  konsum cyjnych , lecz prze
rzuca się na kap ita ł.

3. Otóż trzeba również i o tern  pam iętać , że is t  
także problem  rów now agi m iędzy różnem i k ie ru n k a 
mi n ieproduk tyw nej pracy . Z ajm ijm y  się przez chw ilę 
ty m  osta tn im  w ypadkiem , gdyż zw ichnięcie w ew nętrznej 
rów now agi w gran icach  p ro d u k c ji d ó b r konsum cyjnych , 
m oże w płynąć n a  zw ichnięcie rów now agi pierw szego 
rodzaju.

W yobraźm y sobie gospodarstw o społeczne sk ładające  
się z 2 m iljonów  pracow ników . Jed en  m iljon  zajęty 
je s t w rep ro d u k o w an iu  k ap ita łu ; zabezpiecza on jego 
trw ałość, jego w artość co najm niej ta k ą  sam ą, ja k  w k aż
dym  poprzedzającym  okresie p ro dukcy jnym . D rug i m iljon  
pracow ników , to  ci w szyscy, k tó rzy  są zajęci „p racą  n ie 
p ro d u k ty w n ą“ —  k tó rzy  w y tw arza ją  bezpośrednio  d o b ra  
konsum cyjne.

Przypuśćmy, że dzielą się oni na następujące grupy: 
Grupa A. 400000  p racow ników , produkujących  środki ży w n o śc i,
Grupa B. 200000  „ „ inne m aterjalne dobra

k onsum cyjne,
Grupa C. 200000  pracow ników  od d ających  d u ch o w e u słu g i o sob iste:  

k sięża , n a u czycie le , u czen i, artyści, aktorzy i t. d .,
Grupa D. 200000  funkcjonarjusze p ań stw ow i.

Przypuśćm y, że w tern  społeczeństw ie w ytw orzył 
się ów podział p racy , k tó ry  doprow adził do rów now agi, 
zabezpieczającej należyte odnaw ian ie się zużytego k a p i
ta łu . P odobnie w ytw orzyła się rów now aga m iędzy  różne-
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mi kierunkam i pracy nieproduktywnej. Każda grupa wy
tw arza tyle swoich produktów, ile ich napraw dę potrzeba.

Jak  jednak będą się regulowały zm iany kierunków  
tej p racy?  Przypuśćm y, że zachodzi w społeczeństwie 
zm iana potrzeb. Np. społeczeństwo zaczyna mniej kon 
sumować niektórych środków żywności, a natom iast ro
śnie jego zapotrzebow ań# na odzież. Objawu się to, przy 
systemie wolnej konkurencji, w sposób bardzo prosty. 
Oto spadnie cena np. spirytusu, a podniesie się cena 
ubrań, w związku ze zm ianam i popytu na te artykuły. 
Zm iana ta  będzie m iała charakter przelotny. Producenci 
dostosują się natychm iast do zmienion&j konjunktury. 
Zaczną mniej produkować spirytusu, a więcej ubrań . 
Przesunie się wtedy stosunek liczbowy między grupą A 
a grupą B. W następnym  okresie produkcyjnym  będzie 
390000 pracowników zajętych w Grupie A, a 210000 p ra 
cowników zajętych w Grupie B. W ytworzy się nowa 
równowaga.

Przypuśćm y jednak  ewentualność bardziej g run tow 
nej zmiany. Oto państw u -grozi niebezpieczeństwo. Mo
bilizuje ono nowych 100000 żołnierzy z pośród pracow ni
ków innych grup. W ycofuje ich z wszystkich trzech 
pierwszych grup, a grupę D powiększa do 300000. Otóż 
co się wtedy stanie ? Czy produkcja w tych grupach 
dostosuje się ściśle do tego zmienionego zapotrzebowania? 
Czy np. z grupy A ubędzie 40000 pracowników, z grupy 
B i C po 30000?

Niewątpliwie nastąpią pewne oszczędności. Nieje
den człowiek kupi lichsze ubranie lub o jedną parę bu 
tów mniej, jeżeli te artykuły  podrożeją. Ale trzeba zda
wać 'sobie sprawę z faktu, że nic tak  ludziom trudno nie 
przychodzi, jak  ograniczenie potrzeb oddawna ustalo
nych. Przeciętna jednostka ogranicza się wtedy, kiedy 
działa pod przym usem . Są zresztą pewne potrzeby, k tóre 
muszą być zaspokojone. Można je zacieśnić, zastąpić do 
pewnych granic surogatam i, ale nie jest możliwem wy
rzec się ich w zupełności. Jeżeli państwo połowę robotni
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ków powoła pod broń, to nie znaczy, że konsum cja a rty 
kułów rolriych zmniejszy się o połowę. N astąpi inny objaw.

Oto wzrost zapotrzebowania na pewne dobra mate- 
rjalne lub usługi, służące w prost do konsumcji, nie od
bije się przedewszystkiem  na ograniczeniu konsum cji 
w innych kierunkach, lecz przedewszystkiem trafi w re
produkcję kapitału. Innem i sło%y, większe wstrząśnięcie 
równowagi między poszczególnemi kierunkam i pracy nie
produktyw nej wywoła przedewszystkiem wstrząśnienie 
równowagi między pracą nieproduktyw ną a produktyw ną 
wogóle, i to oczywiście na niekorzyść’ tej ostatniej.

Społeczeństwo może do pewnych tylko granic ście
śnić swoją konsumcję, zwłaszcza artykułów  codziennej 
potrzeby, których skala jest bardzo szeroka. Jeżeli zna
czna część robotników zostanie powołana pod broń, to 
wtedy przestanie się produkować artykuły, wym agające 
większej ilości robocizny, a wyprodukuje artykuły  uzy
skiwane łatwiej i szybciej. Zaniedba się meljoracji, na
leżytego odnowienia dróg, budynków, nie będzie się p ilno
wało nowych zasiewów w lesie, które m ogą przynieść 
plon dopiero za kilkadziesiąt lat. Przestanie się budo
wać nowe linje kolejowe (o ile pozagospodarcze względy 
nie wejdą w grę), zaniecha się budowania nowych szy
bów w kopalniach, nowych wuerceń próbnych. Słowem, 
ograniczy się przedewszystkiem  reprodukcję kapitału, 
a w dalszej dopiero linji produkcję dóbr konsum cyjnych.

A wdęc społeczeństwo może przez pewien czas wzmóc 
znacznie pracę nieproduktyw ną pewnego rodzaju, ale ro
bi to przedewszystkiem kosztem pracy produktyw nej. 
To społeczeństwo zadłuża się zagranicą, wyprzedaje 
swoje papiery wartościowe, bierze więcej z ziemi niż jej 
daje, zanieczyszcza cały swój organizm  produkcyjny, zu- 
żyw7a swoje m aszyny i narzędzia. Słowem, um niejsza 
swój kapitał.

4. W arto  p rzypatrzeć  się tem u, jak  ów pro  
p racy  p ro d u k ty w n ej i n iep roduk tyw nej p rzedstaw iał się 
u  w ielk ich  k lasyków  ekonom ji. P o s ta ra jm y  się zrehab i
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litować ich poglądy, wyłuskać z nich zdrowe ziarno i od
dzielić je od tego, co przyczyniło się do zdyskredytowa
nia ich wywodów.

Odrazu streśćm y to, co będziemy się starali poniżej 
w ykazać: słusznem jest odróżnienie dwóch kierunków  
produkcji w każdem gospodarstwie społecznem: produkcji, 
która służy do odnowienia zużytego kapitału, od pro
dukcji, k tóra służy do bezpośredniego zaspokojenia ludz
kich potrzeb. A zaś określenie pierwszego rodzaju p ro 
dukcji jako trw ałych użyteczności, jako trw ałych p rzed
miotów m aterjalnych, jest tern, dzięki czemu wywody 
klasyków zboczyły na manowce.

Punktem  wyjścia system u Adam a Sm itha jest stw ier
dzenie, że „roczna praca każdego narodu jest funduszem, 
który  pierwotnie zaopatruje go we wszystkie rzeczy ko
nieczne i przydatne w życiu, k tóre ten naród konsum u
je “. Im  większy jest ten p rodukt w stosunku do liczby 
ludności, tern lepiej jest naród zaopatrzony. Stosunek 
ten zależy od dwóch rzeczy: po pierwsze od „skill, dexte
rity and judgm en t“, z którym  się wykonuje pracę, a po 
wtóre od stosunku, zachodzącego między liczbą tych, 
którzy są zajęci „pożjdeczną p racą“ i tych, którzy nie 
są w ten sposób zajęci. Pierwsza z tych okoliczności 
m a większe znaczenie niż druga. Ale w danych w arun
kach, przy danym  stanie „skill, dexterity  and judgm en t“ , 
obfitość lub szczupłość rocznego zaopatrzenia narodu za
leży od tego drugiego stosunku, zachodzącego między 
liczbą zajętych w pożytecznej pracy a liczbą nie zaję
tych. A zaś liczba „pożytecznych i produktyw nych p ra
cowników“ jest w stosunku do ilości kapitału, zużytego na 
ich zatrudnienie, i zależy od sposobu zużycia tegoż kapitału.

Mamy więc u sam ych początków odróżnienie m ię
dzy pracą pożyteczną, lub jak  się zaraz na drugiej stronie 
wstępu do swego dzieła wyraża A. Smith, - m iędzy „po
żytecznymi i produktyw nym i pracow nikam i“ , a pracow ni
kami, którzy nie są w ten  sposób zatrudnieni. By zro
zumieć, jakie znaczenie ma ten podział, trzeba zdać so
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bie sprawę z tego, jak  A. Sm ith pojm uje dochód społe
czeństwa. Otóż odróżnia on dochód bru tto  i dochód, 
netto. Surowy dochód wszystkich mieszkańców kraju, 
to jest cały roczny p rodukt ich ziemi i pracy; dochód 
czysty stanowi to, co pozostaje po pokryciu kosztów 
utrzym ania ich kapitału, tak  stałego jak  i obrotowego, 
i co oni, „bez naruszenia swego kap ita łu“, mogą przezna
czyć do zasobu bezpośredniej konsum cji i wydać na 
swoją „subsistance, conveniences and am usem ents“. Za
pam iętajm y sobie to odróżnienie, bo ono może się nam  
przydać.

Zagadnieniem  pracy produktyw nej i n ieproduktyw 
nej zajm uje się obszerniej A. Sm ith w III  rozdziale Ks. 
II, zatytułow anym  w sposób charakterystyczny: „Of the 
Accumulation of Capital, or of productive and unpro- 
ductive L abour“. A więc już na podstawie tego ty tu łu  
możemy wnioskować, że praca produktyw na to ta praca, 
k tóra przyczynia się do nagrom adzenia kapitału. Ale 
analizując bliżej poglądy A. Sm itha, natrafim y na całą 
masę wątpliwości. Przytoczm y najpierw zasadniczą de
finicję, od której on rozpoczyna swoje wywody: „Jest 
jeden rodzaj pracy, który pom naża wartość przedm iotu 
(adds to the value of the subject), ku którem u jest skie
rowany; jest inny, który nie wywołuje tego skutku. Ten 
pierwszy, jako że produkuje wartość, może być nazwany 
produktyw nym ; ten ostatni — pracą n ieproduktyw ną“. 
Określenie to m usi wzbudzić poważne wątpliwości. Czy 
może być praca, wogóle działalność gospodarcza, która 
nie stwarza wartości? Ale nie możemy się tem  zrażać, 
gdyż u A. Sm itha pojęcie „w artości“ nie jest tak  spre
cyzowane, jak  u późniejszych pisarzy. Przypatrzm y się 
przykładom , którem i on ilustru je swoje twierdzenie; 
np. przeciwstawia on pracę robotnika przemysłowego 
pracy domowego służącego. Pierwszy pom naża wartość 
m aterjałów , nad którem i pracuje, pokryw ając koszt wła
snego utrzym ania i zysk swego m ajstra. Ten koszt u trzy
m ania i zysk wraca się w wartości produktu , wytworzo
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nego przez jego pracę. Natom iast służący domowy nie 
pom naża żadnej wartości. Człowiek bogaci się, zatrudnia
jąc wielką liczbę robotników; ubożeje, zatrudniając wiel
ką liczbę służących. Praca służącego ma swoją wartość 
i ma swoje wynagrodzenie. Ale praca robotnika utrw a
la się w jakim ś przedmiocie, m ającym  wartość sprzedaż
ną, i k tóry trw a jeszcze przez pewien czas, może być 
zachowany, może potem, jeżeli zajdzie potrzeba „wpra
wić w ruch ilość pracy, równą tej, która pierwotnie go 
w yprodukow ała“. A zaś usługi domowych służących giną 
z chwilą ich oddania, rzadko kiedy zostawiają jakiś 
ślad wrartości, „za k tórą można potem  uzyskać równą 
ilość usług i“.

Łatwo zauważyć, że w tych  wywodach m am y po
mieszane dwie rzeczy: z jednej strony odróżnienie dóbr 
m aterjalnych od usług osobistych, a z drugiej okoliczność, 
że pewne dobra m ają wartość trw ałą, że są przedm iotem  
obrotu, że potem  mogą być użyte do dalszej produkcji. 
Jeżeli za istotny punk t uznam y ten drugi moment, to 
będziemy musieli za nieproduktyw ną uznać niejednokro
tnie pracę, skierowaną ku wytworzeniu m aterjalnych 
przedm iotów. Jeżeli ktoś rozporządza pewną ilością 
ubrań, pewną ilością wina lub tytoniu i jeżeli zużywa te 
przedm ioty na własne potrzeby, to w takim  razie te ma- 
terjalne przedm ioty m ają takie samo znaczenie, jak  usłu 
gi służącegol który je podaje; giną, nie pozostawda- 
jąc za sobą żadnego śladu. A więc praca, skierowana 
ku  wytworzeniu tych przedmiotów, jest w  swoim rezul
tacie równie nieproduktyw ną, jak  praca służącego, odda
jącego osobiste usługi. Decydujące znaczenie ma nie 
ten  fakt, na co dany przedm iot, na co dana usługa m o
że być przeznaczona, lecz to, co się z nią faktycznie 
staje. W tedy, gdy napraw dę dany przedm iot służy do 
dalszej produkcji, gdy „wprawia w ruch pracę“, a nie 
jest skonsumowany bez związku z produkcją, wtedy pra
ca, k tóra go wytworzyła, jest w rezultacie pracą pro
duktyw ną.
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Klasyfikacja, k tóra szereguje dobra według "ich te
chnicznych właściwości, doprowadza do ścisłego odróżnie
nia pracowników produkujących te dobra. To też k la
syczni pisarze posługują się licznemi przykładam i p ra
cowników jednej i drugiej kategorji. A. Smith w dal
szym ciągu, zaliczając między pracowników niepro
duktyw nych „najbardziej szanowne zawody społeczeństwa, 
kładzie nacisk na to, że ich praca nie utrw ala się w „ven- 
dible com m odity“, za k tórą można uzyskać równą ilość 
pracy. Nieproduktywnym  pracow nikiem  jest panujący, 
urzędnicy, wojskowi; są utrzym yw ani przez pracę narodu. 
Ich praca, choć zaszczytna, choć użyteczna (A. Sm ith, 
jak  wiemy, na wstępie innych term inów używał: mówił 
o „useful and productive la.bourers“), nie wytwarza nicze
go, coby służyło do uzyskania równej ilości pracy. P ra 
ca ich w jednym  roku nie posłuży do uzyskania takiej 
samej pracy w roku następnym .

Co A. Sm ith m iał istotnie na myśli, to ilustru ją  
dalsze jego wywody. Stwierdza on, że wszyscy pracowmi- 
cy, tak  produktyw ni jak  i nieproduktyw ni, jak  też i ci, 
którzy wogóle nie pracują, są utrzym yw ani przez roczny 
produkt społeczeństwa. Ponieważ ten produkt jest ogra
niczony, to w takim  razie „w m iarę im  większa lub 
mniejsza jego proporcja jest zużyta w utrzym yw aniu rąk 
nieproduktyw nych, tern m niejsza ilość w pierwszym w y
padku a tem  większa w drugim  pozostanie dla pro
duktywnych, i stosownie do tego p rodukt roku następne
go będzie większy lub m niejszy“. A więc chodzi tu  o to, 
jaki skutek m a stosunek jednego i drugiego rodzaju p ra
cy dla przyszłej produkcji; mówiąc innem i słowy, tro 
chę wyraźniej, czego wprost A. Sm ith nie wypowiada 
w tem  miejscu, chodzi o to, ile zostanie kapitału  dla 
przyszłej produkcji.

W edług A. Sm itha, cały produkt roczny każdego 
kraju  dzieli się na dwie części: jedna, najważniejsza, słu
ży do odnowienia zużytego kapitału, druga stanowi wol
ny dochód mieszkańców kraju. Pierwsza część rocznego
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produktu  służy do zatrudnienia wyłącznie tylko rąk pro
duktyw nych, drugą można zużyć do zatrudnienia i je
dnych i drugich. Jeżeli człowiek swoj zasób (stock) zu
żywa jako kapitał, to chce z tego kapitału  osiągnąć zysk 
i dlatego zatrudnia tylko produktyw nych pracowników.
Z tego uzyskuje dochód, którego część może przeznaczyć 
na utrzym anie pracowników nieproduktywnych; wtedy 
ta  część „zasobu“ jest wycofana z kapitału  i służy do 
bezpośredniej konsum cji.

W  tych wszystkich wywodach A. Sm itha coraz w y
raźniej przebija się jego zasadnicza myśl. W szyscy p ra 
cownicy dzielą się na dwie kategorje: jedni pracują nad 
utrzym aniem , ewentualnie i pomnożeniem kapitału, d ru 
dzy zaś wytwarzają przedm ioty, służące do bezpośredniego 
zaspokojenia potrzeb. Przyszła konsum cja jest tern le
piej zabezpieczona, im więcej jest kapitału , czyli im  wię
cej ludzi poświęca się pierwszemu rodzajowi pracy. Ą ł«^ 
z biegiem czasu zwrócono główną uwagę na n ie is t^ n e  “ 
przeciwstawienie przedm iotów m aterjalnych usługowi, cha,' 
taką lub inną klasyfikację pracowników produktyw nych- 
i nieproduktyw nych. Ponieważ i jedni i drudzy píy-' 
trzebni, ponieważ obydwa rodzaje pracy w y tw arzaj^  wąK! 
tość gospodarczą, zarzucono zatem tę klasyfikację, napo
m inając o tern, że proporcja, zachodząca między ni^fei 
może mieć duże znaczenie.

K rytycyzm  ten jest w znacznym stopniu uspraw ie
dliwiony faktem, że późniejsi pisarze klasycznej szkoły, 
jak  np. John St. Mill, m niej wyraźnie podkreślali zwią
zek, zachodzący między odróżnieniem pracy produktyw nej 
i nieproduktyw nej i spraw ą odnowienia zużytego kapi
tału, a natom iast położyli główny nacisk na m aterjalność 
bogactwa, które tylko praca produktyw na jest w stanie 
wytworzyć. John  St. Mill wplątał się w odróżnienie m ię
dzy użytecznościami „fixed and embodied in hum an  
beings“, a użytecznościami przelotnemi, które nie zosta
wiają trwałego skutku w umyśle ludzkim . Praca nad 
wykształceniem pierwszych, np. praca nauczyciela, miała
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być p roduk tyw ną . Oczywiście, że tak ie  k lasyfikacje s ta 
now ią w dzięczny m ate rja ł dla k ry ty k i. Ale jeżeli Mili 
k ład ł nacisk  na  m aterja lność  p roduk tów  p racy  p ro d u k 
tyw nej, to chodziło m u w gruncie  rzeczy o to, by  uw y
datn ić , że ty lko m aterja lne  p rzedm io ty  (lub w łaściw ości 
ludzkie) m ogą być „trw ałem i uży tecznościam i“ , że ty lko 
one pow iększają  bogactw o społeczeństw a. W  dalszym  
to k u  swoich w yw odów  dochodzi jed n ak  Mili do zdania, 
że przedm io ty  m aterja lne  m ogą być n ieproduk tyw nie  
zużyte, przyznaje, że p racy , skierow anej k u  p ro d u k c ji ko 
ronek, ananasów  lub  szam pana m ożna nie uw ażać za p ro 
d uk tyw ną. Zgodnie z tern odróżnia on p racę  dla zaopa
trzen ia  p roduk tyw nej konsum cji od pracy, służącej dla 
zaopatrzen ia n ieproduktyw nej konsum cji. Tylko pierw sza 
u trzym uje  i pom naża „p roduk tyw ne zasoby k ra ju “.

B yłoby lepiej, g d y b y  Mili zam iast dwóch, zrobił ty lko 
jedno odróżnienie. A jeszcze w yraźniej byłoby postaw ione 
całe zagadnienie, gdyby  zam iast m ów ić o trw a ły ch  źró
d łach  dochodu, o pro  d u k ty  wmych zasobach k ra ju , m ówił 
odrazu  w prost o kapitale .

5. Po tej wycieczce w dziedzinę h is to rji pogl
ekonom icznych, przejdźm y do dalszych w niosków, k tóre 
n asuw a odróżnienie działalności gospodarczej, skierow anej 
k u  odnow ieniu i pow iększeniu k ap ita łu , od działalności, 
skierow anej k u  w ytw orzeniu  bezpośrednich  dóbr produk- 
cyjnych . O dróżnienie to w skazuje nam  na fakt, że nie 
jes t d la przyszłości gospodarstw a społecznego obojętnem , 
ile sił w ytw órczych zużyw a się w jednej, a ile w drugiej 
działalności gospodarczej. Jeżeli np. pow stanie fab ryka 
papierosów  (k tó ra  p racu je  na  w ew nętrzne po trzeby  lu 
dności, a nie n a  eksport), to jakko lw iek  za tru d n ia  ona tę  
sam ą liczbę robotników , co fab ry k a  m aszyn, jakko lw iek  
rozporządza ty m  sam ym  kap ita łem , m im o to z p u n k tu  
w idzenia rep ro d u k cji kap ita łu , z p u n k tu  w idzenia p rzy 
szłości gospodarczej k ra ju  nie jest obojętnem , k tó ra  z ty ch  
fab ry k  p o w stan ie : czy fab ry k a  papierosów , czy fab ry k a  
m aszyn. P ierw sza jes t w yrazem  pow iększenia się kon-
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sumeji, zmniejszenia się oszczędności, a druga przeciwnie, 
dowodzi względnego choćby zmniejszenia się konsuincji 
a powiększenia oszczędności.

Jest rzeczą jasną, że kraj, który przez kilka lat 
zjadał swój kapitał, nie może się ograniczyć do odnawia
nia istniejącej jego ilości, m usi więcej produkować niż 
konsumuje, jeżeli chce wrócić do dawnej równowagi. Po 
latach  wielkiej konsum cji i zmniejszania się kapitału  
muszą przyjść lata  m ałej' konsum cji a szybkiego powsta
wania kapitału. Zachodzi pytanie, w jaki sposób odby
wać się m a ten proces; w jaki sposób uda się skierować 
wytwórczość ku wytworzeniu przedmiotów, składających 
się na kapitał, a odwrócić ją  od wytwarzania w zbyt wiel
kiej ilości przedmiotów, które służą wprost do konsumcji?

Nie trzeba myśleć, że jeżeli form ułujem y to pytanie, 
to zamierzamy zwrócić uwagę na sztuczne środki, które 
zmienią kierunek wytwórczości. Główne znaczenie ma 
naturalna ewolucja potrzeb społeczeństwa. Jeżeli społe
czeństwa chce więcej oszczędzać, to w takim  razie będzie 
w wyższym stopniu powstawał kapitał. W tak im  razie 
logicznym biegiem rzeczy zwróci się wytwórczość ku wy
twarzaniu narzędzi, maszyn, ku budowie dróg żelaznych, 
ku wierceniu kopalń, a mniej będzie się produkowało 
strojów, napojów, powozów spacerowych, narzędzi m uzycz
nych, mniej powstanie kinematografów i barów.

Bo przypuśćm y, że uczestnicy gospodarstwa społe
cznego zaczynają więcej myśleć o przyszłości, a mniej o te
raźniejszości; więcej o jutrzejszych potrzebach, o zabez
pieczeniu bytu  sobie i swej rodzinie, a mniej o bezpo- 
średniem używaniu. W tedy część dochodu, którym  oni 
rozporządzają, przeznaczą na lokatę, przynoszącą dochód. 
Ograniczają oni swoją bieżącą konsumcję; odżywiają się 
mniej wykwintnie, ubierają mniej zbytkownie, mniej kon
sum ują alkoholu i tytoniu, nie odwiedzają tak  często 
kinematografów. Zmniejsza się wdęc popyt na te artykuły. 
Zmniejszeniu popytu m usi odpowiedzieć spadek cen. Po
gorszyła się konjunktura dla gałęzi produkcji, które wy
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tw arzają przedm ioty, bezpośrednio służące konsumcji. 
W tedy kapitał przestaje napływać do tych gałęzi wytwór
czości, niekiedy nawet wycofuje się z nich, szuka innych 
zatrudnień. A tymczasem, skutkiem  wzmożenia się oszczę
dności, jest więcej tego kapitału. Otóż ów kapitał będzie 
szukał bardziej odległych od konsumcji zatrudnień. Zwró
ci się ku wydobywaniu surowców z głębi ziemi, ku bu
dowie środków kom unikacyjnych, ku wyrobowi narzędzi 
produkcji. Uczestnicy gospodarstwa społecznego oszczę
dzają więcej niż przedtem , a więc dają przewagę przy
szłej konsum cji nad dzisiejszą. Stosuje się do tego i wy
twórczość. Dokonywa się większych inwestycyj kapitału. 
Tworzy przedsiębiorstwa, w których kapitał nie am or
tyzuje się bardzo szybko, lecz dopiero po długim  la t 
szeregu.

Ten naturalny bieg rzeczy może być skoszlawiony 
przez interwencję państwa. Przypuśćm y, że państwo roz
szerza bardzo swoją działalność, że ogarnia nią coraz no
we dziedziny. O ile państwo prowadzi prywatno-gospodar- 
cze przedsiębiorstwa, a te przedsiębiorstwa są prowadzone 
racjonalnie, przynoszą dochód, to wtedy nie wpływa to 
ujem nie na odbudowę zniszczonego kapitału. Ale o ile 
państwo nakłada podatki na to, by z tych  podatków po
krywać deficyty przedsiębiorstw, by utrzym ywać cala 
arm ję urzędników, by budować piękne gm achy publiczne, 
by 'Otoczyć swoją opieką każdą dziedzinę życia, to wów
czas podatki, ściągane przez państwo, przedewszystkiem  
trafiają w oszczędność. Przeciętna jednostka (oczywiście 
są liczne wyjątki) prędzej odmówi sobie zaoszczędzenia 
pewnej sumy, niż pokrycia potrzeby, do której się przy
zwyczaiła. Podatki dostarczają dochodów państwu, które 
wydaje zebrane sumy na swoje cele. Otóż o ile państwo 
rozwija działalność, która pom naża kapitał, to wtedy 
przyczynia się do jego odbudowy, gdyż nie zawsze suma, 
zabrana od kontrybuentów, w ich rękach zostałaby zużyta 
na powiększenie kapitału. Kiedy jednak państwo, co się 
przeważnie dzieje, konsum uje zebrane zasoby, to wtedy
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powiększa się ogólna konsumcja, a odbudowa kapitału 
jest utrudniona.

Usługi, które o d d a je ' aparat państwowy mogą być 
skądinąd bardzo cenne. Ale z punktu  widzenia odbu
dowy kapitału  niezbyt wiele w jego działalności znajdu
jem y działań, które bezpośrednio pom nażają kapitał. Ogro
m na większość ludzi, których państwo zatrudnia, to są 
pracownicy, wytwarzający bezpośrednie dobra konsum- 
cyjne. Im  więcej tych ludzi jest zatrudnionych przez 
państwo, tern większa jest proporcja tych, którzy pracują 
nad  wytwarzaniem bezpośrednich dóbr konsumcyjnych, 
a stosunkowo mniejsza tych, którzy pracują nad zastąpie
niem  zużytego kapitału  i wytworzeniem nowego.

Te względy mogą być brane pod uwagę wtedy, gdy 
chodzi o nadanie takiego lub innego zakresu działalności 
państw a. Troska o odbudowę zniszczonego kapitału  m o
że w szczególności stać się aktualna wtedy, gdy chodzi
0 ciężar opodatkow ania a także i sposób opodatkowania. 
Dla przykładu zwróćmy uwagę na podatek od dochodu, 
który  w niektórych krajach wysuwa się na czoło systemu 
podatkowego.

Otóż ten podatek chwyta dochód, czyli czystą nad
wyżkę, która zostaje po pokryciu kosztów utrzym ania
1 zachowania m ajątku lub przedsiębiorstwa. Chodzi tu  
u tak  zw. czysty dochód. Zazwyczaj nie zwraca się uwa
gi na to, co się dzieje z tym  dochodem, na co on zostaje 
zużyty. Jeżeli jeden z właścicieli przedsiębiorstwa nafto
wego m a z tego przedsiębiorstwa 200000 złotych, co prze
znacza na budowę rafinerji nafty, to płaci od tych 200000 
złotych ten sam podatek (caeteris paribus), co inny wła
ściciel, k tóry owe 200000 złotych czystego dochodu prze
grywa w Monte Carlo. Opodatkowaniu bowiem podlega 
czysty dochód bez względu na to, co się z tym  docho
dem  dzieje. Ale z punktu  widzenia, który my wciąż 
m am y na myśli, inne są skutki zużycia dochodu w pierw
szy, a inne w drugi sposób. I polityka podatkowa, 
k tóra została ustalona w czasach, w których oszczędzanie

325

rcin.org.pl



i g rom adzenie now ych kap itałów  było objaw em  n o rm al
nym , nie budzącym  specjalnej trosk i, wdnna może ulec 
zm ianie obecnie, gdy chodzf przedew szystkiem  o o d b u 
dowy zniszczonego k ap ita łu . U staw odaw stw o podatkow e 
m ogłoby odróżnić dochód, zużyw any na  konsum cję, od 
dochodu zaoszczędzonego, pow iększającego zapas kap itału ; 
m ożnaby trak to w ać  lżej ten  o sta tn i dochód i stw orzyć 
w ten  sposób p rem ję dla oszczędzających, d la g rom adzą
cych kap itały .

N ie chodzi nam  w tej chw ili o szczegółowe rozw i
nięcie tej m yśli, o obronę takiego lub  innego k o n k re tn e
go postu la tu . T a w ycieczka w dziedzinę p o lity k i p o d a t
kowej pouczyła nas tylko, że odróżnienie dw óch zasadn i
czych k ierunków  produkcji: p ro d u k c ji k ap ita łu  i dób r 
konsum cyjnych , a dalej rozpatryw an ie  gospodarstw a spo
łecznego z tego p u n k tu  w idzenia, czy jego k ap ita ł w zra
sta  w różnych okresach  p rodukcji, czy też m aleje z roku  
n a  rok, n ie  jes t czysto teoretycznem  odróżnieniem , lecz 
rzuca także św iatło na  bardzo ak tualne  zagadn ien ia  go
spodarcze i finansow e. T eorja  ekonom ji, k tó ra  operu je  
ogćlnem i pojęciam i i h ipo tetycznem i schem atam i, m oże 
ułatw ić zrozum ienie bardziej ak tu a ln y ch  problem ów . I  oka
że się n ieraz, że jej uogólnienia nie są ta k  oderw ane od 
życia, jak  się to w ydaje na p ierw szy rzu t oka.
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Rozdział IV.

W zrost kapitału.

1. P rzechodzim y obecnie do om ów ienia w ypad
w k tó ry ch  k ap ita ł w zrasta, w k tó ry ch  n astęp u je  jego 
akum ulac ja . Zawsze w arunk iem  jego w zrostu, a więc 
pow staw ania nowego k ap ita łu , jes t oszczędność. J a k  
w iem y, m ożliw e są dw a źródła tej oszczędności. K a p i
ta ł  może w zróść kosztem  istn ie jącej do tychczas konsum - 
cji. Część uczestników  gospodarstw a społecznego o g ra
nicza sw oją stopę życiow ą, a n a to m ias t g rom adzi zasoby 
n a  przyszłość. A lbo też jes t m ożliw ym  w ypadek , że 
p ro d u k c ja  w zrasta, że w ytw arza się nadw yżka w artości 
gospodarczej, p rzerasta jąca  dotychczasow e jej rozm iary  
i że część tej nadw yżki jes t obrócona na  kap ita ł. W  ty m  
o s ta tn im  w y p ad k u  n ie m am y do czynienia ze zm niejsze
niem  się konsum cji. U p rzy to m n ijm y  sobie te  w ypadk i 
na  cyfrow ych schem atach .

P rzypuśćm y, że w d anym  m om encie gospodarstw o 
społeczne rozporządza k ap ita łem  w artości 10 m iljonów  
złotych. Zużyw a się w ciągu  okresu  p ro dukcy jnego  te 
go k ap ita łu  za 3 m iljony  złotych. P rzy  w spółdziałan iu  
p racy  w ytw arza się now ych d ó b r za 6 m iljonów  złotych, 
z czego 3 m iljony  trzeb a  przeznaczyć na zastąp ien ie zu
żytego k ap ita łu , a 3 m iljony  stanow i dochód czysty 
w szystk ich  uczestników  produkcji, k tó rzy  k onsum ują  go 
w  całości; k ap ita ł pozostaje więc n ienaruszony . P rzy 
puśćm y jednak , że część uczestników  gospodarstw a spo 
łecznego, począw szy od pew nego m om entu , nie zużyw a 
w całości n a  pokryc ie  bezpośrednich  po trzeb  całego sw o
jego dochodu  czystego, lecz zaczyna oszczędzać. N p. 
w ciągu ro k u  k ap ita liśc i i p rzedsięb io rcy  na  nabycie
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d ó b r k onsum cy jnych  zużyw ają ty lko  połowę swojego do 
chodu, a d ru g i m iljon  p rzeobrażają  n a  kap ita ł. I  w ów
czas w d an y m  ro k u  d o b ra  w yprodukow ane, w artości 6 
m iljonów  złotych, sk ładają  się z d ó b r konsum cy jnych  
w artości 2 m iljonów  i d ó b r p ro dukcy jnych  w artości 
4 m iljonów  złotych. I  po upływ ie ro k u  k ap ita ł całego 
gospodarstw a społecznego pow inien p rzedstaw iać w artość 
11 m iljonów  złotych, pow iększył się więc o jed en  m iljon.

W  d ru g im  zaś w y p ad k u  należy przypuścić, że p ro 
d u k cja  jes t w iększą, aniżeli by ła  poprzednio . Zużywa 
się ta k  jak  daw niej, k ap ita łu  za 3 m iljony  złotych, ale 
w ytw arza się now ych d ó b r w artości 7 m iljonów  złotych. 
Otóż z ty ch  7 m iljonów  3 m iljony  są obrócone n a  od
now ienie zużytego kap ita łu ; d rug ie  3 m iljony  na dobra  
konsum cyjne; konsum cja  uczestn ików  gospodarstw a spo
łecznego u trzy m u je  się n a  do tychczasow ym  poziom ie 
a pozatem  zostaje jeszcze jeden  m iljon , stanow iący now y 
k ap ita ł, nowo w ytw orzone d o b ra  p ro d u k cy jn e . 1 pod 
koniec okresu  p rodukcy jnego  okaże się, że k ap ita ł wzrósł 
o tę  sam ą ilość co w poprzedn im  w ypadku , jakko lw iek  
konsum cja  nie uległa żadnem u zm niejszeniu.

N ie po trzeba długo udow adniać, że ten  d ru g i w y
p ad ek  jes t częstszym , aniżeli w ypadek  pierw szy. N agro 
m adzenie k ap ita łu  odbyw a się nie kosztem  zm niejszenia 
konsum cji, lecz przez zużytkow anie części w zrastającego  
dochodu  społecznego na cele przyszłej p rodukc ji. R zad
ko k iedy  się oszczędza w ten  sposób, że się zm niejsza 
sw oją już u sta lo n ą  stopę życiow ą. M ogą to  być  czysto 
indyw idualne  w ydarzenia, k tó re  n ie p rzy b ie ra ją  ch a rak te 
ru  m asowego. P o trzeby  ludności są zw ykle ustalone, 
u le g a ją  pow ołnym  ew olucjom  i to  raczej w k ie ru n k u  
w zrostu . G dy dochód się zm niejsza, w tedy  oczywiście 
m usi i konsum cja uledz redukcji. Ale naw et i wmwczas 
w ielu  ludzi n a  to  nie m oże się zdecydow ać; w yzbyw ają 
się swego k ap ita łu , u c iek a ją  się do k red y tu  konsum cyj- 
nego, byle ty lko  u trzym ać sw oją stopę życiow ą n a  do 
tychczasow ym  poziom ie. A przew ażnie nie ograniczą
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swojej konsum cji, do której nawykli, by powiększyć 
swój kapitał, chyba pod naporem  konieczności. I dopie
ro wtedy, gdy ich dochód wzrasta, gdy podnosi się ich 
pom yślność gospodarcza, zaczynają myśleć więcej o przy
szłości, zaczynają oszczędzać w wyższym niż dotychczas 
stopniu.

Ale nie na tę rzecz przedewszystkiem  chcem y zwró
cić uwagę. Oto powyżej przytoczone cyfrowe schem aty 
są niezupełnie ścisłe. W zrost kapitału  nie odbywa się 
w7 sposób tak  prosty, jakby to wynikało z tych przykła
dów; nie uwidoczniają one niektórych istotnych elemen
tów. Jest naw7et pewna sprzeczność w tych schem atach. 
Przyjęliśm y bowiem w nich konsumcję jako ilość stałą, 
względnie jako coś, co się zmniejsza, mimo, że kapitał 
w7zras ta .' Przyjm ujem y również,, że utrzym uje się na 
tym  samym  poziomie co przedtem  oprocentowanie kapi
tału. W pierwszym w ypadku dochód z kapitału  wynosił 
1 m iljon rocznie, czyli 10%; gdy kapitał wzrasta, przy
puszczamy, że i nowy kapitał przynosi niezmniejszony 
dochód. Ale z czego m a się brać ten  dochód od nowe
go kapitału, gdy konsum cja jest zmniejszona, lub w naj
lepszym  razie ta sam a co przedtem?

2. I  tu  dochodzim y do istotnego punktu  zaga
nia. Norm alnym  w ypadkiem  jest to, że kapitał przynosi 
dochód, podobnie też i nowy kapitał. Gdy przypuszcza
my nowe nagrom adzenie się kapitału, to oczywiście przy
puszczamy proporcjonalne wzmożenie się produkcji. 
Zwiększenie się produkcji, choćby ono szło bezpośrednio 
w kierunku wytworzenia nowych dóbr produkcyjnych 
a niekonsum cyjnych, musi oznaczać także i zwiększenie 
tych ostatnich, bo ostatecznie cały kapitał służy do uzy
ski w7ania nowych dóbr konsum cyjnych. K apitał ten da
je dochód; ale skąd się ma wziąć ten nowy dochód, 
gdy konsum cja się nie zwiększy?

Od właściciela kopalni węgla i kopalni rudy  żelaznej 
kupuje h u ta  żelazna wydobywany przez nich surowiec — 
w7ęgiel i rudę. Od huty  żelaznej kupuje żelazo fabrykant
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w yrobów  z żelaza. Od tego fa b ry k an ta  nabyw a jego  w y
tw ory  han d larz  tych  tow arów . Od k u p ca  k u p u ją  te w y
roby  ich  konsum enci. Jeżeli pow iększym y kap ita ł, u lo 
kow any w p ro d u k c ji w ęgla lub  rudy , pow iększym y w y
dajność kopaln i. M usi się pow iększyć p ro d u k c ja  h u t, 
p ro d u k c ja  fab ry k  w yrobów  żelaznych i stalow ych, kupcy  
m uszą zgrom adzić w iększe zapasy  ty ch  tow arów  i wdęcej 
ich rozprzedać. G dyby w d an y m  układzie w artości g o 
spodarczej nie pow iększyła się konsum cja, nie m oże się 
pow iększyć i ilość k ap ita łu , bo ten  k ap ita ł nie znajdzie 
dostatecznie zyskow nego za trudn ien ia . A w ięc inaczej 
rzecz w yrażając, p o w iem y : m ożna pow iększyć k ap ita ł, 
u lokow any w produkcji, o ile w zrośnie odpow iednio  zb y t 
na jego ostateczne p ro d u k ty , o ile w zrośnie konsum cja , 
z k tórej p łynie w ostatecznej lin ji dochód z k ap ita łu .

Mamy więc wniosek dla laika może parodoksalny, 
który jednak rychło przedstawia się jako coś zupełnie 
naturalnego : zwiększonej oszczędności, zwiększonej sumie 
kapitału , musi odpowiadać zwiększenie konsumcji. Społe
czeństwo nie może więcej oszczędzać, jeżeli nie konsu
m uje równocześnie więcej. Ja k  w praktyce przedstaw ia 
się ten stosunek między wzrostem kapitału  a wzrostem 
produkcji, to sprawdzim y zaraz, jeżeli odpowiednio sko
rygujem y nasz schem at przedstaw iający rozwój kapitału .

Otóż jeżeli p rzeznaczam y z czystego dochodu, w yno
szącego 3 m iljony, jeden  m iljon do dalszej p rodukc ji, to 
ten  m iljon w tedy przyniesie dochód, jeżeli zn a jd ą  się n a 
byw cy na gotow e dobra , w yprodukow ane przy  jego p o 
m ocy. M ożemy co p raw da przypuścić, że n iejeden z k a 
p italistów  gotów  i dłużej czekać n a  swój dochód, gotów  
za trudn ić  swój k ap ita ł w przedsiębiorstw ie, k tó re  dopiero 
za parę  ła t zacznie przynosić dochody. Ale tru d n o  sobie 
w yobrazić, by  w szyscy now i kap ita liśc i chcieli z tern 
czekać. Jeżeli decydu ją  się oni n a  nowe oszczędności, 
to dlatego, że ich  nęci p ro cen t od k ap ita łu , z k tó ry m  
m ogą robić, co im  się ty lko  podoba. I  b io rąc  ogólnie, 
kap itał, świeżo ulokow any, odrazu  przynosi dochód. P rzed 
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siębiorstw o naftow e, k tó re za tru d n ia  now y kap ita ł, b udu je  
p rzy  jego pom ocy nowy szyb, k tó ry  zacznie daw ać n aftę  
dopiero  za parę  lat; ale dyw idendę w płaca od całego czy
stego dochodu, p łynie ona z szybów, k tó re już w yprodu
kow ały  naftę, k tó rą  m ożna było  w d an y m  roku  spienię
żyć. B ank finansu je cały szereg przedsiębiorstw , i za trzy 
m uje w n ich  udziały . Jed n e  przynoszą m u 10 od sta, 
inne 15, inne 7, a są znow u tak ie , k tó re jeszcze żadnego 
dochodu n ie  dają; otoż b ank  swoim  klientom , k tórzy  
m a ją  jego akcje, k tó rzy  m ają  w n im  w kłady d ługo term i
nowe, w ypłaca dochód, rep rezen tu jący  p rzeciętną ty ch  
zysków, po po trącen iu  kosztów  handlow ych i pew nej su 
m y n a  k ap ita ł rezerwowy, np. w ypłaca 8 % od ąkcji a 4 j  
od w kładów  term inow ych. W spółczesny organizm  p ie
n iężny i k redy tow y stw arza całą  m asę pośrednich ogniw, 
k tó re  u ła tw ia ją  k ap ita lis to m  otrzym yw anie n a ty ch m ias t 
dochodu z k ap ita łu , jakkolw iek  część dostarczonego przez 
n ich  k ap ita łu  nie odrazu  przynosi ten  dochód, a z drugiej 
s trony  p rzedsięb io rstw a m uszą, w razie zw iększenia się 
rozm iarów  p ro d u k c ji dzięki zastosow aniu  nowego k a p i
tału , w ytw arzać w iększą ilość dóbr konsum cyjnych  i zna
leźć n a  nie zb y t u  konsum entów .

U p rzy to m n ijm y  to  sobie na  przykładzie. Oto k a 
p ita ł wzrósł o jed en  m iljon  złotych. P rzypuszczam y, że 
ten  w zrost k ap ita łu  nie w yw ołał zniżki stopy procentow ej 
dzięki w zm ożonem u zapo trzebow aniu  n a  niego. K onsum cja 
poprzednio  w ynosiła 3 m iljony  złotych. Za tak ą  ilość 
w ytw arzało się d ó b r konsum cyjnych , p rzy  ogólnym  k a
pitale, w ynoszącym  10 m iljonów  złotych. Obecnie m usi 
się pow iększyć ta  konsum cja, gdy k ap ita ł wzrósł do 11 
m iljonów , by  ten  k ap ita ł m ógł być opi’ocentow any. 
A więc m usi się w ytw orzyć więcej d ó b r konsum cyjnych: 
środków  żyw ności, odzieży, u rządzeń  dom ow ych, p o ja 
zdów, usłu g  wszelkiego rodzaju , i to  zależnie od tego , 
w jak im  k ie ru n k u  został obrócony kap ita ł, jak ie  p rzedsię
b io rstw a się rozszerzyły lub  pow stały  n a  nowo przy  jego 
pom ocy. L iczba kap ita listów  w zrasta, albo też istn ie jący
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już kap ita liśc i pow iększają swój kap ita ł. Równocześnie 
z tern m usi wzróść ilość konsum entów , albo też zjaw iają 
się now i konsum enci. Jeżeli oprocentow anie k ap ita łu  
m a być to  sam o co przedtem , to  w tedy now em u miljo- 
now i k ap ita łu  pow inien  odpow iadać w zrost p rodukcji 
dób r konsum cy jnych  o 100 tysięcy. N ie m ożem y więc 
przyjm ow ać następu jącego  schem atu : k ap ita ł z 10 miljo- 
nów  wzrósł na 11 m iljonów , a kons im eja w ynosi, tak  
ja k  p rzed tem , 3 m iljony  złotych. T rzeba przypuścić, że 
konsum cja  w zrosła do 3100000 złotych, że zjaw ili się n a 
byw cy n a  now e d obra  konsum cyjne. N ie w chodzim y tu  
w kw estję, z kogo się re k ru tu ją  ci now i nabyw cy. M ogą 
to  być, teoretycznie biorąc, ci sam i kap italiści, k tó rzy  po 
w iększają swój kap ita ł, a rów nocześnie i pow iększają 
sw oją konsum cję. M ogą to  być przedsiębiorcy, k tó rzy  
uzysku jąc  w iększe zyski, część ich  p rzeznacza ją  na p o d 
niesienie swojej stopy  życiowrej. M ogą to  być wreszcie 
ludzie, żyjący z płacy, k tórzy nie m yślą o oszczędzaniu, 
lecz zw iększoną płacę o b raca ją  na  lepszą konsum cję. 
W  każdym  razie zawsze w tedy, gdy przypuszczam y w zrost 
kap ita łu , m usim y logicznie p rzypuścić  w zrost konsum cji. 
Rzeczy te  idą  w parze. To też ak u m u lac ji k ap ita łu  nie 
m ożna rozpatryw ać niezależnie od rozmiarów7 konsum cji. 
S praw a ta  m a sw oją społeczno-ekonom iczną stronę; ale 
przedew szystk iem  z p u n k tu  w idzenia teoretycznego zasłu 
gu je  na w yśw ietlenie. ,

N iek tó rzy  p isarze są jed n ak  innego zdania. P y tan ie  
to, może w łaśnie uw agi te  n a  tę  jego społeczno-ekonom iczną 
stronę, zyskało sobie żyw szą uw agę ekonom istów . I ta k  
np. jeden  ze zw olenników  m arksism u, rosy jsk i ekonom i
sta  M. T ougan-B aranow sky, przeczy zw iązkow i, k tó ry  m a 
zachodzić m iędzy w zrostem  k ap ita łu  a w zrostem  kon
sum cji. W edług  niego „popyt za śro d k am i p rodukc ji 
stw arza rynek  identyczny z tym , k tó ry  stw arza p o p y t za 
dobram i konsum cyjnem i i w następstw ie tego  żadne 
zm niejszenie się s to sunku  przedm iotów  konsum cyjnych  
nie może skrępow ać zbytu  p ro d u k c ji k ap ita lis tyczne j“ .
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Z daniem  tego pisarza, k iedy  kap ita liśc i chcą pow iększyć 
sw oją p rodukcję , g rom adzą dalej kap ita ł, w tedy  za tru 
d n ia ją  robo tn ików  w produkow an iu  środków  produkcji. 
R obotnicy , zam iast w ytw arzać środki żywności, u b ran ia , 
w ytw arzają  m aszyny, b u d u ją  koleje, w iercą kopaln ie. 
G dy m aszyna zastąp i ro b o tn ik a  wówczas zjaw ia się po 
p y t na  te  m aszyny, surowce, środki pom oenicze dla tej 
m aszyny, a p roporcjonaln ie  zm niejsza się p o p y t na  a r ty 
ku ły  konsum cji robotniczej. „W  ten  sposób je s t m ożli
w ym  w zrost społecznego bogactw a (w yrażonego przez 
ilość produktów , k tó rą  społeczeństw o rozporządza) w ty m  
sam ym  czasie, g dy  zm niejsza się dochód społeczny“ *).

N iew ątp liw ie je s t m ożliwem , że w d anym  okresie 
p ro d u k c ji m niej się stosunkow o skonsum uje , a więc 
zaoszczędzi w postaci now ego k ap ita łu . Ale w nioski Tou- 
gana  B aranow skiego sięgają zb y t daleko. Bo co dalej 
nastąp i?  Zgodnie z założeniam i m arksizm u  rozum uje 
ten  au to r, że k ap ita lis ta  nie p roduku je  d la konsum cji, 
lecz p ro d u k u je  na zbyt, że g łów nym  m otyw em  działan ia 
kap italistycznego  jes t dążenie do dalszej ak u m u lac ji k a 
p ita łu . M niejsza już o m otyw y. F ak tem  jest jednak , że 
k ap ita ł p rzyczyn ia  się zawsze do p rodukc ji d ó b r konsum - 
cyjnych, przeobraża się na  nie wcześniej czy później. To 
też m usi się zjaw ić konsum cja na  te dobra  konsum cyjne, 
k toś będzie je konsum ow ał, czy to  sam  kap ita lista , czy 
też robotn ik . I  na  d łuższą m etę nie je s t możliwem, by 
w zrastało bogactw o społeczne, czyłi zasób dóbr, służących 
do dalszej p rodukcji, a nie w zrastał lub  naw et zm niejszał 
się dochód społeczny, czyli ilość dóbr, konsum ow anych 
przez społeczeństw o. T ougan  B aranow sky udow adnia  szcze
gółowo, pow ołując się n a  dane statystyczne, że znaczenie 
p ro d u k c ji k ap ita łu  w zrasta  coraz bardziej, w m iarę roz
w oju gospodark i kap italistycznej, w  porów naniu  ze zna
czeniem  p ro d u k c ji d ó b r konsum cyjnych . Je s t to n iew ą t
pliw ie p raw dą. Społeczeństw a staw ały  się coraz bogatsze,

1) M. T ou gan  B aran ow sk y , L es C rises in d u str ie lle s  en  A n gleterre , 1313 
S. 222, 202 in .
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grom adził się coraz to now y kap ita ł. Ale n ik t nie potrafi 
w ykazać, by  konsum cja m im o w zrostu k ap ita łu  u trzy 
m yw ała się na  ty m  sam ym  poziom ie. W zrosła ona, a  la 
longue, w ty m  stopniu , że um ożliw iła oprocentow anie 
grom adzącego  się bez przerw y lub  z pew nem i p rze r
w am i k ap ita łu . A  pozatem  wryp ad ek  tego rodzaju , że 
zm niejsza się bezw zględnie konsum cja, a więc p rodukc ja  
d ó b r konsum cyjnych , a n a to m iast jego kosztem  powiększa 
się bezpośrednio kap ita ł, je s t ty lko  hipotezą , k tó ra  w fak
tach  nie znajduje potw ierdzenia.

3. W arto  jeszcze zastanow ić się n ad  propą 
k tó ra  zachodzi m iędzy w zrostem  k ap ita łu , a w zrostem  
konsum cji. Z ilustru jm y to zagadnien ie na  p a ru  p rzy 
kładach.

Przypuśćm y, że k ap ita ł w danem  gospodarstw ie 
społecznem  przynosi przeciętn ie dziesięć od sta. Jeżeli 
ten  k ap ita ł wzrósł o jeden  m iljon, to  w tak im  razie ko n 
sum cja m usi wzróść conajm niej o 100000. Jeżeli zaś 
stopa procentow a w ynosi 5 od sta, w tedy w zrostow i k a
p ita łu  o jeden m iljon  m a odpow iadać wzrost konsum cji 
o 50000. Jeżeli w reszcie k ap ita ł p rzynosi 2% dochodu, 
to wówczas w ystarczy w zrost konsum cji o 20000. A więc 
w ty ch  trzech p rzy k ład ach  stosunek  w zrostu k ap ita łu  do 
w zrostu konsum cji przedstaw ia się ja k  10 do L w p ierw 
szym , 20 do 1 w drug im , a 50 do 1 w trzecim . A więc 
m ożem y sform ułow ać ogólną regułę, k tó ra  określi bliżej 
stosunek, zachodzący m iędzy w zrostem  k ap ita łu , a w zro
stem  konsum cji, o ile now y k ap ita ł m a p rzynosić  ten  
sam  dochód co i poprzednio . R eguła ta  brzm i: o ile 
w związku z noioemi nakładami kapitału stopa procentowa 
ma nie ulec zm ianie , to równocześnie ze wzrostem kapi
tału  musi nastąpić wzrost konsumcji dóbr, wytwarzanych  
p rzy  jego w spółdziałaniu , proporcjonalny do wysokości sto
p y  procentowej. Im  niższa je s t stopa procentowa, tem sto
sunkowo słabszym może być ten wzrost konsumcji.

A więc w tedy, gdy  stopa p rocentow a jes t niska, 
wrystarczy  stosunkow o n ieznaczny w zrost konsum cji, by
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um ożliw ić znaczne nagrom adzen ie k ap ita łu . Z tego p o 
w odu  oszczędzanie staje się tern łatw iejsze, im  niższa 
je s t stopa procentow a. G dy k ap ita ł daje w ysoki dochód, 
a  pęd  do oszczędzania jes t dość silny, to  wówczas m usi 
nastąp ić  rów nież silny w zrost konsum cji. W  przeciw nym  
razie  now e nagrom adzen ie k ap ita łu , now y jego dopływ  
do p ro d u k c ji, gdy  p o p y t na  d obra  konsum cyjne uzysk i
w ane przy  jego pom ocy jest słaby, w yw oła tendencję 
do zniżki stopy  procentow ej, k tó ra  oczyw iście może 
w płynąć na  pow strzym anie  grom adzen ia  kap ita łu .

I  obecnie, gdy  jes t już w pełn i w idocznym  związek, 
zachodzący m iędzy nagrom adzen iem  k ap ita łu  a w zrostem  
konsum cji, kw estja zniżki stopy procentow ej w ystępuje 
zupełn ie  w yraźnie. Jed n ą  z przyczyn tej tendencji zniż
kow ej je s t okoliczność, że w gospodarstw ie społecznem , 
k tó re  doszło do znacznego stopn ia  rozw oju gospodarcze
go, is tn ie je  przew aga tych , k tórzy  chcą więcej oszczędzać 
n ad  ty m i, k tó rzy  chcą więcej konsum ow ać. J a k  już 
w iem y z p oprzedn ich  wywodów, tru d n o  nam  sobie w y
obrazić  tak i s tan  rzeczy, w k tó ry m  wszyscy uczestnicy  
gospodarstw a społecznego k o n su m u ją  to co przedtem , 
a raczej za ty le  sam o co przedtem , a m im o to m ogą 
z pow odzeniem  grom adzić now y kap ita ł. Możliwem 
b y ło b y  to  wówmzas, g d y b y  k ap ita ł wogóle nie daw ał do
chodu. W ów czas now e oszczędności by łyby  to  nowe 
d o b ra  p rodukcy jne , by łyby  to odłogi, oddane pod k u ltu 
rę  ro lną, nowe drogi, nowe m aszyny i narzędzia. K ap i
ta ł  gospodarstw a społecznego pow iększył się; ale k a p ita 
liści zadaw ala ją  się w m yśl naszego założenia tem , że 
zachow ują  w artość gospodarczą k ap ita łu , a nie o trzy m u 
ją  p ro cen tu . W ów czas może zw iększonej p rodukc ji dóbr 
konsum cy jnych , uzysk iw anych  przy  pom ocy tego nowego 
kap ita łu , tow arzyszyć zniżka ich ceny. N a to m iast w nor
m alnych  w arunkach , gdy k ap ita ł p rzynosi dochód, w zrost 
ilości konsum cji jest połączony z odpow iednim  w zrostem  
w artości danego zasobu dóbr konsum cyjnych .

4. Powyższe w yw ody p o trąca ją  o zagadnienie, k tóre
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m a pew ne konsekw encje polityczno-ekonom iczne. Chodzi 
tu  o py tan ie, w jak ich  w aru n k ach  je s t m ożliw ą ta k  zw. 
akum ulac ja  k ap ita łu , w jak im  stosunku  pow staje n ag ro 
m adzenie się k ap ita łu  do w zrostu  ogólnej konsum cji, 
ogólnego dobroby tu . N iek tó rzy  pisarze nie w idzą ża
dnych  trudności w nag ro m ad zan iu  się nowego k ap ita łu . 
Ich  zdaniem  now y kap ita ł, czyli now a produkc ja , stw a
rza sam a dla siebie ry n k i zbytu . W ytw arza się n o 
we dobra , k tó re  są p rzedm iotem  w ym iany. T ow ar 
w ym ienia się za tow ar, n astęp u je  rów nom ierne pow ięk
szenie się produkcji, rów nom ierny  w zrost stosunków  
w ym iennych.

T ym  op tym istycznym  zapatryw aniom , k tó re  sfor
m ułow ał najw yraźniej J . B. Say, przeciw staw ił się cały 
szereg pisarzy , począw szy od Sism ondiego. Ich  zdaniem  
istn ie je  sprzeczność m iędzy ten d en c ją  do nag rom adzen ia  
się kap ita łu , a zdolnością nabyw czą szerokich  w arstw  
ludności, k tó ry ch  konsum cja jes t ograniczona, k tó re nie 
są w stanie nab y ć  p roduktów , w ytw orzonych przy  po 
m ocy w zrastającego k ap ita łu . K ap italiści s ta ją  się b o 
gatsi, ale rów nocześnie wszyscy pracow nicy , zajęci przez 
kap ita ł, n ie są w stan ie  konsum ow ać p roduk tów , w y tw a
rzanych  w coraz w iększych ilościach. S tąd  pochodzi 
źródło przesileń, w ew nętrzna sprzeczność gospodark i k a 
pitalistycznej. T ak  zw. socjalizm  naukow y  sta ra ł się 
m ocniej uw ydatn ić  to  przeciw ieństw o. W ed ług  jego zd a
n ia  w ew nętrzna log ika rozw oju gospodarstw a k ap ita li
stycznego zm usza kap ita lis tów  do coraz w iększego aku- 
m ulow ania k ap ita łu . R ów nocześnie postępu je nap rzód  
zubożenie p ro le ta rja tu . K ap ita liśc i s ta ją  się coraz bo
gatsi, a zarazem  zm niejsza się ich  ilość, n as tęp u je  k o n 
cen tracja  k ap ita łu  w ręk ach  coraz m niej licznych, w  zw iąz
k u  z koncen tracją  przedsiębiorstw ; robo tn icy  ubożeją 
coraz bardziej, gdyż p ro d u k t ich p racy  jes t p och łan iany  
przez kapitalistów . W ytw arza to  w ew nętrzną sprzeczność 
dzisiejszego ustro ju , k tó ra  zdaniem  M arxa i jego szkoły 
m usi doprow adzić do katastro fy .
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W  ty ch  pog lądach  m am y  pew ne p ierw iastk i histo- 
rjozoficzne, m am y  przew idyw anie przyszłego rozw oju 
społeczno-gospodarczego. R ozum ow anie to  wciąga fak
tyczny  m a te rja ł h isto ryczny , pow ołuje się n a  k onkre tne  
fak ty , k tó rych  czysto teoretyczne badan ie  n ie jes t w s ta 
nie spraw dzić i ocenić. Z teo rją  „zubożenia“ polem izo
w ano n ie jednokro tn ie  n a  g runcie  ty ch  faktów . P rzeciw 
n icy  p rzew idyw ań M arxa w ykazyw ali, że w położeniu 
robo tn ików  n astęp u je  is to tn a , n ie ty lko  nom inalna  p o p ra 
wa. N as w tej chw ili nie m oże in teresow ać ta  strona 
zagadnienia. N a to m iast obserw ując teoretycznie wza
jem n ą  zależność różnych  elem entów  gospodarstw a k a p i
talistycznego , m usim y  zdać sobie spraw ę z tego, w  jak im  
s to su n k u  pozostaje  nagrom adzen ie  się k ap ita łu  do rozw o
ju  konsum cji, w jak ich  w arunkach, to  nagrom adzen ie  się 
je s t możliwe.

Przypuśćpay, że w danem  gospodarstw ie społecznem  
k ap ita liśc i w pew nym  m om encie, k tó ry  nam  służy za 
p u n k t w yjścia, rozporządzają dochodem  1 m iljona zło
tych . Z tego dochodu zużyw ają ty lko  połowę na p o k ry 
cie sw oich bezpośrednich  potrzeb. D ru g ą  zaś połowę czy
stego dochodu z k ap ita łu  przeznaczają do dalszej p ro 
dukcji, d odają  do kap ita łu . W  m yśl naszych założeń 
w zrasta  konsum cja, k tó ra  um ożliw ia oprocentow anie no
wego k ap ita łu . A le przypuśćm y, że robo tn icy  m ają  ten  sam  
dochód co przedtem . W zrośnie więc ty lko  konsum cja  p rzed
siębiorców  i kap italistów . Poniew aż w zrośnie bezw zglę
dnie ogólny dochód społeczny, będziem y m ieli do czynie
n ia  z fak tem  w zględnego zubożenia robotn ików , albow iem  
stosunek  ich  ogólnego dochodu zm niejszy się n a  korzyść 
dochodu innych  uczestników  gospodarstw a społecznego.

W yobraźm y sobie in n y  w ypadek . Oto z ty ch  lub  
in n y ch  przyczyn  u d a  się przedsiębiorcom  zredukow ać 
w ynagrodzenie robotników . N p. spada siła nabyw cza 
pien iądza, p łace robotnicze są nom inaln ie  te  sam e, a ty m 
czasem  zyski przedsięb iorców  i kap ita lis tów  podnoszą się 
odpow iednio  do sp ad k u  w alu ty . K ap ita ł przynosi bez

2 2 337

rcin.org.pl



w zględnie biorąc, w iększy dochód. Otóż jeżeli zachodzi 
zm iana w stosunku  dochodów  różnych  w arstw  społe
cznych, odpow iednio do tego m usi się zm ienić i zużytko
w anie ty ch  dochodów . P rzedsięb io rcy  i kap ita liśc i obecnie 
k o n su m u ją  więcej. Jeżeli obecnie dochód robo tn ików  
wynosi 800000 złotych, a dochód kap ita lis tów  1200000 
złotych, to  p ro d u k c ja  dóbr konsum cyjnych  tak  się ułoży, 
by  uw zględniać przedew szystk iem  zapotrzebow anie k ap i
talistów  i przedsiębiorców , a w m niejszym  stopn iu  zapo
trzebow anie robotników .

In n em i słowy, grom adzenie się kapitałów , to  nie 
jest b ierne nagrom adzan ie skarbów  przez kap ita listę , k tó 
re on chow a w sw oich piw nicach. Ź ródłem  tej ak u m u 
lacji jes t oszczędność p rodukcy jna , a nie tezauryzacja . 
K ap ita ł zostaje za trudn iony  w produkcji, p rzynosi więc 
nowe d obra  konsum cyjne. K onieczni są nabyw cy  ty ch  
d ó b r konsum cyjnych . N ie m oże więc być rozbieżności 
m iędzy tem i czynnikam i. N ie je s t m ożliw em , b y  jed n i 
grom adzili kap ita ł, m ieli coraz w iększy dochód z tego  
kap ita łu , nie pow iększając swojej konsum cji, a n ie pow ięk
szał się dochód tych  lub  innych  uczestn ików  gospodarstw a 
społecznego. M usi k toś nabyw ać now e d obra  konsum cyjne.

P rzejaw y analogicznej zasady  m ożem y obserw ow ać 
w  rozw oju zw yczajnych stosunków  w ym iennych. Jeżeli 
k toś p ro d u k u je  na  zbyt, szuka nabyw ców  na swoje tow ary. 
Odosobniony gospodarz może pow iększać sw oją produkcję , 
o ile p ro d u k ty  te  po trafi sam  skonsum ow ać, względnie 
m oże on grom adzić zapasy  na przyszłość. Ale gospodar
stwo, p roduku jące  na zbyt, n ie m oże jednostronn ie  po 
m nażać swojej p rodukc ji, o ile nie znajdzie nabyw ców . 
Pow inn i się znaleźć nabyw cy na  zw iększoną p rodukcję , 
to  znaczy, że w osta tn ie j lin ji pow iększeniu p ro d u k c ji 
u  jednego p roducen ta  odpow iada w zrost tej p rodukc ji 
u  innych . Tę w zajem ną zależność in teresów  m ożem y 
obserw ow ać na każdym  kroku . W  ubogiem  m iasteczku, 
położonem  w b iednej okolicy, n iem a bog aty ch  sklepów. 
Jeżeli k to ś  m a k ap ita ł i zdolności, by  pow iększyć sw oją
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produkcję , s ta ra  się o pow iększenie swoich rynków  zbytu . 
P ro d u k u je  w tedy na wywóz, sprzedaje tow ary  do dalszych 
okolic, lub  wyw ozi je  zagranicę.

W spółczesne gospodarstw o św iatow e jaskraw o uw y
puklał te  fak ty . W szyscy u zn a ją  dzisiaj fak t m iędzyna
rodow ej w spółzależności gospodarczej. Z ru jnow anie je 
d n y ch  państw , k tó re  p rzed tem  uczestniczyły w m iędzyna
rodow ej w ym ianie, odb ija  się u jem nie na  położeniu tych  
państw , k tó re  m ają  nagrom adzone bogactw a, m ają  n ien a
ruszone w arszta ty  p racy , a m im o to przechodzą wielkie 
tru d n o śc i gospodarcze. W ielka B ry tan ja  m a dzisiaj do 
2 m iljonów  bezrobotnych: p rzyczyną tego fak tu  jes t m ię 
dzy in n em i okoliczność, że zrujnow ane zostały te  kraje, 
k tó re  przed  w ojną by ły  d o brym i odb io rcam i tow arów  
angielsk ich . Dzisiaj nie m ają  one czem  płacić. Skutk iem  
tego  k ap ita ł W . B ry tan ji jes t w znacznym  stopn iu  bez
czynny, nie przynosi pełnego dochodu swoim  posiada
czom , gdyż b ra k  je s t konsum entów  na p ro d u k ty  tego 
k ap ita łu . S tany  Z jednoczone, nie m ogąc u trzym yw ać 
dostatecznie żyw ych stosunków  gospodarczych z E uropą, 
s ta ra ją  się zdobyć rynk i po łudniow o-am erykańskie i az ja
tyckie, s ta ra ją  się przez inw estycje k ap ita łu  podnieść ich  
silę nabyw czą. N ie może istn ieć bardzo bogate państw o, 
g d y  te  w szystkie państw a, k tó re  z n iem  u trzy m u ją  sto 
su n k i handlow e, b ęd ą  bardzo  ubogie. Otóż to  sam o spo
strzeżenie dotyczy także i n ag rom adzan ia  k ap ita łu . N ie 
m oże ten  k ap ita ł w zrastać i przynosić p roporcjonaln ie  
zw iększonego dochodu, gdy n iem a za co nabyw ać p ro 
duk tó w  tego k ap ita łu .

4. W zrostowi k ap ita łu  tow arzyszy w zrost konsu 
M ożliwe pod ty m  w zględem  są dw ie ew entualności. Albo 
w zrasta  konsum cja  kapitalistów , albo też w zrasta kon- 
su m cja  n iekapitalistów , w arstw , ży jących  z p ro d u k tu  swej 
p racy . W  pierw szym  w ypadku  kap ita liśc i, grom adząc 
swój kap ita ł, nie zużyw ają na  ten  cel całej nadw yżki do
chodu  z k ap ita łu , lecz pow iększają odpow iednio  swoją 
konsum cję, ta k  że nowo uzyskiw ane p ro d u k ty  zna jdu ją
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w śród nich  swoich nabyw ców . W drug im  zaś w ypadku  
kap italiści m ogą lokow ać swój k ap ita ł n a  p rocen t sk ła
dany, m ogą nie pow iększać swojej konsum cji; n a to m ias t 
wzrośnie dochód in n y ch  w arstw  społecznych, poniew aż 
one są w stanie w chłonąć zw iększoną produkcję.

Sism ondi w idział w  tern źródło w ielkich  sprzeczności 
nowoczesnego kap italizm u. W edług  jego zdan ia  n iem a 
m ożności pow iększenia konsum cji robotniczej. Pow iększa
nie siły produkcy jnej, pow staw anie now ych kapitałów , 
m usi się w yrażać tylko w pow iększaniu  konsum cji k ap i
talistycznej, konsum cji a rtyku łów  zbytku . W  ten  sposób 
w zrasta nierów ność, zachodząca m iędzy ludźm i. D latego 
też p rzy rost bogactw a, akum ulac ja  k ap ita łu , niezawsze 
jes t dobrem  i m oże się stać źródłem  niebezpieczeństw  
społecznych, źródłem  przesileń. R ów now aga m iędzy p ro 
d u k c ją  a konsum cją  jes t fund am en ta ln y m  prob lem em  
ekonom ji politycznej I).

N iem a po trzeby  streszczać tych  w szystk ich  pole
m ik, k tóre w yw ołały poglądy  Sism ondiego. Je s t jed n ak  
n iew ątpliw ym  faktem , że b łędnem  było m niem an ie  Sis
m ondiego, jakoby  po trzeby  ludności robotniczej nie m o
gły w zrastać i ta  ludność n ie m ogła pow iększać swojej 
konsum cji. N ie po trzeb a  p rzy taczać  szczegółowych s ta 
ty styk . W ystarczy  rzucić okiem  na p rodukow ane obecnie 
tow ary, n a  ich  ilość i w artość. N iew ątp liw ie wiele jes t 
m iędzy n iem i przedm io tów  konsum cji zbytkow nej. Ale 
jes t to  n iety lko  zby tek  kapitalistów . Je s t także zby tek  
w arstw , k tó re nie m ają  k ap ita łu . N ajw iększe znaczenie 
w produkcji m ają  dzisiaj przedm ioty , k tóre nie są k o n su 
m ow ane przez nieliczne grono w ielkich kapitalistów , N a 
pierw szy p lan  w ybija ją  się tow ary  m asowej konsum cji. 
Z ich  p rodukc ji czerpie głównie k ap ita ł swoje dochody. 
A kum ulacja  kapitałów  stała  się m ożliw a dzięki tem u, 
że upow szechniła się konsum cją. P rzedm ioty , k tó re  
p rzed tem  były  dostępne ty lko  d la nielicznego grona osób,
— :  •

1) J. C. L. S im onde de S ism on d i, N ou veau x  p r in c ip es  d ’é co n o m ie  p o 
lit iq u e , I I  éd . T. 1. 1827, S. 75 in . T. I I  S. 369 in . S. 408 in .

340

rcin.org.pl



z b iegiem  la t  upow szechn iają  się w śród coraz liczniejszych 
w arstw  ludności. N ajw iększe przedsięb io rstw a teksty lne 
nie są te, k tó re  p ro d u k u ją  a rty k u ły  zb y tk u  w yższych 
dziesięciu  tysięcy, lecz te, k tó re m ają  swój zb y t w śród 
najszerszych  w arstw  ludności. P o tęga p rzem ysłu  au to 
m obilow ego w S tanach  Z jednoczonych Ain. Półn. w zna
cznej m ierze op iera  się na  tem , że au tom obil, daw niej 
p rzed m io t zby tku , stał się p rzedm iotem  codziennego 
u ży tk u  także i d la d robnego farm era, urzędnika, naw et 
lepiej zarab iającego  ro b o tn ik a  fabrycznego. N a każdym  
k ro k u  m ożem y stw ierdzić, że k ap ita lizm  p ro d u k u je  prze- 
dew szystkiem  dla n iekapitalistów . O grom na akum ulac ja  
k ap ita łu  stała się m ożliw ą dzięki podnoszeniu  się stopy 
życiowej całego społeczeństw a.

. I ta  ak u m u lac ja  b y łab y  czem ś niem ożliw em , gdyby  
k a p ita ł b y ł w coraz w yższym  stopn iu  skup iony  w rę - . 
k ach  nielicznych g ru p  ludzi, a dochody ty ch  w szystkich, 
k tó ry ch  za tru d n ia  k ap ita ł, zm niejszały  się bezw zględnie 
lub  naw et w zględnie. Im  m niej jes t posiadaczy k ap i
ta łu , tem  większe są szanse, że konsum cja tych  posiada
czy będzie słabszą, a w ięcej będą  oni m ogli oszczędzać. 
G dyby  proces koncen tracji k ap ita łu  by ł bardzo  daleko 
p o sun ię ty  (a trzeb a  go odróżnić od procesu  koncen tracji 
p rodukc ji) i z d rug ie j s trony  była cała m asa ludzi, po
zbaw ionych tego źródła dochodu, to  wówczas konsum cja, 
źródło oprocentow ania k ap ita łu , w zrasta łaby  bardzo w ol
no. N iew ątpliw ie jes t sprzeczność m iędzy  koncen trac ją  
k ap ita łu  i coraz w iększą jego akum ulac ją , a zubożeniem  
n iekap ita listów . G dyby jed n ak  ten  proces odbyw ał się 
w ten  sposób, ja k  to  przew idyw ał M arx, to  już  da- 
wrno m usiałoby  dojść do ka tastro fy  dzisiejszego u stro ju  
społecznego.

5. N iem niej jed n ak  trzeba się zastanow ić n ad 
czy są m ożliwe w ypadki, w  k tó ry ch  n astęp u je  w zrost 
k ap ita łu , w zrost dochodów  z niego, jakko lw iek  nie po
w iększa się an i konsum cja  kapitalistów , an i też tych, 
k tó ry ch  k ap ita ł za trudn ia .
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Możliwem to jest najp ierw  w w ypadku , gdy sam  
w zrost ludności o tw iera nowre ry n k i zbytu . P rzedsięb io r
stw a, za tru d n ia jące  kap ita ł, p ro d u k u ją  n a  po trzeby  lu 
dności m iejscow ej. K ap ita ł jes t skup iony  w ręk ach  te j 
sam ej co p rzed tem  ilości kap ita listów , k tó rzy  nie po 
w iększają swojej konsum cji, a ty lko  pow iększają posia
dany  przez siebie zasób k ap ita łu , zużytkow ując dochody 
z niego w now ych przedsięb iorstw ach . Przeciętna kon- 
sum cja ro b o tn ik a  u trzym uje  się n a  ty m  sam ym  poziom ie 
co poprzednio , gdyż dochód z p racy  robotniczej pozosta
je niezm ieniony. Ale przybyw a ty ch  robotn ików  z ro k u  
n a  rok. W zrasta  ilość sił roboczych. Nowi robo tn icy  
nap ływ ają  do fabryk , do gospodarstw  rolnych, tern sam em  
więc pow iększa się k onsum cja  i zw iększona p rodukc ja  
zna jdu je  z łatw ością swój zbyt. W  ty m  w ypadku, m im o 
nagrom adzen ia  się k ap ita łu , m oże nie następow ać p o p ra 
w a b y tu  ludności robotniczej i wTzrost przeciętnej k o n 
sum cji na  głowę ludności, a naw et teoretycznie jes t m o
żliwem  zw iększenie się zubożenia robotników . O ile je 
dn ak  w rzeczyw istości ten  w ypadek  w ystępow ał w X IX  
w ieku, i jak i by ł jego przebieg, to  już je s t kw estja , k tó 
rą  m ożna rozstrzygnąć na  podstaw ie bardziej szczegóło
w ych badań . To jedno  jes t pew ne, że ak u m u lac ja  k a 
p ita łu  by ła  o wiele silniejsza, niż wrzrost ludności.

D ruga  m ożliwość u trzy m an ia  „ubóstw a“ n iekap ita- 
listów  na niezm ienionym  poziom ie, przy  postępującej n a 
przód akum ulac ji k ap ita łu , ząchodzi wówczas, gdy  d zia
łalność p rod u k cy jn a  danego k ra ju  czerpie swoje dochody 
z h an d lu  zagranicznego, gdy  p ro d u k u je  się w coraz wyż
szym  stopn iu  na  zb y t zew nętrzny. W ówczas przedsię
b io rca  może ro bo tn ikom  płacić w ynagrodzenie to  sam o 
co p rzed tem , m im o, że pow iększa sw oją produkcję , że 
za tru d n ia  coraz to  now y k ap ita ł, że ro sną jego zyski 
i dochody z k ap ita łu . Z by t zagran iczny  um ożliw ia d a l
szą jego akum ulację . N a ten  m om en t zw racają uw agę 
p isarze, k tó rzy  sto jąc n a  gruncie n au k i M arxa, s ta ra ją  
się w yjaśnić, dlaczego dotychczas jeszcze nie n astąp iło
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załam anie się gospodark i kap ita listycznej. T ak  np. R óża 
L uxem burg  k ładzie w ielki nac isk  n a  znaczenie zbytu  
w k ra jach  n iekap ita lis tycznych  dla k ra jów  k ap ita lis ty 
cznych, tłóm acząc postępu jącą n ap rzód  akum ulac ję  k ap i
ta łu  rozszerzaniem  i zdobyw aniem  ty ch  ry n k ó w 1). Ale 
cyfry s ta ty s ty k i h an d lu  zagranicznego w ykazujące, że 
d la  w ielkich  p ań stw  przem ysłow ych zb y t w kra jach , 
k tó ry ch  nie ogarnęła  jeszcze gospodarka kap ita lis tyczna , 
m a  dużą doniosłość, n ie są dostatecznie w ym ow ne. N ie
podobna przeceniać znaczenia rynków  zagranicznych , n a 
w et d la  tych  w ielk ich  p ań stw  przem ysłow ych, o ile cho
dzi o ogólne rozm iary  p rodukc ji. Zastój w h a n d lu  za
g ran icznym  m oże paraliżow ać w ew nętrzną produkcję . 
N ie znaczy to  jednak , że ak u m u lac ja  k ap ita łu  op iera  się 
przedew szystkiem  n a  h an d lu  zagranicznym , że p roduku je  
się przedew szystk iem  n a  zb y t zew nętrzny. W ażniejszym  
je s t jed n ak  in n y  jeszcze m om ent. Oto przedsięb iorca , 
k tó ry  wywozi swoje tow ary  do k ra jów  zam orskich, m usi 
uzyskiw ać za n ie p ro d u k ty  ty ch  krajów . W ym iana m ię
dzynarodow a sprow adza się zawsze, w ostatecznym  re 
zu ltacie , do w ym iany tow aru  za tow ar. A ngłja nie m o
gła w ysyłać sw oich a rtyku łów  tek s ty ln y ch  do R osji 
i A m eryki, nie o trzy m u jąc  w zam ian  surowców, środków  
żyw ności i in n y ch  p ro d u k tó w  ty ch  krajów . Pom inąw szy 
operacje o charak terze  kredy tow ym , które m ają  p rzej
ściowe znaczenie, k ra je , im p o rtu jące  tow ary  angielskie, 
m usiały  p łacić za te  tow ary  sw oim  eksportem . A więc 
rówmolegle ze w zrostem  ek sp o rtu  angielskiego szedł w p a 
rze im p o rt do Anglji. W  konsekw encji w zrosła w A nglji 
konsum cja  a rty k u łó w  kolon jalnych , środków  żywności, 
dowóz surowców, p rzerab ian y ch  w znacznej części na  
p ro d u k ty  m iejscowe. I  n a  d łuższą m etę tru d n o  sobie 
w yobrazić zastój ko n su m cji w k ra ju , k tórego  h an d e l za
g ran iczny  w zrasta, k tórego  k ap ita ł się pow iększa, choćby 
to  dotyczyło głównie przedsiębiorstw , p ro d u k u jący ch  na 
eksport.

1) R o sa  L uxem bu rg , D ie  A kku rau lation  des K ap ita ls . 1913, S. 318 i  n .
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A więc w idzim y, że n iem a pow iększenia k ap ita łu  
bez pow iększenia konsum cji. P ro d u k ty  uzyskiw ane przy 
pom ocy now ych n ak ładów  k ap ita łu , m uszą, jak  już po
w iedzieliśm y, konsum ow ać albo kap ita liśc i, albo ci, k tó 
rzy  są za tru d n ien i przez kap ita ł. W  rezu ltacie  albo 
upow szechnia się posiadanie k ap ita łu , w zrasta  liczba tych , 
k tó rzy  w całości lub  w części ży ją  z dochodów  z niego, 
a lbo  też podnosi się dochód w arstw , ży jących  z p racy  
rą k  wdasnych; w reszcie m ogą zachodzić rów nocześnie 
obydw ie ew entualności. W  każdym  razie nie je s t m ożli
w ym  tak i w ypadek , że k ap ita ł koncen tru je  się coraz 
bardziej w rękach  tych , k tó rzy  są ta k  nieliczni, że ich  
k onsum cja  nie g ra  pow ażniejszej ro li na  ry n k u  a r ty 
kułów  konsum cyjnych , a rów nocześnie ten  k ap ita ł g ro 
m adzi się i przynosi p roporcjonaln ie  w iększe dochody.

6. Związek, k tó ry  zachodzi m iędzy  pow staw a
k ap ita łu  a w zrostem  konsum cji doprow adza do jeszcze 
p a ru  in teresu jących  konsekw encyj. U w idocznia on m ię
dzy innem i doniosłość kw estji, n a  co zużyw a się w zra
sta jący  dochód z kapitału ; funkcja  jego nag rom adzan ia  
się w rozw oju gospodarstw a społecznego staje  się b a r 
dziej w yraźna.

Oto kap ita liśc i, k tó rzy  nie zużyw ają swojego docho
du, lecz przeznaczają  go do dalszej p rodukc ji, pow iększa
ją  siłę p ro d u k cy jn ą  gospodarstw a społecznego; bezpośre
dn i sk u tek  ich dzia łan ia  jes t ta k i  sam , jak g d y b y  jak iś  
czynnik  publiczny  przeznaczał do p ro d u k c ji swoje zasoby, 
nie czerpiąc z tego bezpośrednich  korzyści.

Z rozum iem y to najlep iej na  przykładzie. P rzypuśćm y, 
że kap ita liśc i w dan em  gospodarstw ie są w tem  położe
niu, iż nie p o trzeb u ją  u trzym yw ać się z dochodów  z k a
p ita łu . Ś rodki swego u trzym an ia  czerpią z p racy  w cha
rak terze  przedsiębiorców , dyrek to rów  fabryk , inżynierów  
i t. d. N a to m iast cały swój dochód z k ap ita łu  przezna
czają do dalszej p rodukcji. Jeżeli np. w p ierw szym  ro k u  
dochód z k ap ita łu  w ynosił 1 m iljon  złotych, to  po u p ły 
wie tego ro k u  k ap ita ł pow iększy się o ten  m iljon, po
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upływ ie następnego  roku  i o dochód ze zwiększonego już 
kap ita łu , czyli o 1100000 złotych, po upływ ie trzeciego 
ro k u  o 1110000 zło tych  i t. d. K a p ita ł jes t n iejako  zło
żony n a  procent sk ładany . Rów nolegle z tern w zrasta 
dochód  pracow ników , k tó ry ch  za tru d n ia ją  przedsięb ior
stw a, ta k  że ich zw iększona konsum cja  pozw ala na  u trzy 
m anie dochodu z k ap ita łu , k tórego ilość wciąż w zrasta, 
n a  do tychczasow ym  poziom ie. R ozszerzają się wciąż roz
m iary  p ro d u k c ji i podstaw y konsum cji, a kap ita liśc i za
daw ala ją  się sam ym  fak tem , że ich  dochód w zrasta, 
a  zw iększony dochód z k ap ita łu  nie służy na  razie za 
źródło ich  konsum cji. M am y tu  do czynienia z au to m a
tycznym  w zrostem  k ap ita łu .

Otóż w yobraźm y sobie n astęp u jącą  m odyfikację tego 
s tan u  rzeczy. P aństw o  w yw łaszcza kapitalistów , nie p ła 
cąc im  żadnego odszkodow ania. Cały k ap ita ł staje się 
społeczną w łasnością. Ale państw o nie chce dokonać roz
d ziału  dochodu z k ap ita łu  m iędzy w szystk ich  uczestn i
ków  gospodarstw a społecznego z ty ch  lub  innych  p rzy 
czyn, np. w p rzekonan iu , że gospodarstw o społeczne jest 
za słabo uposażone w narzędzia p rodukcji, że grożą m u 
niebezpieczeństw a, p rzed którem i m ożna się uchron ić 
ty lko  dzięki nag rom adzen iu  kap ita łu ; p rzeznacza cały do 
chód z tego skonfiskow anego k ap ita łu  do dalszej p ro 
dukcji. Z ajm uje się po d  upraw ę ziem ie, leżące odłogiem , 
b u d u je  nowe koleje, k an a ły  wodne, w prow adza techniczne 
ulepszenia. W tedy n ie polepszy się bezpośrednio  położenie 
gospodarcze uczestn ików  gospodarstw a społecznego, lecz 
przyszłość tego gospodarstw a będzie lepiej zabezpieczona.

M am y więc p rzed  sobą dw a w ypadki, sprzeczne 
z sobą z p u n k tu  w idzenia praw no-gospodarczego. W  p ierw 
szym  pow iększa się k ap ita ł dzięki tem u, że kap ita liśc i 
nie k o n su m u ją  dochodu z niego, w d ru g im  znik ł p ry w atn y  
k ap ita ł i k ierow nictw o gospodarstw a kolek tyw nego sam o 
czuw a n ad  pow iększeniem  kap ita łu . Ale bezpośredni 
efekt ekonom iczny jes t ta k i sam  w obydw u w ypadkach. 
P rzez konfiskatę  k ap ita łu  nie zm niejszyła się konsum cja
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kapitalistów , gdyż w m yśl naszego założenia, dochód z k a 
p ita łu  nie by ł jej źródłem . Z m ienił się ty tu ł p raw ny  p o 
siadania k ap ita łu , zn iknęła m ożliw ość czerpania z niego 
dochodu przez p ryw atn y ch  posiadaczy. W  obydw u w y p ad 
kach  je s t ten  sam  p rzy rost bogactw a społecznego, tak ie  
sam o pow iększenie rozporządzalnyeh  środków  p ro d u k c ji, 
konsum cja różnych uczestników  gospodarstw a społecznego 
u trzym uje  się w ty ch  sam ych rozm iarach .

Do czego zm ierzają  te  p rzyk łady  ? N ie u k ry w a się 
za n iem i żadna polityczno społeczna arriere-pensee. C hodzi 
ty lko o w ykazanie, że kap ita ł, k tórego  dochód n ie jes t 
zużytkow yw any d la celów konsum cyjnych , że ten  kap ita ł, 
nagrom adzając  się coraz bardziej, w yw ołuje bezpośredn i 
sk u tek  gospodarczy, pożądany  z ogólnego stanow iska. Ci 
wszyscy, k tó rzy  nie ko n su m u ją  w całości swojego dochodu, 
lecz ten  dochód za tru d n ia ją  p rodukcy jn ie , podnoszą bo g a
ctwo społeczne, w zm agają siłę p ro d u k cy jn ą  społeczeństw a.

W pew nych w ypadkach , gdy np. w zrasta  ludność, 
k tó rą  trzeba za trudn ić , p rzyrost k ap ita łu  jest konieczno
ścią, jeżeli się chce u trzym ać tę  ludność przynajm nie j na  
ty m  sam ym , co poprzednio  poziom ie gospodarczym . 
W yobraźm y sobie, że w gospodarstw ie spoleeznem  
jest w danej chw ili k ap ita ł w artości 10 miljonówT zło
tych , a w szystkich  m ieszkańców  1 tysiąc, w ypada więc 
przeciętn ie 1000 zło tych na  jednego m ieszkańca. P rz y 
puśćm y, że p rzybyw a ro k  rocznie 2 % nowej ludności. 
Grdyby wszyscy posiadacze k ap ita łu  zużyw ali cały swój 
dochód na cele konsum cyjne, a n ik t nie oszczędzał, to  
okazałoby się po pew nym  czasie, że obniżyła się p rzecię
tn a  sum a kap ita łu , p rzy p ad ająca  n a  jednego m ieszkańca. 
Tern sam em  więc społeczeństwo stałoby  się uboższe, 
siła p rodukcy jna  poszczególnych jednostek  staw ałaby  się 
coraz słabsza, przyszłość ich  coraz gorzej zabezpieczona. 
I  w tych  w arunkach  m ogłaby  się zjaw ić konieczność, b y  
np. drogą p rzym usu  zabezpieczyć należyte odnow ienie 
i pow iększenie kap ita łu . A więc ci wszyscy, k tó rzy  oszczę
dzają  w sposób p rodukcy jny , k tó rzy  nie k o n su m u ją  całego
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swojego dochodu, ci wszyscy spełn iają  pew ną funkcję 
społeczną: um ożliw iają oni u trzy m an ie  gospodarstw a spo
łecznego na odpow iednim  poziom ie, dostarczają  sposo
bności do za tru d n ian ia  ludności, k tó ra  wciąż w zrasta, 
nowe siły robocze zna jdu ją  w arsztaty , p rzy  k tó ry ch  m ogą 
stanąć, zn a jd u ją  m aszyny, k tó re m ogą w ru ch  puścić. 
P rzy ro st nowego k ap ita łu  w inien do trzym ać co najm niej 
k ro k u  przyrostow i ludności. W  pew nych w arunkach , gdy 
społeczeństw o jeszcze jes t dość ubogie, gdy pozostaje 
w ty le  za innem i, o ile chodzi o w yzyskanie w szystkich 
jego zasobów n a tu ra ln y ch  i zdolności technicznych , w ów 
czas m oże się zjaw ić po trzeba, by  p rzy ro st k ap ita łu  szedł 
szybciej naprzód , aniżeli p rzy rost ludności. W tedy  p ro 
cent oszczędności pow inien być daleko większy.

Przeciw nicy uspołecznienia środków’ p rodukcji pow o
łu ją  się często n a  te n  argum ent, że gdyby  naw et cały 
kap ita ł, zna jdu jący  się dzisiaj w  rękach  pryw atnych , zo
s ta ł uspołeczniony, to w tak im  razie p rzeciętny  dochód 
jednostk i w zrósłby bardzo nieznacznie, albow iem  z p o 
działu  dochodu z tego k ap ita łu  m iędzy w szystkich ucze
stn ików  gospodarstw a społecznego w ypad łaby  naw et w dość 
bogatych  społeczeństw ach na  jednostkę  sum a n iezby t 
znaczna. M e  chodzi nam  w tej chw ili o ocenę tego a r 
gum en tu , an i wogóle o ocenę tego, czy jest pożądanem  
nadejście gospodarstw a kolektyw nego. Ale w m yśl p o 
p rzedn ich  wywodów, trzeba zw rócić uw agę na n astęp u 
jącą  okoliczność. M ep o d o b n a sobie w yobrażać, że je 
żeli np. dochód z k ap ita łu  w danem  gospodarstw ie spo- 
łecznem  w ynosi 1 m iljon  złotych, a jest 1000 uczestn i
ków  tego gospodarstw a, że w tedy, w razie uspołecznie
n ia  k ap ita łu , dochód każdego z ty ch  uczestn ików  
m usia łby  w ynieść 1000 złotych, że wszyscy m ieszkańcy  
n a ty ch m iast będą  m ogli pow iększyć sw oją konsum cję. 
O ile bow iem  w danych  w a ru n k ach  dochód z k ap ita łu  nie 
jes t w całości konsum ow any, lecz jego część jest p rze
znaczona do dalszej p rodukcji, a ob jek tyw ne okoliczności, 
w  k tó ry ch  zna jdu je  się dane gospodarstw o społeczne, wry-
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m agają  pow iększenia k ap ita łu , to  w tak im  razie k iero 
w nictw o gospodarstw a kolektyw nego będzie m usiało i n a 
dal część dochodu z k ap ita łu  obrócić na  dalsze n ag ro m a
dzenie kap ita łu , nie będzie m ogło w szystkiego rozdać 
m iędzy uczestników  tego gospodarstw a.

W  świetle ty ch  uw ag staje się zupełnie w idocznem  
społeczne znaczenie oszczędności p rodukcy jne j, n ag ro m a
dzenia now ego k ap ita łu . D ochód, oszczędzony przez k a 
p italistów , stanow i konieczną lub  pożyteczną rezerw ę 
z uw agi na  przyszłość, na  u trzy m an ie  gospodarstw a spo
łecznego w należytym  stanie.

7. Otóż p atrząc  z tego p u n k tu  w idzenia na  kw
nagrom adzenia się k ap ita łu , nie je s t obojętnem , w czyich 
rękach  zna jdu je się kap ita ł. Chodzi o to, czy kap ita liśc i 
zużyw ają w m niejszym  lub  w iększym  sto p n iu  dochód 
z k ap ita łu  na pokrycie sw oich b ieżących potrzeb, czy też 
za tru d n ia ją  go dalej w sposób p rodukcy jny . P o d  tym  
w zględem  w chodzą w rach u b ę  trzy  g ru p y  kapitalistów . 
N ajp ierw  m ali kapitaliści, d la k tó rych  dochód z k ap ita łu  
jes t czem ś ubocznem  w ich  gospodarstw ie. Ż y ją oni 
z pracy, a nie z dochodu z k ap ita łu . B ardzo często lo
k u ją  oni zaoszczędzoną przez siebie sum ę n a  procent 
skladanjn  W ycofują swój k ap ita ł wówczas, gdy zajdą 
jak ieś nadzw yczajne okoliczności, gdy np. zna jdą się 
w szczególnie tru d n em  położeniu gospodarczem . W ielu  
z n ich  wciąż p racu je  nad  pow iększeniem  swojego kap ita łu .

D ru g ą  g rupę  stanow ią ren tjerzy . O szczędzają do 
póty , dopóki nie osiągną tak iego  dochodu z k ap ita łu , 
k tó ry  pozw oli im  wycofać się z p rodukcy jne j działalności 
gospodarczej, a żyć w yłącznie ty lko  z dochodu z kap ita łu .

K ap ita ł w  ich  rękach  już  przew ażnie nie u lega dal
szem u pow iększeniu. Ż yją oni z p rocentu . Ic h  tw órcza 
ro la  gospodarcza jes t już skończona. S ta ją  się oni czemś 
b iernem  w organizm ie p rodukcy jnym , czasam i m arn u ją  
naw et n ab y te  zdolności w ytw órcze. Otóż ludzie żyjący 
z ren ty , najm niej n ad a ją  się n a  czynnik, k tó ry  pow iększa 
k ap ita ł społeczny.
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T rzecią g rupę stanow ią wielcy kap ita liśc i. Oczywiście 
rozm iary  ich  konsum cji zależą od ich  indyw idualnych  
właściw ości, przew ażnie zaś od społecznego milieu , w któ- 
rem  w yrośli i w k tó rem  się obracają. Pom inąw szy 
te  okoliczności, trzeb a  zw rócić uw agę także i na  rozm iary  
k ap ita łu , posiadanego  przez jednostkę. Od tego w znacz
n y m  sto p n iu  zależy stopień jego dalszego przyrostu . B ar
dzo często m ożna czytać w  podręcznikach  ekonom ji po li
tycznej, że po trzeby  ludzkie są nieograniczone; ale są one 
nieogran iczone ty lko  w tem  znaczeniu, że m ogą się zja
w iać coraz to  nowe potrzeby; n a to m iast ogran iczoną jest 
nasza zdolność zaspokojenia potrzeb, czasam i dość rychło  
p rzychodzi ich  nasycenie. I bardzo często różnice w w y
sokości posiadanego m a ją tk u  są bardziej znaczne, niż 
różnice stopnia konsum cji, ogólniej m ówiąc, skali życio
wej m iędzy poszczególnym i jego posiadaczam i. W eźm y 
za p rzyk ład  am erykańsk ich  m ultim iljonerów . Je s t duża 
różnica m iędzy tym , k tó ry  m a 300 m iljonów  dolarów  m a
ją tk u , a tym , k tó ry  m a 30 m iljonów . Ale z p u n k tu  wi
dzenia skali życiowej jednego i drugiego, różnice prze
ciętnie b iorąc, nie m ogą być tak  znaczne. Ostatecznie 
i p rzy  dochodzie rocznym  jednego m iljona dolarów  m o
żna m ieć zim ow ą siedzibę n a  F ifth  Avenue, le tn ią  w New 
P o rt, m ożna w ykw intn ie podróżow ać po świecie. G dy
byśm y  na Rookafellera, C arnegiego, H arrim an a, G oulda 
i t. d. nałożyli obow iązek skonsum ow ania, zużycia na 
w łasne po trzeby  całego dochodu  z posiadanego  przez n ich  
m ają tk u , n iew ątp liw ie znaleźliby się oni w dużym  kło
pocie, gdyż ich  dochody p rzerasta ją  najw yższą s to su n 
kow o skalę życiow ą, k tó ra  przyjęła się w ich  społeczeń
stwie, zresztą bardzo  rozrzu tnem .

Otóż m ożem y w ten  sposób pow iedzieć : im  w d a 
ny ch  w arunkach  k ap ita ł jest skup iony  w m niej licznych 
rękach , tem  caeteris p a rib u s  jest więcej szans, że dochód 
z niego będzie w dalszym  ciągu  inw estow any w p rodukc ji 
a nie konsum ow any n aty ch m iast. N a to m iast rozproszko- 
w anie dochodu w bardziej licznych ręk ach  (o ile nie cho
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dzi tu  o m ale kap ita ły , o k tó rych  m ów iliśm y już osobno), 
w m niejszym  stopn iu  sp rzy ja  dalszej jego akum ulac ji, 
stwrarza w arunk i p rzychy lne dla konsum ow ania bezpo
średnio dochodu, k tó ry  ten  k ap ita ł przynosi.

Oczywiście, że z in n y ch  pow odów  może być pożą- 
danem  w iększe rozproszkow anie kapitałów . S kupienie 
ogrom nej kap italistycznej po tęg i w ręk u  nielicznych je 
dnostek  może być niebezpieczne i n iepożądane z p u n 
k tu  w idzenia społecznego. Może podniecać bardziej a n ta 
gonizm y społeczne, zaostrzać przeciw ieństw a klasowm, być 
źródłem  szkodliwej potęgi politycznej, podstaw ą rządów  
p lu tokratycznych . Są to  w szystko w zględy, k tó re o d g ry 
w ają w ielką rolę w życiu państw  now oczesnych. Nie 
m ożem y n a  tern  m iejscu  n iem i się zajm ow ać. M usim y 
poprzestać na  uwadze, że te w zględy is tn ie ją . N ie m niej 
jed n ak  jes t fak tem , że wńelkie k ap ita ły  wr rękach  m niej 
licznych  m ogą szybciej w spółdziałać w pow iększeniu roz- 
porządzalnego k ap ita łu , niż k ap ita ły  m niejsze w bardziej 
licznych rękach.

8. W  rozw ażaniach  pow yższych w ychodzim y 
łożenia, że nagrom adzenie k ap ita łu  jes t d o d a tn im  ob ja
wem, że oszczędność p ro d u k cy jn a  w zm aga siły gospo
darstw a społecznego. Ale od czasu do czasu zjawńają 
się poglądy  w prost przeciw ne. O dzyw ają się glosy obroń
ców in tensyw nej konsum cji, b ron iących  zb y tk u  jak o  czyn
n ika, k tó ry  w zm aga w ydajność gospodarczą.

P o d  ty m  w zględem  bardzo  znam ienne są głośne 
w sw oim  czasie pog lądy  B ernarda  de M andeville, au to ra  
p o em atu  napisanego  w r. 1703 p t . : „T he G rum bling  Hive, 
o r  K naves T u rn ed  H o n e st“. W  poem acie ty m  ów lekarz 
angielsk i w ykazuje, że czasam i b łędy osób p ryw atn y ch  
w ychodzą na  ogólny pożytek. Z an ik  zby tku , przew aga 
skłonności ascetycznych może w yw ołać zastój w p rodukcji, 
zan ik  potrzeb  i up ad ek  gospodarczy. T rzeba wdęc w y
bierać m iędzy „cno tą“ w rozum ien iu  teologów7, a „przy
jem nościam i i dogodnościam i ziem i“ , to  znaczy ekono
m iczną pom yślnością. P o m ijam y  tu  stronę etyczną za
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p a try w ań  M andeville’a. W arto jed n ak  zw rócić uw agę na 
konsekw encje jego poglądów , przeciw ne skrzętności go
spodarczej i oszczędności, bo te konsekw encje nas m ogą 
w tej chw ili in teresow ać.

Podobne zapatryw an ia  zjaw iają  się od czasu do 
czasu. Oczywiście że zarów no one, ja k  i poglądy  im  
przeciw ne, m ają  w zględne znaczenie. O statecznie, z p u n 
k tu  w idzenia teoretycznego, rac ją  is tn ien ia  gospodarstw a 
społecznego jes t konsum cja. Chodzi w n iem  o zaspoko
jen ie  bezpośrednich  potrzeb . W ty ch  w arunkach  n ie
podobna przesadzać znaczenia oszczędności p rodukcyjnej 
i nag ro m ad zan ia  k ap ita łu , bo to nie jes t celem  sam o 
w sobie; ale n iepodobna też zapom inać o tem , że w g o 
spodarstw ie  społecznem  chodzi n iety lko  o dzisiejszą, lecz 
i o przyszłą konsum cję, o zabezpieczenie jej podstaw . 
S tw ierdziliśm y już poprzednio, że w zrostow i k ap ita łu  m u
si odpow iadać w zrost konsum cji. W  pew nych w arun
kach , gdy  k ap ita łu  je s t b rak , w tedy  pow iększenie jego 
sum y w ysuw a się n a  p lan  pierw szy. W  innych  znow u 
w a ru n k ach  pęd  do oszczędzania może być ta k  wdelki, że 
tam u je  on zdolność p ro d u k cy jn ą  społeczeństw a, gdyż 
u tru d n ia  zabezpieczenie dostatecznego oprocentow ania 
k ap ita łu . Ale w tedy  z n a tu ry  rzeczy w ystępu ją znane 
nam  czynniki, k tó re pob u d za ją  konsum cję, a zm niejszają 
oszczędności.

N aogół jed n ak  trzeba stw ierdzić, że m niej jest 
k ło p o tu  z n iedosta teczną konsum cją, aniżeli z niedosta- 
tecznem  nagrom adzeniem  kap ita łu . M om ent ten  w ystę
pu je  bardzo  silnie, szczególnie dzisiaj, gdy stało się wi- 
docznem , jak  znaczna część nagrom adzonego oddaw na 
k a p ita łu  została zm arnow ana i zniszczona. I  w  obecnej 
dobie, jak  już w idzieliśm y poprzednio , nie bardzo jes t 
ak tu a ln a  apoteoza zb y tk u  w guście M andeville’a. I  jest 
znam iennem , że poza p rak tycznem i naw oływ aniam i do 
oszczędności, także i teo rja  ekonom ji zajm uje się żywiej 
tem  zjaw iskiem . Św iadectw em  tego je s t choćby n ied a 
wno opublikow any system  ekonom ji politycznej Th. N.
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Carvera. Zm iany gospodarcze, k tó re  w yw ołała w ojna, 
rzucają  nowe św iatło  n a  p rob lem  ak u m u lac ji k ap ita łu . 
K w estja rów now agi m iędzy konsum cją  a nagrom adzen iem  
k ap ita łu  w ystępuje w  now em  świetle.

Z astanaw iając się w ty m  i poprzedn im  rozdziale 
p racy  n ad  p rob lem em  zm niejszania się k ap ita łu  i jego 
wzrostu, zw róciliśm y przedew szystk iem  uw agę n a  powolne 
zm iany, zachodzące w stan ie  k ap ita łu , na  rów now agę 
m iędzy jego nag rom adzan iem  się a w arunkam i, k tó re je 
um ożliw iają, n ie  m ając na  m yśli bardziej w yraźnych  
i ostrych  w strząśn ięć tej rów now agi. O becnie p rzecho
dzim y do tego ostatn iego  p rob lem u . W y stąp i on jasno 
n a  tle dotychczasow ych rozw ażań.
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Rozdział V.

Prolegom ena teorii przesileń gospodarczych.

1. G dybyśm y chcieli podać najogólniejsze o
n ie przesilenia gospodarczego, to  m oglibyśm y powiedzieć, 
że przesilenie przejaw ia się we w strząśn ięciu  się ró w 
now agi u k ład u  w artości gospodarczej. Ale odrazu  jest 
w idocznem , że to  określenie je s t n azb y t szerokie. R ów no
w aga u k ład u  w artości gospodarczej u lega ciągłym  wstrzą- 
śnieniom . G dy jak iegoś tow aru  jest za dużo, cena jego 
spada. Może to  być  jed n ak  ty lko  chw ilowe zachw ianie 
się rów now agi. Po pew nym  czasie p ro d u k c ja  dostoso- 

. w uje się do zm ienionego zapotrzebow ania, albo też w zra
sta  p o p y t na dane dobro  i znow u stosunk i gospodarcze 
rozw ija ją  się spokojnie. Może też to  być w strząśnienie 
głębszej n a tu ry , dotyczyć pew nej gałęzi p ro d u k c ji : 
m ów im y o przesilen iu  w p ro d u k c ji w ina z pow odu zakazu 
konsum ow ania  alkoholu , o, przesileniu w przem yśle że
laznym  z pow odu b rak u  surow ca i t. d. Tego rodzaju  
w strząśn ień  bardzo wiele przeżyw a gospodarstw o społe
czne. Ale te  przesilenia, k tó re  in te re su ją  teo rję  ekonom ji, 
są to  w ystępu jące co pew ien czas, naw et z pew ną reg u 
larnością , przesilen ia n adprodukcji, ogarn ia jące  całe go
spodarstw o społeczne pew nego k ra ju , a naw et i całe g o 
spodarstw o św iatow e. Z nane są dobrze objaw y, k tóre 
poprzedzają przesilenie, towmrzyszą jego rozw ojow i 
i jego skutkom . P isa rze - o sta tn ie j doby m ają  naw et te n 
dencję, b y  nie m ów ić o sam em  ty lko  przesileniu , lecz 
uw ażają za charak terystyczne znam ię w spółczesnego u stro ju  
gospodarczego ciągłe, system atyczne falow anie jego  tę tna , 
jego cykliczny ro z w ó j: od depresji gospodarczej, zasto ju  
n a 'ry n k u , do ożyw ienia się wytw órczości, poczem  w ybu
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cha przesilenie, będące początk iem  now ej dep resji go
spodarczej.

P rzesilen ia  gospodarcze są cechą charak terystyczną  
gospodarstw , w k tórych  p rodukc ja  odbyw a się d la  potrzeb  
ry n k u , a nie na zam ów ienie. G dyby p ro d u cen t w ytw a
rza ł ty lko  to , co zam ów i u niego odbiorca, to  w tedy  nie 
by łoby  przesileń  ogólnych, ch y b a  ty lko  p arty k u la rn e  
w strząśn ien ia rów now agi poszczególnych przedsiębiorstw 7, 
wyw ołane niew ypłacalnością ich odbiorców . M ożliwym 
je s t jed n ak  tak i u k ład  stosunków , w k tó rym  nie będzie 
przesileń, m im o że p ro d u k u je  się n a  zbyt, d la ogólnych 
potrzeb  rynkow ych. Np. gospodarstw o statyczne nie b ę 
dzie m iało przesileń gospodarczych. Jeżeli ta  sam a ilość 
uczestników  p ro d u k c ji w ytw arza z ro k u  n a  ro k  tę  sam ą 
ilość dóbr po ty ch  sam ych  cenach, gdyż pp trzeby  ludności 
są u sta lone a m etody  p ro d u k c ji nie p od legają  już is to tn y m  
zm ianom , cały obró t gospodarczy  odbyw a się w sposób 
jednostajny , nic go nie w ytrąca z raz  zajętego łożyska. 
M ogą zachodzić drobne, indyw idualne w ahania, a le  rychło  
w raca się do daw nej [rów now agi. K ażdy z p roducen tów  
posiada znajom ość rynku , zna rodzaje i rozm iary  po trzeb  
społecznych. N ie będzie w tedy ogólnej nadprodukcji. 
Oczywiście różne pozagospodarcze przyczyny m ogą za b u 
rzyć ten  porządek , już od daw na u s ta lo n y : nadzw yczajna 
susza, pom ór, w ojna, trzęsienie ziem i m oże w yw ołać k a
tastrofę. Ale teo rja  ekonom ji nie zajm ie się już w yśw ie
tlen iem  tego rodzaju  przesileń, je s t to  dziedzina h isto rji 
gospodarczej.

N as m ogą in teresow ać ty lko  przesilenia, k tó re  m a ją  
gospodarcze przyczyny. Z astanaw iam y się w ciąż nad  
funkcjonow aniem  u k ład u  w artości gospodarczej, n ad  w za
jem n ą  zależnością jego elementów7. W ykazaliśm y, jak i 
zw iąze^ zachodzi m iędzy pow staw aniem  k ap ita łu  a roz
m iaram i konsum cji i m iędzy konsum cją  a w ysokością d o 
chodu  z k ap ita łu . Z tego p u n k tu  w idzenia p rzy p atrzm y  
się przesileniom . I  oto od początków  X IX  w ieku mniej 
więcej co dziesięć la t w7strząsa ją  gospodarstw em  państw
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kap ita lis ty czn y ch  n iek iedy  naw et gw ałtow ne przesilenia: 
po szybkim  gorączkow ym  rozw oju przychodzi nagłe zała
m anie  się cen, k ap ita ł zaczyna uciekać od przem ysłu , 
ceny id ą  n a  dół, p ro d u k c ja  się zm niejsza, zjaw ia się b e z 
robocie, cały szereg przedsiębiorstw 7 b an k ru tu je , nie m o
gąc p rzetrzym ać tej zm iany  k o n ju n k tu ry . Otóż chcem y 
się zastanowuć n ad  tein , w ja k i sposób to jest teoretycznie 
m ożliw e, w jak i sposób w strząśnięcie rów now agi po 
szczególnych elem entów  gospodarstw a społecznego może 
p rzy b rać  ta k  pow szechny charak ter. Oczywiście nasze 
rozw ażanie nie w yczerpie całego tego p rob lem atu , będąc 
ty lko  najogólniejszym  do niego w stępem .

N ie w ejdziem y bow iem  w szczegółowy opis przebiegu  
przesileń, nie będziem y się zastanaw iali n a d te m , czy m ożna 
ich  u n iknąć  lub  ich  przebieg  złagodzić, czy stanow ią one 
is to tn ą  cechę now oczesnego u s tro ju  kapitalistycznego, 
czy też nie są z n im  ściśle zw iązane. N ie w ypow iem y 
też zdania, czy przesilenia są złem , czy też ty lko  ko
nieczną gorączką, przez k tó rą  przechodzi rozw ijający się 
szybko organ izm  gospodarczy. To ty lko  m ożna zauw7a- 
żyć, że pom yślność może w zrastać m im o przesileń, a u p a
dek  gospodarczy  m oże przyjść m im o b rak u  przesileń. 
G ospodarstw o społeczne, k tóre przeobraża n a  d obra  kon- 
sum cyjne kap ita ł, nag ro m ad zo n y  p racą  la t poprzednich , 
m oże nie przeżyw ać żadnego przesilenia. P ro d u k cja  
przeobraża się stopniow o, odpow iednio do zwiększonej 
konsum cji. Ceny u trzy m u ją  się dzięki jej w zrostow i na 
w7ysok im  poziom ie, m ogą być naw et, ja k  już pow iedzie
liśm y, pozorne objaw y pom yślności- gospodarczej, a m im o 
to stopniow o p o d u p ad a  gospodarstw o. Możemy jednak , 
po tern zastrzeżeniu , n ie w chodzić już głębiej w te kw7e- 
stje, gdyż nasze zadanie je s t ciaśniejsze.

2. Z adajm y  kobie najw ażniejsze pytanie: czy jes
żliw ą i w7 ja k i sposób jes t m ożliw ą ogólna nadprodukcja?

W  gospodarstw ie, w k tó rem  p ro d u k c ja  odbyw a się 
n ie na zam ów ienie, lecz na  zb y t na rynku , zjaw ienie się 
częściowej n adprodukcji, n ad m ia ru  pew nego tow aru, jest
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rzeczą łatw ą. P ro d u cen t nie obliczył się z zapotrzebow a
niem  i nie jes t w stan ie  sprzedać całego w yprodukow a
nego zapasu. Skutk iem  k lęsk i elem entarnej, k tó ra  np. 
do tknęła  ludność w iejską, nie je s t ona w stan ie  nabyć 
tej sam ej co p rzed tem  ilości tow arów , n a  czem  ponoszą 
s tra tę  fabrykanci, k tó rzy  ty ch  tow arów  zw ykle d o s ta r
czają. Zależnie od zm iany w arunków  k lim atycznych , 
p rzelo tnych  podm uchów  m ody, różnych w ydarzeń  spo
łecznych  i po litycznych, m oże być za dużo pew nych to 
warów , a innych  znow u jes t za m ało. Je s t to  objaw  
bardzo  pospolity  w życiu gospodarczem . C zasam i w y
stępu je  on ostrzej, ale w słabszych g ran icach  zdarza się 
na  każdym  kroku.

N ie u lega więc żadnej w ątpliw ości realność zjaw iska 
częściowej nadprodukcji. N a to m iast jed n i przeczą, a d ru 
dzy b ro n ią  m ożliw ości zjaw iska ogólnej n ad p ro d u k c ji. 
Czy jest m ożliw em , by było  za dużo w szystk ich  tow arów , 
by  p ro d u k c ja  p rzy b ra ła  zb y t w ielkie rozm iary? Przede- 
w szystkiem  trzeb a  się porozum ieć, w  jak iem  znaczeniu  
m oże być m ow a o n adm iarze  produkcji.

Oczywiście nie w znaczeniu  abso lu tnem . P o trzeby  
ludzk ie zdolne są do bardzo  w ielkiego w zrostu i nie jes t 
ak tu a ln y m  stan  pełnego ich  nasycenia w całern gospo
darstw ie społecznem . G dy zjaw i się ta k  zw. przesilen ie 
nadprodukcji, je s t bardzo  w ielu tak ich , k tó rzy  nie m ają  
swoich potrzeb  zaspokojonych i k tó rzy  bardzo  chętn ie 
konsum ow aliby  zna jdu jące  się w nadm iarze  tow ary . Cho
dzi tu  o co innego. N atenczas m oże być m ow a o n a d 
p ro d u k c ji tow arów  i w ynikających  z tego fak tu  k onse
kw encjach, gdy  p roducenci n ie m ogą zbyć sw oich to w a
rów  po cenach, odpow iadających  kosztom  produkcji; gdy 
siła nabyw cza społeczeństw a je s t zb y t n iska, by  w chło
nąć bez s tra t d la sp rzedających  cały zapas zna jdu jących  
się na  ry n k u  przedm iotów '. W tedy  n astęp u je  zastój, p ro 
ducenci ponoszą dotkliw e s tra ty , nie m ogą sprzedać 
sw ych zasobów  naw et zniżając ceny, nie są więc w s ta 
nie w ypełnić sw oich zobow iązań kredy tow ych . Otóż sto

356

rcin.org.pl



im y  przed dylem atem : czy ten  objaw  m oże dotyczyć ca
łości p rodukcji, w szystkich, lu b  p raw ie  w szystk ich  gałęzi 
w ytw órczości, czy też zawsze ty lko  pew nych jej gałęzi, 
co jed n ak  przez fak t w spółzależności gospodarczej odbija 
się u jem nie  na  całości, w yw ołuje w strząśnienie w całym  
organ izm ie p rodukcy jnym .

Stara, dobrze znana teo rja , rozpow szechniona przez 
J .  B. Saya pod nazw ą „loi des debouches“ przeczy m o
żliwości ogólnej nadprodukcji. W edług  jej zdania, postę
p u ją c a  nap rzód  p ro d u k c ja  au tom atyczn ie  stw arza sobie 
rynk i zbytu . Jeżeli w zrasta  p rodukc ja  we w szystk ich  
k ieru n k ach , to  w tak im  razie n iem a m ow y o n ad p ro 
du k cji, gdyż dojdzie do w ym iany  w iększej ilości jednego 
to w aru  za w iększą ilość d rug iego  tow aru.

By ten  p ro b lem at wyświetlić, w róćm y do naszych 
p rzy  kładów  cyfrow ych. P rzypuśćm y, że w d an y m  o k re 
sie gospodarczym , p rzy  kap ita le  10 m iljonów  złotych, 
w yprodukow ano  d ó b r za 6 m iljonów . T rzy m iljony  sk ła
d a ją  się na zastąp ien ie zużytego kap ita łu , 3 m iljony  zaś 
są to  d obra  konsum cyjne, czyli dochód przedsiębiorstw , 
kap ita lis tów  i robotn ików , każdy z ty ch  czynników  o trzy 
m uje  po 1 m iljonie. W  następ n y m  okresie p rodukc ja  
w zrasta. W ytw orzą się, p rzy  zużyciu k ap ita łu  tern sa
m em  co poprzednio , now ych d ó b r za 7.1 m iljonów. T rzy 
m iljony  przeznaczone są na  zastąp ien ie ziiżytego kap itału ; 
d ó b r konsum cyjnych  w ytw arza się za 3100000, a nowo 
n ag rom adzony  k ap ita ł w ynosi 1 m iljon. W zrosła o 100000 
p łaca  robo tn ików  i ich  konsum cja , co zabezpiecza do
tychczasow y stopień  ren tow ności p rodukc ji, posługującej 
się kap ita łem . Pod koniec tego okresu k ap ita ł będzie 
m ia ł w artość 11 m iljonów . N iem a wT ty m  przykładzie 
żadnego w strząśn ien ia rów now agi gospodarstw a społeczne
go, n iem a żadnego zjaw iska nadprodukcji, w ytw orzone 
nadw yżki w ym ien iają  się zupełnie gładko. Ale idźm y 
dalej. P ęd  oszczędnościow y w gospodarstw ie społecznem  
w n astęp n y m  okresie p ro d u k cy jn y m  jes t silniejszy n a 
w et niż poprzednio . W szyscy uczestn icy  tego gospodar
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stw a zadaw ala ją  się dotychczasow ą sw oją konsum cją, 
a nadw yżkę dochodów  o b raca ją  na  now y k ap ita ł. K ażdy 
z n ich  chce u trzy m ać  konsum cję n a  dotychczasow ym  
poziom ie; zam iast nabyw ać w iększą ilość u b rań , żyw ności, 
artyku łów  zby tku  i t. d. n abyw a za nadw yżkę swojego 
dochodu akcje now ych przedsięb iorstw , albo też p racu je  
nad pow iększeniem  w łasnego przedsięb iorstw a. P rzy 
puśćm y, że w ty m  okresie p ro d u k cy jn y m  zasób w artości 
gospodarczej, w ynoszący l 1/̂  m iljona złotych, został sk ie
row any do nowej p rodukc ji. W ytw orzono now e d o b ra  
produkcyjne, k tó re przyn iosły  np. za 150000 dóbr konsum - 
cyjnych. Poniew aż jed n ak  w m yśl p rzy ję tego  założenia 
wszyscy uczestnicy  gospodarstw a społecznego u trzy m u ją  
sw oją konsum cję na  dotychczasow ym  poziom ie, n ie m y
ślą o nowej konsum cji a ty lko  o now em  oszczędzaniu, 
nie w y stąp ią  oni w ro li nabyw ców  n a  te  nowe dobra. 
Istn ie je  zapotrzebow anie na d o b ra  konsum cyjne, rep re 
zentu jące w artość 3100000 złotych, a tym czasem  tych  
d ó b r jest, w ed łu g 'd o ty ch czaso w y ch  cen, za 3250000 zło
tych . Siłą rzeczy w tym  w ypadku  następu je  zastój zby
tu. P rzedsięb io rstw a słabsze, k tó re  zobow iązały się p ła 
cić dotychczasow ą stopę p rocen tow ą od k ap ita łu , nie m o
gą w ytrzym ać koniecznej zniżki cen gotow ych p ro d u k 
tów. Z jaw ia się przesilenie gospodarcze. Ogólna n a d 
p ro d u k c ja  jes t realnym  faktem .

K iedyby  nie m ogło być m ow y o tej nadprodukcji?
W yobraźm y sobie najp ierw  gospodarstw o odosobnio

ne. W  tern gospodarstw ie przesilenie, w ynikłe z n ad p ro 
dukcji, jes t niem ożliw ością. O dosobniony gospodarz m o 
że być m niej lub  więcej oszczędnym , m niej lub  więcej 
m yśli o przyszłości swmjego gospodarstw a. Może on  skie
row ać sw oją dodatkow ą p racę albo k u  w ytw orzeniu  dóbr 
konsum ow anych naty ch m iast, albo też ku  rozszerzeniu  
podstaw  swojej przyszłej konsum cji, k u  w ytw orzeniu  jej 
m aterja łów  i narzędzi. W  ty m  o sta tn im  w y padku  będzie 
on bogatszym , niż by ł poprzednio; w pierw szym  zaś jego 
b ieżąca konsum cją  będzie obfitsza. Ów odosobniony go
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spodarz sam  u k ład a  rów now agę m iędzy p ro d u k c ją  dóbr 
p ro d u k cy jn y ch  a p ro d u k c ją  d ó b r konsum cyjnych . Zale
żnie od zapo trzebow ania bieżącego i oceny zapotrzebo
w ania przyszłego u s ta la  się ta  równowmga.

Albo też p rzypuśćm y  in n ą  jeszcze ew entualność. 
W yobraźm y sobie gospodarstw o społeczne, w k tó rem  od
byw a się w ym iana, k tó re jed n ak  nie posługuje się k a p i
tałem . Cała więc p ro d u k c ja  w szystk ich  uczestników  go
spodarstw a społecznego jes t sk ierow ana ku  w ytw orzeniu  
dóbr, zaspakaja jących  bezpośrednie po trzeby . Otóż t ru 
dno sobie w yobrazić istn ien ie  n ad p ro d u k c ji w tego ro 
dzaju, fikcy jnem  zresztą, gospodarstw ie. P rzypuśćm y, że 
jego uczestn icy  są bardziej pracow ici w now ym  okresie 
p ro d u k c ji, albo że n ab ra li w iększej zręczności w pracy. 
W ytw arzają  oni więcej d ó b r konsum cyjnych . K ażdy 
z n ich  m a więcej to w aru  do w ym iany . Może wzmóc 
konsum cję w łasnego p ro d u k tu , m oże nabyć więcej ob 
cych produk tów . W  ty m  w y padku  może ulec zm ianie 
stosunek  w artości gospodarczej różnych d ó b r w ym ien ia
nych . Jed n y ch  dóbr w ytw orzono stosunkow o za dużo, 
d ru g ich  zaś za m ało. Cena pierw szych będzie niższa, 
d ru g ich  zaś wzrośnie. Ale w ytw orzy się now a rów now aga 
w artości gospodarczej. N ie m ożna przypuścić, by  w szy
stk ich  d ó b r było  za wiele. N iem a m ow y o kryzysie 
nadprodukcji. W zmoże się ogólna w artość rocznej p ro 
dukcji, po trzeby  uczestn ików  gospodarstw a społecznego 
będ ą  lepiej zaspokojone. I  do tak iego  gospodarstw a m o 
że się odnosić m u ta tis  m u tan d is  rozum ow anie J . B. Saya: 
„F arm er zb iera  więcej zboża, niż po trzeb a  na  w yżyw ienie 
jego i jego dom u; kapeluszn ik  w ytw arza więcej kapeluszy, 
niż po trzeba d la jego użytku; kupiec ko lon ja lny  sprow a
dza więcej cukru , niż m oże skonsum ow ać. W szyscy oni 
p o trzeb u ją  różnych  in n y ch  tow arów , by m ogli żyć od p o 
w iednio. In teresy  w ym ienne, k tó re im  udaje się zawrzeć, 
zabezpieczają ty m  p ro d u k to m  to, co się nazyw a d rogam i 
zbytu  (débouchés)“1).

1) J. B. Say, T ra ité  d’écon . p o lit .  1803 T. I. S. ¿52 .
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Rozumowmnie to zaw iera jed n ą  lukę. Nie uw zglę
d n ia  ono fak tu , że współczesne gospodarstw o społeczne 
wytwmrza n iety lko  d obra  konsum cyjne, lecz także i d ob ra  
p rodukcy jne , stanowdące kap ita ł. J a k  to  już poprzednio  
stara liśm y  się w ykazać, m usi istn ieć rów now aga m iędzy 
p rzy rostem  k ap ita łu  -a p rzyrostem  konsum cji. W  razie 
zjaw ienia się nowego k ap ita łu  w zrasta  odpow iednio kon- 
sum cja, gdyż inaczej oprocentow anie k ap ita łu  nie będzie za
bezpieczone. K ap ita ł będzie w spółdziałał w  w ytw orzeniu  
now ych  dóbr konsum cyjnych , k tó re  n ie zna jdą sobie zby
tu  po dotychczasow ych cenach, i w tedy może się zjaw ić 
przesilenie.

W szyscy, k tó rzy  g rom adzą oszczędności, k tó rzy  za
tru d n ia ją  k ap ita ł w now ych zastosow aniach, ci wszyscy 
pow iększają  tern sam em  zasób d ó b r konsum cyjnych . To 
też jeżeli rów now aga gospodarstw a społecznego n ie  m a 
ulec w strząśn ien iu , zm iany  m uszą iść w dw u k ierunkach : 
obok nowej p rodukcji, now ych producentów , pow inna się 
zjaw ić now a konsun jcja , nowi konsum enci. Jeżeli zaś 
całe gospodarstw o społeczne sk ieru je  swrnją uw agę na 
pow iększenie p rodukcji, jeżeli będzie m yślało ty lko  o p ro 
dukow aniu  k ap ita łu , a n ik t nie będzie sk łonny do zw ięk
szenia swojej konsum cji, to  w ty m  w ypadku  d o b ra  k on
sum cyjne, w ytw orzone przy  pom ocy nowego k ap ita łu , 
zaw isną n ie jako  w pow ietrzu , nie będzie na n ie n ab y w 
ców tego rodzaju , k tó rzyby  gotow i by li p łacić za nie 
daw ne ceny. N ad p ro d u k c ja  w ekonom icznem  tego  wy
razu  znaczeniu  stan ie  się rzeczyw istością.

U przy tom nijm y  sobie dok ładn iej, w  czem  się prze
jaw i ta  n adprodukcja . P rzypuśćm y , że każdy  z ucze
stn ików  gospodarstw a społecznego rzuca swoje p ro d u k ty  
na  rynek , nabyw7ając w zam ian  to , czego m u  potrzeba 
dla zaspokojen ia jego potrzeb . Otóż w m yśl naszego 
założenia pow iększają oni sw oją p rodukcję , ale nie po 
w iększają swojej konsum cji. K ażdy z n ich  oszczędza, 
pom nażając kap ita ł, w oczekiw aniu, że p ro d u k ty , uzyskane 
przy jego pom ocy, zabezpieczą m u  należyte oprocen to 
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wanie. Poniew aż jed n ak  m yślą oni przedew szystkiem  
o oszczędności, nie ob jaw iają  w ielkiego pędu  do nab y w a
n ia  now ych dóbr konsum cyjnych . Tow arów  ty ch  jest 
za dużo, gdyż n iem a na  nie zapotrzebow ania, poniew aż 
uczestn icy  gospodarstw a społecznego poszli jednostronn ie  
wr k ie ru n k u  pom nożenia k ap ita łu , nie rozszerzając p ro 
porc jonaln ie  swojej konsum cji.

N ad p ro d u k c ja  o charak terze  ogólnym  je s t wówczas 
niew ątpliw a. N a a rgum en t, że n ad p ro d u k c ja  ogólna jest 
czem ś niem ożliw em , poniew aż każdy z uczestników  w y
m iany  rozporządza w iększą ilością d ó b r konsum cyjnych , 
a że jego po trzeby  są jeszcze nienasycone, będzie m ógł 
nadw yżkę w łasnej p ro d u k c ji w ym ienić za nadw yżkę p ro 
d u k c ji cudzej, należy o dpow iedz ieć : byłoby  tak , gdyby, 
ja k  to  już podkreśliliśm y  poprzednio , p rodukc ja  by ła 
zw rócona w yłącznie ku  w ytw orzeniu  dóbr konsum cyjnych , 
k u  teraźniejszości. T ym czasem  jed n ak  p ro d u k c ja  dzieli 
się n a  dw ie cz ę śc i: p ro d u k c ję  k ap ita łu  i dób r k o n su m 
cyjnych. C hcąc produkow ać kap ita ł, trzeba oszczędzać, 
trzeb a  pow strzym ać się od konsum cji. A tym czasem  
każdy  now y k ap ita ł w ym aga konsum cji, przyczynia się 
do w ytw orzenia d ó b r do niej służących. Jeżeli p ro d u k o 
w anie k ap ita łu  idzie szybciej naprzód , a konsum cja od
pow iednio  nie w zrasta, w tedy zjaw ia się n iebezpieczeń
stwu), że n ie u d a  się zbyć nowego zapasu d ó b r ko n su m 
cyjnych  po cenach, k tó reb y  pokry ły  koszty  produkcji. 
U czestn icy  gospodarstw a społecznego poszli w k ie ru n k u  
g rom ad zen ia  k ap ita łu , oszczędzają zam iast konsum ow ać, 
a więc m oże zjaw ić się w d an y m  m om encie ogólny n a d 
m iar d ó b r konsum cyjnych . Tkacz m a dużo m ate rja łu  
na u b ran ia , a chce m ieć dochód ze swojej p rodukcji, nie 
p rag n ie  kupowmć większej niż zwykle ilości butów . Szewc 
m a dużo butów , pow iększył swmją produkcję , a konsum - 
cję m a te r ja łu  na u b ran ie  u trzy m u je  n a  dotychczasow ym  
poziom ie. W szystkiego jes t za dużo.

3. Jed en  z autorów , k tó rem u  wiele zaw7dz
teo rja  przesileń, A. A ftalion, w ykazuje m ożliwość istnie-
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nia ogólnych przesileń  gospodarczych  na  g runcie  teo rji 
w artości, ściślej m ówiąc, n a  g runcie  teo rji k rańcow ej 
użyteczności. W edług jego zdan ia  może się zjaw ić n a d 
m ia r produktów , gdy każdy  p ro d u k t, w m iarę  ja k  jes t 
go więcej, zaspakaja  po trzeby  coraz słabsze. Oto jego 
wywody. „N adprodukcja , czy to  o ile chodzi o jed en  ro 
dzaj tow arów  czy o ich  więcej, nie oznacza, że ich  ilość 
przerasta  m ate rja ln ą  po jem ność konsum cji. Lecz jes t za 
dużo dóbr, by  m ożna je  było  nabyw ać bez użycia ich  
do zaspokojenia po trzeb  o coraz słabszej intensyw ności. 
N ad p ro d u k cja  oznacza n ad m ia r o ile chodzi o sam o za
spokojenie potrzeb pew nego stopnia, po trzeb  tak samo 
ważnych jak  te, które były przedtem zaspakajane. P rzez 
nadw yżkę dóbr w sto sunku  do potrzeb  rozńm ie się po- 
p ro stu  to, że in tensyw ność o sta tn ich  potrzeb  zaspokojo
nych  zm niejsza się co do danej ilości dóbr, w następstw ie 
tego zm niejsza się k rańcow a użyteczność, w artość i cena“ . 
Społeczeństw o, ro zp atru jąc  rzeczy z czysto fizycznego 
p u n k tu  w idzenia, je s t w stan ie  skonsum ow ać tow ary , 
w ytw orzone w w iększej liczbie, ale nie chce p łacić za te 
tow ary  dotychczasow ych cen, gdyż z pow odu zw iększe
n ia  się p rodukc ji zm alała  k rańcow a użyteczność poszcze
gólnych jednostek  dóbr. „Jeżeli nadprodukcja —  pisze 
A ftalion — w yw ołuje zniżkę cen, to  nie dlatego, że spo
łeczeństw o z pow odu n iedostateczności dochodu  nie może 
już nabyć zw iększonej produkcji. J e s t  ta k  dlatego, że 
jednostk i nie chcą p łacić  tej sam ej ceny co p rzed tem  za 
dodatkow ą ilość tow arów , przeznaczoną do zaspokojenia 
m niej in tensyw nych  p o trzeb “ 1).

K onkluzje, do k tó rych  dochodzi A ftalion co do m o
żliwości ogólnej n adprodukcji, są zgodne z zap atry w a
n iam i piszącego te  słowa. Również tra fn em  jes t zw ią
zanie p ro b lem atu  przesileń  gospodarczych  z ogólnem i za 
gadn ien iam i naszej nauki, z p ro b lem atem  w artości gospo
darczej. Ale może n ap o tk ać  na  w ątpliw ości sposób,

1) A lb ert A fta lion , L es cr ises  p ér iod iq u es  de su rp r o d u c tio n  T. II . 1913, 
S. 276 i 344.
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w jak i to  ro b i Aftalion; oparcie się n a  sam em  ty lko  z ja 
w isku  krańcow ej użyteczności je s t jednostronne, nie do 
prow adzi ono do celu, gdyż wogóle sam ą ty lko  k rańcow ą 
użytecznością nie m ożna w yjaśnić zjaw iska w artości go
spodarczej. A to, co jes t n iedostatecznem  w tedy, gd y  
chodzi o p ro b lem at ogólny, m usi być n iedostatecznem  
i wówczas, gdy bierze się w rach u b ę  szczegóły, specja lne 
zastosow ania ogólnych zasad.

Czy rzeczyw iście sam  fak t, że w zw iązku z w zro
stem  p rodukc ji m aleje użyteczność jednostek  poszczegól
nych  dóbr, gdyż w chodzą w rach u b ę  coraz słabsze po 
trzeby , w ystarczy  do udow odnienia m ożliwości przesileń 
nadprodukcji?  Je s t n iew ątp liw ym  fak tem , że w m iarę 
rozw oju p ro d u k c ji, w razie w ytw orzenia nadw yżki d ó b r  
p o n ad  ilość, w y produkow aną w poprzedn im  okresie p ro 
dukcy jnym , może się obniżyć k rańcow a użyteczność po
szczególnych jednostek  dóbr, o ile oczywiście nie p o d n ie 
sie się odpow iednio ilość ich  konsum entów , w zględnie 
z ty ch  lub  in n y ch  przyczyn nie spo tęgu ją  się ich  po trzeby . 
Ale jak  to  stara liśm y  się w ykazać w Części Pierw szej 
p racy , każdy po d m io t gospodarczy dąży do zrów nania 
swrojej krańcow ej użyteczności ze swoim  kosztem  produkcji, 
p ro d u k u je  dopóty, aż stosunkow o najw yższy koszt p ro 
dukcji zrów na się z jego najniższą użytecznością, w zględnie 
z najn iższą użytecznością dobra, k tó re  on nabyw a wza- 
m ian  za ten  p ro d u k t A więc jeżeli obniża się krańcow a 
użyteczność poszczególnych produktów , to  w tak im  razie 
obniża się rów nież i koszt ich  p rodukcji. P rzypuśćm y, że 
wszyscy p roducenci w ytw orzyli więcej d ó b r : szewc w ię
cej butów , kraw iec w ięcej u b rań , ro ln ik  w ięcej zboża, 
obniżyła się więc k rańcow a użyteczność jednostek  ty ch  
dóbr. Ale rów nocześnie pow inny się obniżyć i koszty  
p ro d u k c ji u ty ch  w szystk ich  producentów . M axim um  
w artości gospodarczej uzyskuje szewc p rzy  setnej parze 
butów , w yprodukow anych  w ciągu roku, a poprzedn io  
uzyskiw ał to m ax im um  przy  ośm dziesiątej parze. A wdęe 
szewcowi dzisiaj p rzychodzi łatw iej, niż p rzed tem  p ro 
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dukow ać bu ty , czy dlatego że jest p iln ie jszym  p ra c o w n i- '  
kiem , czy też d latego, że w prow adził on jak ieś u lepszenia 
w sw ojem  przedsiębiorstw ie. K ażdy z uczestn ików  go
spodarstw a społecznego m oże obecnie zaspokoić s to su n 
kowa słabsze potrzeby . Ale każdy z nich, pow iększając 
sw oją produkcję , obniżył równocześnie swoje koszty p ro 
dukcji. Ceni dzisiaj niżej, z p u n k tu  w idzenia subjektyw - 
nego in tensyw ności swoich potrzeb, w artość jednego 
złotego; ale równocześnie ceni niżej tę  część swojego t ru 
du  osobistego i m ate rja ln y ch  nakładów , za k tó rą  011 uzy
sku je tego złotego. N astąp iło  obniżenie zarów no po s tro 
nie subjek tyw nej użyteczności, ja k  i po stronie kosztów. 
N ie jest logicznie m ożliw ą obniżka po jednej stronie. 
Z m niejszeniu  się in tensyw ności po trzeby  stosunkow o n a j
słabszej odpow iada zm niejszenie się w artości nak ładów  
osobistych i rzeczowych, zm niejszenie się kosztu.

T ak  wdęc sam o ty lko  zm niejszenie się in tensyw ności 
ty ch  potrzeb, k tó re  zasp o k aja ją  jednostk i poszczególnych 
dóbr, nie m oże w yw ołać zjaw iska ogólnej n ad p ro d u k cji. 
A ftalion tw ierdzi, że poszczególne jed n o stk i n ie  chcą p ła 
cić daw nej ceny za tow ary , zna jd u jące  się na  ry n k u  
w ilościach w iększych niż poprzednio , poniew aż te  to 
w ary  zasp ak a ja ją  już ich  stosunkow o słabsze potrzeby . 
Ale skąd się wzięły te  tow ary  n a  ryn k u ?  Z ostały  w y
produkow ane przez te  sam e jednostk i. W d anym  m o 
m encie zw iększyły się rozm iary  ich  p ro d u k c ji. K ażdy  
z n ich  może zaspokoić swoje słabsze potrzeby, ale rów no
cześnie będzie niżej cenił jed n o stk ę  kosztu . D zisiaj pięć 
złotych dla niego, z p u n k tu  w idzenia subjek tyw nego, 
m a m niejszą użyteczność, niż 5 złotych p rzed  rokiem , 
gdy  p ro d u k c ja  by ła  m niejsza; ale też dzisiaj przyszło m u 
łatw iej uzyskać te  p ięć złotych, n iem a więc pow odu, by  
nie chciał nabyw ać tow arów  w ytw orzonych przez innych  
p roducen tów  w w iększych ilościach  po daw nej cenie. 
W róćm y jeszcze do użytego już argum entu : gdyby  p ro 
d u k cja  by ła  zw rócona w yłącznie ty lko  ku  zaspokojen iu  
potrzeb bieżących, gdyby  w ytw arzano ty lko d obra  kon-
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sum cyjne, to  w tak im  razie ogólna n ad p ro d u k c ja  b y łaby  
niem ożliw ością. Z m niejszeniu  się in tensyw ności po trzeb  
stosunkow o najsłabszych  odpow iadałoby zm niejszenie się 
kosztów  w ytw arzan ia  ty ch  d ó b r konsum cyjnych . M ógłby 
zjaw ić się b ra k  rów now agi o ile chodzi o p rodukc ję  p o 
szczególnych dóbr, ale nie je s t do pom yślenia ogólna 
n adprodukcja . W  ty m  w ypadku  rozum ow anie, oparte  
n a  „loi des débouchés“ , u trzym ujące , że każda p rodukcja  
stw arza sw oją konsum cję, i że m ogą być ty lko  częściowe 
zw ichnięcia rów now agi m iędzy p rodukc ją  a konsum ują, 
m iałoby  p e łn ą  wagę. W edług naszego zdania, m ożna w y 
kazać m ożliwość zjaw iska ogólnej n ad p ro d u k c ji ty lko  w ska
zaniem  n a  okoliczność, że p ro d u k u je  się n iety lko  dla 
teraźniejszości lecz i d la  przyszłości, że więc w pew nym  
w y padku  może być ogólny  n a d m ia r towarów , w yw ołany 
przez powdększenie oszczędności p rodukcy jne j i w zrost 
p rodukcji, k tó rem u  nie odpow ie dostatecznie silny w zrost 
konsum cji.

4. S ta ra liśm y  się w ykazać, że je s t m ożliw ą o
n ad p ro d u k c ja  tow arów . A więc jes t m ożliw e w yjaśn ie
nie zjaw iska perjodycznych  przesileń gospodarczych  przez 
n iedostateczny  rozwój konsum cji w porów naniu  ze zw ięk
szoną p rodukcją , czemy. pizeczyło i przeczy w ielu b a 
daczy przesileń  gospodarczych. W edług  naszego zdania 
teo rja  ekonom ji nie m oże w ykluczać zjaw iska ogólnej 
nad p ro d u k cji, jak o  zjaw iska sprzecznego z n a tu rą  gospo
d arstw a społecznego. N ie znaczy to  jeszcze, że w łaśnie 
ogólną n ad p ro d u k c ją  tow arów , n iedosta tk iem  konsum cji, 
m ożna w yjaśnić zjaw isko przesileń  gospodarczych, k tó re  
stanow i najciekaw szy może objaw  rozw oju k ap ita lis tyczne
go w X IX  w ieku. Jeżeli się je s t tego w łaśnie zdania, 
nie m ożna poprzestać na  sam em  w ykazaniu  teoretycznej 
m ożliwości tej p rzyczyny przesileń. T rzeba od teorji 
p rz e jść ' do h is to rji i s ta ty sty k i. T rzeba udow odnić rze
czowym m aterja łem , że gdy  po depresji gospodarczej 
zaczyna się ożyw ienie n a  rynku , objawiające* się w zw yż
ce cen i w zwyżce zysków, to  ta  zw yżka zachęca do n o 
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w ych lo k at kap ita łu ; k ap ita ł je s t w tedy poszukiw any, 
p łaci się wyższy procent, p roducenci spodziew ają się 
o siągnąć w ielkie zyski, zużytkow ują w szystkie swoje za
soby do pow iększenia produkcji. T rzeba dalej w ykazać, 
że w pew nym  m om encie je s t ty le  d ó b r na  ry n k u , iż kon- 
sum cja nie jest w stanie ich  w chłonąć. M ogą być dwie 
przyczyny tego zjaw iska. Albo uczestnicy  gospodarstw a 
społecznego, przynęceni w ielkiem i zyskam i, k tó re  na razie 
daje  p rodukcja , ogran iczają  sw oją konsum cję. M am y w te
dy bezw zględne zm niejszenie się konsum cji. Albo też, 
co jes t prawTdopodobniejszem , konsum cja  u trzy m u je  się 
na  tym  sam ym  co poprzednio poziom ie, a naw et w zrasta, 
ale nie w zrasta  ta k  szybko, by w chłonąć całą  nadw yżkę 
zw iększonej p rodukcji. W ów czas z b ra k u  zby tu  za łam u
je  się p rodukc ja , oparta  na k a lk u la c ji . dotychczasow ych 
cen, o p arta  na w yższych p łacach  robotn iczych , na  wyż- 
szem  oprocentow aniu  kap ita łu : p rzychodzi przesilenie.

Te wazystkie uw agi są ty lko  rusztow aniem , przy  
pom ocy którego dopiero wznieść m ożna budow lę z cyfr 
i k o n k re tn y ch  faktów  życia gospodarczego w kra jach , 
k tó rych  przesilenia badam y. O każe się, że to  ru sz tow a
nie jest za słabe lub  za ciasne? Bez w ahan ia  trzeba je 
rozrzucić a zbudow ać nowe. T eoretyczna m ożliwość jes t 
ty lko  h ipotezą, k tó rą  trzeb a  spraw dzić na podstaw ie fak
tów. I ta k  np. może się okazać, że przesilenia gospo
darcze są wyw ołane przez częściową, a nie ogólną n ad 
produkcję . W ytw orzono zb y t w iele dóbr pew nego ro 
dza ju . P ro d u cen ci ich nie obliczyli się z m ożliw ościam i 
zbytu , ocenili rynek  zby t op tym istycznie. W ówczas, 
w pew nej chw ili, gaśnie p o p y t n a  nie; pociąga to za so
b ą  bezpośrednio przesilenie w in teresow anej gałęzi p ro 
dukcji, co jed n ak  dzięki w spółzależności, cechującej 
w spółczesne życie gospodarcze, p rzerzuca się na  inne g a
łęzie p rodukcji. Gdy się p rzy p u śc i tę  m ożliwość, trzeba 
wykazać, że s tra ty  producentów , d o tkn ię tych  zastojem  
zbytu , nie są zrów now ażone przez p o p y t na  inne a r ty 
kuły; trzeba udow odnić, w jak i sposób to  w  początkach
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częściowe przesilenie może w atrząsnąć całym  rynkiem , 
w yw ołać ogólne przesilenie.

Z p u n k tu  w idzenia teoretycznego m ożna w ykazać 
jed n ą  rzecz n e g a ty w n ą : niem ożliw ość stałego, n ieprzerw a
nego b ra k u  rów now agi m iędzy w zrostem  p ro d u k c ji a 
dosta tecznym  rozw ojem  konsum cji. W  przew ażnej m ierze 
jużeśm y  przeprow adzili dowód na to  tw ierdzenie, gdy 
b y ła  m ow a o zw iązku, zachodzącym  m iędzy n ag ro m a
dzan iem  się k ap ita łu  a w zrostem  konsum cji. I  jeżeli 
okaże się w pew nym  m om encie, że konsum cja nie w yra
s ta  odpow iednio do nagrom adzającego  się k ap ita łu , wów
czas przesilenie jes t koniecznością — jest burzą, k tó ra  
czyści pow ietrze. N iedostateczna konsum cja  w n a jb a r
dziej łagodnym  w y padku  w yw ołuje obniżenie się stopy 
procentow ej od k ap ita łu , p rzy  pom ocy którego  w ytw arza 
się d o b ra  konsum cyjne. W ówczas au tom atyczn ie zjawda 
się tendencja  do ograniczenia pędu  oszczędności p roduk- 
cyjnej, zak ładan ia  now ych przedsiębiorstw , pow iększania 
p rodukcji. W tedy dochód społeczny zostanie w wyższym 
sto p n iu  zużytkow any na konsum cję bieżącą, a więc w zm o
że się konsum cja. To dostosow yw anie się konsum cji do 
s tan u  p ro d u k c ji m oże się odbyw ać bez w iększych ta rć  
i w strząśnień; albo też w pew nym  m om encie w ystąp i 
gw ałtow nie b ra k  tej rów now agi i wówczas m am y do czy
n ien ia z typow em  przesileniem . Ale przypuszczać, że 
rozbieżność m iędzy nagrom adzen iem  się k ap ita łu  a roz
m iaram i konsum cji jes t czem ś stałem , że naw et stale się 
pogłębia, to znaczy negow ać elem entarne tendencje  życia 
gospodarczego. K ap ita ł m a się wciąż powiększać, a k on
sum cja  m a się zm n ie jszać : są to  sprzeczności, k tó re 
m uszą się sam e rozw ikłać.

5. W ykazaliśm y m ożliw ość niedostosow ania się
su m cji w szystk ich  dóbr do zwiększonej ich  p rodukcji, 
jak o  źród ła  przesileń  gospodarczych. In n em i słowy, w tym  
w y p ad k u  przyczyną przesilenia jest n ad m ia r oszczędzania. 
S ą  jed n ak  teorje, dość rozpow szechnione, k tóre tłóm aczą 
zjawdsko perjodycznych  przesileń gospodarczych czem ś
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całkiem  przeciw nem : b rak iem  dopływ u k ap ita łu  do p ro 
dukcji w pew nym  m om encie, b rak iem  oszczędności.

R ozum ow anie, w spólne różnym  odgałęzieniom  tego 
k ieru n k u , m ożna streścić  w n astęp u jący  sposób. P rzesi
lenie w ybucha w tedy, gdy przeryw a się proces n ap ły w u  
oszczędności do produkcji. W  czasie depresji, poprzedza
jącej przesilenie, k ap ita ł nie nap ływ a żywo do p rodukcji, 
zwdaszcza do produkcji, k tó ra  w ym aga d łuższych okresów  
p rodukcy jnych ; n iem niej jed n ak  bez przerw y g rom adzą  
się oszczędności. Pow staje  n iejako  arm ia  rezerw ow a w ol
nego k ap ita łu , zgrom adzona w b an k ach  n a  rach u n k ach  
bieżących, w postaci lo k a t na  k ró tk i term in , wreszcie 
w postaci stezauryzow anych oszczędności. G dy m ija  d e
presja , gdy  zaczyna się „1’essor“ przem ysłow y, k ap ita ł 
ten  nap ływ a w coraz żywszem  tem pie  do p rodukcji. P ro 
dukcja  się rozszerza, w chłania coraz więcej k ap ita łu  i więzi 
go, zwłaszcza w przedsięb iorstw ach , w y tw arzających  środki 
p rodukcji, w k tó ry ch  okresy w ytw órcze są dłuższe. Ale 
po pew nym  czasie w yczerpują się te  rezerw y. O kazuje 
się b ra k  k ap ita łu , nie m ożna u trzy m ać  p ro d u k c ji n a  d o 
tychczasow ym  poziom ie przy  dotychczasow ych cenach. 
B rak  dopływ u k ap ita łu  w yw ołuje przesilenie.

T eorja  ta  nie zaw iera żadnych  logicznych sp rze
czności. Je s t teorją , k tórej n ie m ożna w ykluczać a priori, 
n a  drodze ogólnego rozum ow ania. B y ona jed n ak  m ogła 
posłużyć do dostatecznego w yjaśn ien ia zjaw iska kryzysów  
gospodarczych, m usi w yjść poza ogólne rozum ow anie, 
i  n a  podsta>wie faktycznego m a te rja łu  w ykazać szereg  
okoliczności.

Po pierw sze m usi w ykazać, że isto tn ie  p rod u k c ja , 
w okresie jej w zm ożenia się, n astęp u jący m  po depresji, 
czerpie głównie swój k ap ita ł z oszczędności, poprzednio  
nagrom adzonych . A więc w ynikałoby  z tego, że tem po  
grom adzen ia się oszczędności w- okresie dep resji je s t szcze
gólnie żywe. N iew ątpliw ie w tedy oszczędność, zrażona 
dośw iadczeniam i osta tn iego  przesilen ia, u n ik a  d łu g o trw a
łych  lokat, i g rom adzi się w rezerwie. Ale czy n ap raw dę
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m ożna przypuścić, że w tedy form uje się ona w tak  w y
sokim  stopniu? P raw da, że jes t zastój p rodukc ji i n ie 
chęć do now ych lo k at p rodukcy jnych , ale równocześnie 
depresja przejaw ia się w red u k cji zysków. Słabe zyski 
przedsiębiorców  oznaczają słaby  wzrost oszczędności. B a r
dzo często p łace u leg ły  zm niejszeniu, a więc jes t m niej 
szans na pow staw anie now ych oszczędności. Z arobk i ró 
żnego rodzaju  pośredników , wolnych zawodów i t. d. są 
m niejsze niż poprzednio . M ożna naw et stw ierdzić, że 
w tedy oszczędności są pochłan iane przez k red y t konsum - 
cyjny. A zaś ci wszyscy, k tó rzy  m ają  niezm niejszone 
dochody, ko rzy sta ją  ze zniżki cen i zw iększają zlekka 
sw oją konsum cję, ro b ią  zakupy  różnego rodzaju , co sto
pniow o prow adzi do przejścia  z okresu depresji do w ięk
szego oż3rw ienia się ry n k u . T ak przypuszczenie, że w o k re
sie depresji g rom adzi się kap ita ł, k tó ry  głów nie zasila 
wytwórczość, w okresie ,,1’essor“, i po którego zużyciu 
następu je  przesilenie, n ap o ty k a  n a  bardzo wiele szkopułów.

Po d rug ie  zw olennicy teorji, tłóm aczącej przesilenia 
przez b ra k  now ych oszczędności, są zobow iązani w ykazać, 
że p ro d u k c ja  w okresie jej w zm ożenia się, k tó ry  trw a 
bądź co bądź p arę  la t, n im  zjaw i się przesilenie, nie jest 
w  stanie dostarczać ze sw oich zysków  kap ita łu , k tó ry b y  
m ógł zasilić dalszy jej rozwój i zapobiec dom niem ane
m u brakow i tego k ap ita łu . T rzeb ab y  udow odnić, że 
w zm ożona w ytw órczość zw róciła się b łędnie w k ie ru n k u  
tw orzenia przedsiębiorstw , k tó re  dopiero po dłuższym  
czasie m ogą przynieść dochód, ta k  że po trzeba jes t coraz to 
now ych nakładów  p rodukcy jnych , n a  razie, n ie in tra tn y eh . 
N iew ątpliw ie ty p em  tak iego  p rzedsięb io rstw a jes t b u d o 
wa kolei żelaznych. Ale przesilenia w ystępu ją  perjo- 
dycznie, chociaż p rodukcja , w zm ożona przed  przesile
niem , w różnych czasach i k ra jach  zw raca się w roz
m aity ch  k ieru n k ach , o rozm aitej d ługości okresu  p ro 
dukcyjnego. A w d o d a tk u  rozwój gospodarczy w o k re
sie, poprzedzającym  przesilenie, przejaw ia się nietyA o 
w zak ład an iu  now ych zupełnie przedsięb iorstw , lecz rów 

24 369

rcin.org.pl



nież w rozszerzaniu  p ro d u k c ji w istn ie jących  już jej 
w arsztatach ; p rzy jm u je  się now ych robotników , zużytko- 
w uje in tensyw niej surowce, puszcza w ru ch  przestarzałe 
naw et m aszyny. Otóż w tych  w aru n k ach  te p rzedsię
biorstw a odrazu  przynoszą dochód, jes t więc k ap ita ł na 
zasilenie dalszej p rodukcji. W zm ożona p ro d u k c ja  au to 
m atycznie w ytw arza zasoby, k tó re dalej m ogą być zu
żytkow ane dla celów produkcy jnych .

W reszcie p u n k t decydujący . W edług  om aw ianej 
teo rji przyczyną przesilen ia jes t b ra k  dopływ u kapitału , 
k tórego po trzebu je  m echan izm  p ro dukcy jny , puszczony 
w ruch  na  w iększą skalę. Ta konk luzja  jest bardzo  wy
raźna i konkre tna . T rzeba ją  stw ierdzić na  podstaw ie 
faktów . Trzeba danem i staty stycznem i udow odnić, że w p e
w nym  m om encie nasta je  ta k i b ra k  k ap ita łu , a więc sto 
pa procentow a tak  w zrasta, że nie m ożna zbyw ać tow a
rów po dotychczasow ych cenach. I  wówczas w inno za
cząć się przesilenie z b rak u  potrzebnego k ap ita łu , słabsze 
przedsięb iorstw a zaczną bankru tow ać, m ocniejsze będą 
zm uszone sprzedać swoje p ro d u k ty  po zniżonych cenach, 
naw et z w łasną stra tą . T ypow a d la  przesilenia gospo
darczego m niej lub  więcej gw ałtow na zniżka cen będzie 
wedle tego rozum ow ania sk u tk iem  b rak u  k ap ita łu , po 
trzebnego na u trzy m an ie  p ro d u k c ji p rzynajm niej na  d o 
tychczasow ym  poziom ie. P rzedsięb iorcy  m im o, że do 
starczają  n a  ry n ek  towarów, nie m ają  za co kup ić  su 
rowców, p łacić podatków , w ynagrodzeń  robo tn iczych  
i z konieczności* obn iżają  ceny. O ile zaś okaże się, że 
ich  tow ary  nie zn a jd u ją  dostatecznego zbytu, bo konsum - 
cja nie w zrosła odpow iednio, to  wówczas zniżka cen b ę
dzie przyczyną b rak u  k ap ita łu . M ianow icie w pew nym  
m om encie p o p y t nie jest rów nie silny  ja k  podaż. Podaż 
w zrasta, popy t jes t n iedostateczny . M agazyny są p rze 
pełnione, a b ra k  nabyw ców . W yw ołuje to p an ikę na 
rynku , gdyż staje się w idocznem , że n iepodobna jest 
u trzym ać p ro d u k c ji n a  dotychczasow ym  poziom ie a n a 
w et zbyć zapasów. Z aczynają b ankru tow ać przedsięb ior
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stw a, k tó re  nie są w stanie z b ra k u  zby tu  w ypełnić swoich 
zobow iązań, akcje innych  przedsięb iorstw  zaczynają się 
obniżać. To w szystko w yw ołuje popłoch m iędzy oszczę
dzającym i, m iędzy publicznością, k tó ra  dotychczas chę
tn ie  lokow ała swoje oszczędności w przem yśle w nadziei 
w ielkich zysków; b an k i zaczynają zacieśniać sw oje k re
d y ty , w ycofyw ać się z bardziej w ątpliw ych przedsiębiorstw . 
W tym  razie zniżka cen tow arów  jest przyczyną, a b rak  
k ap ita łu  skutkiem ; w w ypadku  przeciw nym  b rak  k ap i
ta łu  będzie p rzyczyną zniżki cen. W  p ierw szym  w y
p ad k u  m a rację  teorja , k tó ra  k ładzie nacisk  na  n iedo
stateczność konsum cji, w d rug im  zaś w ypadku teorja , 
om aw iana obecnie, k tó ra  widzi źródło przesilenia w n ie
dostateczności k ap ita łu , w b rak u  now ych oszczędności.

0  tern  jed n ak  m ożna rozstrzygnąć ty lko  n a  p od
s taw ie  konkre tne j i szczegółowej obserw acji przebiegu 
przesileń  gospodarczych w różnych k ra jach  i czasach.

6. W osta tn ich  czasach zyskały sobie przę 
teorje, k tó re w y jaśn ia ją  p rzyczyny przesileń gospodarczych 
przez ta k  lub  inaczej po jęty  b rak  rów now agi m iędzy p ro 
d u k c ją  a konsum cją tow arów , k tó re szu k a ją  źródeł ty ch  
kryzysów  n a  gruncie ob ro tu  tow arow ego. Poprzednio  
zaś cieszyły się w ielkim  rozgłosem  poglądy, u p a tru jące  
genezę przesileń  w obrocie p ieniężnym  i kredytow ym . 
Przesilenie w edług ty ch  teoryj jest wyw oływ ane przez 
w strząśn ien ia obro tu  pieniężnego. I  ta k  przyczyną k ry 
zysu może być pow iększenie ilości kruszcu  znajdującego 
się w obiegu, k tó re  się w pew nym  punkcie zatrzym uje, 
w yw ołując zniżkę cen- P oprzedn ia  zwyżka cen podn ie
ciła spekulację. W  pew nym  punkcie następu je  zerw anie 
rów now agi m iędzy ilością tow arów  a ilością pieniędzy; wy
tw orzono ty le tow arów , że zjaw ia się n ad p ro d u k cja  w po
ró w n an iu  z ilością pieniędzy, ceny m uszą spadać.

R ozum ow anie to rozciąga się także i na  inne środki 
obiegow e, poza p ien iądzem  kruszcow ym : banknoty  i weksle. 
I  ta k  po depresji ekonom icznej, w czasie której ceny 
u trzy m u ją  się n a  n isk im  poziom ie zjaw ia się stopniow o
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ożywienie, w yrażające się w zwyżce cen. Zw yżka cen 
podnieca spekulację, podnieca też p rodukcję  p rze rasta jącą  
po trzeby  społeczne. W tedy  k re d y t w chodzi w coraz w ięk
sze zastosow anie. N adzieja  w ysokich zysków  p o b u d za  
do zaw ierania interesów , o p arty ch  zw łaszcza n a  k redycie 
wekslowym ; w zrasta ją  ogrom nie ilości w eksli d y skon to 
w anych. W tedy spekulacja  spostrzega, że zapędziła się za 
daleko. O baw a s tra t sk łan ia do szybkiego likw idow ania  
interesów . K red y t się zacieśnia i w ybucha przesilenie.

Ale, jak  podkreśla  Je a n  Lescure, tego rodzaju  z ja 
w iska m ogą w ystąp ić i poza ogólnem i p rzesilen iam i n a d 
produkcji, i faktycznie nadużycie spekulacji k redytow ej 
tow arzyszy n iety lko  perjodycznem u zjaw ianiu  się p rzesi
leń; a z drugiej strony  może n astąp ić  przesilenie, choć 
nie zostało poprzedzone przez te  objaw y, na k tó re  w sk a
zu ją teorje, nazw ane przez w spom nianego au to ra  neom er- 
k an ty lis ty c zn em i1). N ie m ożem y -na tern  m iejscu  w cho
dzić w szczegółowe om aw ianie ty ch  faktów ; trzeba p o 
przestać n a  p a ru  ogólnych uw agach  n a tu ry  czysto teo re
tycznej.

Z resztą w skazanie n a  zaburzenia obiegu  pien iężnego
1 kredytow ego nie pozostaje w sprzeczności z objawmmi, 
na  k tó ry ch  op iera ją  się teorje , poprzednio  om ówione. 
Mówi się poprostu  o nadużyciu  k red y tu . Ale to  n ad u ży 
cie m oże m ieć swoje ostateczne źródło zarów no w fakcie 
niedostatecznej konsum cji, w tru d n o śc i zb y tu  towarów^, 
ja k  i w b rak u  k ap ita łu , w  b ra k u  now ych oszczędności, 
co się usiłu je zastąp ić  w sposób sztuczny, czasam i bardzo  
ryzykow ny. P rzedsięb iorca w ystaw ia n ad m iern ą  ilość 
weksli, gdyż n ie może zbyć swoich tow arów ; albo też, 
w  d ru g im  w ypadku , nie m ając regu larnego  dopływ u k a 
pitałów  w form ie norm alnej, ra tu je  się k ró tko term ino- 
w em i pożyczkam i, z czego tru d n o  m u  się w yw ikłać w m o
m encie płatności. Je s t rzeczą analizy  konkre tnego  prze
b iegu  przesileń  gospodarczych, by  zbadać, co jes t osta-

1) Jean  L escu re, L es  crises  gén éra les  e t p ér iod iq u es  de surproduction ,.
2 éd. 1910 S. 432 i  n .
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teczną przyczyną, a co tow arzyszącym  jej objaw em . Być 
może, że dojdziem y w tedy do w niosku, że w n iek tó rych  
w ypadkach  zaburzen ia obiegu pieniężnego, nadużycia k re
d y tu  w ysuw ają się n a  czoło, w innych  zaś nie odegrały  
żadnej roli. T eorja  przesileń  gospodarczych pow inna 
być jednolita , daw ać jed n ą  głów ną odpowiedź, bo gdyby 
d la  każdego przesilen ia daw ało się zupełnie odrębne wy
jaśn ien ia , to wówczas byłoby  n iezrozum iałem  zjaw isko 
perjodyczności przesileń, ich  regu larnego  w ystępow ania 
co pew ien okres czasu i pow tarzan ia  się ty ch  sam ych 
m om entów , k tó re poprzedzają przesilenia i tow arzyszą 
jego przebiegow i. Ale jed n o lita  teo rja  nie w yklucza jeszcze 
specjalnych, n iejako  dodatkow ych objaw ów  różnych prze
sileń gospodarczych. K ażde przesilenie obok w spólnych 
z innem i znam ionam i m a swoje specyficzne cechy. T aką 
cechą specyficzną będzie w każdym  razie tak ie  lub  inne 
ukształtow anie się stosunków  pieniężnych i k redytow ych 
w okresie poprzedzającym  przesilenie. Ogólna form uła, 
tłum acząca jednem  głów nem  zjaw iskiem  przesilenia go
spodarcze, b y łab y  jeszcze n iezupełna, gdyby  się nie scha
rak teryzow ało  d rugorzędnych  objaw ów , nadających  spe
cja lny  ch a rak te r poszczególnym  przesileniom  lub  grupom  
ty ch  przesileń .

Jeszcze jedno  m ożna powiedzieć o znaczeniu czyn
n ik a  w ym iany  pieniężnej d la zjaw iska przesileń gospodar
czych. T eoretycznie jes t zupełnie możliwe, że w ystę
p u ją  zjaw iska n ad p ro d u k cji tow arów  choć n iem a żadnych 
zaburzeń  i nadużyć obiegu  pieniężno-kredytow ego. Mo
żem y sobie naw et w yobrazić zjaw ienie się w m niej lub  
więcej reg u la rn y ch  odstępach  czasu zw ichnięcia rów no
w agi m iędzy p ro d u k c ją  i konsum cją, chociaż przedsię
b io rcy  op iera ją  się w yłącznie n a  w łasnym  kap itale , cho
ciaż — w edług naszego teoretycznego przypuszczenia — 
nie jes t znanym  lub  znanym  ty lko w m in im alnych  roz
m iarach  k red y t p rodukcy jny . W ów czas każdy  p roducen t 
m niej konsum uje  a więcej oszczędza, pow iększa swój w ar
sz ta t p racy , gdy  w zm aga się popy t na  produkow ane
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przez niego tow ary. P rzychodzi ożywienie działalności 
w ytw órczej, zjaw ia się na  ry n k u  coraz więcej tow arów , 
aż okazuje się n iedostateczność konsum cji. W tedy  ceny 
m uszą spadać. Ale spadek  cen, to  nie jest jeszcze ostre 
przesilenie gospodarcze. P rzedsięb iorca, k tó ry  operu je  
w łasnym , a nie w ypożyczonym  kap ita łem , nie jest w ów 
czas w ta k  ciężkiem  położeniu, ja k  dzisiejszy p rzedsię
biorca. Może czekać n a  popraw ę k o n ju n k tu ry  rynkow ej. 
A tym czasem  przedsiębiorca zależny od ciągłego dopływ u 
kap ita łu , operu jący  w ypożyczonym  kap itałem , jes t w7 n ie
bezpieczniejszej sy tuacji, m usi na  czas dopełnić sw oich zo
bow iązań kredytow ych, gdy  tym czasem  k ap ita ł zaczyna się 
płoszyć, oszczędności odw racają  się od przem ysłu , zacieśnia
ją  k red y ty  bankow e, pieniądz drożeje, a tan ie ją  tow ary.

Zastanaw iano się n ieraz nad  tem , dlaczego p rzesi
lenia stanow ią ta k  charak terystyczną cechę rozw oju now o
czesnego kap italizm u, począw szy od X IX  w ieku. W ska
zyw ano na  różne m om enty. N ajw ażniejszym  jed n ak  jest 
ten, że p rodukcja  kap ita lis ty czn a  opiera się na kredycie. 
I  przesilenie może się stać przesileniem  w  calem  tego sło
wa znaczeniu, gdy zjaw i się kap ita ł, przechodzący  od 
jednej p rodukcji do drugiej, gdy na pierw szy p lan  w y
stąp i k red y t produkcy jny . Bez tego m om entu , bez za
burzeń  kredytow ych, tru d n o  sobie wogóle w yobrazić 
ostrość przesilenia gospodarczego. Bez tego nie jest m o
żliwą pan ika, ta k  charak terystyczna  d la przesileń. N ad 
zw yczajny urodzaj w pew nych w ypadkach  może przynieść 
stra ty  rolnikom , o ile nie m ają  m ożności zbyć zagranicę 
nadw yżki produktów  rolnych. Ale jeżeli ci ro ln icy  
z regu ły  operu ją  w łasnym  kap itałem , to  m ogą przecho
wać część swoich p roduk tów  na rok  następny , albo zużyć 
je  m niej rentow nie. G dyby zaś op ierali się w wysokim  
stopn iu  n a  kap ita le  w ypożyczonym , to  wówczas zbliża
jące się term iny  płatności w yw ołają zaostrzenie ich  poło
żenia: trzeba za w szelką cenę zbyć p ro d u k ty , by  zapłacić 
długi, n iek tórzy  zaś, słabsi, nie w y trzym ają  tego ciśnie
nia. I  wówczas dopiero n ap raw dę m oże być m ow a
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o przesileniu. I  ta k  dopiero, uw zględniając ten  m om ent, 
że współczesne gospodarstw o słusznie jest nazyw ane go
spodarstw em  kredytow em , zrozum iem y dlaczego p rzesi
len ia  gospodarcze, n iek iedy  naw et bardzo  gw ałtowne, 
stały  się ta k  znam iennym  objaw em  rozw oju gospodarczego 
w w ieku X IX  i nadal jeszcze będą objaw em  tego rozwoju.

7. T y le uw ag ogólnych o p rzyczynach  przń 
gospodarczych. D otknęliśm y ty ch  różnych przyczyn, nie 
w chodząc w szczegółowe ich  rozpatrzenie; postaw iliśm y 
niejednokro tn ie  pew ien p rob lem at, nie dając na  niego s ta 
nowczej odpow iedzi. M ógłby k to ś  m ieć w ątpliw ość, czy 
w arto  było w kraczać w tę  tru d n ą  i bardzo  skom pliko
w aną dziedzinę, jeżeli ram y  pracy , pośw ięconej zjaw isku 
w artości gospodarczej, k ap ita łu  i dochodu okazały się 
zby t ciasne, by  w yczerpać do dna  zagadnienie przesileń 
gospodarczych. Ale ten  o sta tn i rozdział naszej p racy  nie 
je s t jak im ś luźnym  dodatk iem  do w łaściw ych dociekań, 
lecz wry n ik ł logicznie z b iegu  czysto teoretycznego rozu
m ow ania. W yobraźm y sobie, że ktoś, m ało skłonny do 
b ad an ia  teoretycznego, postanow ił zająć się zagadnieniem  
przesileń  gospodarczych, oparłszy swoje dociekania w y
łącznie ty lko  na  opisie przebiegu  przesileń gospodarczych 
w różnych  k ra ja ch  i epokach, n a  m aterja le  historyczno- 
sta tystycznym . N ie po trafi się on w ty ch  g ran icach  
utrzym ać, jeżeli m a dojść do pozytyw nych w yników, je
żeli m a n ap raw d ę w yjaśnić zjaw iśko przesileń gospodai- 
czych. S taną przed n im  tak ie  zagadnienia, ja k  m ożli
w ość ogólnej n ad p ro d u k c ji tow arów , jak  kw estja  rów no
wagi, zachodzącej m iędzy p ro d u k c ją  a konsum cją, k tó 
ry ch  nie m ożna w yjaśnić, jeżeli się nie sięgnie do p od
staw  system u, do bardzo  ogólnych zagadn ień  teo rji eko- 
nom ji. S łusznie nap isał Bohm  Bawerk: „T eorja przesileń 
nie może być zbadan iem  odgraniczonej części z jaw isk  
społeczno-gospodarczych, lecz jes t ona, o ile nie m a być 
dy le tanck im  nonsensem  (U nding), zawsze ostatn im  lub 
p rzedosta tn im  rozdziałem  napisanego lub  nienapisanego  
system u gospodarstw a społecznego“.
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I  ta k  okazało się w to k u  naszych rozw ażań, że np. 
w yjaśnienie zjaw iska nad p ro d u k cji łączy się z teo rją  
w artości gospodarczej; tak ie  lub  inne stanow isko au to ra  
co do tej teo rji już w pływ a zasadniczo na  jego p o jm o 
wanie tego bardziej specjalnego p rob lem atu . A ftalion, k tó 
ry  stoi na  g runcie teo rji k rańcow ej użyteczności, m usiał 
logicznie na tej podstaw ie w yjaśnić ogólną nadprodukcję; 
m yśm y zaś oparli k ry ty k ę  jego stanow iska w tej spraw ie 
na częściowo odm iennem  po jm ow aniu  w artości gospo
darczej. T eorja  ekonom ji nie ogranicza sw ych usług 
w w yjaśn ien iu  zjaw iska przesileń gospodarczych do sam ej 
k lasyfikac ji zjaw isk, do w yszukiw ania różnych s tro n  p ro 
b lem atu , k tóre g in ą  przed  oczym a badacza, gdy  on daje 
się b iern ie  ponieść n iew yczerpanem u strum ien iow i k o n 
k re tnych  w ydarzeń; teo rja  ekonom ji daje odpow iedź na 
postaw ione py tan ia , stw ierdza, jak ie  w yjaśn ien ia p rzy 
czyn przesileń gospodarczych  ,są możliwe. O dpow iedzi te 
nie są ostateczne. G dy chodzi o w yśw ietlenie ta k  k on
kretnego  i uchw ytnego zjaw iska, jak iem  są perjodyczne 
przesilenia gospodarcze, trzeba spraw dzić teoretyczne w nio
ski w świetle konkre tnych  faktów, trzeba zająć się także 
i opisem  przesileń gospodarczych, dociekając zgodności 
hipotez z rzeczyw istością gospodarczą. Tego zadania nie 
podjęliśm y się w obecnej pracy; to  też daliśm y ty lko 
„pro legom ena“ teo rji przesileń, a nie całą ich  teorję. 
A ściśle biorąc, cała ta  p raca, n iety lko  ostatn i jej rozdział, 
jes t w stępem  do teo rji przesileń gospodarczych, jak  jest 
zresztą w stępem  do bardziej szczegółowych bad ań  ekono
m icznych.

T eorja  ekonom ji m a rację  by tu  przedew szystkiem  
dlatego, że jest teo rją , że jest bezin teresow nem  bad an iem  
i uogólnieniem  pew nej g rupy  zjaw isk; m a w artość bez 
w zględu na swoje p rak tyczne zastosow ania. Ale m ożna 
w czem  innem  jeszcze dopatryw ać się użyteczności tego 
rodza ju  badań . H . D ietzel w yraził się w ten  sp o só b : 
„K to nie przebył długiej i tw ardej, ale za to  neu tra lnej 
szkoły teorji, nie rozw iąże trafn ie  żadnego p ro b lem a tu  p ra k 
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tycznego“. W  tern rozum ien iu  teo rja  ekonom ji jest 
szkolą ścisłego i bezstronnego m yślenia ekonom icznego, 
je s t niejako g im n asty k ą  um ysłu , k tó ry  potem  łatw iej po 
tra fi u jąć zagadnienie polityczno-ekonom iczne. Poza tern 
jed n ak  w idzieliśm y, że np. p ro b lem at przesileń gospodar
czych ta k  bardzo  ak tua lny , pow inien być u ję ty  przede- 
w szystkiem  na gruncie teoretycznym . A przesilenia są z ja
w iskiem  gospodarczem ,. k tó re  z p u n k tu  w idzenia po lity 
czno-ekonom icznego m a ogrom ną doniosłość, którego tak a  
lub  in n a  ocena w pływ a na stosunek do dzisiejszego u stro ju  
społecznego, którego u jem n y m  objaw om  m ożna zapo
b iegać do pew nych granic, o ile oczywiście rozum ie się 
is to tę  tego zjaw iska i jego główne przyczyny. T ak  więc 
teo rja  ekonom ji m a pośrednio  i p rak ty czn ą  doniosłość. 
Może ten  fak t będzie pociechą d la  czytelnika, obcego b a 
dan iom  teoretycznym , k tó ry  po trafił p rzebrnąć przez 
zawiłe i ab strak cy jn e  dociekania n ad  is to tą  w artości gospo
darczej, k ap ita łu  i dochodu z k ap ita łu .
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S P I S  T R E Ś C I .

Część pierwsza.

Istota wartości gospodarczej.
Rozdział I. W artość w  ogólności  a wartość gospodarcza .

1. Z jaw isko gosp od arcze a w artość gospodarcza s. 7. 2. C zem
jest w artość?  s. 9. 3. S u b jek tyw n y  charakter w artości s. 14. 4. C zem
w yróżn ia  się  w artość gospodarcza s. 18. 5. W artość a k o szty  s. 21.
6. U kład w artości gospodarczej, jeg o  zakres s. 25. 7. W artość u ży t
kow a a w artość gospodarcza s. 27. 8. R óżne określen ia  przedm iotu  
g o sp od arczego  s. 2 9 . 9. W artość w ym ien n a  s. 33. 10. C ele  teorji 
w artości gospodarczej s. 38.

Rozdział II. Od czeg o  zależy w artość  gospodarcza?

1. D w a sp o so b y  rozpatryw ania s. 42. 2. Teorje w artości s . 44 .
3. U ży teczn o ść  i k oszt produkcji s. 4 8 . 4. Z rów nanie s ię  u ży teczn o śc i  
z  kosztem  s. 52 . 5. K oszt w yrażon y  przez u ży teczn o ść , u ży teczn o ść  
przez koszt s. 56 . 6. W zajem na za leżn o ść  ty ch  p ierw iastk ów  s. 6 0 .
7. U ży teczn o ść  d a n eg o  i produkow anego  zapasu  s. 6 5 . 8. P o p y t i po
daż s. 6 9 . 9. Źródła zm ian y  w artości gospodarczej s. 74.

Rozdział III. O jednostronnem  pojmowaniu wartości gospodarczej.

1. D w a p u n kty  w id zen ia  s. 77. 2. U ży teczn o ść  s. 8 0 . 3. O dró
żn ien ia  Bóhm  B aw erka s. 82 . 4. Ich krytyka s. 84. 5. Z n aczen ie  teoryj 
su b jek ty w n y ch  s. 87 .

Rozdział  IV. O mierzeniu wartości gospodarczej.

1. P o jęcie  m iary s. 8 9 . 2. C o ch cem y  m ierzy ć?  s. 91. 3. Je
dnostka kosztu  s. 94. 4. Praca jako miara s. 97. 5. Trudności tej
m iary s. 100 . 6. P ien iężn e  k o szty  produkcji s. 102. 7. K om plikujące
pierw iastk i s. 105. 8. K oszt produkcji pracy s. 109 . 9. W niosk i s. 111.

Rozdział V. W artość udziału w e  Wspólnej produkcji.

1. Problem at w sp ó ln ej produkcji s . 113. 2. R ozdział jej w y
s. 115. 3. Z astosow an ie  zasad  w artości gospodarczej s. 118. 4. Przed
siębiorca i inni u czestn icy  s. 121. 5. P rzedsięb iorca w  g o sp o d a rstw ie  
sta tyczn em  s. 124. 6. Trudności teorety czn y ch  p od sta w  rozdziału  bo
g a ctw a  s. 126.
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Część druga.

Kapitał i dochód z kapitału.

Rozdział I. Pojęcie kapitału.

1. K lasyfikacja przedm iotów  gosp od arczych  s. 133. 2. K apitał 
i dobra „ k ap ita łow e“ s. 136. 3. Przeobrażalność kapitału  s. 138. 4. Ka
p ita ł p rodukcyjny a kapitał zarob k ow y s. 141. 5. H istoryczna i natu
ralna kategorja s. 145. 6. K apitał a ziem ia s. 148.

Rozdział II. Jak powstaje kapitał?

1. P oczątk i kapitału  a teorja s. 153. 2. Rola pracy s. 155.
3. O sz częd n ość  s. 158. 4. T echniczna w y d a jn o ść  kapitału  s. 165.
5. Przyrost w artości gospodarczej s. 169. 6. K apitał w  gosp od a rstw ie  
od osob n ion em  s. 171. 7. K apitał w  g o sp o d a rstw ie  w y m ien n em  s. 176. 
8. N a d w yżk a  w artości gospodarczej s. 178. 9. W niosk i s. 180.

Rozdział III. Dochód z kapitału.

1. P o jęcie  w stęp n e  s. 183. 2. D ochód  z  kapitału  a dochód
z pracy s. 185. 3. D ochód  p ierw otn y  a dochód  p och od n y  s. 187.
4. O k reślen ie  d och od u  z  kapitału  s. 195.

Rozdział IV. Diaczego i W jaki sposób  kapitał przynosi  dochód?

1. D och ód  jako n ad w y żk a  w artości gospodarczej s. 199. 2. W y
dajność tech n iczn a  s. 2 0 2 . 3. Z astosow an ie o g ó ln y ch  praw  w artości 
gospodarczej s. 2 0 6 . 4. P roducenci kapitału  s. 211. 5. W nioski s. 216.

Rozdział V. Czy kapitał musi przynosić dochód ?

1. W yjaśn ien ie  pytan ia  s. 218. 2. M ożliw ość  zaniku dochodu
z kapitału s. 219. 3. D ochód  z  kapitału  w g o sp o d a rstw ie  sta tyczn em
s. 226 . 4. N eutralność p o lityczno-ek on om iczn a  teorji s. 23 0 .

Rozdział VI. Dochód z kapitału W gospodarstw ie  koilektyWnem.

1. Z naczen ie h ip o tezy  gosp od arstw a k o llek ty w n eg o  s. 234.
2. Teorja C assela  s. 236 . 3. P o d sta w y  organ izacyjne gosp od arstw a
k o llek ty w n eg o  s. 237. 4. K apitał w  g o sp od arstw ie  k o llek ty w n em  s. 239 .
5. M iara w artości w  tern gosp od arstw ie  s. 242.

Rozdział  VII. Upływ czasu a dochód z kapitału.

1. D la czeg o  teorja B ohm  Baw erka poddana jest k ry ty ce  s. 247.
2. P ierw szy  p ow ód  s. 24 9 . 3. D rugi p ow ód  s. 254. 4 . Trzeci p o 
w ód  s. 25 ? . 5 . O g ó ln e  u w a g i o trzech pow od ach  s 264 . 6. P unkty
rozb ieżne z  teorją Bdhm  B aw erka s. 26 6 .
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Część trzecia.

R ów now aga gospodarstw a kapitalistycznego  
i jej wstrząśnienia.

Rozdział  I. Wyjaśnienie problematów.

1. .G o sp o d a rstw o  k ap ita listyczn e w  p ełn ym  rozw oju “ s. 271.
2. Jeg o  funkcjonow anie z  punktu w id zen ia  o b je k ty w n eg o  i su b jek ty -  
w n eg o  s. 273. 3. F un k cjon ow an ie gosp od arstw a  sta ty czn eg o  i rodzaje  
zm iany  jeg o  rów n ow agi s. 275.

Rozdział II. Zmiany Wysokości dochodu z kapitału.

1. Z m iany d ochodu  z  kapitału s. 283 .  2. W zrost zap otrzeb o
w ania  na kapitał d la  c e ló w  prod u k cyjn ych  s. 285 .  3 . K apitał, zu ży ty  
w  konsum cji s. 287.  4. R odzaje k redytu  k on su m cyjn ego  s. 2 9 0 .
5. Charakter z w y ż k i s to p y  procentow ej s. 293 .  6 . Zniżka sto p y  procen
to w ej s. 29 6 .  7. W zrost o szczęd n o śc i a zniżka sto p y  procentow ej s. 297.
8 . W zg lęd n e  zn aczen ie  w y so k o śc i sto p y  p rocentow ej s. 3 0 0 .

Rozdział III. Zmniejszanie s i ę  kapitału i jego  odbudow a.

1. Schem at zm n iejszen ia  się  kapitału  i p o jęcie  pracy n ieproduk
ty w n ej s. 3 0 4 .  2. D w a k ierunki produkcji s . 30 8 .  3. Z n ik n ięcie
rów n ow agi konsum cji s. 314. 4. P rob lem at pracy p roduktyw nej i n ie 
p roduktyw nej u k la sy k ó w  ekonom ji s. 316. 5 . O d b u d ow a  kapitału  s. 322.

Rozdział IV. W zrost  kapitału.

1. S ch em at cy frow y  w zrostu  kapitału  s. 327. 2. W zrost k ap i
tału  a w zrost konsum cji s. 3 29 .  3. K apitał, konsum cja a zu b o żen ie  s. 334.
4 . W zrost konsum cji k ap ita listów  i n iek ap ita listów  s. 335. 5 . K iedy  
m ożliw ym  jest w zrost kapitału b ez  w zrostu  konsum cji s. 339.  6. Rola
kap ita listów  o szczęd zających  nadal s. 341. 7. R óżne grupy kapita li
s tó w  s. 3 44 .  8. O sz częd n ość  i zb y tek  s. 348.

Rozdział V. Pro legom ena teorji przesileń gospodarczych.

1. P ojęcie  przesilen ia  s. 353. 2. O góln a  nadprodukcja s. 355.
3. Teorja A ftaliona s. 361. 4. Teorja a d a lsze  badania p rzesileń  s. 365.  
43. Inne teorje przesileń  s. 367. 6. P rzesilen ia  a obrót p ien iężn y  s. 371.
7. Z n aczen ie teorji ekonom ji s. 375.
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Bibl iothèque de l'École Supérieure de Commerce  
à V a r s o v i e .

ROM AIN RYBA RSK I.

V a l e u r ,  c a p i t a l  e t  l ' i n t é r ê t .
Ré s umé .

P o u r a rriv er à une so lution  satisfaisan te de la  que
stion d u  cap ita l e t de 1’in tç rê t, il fau t com m encer p a r 
l ’é tude du  problèm e fondam ental de l ’économ ique, don t 
dériven t ou auquel se subordonnen t tous les au tres: le 
p roblèm e de la  valeur économ ique.

C’est p o urquo i il est nécessaire de défin ir ce que 
nous en tendons p a r la  valeur économ ique. Tous les 
théoriciens sont d ’accord, que ce phénom ène apa- 
ra ît  non  seu lem ent du  dom aine de l ’économ ique. Les 
différences d ’opinions ap p ara issen t d u  m om ent q u an d  il 
s 'a g it de fixer les lim ites en tre  la va leu r économ ique e t les 
au tre s  catégories de valeur. Selon l ’au teu r, la  v a leu r écono
m ique ne peu t pas êtrç conçue com m e une re la tio n  isolée 
ex is tan t p o u r u n  hom m e, m ais il fau t la concevoir com m e 
un  systèm e des élém ents dépendan ts les uns des au tres et é tan t 
en  rap p o rts  q u an tita tiv em en t déterm inés. L ’équilib re de ce 
systèm e p eu t être  stable, ou bien ce systèm e p eu t passer 
d ’u n  équilibre à l ’au tre . L a question fondam entale  : de 
quoi dépend la  valeur économ ique, p eu t donc être  exp ri
m ée a u tre m en t: pourquo i dans certaines conditions l ’é
qu ilib re  de ce systèm e est stab le  et p o urquo i dans d ’au 
tres il est su jet à  des p ertu rb a tio n s ?

P o u r répondre  à  cette question, il fau t com biner les 
deux  théories, dé jà  trad itionnelles, d u  p roblèm e de la 
valeur, c ’est à-dire la théo rie  subjective et la  théorie 
objective, e t dém on tre r que l’u tilité  e t les frais de p ro 
d u ctio n  ne sont n u llem en t des phénom ènes d istincts, m ais 
seulem ent deux aspects d ’u n  m êm e phénom ène. D ans
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l ’activité économique il n ’y a pas de changem ent d ’utilité, 
déterm inant le changem ent de la valeur de l ’objet, qui 
ne soit lié à une m odification des frais de production; 
e t il n ’y a égalem ent pas de modification de frais de pro
duction, déterm inant le changem ent de la valeur de 
l ’objet, qui ne soit liée à une modification de l'utilité. 
Lorsque nous parlons de l ’u tilité  d ’un bien, nous nous 
plaçons du côté de la consommation, et quand nous 
parlons des frais de production, nous nous plaçons du 
côté de la production. Mais, en général l'hom m e est un 
producteur et un consom m ateur. Tout homme, déve
loppant son activité économique, tend à réaliser le m a
xim um  de la valeur. Il poursuit son activité jusqu’au 
m om ent, ou l’u tilité  finale d ’un objet devient égale à ses 
frais de production, relativem ent les plus élevés, et cette 
équation détermine la valeur du bien économique.

Ces principes généraux doivent être appliqués au cas 
particulier: au  problèm e du capital et de l'intérêt. Nous 
entendons par le capital un stock de biens économiques, 
éngagédans la production et changeant ses formes extérieu
res dans le bu t d ’obtenir le m axim um  de la valeur; et 
pa r l ’in térêt,—l’excedant de la valeur que le capital four
nit, tou t en conservant sa valeur propre. Pourquoi l’entre
preneur est-il prêt à payer l’intérêt au capitaliste et à rem 
bourser la valeur totale du capital loue r' Le point fonda
m ental, c’est la productivité technique du capital. Grâce 
à  l'application des capitaux dans la production, nous 
pouvons non seulement renouveler les m atières prem ières et 
les outils usés, mais nous obtenons aussi des nouveaux 
biens. L’intérêt du capital, c’est la part du capitaliste 
dans la distribution des nouvelles valeurs. Cet intérêt est 
determ iné de la même manière, que la valeur de tous 
les biens économiques: par l’équation de l’utilité finale du 
capital et ses frais de production relativem ent les plus élevés.

L ’utilité du capital, c’est son im portance pour l’entre
preneur, auquel ce capital fournit relativem ent le moins 
d ’avantages, mais reste encore rém unérateur. Les frais
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de production du capital, c’est le coût de l’épargne pro 
ductive. Ainsi, appliquant à un cas particulier les p rin 
cipes généraux, déterm inant la valeur de tous les biens, 
nous pouvons éxpliquer en môme tem ps l’existence de 
l ’intérêt du capital et aussi le taux de „l’in térêt p u r“.

Dans les conditions normales, il faut que le capital 
donne un revenu; autrem ent il n ’y aura it aucun m otif de 
lépargne productive, et on se contenterait de la simple 
thésaurisation. Mais le capital une fois existant, il est 
théoriquem ent possible de supposer une si forte baisse 
de la productivité du capital, que, en y jo ignant le grand 
afflux de l’épargne, il cessera de fournir un  revenu. Nous 
trouvons là une des raisons pour rejeter la conception du 
capital comme „une catégorie économique naturelle“. 
C’est à cette même conclusion que nous amene l ’examen 
de l hypothèse de l’économie collective.

Ayant toujours présentes à l’esprit ces conclusions, 
l’auteur examine la form ation du capital et de l ’in térêt en 
rapport avec les autres facteurs de l ’économie capitaliste. 
Ainsi, d ’après lui, une accum ulation du capital exige 
toujours un  accroissem ent proportionnel de la consomma
tion des biens produits à l’aide du capital accumulé; 
l’accroissement de la consommation doit être d ’au tan t 
plus considérable, que le taux de l’in térêt est plus élevé. 
Ensuite l’auteur analyse le cas, où la consommation est 
plus forte que le renouvellem ent du capital utilisé dans la 
production, le cas, où le „capital est m angé“; il re
vient à la distinction des auteurs classiques entre 
le travail productif et im productif, la distinction, qui 
a été oubliée et discréditée par leurs successeurs. Enfin 
l’auteur examine le phenomèpe des crises générales de 
surproduction. Il essaie de dém ontrer la possibilité d ’une 
surproduction générale, qui peut être provoquée par un 
accroissement de l ’épargne productive faute d ’une augm en
tation proportionnelle de la consomm ation, car ce n ’est 
que cette augm entation qui peut "“garan tir au capital 
le taux de l ’intérêt existant avant la crise.
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